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sytuacyę i stać się może szczeblem do przyszłe­
go jej zwycięstwa na wyborach powszechnych. 
A o to właśnie chodzi żywiołom postępowo-ra- 
dykalnym, bo zwyciężywszy na przyszłych w y­
borach radykalizm demokratyczny, mógłby isto­
tnie, opierając się o naród i parlament, zainau­
gurować we Francyi nową erę polityczną i od­
rodzić zaskrzepłą w jałowym  oportunizmie trze­
cią republikę.

Reforma wyborcza.
Sprawozdanie p. G o e t z a, uchwalone przez 

komisyę dla reformy wyborczej, zawiera w prze­
ważnej części tylko parafrazę motywów rządo­
wych. Rozpoczyna się ono szkicem dotychcza­
sowych dziejów reformy wyborczej, a następnie 
stwierdza, że z licznych objawów należ\ wno­
sić, iż większość Izby poselskiej godzi się na 
bardzo znaczne rozszerzenie praw wyboru i wy­
bieralności, na utrzymanie dotychczasowych ku- 
ryj i na utworzenie odrębnej grupy nowych wy­
borców. Na tych podstawach opiera się projekt 
rządowy i temu przypisuje referent fakt, że w 
komisyi większość oświadczyła się za przedło­
żeniem rządowem i poczyniła tylko nieznaczne 
zmiany.

Powołując się na fakt odrzucenia przez ko­
misyę wniosku o przejście do porządku dzien­
nego, pisze sprawozdawca:

„W  tem uwydatniło się przekonanie komisyi, 
że wobec stosunków austryackich powszechne, 
równe prawo głosowania nie jest formą, w któ 
rej uzasadnione żądania różnych narodowości 
zawodów i warstw ludności, aby im przyznać 
równą reprezentacyę, m ogłyby znaleść odpowie 
dni wyraz, oraz że niemożna systemu reprezen- 
tacyi.interesów obalać i śmiałym skokiem rzu­
cać się w system wyborczy, który ze względu 
na historyczne podstawy naszego państwa i na­
rodowościowe stosunki nie daje gwarancyi, źe 
przyczyni się do poparcia dobra całego pań- 
stwa“ .

W  sprawie pomnożenia liczby mandatów, po- 
. działu na okręgi wyborcze i rozszerzenia praw 
wyborczych, referent powtarza znane uchwały 
kom isji i motywa rządowe. Dopiero przy kwe- 
styi bezpośredniego głosowania sprawozdanie 
obszerniej omawia dwa sprzeczne kierunki, któ­
re w komisyi stoczyły ze sobą walkę.

„Postanowienia projektu rządowego —  pisze 
referent —  zwalczano silnie w komisyi dla re­
formy wyborczej, i to w dwóch kierunkach. 
Część komisyi, do której należał także sprawo­
zdawca , żądała wprowadzenia bezpośredniego 
głosowania w kuryi wiejskiej i we wszystkich 
okręgach wyborczych kuryi piątej, a mniejsza 
w każdym razie liczba członków komisyi żąda­
ła usunięcia postanowienia, żc w razie zapro­
wadzenia bezpośrednich wyborów do Sejmu w 
kuryi wiejskiej w odnośnym kraju w ten sam 
sposób mają być wybierani posłowie do Rady 
państwa.

„W  pierwszym kierunku przytaczano w g łó ­
wnych zarysach następujące powody: Ludność 
wiejska już od lat wielu żąda wprowadzenia 
bezpośrednich wyborów do kuryi wiejskiej i u- 
waża pozostawienie pośrednich wyborów w tej 
kuryi za przypisywanie uprawnionym do głoso­
wania mniejszego zrozumienia rzeczy i dojrza­
łości politycznej. Tylko z tego powodu ludność 
wiejska bierze mały udział w prawyborach. 
Nadto w ten sposób nie zawsze zwyciężają po­
lityczne zapatrywania większości wyborców. 
Rzekome techniczne trudności przy bezpośre- 
dniem głosowaniu w kuryi powszechnej nie i- 
stnieją i nie mogą istnieć, gdyż i w jedenastu 
miejskich okręgach piątej kuryi bezpośrednie 
głosowanie nie byłoby możebnem do przepro­
wadzenia.

„Przeważna część członków komisyi oświad­
czyła się jednak za zatrzymaniem postanowień 
projektu rządowego i podniosła za zajęciem ta­
kiego stanowiska następujące motywa. Bezpo­
średnie wybory nie pozostają w koniecznym 
związku z powszechnem głosowaniem, a pośre­
dnie wybory nie zawierają ani ograniczenia, ani 
ukrócenia praw wyborczych. Należy pod tym 
względem mieć na oku przedewszystkiem, czy

sposób głosowania odpowiada celowi i zwraca 
uwagę na techniczne, trudności przy przeprowa 
dzeniu wyborów. W zględy te przemawiają za 
tem, aby w rozległych i wielką liczbę miejsco 
wości obejmujących okręgach powszechnej ku 
ryi, pozostawić na razie pośrednie głosowanie 
W  postanowieniach projektu rządowego znać 
postęp, gdyż w pojedyńczych kiajach, których 
stosunki nie przeszkadzają wprowadzeniu bez­
pośrednich wyborów, będzie można już w naj 
bliższych latach przez zmianę krajowych ustaw 
przynajmniej w tych krajach zaprowadzić bez 
pośrednie głosowanie we wszystkich kuryach 
przy wyborach do Rady państwa.

„Zresztą nie należy zapominać, żc w jedena­
stu okręgach powszechnej kuryi będą bezpośre­
dnie wybory natychmiast wprowadzone i do­
świadczenie nauczy, czy obawy znacznych te 
chnicznych trudności przy bezpośredniem głoso 
waniu w powszechnej kuryi są usprawiedliwio 
ne lub nie. Jeżeli obawy okażą się płonnemi 
ciała reprezentacyjne będą mogły natychmiast 
zmienić sposób głosowania11.

Klub młodoczeski powziął następujące uchwa­
ły  co do stanowiska, jakie ma zająć wobec pro­
jektu reformy wyborczej:

Jednomyślnie uchwalono głosować, aby za 
podstawę do dyskusyi szczegółowej przyjąć 
wniosek Slavika o zaprowadzeniu powszechnego 
prawa wyborczego, a przeciw przejściu do dy 
skusyi specyalnej nad wnioskami komisyi.

Następnie 19 głosami przeciw 9 uchwalono: 
Gdyby atoli Izba uchwaliła przejście do dysku­
syi specyalnej nad wnioskami komisyi, a wnio 
ski te w ciągu dyskusyi specyalnej nie doznały 
przez przyjęcie jakichkolwiek nowych wniosków, 
niekorzystnej zmiany, w takim razie klub zale­
ca swoim członkom , stantc roncluso. głosować 
przynajmniej za temi paragrafami, które przy­
znają prawo wyborcze nowym warstwom ludno­
ści, które wymagają większości 2 s głosów, w 
trzeciem zaś czytaniu głosować za całym pro­
jektem.

Z Rady państwa.
I z b a  p o s e l s k a  zakończyła wczoraj obrady 

przed feryami świątecznemi uchwaleniem usta 
wy ochronnej przeciw oszustwom c i do ilości i 
jakości towarów. Pod sam koniec posiedzenia 
przyszło do gorszącej sceny, wywołanej przez 
antisemickiego posła G e s s m a n n a.

I z b a  p a n ó w  kończy dzisiaj obrady przed­
świąteczne.

Po wywodach E k n e r a  przemawiali w Izbie 
poselskiej nad ustawą ochronną handlowo-prze­
mysłową: S c h l e s i n g e r ,  S c h e i c h e r  i
N e u b e r ,  poczem przystąpiono do dyskusyi 
szczegółowej. Przy artykule I przyjęto drobną 
poprawkę H a u c k a ,  na którą zgodził się re­
ferent, poczem p r z y j ę t o  c a ł ą  u s t a w ę  
w d r u g i e m  i t r z e c i e m  c z y t a n i u .

Przystąpiono do obrad nad sprawozdaniem 
komisyi podatkowej z projektu rządowego o 
uwolnieniu od podatku o l e j ó w  s k a l n y c h ,  
kupowanych do poruszania motorów i oczy 
szczania szybów naftowych.

Po wywodach referenta u c h w a l o n o  całą 
ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu.

Z porządku dziennego wniesiono sprawozda­
nie stałej komisyi przemysłowej z ustawy o u- 
■egulowaniu rozmiarów uprawnienia pewnych 
gałęzi h a n d l u  d r o b n e g o .

Po przemówieniu Gessmanna, który oświad­
czył się za ustawą, oświadczył minister handlu 
G l a n z , iż rząd, jeśli otrzyma żądane upoważ­
nienie, będzie miał sposobność sprawę uregulo­
wać z uwzględnieniem rozmaitych stosunków 
w rozmaitych krajach. Co do ważności ustawy, 
musi minister oświadczyć się przeciw poruszo­
nej myśli, aby ustawa nie działała wstecz. 
Ustawa i tak dopiero w półtora roku po obwie­
szczeniu wejdzie w życie.

W  rozprawie nad tą ustawą zabrał głos pos. 
S o k o ł o w s k i .  Zwrócił on uwagę, że w Gali- 
cyi nie ma potrzeby ograniczania sprzedaży to­
warów mięszanych i oświadczył imieniem K o ­
ła  p o l s k i e g o ,  że tylko pod tym warunkiem

głosować będzie za tą ustawą, jeżeli rząd da 
zapewnienie, że ustawa wprowadzona będzie do 
Galicyi w drodze rozpoiządzenia, przyczem 
uwzględnione będą stosunki tego kraju koron­
nego i jego kupców.

Pos. K r o n a w e t t e r  ze względów konstytu­
cyjnych przeciwny jest tej ustawie. „ G a l i c y a -  
n i e —  mówił ten poseł —  muszą naturalnie 
znowu dostać Extrawurstu. Rząd mięsza się 
tutaj do walki konkurencyjnej, która go nic nie 
obchodzi, a jest to walka małoduszna i brudna. 
Mówca proponuje przejście do porządku nad tą 
ustawą.

Minister handlu G la  n z odpowiada na wywo­
dy pos. Sokołowskiego, iż właśnie okoliczność, 
że rząd ustawą ma być upoważniony do uregu­
lowania stosunków w drodze administracyjnej, 
umożliwi rządowi uwzględnić speoyalne stosun 
ki krajów. Nadto politycznym władzom kraju 
wym dane będzie dalsze upoważnienie do u 
dzielania zezwoleń, aby ze względu na specyal- 
ne stosunki handlowe i miejscowe, w drobnym 
handlu i przemyśle sprzedawane były artykuły 
z reguły do sprzedaży tej niedopuszczone. Na 
w a ln ie  postanowienia te nie będą się odnosiły 
tylko do Galicyi, a le  d o  w s z y s t k i c h  k ra - 
j ó w.

Na tem zamknięto dyskusyę.
Po przemowie sprawozdawcy Neubera, który 

popierał przyjęcie projektu, odrzuciła Izba wnio 
sek pos. Gessmanna, żądający odesłania projektu 
do komisyi, i uchwaliła przejście do dyskusyi 
szczegółowej.

S 1 przyjęty został z poprawką pos. Haucka.
Przy głosowaniu nad drugą poprawką Hau­

cka przyszło do b u r z 1 i w e j s c e n y .  Posłowie 
pytają, nad czem właściwie ma się głosować. 
Pos. B r z e z n o w s k y  (Mołodoczech) woła: 
Przecież już raz głosowano! (Ifałas na ławach 
antisemitów).

Pos. G e s s m a n n  krzyczy: To już wszystko 
ustaje! C z y  c i  p a n o w i e  t a k  są  g ł u p i ,  że  
n i c  n i e  r o z u m i ą ? (Hałas. Okrzyki oburzenia 
iv młej Izbie).

Pos. G e s s m a n n  mimo to woła pod adre­
sem Młodoczechów: W y nie jesteście parlamen­
tarzystami! Wstydźcie się! (Krzyk i wrzawa). 

Pos. B a u e r :  To grubijańst.wo!
Pos. G e s s m a n n :  Jeśli tego nie rozumiecie, 

to  j e s t e ś c i e  g ł u p i !  ( Krzyk i hałas. Posło- 
wie Bauer i Gessmann łcłóak siq).

Prezydent C h l u m e c k y ,  który po długiem 
dzwonieniu wreszcie przyjść mógł do słowa: 
Panie Gessmann! zachowałeś się pan w sposób, 
na który niema wyrażenia. Zapomniałeś pan, 
że nie jesteśmy tutaj w publicznym lokalu, ani 
w izbie, której nie chcę bliżej określać, lecz że 
znajdujemy się w parlamencie. (Zyiue oklaski) 
Nie mogę za takie zachowanie się dość ostro 
wezwać pana do porządku. (Oklaski.)

Wnioski H a u c k a  odrzucono. Po odrzuceniu 
wniosku dep. E r  ba , przyjęto bez zmiany wszyst­
kie paragrafy. Izba uchwaliła następnie ustawę 
w d r u g i e m  i t r z e c i e m  c z y t a n i u .

Prezydent składa posłom i reprezentantom 
rządu życzenia wesołych świąt.

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  odbędzie się dn. 
14 kwietnia.

I z b a  p a n ó w '  przyjęła na wczorajszem po­
siedzeniu ustawę o zaopatrzeniu wdów i sierót 
po oficerach, oraz ustawę o inspektorach górni­
czych w brzmieniu komisyi wraz z rezolucyą 
S a 1 m a, wzywającą rząd do odpowiedniego po­
mnożenia urzędników rewirowych. M i n i s t e r  
r o l n i c t w a  podnosił gruntowność prac komi­
syi Izby panów, której poprawki uważa za u- 
lepszenie ustawy. Bez dyskusyi przyjęto ustawę, 
zmieniającą §§. 206 i 248 powszechnej u s t a ­
wy  g ó r n i c z e j ,  ustawę o p ł a c a c h  u r z ę ­
d n i k ó w  przy bibliotekach uniwersyteckich, 
oraz o płacach profesorów przy szkołach aku­
szerek, wreszcie ustawę w sprawie zakupna 
gmachu na gimnazyum w Nowym Sączu i bu­
dowy trzeciego gimnazyum w Krakowie, w koń­
cu ustawę o budowach dla wydziału lekar­
skiego w Wiedniu.

Przegląd polityczny.
K raków , 28 marca.

Okrzyki grozy wywołaia w prasie kartelo­
wej niemieckiej wiadomość o n a r o d o w y m  
r u c h u  l i t e w s k i m  w Prusiech.

Faktem jest, że deputacya litewska złożona 
ze sześciu osób przybyła do Berlina z petycyą 
w przeszło 30.000 podpisów zaopatrzoną. Przy­
jechała ona w imieniu Litwinów prosić cesarza 
Wilhelma o to, ż e b y  d z i e c i  l i t e w s k i e  
r e l i g i i  w o j c z y s t y m  j ę z y k u  w s z k o l e  
s i ę  u c z y ć  m o g ł y .  Cesarz Wilhelm wyjeż­
dżał właśnie do Włoch, więc Litwinów nie 
przyjął. Rozmawiał przeto z deputacyą znany 
polakożerca, minister oświaty p. B o s s ę ,  a na­
stępnie i p. K u e g l  e r.

Przy tej sposobności National Z tj  wylewa 
na naród litewski cały potok zjadliwych denun- 
cyacyj. Denuncyuje Litwinów, że są wrogami pań­
stwa, ponieważ towarzystwo „ B i r u t a “ w ro­
cznicę założenia swego wystawiło sztukę tea­
tralną, g d z i e  s ł a w i ą  w s p ó l n e  z w y c i ę ­
s t w o  L i t w i n ó w  i P o l a k ó w  p o d  G r u n  
w a l  d e m ,  ponieważ agitują, żeby wysyłać po 
słów swoich do Sejmu, ponieważ Litwini gnie 
wali się o to, ze na pomniku postawionym 
w Tylży dla poległych w wojnie francuskiej 
żołnierzy nie umieszczono litewskiegu napisu 
pomimo, że 126-ciu było między nimi chłopów 
litewskich.

Deputacya litewska nie osiągnie zapewne 
zamierzonego celu, ale charakterystyczną jest 
rzeczą, że samo zjawienie się jej w Berlinie 
pobudziło do wściekłych ujadań całą sforę za­
chłannych organów szowinizmu niemieckiego.

We czwartek dnia 26-go b. m. odbył się w 
Wieliczce wiec poufny delegatów ludowych 
„stronnictwa ludowego11 powiatu wielickiego. 
Udział też wzięli dr. Lewakowski i Stapiński. 
Poseł Bojko dowiedziawszy się, że równocześnie 
ma się odbyć takie samo zebranie poufne w 
B o c h n i ,  zwołane przez delegata ludowego 
Przyborowskiego, udał się do Bochni. Obrado­
wano w gospodzie. Na bocheńskiem tem zebra-

marca rozpoczyna się era republiki szczerze 
publikańskiej11.

R o c h e f o r t  pisze w Intransigeant, że A 1 
ma wielką zasługę wobec kraju: spełniła °u 
swój obowiązek, i można z ufnością patrz/ć , 
przyszłość. Dano szach-mat domniemanemu ®® 
nisterstwu P o i n c a r ć ’g  o i B a r t h o u.

Obecne ministerstwo zrobi wszystko.

niu uczestników włościan było przeszło 250. 
Zjawił się też komisarz rządowy, który skon­
trolował zaproszenia i znalazł je w porządku. 
Przewodniczył pos. B o j k o .  Prócz niego prze­
mawiali Bardel i Orzechowski o sprawie ludowej 
i organizacyi stronnictwa. Wybrano komitet po 
wiatowy, mający kierować sprawą ludową 
w powiecie i wszelkiemi wyborami, w których 
lud bierze udział.

Z  Paryża.
Prasa francuska omawia zwycięstwo minister­

stwa, odniesione w sprawie podatku dochodo­
wego. Dzienniki r a d y k a l n e  i s o c y a l i s t y -  
c z n e witają pomyślne dla gabinetu wotum Izby 
z wielkiem zadowoleniem, jako wypadek pier­
wszorzędnej doniosłości politycznej, zapowiada­
jący  nowy, korzystny zwrot w dziejach parla­
mentaryzmu francuskiej demokracyi.

Natomiast organa k o n s e r w a t y w n e  i o- 
p o r t u n i s t y c z n e  sądzą, że pomimo formal­
nego zwycięstwa, gabinet wyszedł z walki par­
lamentarnej moralnie osłabionym, gdyż zmuszo­
ny był do wyrzeczenia się własnych przekonań 
dla utrzymania się przy władzy. Zresztą rząd 
zawdzięcza to zwycięstwo jedynie postawie re­
publikanina D r o n a ,  który ze względów takty­
cznych i patryotycznych nie uważał chwili za 
stosowną do obalenia gabinetu, i głosując na ko­
rzyść rządu, pociągnął za sobą i innych repre­
zentantów departamentu d u N o r d.

Figaro utrzymuje, że zwycięstwo rządu przy­
pisać należy głównie wrażemu, jakie zrobiły o- 
statnie depesze z Kairu, zwracające uwagę ogó­
łu na s y t u a c y ę z e w n ę t r z n ą .

Piappel pisząc o zwycięstwie gabinetu, sądzi 
jednakże, że gabinet nie będzie mógł rządzić 
trwale z obecną większością i trzeba będzie 
r o z w i ą z a ć  p a r l a m e n t ,  a nowe wybory 
zapewnią rządowi skonsolidowaną większość w 
Izbie. „Izba uchwaliła zasadę podatku dochodo­
wego —  mówi Bappel, —  to wystarcza, reszty 
dokona agitacya pośród mas. Monarchia, zama­
skowana jako republika, przeżyła się, i od 26

„Sokół“ krakowski.
Zwyczajnemu zgromadzeniu członków, 

na jutro zwołano, przedłoży Wydział „Sokol® 
sprawozdanie z działalności i rozwoju Tov?8 
rzystwa za rok ubiegły. •

Nie był ten rok tak pod każdym względeD! 
pomyślny, jak lata poprzednie. W  szczególność 
przykre wrażenie sprawia zmniejszona liczb11 
członków. Ubyło ich w ciągu roku 298, t- b 
cyfra bardzo poważna, bo prawie trzecia czę» 
ogółu dawnych członków, a pomimo, że 
było w tym czasie nowych druhów 190, ogól®* 
ich liczba 821 jest o przeszło stu mniejszą nl 
w r. 1894. Objaw to niepożądany i niezdrovr)' 
a jeżeli jest w tem po części wina Wydzi®^0’ 
że nie starał się dla potężniejszej z każ<ły®| 
dniem w całym kraju idei sokolej zjednyW®1 
wszelkiemi sposobami nowych zwolenników * 
grodzic naszym, to tem większy obowiązek przy- 
padnie w tej mierze przyszłemu zarządowi, kw' 
ry powinien złe naprawić i przedewszystkic® 
drużynę sokolą wzmacniać coraz to świeższe®*1 
zastępami.

Również w niektórych szczegółach spraW "̂ 
zdaniania uderzać musi niemile fakt pewne#® 
cofania się, zamiast którego radzibyśmy widzie® 
rozwój i ciągły postęp. Ruch członków ćwicZ4 
cych był w ubiegłym roku słabszy, niż w rok® 
1894, podobnie w szkole jazdy konnej me*®-! 
było o 43 osób uczących się. W  zamian za 
Wydział zapewnia, że rok ubiegły, to jeden fflO' 
że z najlepszych, bo odznaczał się wewnętrzBft 
pracą i organizaeyą.

Więcej szczegółów pocieszających przynoszą 
sprawozdania szczegółowe z rozlicznych kieruB' 
ków działalności Towarzystwa. Techniczna czę^ 
nauki gimnastyki spoczywała, jak  dawniej, * 
rękach grona nauczycielskiego, złożonego p°® 
komendą naczelnika Rucińskiego z s*esnaSl® 
członków, między którymi było siedmiu egz®' 
minowanych nauczycieli. Prócz ćwiczeń prakty' 
czn ych , odbywanych trzy razy tygodniowo, 
kształciło się grono także wykładami i pog® 
dankami teoretyczuemi, nadto zaś korzystało * 
biblioteki, którą w ubiegłym roku powiększono 
o 44 dzieła fachowe. W miesiącach lipcu i sień 
pniu odbywał się w Krakowie urządzony prze* 
Związek Sokoli kurs dla nauczycieli gimnasty' 
ki, który wydal wcele pomyślne rezultaty.

Oprócz dwóch publicznych popisów ucznióW: 
grono urządził ) w ubiegłym roku kilka pieszyC® 
wycieczek, nadto dwie większe wycieczki 
Dąbrowy i Żywca. Szczególnie ta ostatnia dQ' 
niosłe miała znaczenie, Lo Żywiec, miasto ®® 
pół prawie zniemczone, potrzebował zachęty \ 
pomocy, a grono krakowskie udzieliło mu i®1 
skutecznie, zdobywając swemi ćwiczeniami n*' 
wet publiczność niemiecką, która ciekawa zob®' 
czyć pmskich Sokołów, nawet z pruskiego śl4" 
ska licznie przybyła.

Ogółem ćw iczyło w ubiegłym roku w „S® 
kole11 krakowskim osób 1222, podzielonych 
33 zastępy, mianowicie członków młodszych 19$ 
starszych 28, uczniów Towarzystwa 152, uczeń 
nic 94, przodowników 40, a uczniów szkół &e 
dnich 699. Powiększyła się znacznie frekwe®' 
cya uczniów i uczennic Towarzystwa, co świ®. 
czy, że rodzice zaczynają coraz to lepiej p°J 
mować doniosłość fizycznego wychowania 
dzieży.

W  szkole j a z d y  k o n n e j  pobierało lekcy® 
65 mężczyzn, 15 kobiet i 29 uczniów, raz®*11 
100 osób, z których 21 nie należało do „Sok 
ła “ . Ilość lekcyj i wyjazdów w porównaniu * 
rokifem 1894 zmniejszyła się dość znacznie, * 
na zmniejszenie frekwencyi wpłynęły dwukł®' 
tne kwaterunki wojska, do których „Sokół“ v  
rowiązany jest kontraktem dzierżawnym. W  p®¥” 
dzierniku zawiązał się osobny oddział konny0? 
Sokołów, do którego przystąpiło 11 członk'w ‘

U taenie cara Pawła I.
Nie dbam, jaka spadnie kara: 
Mina, Sybir, lub kajdany. 
Zawsze ja, wierny poddany. 
Pracować będę dla cara ! ?

(M i e k i e w i e z).

Płaton, metropolita moskiewski, w swoim ka­
techizmie (Prawosławnoje Uczenie) mówi o ca­
rze rosyjskim, że „ ż a d n e m u  p r a w u  l u d z ­
k i e m u  n i c  p o d l e g a 11 (jako niJcakomu zako­
nu czełowieczcskomu niepodleżadzkzaho j . To wła­
śnie objaśnia, dlaczego takie sprawy kryminal­
ne, jak  Katarzyny II o zamordowanie Piotra III 
i sprawa Aleksandra I o uduszenie ojca jego 
Pawła I, w następstwie swojem inny obrót 
wzięły, niż, gdyby poddane były pod sąd kry­
minalny, jakby to wypadało. Owszem: spraw­
czyni morderstwa Piotra III została carową i 
ogłoszoną przez senat „ w i e l k ą  i m ą d r ą  
m a t k ą  o j c z y z n y 11 (Engelhardt, str. 130), a 
zbrodniarze, co zamordowali Piotra III, ponie­
waż to uczynili z polecenia carowej, jakby za 
czyn znakomity, zostali znakomicie wynagrodze­
ni. ( Wykaz nagród, ob. SołotcjowŻN X  V, T26). 
Aleksander I zaś, po trupie uduszonego ojca 
Pawła I, p r z e ś l i z n ą w s z y  s i ę  na tron car­
ski (Ala.andrc, en montant sur le tróne, śentit 
son pied glisser dans le sany de son p'erc. Vid. 
Bćećldtion sur la politupie russe par Marc Foitr- 
nier, str. 24), został przezwany „ b ł o g o s ł a ­
w i o n y m 11 (hłazennoj pamiati) i tych, co udu­
sili Pawła I, wyniósł na najwyższe dostojeń­
stwa, *) a Beningsena w Tylży nie wstydził się

') Później usunął hrabiego Palhena, ale zmuszo­
ny do tego. Oddalenie Palhena ks. Ad. Czartoryski 
snać u m y ś l n i e ,  bo wiedział, jak się to stało, 
bo stało się przy nim, opowiedział fałszywie. (Ob. 
niżej).

przedstawić Napoleonowi w liście mających o- 
trzymać order legii honorowej. Napoleon jednak 
Beningsena, jako zbrodniarza, jako dusiciela ca­
ra, wykreślił z tej listy, a o Aleksandrze I po­
wiedział: cest le plus fm Grec du Bas-Empire 
(jest najprzewrotniejszym Grekiem z czasów u- 
pośledzenia cesarstwa bizantyjskiego). '

Katarzyna II w pamiętnikach swoich wyra­
źnie mówi, że car Paweł I nie był synem Pio­
tra III, lecz że go miała z Sołtykowem. Przez 
to jednak bezwstydne przyznanie się dowodzi 
owszem rzeczy przeciwnej, bo przez to, chcąc 
upośledzić Pawła, jakoby pochodzącego z nie­
prawych związków, —  dowodzi tylko swej nie­
nawiści bezgranicznej do Pawła, na którego 
przeniosła swą nienawiść do Piotra I1T, którego 
zamordowała właśnie dlatego, że Paweł był jego 
synem. Jakoż o innych swoich naturalnych dzie­
ciach nie wspomina, tylko o jednym Pawle. 
Wreszcie powodem spotwarzenia Pawła było 
jeszcze i to, że Katarzyna, po zamordowaniu 
Piotra III, wstępując na tron, złożyła oświad­
czenie, i takowe złożyła w senacie, że 2) obej­
muje rządy tylko do czasu pełnoletności Pawła 
(mającego wówczas 8 latj.," gdy zaś po nadejściu 
pełnoletności nie zdała rządów Pawłowi, więc 
tłómaczy się, że uczyniła to dlatego, gdyż jako 
syn naturalny nie miał prawa do tronu. Toż 
samo przed śmiercią wyznała, usuwając Pawła 
od następstwa, w akcie, złożonym za wiedzą 
Zubowych w ręce podkanclerza Bezborodki, lecz 
Bezborodko akt ten oddał Pawłowi (Engelhard 
str. 1.H3), za co od niego mianowany został księ­
ciem.

Jakoż nienawiść swą do Pawła, Katarzyna

2) Oświadczenie to z nakazu Katarzyny kanclerz 
Michał Worońcow wykradł z archiwum senatu i 
oddał Katarzynie. (Dołgoruków — La verite sur 
la Russie, str. 196).

posunęła do ostateczności. Usunęła go tedy od 
wszystkiego, kazała mu zamieszkać na ustroniu 
w Gatczynie, niedozwalając brać żadnego zgoła 
udziału w sprawach publicznych. Otoczyła go 
swoimi szpiegami, którzy je j o każdym niemal 
słowie jego  donosili. Wszystkie listy, jakie pi­
sał i odbierał, kazała sobie przedstawiać i sa­
ma je  czytała, nazywając to „perlustracyą11 (ob. 
Chrapowickiego „Dziennik11). Kiedy chciał jechać 
na wojnę z Turkami w obawie, żeby się tam 
nie odznaczył i nie zjednał sobie chwały, nie 
pozwoliła mu na to, pozwalając później udać 
się do wojska w czasie wojny ze Szwedami, 
wzbroniła jednak brać w wojnie udział, a kie­
dy regent szwedzki, książę Karol Suderraański, 
po dwakroć chciał się z Pawłem widzieć, wzbro­
niła i kazała mu natychmiast wracać do Peters­
burga.

Pierwszą żonę Pawła, do której on bardzo 
się był przywiązał, Natalię Aleksiejewnę, księ­
żniczkę hesko-darmsztadzką, znienawidziwszy, 
kazała akuszerce otruć 1776 r. (Dokładne szcze­
góły otrucia ob, w Salderna „Zycie Piotra III.“ ) 
Gdy z drugą żoną Maryą Fiodorowną, księżnicz 
ką wirtemberską, miał Paweł dzieci, każde za­
raz po narodzeniu kazała rodzicom odbierać i 
przenosić do siebie, gdzie też zostawały. Może 
temu okrucieństwu ktoś nie uwierzy, lecz oto 
ks. Adam Czartoryski w pamiętniku swoim przy­
toczonym przez Bronisława Zaleskiego (str. 364) 
mówi:

„... uderzeni byli niepomiarkowaną surowością 
Katarzyny, która nie pozwalała synowi i jego 
małżonce, wielkiej księżnie, cieszyć się w j cho­
waniem dzieci w naj pierwszych ich nawet la­
tach. Skoro tylko wielka księżna powstawała 
z łoża, odbierano jej nowonarodzone dziecię*1.

Obchodząc się z Pawłem okrutnie przez swo­
ich powierników, udających współczucie dla Pa­
wła, kazała im go kusić do zrzucenia je j jarz­
ma w myśli, że gdy przeciw niej powstanie, 
da jej powód do ukarania go. Paweł jednak

„nienawidzony przez swoją matkę, przez 35 lat 
okryty upokorzeniem i wzgardą, skazany nawet 
na niedostatek, znosił wszystko cierpliwie, nie 
porwał się nigdy za je j życia do otrząśnięcia 
się z jarzma, odpychał śmiałych (podsuwanych 
przez Katarzynę) doradców, ukazujących mu 
drogę, którą sama Katarzyna doszła do tronu, 
a która do niego dostępniejszą i otwartszą była11. 
(Str. 2 opisanie zgonu Pawła I.)

Piotr I, zwany Wielkim, znienawidził był sy­
na swego Aleksego i własną ręką po dokona­
nych torturach dobił go prętem dębowym. Prze­
szedł on w tym wzglądzie cara Iwana IV, któ 
ry także własną ręką syna swego Iwana zabił, 
ale w napadzie szaleństwa. Katarzyna w niena­
wiści ku synowi przeszła samego Piotra I; nie- 
tylko mu bowiem ojca zamordowała, całe żyeie 
dręcząc zatruła, dzieci odbierała, tron jemu na­
leżny sobie przywłaszczyła, sławę mu odjęła, 
oświadczając, że nieprawnie zrodzony, —  ale i 
główną była przyczyną jego zamordowania. Ja­
koż sami mordercy swą zbrodnię usprawiedli­
wiali utrzymując, że wypełnili tylko rozkaz Ka­
tarzyny. Waleryan Zubow do ks. Adama Czar­
toryskiego wyraźnie mówił, „że morderstwo to 
było koniecznem następstwem zobowiązań, jakie 
od nich Katarzyna wymagała11. (Ks. Czartoryski 
przez Br. Zaleskiego. Str. 461.)

Straszna była to kobieta, ta Katarzyna z pie­
kielną swą pychą i złością. Spowieduik jej, 
snać ;przerażony je j postępowaniem zbrodni- 
czem, razu jednego (9 lutego 1790 r.) na spo­
wiedzi zapytał ją  c z y  ty  w i e r z y s z  w B o ­
g a ?

„W ieruisz-li w Boha?“ o czem ze słośliwym 
przekąsem mówiła do sekretarza swego Chrapo- 
wieckiego, który ten osobliwy szczegół w dzien­
niku swoim (str. 625) zapisał. Fryderyk II 
w liście do kr. Finkenszteina, o Katarzynie pi­
sze: „elle n’a aucune religion, mais elle contre- 
fait la devote (ona nie ma żadnej wiary, a tyl­
ko pozuje na dewotkę). Cest, en tout, le deuxie-

me rohmir de Zenon, de son epouse Adriannę 
de Catherine dc Medicis (M arę Fournier — ’ 
lations str. 18). W  bezwstydnej zaś rozwiąz«u 
swej, której nie k ry ła , przeszła wszystkie W 
biety, jakie zna historya *). A jak  żyła W 
łuży, tak i życie bez upamiętania się zakoli®2̂  
ła... właśme na polskim tronie Stanisława 
sta, który sobie kazała z Warszawy sprowad2* 
i przerobić do użytku..., na tym tronie, kt°U 
znieważyła —  konała, —  widocznie za karę ®*° 
derstwa, dokonanego nad Polską 2).

(C. d. n.)

for2) Zaiste straszna, przerażająca N e i t e s i *  
storyczna w następcach Katarzyny : 1) P a w e ł j 
duszony, 2 A l e k s a n d e r  1 otruty, 3) 
sam się otruł, 4) A l e k s a n d e r  II zamordotf ^
5) A l e k s a n d e r  III (wstąpiwszy po zmarły®1 
stępcy tronu M i k o ł a j u )  w kwiecie wieku, 8̂ _ 
herkulesowej, nagle zapada na zdrowiu i umie*'® tf, 
wedle tego, jak Z. Krasiński mówi: „On, n® 
sokości; on, w purpurze —  schodzi do truffl®^

J) Oto spis u r z ę d o w y c h  — stałych, j. 
powiem, kochanków Katarzyny: 1) Siergiej 1 
t y k ó w ,  2) Stanisław P o n i a t o w s k i ;  
wstąpieniu na tron : 3) Grzegorz O r ł ó w ,  4) g) 
s o c k i oficer gwardyi (przez dwa miesiące): ^  
W a s i l c z y k o w  porucznik gwardyi (pr/eZ ^, 
miesiące), 6) Grzegorz P o t e m k i n (przez dw®  ̂̂  
ta), 7) Z a w o d o w s k i  (18 miesięcy), 8) Z ° r 
(jeden rok), 9) K o r  sak  o w (16 miesięcyb
L a n c k o j  (o śmierć go przyprawiła namiętno ^
11' ' e r m o ł c w  (16 miesięcy), 12) MaffiO®^, 
(2 -esięcv pełnił obowiązek kochanka),
to*  »  8* ; -
b«k 
d»Pj> 
nit f 
którą

io w  — do końca jednocześnie wraz ze ^  
' 4) Waleryanem Z u b o w e m ,  <jl#
albo raczej na pensyę wynagrodzeń1® .je
wydała 92,820.000 rubli. Szczegóły:

! płaciła, ob. Castera, III. str. 18a.
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sytuacyę i stać się może szczeblem do przyszłe­
go jej zwycięstwa na wyborach powszechnych. 
A o to właśnie chodzi żywiołom postępowo-ra- 
dykalnym, bo zwyciężywszy na przyszłych w y­
borach radykalizm demokratyczny, mógłby isto­
tnie, opierając się o naród i parlament, zainau­
gurować we Francyi nową erę polityczną i od­
rodzić zaskrzepłą w jałowym  oportunizmie trze­
cią republikę.

Reforma wyborcza.
Sprawozdanie p. G o e t z a, uchwalone przez 

komisyę dla reformy wyborczej, zawiera w prze­
ważnej części tylko parafrazę motywów rządo­
wych. Rozpoczyna się ono szkicem dotychcza­
sowych dziejów reformy wyborczej, a następnie 
stwierdza, że z licznych objawów należ\ wno­
sić, iż większość Izby poselskiej godzi się na 
bardzo znaczne rozszerzenie praw wyboru i wy­
bieralności, na utrzymanie dotychczasowych ku- 
ryj i na utworzenie odrębnej grupy nowych wy­
borców. Na tych podstawach opiera się projekt 
rządowy i temu przypisuje referent fakt, że w 
komisyi większość oświadczyła się za przedło­
żeniem rządowem i poczyniła tylko nieznaczne 
zmiany.

Powołując się na fakt odrzucenia przez ko­
misyę wniosku o przejście do porządku dzien­
nego, pisze sprawozdawca:

„W  tem uwydatniło się przekonanie komisyi, 
że wobec stosunków austryackich powszechne, 
równe prawo głosowania nie jest formą, w któ 
rej uzasadnione żądania różnych narodowości 
zawodów i warstw ludności, aby im przyznać 
równą reprezentacyę, m ogłyby znaleść odpowie 
dni wyraz, oraz że niemożna systemu reprezen- 
tacyi.interesów obalać i śmiałym skokiem rzu­
cać się w system wyborczy, który ze względu 
na historyczne podstawy naszego państwa i na­
rodowościowe stosunki nie daje gwarancyi, źe 
przyczyni się do poparcia dobra całego pań- 
stwa“ .

W  sprawie pomnożenia liczby mandatów, po- 
. działu na okręgi wyborcze i rozszerzenia praw 
wyborczych, referent powtarza znane uchwały 
kom isji i motywa rządowe. Dopiero przy kwe- 
styi bezpośredniego głosowania sprawozdanie 
obszerniej omawia dwa sprzeczne kierunki, któ­
re w komisyi stoczyły ze sobą walkę.

„Postanowienia projektu rządowego —  pisze 
referent —  zwalczano silnie w komisyi dla re­
formy wyborczej, i to w dwóch kierunkach. 
Część komisyi, do której należał także sprawo­
zdawca , żądała wprowadzenia bezpośredniego 
głosowania w kuryi wiejskiej i we wszystkich 
okręgach wyborczych kuryi piątej, a mniejsza 
w każdym razie liczba członków komisyi żąda­
ła usunięcia postanowienia, żc w razie zapro­
wadzenia bezpośrednich wyborów do Sejmu w 
kuryi wiejskiej w odnośnym kraju w ten sam 
sposób mają być wybierani posłowie do Rady 
państwa.

„W  pierwszym kierunku przytaczano w g łó ­
wnych zarysach następujące powody: Ludność 
wiejska już od lat wielu żąda wprowadzenia 
bezpośrednich wyborów do kuryi wiejskiej i u- 
waża pozostawienie pośrednich wyborów w tej 
kuryi za przypisywanie uprawnionym do głoso­
wania mniejszego zrozumienia rzeczy i dojrza­
łości politycznej. Tylko z tego powodu ludność 
wiejska bierze mały udział w prawyborach. 
Nadto w ten sposób nie zawsze zwyciężają po­
lityczne zapatrywania większości wyborców. 
Rzekome techniczne trudności przy bezpośre- 
dniem głosowaniu w kuryi powszechnej nie i- 
stnieją i nie mogą istnieć, gdyż i w jedenastu 
miejskich okręgach piątej kuryi bezpośrednie 
głosowanie nie byłoby możebnem do przepro­
wadzenia.

„Przeważna część członków komisyi oświad­
czyła się jednak za zatrzymaniem postanowień 
projektu rządowego i podniosła za zajęciem ta­
kiego stanowiska następujące motywa. Bezpo­
średnie wybory nie pozostają w koniecznym 
związku z powszechnem głosowaniem, a pośre­
dnie wybory nie zawierają ani ograniczenia, ani 
ukrócenia praw wyborczych. Należy pod tym 
względem mieć na oku przedewszystkiem, czy

sposób głosowania odpowiada celowi i zwraca 
uwagę na techniczne, trudności przy przeprowa 
dzeniu wyborów. W zględy te przemawiają za 
tem, aby w rozległych i wielką liczbę miejsco 
wości obejmujących okręgach powszechnej ku 
ryi, pozostawić na razie pośrednie głosowanie 
W  postanowieniach projektu rządowego znać 
postęp, gdyż w pojedyńczych kiajach, których 
stosunki nie przeszkadzają wprowadzeniu bez­
pośrednich wyborów, będzie można już w naj 
bliższych latach przez zmianę krajowych ustaw 
przynajmniej w tych krajach zaprowadzić bez 
pośrednie głosowanie we wszystkich kuryach 
przy wyborach do Rady państwa.

„Zresztą nie należy zapominać, żc w jedena­
stu okręgach powszechnej kuryi będą bezpośre­
dnie wybory natychmiast wprowadzone i do­
świadczenie nauczy, czy obawy znacznych te 
chnicznych trudności przy bezpośredniem głoso 
waniu w powszechnej kuryi są usprawiedliwio 
ne lub nie. Jeżeli obawy okażą się płonnemi 
ciała reprezentacyjne będą mogły natychmiast 
zmienić sposób głosowania11.

Klub młodoczeski powziął następujące uchwa­
ły  co do stanowiska, jakie ma zająć wobec pro­
jektu reformy wyborczej:

Jednomyślnie uchwalono głosować, aby za 
podstawę do dyskusyi szczegółowej przyjąć 
wniosek Slavika o zaprowadzeniu powszechnego 
prawa wyborczego, a przeciw przejściu do dy 
skusyi specyalnej nad wnioskami komisyi.

Następnie 19 głosami przeciw 9 uchwalono: 
Gdyby atoli Izba uchwaliła przejście do dysku­
syi specyalnej nad wnioskami komisyi, a wnio 
ski te w ciągu dyskusyi specyalnej nie doznały 
przez przyjęcie jakichkolwiek nowych wniosków, 
niekorzystnej zmiany, w takim razie klub zale­
ca swoim członkom , stantc roncluso. głosować 
przynajmniej za temi paragrafami, które przy­
znają prawo wyborcze nowym warstwom ludno­
ści, które wymagają większości 2 s głosów, w 
trzeciem zaś czytaniu głosować za całym pro­
jektem.

Z Rady państwa.
I z b a  p o s e l s k a  zakończyła wczoraj obrady 

przed feryami świątecznemi uchwaleniem usta 
wy ochronnej przeciw oszustwom c i do ilości i 
jakości towarów. Pod sam koniec posiedzenia 
przyszło do gorszącej sceny, wywołanej przez 
antisemickiego posła G e s s m a n n a.

I z b a  p a n ó w  kończy dzisiaj obrady przed­
świąteczne.

Po wywodach E k n e r a  przemawiali w Izbie 
poselskiej nad ustawą ochronną handlowo-prze­
mysłową: S c h l e s i n g e r ,  S c h e i c h e r  i
N e u b e r ,  poczem przystąpiono do dyskusyi 
szczegółowej. Przy artykule I przyjęto drobną 
poprawkę H a u c k a ,  na którą zgodził się re­
ferent, poczem p r z y j ę t o  c a ł ą  u s t a w ę  
w d r u g i e m  i t r z e c i e m  c z y t a n i u .

Przystąpiono do obrad nad sprawozdaniem 
komisyi podatkowej z projektu rządowego o 
uwolnieniu od podatku o l e j ó w  s k a l n y c h ,  
kupowanych do poruszania motorów i oczy 
szczania szybów naftowych.

Po wywodach referenta u c h w a l o n o  całą 
ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu.

Z porządku dziennego wniesiono sprawozda­
nie stałej komisyi przemysłowej z ustawy o u- 
■egulowaniu rozmiarów uprawnienia pewnych 
gałęzi h a n d l u  d r o b n e g o .

Po przemówieniu Gessmanna, który oświad­
czył się za ustawą, oświadczył minister handlu 
G l a n z , iż rząd, jeśli otrzyma żądane upoważ­
nienie, będzie miał sposobność sprawę uregulo­
wać z uwzględnieniem rozmaitych stosunków 
w rozmaitych krajach. Co do ważności ustawy, 
musi minister oświadczyć się przeciw poruszo­
nej myśli, aby ustawa nie działała wstecz. 
Ustawa i tak dopiero w półtora roku po obwie­
szczeniu wejdzie w życie.

W  rozprawie nad tą ustawą zabrał głos pos. 
S o k o ł o w s k i .  Zwrócił on uwagę, że w Gali- 
cyi nie ma potrzeby ograniczania sprzedaży to­
warów mięszanych i oświadczył imieniem K o ­
ła  p o l s k i e g o ,  że tylko pod tym warunkiem

głosować będzie za tą ustawą, jeżeli rząd da 
zapewnienie, że ustawa wprowadzona będzie do 
Galicyi w drodze rozpoiządzenia, przyczem 
uwzględnione będą stosunki tego kraju koron­
nego i jego kupców.

Pos. K r o n a w e t t e r  ze względów konstytu­
cyjnych przeciwny jest tej ustawie. „ G a l i c y a -  
n i e —  mówił ten poseł —  muszą naturalnie 
znowu dostać Extrawurstu. Rząd mięsza się 
tutaj do walki konkurencyjnej, która go nic nie 
obchodzi, a jest to walka małoduszna i brudna. 
Mówca proponuje przejście do porządku nad tą 
ustawą.

Minister handlu G la  n z odpowiada na wywo­
dy pos. Sokołowskiego, iż właśnie okoliczność, 
że rząd ustawą ma być upoważniony do uregu­
lowania stosunków w drodze administracyjnej, 
umożliwi rządowi uwzględnić speoyalne stosun 
ki krajów. Nadto politycznym władzom kraju 
wym dane będzie dalsze upoważnienie do u 
dzielania zezwoleń, aby ze względu na specyal- 
ne stosunki handlowe i miejscowe, w drobnym 
handlu i przemyśle sprzedawane były artykuły 
z reguły do sprzedaży tej niedopuszczone. Na 
w a ln ie  postanowienia te nie będą się odnosiły 
tylko do Galicyi, a le  d o  w s z y s t k i c h  k ra - 
j ó w.

Na tem zamknięto dyskusyę.
Po przemowie sprawozdawcy Neubera, który 

popierał przyjęcie projektu, odrzuciła Izba wnio 
sek pos. Gessmanna, żądający odesłania projektu 
do komisyi, i uchwaliła przejście do dyskusyi 
szczegółowej.

S 1 przyjęty został z poprawką pos. Haucka.
Przy głosowaniu nad drugą poprawką Hau­

cka przyszło do b u r z 1 i w e j s c e n y .  Posłowie 
pytają, nad czem właściwie ma się głosować. 
Pos. B r z e z n o w s k y  (Mołodoczech) woła: 
Przecież już raz głosowano! (Ifałas na ławach 
antisemitów).

Pos. G e s s m a n n  krzyczy: To już wszystko 
ustaje! C z y  c i  p a n o w i e  t a k  są  g ł u p i ,  że  
n i c  n i e  r o z u m i ą ? (Hałas. Okrzyki oburzenia 
iv młej Izbie).

Pos. G e s s m a n n  mimo to woła pod adre­
sem Młodoczechów: W y nie jesteście parlamen­
tarzystami! Wstydźcie się! (Krzyk i wrzawa). 

Pos. B a u e r :  To grubijańst.wo!
Pos. G e s s m a n n :  Jeśli tego nie rozumiecie, 

to  j e s t e ś c i e  g ł u p i !  ( Krzyk i hałas. Posło- 
wie Bauer i Gessmann łcłóak siq).

Prezydent C h l u m e c k y ,  który po długiem 
dzwonieniu wreszcie przyjść mógł do słowa: 
Panie Gessmann! zachowałeś się pan w sposób, 
na który niema wyrażenia. Zapomniałeś pan, 
że nie jesteśmy tutaj w publicznym lokalu, ani 
w izbie, której nie chcę bliżej określać, lecz że 
znajdujemy się w parlamencie. (Zyiue oklaski) 
Nie mogę za takie zachowanie się dość ostro 
wezwać pana do porządku. (Oklaski.)

Wnioski H a u c k a  odrzucono. Po odrzuceniu 
wniosku dep. E r  ba , przyjęto bez zmiany wszyst­
kie paragrafy. Izba uchwaliła następnie ustawę 
w d r u g i e m  i t r z e c i e m  c z y t a n i u .

Prezydent składa posłom i reprezentantom 
rządu życzenia wesołych świąt.

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  odbędzie się dn. 
14 kwietnia.

I z b a  p a n ó w '  przyjęła na wczorajszem po­
siedzeniu ustawę o zaopatrzeniu wdów i sierót 
po oficerach, oraz ustawę o inspektorach górni­
czych w brzmieniu komisyi wraz z rezolucyą 
S a 1 m a, wzywającą rząd do odpowiedniego po­
mnożenia urzędników rewirowych. M i n i s t e r  
r o l n i c t w a  podnosił gruntowność prac komi­
syi Izby panów, której poprawki uważa za u- 
lepszenie ustawy. Bez dyskusyi przyjęto ustawę, 
zmieniającą §§. 206 i 248 powszechnej u s t a ­
wy  g ó r n i c z e j ,  ustawę o p ł a c a c h  u r z ę ­
d n i k ó w  przy bibliotekach uniwersyteckich, 
oraz o płacach profesorów przy szkołach aku­
szerek, wreszcie ustawę w sprawie zakupna 
gmachu na gimnazyum w Nowym Sączu i bu­
dowy trzeciego gimnazyum w Krakowie, w koń­
cu ustawę o budowach dla wydziału lekar­
skiego w Wiedniu.

Przegląd polityczny.
K raków , 28 marca.

Okrzyki grozy wywołaia w prasie kartelo­
wej niemieckiej wiadomość o n a r o d o w y m  
r u c h u  l i t e w s k i m  w Prusiech.

Faktem jest, że deputacya litewska złożona 
ze sześciu osób przybyła do Berlina z petycyą 
w przeszło 30.000 podpisów zaopatrzoną. Przy­
jechała ona w imieniu Litwinów prosić cesarza 
Wilhelma o to, ż e b y  d z i e c i  l i t e w s k i e  
r e l i g i i  w o j c z y s t y m  j ę z y k u  w s z k o l e  
s i ę  u c z y ć  m o g ł y .  Cesarz Wilhelm wyjeż­
dżał właśnie do Włoch, więc Litwinów nie 
przyjął. Rozmawiał przeto z deputacyą znany 
polakożerca, minister oświaty p. B o s s ę ,  a na­
stępnie i p. K u e g l  e r.

Przy tej sposobności National Z tj  wylewa 
na naród litewski cały potok zjadliwych denun- 
cyacyj. Denuncyuje Litwinów, że są wrogami pań­
stwa, ponieważ towarzystwo „ B i r u t a “ w ro­
cznicę założenia swego wystawiło sztukę tea­
tralną, g d z i e  s ł a w i ą  w s p ó l n e  z w y c i ę ­
s t w o  L i t w i n ó w  i P o l a k ó w  p o d  G r u n  
w a l  d e m ,  ponieważ agitują, żeby wysyłać po 
słów swoich do Sejmu, ponieważ Litwini gnie 
wali się o to, ze na pomniku postawionym 
w Tylży dla poległych w wojnie francuskiej 
żołnierzy nie umieszczono litewskiegu napisu 
pomimo, że 126-ciu było między nimi chłopów 
litewskich.

Deputacya litewska nie osiągnie zapewne 
zamierzonego celu, ale charakterystyczną jest 
rzeczą, że samo zjawienie się jej w Berlinie 
pobudziło do wściekłych ujadań całą sforę za­
chłannych organów szowinizmu niemieckiego.

We czwartek dnia 26-go b. m. odbył się w 
Wieliczce wiec poufny delegatów ludowych 
„stronnictwa ludowego11 powiatu wielickiego. 
Udział też wzięli dr. Lewakowski i Stapiński. 
Poseł Bojko dowiedziawszy się, że równocześnie 
ma się odbyć takie samo zebranie poufne w 
B o c h n i ,  zwołane przez delegata ludowego 
Przyborowskiego, udał się do Bochni. Obrado­
wano w gospodzie. Na bocheńskiem tem zebra-

marca rozpoczyna się era republiki szczerze 
publikańskiej11.

R o c h e f o r t  pisze w Intransigeant, że A 1 
ma wielką zasługę wobec kraju: spełniła °u 
swój obowiązek, i można z ufnością patrz/ć , 
przyszłość. Dano szach-mat domniemanemu ®® 
nisterstwu P o i n c a r ć ’g  o i B a r t h o u.

Obecne ministerstwo zrobi wszystko.

niu uczestników włościan było przeszło 250. 
Zjawił się też komisarz rządowy, który skon­
trolował zaproszenia i znalazł je w porządku. 
Przewodniczył pos. B o j k o .  Prócz niego prze­
mawiali Bardel i Orzechowski o sprawie ludowej 
i organizacyi stronnictwa. Wybrano komitet po 
wiatowy, mający kierować sprawą ludową 
w powiecie i wszelkiemi wyborami, w których 
lud bierze udział.

Z  Paryża.
Prasa francuska omawia zwycięstwo minister­

stwa, odniesione w sprawie podatku dochodo­
wego. Dzienniki r a d y k a l n e  i s o c y a l i s t y -  
c z n e witają pomyślne dla gabinetu wotum Izby 
z wielkiem zadowoleniem, jako wypadek pier­
wszorzędnej doniosłości politycznej, zapowiada­
jący  nowy, korzystny zwrot w dziejach parla­
mentaryzmu francuskiej demokracyi.

Natomiast organa k o n s e r w a t y w n e  i o- 
p o r t u n i s t y c z n e  sądzą, że pomimo formal­
nego zwycięstwa, gabinet wyszedł z walki par­
lamentarnej moralnie osłabionym, gdyż zmuszo­
ny był do wyrzeczenia się własnych przekonań 
dla utrzymania się przy władzy. Zresztą rząd 
zawdzięcza to zwycięstwo jedynie postawie re­
publikanina D r o n a ,  który ze względów takty­
cznych i patryotycznych nie uważał chwili za 
stosowną do obalenia gabinetu, i głosując na ko­
rzyść rządu, pociągnął za sobą i innych repre­
zentantów departamentu d u N o r d.

Figaro utrzymuje, że zwycięstwo rządu przy­
pisać należy głównie wrażemu, jakie zrobiły o- 
statnie depesze z Kairu, zwracające uwagę ogó­
łu na s y t u a c y ę z e w n ę t r z n ą .

Piappel pisząc o zwycięstwie gabinetu, sądzi 
jednakże, że gabinet nie będzie mógł rządzić 
trwale z obecną większością i trzeba będzie 
r o z w i ą z a ć  p a r l a m e n t ,  a nowe wybory 
zapewnią rządowi skonsolidowaną większość w 
Izbie. „Izba uchwaliła zasadę podatku dochodo­
wego —  mówi Bappel, —  to wystarcza, reszty 
dokona agitacya pośród mas. Monarchia, zama­
skowana jako republika, przeżyła się, i od 26

„Sokół“ krakowski.
Zwyczajnemu zgromadzeniu członków, 

na jutro zwołano, przedłoży Wydział „Sokol® 
sprawozdanie z działalności i rozwoju Tov?8 
rzystwa za rok ubiegły. •

Nie był ten rok tak pod każdym względeD! 
pomyślny, jak lata poprzednie. W  szczególność 
przykre wrażenie sprawia zmniejszona liczb11 
członków. Ubyło ich w ciągu roku 298, t- b 
cyfra bardzo poważna, bo prawie trzecia czę» 
ogółu dawnych członków, a pomimo, że 
było w tym czasie nowych druhów 190, ogól®* 
ich liczba 821 jest o przeszło stu mniejszą nl 
w r. 1894. Objaw to niepożądany i niezdrovr)' 
a jeżeli jest w tem po części wina Wydzi®^0’ 
że nie starał się dla potężniejszej z każ<ły®| 
dniem w całym kraju idei sokolej zjednyW®1 
wszelkiemi sposobami nowych zwolenników * 
grodzic naszym, to tem większy obowiązek przy- 
padnie w tej mierze przyszłemu zarządowi, kw' 
ry powinien złe naprawić i przedewszystkic® 
drużynę sokolą wzmacniać coraz to świeższe®*1 
zastępami.

Również w niektórych szczegółach spraW "̂ 
zdaniania uderzać musi niemile fakt pewne#® 
cofania się, zamiast którego radzibyśmy widzie® 
rozwój i ciągły postęp. Ruch członków ćwicZ4 
cych był w ubiegłym roku słabszy, niż w rok® 
1894, podobnie w szkole jazdy konnej me*®-! 
było o 43 osób uczących się. W  zamian za 
Wydział zapewnia, że rok ubiegły, to jeden fflO' 
że z najlepszych, bo odznaczał się wewnętrzBft 
pracą i organizaeyą.

Więcej szczegółów pocieszających przynoszą 
sprawozdania szczegółowe z rozlicznych kieruB' 
ków działalności Towarzystwa. Techniczna czę^ 
nauki gimnastyki spoczywała, jak  dawniej, * 
rękach grona nauczycielskiego, złożonego p°® 
komendą naczelnika Rucińskiego z s*esnaSl® 
członków, między którymi było siedmiu egz®' 
minowanych nauczycieli. Prócz ćwiczeń prakty' 
czn ych , odbywanych trzy razy tygodniowo, 
kształciło się grono także wykładami i pog® 
dankami teoretyczuemi, nadto zaś korzystało * 
biblioteki, którą w ubiegłym roku powiększono 
o 44 dzieła fachowe. W miesiącach lipcu i sień 
pniu odbywał się w Krakowie urządzony prze* 
Związek Sokoli kurs dla nauczycieli gimnasty' 
ki, który wydal wcele pomyślne rezultaty.

Oprócz dwóch publicznych popisów ucznióW: 
grono urządził ) w ubiegłym roku kilka pieszyC® 
wycieczek, nadto dwie większe wycieczki 
Dąbrowy i Żywca. Szczególnie ta ostatnia dQ' 
niosłe miała znaczenie, Lo Żywiec, miasto ®® 
pół prawie zniemczone, potrzebował zachęty \ 
pomocy, a grono krakowskie udzieliło mu i®1 
skutecznie, zdobywając swemi ćwiczeniami n*' 
wet publiczność niemiecką, która ciekawa zob®' 
czyć pmskich Sokołów, nawet z pruskiego śl4" 
ska licznie przybyła.

Ogółem ćw iczyło w ubiegłym roku w „S® 
kole11 krakowskim osób 1222, podzielonych 
33 zastępy, mianowicie członków młodszych 19$ 
starszych 28, uczniów Towarzystwa 152, uczeń 
nic 94, przodowników 40, a uczniów szkół &e 
dnich 699. Powiększyła się znacznie frekwe®' 
cya uczniów i uczennic Towarzystwa, co świ®. 
czy, że rodzice zaczynają coraz to lepiej p°J 
mować doniosłość fizycznego wychowania 
dzieży.

W  szkole j a z d y  k o n n e j  pobierało lekcy® 
65 mężczyzn, 15 kobiet i 29 uczniów, raz®*11 
100 osób, z których 21 nie należało do „Sok 
ła “ . Ilość lekcyj i wyjazdów w porównaniu * 
rokifem 1894 zmniejszyła się dość znacznie, * 
na zmniejszenie frekwencyi wpłynęły dwukł®' 
tne kwaterunki wojska, do których „Sokół“ v  
rowiązany jest kontraktem dzierżawnym. W  p®¥” 
dzierniku zawiązał się osobny oddział konny0? 
Sokołów, do którego przystąpiło 11 członk'w ‘

U taenie cara Pawła I.
Nie dbam, jaka spadnie kara: 
Mina, Sybir, lub kajdany. 
Zawsze ja, wierny poddany. 
Pracować będę dla cara ! ?

(M i e k i e w i e z).

Płaton, metropolita moskiewski, w swoim ka­
techizmie (Prawosławnoje Uczenie) mówi o ca­
rze rosyjskim, że „ ż a d n e m u  p r a w u  l u d z ­
k i e m u  n i c  p o d l e g a 11 (jako niJcakomu zako­
nu czełowieczcskomu niepodleżadzkzaho j . To wła­
śnie objaśnia, dlaczego takie sprawy kryminal­
ne, jak  Katarzyny II o zamordowanie Piotra III 
i sprawa Aleksandra I o uduszenie ojca jego 
Pawła I, w następstwie swojem inny obrót 
wzięły, niż, gdyby poddane były pod sąd kry­
minalny, jakby to wypadało. Owszem: spraw­
czyni morderstwa Piotra III została carową i 
ogłoszoną przez senat „ w i e l k ą  i m ą d r ą  
m a t k ą  o j c z y z n y 11 (Engelhardt, str. 130), a 
zbrodniarze, co zamordowali Piotra III, ponie­
waż to uczynili z polecenia carowej, jakby za 
czyn znakomity, zostali znakomicie wynagrodze­
ni. ( Wykaz nagród, ob. SołotcjowŻN X  V, T26). 
Aleksander I zaś, po trupie uduszonego ojca 
Pawła I, p r z e ś l i z n ą w s z y  s i ę  na tron car­
ski (Ala.andrc, en montant sur le tróne, śentit 
son pied glisser dans le sany de son p'erc. Vid. 
Bćećldtion sur la politupie russe par M arc Foitr- 
nier, str. 24), został przezwany „ b ł o g o s ł a ­
w i o n y m 11 (hłazennoj pamiati) i tych, co udu­
sili Pawła I, wyniósł na najwyższe dostojeń­
stwa, *) a Beningsena w Tylży nie wstydził się

') Później usunął hrabiego Palhena, ale zmuszo­
ny do tego. Oddalenie Palhena ks. Ad. Czartoryski 
snać u m y ś l n i e ,  bo wiedział, jak się to stało, 
bo stało się przy nim, opowiedział fałszywie. (Ob. 
niżej).

przedstawić Napoleonowi w liście mających o- 
trzymać order legii honorowej. Napoleon jednak 
Beningsena, jako zbrodniarza, jako dusiciela ca­
ra, wykreślił z tej listy, a o Aleksandrze I po­
wiedział: cest le plus fm Grec du Bas-Empire 
(jest najprzewrotniejszym Grekiem z czasów u- 
pośledzenia cesarstwa bizantyjskiego). '

Katarzyna II w pamiętnikach swoich wyra­
źnie mówi, że car Paweł I nie był synem Pio­
tra III, lecz że go miała z Sołtykowem. Przez 
to jednak bezwstydne przyznanie się dowodzi 
owszem rzeczy przeciwnej, bo przez to, chcąc 
upośledzić Pawła, jakoby pochodzącego z nie­
prawych związków, —  dowodzi tylko swej nie­
nawiści bezgranicznej do Pawła, na którego 
przeniosła swą nienawiść do Piotra I1T, którego 
zamordowała właśnie dlatego, że Paweł był jego 
synem. Jakoż o innych swoich naturalnych dzie­
ciach nie wspomina, tylko o jednym Pawle. 
Wreszcie powodem spotwarzenia Pawła było 
jeszcze i to, że Katarzyna, po zamordowaniu 
Piotra III, wstępując na tron, złożyła oświad­
czenie, i takowe złożyła w senacie, że 2) obej­
muje rządy tylko do czasu pełnoletności Pawła 
(mającego wówczas 8 latj.," gdy zaś po nadejściu 
pełnoletności nie zdała rządów Pawłowi, więc 
tłómaczy się, że uczyniła to dlatego, gdyż jako 
syn naturalny nie miał prawa do tronu. Toż 
samo przed śmiercią wyznała, usuwając Pawła 
od następstwa, w akcie, złożonym za wiedzą 
Zubowych w ręce podkanclerza Bezborodki, lecz 
Bezborodko akt ten oddał Pawłowi (Engelhard 
str. 1.H3), za co od niego mianowany został księ­
ciem.

Jakoż nienawiść swą do Pawła, Katarzyna

2) Oświadczenie to z nakazu Katarzyny kanclerz 
Michał Worońcow wykradł z archiwum senatu i 
oddał Katarzynie. (Dołgoruków — La verite sur 
la Russie, str. 196).

posunęła do ostateczności. Usunęła go tedy od 
wszystkiego, kazała mu zamieszkać na ustroniu 
w Gatczynie, niedozwalając brać żadnego zgoła 
udziału w sprawach publicznych. Otoczyła go 
swoimi szpiegami, którzy je j o każdym niemal 
słowie jego  donosili. Wszystkie listy, jakie pi­
sał i odbierał, kazała sobie przedstawiać i sa­
ma je  czytała, nazywając to „perlustracyą11 (ob. 
Chrapowickiego „Dziennik11). Kiedy chciał jechać 
na wojnę z Turkami w obawie, żeby się tam 
nie odznaczył i nie zjednał sobie chwały, nie 
pozwoliła mu na to, pozwalając później udać 
się do wojska w czasie wojny ze Szwedami, 
wzbroniła jednak brać w wojnie udział, a kie­
dy regent szwedzki, książę Karol Suderraański, 
po dwakroć chciał się z Pawłem widzieć, wzbro­
niła i kazała mu natychmiast wracać do Peters­
burga.

Pierwszą żonę Pawła, do której on bardzo 
się był przywiązał, Natalię Aleksiejewnę, księ­
żniczkę hesko-darmsztadzką, znienawidziwszy, 
kazała akuszerce otruć 1776 r. (Dokładne szcze­
góły otrucia ob, w Salderna „Zycie Piotra III.“ ) 
Gdy z drugą żoną Maryą Fiodorowną, księżnicz 
ką wirtemberską, miał Paweł dzieci, każde za­
raz po narodzeniu kazała rodzicom odbierać i 
przenosić do siebie, gdzie też zostawały. Może 
temu okrucieństwu ktoś nie uwierzy, lecz oto 
ks. Adam Czartoryski w pamiętniku swoim przy­
toczonym przez Bronisława Zaleskiego (str. 364) 
mówi:

„... uderzeni byli niepomiarkowaną surowością 
Katarzyny, która nie pozwalała synowi i jego 
małżonce, wielkiej księżnie, cieszyć się w j cho­
waniem dzieci w naj pierwszych ich nawet la­
tach. Skoro tylko wielka księżna powstawała 
z łoża, odbierano jej nowonarodzone dziecię*1.

Obchodząc się z Pawłem okrutnie przez swo­
ich powierników, udających współczucie dla Pa­
wła, kazała im go kusić do zrzucenia je j jarz­
ma w myśli, że gdy przeciw niej powstanie, 
da jej powód do ukarania go. Paweł jednak

„nienawidzony przez swoją matkę, przez 35 lat 
okryty upokorzeniem i wzgardą, skazany nawet 
na niedostatek, znosił wszystko cierpliwie, nie 
porwał się nigdy za je j życia do otrząśnięcia 
się z jarzma, odpychał śmiałych (podsuwanych 
przez Katarzynę) doradców, ukazujących mu 
drogę, którą sama Katarzyna doszła do tronu, 
a która do niego dostępniejszą i otwartszą była11. 
(Str. 2 opisanie zgonu Pawła I.)

Piotr I, zwany Wielkim, znienawidził był sy­
na swego Aleksego i własną ręką po dokona­
nych torturach dobił go prętem dębowym. Prze­
szedł on w tym wzglądzie cara Iwana IV, któ 
ry także własną ręką syna swego Iwana zabił, 
ale w napadzie szaleństwa. Katarzyna w niena­
wiści ku synowi przeszła samego Piotra I; nie- 
tylko mu bowiem ojca zamordowała, całe żyeie 
dręcząc zatruła, dzieci odbierała, tron jemu na­
leżny sobie przywłaszczyła, sławę mu odjęła, 
oświadczając, że nieprawnie zrodzony, —  ale i 
główną była przyczyną jego zamordowania. Ja­
koż sami mordercy swą zbrodnię usprawiedli­
wiali utrzymując, że wypełnili tylko rozkaz Ka­
tarzyny. Waleryan Zubow do ks. Adama Czar­
toryskiego wyraźnie mówił, „że morderstwo to 
było koniecznem następstwem zobowiązań, jakie 
od nich Katarzyna wymagała11. (Ks. Czartoryski 
przez Br. Zaleskiego. Str. 461.)

Straszna była to kobieta, ta Katarzyna z pie­
kielną swą pychą i złością. Spowieduik jej, 
snać ;przerażony je j postępowaniem zbrodni- 
czem, razu jednego (9 lutego 1790 r.) na spo­
wiedzi zapytał ją  c z y  ty  w i e r z y s z  w B o ­
g a ?

„W ieruisz-li w Boha?“ o czem ze słośliwym 
przekąsem mówiła do sekretarza swego Chrapo- 
wieckiego, który ten osobliwy szczegół w dzien­
niku swoim (str. 625) zapisał. Fryderyk II 
w liście do kr. Finkenszteina, o Katarzynie pi­
sze: „elle n’a aucune religion, mais elle contre- 
fait la devote (ona nie ma żadnej wiary, a tyl­
ko pozuje na dewotkę). Cest, en tout, le deuxie-

me rohmir de Zenon, de son epouse Adriannę 
de Catherine dc Medicis (M arę Fournier — ’ 
lations str. 18). W  bezwstydnej zaś rozwiąz«u 
swej, której nie k ry ła , przeszła wszystkie W 
biety, jakie zna historya *). A jak  żyła W 
łuży, tak i życie bez upamiętania się zakoli®2̂  
ła... właśme na polskim tronie Stanisława 
sta, który sobie kazała z Warszawy sprowad2* 
i przerobić do użytku..., na tym tronie, kt°U 
znieważyła —  konała, —  widocznie za karę ®*° 
derstwa, dokonanego nad Polską 2).

(C. d. n.)

for2) Zaiste straszna, przerażająca N e i t e s i *  
storyczna w następcach Katarzyny : 1) P a w e ł j 
duszony, 2 A l e k s a n d e r  1 otruty, 3) 
sam się otruł, 4) A l e k s a n d e r  II zamordotf ^
5) A l e k s a n d e r  III (wstąpiwszy po zmarły®1 
stępcy tronu M i k o ł a j u )  w kwiecie wieku, 8̂ _ 
herkulesowej, nagle zapada na zdrowiu i umie*'® tf, 
wedle tego, jak Z. Krasiński mówi: „On, n® 
sokości; on, w purpurze —  schodzi do truffl®^

J) Oto spis u r z ę d o w y c h  — stałych, j. 
powiem, kochanków Katarzyny: 1) Siergiej 1 
t y k ó w ,  2) Stanisław P o n i a t o w s k i ;  
wstąpieniu na tron : 3) Grzegorz O r ł ó w ,  4) g) 
s o c k i oficer gwardyi (przez dwa miesiące): ^  
W a s i l c z y k o w  porucznik gwardyi (pr/eZ ^, 
miesiące), 6) Grzegorz P o t e m k i n (przez dw®  ̂̂  
ta), 7) Z a w o d o w s k i  (18 miesięcy), 8) Z ° r 
(jeden rok), 9) K o r  sak  o w (16 miesięcyb
L a n c k o j  (o śmierć go przyprawiła namiętno ^
11' ' e r m o ł c w  (16 miesięcy), 12) MaffiO®^, 
(2 -esięcv pełnił obowiązek kochanka),
to*  »  8* ; -
b«k 
d»Pj> 
nit f 
którą

io w  — do końca jednocześnie wraz ze ^  
' 4) Waleryanem Z u b o w e m ,  <jl#
albo raczej na pensyę wynagrodzeń1® .je
wydała 92,820.000 rubli. Szczegóły:

! płaciła, ob. Castera, III. str. 18a.
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sytuacyę i stać się może szczeblem do przyszłe­
go jej zwycięstwa na wyborach powszechnych. 
A o to właśnie chodzi żywiołom postępowo-ra- 
dykalnym, bo zwyciężywszy na przyszłych w y­
borach radykalizm demokratyczny, mógłby isto­
tnie, opierając się o naród i parlament, zainau­
gurować we Francyi nową erę polityczną i od­
rodzić zaskrzepłą w jałowym  oportunizmie trze­
cią republikę.

Reforma wyborcza.
Sprawozdanie p. G o e t z a, uchwalone przez 

komisyę dla reformy wyborczej, zawiera w prze­
ważnej części tylko parafrazę motywów rządo­
wych. Rozpoczyna się ono szkicem dotychcza­
sowych dziejów reformy wyborczej, a następnie 
stwierdza, że z licznych objawów należ\ wno­
sić, iż większość Izby poselskiej godzi się na 
bardzo znaczne rozszerzenie praw wyboru i wy­
bieralności, na utrzymanie dotychczasowych ku- 
ryj i na utworzenie odrębnej grupy nowych wy­
borców. Na tych podstawach opiera się projekt 
rządowy i temu przypisuje referent fakt, że w 
komisyi większość oświadczyła się za przedło­
żeniem rządowem i poczyniła tylko nieznaczne 
zmiany.

Powołując się na fakt odrzucenia przez ko­
misyę wniosku o przejście do porządku dzien­
nego, pisze sprawozdawca:

„W  tem uwydatniło się przekonanie komisyi, 
że wobec stosunków austryackich powszechne, 
równe prawo głosowania nie jest formą, w któ 
rej uzasadnione żądania różnych narodowości 
zawodów i warstw ludności, aby im przyznać 
równą reprezentacyę, m ogłyby znaleść odpowie 
dni wyraz, oraz że niemożna systemu reprezen- 
tacyi.interesów obalać i śmiałym skokiem rzu­
cać się w system wyborczy, który ze względu 
na historyczne podstawy naszego państwa i na­
rodowościowe stosunki nie daje gwarancyi, źe 
przyczyni się do poparcia dobra całego pań- 
stwa“ .

W  sprawie pomnożenia liczby mandatów, po- 
. działu na okręgi wyborcze i rozszerzenia praw 
wyborczych, referent powtarza znane uchwały 
kom isji i motywa rządowe. Dopiero przy kwe- 
styi bezpośredniego głosowania sprawozdanie 
obszerniej omawia dwa sprzeczne kierunki, któ­
re w komisyi stoczyły ze sobą walkę.

„Postanowienia projektu rządowego —  pisze 
referent —  zwalczano silnie w komisyi dla re­
formy wyborczej, i to w dwóch kierunkach. 
Część komisyi, do której należał także sprawo­
zdawca , żądała wprowadzenia bezpośredniego 
głosowania w kuryi wiejskiej i we wszystkich 
okręgach wyborczych kuryi piątej, a mniejsza 
w każdym razie liczba członków komisyi żąda­
ła usunięcia postanowienia, żc w razie zapro­
wadzenia bezpośrednich wyborów do Sejmu w 
kuryi wiejskiej w odnośnym kraju w ten sam 
sposób mają być wybierani posłowie do Rady 
państwa.

„W  pierwszym kierunku przytaczano w g łó ­
wnych zarysach następujące powody: Ludność 
wiejska już od lat wielu żąda wprowadzenia 
bezpośrednich wyborów do kuryi wiejskiej i u- 
waża pozostawienie pośrednich wyborów w tej 
kuryi za przypisywanie uprawnionym do głoso­
wania mniejszego zrozumienia rzeczy i dojrza­
łości politycznej. Tylko z tego powodu ludność 
wiejska bierze mały udział w prawyborach. 
Nadto w ten sposób nie zawsze zwyciężają po­
lityczne zapatrywania większości wyborców. 
Rzekome techniczne trudności przy bezpośre- 
dniem głosowaniu w kuryi powszechnej nie i- 
stnieją i nie mogą istnieć, gdyż i w jedenastu 
miejskich okręgach piątej kuryi bezpośrednie 
głosowanie nie byłoby możebnem do przepro­
wadzenia.

„Przeważna część członków komisyi oświad­
czyła się jednak za zatrzymaniem postanowień 
projektu rządowego i podniosła za zajęciem ta­
kiego stanowiska następujące motywa. Bezpo­
średnie wybory nie pozostają w koniecznym 
związku z powszechnem głosowaniem, a pośre­
dnie wybory nie zawierają ani ograniczenia, ani 
ukrócenia praw wyborczych. Należy pod tym 
względem mieć na oku przedewszystkiem, czy

sposób głosowania odpowiada celowi i zwraca 
uwagę na techniczne, trudności przy przeprowa 
dzeniu wyborów. W zględy te przemawiają za 
tem, aby w rozległych i wielką liczbę miejsco 
wości obejmujących okręgach powszechnej ku 
ryi, pozostawić na razie pośrednie głosowanie 
W  postanowieniach projektu rządowego znać 
postęp, gdyż w pojedyńczych kiajach, których 
stosunki nie przeszkadzają wprowadzeniu bez­
pośrednich wyborów, będzie można już w naj 
bliższych latach przez zmianę krajowych ustaw 
przynajmniej w tych krajach zaprowadzić bez 
pośrednie głosowanie we wszystkich kuryach 
przy wyborach do Rady państwa.

„Zresztą nie należy zapominać, żc w jedena­
stu okręgach powszechnej kuryi będą bezpośre­
dnie wybory natychmiast wprowadzone i do­
świadczenie nauczy, czy obawy znacznych te 
chnicznych trudności przy bezpośredniem głoso 
waniu w powszechnej kuryi są usprawiedliwio 
ne lub nie. Jeżeli obawy okażą się płonnemi 
ciała reprezentacyjne będą mogły natychmiast 
zmienić sposób głosowania11.

Klub młodoczeski powziął następujące uchwa­
ły  co do stanowiska, jakie ma zająć wobec pro­
jektu reformy wyborczej:

Jednomyślnie uchwalono głosować, aby za 
podstawę do dyskusyi szczegółowej przyjąć 
wniosek Slavika o zaprowadzeniu powszechnego 
prawa wyborczego, a przeciw przejściu do dy 
skusyi specyalnej nad wnioskami komisyi.

Następnie 19 głosami przeciw 9 uchwalono: 
Gdyby atoli Izba uchwaliła przejście do dysku­
syi specyalnej nad wnioskami komisyi, a wnio 
ski te w ciągu dyskusyi specyalnej nie doznały 
przez przyjęcie jakichkolwiek nowych wniosków, 
niekorzystnej zmiany, w takim razie klub zale­
ca swoim członkom , stantc roncluso. głosować 
przynajmniej za temi paragrafami, które przy­
znają prawo wyborcze nowym warstwom ludno­
ści, które wymagają większości 2 s głosów, w 
trzeciem zaś czytaniu głosować za całym pro­
jektem.

Z Rady państwa.
I z b a  p o s e l s k a  zakończyła wczoraj obrady 

przed feryami świątecznemi uchwaleniem usta 
wy ochronnej przeciw oszustwom c i do ilości i 
jakości towarów. Pod sam koniec posiedzenia 
przyszło do gorszącej sceny, wywołanej przez 
antisemickiego posła G e s s m a n n a.

I z b a  p a n ó w  kończy dzisiaj obrady przed­
świąteczne.

Po wywodach E k n e r a  przemawiali w Izbie 
poselskiej nad ustawą ochronną handlowo-prze­
mysłową: S c h l e s i n g e r ,  S c h e i c h e r  i
N e u b e r ,  poczem przystąpiono do dyskusyi 
szczegółowej. Przy artykule I przyjęto drobną 
poprawkę H a u c k a ,  na którą zgodził się re­
ferent, poczem p r z y j ę t o  c a ł ą  u s t a w ę  
w d r u g i e m  i t r z e c i e m  c z y t a n i u .

Przystąpiono do obrad nad sprawozdaniem 
komisyi podatkowej z projektu rządowego o 
uwolnieniu od podatku o l e j ó w  s k a l n y c h ,  
kupowanych do poruszania motorów i oczy 
szczania szybów naftowych.

Po wywodach referenta u c h w a l o n o  całą 
ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu.

Z porządku dziennego wniesiono sprawozda­
nie stałej komisyi przemysłowej z ustawy o u- 
■egulowaniu rozmiarów uprawnienia pewnych 
gałęzi h a n d l u  d r o b n e g o .

Po przemówieniu Gessmanna, który oświad­
czył się za ustawą, oświadczył minister handlu 
G l a n z , iż rząd, jeśli otrzyma żądane upoważ­
nienie, będzie miał sposobność sprawę uregulo­
wać z uwzględnieniem rozmaitych stosunków 
w rozmaitych krajach. Co do ważności ustawy, 
musi minister oświadczyć się przeciw poruszo­
nej myśli, aby ustawa nie działała wstecz. 
Ustawa i tak dopiero w półtora roku po obwie­
szczeniu wejdzie w życie.

W  rozprawie nad tą ustawą zabrał głos pos. 
S o k o ł o w s k i .  Zwrócił on uwagę, że w Gali- 
cyi nie ma potrzeby ograniczania sprzedaży to­
warów mięszanych i oświadczył imieniem K o ­
ła  p o l s k i e g o ,  że tylko pod tym warunkiem

głosować będzie za tą ustawą, jeżeli rząd da 
zapewnienie, że ustawa wprowadzona będzie do 
Galicyi w drodze rozpoiządzenia, przyczem 
uwzględnione będą stosunki tego kraju koron­
nego i jego kupców.

Pos. K r o n a w e t t e r  ze względów konstytu­
cyjnych przeciwny jest tej ustawie. „ G a l i c y a -  
n i e —  mówił ten poseł —  muszą naturalnie 
znowu dostać Extrawurstu. Rząd mięsza się 
tutaj do walki konkurencyjnej, która go nic nie 
obchodzi, a jest to walka małoduszna i brudna. 
Mówca proponuje przejście do porządku nad tą 
ustawą.

Minister handlu G la  n z odpowiada na wywo­
dy pos. Sokołowskiego, iż właśnie okoliczność, 
że rząd ustawą ma być upoważniony do uregu­
lowania stosunków w drodze administracyjnej, 
umożliwi rządowi uwzględnić speoyalne stosun 
ki krajów. Nadto politycznym władzom kraju 
wym dane będzie dalsze upoważnienie do u 
dzielania zezwoleń, aby ze względu na specyal- 
ne stosunki handlowe i miejscowe, w drobnym 
handlu i przemyśle sprzedawane były artykuły 
z reguły do sprzedaży tej niedopuszczone. Na 
w a ln ie  postanowienia te nie będą się odnosiły 
tylko do Galicyi, a le  d o  w s z y s t k i c h  k ra - 
j ó w.

Na tem zamknięto dyskusyę.
Po przemowie sprawozdawcy Neubera, który 

popierał przyjęcie projektu, odrzuciła Izba wnio 
sek pos. Gessmanna, żądający odesłania projektu 
do komisyi, i uchwaliła przejście do dyskusyi 
szczegółowej.

S 1 przyjęty został z poprawką pos. Haucka.
Przy głosowaniu nad drugą poprawką Hau­

cka przyszło do b u r z 1 i w e j s c e n y .  Posłowie 
pytają, nad czem właściwie ma się głosować. 
Pos. B r z e z n o w s k y  (Mołodoczech) woła: 
Przecież już raz głosowano! (Ifałas na ławach 
antisemitów).

Pos. G e s s m a n n  krzyczy: To już wszystko 
ustaje! C z y  c i  p a n o w i e  t a k  są  g ł u p i ,  że  
n i c  n i e  r o z u m i ą ? (Hałas. Okrzyki oburzenia 
iv młej Izbie).

Pos. G e s s m a n n  mimo to woła pod adre­
sem Młodoczechów: W y nie jesteście parlamen­
tarzystami! Wstydźcie się! (Krzyk i wrzawa). 

Pos. B a u e r :  To grubijańst.wo!
Pos. G e s s m a n n :  Jeśli tego nie rozumiecie, 

to  j e s t e ś c i e  g ł u p i !  ( Krzyk i hałas. Posło- 
wie Bauer i Gessmann łcłóak siq).

Prezydent C h l u m e c k y ,  który po długiem 
dzwonieniu wreszcie przyjść mógł do słowa: 
Panie Gessmann! zachowałeś się pan w sposób, 
na który niema wyrażenia. Zapomniałeś pan, 
że nie jesteśmy tutaj w publicznym lokalu, ani 
w izbie, której nie chcę bliżej określać, lecz że 
znajdujemy się w parlamencie. (Zyiue oklaski) 
Nie mogę za takie zachowanie się dość ostro 
wezwać pana do porządku. (Oklaski.)

Wnioski H a u c k a  odrzucono. Po odrzuceniu 
wniosku dep. E r  ba , przyjęto bez zmiany wszyst­
kie paragrafy. Izba uchwaliła następnie ustawę 
w d r u g i e m  i t r z e c i e m  c z y t a n i u .

Prezydent składa posłom i reprezentantom 
rządu życzenia wesołych świąt.

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  odbędzie się dn. 
14 kwietnia.

I z b a  p a n ó w '  przyjęła na wczorajszem po­
siedzeniu ustawę o zaopatrzeniu wdów i sierót 
po oficerach, oraz ustawę o inspektorach górni­
czych w brzmieniu komisyi wraz z rezolucyą 
S a 1 m a, wzywającą rząd do odpowiedniego po­
mnożenia urzędników rewirowych. M i n i s t e r  
r o l n i c t w a  podnosił gruntowność prac komi­
syi Izby panów, której poprawki uważa za u- 
lepszenie ustawy. Bez dyskusyi przyjęto ustawę, 
zmieniającą §§. 206 i 248 powszechnej u s t a ­
wy  g ó r n i c z e j ,  ustawę o p ł a c a c h  u r z ę ­
d n i k ó w  przy bibliotekach uniwersyteckich, 
oraz o płacach profesorów przy szkołach aku­
szerek, wreszcie ustawę w sprawie zakupna 
gmachu na gimnazyum w Nowym Sączu i bu­
dowy trzeciego gimnazyum w Krakowie, w koń­
cu ustawę o budowach dla wydziału lekar­
skiego w Wiedniu.

Przegląd polityczny.
K raków , 28 marca.

Okrzyki grozy wywołaia w prasie kartelo­
wej niemieckiej wiadomość o n a r o d o w y m  
r u c h u  l i t e w s k i m  w Prusiech.

Faktem jest, że deputacya litewska złożona 
ze sześciu osób przybyła do Berlina z petycyą 
w przeszło 30.000 podpisów zaopatrzoną. Przy­
jechała ona w imieniu Litwinów prosić cesarza 
Wilhelma o to, ż e b y  d z i e c i  l i t e w s k i e  
r e l i g i i  w o j c z y s t y m  j ę z y k u  w s z k o l e  
s i ę  u c z y ć  m o g ł y .  Cesarz Wilhelm wyjeż­
dżał właśnie do Włoch, więc Litwinów nie 
przyjął. Rozmawiał przeto z deputacyą znany 
polakożerca, minister oświaty p. B o s s ę ,  a na­
stępnie i p. K u e g l  e r.

Przy tej sposobności National Z tj  wylewa 
na naród litewski cały potok zjadliwych denun- 
cyacyj. Denuncyuje Litwinów, że są wrogami pań­
stwa, ponieważ towarzystwo „ B i r u t a “ w ro­
cznicę założenia swego wystawiło sztukę tea­
tralną, g d z i e  s ł a w i ą  w s p ó l n e  z w y c i ę ­
s t w o  L i t w i n ó w  i P o l a k ó w  p o d  G r u n  
w a l  d e m ,  ponieważ agitują, żeby wysyłać po 
słów swoich do Sejmu, ponieważ Litwini gnie 
wali się o to, ze na pomniku postawionym 
w Tylży dla poległych w wojnie francuskiej 
żołnierzy nie umieszczono litewskiegu napisu 
pomimo, że 126-ciu było między nimi chłopów 
litewskich.

Deputacya litewska nie osiągnie zapewne 
zamierzonego celu, ale charakterystyczną jest 
rzeczą, że samo zjawienie się jej w Berlinie 
pobudziło do wściekłych ujadań całą sforę za­
chłannych organów szowinizmu niemieckiego.

We czwartek dnia 26-go b. m. odbył się w 
Wieliczce wiec poufny delegatów ludowych 
„stronnictwa ludowego11 powiatu wielickiego. 
Udział też wzięli dr. Lewakowski i Stapiński. 
Poseł Bojko dowiedziawszy się, że równocześnie 
ma się odbyć takie samo zebranie poufne w 
B o c h n i ,  zwołane przez delegata ludowego 
Przyborowskiego, udał się do Bochni. Obrado­
wano w gospodzie. Na bocheńskiem tem zebra-

marca rozpoczyna się era republiki szczerze 
publikańskiej11.

R o c h e f o r t  pisze w Intransigeant, że A 1 
ma wielką zasługę wobec kraju: spełniła °u 
swój obowiązek, i można z ufnością patrz/ć , 
przyszłość. Dano szach-mat domniemanemu ®® 
nisterstwu P o i n c a r ć ’g  o i B a r t h o u.

Obecne ministerstwo zrobi wszystko.

niu uczestników włościan było przeszło 250. 
Zjawił się też komisarz rządowy, który skon­
trolował zaproszenia i znalazł je w porządku. 
Przewodniczył pos. B o j k o .  Prócz niego prze­
mawiali Bardel i Orzechowski o sprawie ludowej 
i organizacyi stronnictwa. Wybrano komitet po 
wiatowy, mający kierować sprawą ludową 
w powiecie i wszelkiemi wyborami, w których 
lud bierze udział.

Z  Paryża.
Prasa francuska omawia zwycięstwo minister­

stwa, odniesione w sprawie podatku dochodo­
wego. Dzienniki r a d y k a l n e  i s o c y a l i s t y -  
c z n e witają pomyślne dla gabinetu wotum Izby 
z wielkiem zadowoleniem, jako wypadek pier­
wszorzędnej doniosłości politycznej, zapowiada­
jący  nowy, korzystny zwrot w dziejach parla­
mentaryzmu francuskiej demokracyi.

Natomiast organa k o n s e r w a t y w n e  i o- 
p o r t u n i s t y c z n e  sądzą, że pomimo formal­
nego zwycięstwa, gabinet wyszedł z walki par­
lamentarnej moralnie osłabionym, gdyż zmuszo­
ny był do wyrzeczenia się własnych przekonań 
dla utrzymania się przy władzy. Zresztą rząd 
zawdzięcza to zwycięstwo jedynie postawie re­
publikanina D r o n a ,  który ze względów takty­
cznych i patryotycznych nie uważał chwili za 
stosowną do obalenia gabinetu, i głosując na ko­
rzyść rządu, pociągnął za sobą i innych repre­
zentantów departamentu d u N o r d.

Figaro utrzymuje, że zwycięstwo rządu przy­
pisać należy głównie wrażemu, jakie zrobiły o- 
statnie depesze z Kairu, zwracające uwagę ogó­
łu na s y t u a c y ę z e w n ę t r z n ą .

Piappel pisząc o zwycięstwie gabinetu, sądzi 
jednakże, że gabinet nie będzie mógł rządzić 
trwale z obecną większością i trzeba będzie 
r o z w i ą z a ć  p a r l a m e n t ,  a nowe wybory 
zapewnią rządowi skonsolidowaną większość w 
Izbie. „Izba uchwaliła zasadę podatku dochodo­
wego —  mówi Bappel, —  to wystarcza, reszty 
dokona agitacya pośród mas. Monarchia, zama­
skowana jako republika, przeżyła się, i od 26

„Sokół“ krakowski.
Zwyczajnemu zgromadzeniu członków, 

na jutro zwołano, przedłoży Wydział „Sokol® 
sprawozdanie z działalności i rozwoju Tov?8 
rzystwa za rok ubiegły. •

Nie był ten rok tak pod każdym względeD! 
pomyślny, jak lata poprzednie. W  szczególność 
przykre wrażenie sprawia zmniejszona liczb11 
członków. Ubyło ich w ciągu roku 298, t- b 
cyfra bardzo poważna, bo prawie trzecia czę» 
ogółu dawnych członków, a pomimo, że 
było w tym czasie nowych druhów 190, ogól®* 
ich liczba 821 jest o przeszło stu mniejszą nl 
w r. 1894. Objaw to niepożądany i niezdrovr)' 
a jeżeli jest w tem po części wina Wydzi®^0’ 
że nie starał się dla potężniejszej z każ<ły®| 
dniem w całym kraju idei sokolej zjednyW®1 
wszelkiemi sposobami nowych zwolenników * 
grodzic naszym, to tem większy obowiązek przy- 
padnie w tej mierze przyszłemu zarządowi, kw' 
ry powinien złe naprawić i przedewszystkic® 
drużynę sokolą wzmacniać coraz to świeższe®*1 
zastępami.

Również w niektórych szczegółach spraW "̂ 
zdaniania uderzać musi niemile fakt pewne#® 
cofania się, zamiast którego radzibyśmy widzie® 
rozwój i ciągły postęp. Ruch członków ćwicZ4 
cych był w ubiegłym roku słabszy, niż w rok® 
1894, podobnie w szkole jazdy konnej me*®-! 
było o 43 osób uczących się. W  zamian za 
Wydział zapewnia, że rok ubiegły, to jeden fflO' 
że z najlepszych, bo odznaczał się wewnętrzBft 
pracą i organizaeyą.

Więcej szczegółów pocieszających przynoszą 
sprawozdania szczegółowe z rozlicznych kieruB' 
ków działalności Towarzystwa. Techniczna czę^ 
nauki gimnastyki spoczywała, jak  dawniej, * 
rękach grona nauczycielskiego, złożonego p°® 
komendą naczelnika Rucińskiego z s*esnaSl® 
członków, między którymi było siedmiu egz®' 
minowanych nauczycieli. Prócz ćwiczeń prakty' 
czn ych , odbywanych trzy razy tygodniowo, 
kształciło się grono także wykładami i pog® 
dankami teoretyczuemi, nadto zaś korzystało * 
biblioteki, którą w ubiegłym roku powiększono 
o 44 dzieła fachowe. W miesiącach lipcu i sień 
pniu odbywał się w Krakowie urządzony prze* 
Związek Sokoli kurs dla nauczycieli gimnasty' 
ki, który wydal wcele pomyślne rezultaty.

Oprócz dwóch publicznych popisów ucznióW: 
grono urządził ) w ubiegłym roku kilka pieszyC® 
wycieczek, nadto dwie większe wycieczki 
Dąbrowy i Żywca. Szczególnie ta ostatnia dQ' 
niosłe miała znaczenie, Lo Żywiec, miasto ®® 
pół prawie zniemczone, potrzebował zachęty \ 
pomocy, a grono krakowskie udzieliło mu i®1 
skutecznie, zdobywając swemi ćwiczeniami n*' 
wet publiczność niemiecką, która ciekawa zob®' 
czyć pmskich Sokołów, nawet z pruskiego śl4" 
ska licznie przybyła.

Ogółem ćw iczyło w ubiegłym roku w „S® 
kole11 krakowskim osób 1222, podzielonych 
33 zastępy, mianowicie członków młodszych 19$ 
starszych 28, uczniów Towarzystwa 152, uczeń 
nic 94, przodowników 40, a uczniów szkół &e 
dnich 699. Powiększyła się znacznie frekwe®' 
cya uczniów i uczennic Towarzystwa, co świ®. 
czy, że rodzice zaczynają coraz to lepiej p°J 
mować doniosłość fizycznego wychowania 
dzieży.

W  szkole j a z d y  k o n n e j  pobierało lekcy® 
65 mężczyzn, 15 kobiet i 29 uczniów, raz®*11 
100 osób, z których 21 nie należało do „Sok 
ła “ . Ilość lekcyj i wyjazdów w porównaniu * 
rokifem 1894 zmniejszyła się dość znacznie, * 
na zmniejszenie frekwencyi wpłynęły dwukł®' 
tne kwaterunki wojska, do których „Sokół“ v  
rowiązany jest kontraktem dzierżawnym. W  p®¥” 
dzierniku zawiązał się osobny oddział konny0? 
Sokołów, do którego przystąpiło 11 członk'w ‘

U taenie cara Pawła I.
Nie dbam, jaka spadnie kara: 
Mina, Sybir, lub kajdany. 
Zawsze ja, wierny poddany. 
Pracować będę dla cara ! ?

(M i e k i e w i e z).

Płaton, metropolita moskiewski, w swoim ka­
techizmie (Prawosławnoje Uczenie) mówi o ca­
rze rosyjskim, że „ ż a d n e m u  p r a w u  l u d z ­
k i e m u  n i c  p o d l e g a 11 (jako niJcakomu zako­
nu czełowieczcskomu niepodleżadzkzaho j . To wła­
śnie objaśnia, dlaczego takie sprawy kryminal­
ne, jak  Katarzyny II o zamordowanie Piotra III 
i sprawa Aleksandra I o uduszenie ojca jego 
Pawła I, w następstwie swojem inny obrót 
wzięły, niż, gdyby poddane były pod sąd kry­
minalny, jakby to wypadało. Owszem: spraw­
czyni morderstwa Piotra III została carową i 
ogłoszoną przez senat „ w i e l k ą  i m ą d r ą  
m a t k ą  o j c z y z n y 11 (Engelhardt, str. 130), a 
zbrodniarze, co zamordowali Piotra III, ponie­
waż to uczynili z polecenia carowej, jakby za 
czyn znakomity, zostali znakomicie wynagrodze­
ni. ( Wykaz nagród, ob. SołotcjowŻN X  V, T26). 
Aleksander I zaś, po trupie uduszonego ojca 
Pawła I, p r z e ś l i z n ą w s z y  s i ę  na tron car­
ski (Ala.andrc, en montant sur le tróne, śentit 
son pied glisser dans le sany de son p'erc. Vid. 
Bćećldtion sur la politupie russe par Marc Foitr- 
nier, str. 24), został przezwany „ b ł o g o s ł a ­
w i o n y m 11 (hłazennoj pamiati) i tych, co udu­
sili Pawła I, wyniósł na najwyższe dostojeń­
stwa, *) a Beningsena w Tylży nie wstydził się

') Później usunął hrabiego Palhena, ale zmuszo­
ny do tego. Oddalenie Palhena ks. Ad. Czartoryski 
snać u m y ś l n i e ,  bo wiedział, jak się to stało, 
bo stało się przy nim, opowiedział fałszywie. (Ob. 
niżej).

przedstawić Napoleonowi w liście mających o- 
trzymać order legii honorowej. Napoleon jednak 
Beningsena, jako zbrodniarza, jako dusiciela ca­
ra, wykreślił z tej listy, a o Aleksandrze I po­
wiedział: cest le plus fm Grec du Bas-Empire 
(jest najprzewrotniejszym Grekiem z czasów u- 
pośledzenia cesarstwa bizantyjskiego). '

Katarzyna II w pamiętnikach swoich wyra­
źnie mówi, że car Paweł I nie był synem Pio­
tra III, lecz że go miała z Sołtykowem. Przez 
to jednak bezwstydne przyznanie się dowodzi 
owszem rzeczy przeciwnej, bo przez to, chcąc 
upośledzić Pawła, jakoby pochodzącego z nie­
prawych związków, —  dowodzi tylko swej nie­
nawiści bezgranicznej do Pawła, na którego 
przeniosła swą nienawiść do Piotra I1T, którego 
zamordowała właśnie dlatego, że Paweł był jego 
synem. Jakoż o innych swoich naturalnych dzie­
ciach nie wspomina, tylko o jednym Pawle. 
Wreszcie powodem spotwarzenia Pawła było 
jeszcze i to, że Katarzyna, po zamordowaniu 
Piotra III, wstępując na tron, złożyła oświad­
czenie, i takowe złożyła w senacie, że 2) obej­
muje rządy tylko do czasu pełnoletności Pawła 
(mającego wówczas 8 latj.," gdy zaś po nadejściu 
pełnoletności nie zdała rządów Pawłowi, więc 
tłómaczy się, że uczyniła to dlatego, gdyż jako 
syn naturalny nie miał prawa do tronu. Toż 
samo przed śmiercią wyznała, usuwając Pawła 
od następstwa, w akcie, złożonym za wiedzą 
Zubowych w ręce podkanclerza Bezborodki, lecz 
Bezborodko akt ten oddał Pawłowi (Engelhard 
str. 1.H3), za co od niego mianowany został księ­
ciem.

Jakoż nienawiść swą do Pawła, Katarzyna

2) Oświadczenie to z nakazu Katarzyny kanclerz 
Michał Worońcow wykradł z archiwum senatu i 
oddał Katarzynie. (Dołgoruków — La verite sur 
la Russie, str. 196).

posunęła do ostateczności. Usunęła go tedy od 
wszystkiego, kazała mu zamieszkać na ustroniu 
w Gatczynie, niedozwalając brać żadnego zgoła 
udziału w sprawach publicznych. Otoczyła go 
swoimi szpiegami, którzy je j o każdym niemal 
słowie jego  donosili. Wszystkie listy, jakie pi­
sał i odbierał, kazała sobie przedstawiać i sa­
ma je  czytała, nazywając to „perlustracyą11 (ob. 
Chrapowickiego „Dziennik11). Kiedy chciał jechać 
na wojnę z Turkami w obawie, żeby się tam 
nie odznaczył i nie zjednał sobie chwały, nie 
pozwoliła mu na to, pozwalając później udać 
się do wojska w czasie wojny ze Szwedami, 
wzbroniła jednak brać w wojnie udział, a kie­
dy regent szwedzki, książę Karol Suderraański, 
po dwakroć chciał się z Pawłem widzieć, wzbro­
niła i kazała mu natychmiast wracać do Peters­
burga.

Pierwszą żonę Pawła, do której on bardzo 
się był przywiązał, Natalię Aleksiejewnę, księ­
żniczkę hesko-darmsztadzką, znienawidziwszy, 
kazała akuszerce otruć 1776 r. (Dokładne szcze­
góły otrucia ob, w Salderna „Zycie Piotra III.“ ) 
Gdy z drugą żoną Maryą Fiodorowną, księżnicz 
ką wirtemberską, miał Paweł dzieci, każde za­
raz po narodzeniu kazała rodzicom odbierać i 
przenosić do siebie, gdzie też zostawały. Może 
temu okrucieństwu ktoś nie uwierzy, lecz oto 
ks. Adam Czartoryski w pamiętniku swoim przy­
toczonym przez Bronisława Zaleskiego (str. 364) 
mówi:

„... uderzeni byli niepomiarkowaną surowością 
Katarzyny, która nie pozwalała synowi i jego 
małżonce, wielkiej księżnie, cieszyć się w j cho­
waniem dzieci w naj pierwszych ich nawet la­
tach. Skoro tylko wielka księżna powstawała 
z łoża, odbierano jej nowonarodzone dziecię*1.

Obchodząc się z Pawłem okrutnie przez swo­
ich powierników, udających współczucie dla Pa­
wła, kazała im go kusić do zrzucenia je j jarz­
ma w myśli, że gdy przeciw niej powstanie, 
da jej powód do ukarania go. Paweł jednak

„nienawidzony przez swoją matkę, przez 35 lat 
okryty upokorzeniem i wzgardą, skazany nawet 
na niedostatek, znosił wszystko cierpliwie, nie 
porwał się nigdy za je j życia do otrząśnięcia 
się z jarzma, odpychał śmiałych (podsuwanych 
przez Katarzynę) doradców, ukazujących mu 
drogę, którą sama Katarzyna doszła do tronu, 
a która do niego dostępniejszą i otwartszą była11. 
(Str. 2 opisanie zgonu Pawła I.)

Piotr I, zwany Wielkim, znienawidził był sy­
na swego Aleksego i własną ręką po dokona­
nych torturach dobił go prętem dębowym. Prze­
szedł on w tym wzglądzie cara Iwana IV, któ 
ry także własną ręką syna swego Iwana zabił, 
ale w napadzie szaleństwa. Katarzyna w niena­
wiści ku synowi przeszła samego Piotra I; nie- 
tylko mu bowiem ojca zamordowała, całe żyeie 
dręcząc zatruła, dzieci odbierała, tron jemu na­
leżny sobie przywłaszczyła, sławę mu odjęła, 
oświadczając, że nieprawnie zrodzony, —  ale i 
główną była przyczyną jego zamordowania. Ja­
koż sami mordercy swą zbrodnię usprawiedli­
wiali utrzymując, że wypełnili tylko rozkaz Ka­
tarzyny. Waleryan Zubow do ks. Adama Czar­
toryskiego wyraźnie mówił, „że morderstwo to 
było koniecznem następstwem zobowiązań, jakie 
od nich Katarzyna wymagała11. (Ks. Czartoryski 
przez Br. Zaleskiego. Str. 461.)

Straszna była to kobieta, ta Katarzyna z pie­
kielną swą pychą i złością. Spowieduik jej, 
snać ;przerażony je j postępowaniem zbrodni- 
czem, razu jednego (9 lutego 1790 r.) na spo­
wiedzi zapytał ją  c z y  ty  w i e r z y s z  w B o ­
g a ?

„W ieruisz-li w Boha?“ o czem ze słośliwym 
przekąsem mówiła do sekretarza swego Chrapo- 
wieckiego, który ten osobliwy szczegół w dzien­
niku swoim (str. 625) zapisał. Fryderyk II 
w liście do kr. Finkenszteina, o Katarzynie pi­
sze: „elle n’a aucune religion, mais elle contre- 
fait la devote (ona nie ma żadnej wiary, a tyl­
ko pozuje na dewotkę). Cest, en tout, le deuxie-

me rohmir de Zenon, de son epouse Adriannę 
de Catherine dc Medicis (M arę Fournier — ’ 
lations str. 18). W  bezwstydnej zaś rozwiąz«u 
swej, której nie k ry ła , przeszła wszystkie W 
biety, jakie zna historya *). A jak  żyła W 
łuży, tak i życie bez upamiętania się zakoli®2̂  
ła... właśme na polskim tronie Stanisława 
sta, który sobie kazała z Warszawy sprowad2* 
i przerobić do użytku..., na tym tronie, kt°U 
znieważyła —  konała, —  widocznie za karę ®*° 
derstwa, dokonanego nad Polską 2).

(C. d. n.)

for2) Zaiste straszna, przerażająca N e i t e s i *  
storyczna w następcach Katarzyny : 1) P a w e ł j 
duszony, 2 A l e k s a n d e r  1 otruty, 3) 
sam się otruł, 4) A l e k s a n d e r  II zamordotf ^
5) A l e k s a n d e r  III (wstąpiwszy po zmarły®1 
stępcy tronu M i k o ł a j u )  w kwiecie wieku, 8̂ _ 
herkulesowej, nagle zapada na zdrowiu i umie*'® tf, 
wedle tego, jak Z. Krasiński mówi: „On, n® 
sokości; on, w purpurze —  schodzi do truffl®^

J) Oto spis u r z ę d o w y c h  — stałych, j. 
powiem, kochanków Katarzyny: 1) Siergiej 1 
t y k ó w ,  2) Stanisław P o n i a t o w s k i ;  
wstąpieniu na tron : 3) Grzegorz O r ł ó w ,  4) g) 
s o c k i oficer gwardyi (przez dwa miesiące): ^  
W a s i l c z y k o w  porucznik gwardyi (pr/eZ ^, 
miesiące), 6) Grzegorz P o t e m k i n (przez dw®  ̂̂  
ta), 7) Z a w o d o w s k i  (18 miesięcy), 8) Z ° r 
(jeden rok), 9) K o r  sak  o w (16 miesięcyb
L a n c k o j  (o śmierć go przyprawiła namiętno ^
11' ' e r m o ł c w  (16 miesięcy), 12) MaffiO®^, 
(2 -esięcv pełnił obowiązek kochanka),
to*  »  8* ; -
b«k 
d»Pj> 
nit f 
którą

io w  — do końca jednocześnie wraz ze ^  
' 4) Waleryanem Z u b o w e m ,  <jl#
albo raczej na pensyę wynagrodzeń1® .je
wydała 92,820.000 rubli. Szczegóły:

! płaciła, ob. Castera, III. str. 18a.
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sytuacyę i stać się może szczeblem do przyszłe­
go jej zwycięstwa na wyborach powszechnych. 
A o to właśnie chodzi żywiołom postępowo-ra- 
dykalnym, bo zwyciężywszy na przyszłych w y­
borach radykalizm demokratyczny, mógłby isto­
tnie, opierając się o naród i parlament, zainau­
gurować we Francyi nową erę polityczną i od­
rodzić zaskrzepłą w jałowym  oportunizmie trze­
cią republikę.

Reforma wyborcza.
Sprawozdanie p. G o e t z a, uchwalone przez 

komisyę dla reformy wyborczej, zawiera w prze­
ważnej części tylko parafrazę motywów rządo­
wych. Rozpoczyna się ono szkicem dotychcza­
sowych dziejów reformy wyborczej, a następnie 
stwierdza, że z licznych objawów należ\ wno­
sić, iż większość Izby poselskiej godzi się na 
bardzo znaczne rozszerzenie praw wyboru i wy­
bieralności, na utrzymanie dotychczasowych ku- 
ryj i na utworzenie odrębnej grupy nowych wy­
borców. Na tych podstawach opiera się projekt 
rządowy i temu przypisuje referent fakt, że w 
komisyi większość oświadczyła się za przedło­
żeniem rządowem i poczyniła tylko nieznaczne 
zmiany.

Powołując się na fakt odrzucenia przez ko­
misyę wniosku o przejście do porządku dzien­
nego, pisze sprawozdawca:

„W  tem uwydatniło się przekonanie komisyi, 
że wobec stosunków austryackich powszechne, 
równe prawo głosowania nie jest formą, w któ 
rej uzasadnione żądania różnych narodowości 
zawodów i warstw ludności, aby im przyznać 
równą reprezentacyę, m ogłyby znaleść odpowie 
dni wyraz, oraz że niemożna systemu reprezen- 
tacyi.interesów obalać i śmiałym skokiem rzu­
cać się w system wyborczy, który ze względu 
na historyczne podstawy naszego państwa i na­
rodowościowe stosunki nie daje gwarancyi, źe 
przyczyni się do poparcia dobra całego pań- 
stwa“ .

W  sprawie pomnożenia liczby mandatów, po- 
. działu na okręgi wyborcze i rozszerzenia praw 
wyborczych, referent powtarza znane uchwały 
kom isji i motywa rządowe. Dopiero przy kwe- 
styi bezpośredniego głosowania sprawozdanie 
obszerniej omawia dwa sprzeczne kierunki, któ­
re w komisyi stoczyły ze sobą walkę.

„Postanowienia projektu rządowego —  pisze 
referent —  zwalczano silnie w komisyi dla re­
formy wyborczej, i to w dwóch kierunkach. 
Część komisyi, do której należał także sprawo­
zdawca , żądała wprowadzenia bezpośredniego 
głosowania w kuryi wiejskiej i we wszystkich 
okręgach wyborczych kuryi piątej, a mniejsza 
w każdym razie liczba członków komisyi żąda­
ła usunięcia postanowienia, żc w razie zapro­
wadzenia bezpośrednich wyborów do Sejmu w 
kuryi wiejskiej w odnośnym kraju w ten sam 
sposób mają być wybierani posłowie do Rady 
państwa.

„W  pierwszym kierunku przytaczano w g łó ­
wnych zarysach następujące powody: Ludność 
wiejska już od lat wielu żąda wprowadzenia 
bezpośrednich wyborów do kuryi wiejskiej i u- 
waża pozostawienie pośrednich wyborów w tej 
kuryi za przypisywanie uprawnionym do głoso­
wania mniejszego zrozumienia rzeczy i dojrza­
łości politycznej. Tylko z tego powodu ludność 
wiejska bierze mały udział w prawyborach. 
Nadto w ten sposób nie zawsze zwyciężają po­
lityczne zapatrywania większości wyborców. 
Rzekome techniczne trudności przy bezpośre- 
dniem głosowaniu w kuryi powszechnej nie i- 
stnieją i nie mogą istnieć, gdyż i w jedenastu 
miejskich okręgach piątej kuryi bezpośrednie 
głosowanie nie byłoby możebnem do przepro­
wadzenia.

„Przeważna część członków komisyi oświad­
czyła się jednak za zatrzymaniem postanowień 
projektu rządowego i podniosła za zajęciem ta­
kiego stanowiska następujące motywa. Bezpo­
średnie wybory nie pozostają w koniecznym 
związku z powszechnem głosowaniem, a pośre­
dnie wybory nie zawierają ani ograniczenia, ani 
ukrócenia praw wyborczych. Należy pod tym 
względem mieć na oku przedewszystkiem, czy

sposób głosowania odpowiada celowi i zwraca 
uwagę na techniczne, trudności przy przeprowa 
dzeniu wyborów. W zględy te przemawiają za 
tem, aby w rozległych i wielką liczbę miejsco 
wości obejmujących okręgach powszechnej ku 
ryi, pozostawić na razie pośrednie głosowanie 
W  postanowieniach projektu rządowego znać 
postęp, gdyż w pojedyńczych kiajach, których 
stosunki nie przeszkadzają wprowadzeniu bez­
pośrednich wyborów, będzie można już w naj 
bliższych latach przez zmianę krajowych ustaw 
przynajmniej w tych krajach zaprowadzić bez 
pośrednie głosowanie we wszystkich kuryach 
przy wyborach do Rady państwa.

„Zresztą nie należy zapominać, żc w jedena­
stu okręgach powszechnej kuryi będą bezpośre­
dnie wybory natychmiast wprowadzone i do­
świadczenie nauczy, czy obawy znacznych te 
chnicznych trudności przy bezpośredniem głoso 
waniu w powszechnej kuryi są usprawiedliwio 
ne lub nie. Jeżeli obawy okażą się płonnemi 
ciała reprezentacyjne będą mogły natychmiast 
zmienić sposób głosowania11.

Klub młodoczeski powziął następujące uchwa­
ły  co do stanowiska, jakie ma zająć wobec pro­
jektu reformy wyborczej:

Jednomyślnie uchwalono głosować, aby za 
podstawę do dyskusyi szczegółowej przyjąć 
wniosek Slavika o zaprowadzeniu powszechnego 
prawa wyborczego, a przeciw przejściu do dy 
skusyi specyalnej nad wnioskami komisyi.

Następnie 19 głosami przeciw 9 uchwalono: 
Gdyby atoli Izba uchwaliła przejście do dysku­
syi specyalnej nad wnioskami komisyi, a wnio 
ski te w ciągu dyskusyi specyalnej nie doznały 
przez przyjęcie jakichkolwiek nowych wniosków, 
niekorzystnej zmiany, w takim razie klub zale­
ca swoim członkom , stantc roncluso. głosować 
przynajmniej za temi paragrafami, które przy­
znają prawo wyborcze nowym warstwom ludno­
ści, które wymagają większości 2 s głosów, w 
trzeciem zaś czytaniu głosować za całym pro­
jektem.

Z Rady państwa.
I z b a  p o s e l s k a  zakończyła wczoraj obrady 

przed feryami świątecznemi uchwaleniem usta 
wy ochronnej przeciw oszustwom c i do ilości i 
jakości towarów. Pod sam koniec posiedzenia 
przyszło do gorszącej sceny, wywołanej przez 
antisemickiego posła G e s s m a n n a.

I z b a  p a n ó w  kończy dzisiaj obrady przed­
świąteczne.

Po wywodach E k n e r a  przemawiali w Izbie 
poselskiej nad ustawą ochronną handlowo-prze­
mysłową: S c h l e s i n g e r ,  S c h e i c h e r  i
N e u b e r ,  poczem przystąpiono do dyskusyi 
szczegółowej. Przy artykule I przyjęto drobną 
poprawkę H a u c k a ,  na którą zgodził się re­
ferent, poczem p r z y j ę t o  c a ł ą  u s t a w ę  
w d r u g i e m  i t r z e c i e m  c z y t a n i u .

Przystąpiono do obrad nad sprawozdaniem 
komisyi podatkowej z projektu rządowego o 
uwolnieniu od podatku o l e j ó w  s k a l n y c h ,  
kupowanych do poruszania motorów i oczy 
szczania szybów naftowych.

Po wywodach referenta u c h w a l o n o  całą 
ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu.

Z porządku dziennego wniesiono sprawozda­
nie stałej komisyi przemysłowej z ustawy o u- 
■egulowaniu rozmiarów uprawnienia pewnych 
gałęzi h a n d l u  d r o b n e g o .

Po przemówieniu Gessmanna, który oświad­
czył się za ustawą, oświadczył minister handlu 
G l a n z , iż rząd, jeśli otrzyma żądane upoważ­
nienie, będzie miał sposobność sprawę uregulo­
wać z uwzględnieniem rozmaitych stosunków 
w rozmaitych krajach. Co do ważności ustawy, 
musi minister oświadczyć się przeciw poruszo­
nej myśli, aby ustawa nie działała wstecz. 
Ustawa i tak dopiero w półtora roku po obwie­
szczeniu wejdzie w życie.

W  rozprawie nad tą ustawą zabrał głos pos. 
S o k o ł o w s k i .  Zwrócił on uwagę, że w Gali- 
cyi nie ma potrzeby ograniczania sprzedaży to­
warów mięszanych i oświadczył imieniem K o ­
ła  p o l s k i e g o ,  że tylko pod tym warunkiem

głosować będzie za tą ustawą, jeżeli rząd da 
zapewnienie, że ustawa wprowadzona będzie do 
Galicyi w drodze rozpoiządzenia, przyczem 
uwzględnione będą stosunki tego kraju koron­
nego i jego kupców.

Pos. K r o n a w e t t e r  ze względów konstytu­
cyjnych przeciwny jest tej ustawie. „ G a l i c y a -  
n i e —  mówił ten poseł —  muszą naturalnie 
znowu dostać Extrawurstu. Rząd mięsza się 
tutaj do walki konkurencyjnej, która go nic nie 
obchodzi, a jest to walka małoduszna i brudna. 
Mówca proponuje przejście do porządku nad tą 
ustawą.

Minister handlu G la  n z odpowiada na wywo­
dy pos. Sokołowskiego, iż właśnie okoliczność, 
że rząd ustawą ma być upoważniony do uregu­
lowania stosunków w drodze administracyjnej, 
umożliwi rządowi uwzględnić speoyalne stosun 
ki krajów. Nadto politycznym władzom kraju 
wym dane będzie dalsze upoważnienie do u 
dzielania zezwoleń, aby ze względu na specyal- 
ne stosunki handlowe i miejscowe, w drobnym 
handlu i przemyśle sprzedawane były artykuły 
z reguły do sprzedaży tej niedopuszczone. Na 
w a ln ie  postanowienia te nie będą się odnosiły 
tylko do Galicyi, a le  d o  w s z y s t k i c h  k ra - 
j ó w.

Na tem zamknięto dyskusyę.
Po przemowie sprawozdawcy Neubera, który 

popierał przyjęcie projektu, odrzuciła Izba wnio 
sek pos. Gessmanna, żądający odesłania projektu 
do komisyi, i uchwaliła przejście do dyskusyi 
szczegółowej.

S 1 przyjęty został z poprawką pos. Haucka.
Przy głosowaniu nad drugą poprawką Hau­

cka przyszło do b u r z 1 i w e j s c e n y .  Posłowie 
pytają, nad czem właściwie ma się głosować. 
Pos. B r z e z n o w s k y  (Mołodoczech) woła: 
Przecież już raz głosowano! (Ifałas na ławach 
antisemitów).

Pos. G e s s m a n n  krzyczy: To już wszystko 
ustaje! C z y  c i  p a n o w i e  t a k  są  g ł u p i ,  że  
n i c  n i e  r o z u m i ą ? (Hałas. Okrzyki oburzenia 
iv młej Izbie).

Pos. G e s s m a n n  mimo to woła pod adre­
sem Młodoczechów: W y nie jesteście parlamen­
tarzystami! Wstydźcie się! (Krzyk i wrzawa). 

Pos. B a u e r :  To grubijańst.wo!
Pos. G e s s m a n n :  Jeśli tego nie rozumiecie, 

to  j e s t e ś c i e  g ł u p i !  ( Krzyk i hałas. Posło- 
wie Bauer i Gessmann łcłóak siq).

Prezydent C h l u m e c k y ,  który po długiem 
dzwonieniu wreszcie przyjść mógł do słowa: 
Panie Gessmann! zachowałeś się pan w sposób, 
na który niema wyrażenia. Zapomniałeś pan, 
że nie jesteśmy tutaj w publicznym lokalu, ani 
w izbie, której nie chcę bliżej określać, lecz że 
znajdujemy się w parlamencie. (Zyiue oklaski) 
Nie mogę za takie zachowanie się dość ostro 
wezwać pana do porządku. (Oklaski.)

Wnioski H a u c k a  odrzucono. Po odrzuceniu 
wniosku dep. E r  ba , przyjęto bez zmiany wszyst­
kie paragrafy. Izba uchwaliła następnie ustawę 
w d r u g i e m  i t r z e c i e m  c z y t a n i u .

Prezydent składa posłom i reprezentantom 
rządu życzenia wesołych świąt.

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  odbędzie się dn. 
14 kwietnia.

I z b a  p a n ó w '  przyjęła na wczorajszem po­
siedzeniu ustawę o zaopatrzeniu wdów i sierót 
po oficerach, oraz ustawę o inspektorach górni­
czych w brzmieniu komisyi wraz z rezolucyą 
S a 1 m a, wzywającą rząd do odpowiedniego po­
mnożenia urzędników rewirowych. M i n i s t e r  
r o l n i c t w a  podnosił gruntowność prac komi­
syi Izby panów, której poprawki uważa za u- 
lepszenie ustawy. Bez dyskusyi przyjęto ustawę, 
zmieniającą §§. 206 i 248 powszechnej u s t a ­
wy  g ó r n i c z e j ,  ustawę o p ł a c a c h  u r z ę ­
d n i k ó w  przy bibliotekach uniwersyteckich, 
oraz o płacach profesorów przy szkołach aku­
szerek, wreszcie ustawę w sprawie zakupna 
gmachu na gimnazyum w Nowym Sączu i bu­
dowy trzeciego gimnazyum w Krakowie, w koń­
cu ustawę o budowach dla wydziału lekar­
skiego w Wiedniu.

Przegląd polityczny.
K raków , 28 marca.

Okrzyki grozy wywołaia w prasie kartelo­
wej niemieckiej wiadomość o n a r o d o w y m  
r u c h u  l i t e w s k i m  w Prusiech.

Faktem jest, że deputacya litewska złożona 
ze sześciu osób przybyła do Berlina z petycyą 
w przeszło 30.000 podpisów zaopatrzoną. Przy­
jechała ona w imieniu Litwinów prosić cesarza 
Wilhelma o to, ż e b y  d z i e c i  l i t e w s k i e  
r e l i g i i  w o j c z y s t y m  j ę z y k u  w s z k o l e  
s i ę  u c z y ć  m o g ł y .  Cesarz Wilhelm wyjeż­
dżał właśnie do Włoch, więc Litwinów nie 
przyjął. Rozmawiał przeto z deputacyą znany 
polakożerca, minister oświaty p. B o s s ę ,  a na­
stępnie i p. K u e g l  e r.

Przy tej sposobności National Z tj  wylewa 
na naród litewski cały potok zjadliwych denun- 
cyacyj. Denuncyuje Litwinów, że są wrogami pań­
stwa, ponieważ towarzystwo „ B i r u t a “ w ro­
cznicę założenia swego wystawiło sztukę tea­
tralną, g d z i e  s ł a w i ą  w s p ó l n e  z w y c i ę ­
s t w o  L i t w i n ó w  i P o l a k ó w  p o d  G r u n  
w a l  d e m ,  ponieważ agitują, żeby wysyłać po 
słów swoich do Sejmu, ponieważ Litwini gnie 
wali się o to, ze na pomniku postawionym 
w Tylży dla poległych w wojnie francuskiej 
żołnierzy nie umieszczono litewskiegu napisu 
pomimo, że 126-ciu było między nimi chłopów 
litewskich.

Deputacya litewska nie osiągnie zapewne 
zamierzonego celu, ale charakterystyczną jest 
rzeczą, że samo zjawienie się jej w Berlinie 
pobudziło do wściekłych ujadań całą sforę za­
chłannych organów szowinizmu niemieckiego.

We czwartek dnia 26-go b. m. odbył się w 
Wieliczce wiec poufny delegatów ludowych 
„stronnictwa ludowego11 powiatu wielickiego. 
Udział też wzięli dr. Lewakowski i Stapiński. 
Poseł Bojko dowiedziawszy się, że równocześnie 
ma się odbyć takie samo zebranie poufne w 
B o c h n i ,  zwołane przez delegata ludowego 
Przyborowskiego, udał się do Bochni. Obrado­
wano w gospodzie. Na bocheńskiem tem zebra-

marca rozpoczyna się era republiki szczerze 
publikańskiej11.

R o c h e f o r t  pisze w Intransigeant, że A 1 
ma wielką zasługę wobec kraju: spełniła °u 
swój obowiązek, i można z ufnością patrz/ć , 
przyszłość. Dano szach-mat domniemanemu ®® 
nisterstwu P o i n c a r ć ’g  o i B a r t h o u.

Obecne ministerstwo zrobi wszystko.

niu uczestników włościan było przeszło 250. 
Zjawił się też komisarz rządowy, który skon­
trolował zaproszenia i znalazł je w porządku. 
Przewodniczył pos. B o j k o .  Prócz niego prze­
mawiali Bardel i Orzechowski o sprawie ludowej 
i organizacyi stronnictwa. Wybrano komitet po 
wiatowy, mający kierować sprawą ludową 
w powiecie i wszelkiemi wyborami, w których 
lud bierze udział.

Z  Paryża.
Prasa francuska omawia zwycięstwo minister­

stwa, odniesione w sprawie podatku dochodo­
wego. Dzienniki r a d y k a l n e  i s o c y a l i s t y -  
c z n e witają pomyślne dla gabinetu wotum Izby 
z wielkiem zadowoleniem, jako wypadek pier­
wszorzędnej doniosłości politycznej, zapowiada­
jący  nowy, korzystny zwrot w dziejach parla­
mentaryzmu francuskiej demokracyi.

Natomiast organa k o n s e r w a t y w n e  i o- 
p o r t u n i s t y c z n e  sądzą, że pomimo formal­
nego zwycięstwa, gabinet wyszedł z walki par­
lamentarnej moralnie osłabionym, gdyż zmuszo­
ny był do wyrzeczenia się własnych przekonań 
dla utrzymania się przy władzy. Zresztą rząd 
zawdzięcza to zwycięstwo jedynie postawie re­
publikanina D r o n a ,  który ze względów takty­
cznych i patryotycznych nie uważał chwili za 
stosowną do obalenia gabinetu, i głosując na ko­
rzyść rządu, pociągnął za sobą i innych repre­
zentantów departamentu d u N o r d.

Figaro utrzymuje, że zwycięstwo rządu przy­
pisać należy głównie wrażemu, jakie zrobiły o- 
statnie depesze z Kairu, zwracające uwagę ogó­
łu na s y t u a c y ę z e w n ę t r z n ą .

Piappel pisząc o zwycięstwie gabinetu, sądzi 
jednakże, że gabinet nie będzie mógł rządzić 
trwale z obecną większością i trzeba będzie 
r o z w i ą z a ć  p a r l a m e n t ,  a nowe wybory 
zapewnią rządowi skonsolidowaną większość w 
Izbie. „Izba uchwaliła zasadę podatku dochodo­
wego —  mówi Bappel, —  to wystarcza, reszty 
dokona agitacya pośród mas. Monarchia, zama­
skowana jako republika, przeżyła się, i od 26

„Sokół“ krakowski.
Zwyczajnemu zgromadzeniu członków, 

na jutro zwołano, przedłoży Wydział „Sokol® 
sprawozdanie z działalności i rozwoju Tov?8 
rzystwa za rok ubiegły. •

Nie był ten rok tak pod każdym względeD! 
pomyślny, jak lata poprzednie. W  szczególność 
przykre wrażenie sprawia zmniejszona liczb11 
członków. Ubyło ich w ciągu roku 298, t- b 
cyfra bardzo poważna, bo prawie trzecia czę» 
ogółu dawnych członków, a pomimo, że 
było w tym czasie nowych druhów 190, ogól®* 
ich liczba 821 jest o przeszło stu mniejszą nl 
w r. 1894. Objaw to niepożądany i niezdrovr)' 
a jeżeli jest w tem po części wina Wydzi®^0’ 
że nie starał się dla potężniejszej z każ<ły®| 
dniem w całym kraju idei sokolej zjednyW®1 
wszelkiemi sposobami nowych zwolenników * 
grodzic naszym, to tem większy obowiązek przy- 
padnie w tej mierze przyszłemu zarządowi, kw' 
ry powinien złe naprawić i przedewszystkic® 
drużynę sokolą wzmacniać coraz to świeższe®*1 
zastępami.

Również w niektórych szczegółach spraW "̂ 
zdaniania uderzać musi niemile fakt pewne#® 
cofania się, zamiast którego radzibyśmy widzie® 
rozwój i ciągły postęp. Ruch członków ćwicZ4 
cych był w ubiegłym roku słabszy, niż w rok® 
1894, podobnie w szkole jazdy konnej me*®-! 
było o 43 osób uczących się. W  zamian za 
Wydział zapewnia, że rok ubiegły, to jeden fflO' 
że z najlepszych, bo odznaczał się wewnętrzBft 
pracą i organizaeyą.

Więcej szczegółów pocieszających przynoszą 
sprawozdania szczegółowe z rozlicznych kieruB' 
ków działalności Towarzystwa. Techniczna czę^ 
nauki gimnastyki spoczywała, jak  dawniej, * 
rękach grona nauczycielskiego, złożonego p°® 
komendą naczelnika Rucińskiego z s*esnaSl® 
członków, między którymi było siedmiu egz®' 
minowanych nauczycieli. Prócz ćwiczeń prakty' 
czn ych , odbywanych trzy razy tygodniowo, 
kształciło się grono także wykładami i pog® 
dankami teoretyczuemi, nadto zaś korzystało * 
biblioteki, którą w ubiegłym roku powiększono 
o 44 dzieła fachowe. W miesiącach lipcu i sień 
pniu odbywał się w Krakowie urządzony prze* 
Związek Sokoli kurs dla nauczycieli gimnasty' 
ki, który wydal wcele pomyślne rezultaty.

Oprócz dwóch publicznych popisów ucznióW: 
grono urządził ) w ubiegłym roku kilka pieszyC® 
wycieczek, nadto dwie większe wycieczki 
Dąbrowy i Żywca. Szczególnie ta ostatnia dQ' 
niosłe miała znaczenie, Lo Żywiec, miasto ®® 
pół prawie zniemczone, potrzebował zachęty \ 
pomocy, a grono krakowskie udzieliło mu i®1 
skutecznie, zdobywając swemi ćwiczeniami n*' 
wet publiczność niemiecką, która ciekawa zob®' 
czyć pmskich Sokołów, nawet z pruskiego śl4" 
ska licznie przybyła.

Ogółem ćw iczyło w ubiegłym roku w „S® 
kole11 krakowskim osób 1222, podzielonych 
33 zastępy, mianowicie członków młodszych 19$ 
starszych 28, uczniów Towarzystwa 152, uczeń 
nic 94, przodowników 40, a uczniów szkół &e 
dnich 699. Powiększyła się znacznie frekwe®' 
cya uczniów i uczennic Towarzystwa, co świ®. 
czy, że rodzice zaczynają coraz to lepiej p°J 
mować doniosłość fizycznego wychowania 
dzieży.

W  szkole j a z d y  k o n n e j  pobierało lekcy® 
65 mężczyzn, 15 kobiet i 29 uczniów, raz®*11 
100 osób, z których 21 nie należało do „Sok 
ła “ . Ilość lekcyj i wyjazdów w porównaniu * 
rokifem 1894 zmniejszyła się dość znacznie, * 
na zmniejszenie frekwencyi wpłynęły dwukł®' 
tne kwaterunki wojska, do których „Sokół“ v  
rowiązany jest kontraktem dzierżawnym. W  p®¥” 
dzierniku zawiązał się osobny oddział konny0? 
Sokołów, do którego przystąpiło 11 członk'w ‘

U taenie cara Pawła I.
Nie dbam, jaka spadnie kara: 
Mina, Sybir, lub kajdany. 
Zawsze ja, wierny poddany. 
Pracować będę dla cara ! ?

(M i e k i e w i e z).

Płaton, metropolita moskiewski, w swoim ka­
techizmie (Prawosławnoje Uczenie) mówi o ca­
rze rosyjskim, że „ ż a d n e m u  p r a w u  l u d z ­
k i e m u  n i c  p o d l e g a 11 (jako niJcakomu zako­
nu czełowieczcskomu niepodleżadzkzaho j . To wła­
śnie objaśnia, dlaczego takie sprawy kryminal­
ne, jak  Katarzyny II o zamordowanie Piotra III 
i sprawa Aleksandra I o uduszenie ojca jego 
Pawła I, w następstwie swojem inny obrót 
wzięły, niż, gdyby poddane były pod sąd kry­
minalny, jakby to wypadało. Owszem: spraw­
czyni morderstwa Piotra III została carową i 
ogłoszoną przez senat „ w i e l k ą  i m ą d r ą  
m a t k ą  o j c z y z n y 11 (Engelhardt, str. 130), a 
zbrodniarze, co zamordowali Piotra III, ponie­
waż to uczynili z polecenia carowej, jakby za 
czyn znakomity, zostali znakomicie wynagrodze­
ni. ( Wykaz nagród, ob. SołotcjowŻN X  V, T26). 
Aleksander I zaś, po trupie uduszonego ojca 
Pawła I, p r z e ś l i z n ą w s z y  s i ę  na tron car­
ski (Ala.andrc, en montant sur le tróne, śentit 
son pied glisser dans le sany de son p'erc. Vid. 
Bćećldtion sur la politupie russe par Marc Foitr- 
nier, str. 24), został przezwany „ b ł o g o s ł a ­
w i o n y m 11 (hłazennoj pamiati) i tych, co udu­
sili Pawła I, wyniósł na najwyższe dostojeń­
stwa, *) a Beningsena w Tylży nie wstydził się

') Później usunął hrabiego Palhena, ale zmuszo­
ny do tego. Oddalenie Palhena ks. Ad. Czartoryski 
snać u m y ś l n i e ,  bo wiedział, jak się to stało, 
bo stało się przy nim, opowiedział fałszywie. (Ob. 
niżej).

przedstawić Napoleonowi w liście mających o- 
trzymać order legii honorowej. Napoleon jednak 
Beningsena, jako zbrodniarza, jako dusiciela ca­
ra, wykreślił z tej listy, a o Aleksandrze I po­
wiedział: cest le plus fm Grec du Bas-Empire 
(jest najprzewrotniejszym Grekiem z czasów u- 
pośledzenia cesarstwa bizantyjskiego). '

Katarzyna II w pamiętnikach swoich wyra­
źnie mówi, że car Paweł I nie był synem Pio­
tra III, lecz że go miała z Sołtykowem. Przez 
to jednak bezwstydne przyznanie się dowodzi 
owszem rzeczy przeciwnej, bo przez to, chcąc 
upośledzić Pawła, jakoby pochodzącego z nie­
prawych związków, —  dowodzi tylko swej nie­
nawiści bezgranicznej do Pawła, na którego 
przeniosła swą nienawiść do Piotra I1T, którego 
zamordowała właśnie dlatego, że Paweł był jego 
synem. Jakoż o innych swoich naturalnych dzie­
ciach nie wspomina, tylko o jednym Pawle. 
Wreszcie powodem spotwarzenia Pawła było 
jeszcze i to, że Katarzyna, po zamordowaniu 
Piotra III, wstępując na tron, złożyła oświad­
czenie, i takowe złożyła w senacie, że 2) obej­
muje rządy tylko do czasu pełnoletności Pawła 
(mającego wówczas 8 latj.," gdy zaś po nadejściu 
pełnoletności nie zdała rządów Pawłowi, więc 
tłómaczy się, że uczyniła to dlatego, gdyż jako 
syn naturalny nie miał prawa do tronu. Toż 
samo przed śmiercią wyznała, usuwając Pawła 
od następstwa, w akcie, złożonym za wiedzą 
Zubowych w ręce podkanclerza Bezborodki, lecz 
Bezborodko akt ten oddał Pawłowi (Engelhard 
str. 1.H3), za co od niego mianowany został księ­
ciem.

Jakoż nienawiść swą do Pawła, Katarzyna

2) Oświadczenie to z nakazu Katarzyny kanclerz 
Michał Worońcow wykradł z archiwum senatu i 
oddał Katarzynie. (Dołgoruków — La verite sur 
la Russie, str. 196).

posunęła do ostateczności. Usunęła go tedy od 
wszystkiego, kazała mu zamieszkać na ustroniu 
w Gatczynie, niedozwalając brać żadnego zgoła 
udziału w sprawach publicznych. Otoczyła go 
swoimi szpiegami, którzy je j o każdym niemal 
słowie jego  donosili. Wszystkie listy, jakie pi­
sał i odbierał, kazała sobie przedstawiać i sa­
ma je  czytała, nazywając to „perlustracyą11 (ob. 
Chrapowickiego „Dziennik11). Kiedy chciał jechać 
na wojnę z Turkami w obawie, żeby się tam 
nie odznaczył i nie zjednał sobie chwały, nie 
pozwoliła mu na to, pozwalając później udać 
się do wojska w czasie wojny ze Szwedami, 
wzbroniła jednak brać w wojnie udział, a kie­
dy regent szwedzki, książę Karol Suderraański, 
po dwakroć chciał się z Pawłem widzieć, wzbro­
niła i kazała mu natychmiast wracać do Peters­
burga.

Pierwszą żonę Pawła, do której on bardzo 
się był przywiązał, Natalię Aleksiejewnę, księ­
żniczkę hesko-darmsztadzką, znienawidziwszy, 
kazała akuszerce otruć 1776 r. (Dokładne szcze­
góły otrucia ob, w Salderna „Zycie Piotra III.“ ) 
Gdy z drugą żoną Maryą Fiodorowną, księżnicz 
ką wirtemberską, miał Paweł dzieci, każde za­
raz po narodzeniu kazała rodzicom odbierać i 
przenosić do siebie, gdzie też zostawały. Może 
temu okrucieństwu ktoś nie uwierzy, lecz oto 
ks. Adam Czartoryski w pamiętniku swoim przy­
toczonym przez Bronisława Zaleskiego (str. 364) 
mówi:

„... uderzeni byli niepomiarkowaną surowością 
Katarzyny, która nie pozwalała synowi i jego 
małżonce, wielkiej księżnie, cieszyć się w j cho­
waniem dzieci w naj pierwszych ich nawet la­
tach. Skoro tylko wielka księżna powstawała 
z łoża, odbierano jej nowonarodzone dziecię*1.

Obchodząc się z Pawłem okrutnie przez swo­
ich powierników, udających współczucie dla Pa­
wła, kazała im go kusić do zrzucenia je j jarz­
ma w myśli, że gdy przeciw niej powstanie, 
da jej powód do ukarania go. Paweł jednak

„nienawidzony przez swoją matkę, przez 35 lat 
okryty upokorzeniem i wzgardą, skazany nawet 
na niedostatek, znosił wszystko cierpliwie, nie 
porwał się nigdy za je j życia do otrząśnięcia 
się z jarzma, odpychał śmiałych (podsuwanych 
przez Katarzynę) doradców, ukazujących mu 
drogę, którą sama Katarzyna doszła do tronu, 
a która do niego dostępniejszą i otwartszą była11. 
(Str. 2 opisanie zgonu Pawła I.)

Piotr I, zwany Wielkim, znienawidził był sy­
na swego Aleksego i własną ręką po dokona­
nych torturach dobił go prętem dębowym. Prze­
szedł on w tym wzglądzie cara Iwana IV, któ 
ry także własną ręką syna swego Iwana zabił, 
ale w napadzie szaleństwa. Katarzyna w niena­
wiści ku synowi przeszła samego Piotra I; nie- 
tylko mu bowiem ojca zamordowała, całe żyeie 
dręcząc zatruła, dzieci odbierała, tron jemu na­
leżny sobie przywłaszczyła, sławę mu odjęła, 
oświadczając, że nieprawnie zrodzony, —  ale i 
główną była przyczyną jego zamordowania. Ja­
koż sami mordercy swą zbrodnię usprawiedli­
wiali utrzymując, że wypełnili tylko rozkaz Ka­
tarzyny. Waleryan Zubow do ks. Adama Czar­
toryskiego wyraźnie mówił, „że morderstwo to 
było koniecznem następstwem zobowiązań, jakie 
od nich Katarzyna wymagała11. (Ks. Czartoryski 
przez Br. Zaleskiego. Str. 461.)

Straszna była to kobieta, ta Katarzyna z pie­
kielną swą pychą i złością. Spowieduik jej, 
snać ;przerażony je j postępowaniem zbrodni- 
czem, razu jednego (9 lutego 1790 r.) na spo­
wiedzi zapytał ją  c z y  ty  w i e r z y s z  w B o ­
g a ?

„W ieruisz-li w Boha?“ o czem ze słośliwym 
przekąsem mówiła do sekretarza swego Chrapo- 
wieckiego, który ten osobliwy szczegół w dzien­
niku swoim (str. 625) zapisał. Fryderyk II 
w liście do kr. Finkenszteina, o Katarzynie pi­
sze: „elle n’a aucune religion, mais elle contre- 
fait la devote (ona nie ma żadnej wiary, a tyl­
ko pozuje na dewotkę). Cest, en tout, le deuxie-

me rohmir de Zenon, de son epouse Adriannę 
de Catherine dc Medicis (M arę Fournier — ’ 
lations str. 18). W  bezwstydnej zaś rozwiąz«u 
swej, której nie k ry ła , przeszła wszystkie W 
biety, jakie zna historya *). A jak  żyła W 
łuży, tak i życie bez upamiętania się zakoli®2̂  
ła... właśme na polskim tronie Stanisława 
sta, który sobie kazała z Warszawy sprowad2* 
i przerobić do użytku..., na tym tronie, kt°U 
znieważyła —  konała, —  widocznie za karę ®*° 
derstwa, dokonanego nad Polską 2).

(C. d. n.)

for2) Zaiste straszna, przerażająca N e i t e s i *  
storyczna w następcach Katarzyny : 1) P a w e ł j 
duszony, 2 A l e k s a n d e r  1 otruty, 3) 
sam się otruł, 4) A l e k s a n d e r  II zamordotf ^
5) A l e k s a n d e r  III (wstąpiwszy po zmarły®1 
stępcy tronu M i k o ł a j u )  w kwiecie wieku, 8̂ _ 
herkulesowej, nagle zapada na zdrowiu i umie*'® tf, 
wedle tego, jak Z. Krasiński mówi: „On, n® 
sokości; on, w purpurze —  schodzi do truffl®^

J) Oto spis u r z ę d o w y c h  — stałych, j. 
powiem, kochanków Katarzyny: 1) Siergiej 1 
t y k ó w ,  2) Stanisław P o n i a t o w s k i ;  
wstąpieniu na tron : 3) Grzegorz O r ł ó w ,  4) g) 
s o c k i oficer gwardyi (przez dwa miesiące): ^  
W a s i l c z y k o w  porucznik gwardyi (pr/eZ ^, 
miesiące), 6) Grzegorz P o t e m k i n (przez dw®  ̂̂  
ta), 7) Z a w o d o w s k i  (18 miesięcy), 8) Z ° r 
(jeden rok), 9) K o r  sak  o w (16 miesięcyb
L a n c k o j  (o śmierć go przyprawiła namiętno ^
11' ' e r m o ł c w  (16 miesięcy), 12) MaffiO®^, 
(2 -esięcv pełnił obowiązek kochanka),
to*  »  8* ; -
b«k 
d»Pj> 
nit f 
którą

io w  — do końca jednocześnie wraz ze ^  
' 4) Waleryanem Z u b o w e m ,  <jl#
albo raczej na pensyę wynagrodzeń1® .je
wydała 92,820.000 rubli. Szczegóły:

! płaciła, ob. Castera, III. str. 18a.
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łami. Tak więc wojna „pięknych“ Germanek 
przeciw żywiołowi polskiemu już rozpoczęta.

„Ufamy w Bogu — tak kończy poznański 
korespondent L. N., — że przyczyni się to do 
rychłego zwycięstwa naszego, gdyż obecnie wy 
stępuje do walki z narodowością naszą już nie 
zapał, patryotyzm i kultura, lecz szaleństwo na­
rodu upadłego".

£omsponlenc7a „Nowej Mormy".
Londyn, 28 marca.

(O-rganizacya i ■.ja~d partyi liberalnej. —  Tryum­
fy  To net ery ego. — Anglia i Niemcy ic Trans- 
raalu. — Skandaliczny proces i monstrualny 

■,wyroio
Zjazd partyi liberalnej, a raczej „federacyi 

narodowo-liberalnej“ w H a d d e r s f i e l d  skoń 
czył się zupełną porażką radykalistów i niespo 
dziewanym tryumfem lorda Rosebery’ego.

Dla zrozumienia walki musimy Kilka słów 
poświęcić organizacj i angielskiego obozu liberal­
nego. U podstaw są kluby i stowarzyszenia, złą 
czone w „fe d e r a cy  ę“. Zjednoczenie to, utwo­
rzone przed kilkunastu laty, odegrało olbrzymią 
rolę w 188(5 roku, kiedy uratowało Gladstoneo- 
wi większość w obozie liberalnym. Organizacya 
zjednoczenia jest centralistyczną i wszystkie 
niemal sprawy organizacyjne załatwia po dyk 
tatorsku kilku ludzi, przewodniczących w korni 
tetach. Węzły niewidzialne łączą „iederacyę" z 
„ C e n t r a l n e m  s t o w a r z y s z e n i e m  l i be-  
r a l n e m “, będącein agenturą wyborczą i znaj- 
dującem się w rękach tak zw. wlupóm, to jest 
parlamentarnych sekretarzy partyi. Wlup znaczy 
b icz; whipper zatem tyle, co naganiacz. Tę 
niepochlebną nazwę nadano sekretarzom partyi, 
obowiązanym mieć zawsze gotową większość w 
Izbie, urządzać głosowanie i t. d. Jeżeli zauwa­
żymy, że naczelnicy rządu są jednocześnie pro­
wodyrami s w e g o  stronnictwa, to pojmiemy, że 
ichipperzy muszą być narzędziami leaderów i tak 
zwanej front bench (pierwszej ławy), na której 
zasiadają powagi partyjne.

Wpływ whipó/c na „centralne stowarzyszenie“ 
jest jasnym; „naganiacze1' znają usposobienie 
owego obozu, zbierają fundusze i wiedzą, jacy 
kandydaci otrzymają poparcie Krezusów par­
tyjnych. W Anglii zresztą było rzadkością, aby 
deputowani otrzymywali pieniądze od partyi, 
aby byli „płatnymi". Tylko wyjątkowo zdolni, 
a niezamożni ludzie otrzymywali fundusze bądź 
od partyi, to jest za pośrednictwem whipótc, 
bądź osobiste zapomogi. Inaczej było zawsze 
z narodowymi posłami z Irlandyi, k t ó r z y  s ą  
p ł a t n i ,  oraz z posłami stronnictwa robotni­
czego. W 1886 roku napływ „płatnych" człon­
ków był znaczny i ci mimowoli uczuli swą za­
leżność od whipów. Gdy więc pp. L a b o u c h e -  
r e i D i 1 k e rzucili hasło zdemokratyzowania 
federacyi, licząc na usunięcie Rosebery’ego od 
buławy leadera, wszyscy „płatni" posłowie 
podnieśli okrzyk rokoszu. Szło im wszakże tyl­
ko o to, aby zdobyć wpływ na zarząd i... ka­
sę partyi, a bynajmniej nie o to, aby Dilkehnu 
lub Labouchereowi wyrobić stanowisko wodzów, 
To też Karol Dilke zaraz usunął się od rokoszu, 
który pozostał bez głowy. Myśl detronizacyi Ro- 
sebery’ego upadła, pozostały tylko zamachy na 
zarząd partyjny, który ofieyalnie jest tylko za­
rządem federacyi, ale w mniemaniu ogółu jest 
niewidziilną sprężyną w maszyneryi wyborczej.

Nieprzyjaciele Rosebery’ego zapomnieli wszak­
że, że zarząd federacyi ma raczej sympatye z 
Harcourtem i Morley’em a nie z Roseberym. 
Z ostatniej mowy Rosebery’ego wynika nawet, 
że premier rządu liberalnego tylko z gazet do­
wiedział się o postanowieniu federacyi, aby wy­
stąpić do walki z Izbą lordów, do walki, do 
której, jego zdaniem, partya nie była przygoto­
waną. Lord Rosebery dalej uważał, że należy 
program partyi zredukować do kilku dających 
się zrealizować reform, podczas gdy federacya, 
a z nią pp. Harcourt i Morley, .żądali spełnie­
nia całego programu. Rewelacye lorda Rosebe- 
ry’ego wywarły na zgromadzenie wielkie wra­
żenie. — Dziś opozycya radykalna podkopała 
wpływ zarządu federacyi, a lord Rosebery ko­
rzyść całą odniesie, nie będąc wcale stroną wal 
ezącą. Przyjmowano go też z entuzyazmem, ja ­
kiego sam się nie spodziewał i wroga mu po­
niekąd Daily Chronicie przyznaje dziś, że zjazd 
w Haddersfield był zwycięstwem tylko dla Ro- 
sebery^ego, zwycięstwem, na które — wedle 
tego dziennika — ekspremier w zupełności za­
służył.

Krytyka zagranicznej polityki Salisbury’ego 
była rzeczywiście mistrzowską i lord Rosebery 
wyzyskał nastrój opinii publicznej. „Chciałbym, 
dodał Rosebery, popierać rząd, ale nie mogę, 
bo nikt nie wie, dokąd idziemy". Tak sądzi 
sytuacyę ogół wyborców. Naszem zdaniem Sa- 
lisbury wie, dokąd idzie, a jego wstrzemięźli­
wość w kwestyi sudańskiej nie jest zasadniczą, 
lecz oportunistyczną, a to z obawy, że mogą 
nastąpić i dziś porażki, jakich doznał dawniej 
generał Gordon. Zresztą główne zadanie wy­
prawy egipskiej zostało już uwieńczone • skut­
kiem: trójprzymierze utrzymało się w równo­
wadze przeciw sojuszowi francusko-rosyjskiemu. 
Niemcy zaś, które niedawno jeszcze tak lekko­
myślnie zadrasnęły interesy Anglii w południo­
wej Afryce, otrzymały możność honorowego wy­
cofania się.

Zachodzi pytanie, czy w samej rzeczy Niem­
cy wycofają się z Trans\ aalu ? Od kilku dni 
rozchodzi się pogłoska, jakoby rząd angielski 
odkupił od Portugalii zatokę D e l a g o a ,  pogło­
ska, której rząd wczoraj nie zaprzeczył. Faktem 
się zdaje, że w Transvaalu obecnie przesilenie 
dochodzi do punktu kulminacyjnego. Krueger, 
prezydent Boerów, przygotowuje się do kroków 
stanowczych, a opinia publiczna w Anglii po­
pycha rząd do rychłej decyzyi. Jeżeli Anglia 
nabyła zatokę Delagoa, to Transvaal będzie mu 
siał się poddać, a rząd angielski ofiaruje mu 
wcale korzystne warunki. W zamian za gwa- 
raneye terytoryalne i poszanowanie autonomii, 
do których być może Wielka Brytania doda 
wcielenie Swazilandu do Transvaalu, republika 
południowo-afrykańska uzna zwierzchnictwo an­
gielskie i przeprowadzi reformę konstytucyjną 
dla Uitlanderów. Oto jest prawdopodobne roz­
wiązanie sporu z Boerami. Rząd angielski w 
każdym razie musi dokonać dziś uzbrojenia po­
łudniowej Afryki wobec rokoszu w kraju M a- 
t a b e l e .  Złośliwi utrzymują, iż r o k o s z  t e n  
j e s t  t y l k o  m a c h i n a c y ą  C e c i l  Rh o d e -  
sa. W rzeczywistości Kafrowie rzucili się do 
broni wskutek nowych rozporządzeń sanitarnych, 
w celu zapobieżenia zarazie na bydło, rozporzą­
dzeń niepojętych dla plemion, które w nich ra­
czej widzą chęć białych do rabowania ich do­
bytku.

Niezmiernie ciekawym objawem siły angiel­
skiego liberalizmu było zajście wczorajsze w 
Izbie gmin o emeryturę księcia Cambridge. Wo- 
iec uposażenia księcia, jako członka rodziny 
trólewskiej, rząd liberalny w porozumieniu z A. 
Balfourem, wodzem torysów, i za zgodą samego 
księcia ustanowił był emeryturę ks. Cambridge 
w wysokości 1200 funtów sterlingów. Nowa ad

Z  Paryża.
Prasa paryska zajmuje się obecnie szczegóła­

mi, odnoszącemi się do d y m i s y i  B e r t h e l o -  
t a. Gaulois utrzymuje, rzekomo na podstawie 
informacyi, pochodzącej od pewnego osobistego 
przyjaciela Feliksa F a u r e ’a,  że dymisya mini­
stra spraw zagranicznych wynikła z osobistej 
imeyatywy prezydenta republiki. Na radzie mi 
nistrów F a u r e  miał odwołać się do patryoty 
zmu Berthelota, by go skłonić do dymisyi. Ber 
thelot był bardzo wzburzony i odpowiedział, że 
w ten sposób przyznaje się słuszność wszystkim 
tym, którzy go w ostatnich dniach tak gwałto 
wnie atakowali w prasie. Dopiero na energiczne 
nalegania Faure’a postanowił Berthelot podać 
się do dymisyi.

Trudno ocenić, ile prawdy w powyższem przed­
stawieniu rzeczy, to pewna, że Berthelot ustę­
puje niezadowolony i rozgoryczony. W rozmo­
wie z reporterami potwierdził, że istotnie stan 
zdrowia i względy rodzinne skłoniły go do-za­
żądania dymisyi, ale przytem oświadczył: „Za­
rzucano m i, że poróżniłem F r a ń  cy ę z R o- 
s y ą  przez uwagę, jaką uczyniłem wobec lorda 
D u f f e r i n a  w kwestyi egipskiej. Jest to fałsz 
absolutny. Od pierwszej chwili, kiedy Anglicy 
powzięli zamiar wyprawy do Dongoli, gabinety 
petersburski i paryski szły ręka w rękę w zgo- 
dnem porozumieniu. Jakże można o tern wątpić, 
skoro komisarze francuski i rosyjski, po odrzu­
ceniu ich wniosku, wspólnie opuścili salę obrad 
komisyi dla długu egipskiego. Nic również nie 
uprawnia do mniemania, że bieżące wypadki 
spowodowały poważne zaostrzenie się stosunków 
pomiędzy Francyą a Anglią. Od chwili rozpo­
częcia rokowań w sprawie egipskiej sytuacya 
nie zmieniła się. Temps wnioskuje nawet z pod­
róży C o u r c e l a  do Paryża, że układy z An­
glią doprowadziły już do niejakiego porozumie­
nia. A przytem nie trzeba zapominać, że Anglia 
nie ma w tern żadnego interesu, żeby zaostrzyć 
sytuacyę".

Matin donosi, że nominacya P o u b e l l e ’a na 
ambasadora przy Watykanie napotyka trudności, 
ponieważ Poubelle będąc prefektem w departa 
mencie Bouches du Tlióne w 1881 roku został 
e k s k o m u n i k o w a n y ,  jako gorliwy wyko­
nawca dekretów przeciwko kongregacyom. Obe­
cnie czynią się starania celem zdjęcia z niego 
ekskomuniki.

Czy Rosya tern się zadowolili, to wielkie py­
tanie. Może być, że rzeczy ułożą się podczas 
pobytu ks. Ferdynanda w Petersburgu. Bierze 
on ze sobą bowiem prezydenta ministrów Stoi- 
łowa i ministra wojny Petrowa. Mówią nawet, 
że przy tej sposobności zawarta będzie między 
Rosyą i Bułgaryą k o n w e n e y a  w o j s k o w a .  
Naturalnie Rosya będzie w tej konwencyi stro­
ną decydującą o użyciu broni bułgarskiej.

Towarzystwo dziennikarzy polskich.

Gaulois utrzymuje, że B o u r g e o i s  zamierza 
w przyszłości powierzyć reprezentacyę Francy i 
przy wszystkich dworach zagranicznych p r e- 
f e k t o m , ponieważ prefekci p r z y z w y c z a ­
j e n i  s ą  do  s ł u c h a n i a ,  wygodniejsi więc 
będą dla p. Bourgeois od dyplomatów z powo-

ministracya podwyższyła tę sumę do 3000 fun -1 j aaj{l prefekt Nicei H e n r y  ma niebawem za
tów, co wywołało zapowiedź interpelacyi ze 
strony dawnego ministra wojny, interpelacyi, 
która groziła rozłamem w obozie zachowaw­
czym. Książę Cambridge oświadczył wszakże 
wczoraj przez usta Balfoura, że podwyższenia 
me przyjmie. W Niemczech p. Campbell Ban- 
nerman miałby proces o obrazę majestatu, w 
Anglii pozostaje on kandydatem ministeryalnym 
w rządzie liberalnym i stałym gościem w zam­
ku królewskim.

Przegląd polityczny.
Kraków, 31 marca.

Frtintuska polityka zagraniczna niebawem da 
powód do nowej walnej rozprawy parlamentar­
nej ministerstwa B o u r g e o i s  z opozycyą. De- 
l a f u s s e  i Br us s e t  wnieśli w Izbie i n t e r p e -  
l a c y ę  w s p r a w i e  e g i p s k i e j ;  senator 
B a r d o u x zapowiedział ana'ogiczną interpela- 
cyę w s e n a c i o. P o i n c a r ć zaś przygotowuje 
interpelacyę w s p r a w i e  m a d a g a s k a r -  
s k i e j .  Dyskusya w sprawie polityki zagrani­
cznej odbędzie się we czwartek. Dzienniki do­
magają się, żeby rząd wszechstronnie i dokła­
dnie w y j a ś n i ł  s y t u a c y ę  z a g r a n i c z n ą .  
B o u r g e o i s  zapowiedział, iż we czwartek bę­
dzie mógł złożyć s t a n o w c z e  o ś w i a d c z e ­
ni  e w Izbie, przyczem wyraził się, że w poli­
tyce wewnętrznej może zadowolić się poparciem 
nieznacznej większości, ale w polityce zagrani­
cznej żąda zaufania, wyrażonego przeważną 
większością Izby, gdyż jedypie stanowcze po­
parcie parlamentu może nadać republikańskiemu 
rządowi powagę i siłę moralną wobec obcych 
mocarstw, jakiej nieodzownie potrzebuje dla na­
leżytej obrony interesów francuskich. Oświad­
czenie to nadaje tern większy interes i tern do­
nioślejsze znaczenie zapowiedzianej na czwartek 
rozprawie parlamentarnej.

stąpić L o z ć ’go na stanowisku ambasadora 
w Wiedniu, a prefekt departamentu d u N o r d, 
p. V e l - D u r a n d ,  wymieniany jest jako do­
mniemany następca H e r b e t t e ^  w Berlinie. 
Przeprowadzenie wszystkich tych zmian zależeć 
będzie od wyniku rozprawy parlamentarnej 
w sprawie polityki zagranicznej.

llosya i Bułgarya.
Że Rosya nie poprzestanie na konwersyi Bo­

rysa, to łatwem było do przewidzenia i to pod­
nosiliśmy kilkakrotnie w naszym dzienniku. — 
Przewidywania te sprawdzają się jednak prę­
dzej, niż się spodziewano. Jednem z najważ­
niejszych żądań, jakie już obecnie ze strony ro­
syjskiej podniesiono, jest udzielenie amnestyi 
wszystkim byłym oficerom armii bułgarskiej, 
którzy pod zarzutem zdrady stanu bądź sami 
uciekli z Bułgaryi do Rosyi, bądź z kraju wy­
gnani zostali. Otóż wedle informacyj sofijskiego 
korespondenta do Beri. Tageblattu, rząd rosyj­
ski domaga się obecnie nietylko, aby tym by­
łym oficerom pozwolono do kraju powrócić, lecz 
a b y  w c i e l o n o  i c h  do c z y n n e j  a r m i i  
b u ł g a r s k i  ej  w tym stopniu, jaki uzyskali­
by, gdyby przez cały czas wygnania służyli w 
armii bułgarskiej. W ten sposób zuany spisko­
wiec major G r u j e  w byłby dzisiaj generałem, 
kapitan B e n d e r e w  najstarszym pułkownikiem, 
a wszyscy inni oficerzy conajmniej majorami, 
lub pułkownikami w armii bułgarskiej.

O co tutaj idzie' Rosyi — to rzecz jasna. 
Idzie o zawładnięcie armią bułgarską przez u- 
irzy manie na wyższych stopniach oficerów, cia­
łem i duszą oddanych Rosyi. W ten sposób Ro­
sya utrzymywałaby właściwie armię własną, 
rosyjską, w Bułgaryi z funduszów bułgarskich 1 
Minister wojny P e t r o w  nie chce żadną miarą 
zgodzić się na żądanie Rosyi, a okazuje tylko 
gotowość do spensyonowania tych oficeró w-wy­
gnańców w ich stopniach obecnych z wlicze­
niem im jednak tych lat do służby czynnej, 
które w Rosyi spędzili.

W  niedzielę odby ło  się w sali kasyna m iejskiego 
we Lw ow ie czw arte  doroczne w alne zgrom adzenie 
T o w arzy stw a  dzienn ikarzy  polskich, k tó re , dzięki 
zapobiegliw ości dotychczasow ych w ydziałów , szcze- 

ólnie zaś osta tn iego , rozw ija się bardzo pom yśl­
nie. O brady  zag a ił prezes T ow arzystw a  p . L ib e ra t 
Zajączkow ski, poczem sek re ta rz  p. S tan isław  Schniir- 
P ep łow sk i p rzed s taw ił spraw ozdanie z czynności 
w ydziału  za czas od 10 m arca 1 8 9 5  r. do 29 m ar­
ca 1896  r.

W y b ran y  z. r . w ydzia ł u zn a ł ja k o  g łów ne za­
dania  swej d z ia ła ln o śc i: u regu low an ie  stosunków  
praw nych  T ow arzystw a , uproszczenie i uporządko­
w anie rachunkow ości w łon ie  in s ty tu cy i, w reszcie 
zjednanie je j ja k  najw iększej liczby członków  w spie­
ra jących , tudzież pom nożenie istn iejącego  funduszu 
żelaznego. Z ała tw ien ie  sp raw y  sta tu tow ej, ciągnącej 
się od dłuższego czasu z pow odu trudności form al­
nej n a tu ry , tudzież u łożen ie  regu lam inu , no rm u ją­
cego p rzeb ieg  obrad  w alnego zgrom adzenia, oraz 
czynności w ydziału , b y ło  kw esty ą  p iekącą. Z a ją ł 
się w ięc w ydzia ł ponow ną red ak cy ą  s ta tu tu , k tó ry , 
p rz y ję ty  przez nadzw yczajne w alne zgrom adzenie 
w dniu 5 październ ika 1 8 9 5  r .,  u zy sk a ł w dniu 
16 tegoż m iesiąca i ro k u  ap robatę  rządow ą. S ta tu t 
obecnie obow iązujący rozszerzy ł znacznie zakres 
działalności T ow arzystw a , a prócz celów  m ateryal- 
nej n a tu ry , w skaza ł mu w yższe zadania, jak iem i 
s ą : obrona m oralnych  in teresów  p rasy , oraz re- 
p rezen tacy a  tychże n a  zew nątrz . S pełn ia jąc  sw e 
zadanie, u czestn iczy ł w ydz ia ł w obchodach ju b ileu  
azow ych : Z acharyasiew icza, D obrow olskiego, Smol 
k ; i L ubow skiego, tudzież w u roczysto śc iach : p rz y ­
jęc ia  S ew eryny  D uchińskiej we L w ow ie, o tw arc ia  
gim nazyum  polskiego w Cieszynie i złożenia serca 
T adeusza  K ościuszki w R appersw ylu . Rodzinie zm ar 
łego  w dniu  9 s ierpn ia  r . z. re d ak to ra  Słoica w ar­
szaw skiego, ś. p . A ntoniego Z aleskiego, p rz e s ła ł 
w ydział im ieniem  T ow arzystw a  w yrazy  w spółczucia.

Z niem niejszą ścisłością p rzy s tąp ił w y d z ia ł po 
za ła tw ien iu  sp raw y  sta tu tow ej do w ygotow ania 
p ro jek tu  regu lam inu  d la  w alnych zgrom adzeń, oraz 
d la  jeg o  w łasnych  czynności. P ro jek t dotyczący o- 
pracow any zosta ł przez dra B ieńkow skiego na za- 
zasadzie zeb ranych  w tyin celu regulam inów , obo­
w iązujących w stow arzyszeniach o pokrew nych  To 
w arzystw u  dzienn ikarzy  polskich celach.

Zaprow adzenie p raw id łow ego  książkow ania, ścią­
gan ie  za leg łych  w k ład ek  i lokacya funduszów  T o ­
w arzystw a  w sposób dla in s ty tu cy i na jbardcie j ko ­
rzystny , a  zarazem  p rzedstaw ia jący  zupełną  ręk o j­
mię bezpieczeństw a, b y ły  rów nież przedm iotem  ob­
rad  i p rac  w ydzia łu , k tó ry  nie szczędził gorliw ych 
zabiegów  celem  pozyskania najliczniejszego grona 
członków  w spiera jących  wśród ins ty tucy j k ra jow ych , 
oraz osób, rek ru tu ją cy ch  się z w szystk ich  w arstw  
naszego społeczeństw a. W ykazana  w spraw ozdaniu  
kasow em  cyfra  dochodu, p łynącego  z tego  źród ła , 
św iadczy najw ym ow niej o życzliw ości, ja k ą  ogół 
polski otacza pożyteczną in s ty tucyę . C złonków  
w spiera jących  liczyło  T ow arzystw o  w 18 9 5  r .  79 . 
N ie poprzesta jąc  na obyw ate lsk ie j ofiarności jed n o ­
stek , ofiarow ujących hojne d a tk i na cele T o w arzy ­
stw a, za ją ł się w ydzia ł urządzeniem  przedstaw ien ia  
te a tra ln eg o , re d u ty  i ba lu  p rasy , cieszących się 
znacznem  pow odzeniem .

C złonków  rzeczyw istych  liczyło  T ow arzystw o  50, 
a  jak k u lw iek  do tychczas uznało  za stosow ne p rzy ­
stąp ić  do T o w arzy stw a  szczupłe  stosunkow o grono 
kolegów  zam iejscow ych, to  je d n a k  żyw i w ydzia ł i 
pod tym  w zględem  pom yślniejsze na  p rzyszłość na­
dzieje.

M ajątek  T ow arzystw a  w ynosi obecnie przeszło  
1 6 .0 0 0  z łr .

Zgrom adzenie, na w niosek kom isyi rew izy jnej, 
uchw aliło  w ydziałow i abso lu to ryum , oraz uznanie 
za w ydatną  działalność. Z kolei uchw alono p rzed ­
łożone przez w ydzia ł regu lam iny  w alnego zgrom a­
dzenia i w ydziału , zam ianow ano członkiem  honoro­
w ym  T ow arzystw a  p. F ranc iszka  D obrow olskiego, 
red ak to ra  Dziennika Poznańskiego, i p rzy ję to  na 
członków  zw yczajnych pp. F r .  D obrow olskiego i 
K oszutskiego, red a k to ra  Zien^ianina w Szam otu­
łach .

Przeprow adzone następn ie  w ybory  d a ły  następ u ­
jący  r e z u l ta t : Prezesem  w ybrano  p. L ib e ra ta  Za

jączkow sk iego , w iceprezesam i pp. Skrzyńsk iego  Ka 
zim ierza i C hylińskiego M ichała (z K rakow a), i 
W  sk ład  w ydziału  weszli pp.: d r. B ieńkow ski
A dam , K olbuszew ski E dm und, K uncew icz Izydor, 
K ucharsk i K aro l, L askow nicki B ronisław , M asłow­
ski W acław , Merunowic.z T eofil, M ilski A leksan­
der, Schniir - 1’epłow ski S tan isław , Kossowski S ta­
n isław , T eodorow icz Rom uald i W oynarow ski Sta 
n isław .

Do kom isyi rew izy jnej w ybrani zostali z grona 
członków  w spierających pp.: d r. D ulęba, M arynow- 
ski i d r. M archw icki, z g rona  członków  rzeczyw i­
stych  dr. A leksander N ogel, K azim ierz Z ielonka i 
Adam  K rechow iecki.

Po ukończeniu wyborów uchw alono je s z c z e : w y­
słać  list z życzeniam i z pow odu 75-le tn iego  ju b i­
leuszu do red ak cy i K u r y e r a  W a rsza w sk ieg o , po­
sta rać  się o ożyw ienie delegacyi T o w arzy stw a  w 
K rakow ie  (K raków  liczy ty lko  5 członków  rzeczy­
w istych) i w nieść do k rakow sk ie j Rady, m iejskiej 
prośbę c su b w e n c y ę ; p rzyznać w ydziałow i do roz­
porządzenia s ta ły  fundusz roczny  na zapom ogi do 
raźne  w kw ocie 300  z łr . W niosek p. G linkiew icza 
z W iednia , ab y  T ow arzystw o  nie u rządzało  zg ro ­
m adzeń w niedziele i św ięta , odstąpiono w ydziało­
wi. W niosek p. L askow nickiego, polecający  w ydzia­
łow i opracow anie regu lam inu , p rz y ją ł p rezes, p. 
Z ajączkow ski, im ieniem  w ydziału  do wiadomości, 
z zapew nieniem , iż sp raw a w m yśl życzenia wnio­
skodaw cy będzie zała tw ioną.

K R O N I K A . f

Kraków, 31 marca.
Dla fow. „Szkoły ludowej" n ad esła ł Zarząd 

K o ła  m ęskiego we Lw ow ie 250  z łr .
Z arząd K o ła  w N ow ym  Sączu n ad esła ł 23 złr. 

50 ct.
Z powodu zgonu ś. p. Pawła Wandasiewicza

Z arząd g łów ny T ow arzystw a  „Szkoły  ludow ej" w 
K rakow ie  p rz e s ła ł na ręce w dow y po zm arłym  
następu jące  pismo ko n d o len cy jn e :

„W ielm ożna P a n i ! Z pow odu zgonu ś. p. męża 
Je j, P aw ła  W andasiew icza, który' przez la t przeszło  
40  gorliw ej p racy  w ciernistym  zaw odzie nauczy­
ciela najm łodozej dziatwy' b y ł wzorem polskiego 
pedagoga i z jedna ł sobie serdeczną wdzięczność li­
cznych m ieszkańców  K ra k o w a , Z arząd g łów ny T o ­
w arzystw a „S zko ły  ludow ej" uw aża za swój obo­
wiązek przesłać  W ielm ożnej P an i w yrazy  n a jg łę b ­
szego w spółczucia.

„P rzesz ło  trzydziesto le tn ia  p raca  ś. p. W a n d a ­
siewicza w sam ym  K rakow ie  i ciche, lecz praw dzi­
we zasług i Jego  w krzew ieniu  zacnych uczuć w 
sercach  m łodzieży, pozostaną w trw a łe j pam ięci 
w spó łobyw ate li, a w dzięczna pam ięć ta  niechaj bę­
dzie dla pozostałej R odziny zm arłego  pociechą w 
ciężkiem  strap ien iu ."

Dr. Adam Asnyk, prezes. Dr. Lesław Boroń- 
ski, sek re ta rz .

W  oddaniu osta tn ie j posług i ś. p. P aw łow i W an- 
dasiew iczow i, op-ócz kolegów  zm arłego  i tow arzy- 
szy p racy , uczestn iczy ła  nad er liczna publiczność 
ze w szystk ich  sfer m iasta. M łodzież z w ielu zak ła ­
dów naukow ych p rzy b y ła  tłum n ie . P rzy  w yniesie 
niu zw łok  chór sem inaryum  nauczycielsk iego m ę­
skiego odśp iew ał odpow iednią pieśń. Ż a łobny  o r­
szak poprow adził ks. ka tech e ta  B ielenin  w asysten- 
cyi re k to ra  P ijarów  ks. G hrom eckiego, p rzeora P a u ­
linów ks. Fedorow icza, oraz licznego duchow ieństw a 
zakonnego.

Z uniwersytetu. P p . K aro l H en ry k  z D obczyc, 
T u rn a u  z K ra k o w a , S tan isław  A ngnstyn  D roba z 
T arnow ca, Jan N ik libo rc  z P o lan k i W ielk ie j, T eo ­
fil N ieć z Czchowa i Jan  Z iarko z Jaw orzn ia , o trzy ­
m ali na tu te jszym  un iw ersy tec ie  stopień doktorów  
wszech nauk  lekarsk ich .

Z Izby sądowej. P . Ignacy  D aszyński, p rzyw ód­
ca socyalistów  k ra k o w sk ic h , s taw a ł w czoraj w są­
dzie karnym  tu te jszym  ja k o  obw iniony o w ystępek  
przeciw  spokojności publicznej i obrazę parlam en tu . 
Czynów ty ch  m ia ł się dopuścić na zebraniu  robo ­
tn ików  w dniu 2 czerw ca ub ibg łego  ro k u ,  zw oła- 
nem d la  om aw iania p ro jek tu  reform y w yborczej, 
w mowie przez siebie w ygłoszonej. Po p rzep row a­
dzonej rozpraw ie  D aszyński uw olniony zosta ł od 
obw inienia o zaburzen ie  spokoju publicznego , a u- 
znany winnym  obrazy  parlam en tu . T ry b u n a ł skaza ł 
go u a  14 dni a resz tu , zam ienionych na 70  z łr . 
k a ry . Skazany  zas trzeg ł sobie w niesienie reku rsu .

Nowa kadeneya sad u przysięgłych w K rak o ­
wie rozpocznie się w dniu 9 kw ietn ia .

Na wystawę T ow arzystw a p rzy jac ió ł sz tuk  p ię­
knych  n a d e sz ły : M atejk i „ P o r tre t d am y " , A ugu­
stynow icza „ P o r tre t  d am y " , B ełtow sk iego  „C hry­
stu s"  p łask o rzeźb a  w b ro n z ie , B ierkow skiej K a ro ­
liny  „P o w ró t z k o len d y " , D ąbrow skiej „C hrystus"

U t o n i e  cara Pawła I.
2 (Ciąg dalszy.)

Kiedy Katarzyna II, mając lat 67, po spędzo­
nej nocy z Platonem Zubowem, mającym wów­
czas lat 29 (urodzony r. 1767), odesłała go,, za­
paliła sama na kominku ogień, zagrzała sobie 
kawę; wypiwszy, znowu przywołała Zubowa 
(który mieszkał na wyższem piętrze), po jego 
odejściu poszła do gabinetu, gdzie był wyżej 
wspomniany przerobiony tron Stanisława Augu­
sta. Kiedy przyszli z raportami ministrowie, ka­
merdyner jej, Zachar Zobow, gdy przez całą go­
dzinę szukając nigdzie nie mógł jej znaleść, 
w końcu zajrzał tam, gdzie była — i znalazł ją  
bez przytomności; z trudnością przy pomocy we­
zwanych ludzi stamtąd ją wydobył, gdyż noga­
mi przyparła była drzwi. Stal się wielki roz­
ruch — gwałtowne łkauia, krzyki rozpaczy, co 
usłyszawszy, przybiegł Zubow i z przerażeniem 
dowiedzi >,ł się. żc Katarzyna kona. Ks. Adam 
Czartoryski w pamiętniku swoim (str. 375) 
mówi:

„Byliśmy z bratem świadkami tej sceny i 
trwogi. Książę Platon (Zubow) przerażony, z roz- 
czochranemi włosami, wszystkich oczy zwracał 
na siebie. To był zajęty paleniem papierów, 
które go skomnromitować mogły, to przychodził 
zobaczyć, czy użyte' środki nie dawały jakiej 
nadziei. Dostaliśmy się aż do pokoju, w którym 
cesarzowa leżała (pod oknem na podłodze) roz­
ciągnięta na materacach, bez życia, chrapiąca

śmiertelnie jak  machina, której ruch ustaje. Zu­
bow otrzymawszy od lekarzy zapewnienie, iż 
nie było nadziei..., zniszczył mnóstwo papierów 
i wysłał brata swego Mikołaja do Gatczyny — 
do Pawła (A. Czałt. str. 376) — celem zjedna­
nia jego względów. Lecz Paweł już zawiado­
miony przez [lińskiego i Roslopczyna, spie­
szył do Petersburga. Zubow postrzegłszy jadą­
cego Pawła, z sanek piorunem wyskoczył i 
ukląkł przed nim na śniegu. „Sadiś tkiraku, po­
wiedział mu Paweł i ruszył dalej.

Dalszą scenę arcykomicznie opisuje Niemce­
wicz (str. 229).

„...(Katarzyna) już była obumarła, brzuch się 
jej tylko ruszał. Seweryn Potocki, który w dzień 
ten odprawiał szambelańską służbę i był w sali 
obecnym, powiadał, iż nic pocieszniejszego nie 
było, niż ta chwila. Kłopotliwą i trudną była 
dla zebranych dworaków: z jednej strony wi­
dzieli hosudarinię swą, która jeszcze przyjść mo­
gła do siebie, z drugiej widzieli w całej sile 
wieku Pawła. W tern tak trudnem położeniu 
postanowili sobie wziąć za igłę magnetyczną ru­
szanie się brzucha carowej: wzuosilże się on ży­
wiej, wraz wszyscy przechodzili do niej; wol- 
niałże w swym ruchu, cisnęli się do następcy 
tronu". A gdy ostatecznie skonała, niezwłocznie 
ustawiono jej trumnę w górnym salonie. „Wi­
dząc, mówi Niemcewicz (str. 234), że wielu szło 
do tej sali, ciekawością zdjęty i ja  poszedłem, 
lecz nie chciwy całować rę k i, która Ojczyznę 
moją rozszarpała, zatrzymałem się u drzwi. Na 
wysokiem łożu leżał olbrzymiej postaci trup 
Katarzyny. Brzuch jej tak się wznosił w górę,

żc twarz jej zupełnie zakrywał; nogi jej tak 
były ogromne i nabrzmiałe, że słoń mógł się 
do nich przyznać".

Wkrótce Paweł kazał Bobryńskiego, natural­
nego syna Katarzyny i Grzegorza Orłowa, i 
wszystkie naturalne jej dzieci sprowadzić do Pe­
tersburga, kazał im wziąć się za ręce, i ują­
wszy sam za rękę Bobryńskiego, pociągnął rząd 
ich za sobą i kazał im całować ręce Katarzy­
ny, co i sam czynił, i Bobryńskiego mianował 
hrabią. Poczem knzał wydobyć ciało ojca swe­
go Piotra I I I , którego Katarzyna kazała była 
pochować nie obok carów w cerkwi Petropa- 
włowskiej, lecz bez żadnych cerkiewnych nabo­
żeństw w nocy zakopać w ziemi na pospolitym 
cmentarzu cerkwi Aleksandra Newskiego. Od 
tego czasu upłynęło już było 34 lat, a ponie­
waż żadnego nad mogiłą cara Piotra U l nie po­
stawiono nagrobka, więc nie wiedziano, gdzie 
mianowicie został zagrzebany. Po długich dopie­
ro poszukiwaniach znaleziono dwóch popów, 
którzy byli obecni przy zakopywaniu Piotra III, 
i ci wskazali miejsce jego mogiły. Wydobytą 
trumnę, „łzami skropiwszy zwłoki ojca" (ib. 234), 
ustawił obok trumny Katarzyny. Umyślnie ka­
zał sprowadzić z Moskwy carską koronę, któ­
rą włożył na czaszkę Piotra III. Nadto kazał 
szeroką wstęgę od jednej do drugiej trumny za­
wiesić z napisem: „ R o z d w o j e n i  za  ż y c i a ,  
p o ł ą c z e n i  po ś m i e r c i " .  Wreszcie polecił 
sprowadzić pozostałych jeszcze przy życiu dwóch 
morderców ojca swego: księcia Boratyńskiego i 
Aleksieja Orłowa, i kazał im przez cały czas, 
aż do pogrzebu stać przy trumnie Piotra III.

Orłów, chociaż już zgrzybiały, nadrabiał zachwa­
lę m iną, ale ks. Boratyński nadzwyczaj był 
wzruszony, ciągle przytykał sobie do nosa fia- 
szeczkę z orzeźwiającym płynem, żeby nie ze­
mdlał. Po czternastu dniach uroczystości żało­
bnych , pochowani zostali Piotr III i Katarzy­
na II w cerkwi petropawłowskiej obok siebie, 
w jednym rzędzie przedtem pogrzebanych carów 
i caryc.

Podli służalcy i kochankowie Katarzyny, 
uczczenie to pogrzebem uroczystym Piotra III 
uważali za zniewagę dla siebie i dla niej. I to 
było p i e r w s z ą  przyczyną i powodem złości, 
jaką przeciw carowi zapałali, i już wtedy po­
częli myśleć o zemście.

Następnie uwolnienie przeszło 30.000 Pola­
ków z niewoli, odwiedzenie przez cara Kościu­
szki i Ignacego Potockiego, okazywane przez 
niego współczucie i uprzejmość dla Polaków, 
odzywanie s ię . że potępia przez Katarzynę do­
konaną zagładę Polski: było d r u g i m  powo­
dem rozwścieklenia Moskali. „Od tej chwili, pi­
sze Niemcewicz (str. 231), nie mówiono u dwo­
ru i na mieście, jak tylko o nadzwyczajnych 
łaskach, w których znajdowali się Polacy u ce­
sarza. Moskale zżymali się ze złości, a przyto­
mni zdrajcy Polacy z trwogą i zawiścią spoglą­
dali na nas, czuli oni, że te dowody szacunku 
okazywane nam , były wyrzutem ich podłości".

Do tych dwóch powodów przyłączył się je­
szcze i trzeci, który głównie w płjnął na utwo­
rzenie spisku na zgładzenie cara.

Katarzyna dla utrzymania się na tronie, któ­
ry zabójstwem m^ża zdobyła, i żeby mogła swo­

bodnie oddawać się rozpuście, która była ży­
wiołem jej życia, zniewoloną była tolerować i u 
drugich to, czego się sama dopuszczała. Stąd 
wyniknęły straszne nadużycia, sprzeniewierzenia, 
uciemiężenia, kradzieże, publiczne rozboje, nie­
słychana powszechna rozwięzłość obyczajów, i do 
najwyższego stopnia rozstrój w całej organiza- 
cyi państwowej. Chopin, uczony bibliotekarz 
księcia Kurakina, w dziele swojem „TussieL‘ 
(r. 1838 Paris. I, 384) pisze: „Przepych, jakim 
pod koniec życia otoczyła się Katarzyna , spro­
wadził największy nieporządek w zarządzie pań; 
stwa. Żądza błyszczenia, pewność bezkarności 
za wszelkie bezprawia rozzuchwaliła wszystkich 
tak, że nikt nie zważaj na żadne prawa". Lei 
dilapidations sexer<jaient dans toutes les branches  
du serricc p n b lic .  Rozkład szerzył się we wszy­
stkich gałęziach służby publicznej. Kiedy Pa­
weł chciał zaprowadzić porządek w wojsku, nic 
tylko nie* wiedziano o istotnej liczbie wojska, 
ale nawet, gdzie było rozlokowane (Tooker 
Całe państwo moskiewskie stało się jakny ste­
kiem wszelkich niegodziwośni i ogólnego sp° 
dlenia — pod każdym wzglęaeln.

D i e r ż a w i n ,  sławny pdeta moskiewski 1 
chwalca Katarzyny, przecież w pamiętnikach 
swoich (Moskwa 1860) pisze o Katarzynie: „Ni® 
rządziła ona cesarstwem sprawiedliwością, #e' 
dług prawdy i sumienia, ale według żądz i na­
miętności, które nią miotały, dogadzając otocze­
niu swemu, a co gorsza kochankom swoim (s^ ‘ 
339, 387), którym wolno było bezkarnie pope 
niać wszelkie bezprawia i zdzierstwa".

(C. d. n.).
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łami. Tak więc wojna „pięknych“ Germanek 
przeciw żywiołowi polskiemu już rozpoczęta.

„Ufamy w Bogu — tak kończy poznański 
korespondent L. N., — że przyczyni się to do 
rychłego zwycięstwa naszego, gdyż obecnie wy 
stępuje do walki z narodowością naszą już nie 
zapał, patryotyzm i kultura, lecz szaleństwo na­
rodu upadłego".

£omsponlenc7a „Nowej Mormy".
Londyn, 28 marca.

(O-rganizacya i ■.ja~d partyi liberalnej. —  Tryum­
fy  To net ery ego. — Anglia i Niemcy ic Trans- 
raalu. — Skandaliczny proces i monstrualny 

■,wyroio
Zjazd partyi liberalnej, a raczej „federacyi 

narodowo-liberalnej“ w H a d d e r s f i e l d  skoń 
czył się zupełną porażką radykalistów i niespo 
dziewanym tryumfem lorda Rosebery’ego.

Dla zrozumienia walki musimy Kilka słów 
poświęcić organizacj i angielskiego obozu liberal­
nego. U podstaw są kluby i stowarzyszenia, złą 
czone w „fe d e r a cy  ę“. Zjednoczenie to, utwo­
rzone przed kilkunastu laty, odegrało olbrzymią 
rolę w 188(5 roku, kiedy uratowało Gladstoneo- 
wi większość w obozie liberalnym. Organizacya 
zjednoczenia jest centralistyczną i wszystkie 
niemal sprawy organizacyjne załatwia po dyk 
tatorsku kilku ludzi, przewodniczących w korni 
tetach. Węzły niewidzialne łączą „iederacyę" z 
„ C e n t r a l n e m  s t o w a r z y s z e n i e m  l i be-  
r a l n e m “, będącein agenturą wyborczą i znaj- 
dującem się w rękach tak zw. wlupóm, to jest 
parlamentarnych sekretarzy partyi. Wlup znaczy 
b icz; whipper zatem tyle, co naganiacz. Tę 
niepochlebną nazwę nadano sekretarzom partyi, 
obowiązanym mieć zawsze gotową większość w 
Izbie, urządzać głosowanie i t. d. Jeżeli zauwa­
żymy, że naczelnicy rządu są jednocześnie pro­
wodyrami s w e g o  stronnictwa, to pojmiemy, że 
ichipperzy muszą być narzędziami leaderów i tak 
zwanej front bench (pierwszej ławy), na której 
zasiadają powagi partyjne.

Wpływ whipó/c na „centralne stowarzyszenie“ 
jest jasnym; „naganiacze1' znają usposobienie 
owego obozu, zbierają fundusze i wiedzą, jacy 
kandydaci otrzymają poparcie Krezusów par­
tyjnych. W Anglii zresztą było rzadkością, aby 
deputowani otrzymywali pieniądze od partyi, 
aby byli „płatnymi". Tylko wyjątkowo zdolni, 
a niezamożni ludzie otrzymywali fundusze bądź 
od partyi, to jest za pośrednictwem whipótc, 
bądź osobiste zapomogi. Inaczej było zawsze 
z narodowymi posłami z Irlandyi, k t ó r z y  s ą  
p ł a t n i ,  oraz z posłami stronnictwa robotni­
czego. W 1886 roku napływ „płatnych" człon­
ków był znaczny i ci mimowoli uczuli swą za­
leżność od whipów. Gdy więc pp. L a b o u c h e -  
r e i D i 1 k e rzucili hasło zdemokratyzowania 
federacyi, licząc na usunięcie Rosebery’ego od 
buławy leadera, wszyscy „płatni" posłowie 
podnieśli okrzyk rokoszu. Szło im wszakże tyl­
ko o to, aby zdobyć wpływ na zarząd i... ka­
sę partyi, a bynajmniej nie o to, aby Dilkehnu 
lub Labouchereowi wyrobić stanowisko wodzów, 
To też Karol Dilke zaraz usunął się od rokoszu, 
który pozostał bez głowy. Myśl detronizacyi Ro- 
sebery’ego upadła, pozostały tylko zamachy na 
zarząd partyjny, który ofieyalnie jest tylko za­
rządem federacyi, ale w mniemaniu ogółu jest 
niewidziilną sprężyną w maszyneryi wyborczej.

Nieprzyjaciele Rosebery’ego zapomnieli wszak­
że, że zarząd federacyi ma raczej sympatye z 
Harcourtem i Morley’em a nie z Roseberym. 
Z ostatniej mowy Rosebery’ego wynika nawet, 
że premier rządu liberalnego tylko z gazet do­
wiedział się o postanowieniu federacyi, aby wy­
stąpić do walki z Izbą lordów, do walki, do 
której, jego zdaniem, partya nie była przygoto­
waną. Lord Rosebery dalej uważał, że należy 
program partyi zredukować do kilku dających 
się zrealizować reform, podczas gdy federacya, 
a z nią pp. Harcourt i Morley, .żądali spełnie­
nia całego programu. Rewelacye lorda Rosebe- 
ry’ego wywarły na zgromadzenie wielkie wra­
żenie. — Dziś opozycya radykalna podkopała 
wpływ zarządu federacyi, a lord Rosebery ko­
rzyść całą odniesie, nie będąc wcale stroną wal 
ezącą. Przyjmowano go też z entuzyazmem, ja ­
kiego sam się nie spodziewał i wroga mu po­
niekąd Daily Chronicie przyznaje dziś, że zjazd 
w Haddersfield był zwycięstwem tylko dla Ro- 
sebery^ego, zwycięstwem, na które — wedle 
tego dziennika — ekspremier w zupełności za­
służył.

Krytyka zagranicznej polityki Salisbury’ego 
była rzeczywiście mistrzowską i lord Rosebery 
wyzyskał nastrój opinii publicznej. „Chciałbym, 
dodał Rosebery, popierać rząd, ale nie mogę, 
bo nikt nie wie, dokąd idziemy". Tak sądzi 
sytuacyę ogół wyborców. Naszem zdaniem Sa- 
lisbury wie, dokąd idzie, a jego wstrzemięźli­
wość w kwestyi sudańskiej nie jest zasadniczą, 
lecz oportunistyczną, a to z obawy, że mogą 
nastąpić i dziś porażki, jakich doznał dawniej 
generał Gordon. Zresztą główne zadanie wy­
prawy egipskiej zostało już uwieńczone • skut­
kiem: trójprzymierze utrzymało się w równo­
wadze przeciw sojuszowi francusko-rosyjskiemu. 
Niemcy zaś, które niedawno jeszcze tak lekko­
myślnie zadrasnęły interesy Anglii w południo­
wej Afryce, otrzymały możność honorowego wy­
cofania się.

Zachodzi pytanie, czy w samej rzeczy Niem­
cy wycofają się z Trans\ aalu ? Od kilku dni 
rozchodzi się pogłoska, jakoby rząd angielski 
odkupił od Portugalii zatokę D e l a g o a ,  pogło­
ska, której rząd wczoraj nie zaprzeczył. Faktem 
się zdaje, że w Transvaalu obecnie przesilenie 
dochodzi do punktu kulminacyjnego. Krueger, 
prezydent Boerów, przygotowuje się do kroków 
stanowczych, a opinia publiczna w Anglii po­
pycha rząd do rychłej decyzyi. Jeżeli Anglia 
nabyła zatokę Delagoa, to Transvaal będzie mu 
siał się poddać, a rząd angielski ofiaruje mu 
wcale korzystne warunki. W zamian za gwa- 
raneye terytoryalne i poszanowanie autonomii, 
do których być może Wielka Brytania doda 
wcielenie Swazilandu do Transvaalu, republika 
południowo-afrykańska uzna zwierzchnictwo an­
gielskie i przeprowadzi reformę konstytucyjną 
dla Uitlanderów. Oto jest prawdopodobne roz­
wiązanie sporu z Boerami. Rząd angielski w 
każdym razie musi dokonać dziś uzbrojenia po­
łudniowej Afryki wobec rokoszu w kraju M a- 
t a b e l e .  Złośliwi utrzymują, iż r o k o s z  t e n  
j e s t  t y l k o  m a c h i n a c y ą  C e c i l  Rh o d e -  
sa. W rzeczywistości Kafrowie rzucili się do 
broni wskutek nowych rozporządzeń sanitarnych, 
w celu zapobieżenia zarazie na bydło, rozporzą­
dzeń niepojętych dla plemion, które w nich ra­
czej widzą chęć białych do rabowania ich do­
bytku.

Niezmiernie ciekawym objawem siły angiel­
skiego liberalizmu było zajście wczorajsze w 
Izbie gmin o emeryturę księcia Cambridge. Wo- 
iec uposażenia księcia, jako członka rodziny 
trólewskiej, rząd liberalny w porozumieniu z A. 
Balfourem, wodzem torysów, i za zgodą samego 
księcia ustanowił był emeryturę ks. Cambridge 
w wysokości 1200 funtów sterlingów. Nowa ad

Z  Paryża.
Prasa paryska zajmuje się obecnie szczegóła­

mi, odnoszącemi się do d y m i s y i  B e r t h e l o -  
t a. Gaulois utrzymuje, rzekomo na podstawie 
informacyi, pochodzącej od pewnego osobistego 
przyjaciela Feliksa F a u r e ’a,  że dymisya mini­
stra spraw zagranicznych wynikła z osobistej 
imeyatywy prezydenta republiki. Na radzie mi 
nistrów F a u r e  miał odwołać się do patryoty 
zmu Berthelota, by go skłonić do dymisyi. Ber 
thelot był bardzo wzburzony i odpowiedział, że 
w ten sposób przyznaje się słuszność wszystkim 
tym, którzy go w ostatnich dniach tak gwałto 
wnie atakowali w prasie. Dopiero na energiczne 
nalegania Faure’a postanowił Berthelot podać 
się do dymisyi.

Trudno ocenić, ile prawdy w powyższem przed­
stawieniu rzeczy, to pewna, że Berthelot ustę­
puje niezadowolony i rozgoryczony. W rozmo­
wie z reporterami potwierdził, że istotnie stan 
zdrowia i względy rodzinne skłoniły go do-za­
żądania dymisyi, ale przytem oświadczył: „Za­
rzucano m i, że poróżniłem F r a ń  cy ę z R o- 
s y ą  przez uwagę, jaką uczyniłem wobec lorda 
D u f f e r i n a  w kwestyi egipskiej. Jest to fałsz 
absolutny. Od pierwszej chwili, kiedy Anglicy 
powzięli zamiar wyprawy do Dongoli, gabinety 
petersburski i paryski szły ręka w rękę w zgo- 
dnem porozumieniu. Jakże można o tern wątpić, 
skoro komisarze francuski i rosyjski, po odrzu­
ceniu ich wniosku, wspólnie opuścili salę obrad 
komisyi dla długu egipskiego. Nic również nie 
uprawnia do mniemania, że bieżące wypadki 
spowodowały poważne zaostrzenie się stosunków 
pomiędzy Francyą a Anglią. Od chwili rozpo­
częcia rokowań w sprawie egipskiej sytuacya 
nie zmieniła się. Temps wnioskuje nawet z pod­
róży C o u r c e l a  do Paryża, że układy z An­
glią doprowadziły już do niejakiego porozumie­
nia. A przytem nie trzeba zapominać, że Anglia 
nie ma w tern żadnego interesu, żeby zaostrzyć 
sytuacyę".

Matin donosi, że nominacya P o u b e l l e ’a na 
ambasadora przy Watykanie napotyka trudności, 
ponieważ Poubelle będąc prefektem w departa 
mencie Bouches du Tlióne w 1881 roku został 
e k s k o m u n i k o w a n y ,  jako gorliwy wyko­
nawca dekretów przeciwko kongregacyom. Obe­
cnie czynią się starania celem zdjęcia z niego 
ekskomuniki.

Czy Rosya tern się zadowolili, to wielkie py­
tanie. Może być, że rzeczy ułożą się podczas 
pobytu ks. Ferdynanda w Petersburgu. Bierze 
on ze sobą bowiem prezydenta ministrów Stoi- 
łowa i ministra wojny Petrowa. Mówią nawet, 
że przy tej sposobności zawarta będzie między 
Rosyą i Bułgaryą k o n w e n e y a  w o j s k o w a .  
Naturalnie Rosya będzie w tej konwencyi stro­
ną decydującą o użyciu broni bułgarskiej.

Towarzystwo dziennikarzy polskich.

Gaulois utrzymuje, że B o u r g e o i s  zamierza 
w przyszłości powierzyć reprezentacyę Francy i 
przy wszystkich dworach zagranicznych p r e- 
f e k t o m , ponieważ prefekci p r z y z w y c z a ­
j e n i  s ą  do  s ł u c h a n i a ,  wygodniejsi więc 
będą dla p. Bourgeois od dyplomatów z powo-

ministracya podwyższyła tę sumę do 3000 fun -1 j aaj{l prefekt Nicei H e n r y  ma niebawem za
tów, co wywołało zapowiedź interpelacyi ze 
strony dawnego ministra wojny, interpelacyi, 
która groziła rozłamem w obozie zachowaw­
czym. Książę Cambridge oświadczył wszakże 
wczoraj przez usta Balfoura, że podwyższenia 
me przyjmie. W Niemczech p. Campbell Ban- 
nerman miałby proces o obrazę majestatu, w 
Anglii pozostaje on kandydatem ministeryalnym 
w rządzie liberalnym i stałym gościem w zam­
ku królewskim.

Przegląd polityczny.
Kraków, 31 marca.

Frtintuska polityka zagraniczna niebawem da 
powód do nowej walnej rozprawy parlamentar­
nej ministerstwa B o u r g e o i s  z opozycyą. De- 
l a f u s s e  i Br us s e t  wnieśli w Izbie i n t e r p e -  
l a c y ę  w s p r a w i e  e g i p s k i e j ;  senator 
B a r d o u x zapowiedział ana'ogiczną interpela- 
cyę w s e n a c i o. P o i n c a r ć zaś przygotowuje 
interpelacyę w s p r a w i e  m a d a g a s k a r -  
s k i e j .  Dyskusya w sprawie polityki zagrani­
cznej odbędzie się we czwartek. Dzienniki do­
magają się, żeby rząd wszechstronnie i dokła­
dnie w y j a ś n i ł  s y t u a c y ę  z a g r a n i c z n ą .  
B o u r g e o i s  zapowiedział, iż we czwartek bę­
dzie mógł złożyć s t a n o w c z e  o ś w i a d c z e ­
ni  e w Izbie, przyczem wyraził się, że w poli­
tyce wewnętrznej może zadowolić się poparciem 
nieznacznej większości, ale w polityce zagrani­
cznej żąda zaufania, wyrażonego przeważną 
większością Izby, gdyż jedypie stanowcze po­
parcie parlamentu może nadać republikańskiemu 
rządowi powagę i siłę moralną wobec obcych 
mocarstw, jakiej nieodzownie potrzebuje dla na­
leżytej obrony interesów francuskich. Oświad­
czenie to nadaje tern większy interes i tern do­
nioślejsze znaczenie zapowiedzianej na czwartek 
rozprawie parlamentarnej.

stąpić L o z ć ’go na stanowisku ambasadora 
w Wiedniu, a prefekt departamentu d u N o r d, 
p. V e l - D u r a n d ,  wymieniany jest jako do­
mniemany następca H e r b e t t e ^  w Berlinie. 
Przeprowadzenie wszystkich tych zmian zależeć 
będzie od wyniku rozprawy parlamentarnej 
w sprawie polityki zagranicznej.

llosya i Bułgarya.
Że Rosya nie poprzestanie na konwersyi Bo­

rysa, to łatwem było do przewidzenia i to pod­
nosiliśmy kilkakrotnie w naszym dzienniku. — 
Przewidywania te sprawdzają się jednak prę­
dzej, niż się spodziewano. Jednem z najważ­
niejszych żądań, jakie już obecnie ze strony ro­
syjskiej podniesiono, jest udzielenie amnestyi 
wszystkim byłym oficerom armii bułgarskiej, 
którzy pod zarzutem zdrady stanu bądź sami 
uciekli z Bułgaryi do Rosyi, bądź z kraju wy­
gnani zostali. Otóż wedle informacyj sofijskiego 
korespondenta do Beri. Tageblattu, rząd rosyj­
ski domaga się obecnie nietylko, aby tym by­
łym oficerom pozwolono do kraju powrócić, lecz 
a b y  w c i e l o n o  i c h  do c z y n n e j  a r m i i  
b u ł g a r s k i  ej  w tym stopniu, jaki uzyskali­
by, gdyby przez cały czas wygnania służyli w 
armii bułgarskiej. W ten sposób zuany spisko­
wiec major G r u j e  w byłby dzisiaj generałem, 
kapitan B e n d e r e w  najstarszym pułkownikiem, 
a wszyscy inni oficerzy conajmniej majorami, 
lub pułkownikami w armii bułgarskiej.

O co tutaj idzie' Rosyi — to rzecz jasna. 
Idzie o zawładnięcie armią bułgarską przez u- 
irzy manie na wyższych stopniach oficerów, cia­
łem i duszą oddanych Rosyi. W ten sposób Ro­
sya utrzymywałaby właściwie armię własną, 
rosyjską, w Bułgaryi z funduszów bułgarskich 1 
Minister wojny P e t r o w  nie chce żadną miarą 
zgodzić się na żądanie Rosyi, a okazuje tylko 
gotowość do spensyonowania tych oficeró w-wy­
gnańców w ich stopniach obecnych z wlicze­
niem im jednak tych lat do służby czynnej, 
które w Rosyi spędzili.

W  niedzielę odby ło  się w sali kasyna m iejskiego 
we Lw ow ie czw arte  doroczne w alne zgrom adzenie 
T o w arzy stw a  dzienn ikarzy  polskich, k tó re , dzięki 
zapobiegliw ości dotychczasow ych w ydziałów , szcze- 

ólnie zaś osta tn iego , rozw ija się bardzo pom yśl­
nie. O brady  zag a ił prezes T ow arzystw a  p . L ib e ra t 
Zajączkow ski, poczem sek re ta rz  p. S tan isław  Schniir- 
P ep łow sk i p rzed s taw ił spraw ozdanie z czynności 
w ydziału  za czas od 10 m arca 1 8 9 5  r. do 29 m ar­
ca 1896  r.

W y b ran y  z. r . w ydzia ł u zn a ł ja k o  g łów ne za­
dania  swej d z ia ła ln o śc i: u regu low an ie  stosunków  
praw nych  T ow arzystw a , uproszczenie i uporządko­
w anie rachunkow ości w łon ie  in s ty tu cy i, w reszcie 
zjednanie je j ja k  najw iększej liczby członków  w spie­
ra jących , tudzież pom nożenie istn iejącego  funduszu 
żelaznego. Z ała tw ien ie  sp raw y  sta tu tow ej, ciągnącej 
się od dłuższego czasu z pow odu trudności form al­
nej n a tu ry , tudzież u łożen ie  regu lam inu , no rm u ją­
cego p rzeb ieg  obrad  w alnego zgrom adzenia, oraz 
czynności w ydziału , b y ło  kw esty ą  p iekącą. Z a ją ł 
się w ięc w ydzia ł ponow ną red ak cy ą  s ta tu tu , k tó ry , 
p rz y ję ty  przez nadzw yczajne w alne zgrom adzenie 
w dniu 5 październ ika 1 8 9 5  r .,  u zy sk a ł w dniu 
16 tegoż m iesiąca i ro k u  ap robatę  rządow ą. S ta tu t 
obecnie obow iązujący rozszerzy ł znacznie zakres 
działalności T ow arzystw a , a prócz celów  m ateryal- 
nej n a tu ry , w skaza ł mu w yższe zadania, jak iem i 
s ą : obrona m oralnych  in teresów  p rasy , oraz re- 
p rezen tacy a  tychże n a  zew nątrz . S pełn ia jąc  sw e 
zadanie, u czestn iczy ł w ydz ia ł w obchodach ju b ileu  
azow ych : Z acharyasiew icza, D obrow olskiego, Smol 
k ; i L ubow skiego, tudzież w u roczysto śc iach : p rz y ­
jęc ia  S ew eryny  D uchińskiej we L w ow ie, o tw arc ia  
gim nazyum  polskiego w Cieszynie i złożenia serca 
T adeusza  K ościuszki w R appersw ylu . Rodzinie zm ar 
łego  w dniu  9 s ierpn ia  r . z. re d ak to ra  Słoica w ar­
szaw skiego, ś. p . A ntoniego Z aleskiego, p rz e s ła ł 
w ydział im ieniem  T ow arzystw a  w yrazy  w spółczucia.

Z niem niejszą ścisłością p rzy s tąp ił w y d z ia ł po 
za ła tw ien iu  sp raw y  sta tu tow ej do w ygotow ania 
p ro jek tu  regu lam inu  d la  w alnych zgrom adzeń, oraz 
d la  jeg o  w łasnych  czynności. P ro jek t dotyczący o- 
pracow any zosta ł przez dra B ieńkow skiego na za- 
zasadzie zeb ranych  w tyin celu regulam inów , obo­
w iązujących w stow arzyszeniach o pokrew nych  To 
w arzystw u  dzienn ikarzy  polskich celach.

Zaprow adzenie p raw id łow ego  książkow ania, ścią­
gan ie  za leg łych  w k ład ek  i lokacya funduszów  T o ­
w arzystw a  w sposób dla in s ty tu cy i na jbardcie j ko ­
rzystny , a  zarazem  p rzedstaw ia jący  zupełną  ręk o j­
mię bezpieczeństw a, b y ły  rów nież przedm iotem  ob­
rad  i p rac  w ydzia łu , k tó ry  nie szczędził gorliw ych 
zabiegów  celem  pozyskania najliczniejszego grona 
członków  w spiera jących  wśród ins ty tucy j k ra jow ych , 
oraz osób, rek ru tu ją cy ch  się z w szystk ich  w arstw  
naszego społeczeństw a. W ykazana  w spraw ozdaniu  
kasow em  cyfra  dochodu, p łynącego  z tego  źród ła , 
św iadczy najw ym ow niej o życzliw ości, ja k ą  ogół 
polski otacza pożyteczną in s ty tucyę . C złonków  
w spiera jących  liczyło  T ow arzystw o  w 18 9 5  r .  79 . 
N ie poprzesta jąc  na obyw ate lsk ie j ofiarności jed n o ­
stek , ofiarow ujących hojne d a tk i na cele T o w arzy ­
stw a, za ją ł się w ydzia ł urządzeniem  przedstaw ien ia  
te a tra ln eg o , re d u ty  i ba lu  p rasy , cieszących się 
znacznem  pow odzeniem .

C złonków  rzeczyw istych  liczyło  T ow arzystw o  50, 
a  jak k u lw iek  do tychczas uznało  za stosow ne p rzy ­
stąp ić  do T o w arzy stw a  szczupłe  stosunkow o grono 
kolegów  zam iejscow ych, to  je d n a k  żyw i w ydzia ł i 
pod tym  w zględem  pom yślniejsze na  p rzyszłość na­
dzieje.

M ajątek  T ow arzystw a  w ynosi obecnie przeszło  
1 6 .0 0 0  z łr .

Zgrom adzenie, na w niosek kom isyi rew izy jnej, 
uchw aliło  w ydziałow i abso lu to ryum , oraz uznanie 
za w ydatną  działalność. Z kolei uchw alono p rzed ­
łożone przez w ydzia ł regu lam iny  w alnego zgrom a­
dzenia i w ydziału , zam ianow ano członkiem  honoro­
w ym  T ow arzystw a  p. F ranc iszka  D obrow olskiego, 
red ak to ra  Dziennika Poznańskiego, i p rzy ję to  na 
członków  zw yczajnych pp. F r .  D obrow olskiego i 
K oszutskiego, red a k to ra  Zien^ianina w Szam otu­
łach .

Przeprow adzone następn ie  w ybory  d a ły  następ u ­
jący  r e z u l ta t : Prezesem  w ybrano  p. L ib e ra ta  Za

jączkow sk iego , w iceprezesam i pp. Skrzyńsk iego  Ka 
zim ierza i C hylińskiego M ichała (z K rakow a), i 
W  sk ład  w ydziału  weszli pp.: d r. B ieńkow ski
A dam , K olbuszew ski E dm und, K uncew icz Izydor, 
K ucharsk i K aro l, L askow nicki B ronisław , M asłow­
ski W acław , Merunowic.z T eofil, M ilski A leksan­
der, Schniir - 1’epłow ski S tan isław , Kossowski S ta­
n isław , T eodorow icz Rom uald i W oynarow ski Sta 
n isław .

Do kom isyi rew izy jnej w ybrani zostali z grona 
członków  w spierających pp.: d r. D ulęba, M arynow- 
ski i d r. M archw icki, z g rona  członków  rzeczyw i­
stych  dr. A leksander N ogel, K azim ierz Z ielonka i 
Adam  K rechow iecki.

Po ukończeniu wyborów uchw alono je s z c z e : w y­
słać  list z życzeniam i z pow odu 75-le tn iego  ju b i­
leuszu do red ak cy i K u r y e r a  W a rsza w sk ieg o , po­
sta rać  się o ożyw ienie delegacyi T o w arzy stw a  w 
K rakow ie  (K raków  liczy ty lko  5 członków  rzeczy­
w istych) i w nieść do k rakow sk ie j Rady, m iejskiej 
prośbę c su b w e n c y ę ; p rzyznać w ydziałow i do roz­
porządzenia s ta ły  fundusz roczny  na zapom ogi do 
raźne  w kw ocie 300  z łr . W niosek p. G linkiew icza 
z W iednia , ab y  T ow arzystw o  nie u rządzało  zg ro ­
m adzeń w niedziele i św ięta , odstąpiono w ydziało­
wi. W niosek p. L askow nickiego, polecający  w ydzia­
łow i opracow anie regu lam inu , p rz y ją ł p rezes, p. 
Z ajączkow ski, im ieniem  w ydziału  do wiadomości, 
z zapew nieniem , iż sp raw a w m yśl życzenia wnio­
skodaw cy będzie zała tw ioną.

K R O N I K A . f

Kraków, 31 marca.
Dla fow. „Szkoły ludowej" n ad esła ł Zarząd 

K o ła  m ęskiego we Lw ow ie 250  z łr .
Z arząd K o ła  w N ow ym  Sączu n ad esła ł 23 złr. 

50 ct.
Z powodu zgonu ś. p. Pawła Wandasiewicza

Z arząd g łów ny T ow arzystw a  „Szkoły  ludow ej" w 
K rakow ie  p rz e s ła ł na ręce w dow y po zm arłym  
następu jące  pismo ko n d o len cy jn e :

„W ielm ożna P a n i ! Z pow odu zgonu ś. p. męża 
Je j, P aw ła  W andasiew icza, który' przez la t przeszło  
40  gorliw ej p racy  w ciernistym  zaw odzie nauczy­
ciela najm łodozej dziatwy' b y ł wzorem polskiego 
pedagoga i z jedna ł sobie serdeczną wdzięczność li­
cznych m ieszkańców  K ra k o w a , Z arząd g łów ny T o ­
w arzystw a „S zko ły  ludow ej" uw aża za swój obo­
wiązek przesłać  W ielm ożnej P an i w yrazy  n a jg łę b ­
szego w spółczucia.

„P rzesz ło  trzydziesto le tn ia  p raca  ś. p. W a n d a ­
siewicza w sam ym  K rakow ie  i ciche, lecz praw dzi­
we zasług i Jego  w krzew ieniu  zacnych uczuć w 
sercach  m łodzieży, pozostaną w trw a łe j pam ięci 
w spó łobyw ate li, a w dzięczna pam ięć ta  niechaj bę­
dzie dla pozostałej R odziny zm arłego  pociechą w 
ciężkiem  strap ien iu ."

Dr. Adam Asnyk, prezes. Dr. Lesław Boroń- 
ski, sek re ta rz .

W  oddaniu osta tn ie j posług i ś. p. P aw łow i W an- 
dasiew iczow i, op-ócz kolegów  zm arłego  i tow arzy- 
szy p racy , uczestn iczy ła  nad er liczna publiczność 
ze w szystk ich  sfer m iasta. M łodzież z w ielu zak ła ­
dów naukow ych p rzy b y ła  tłum n ie . P rzy  w yniesie 
niu zw łok  chór sem inaryum  nauczycielsk iego m ę­
skiego odśp iew ał odpow iednią pieśń. Ż a łobny  o r­
szak poprow adził ks. ka tech e ta  B ielenin  w asysten- 
cyi re k to ra  P ijarów  ks. G hrom eckiego, p rzeora P a u ­
linów ks. Fedorow icza, oraz licznego duchow ieństw a 
zakonnego.

Z uniwersytetu. P p . K aro l H en ry k  z D obczyc, 
T u rn a u  z K ra k o w a , S tan isław  A ngnstyn  D roba z 
T arnow ca, Jan N ik libo rc  z P o lan k i W ielk ie j, T eo ­
fil N ieć z Czchowa i Jan  Z iarko z Jaw orzn ia , o trzy ­
m ali na tu te jszym  un iw ersy tec ie  stopień doktorów  
wszech nauk  lekarsk ich .

Z Izby sądowej. P . Ignacy  D aszyński, p rzyw ód­
ca socyalistów  k ra k o w sk ic h , s taw a ł w czoraj w są­
dzie karnym  tu te jszym  ja k o  obw iniony o w ystępek  
przeciw  spokojności publicznej i obrazę parlam en tu . 
Czynów ty ch  m ia ł się dopuścić na zebraniu  robo ­
tn ików  w dniu 2 czerw ca ub ibg łego  ro k u ,  zw oła- 
nem d la  om aw iania p ro jek tu  reform y w yborczej, 
w mowie przez siebie w ygłoszonej. Po p rzep row a­
dzonej rozpraw ie  D aszyński uw olniony zosta ł od 
obw inienia o zaburzen ie  spokoju publicznego , a u- 
znany winnym  obrazy  parlam en tu . T ry b u n a ł skaza ł 
go u a  14 dni a resz tu , zam ienionych na 70  z łr . 
k a ry . Skazany  zas trzeg ł sobie w niesienie reku rsu .

Nowa kadeneya sad u przysięgłych w K rak o ­
wie rozpocznie się w dniu 9 kw ietn ia .

Na wystawę T ow arzystw a p rzy jac ió ł sz tuk  p ię­
knych  n a d e sz ły : M atejk i „ P o r tre t d am y " , A ugu­
stynow icza „ P o r tre t  d am y " , B ełtow sk iego  „C hry­
stu s"  p łask o rzeźb a  w b ro n z ie , B ierkow skiej K a ro ­
liny  „P o w ró t z k o len d y " , D ąbrow skiej „C hrystus"

U t o n i e  cara Pawła I.
2 (Ciąg dalszy.)

Kiedy Katarzyna II, mając lat 67, po spędzo­
nej nocy z Platonem Zubowem, mającym wów­
czas lat 29 (urodzony r. 1767), odesłała go,, za­
paliła sama na kominku ogień, zagrzała sobie 
kawę; wypiwszy, znowu przywołała Zubowa 
(który mieszkał na wyższem piętrze), po jego 
odejściu poszła do gabinetu, gdzie był wyżej 
wspomniany przerobiony tron Stanisława Augu­
sta. Kiedy przyszli z raportami ministrowie, ka­
merdyner jej, Zachar Zobow, gdy przez całą go­
dzinę szukając nigdzie nie mógł jej znaleść, 
w końcu zajrzał tam, gdzie była — i znalazł ją  
bez przytomności; z trudnością przy pomocy we­
zwanych ludzi stamtąd ją wydobył, gdyż noga­
mi przyparła była drzwi. Stal się wielki roz­
ruch — gwałtowne łkauia, krzyki rozpaczy, co 
usłyszawszy, przybiegł Zubow i z przerażeniem 
dowiedzi >,ł się. żc Katarzyna kona. Ks. Adam 
Czartoryski w pamiętniku swoim (str. 375) 
mówi:

„Byliśmy z bratem świadkami tej sceny i 
trwogi. Książę Platon (Zubow) przerażony, z roz- 
czochranemi włosami, wszystkich oczy zwracał 
na siebie. To był zajęty paleniem papierów, 
które go skomnromitować mogły, to przychodził 
zobaczyć, czy użyte' środki nie dawały jakiej 
nadziei. Dostaliśmy się aż do pokoju, w którym 
cesarzowa leżała (pod oknem na podłodze) roz­
ciągnięta na materacach, bez życia, chrapiąca

śmiertelnie jak  machina, której ruch ustaje. Zu­
bow otrzymawszy od lekarzy zapewnienie, iż 
nie było nadziei..., zniszczył mnóstwo papierów 
i wysłał brata swego Mikołaja do Gatczyny — 
do Pawła (A. Czałt. str. 376) — celem zjedna­
nia jego względów. Lecz Paweł już zawiado­
miony przez [lińskiego i Roslopczyna, spie­
szył do Petersburga. Zubow postrzegłszy jadą­
cego Pawła, z sanek piorunem wyskoczył i 
ukląkł przed nim na śniegu. „Sadiś tkiraku, po­
wiedział mu Paweł i ruszył dalej.

Dalszą scenę arcykomicznie opisuje Niemce­
wicz (str. 229).

„...(Katarzyna) już była obumarła, brzuch się 
jej tylko ruszał. Seweryn Potocki, który w dzień 
ten odprawiał szambelańską służbę i był w sali 
obecnym, powiadał, iż nic pocieszniejszego nie 
było, niż ta chwila. Kłopotliwą i trudną była 
dla zebranych dworaków: z jednej strony wi­
dzieli hosudarinię swą, która jeszcze przyjść mo­
gła do siebie, z drugiej widzieli w całej sile 
wieku Pawła. W tern tak trudnem położeniu 
postanowili sobie wziąć za igłę magnetyczną ru­
szanie się brzucha carowej: wzuosilże się on ży­
wiej, wraz wszyscy przechodzili do niej; wol- 
niałże w swym ruchu, cisnęli się do następcy 
tronu". A gdy ostatecznie skonała, niezwłocznie 
ustawiono jej trumnę w górnym salonie. „Wi­
dząc, mówi Niemcewicz (str. 234), że wielu szło 
do tej sali, ciekawością zdjęty i ja  poszedłem, 
lecz nie chciwy całować rę k i, która Ojczyznę 
moją rozszarpała, zatrzymałem się u drzwi. Na 
wysokiem łożu leżał olbrzymiej postaci trup 
Katarzyny. Brzuch jej tak się wznosił w górę,

żc twarz jej zupełnie zakrywał; nogi jej tak 
były ogromne i nabrzmiałe, że słoń mógł się 
do nich przyznać".

Wkrótce Paweł kazał Bobryńskiego, natural­
nego syna Katarzyny i Grzegorza Orłowa, i 
wszystkie naturalne jej dzieci sprowadzić do Pe­
tersburga, kazał im wziąć się za ręce, i ują­
wszy sam za rękę Bobryńskiego, pociągnął rząd 
ich za sobą i kazał im całować ręce Katarzy­
ny, co i sam czynił, i Bobryńskiego mianował 
hrabią. Poczem knzał wydobyć ciało ojca swe­
go Piotra I I I , którego Katarzyna kazała była 
pochować nie obok carów w cerkwi Petropa- 
włowskiej, lecz bez żadnych cerkiewnych nabo­
żeństw w nocy zakopać w ziemi na pospolitym 
cmentarzu cerkwi Aleksandra Newskiego. Od 
tego czasu upłynęło już było 34 lat, a ponie­
waż żadnego nad mogiłą cara Piotra U l nie po­
stawiono nagrobka, więc nie wiedziano, gdzie 
mianowicie został zagrzebany. Po długich dopie­
ro poszukiwaniach znaleziono dwóch popów, 
którzy byli obecni przy zakopywaniu Piotra III, 
i ci wskazali miejsce jego mogiły. Wydobytą 
trumnę, „łzami skropiwszy zwłoki ojca" (ib. 234), 
ustawił obok trumny Katarzyny. Umyślnie ka­
zał sprowadzić z Moskwy carską koronę, któ­
rą włożył na czaszkę Piotra III. Nadto kazał 
szeroką wstęgę od jednej do drugiej trumny za­
wiesić z napisem: „ R o z d w o j e n i  za  ż y c i a ,  
p o ł ą c z e n i  po ś m i e r c i " .  Wreszcie polecił 
sprowadzić pozostałych jeszcze przy życiu dwóch 
morderców ojca swego: księcia Boratyńskiego i 
Aleksieja Orłowa, i kazał im przez cały czas, 
aż do pogrzebu stać przy trumnie Piotra III.

Orłów, chociaż już zgrzybiały, nadrabiał zachwa­
lę m iną, ale ks. Boratyński nadzwyczaj był 
wzruszony, ciągle przytykał sobie do nosa fia- 
szeczkę z orzeźwiającym płynem, żeby nie ze­
mdlał. Po czternastu dniach uroczystości żało­
bnych , pochowani zostali Piotr III i Katarzy­
na II w cerkwi petropawłowskiej obok siebie, 
w jednym rzędzie przedtem pogrzebanych carów 
i caryc.

Podli służalcy i kochankowie Katarzyny, 
uczczenie to pogrzebem uroczystym Piotra III 
uważali za zniewagę dla siebie i dla niej. I to 
było p i e r w s z ą  przyczyną i powodem złości, 
jaką przeciw carowi zapałali, i już wtedy po­
częli myśleć o zemście.

Następnie uwolnienie przeszło 30.000 Pola­
ków z niewoli, odwiedzenie przez cara Kościu­
szki i Ignacego Potockiego, okazywane przez 
niego współczucie i uprzejmość dla Polaków, 
odzywanie s ię . że potępia przez Katarzynę do­
konaną zagładę Polski: było d r u g i m  powo­
dem rozwścieklenia Moskali. „Od tej chwili, pi­
sze Niemcewicz (str. 231), nie mówiono u dwo­
ru i na mieście, jak tylko o nadzwyczajnych 
łaskach, w których znajdowali się Polacy u ce­
sarza. Moskale zżymali się ze złości, a przyto­
mni zdrajcy Polacy z trwogą i zawiścią spoglą­
dali na nas, czuli oni, że te dowody szacunku 
okazywane nam , były wyrzutem ich podłości".

Do tych dwóch powodów przyłączył się je­
szcze i trzeci, który głównie w płjnął na utwo­
rzenie spisku na zgładzenie cara.

Katarzyna dla utrzymania się na tronie, któ­
ry zabójstwem m^ża zdobyła, i żeby mogła swo­

bodnie oddawać się rozpuście, która była ży­
wiołem jej życia, zniewoloną była tolerować i u 
drugich to, czego się sama dopuszczała. Stąd 
wyniknęły straszne nadużycia, sprzeniewierzenia, 
uciemiężenia, kradzieże, publiczne rozboje, nie­
słychana powszechna rozwięzłość obyczajów, i do 
najwyższego stopnia rozstrój w całej organiza- 
cyi państwowej. Chopin, uczony bibliotekarz 
księcia Kurakina, w dziele swojem „TussieL‘ 
(r. 1838 Paris. I, 384) pisze: „Przepych, jakim 
pod koniec życia otoczyła się Katarzyna , spro­
wadził największy nieporządek w zarządzie pań; 
stwa. Żądza błyszczenia, pewność bezkarności 
za wszelkie bezprawia rozzuchwaliła wszystkich 
tak, że nikt nie zważaj na żadne prawa". Lei 
dilapidations sexer<jaient dans toutes les branches  
du serricc p n b lic .  Rozkład szerzył się we wszy­
stkich gałęziach służby publicznej. Kiedy Pa­
weł chciał zaprowadzić porządek w wojsku, nic 
tylko nie* wiedziano o istotnej liczbie wojska, 
ale nawet, gdzie było rozlokowane (Tooker 
Całe państwo moskiewskie stało się jakny ste­
kiem wszelkich niegodziwośni i ogólnego sp° 
dlenia — pod każdym wzglęaeln.

D i e r ż a w i n ,  sławny pdeta moskiewski 1 
chwalca Katarzyny, przecież w pamiętnikach 
swoich (Moskwa 1860) pisze o Katarzynie: „Ni® 
rządziła ona cesarstwem sprawiedliwością, #e' 
dług prawdy i sumienia, ale według żądz i na­
miętności, które nią miotały, dogadzając otocze­
niu swemu, a co gorsza kochankom swoim (s^ ‘ 
339, 387), którym wolno było bezkarnie pope 
niać wszelkie bezprawia i zdzierstwa".

(C. d. n.).
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łami. Tak więc wojna „pięknych“ Germanek 
przeciw żywiołowi polskiemu już rozpoczęta.

„Ufamy w Bogu — tak kończy poznański 
korespondent L. N., — że przyczyni się to do 
rychłego zwycięstwa naszego, gdyż obecnie wy 
stępuje do walki z narodowością naszą już nie 
zapał, patryotyzm i kultura, lecz szaleństwo na­
rodu upadłego".

£omsponlenc7a „Nowej Mormy".
Londyn, 28 marca.

(O-rganizacya i ■.ja~d partyi liberalnej. —  Tryum­
fy  To net ery ego. — Anglia i Niemcy ic Trans- 
raalu. — Skandaliczny proces i monstrualny 

■,wyroio
Zjazd partyi liberalnej, a raczej „federacyi 

narodowo-liberalnej“ w H a d d e r s f i e l d  skoń 
czył się zupełną porażką radykalistów i niespo 
dziewanym tryumfem lorda Rosebery’ego.

Dla zrozumienia walki musimy Kilka słów 
poświęcić organizacj i angielskiego obozu liberal­
nego. U podstaw są kluby i stowarzyszenia, złą 
czone w „fe d e r a cy  ę“. Zjednoczenie to, utwo­
rzone przed kilkunastu laty, odegrało olbrzymią 
rolę w 188(5 roku, kiedy uratowało Gladstoneo- 
wi większość w obozie liberalnym. Organizacya 
zjednoczenia jest centralistyczną i wszystkie 
niemal sprawy organizacyjne załatwia po dyk 
tatorsku kilku ludzi, przewodniczących w korni 
tetach. Węzły niewidzialne łączą „iederacyę" z 
„ C e n t r a l n e m  s t o w a r z y s z e n i e m  l i be-  
r a l n e m “, będącein agenturą wyborczą i znaj- 
dującem się w rękach tak zw. wlupóm, to jest 
parlamentarnych sekretarzy partyi. Wlup znaczy 
b icz; whipper zatem tyle, co naganiacz. Tę 
niepochlebną nazwę nadano sekretarzom partyi, 
obowiązanym mieć zawsze gotową większość w 
Izbie, urządzać głosowanie i t. d. Jeżeli zauwa­
żymy, że naczelnicy rządu są jednocześnie pro­
wodyrami s w e g o  stronnictwa, to pojmiemy, że 
ichipperzy muszą być narzędziami leaderów i tak 
zwanej front bench (pierwszej ławy), na której 
zasiadają powagi partyjne.

Wpływ whipó/c na „centralne stowarzyszenie“ 
jest jasnym; „naganiacze1' znają usposobienie 
owego obozu, zbierają fundusze i wiedzą, jacy 
kandydaci otrzymają poparcie Krezusów par­
tyjnych. W Anglii zresztą było rzadkością, aby 
deputowani otrzymywali pieniądze od partyi, 
aby byli „płatnymi". Tylko wyjątkowo zdolni, 
a niezamożni ludzie otrzymywali fundusze bądź 
od partyi, to jest za pośrednictwem whipótc, 
bądź osobiste zapomogi. Inaczej było zawsze 
z narodowymi posłami z Irlandyi, k t ó r z y  s ą  
p ł a t n i ,  oraz z posłami stronnictwa robotni­
czego. W 1886 roku napływ „płatnych" człon­
ków był znaczny i ci mimowoli uczuli swą za­
leżność od whipów. Gdy więc pp. L a b o u c h e -  
r e i D i 1 k e rzucili hasło zdemokratyzowania 
federacyi, licząc na usunięcie Rosebery’ego od 
buławy leadera, wszyscy „płatni" posłowie 
podnieśli okrzyk rokoszu. Szło im wszakże tyl­
ko o to, aby zdobyć wpływ na zarząd i... ka­
sę partyi, a bynajmniej nie o to, aby Dilkehnu 
lub Labouchereowi wyrobić stanowisko wodzów, 
To też Karol Dilke zaraz usunął się od rokoszu, 
który pozostał bez głowy. Myśl detronizacyi Ro- 
sebery’ego upadła, pozostały tylko zamachy na 
zarząd partyjny, który ofieyalnie jest tylko za­
rządem federacyi, ale w mniemaniu ogółu jest 
niewidziilną sprężyną w maszyneryi wyborczej.

Nieprzyjaciele Rosebery’ego zapomnieli wszak­
że, że zarząd federacyi ma raczej sympatye z 
Harcourtem i Morley’em a nie z Roseberym. 
Z ostatniej mowy Rosebery’ego wynika nawet, 
że premier rządu liberalnego tylko z gazet do­
wiedział się o postanowieniu federacyi, aby wy­
stąpić do walki z Izbą lordów, do walki, do 
której, jego zdaniem, partya nie była przygoto­
waną. Lord Rosebery dalej uważał, że należy 
program partyi zredukować do kilku dających 
się zrealizować reform, podczas gdy federacya, 
a z nią pp. Harcourt i Morley, .żądali spełnie­
nia całego programu. Rewelacye lorda Rosebe- 
ry’ego wywarły na zgromadzenie wielkie wra­
żenie. — Dziś opozycya radykalna podkopała 
wpływ zarządu federacyi, a lord Rosebery ko­
rzyść całą odniesie, nie będąc wcale stroną wal 
ezącą. Przyjmowano go też z entuzyazmem, ja ­
kiego sam się nie spodziewał i wroga mu po­
niekąd Daily Chronicie przyznaje dziś, że zjazd 
w Haddersfield był zwycięstwem tylko dla Ro- 
sebery^ego, zwycięstwem, na które — wedle 
tego dziennika — ekspremier w zupełności za­
służył.

Krytyka zagranicznej polityki Salisbury’ego 
była rzeczywiście mistrzowską i lord Rosebery 
wyzyskał nastrój opinii publicznej. „Chciałbym, 
dodał Rosebery, popierać rząd, ale nie mogę, 
bo nikt nie wie, dokąd idziemy". Tak sądzi 
sytuacyę ogół wyborców. Naszem zdaniem Sa- 
lisbury wie, dokąd idzie, a jego wstrzemięźli­
wość w kwestyi sudańskiej nie jest zasadniczą, 
lecz oportunistyczną, a to z obawy, że mogą 
nastąpić i dziś porażki, jakich doznał dawniej 
generał Gordon. Zresztą główne zadanie wy­
prawy egipskiej zostało już uwieńczone • skut­
kiem: trójprzymierze utrzymało się w równo­
wadze przeciw sojuszowi francusko-rosyjskiemu. 
Niemcy zaś, które niedawno jeszcze tak lekko­
myślnie zadrasnęły interesy Anglii w południo­
wej Afryce, otrzymały możność honorowego wy­
cofania się.

Zachodzi pytanie, czy w samej rzeczy Niem­
cy wycofają się z Trans\ aalu ? Od kilku dni 
rozchodzi się pogłoska, jakoby rząd angielski 
odkupił od Portugalii zatokę D e l a g o a ,  pogło­
ska, której rząd wczoraj nie zaprzeczył. Faktem 
się zdaje, że w Transvaalu obecnie przesilenie 
dochodzi do punktu kulminacyjnego. Krueger, 
prezydent Boerów, przygotowuje się do kroków 
stanowczych, a opinia publiczna w Anglii po­
pycha rząd do rychłej decyzyi. Jeżeli Anglia 
nabyła zatokę Delagoa, to Transvaal będzie mu 
siał się poddać, a rząd angielski ofiaruje mu 
wcale korzystne warunki. W zamian za gwa- 
raneye terytoryalne i poszanowanie autonomii, 
do których być może Wielka Brytania doda 
wcielenie Swazilandu do Transvaalu, republika 
południowo-afrykańska uzna zwierzchnictwo an­
gielskie i przeprowadzi reformę konstytucyjną 
dla Uitlanderów. Oto jest prawdopodobne roz­
wiązanie sporu z Boerami. Rząd angielski w 
każdym razie musi dokonać dziś uzbrojenia po­
łudniowej Afryki wobec rokoszu w kraju M a- 
t a b e l e .  Złośliwi utrzymują, iż r o k o s z  t e n  
j e s t  t y l k o  m a c h i n a c y ą  C e c i l  Rh o d e -  
sa. W rzeczywistości Kafrowie rzucili się do 
broni wskutek nowych rozporządzeń sanitarnych, 
w celu zapobieżenia zarazie na bydło, rozporzą­
dzeń niepojętych dla plemion, które w nich ra­
czej widzą chęć białych do rabowania ich do­
bytku.

Niezmiernie ciekawym objawem siły angiel­
skiego liberalizmu było zajście wczorajsze w 
Izbie gmin o emeryturę księcia Cambridge. Wo- 
iec uposażenia księcia, jako członka rodziny 
trólewskiej, rząd liberalny w porozumieniu z A. 
Balfourem, wodzem torysów, i za zgodą samego 
księcia ustanowił był emeryturę ks. Cambridge 
w wysokości 1200 funtów sterlingów. Nowa ad

Z  Paryża.
Prasa paryska zajmuje się obecnie szczegóła­

mi, odnoszącemi się do d y m i s y i  B e r t h e l o -  
t a. Gaulois utrzymuje, rzekomo na podstawie 
informacyi, pochodzącej od pewnego osobistego 
przyjaciela Feliksa F a u r e ’a,  że dymisya mini­
stra spraw zagranicznych wynikła z osobistej 
imeyatywy prezydenta republiki. Na radzie mi 
nistrów F a u r e  miał odwołać się do patryoty 
zmu Berthelota, by go skłonić do dymisyi. Ber 
thelot był bardzo wzburzony i odpowiedział, że 
w ten sposób przyznaje się słuszność wszystkim 
tym, którzy go w ostatnich dniach tak gwałto 
wnie atakowali w prasie. Dopiero na energiczne 
nalegania Faure’a postanowił Berthelot podać 
się do dymisyi.

Trudno ocenić, ile prawdy w powyższem przed­
stawieniu rzeczy, to pewna, że Berthelot ustę­
puje niezadowolony i rozgoryczony. W rozmo­
wie z reporterami potwierdził, że istotnie stan 
zdrowia i względy rodzinne skłoniły go do-za­
żądania dymisyi, ale przytem oświadczył: „Za­
rzucano m i, że poróżniłem F r a ń  cy ę z R o- 
s y ą  przez uwagę, jaką uczyniłem wobec lorda 
D u f f e r i n a  w kwestyi egipskiej. Jest to fałsz 
absolutny. Od pierwszej chwili, kiedy Anglicy 
powzięli zamiar wyprawy do Dongoli, gabinety 
petersburski i paryski szły ręka w rękę w zgo- 
dnem porozumieniu. Jakże można o tern wątpić, 
skoro komisarze francuski i rosyjski, po odrzu­
ceniu ich wniosku, wspólnie opuścili salę obrad 
komisyi dla długu egipskiego. Nic również nie 
uprawnia do mniemania, że bieżące wypadki 
spowodowały poważne zaostrzenie się stosunków 
pomiędzy Francyą a Anglią. Od chwili rozpo­
częcia rokowań w sprawie egipskiej sytuacya 
nie zmieniła się. Temps wnioskuje nawet z pod­
róży C o u r c e l a  do Paryża, że układy z An­
glią doprowadziły już do niejakiego porozumie­
nia. A przytem nie trzeba zapominać, że Anglia 
nie ma w tern żadnego interesu, żeby zaostrzyć 
sytuacyę".

Matin donosi, że nominacya P o u b e l l e ’a na 
ambasadora przy Watykanie napotyka trudności, 
ponieważ Poubelle będąc prefektem w departa 
mencie Bouches du Tlióne w 1881 roku został 
e k s k o m u n i k o w a n y ,  jako gorliwy wyko­
nawca dekretów przeciwko kongregacyom. Obe­
cnie czynią się starania celem zdjęcia z niego 
ekskomuniki.

Czy Rosya tern się zadowolili, to wielkie py­
tanie. Może być, że rzeczy ułożą się podczas 
pobytu ks. Ferdynanda w Petersburgu. Bierze 
on ze sobą bowiem prezydenta ministrów Stoi- 
łowa i ministra wojny Petrowa. Mówią nawet, 
że przy tej sposobności zawarta będzie między 
Rosyą i Bułgaryą k o n w e n e y a  w o j s k o w a .  
Naturalnie Rosya będzie w tej konwencyi stro­
ną decydującą o użyciu broni bułgarskiej.

Towarzystwo dziennikarzy polskich.

Gaulois utrzymuje, że B o u r g e o i s  zamierza 
w przyszłości powierzyć reprezentacyę Francy i 
przy wszystkich dworach zagranicznych p r e- 
f e k t o m , ponieważ prefekci p r z y z w y c z a ­
j e n i  s ą  do  s ł u c h a n i a ,  wygodniejsi więc 
będą dla p. Bourgeois od dyplomatów z powo-

ministracya podwyższyła tę sumę do 3000 fun -1 j aaj{l prefekt Nicei H e n r y  ma niebawem za
tów, co wywołało zapowiedź interpelacyi ze 
strony dawnego ministra wojny, interpelacyi, 
która groziła rozłamem w obozie zachowaw­
czym. Książę Cambridge oświadczył wszakże 
wczoraj przez usta Balfoura, że podwyższenia 
me przyjmie. W Niemczech p. Campbell Ban- 
nerman miałby proces o obrazę majestatu, w 
Anglii pozostaje on kandydatem ministeryalnym 
w rządzie liberalnym i stałym gościem w zam­
ku królewskim.

Przegląd polityczny.
Kraków, 31 marca.

Frtintuska polityka zagraniczna niebawem da 
powód do nowej walnej rozprawy parlamentar­
nej ministerstwa B o u r g e o i s  z opozycyą. De- 
l a f u s s e  i Br us s e t  wnieśli w Izbie i n t e r p e -  
l a c y ę  w s p r a w i e  e g i p s k i e j ;  senator 
B a r d o u x zapowiedział ana'ogiczną interpela- 
cyę w s e n a c i o. P o i n c a r ć zaś przygotowuje 
interpelacyę w s p r a w i e  m a d a g a s k a r -  
s k i e j .  Dyskusya w sprawie polityki zagrani­
cznej odbędzie się we czwartek. Dzienniki do­
magają się, żeby rząd wszechstronnie i dokła­
dnie w y j a ś n i ł  s y t u a c y ę  z a g r a n i c z n ą .  
B o u r g e o i s  zapowiedział, iż we czwartek bę­
dzie mógł złożyć s t a n o w c z e  o ś w i a d c z e ­
ni  e w Izbie, przyczem wyraził się, że w poli­
tyce wewnętrznej może zadowolić się poparciem 
nieznacznej większości, ale w polityce zagrani­
cznej żąda zaufania, wyrażonego przeważną 
większością Izby, gdyż jedypie stanowcze po­
parcie parlamentu może nadać republikańskiemu 
rządowi powagę i siłę moralną wobec obcych 
mocarstw, jakiej nieodzownie potrzebuje dla na­
leżytej obrony interesów francuskich. Oświad­
czenie to nadaje tern większy interes i tern do­
nioślejsze znaczenie zapowiedzianej na czwartek 
rozprawie parlamentarnej.

stąpić L o z ć ’go na stanowisku ambasadora 
w Wiedniu, a prefekt departamentu d u N o r d, 
p. V e l - D u r a n d ,  wymieniany jest jako do­
mniemany następca H e r b e t t e ^  w Berlinie. 
Przeprowadzenie wszystkich tych zmian zależeć 
będzie od wyniku rozprawy parlamentarnej 
w sprawie polityki zagranicznej.

llosya i Bułgarya.
Że Rosya nie poprzestanie na konwersyi Bo­

rysa, to łatwem było do przewidzenia i to pod­
nosiliśmy kilkakrotnie w naszym dzienniku. — 
Przewidywania te sprawdzają się jednak prę­
dzej, niż się spodziewano. Jednem z najważ­
niejszych żądań, jakie już obecnie ze strony ro­
syjskiej podniesiono, jest udzielenie amnestyi 
wszystkim byłym oficerom armii bułgarskiej, 
którzy pod zarzutem zdrady stanu bądź sami 
uciekli z Bułgaryi do Rosyi, bądź z kraju wy­
gnani zostali. Otóż wedle informacyj sofijskiego 
korespondenta do Beri. Tageblattu, rząd rosyj­
ski domaga się obecnie nietylko, aby tym by­
łym oficerom pozwolono do kraju powrócić, lecz 
a b y  w c i e l o n o  i c h  do c z y n n e j  a r m i i  
b u ł g a r s k i  ej  w tym stopniu, jaki uzyskali­
by, gdyby przez cały czas wygnania służyli w 
armii bułgarskiej. W ten sposób zuany spisko­
wiec major G r u j e  w byłby dzisiaj generałem, 
kapitan B e n d e r e w  najstarszym pułkownikiem, 
a wszyscy inni oficerzy conajmniej majorami, 
lub pułkownikami w armii bułgarskiej.

O co tutaj idzie' Rosyi — to rzecz jasna. 
Idzie o zawładnięcie armią bułgarską przez u- 
irzy manie na wyższych stopniach oficerów, cia­
łem i duszą oddanych Rosyi. W ten sposób Ro­
sya utrzymywałaby właściwie armię własną, 
rosyjską, w Bułgaryi z funduszów bułgarskich 1 
Minister wojny P e t r o w  nie chce żadną miarą 
zgodzić się na żądanie Rosyi, a okazuje tylko 
gotowość do spensyonowania tych oficeró w-wy­
gnańców w ich stopniach obecnych z wlicze­
niem im jednak tych lat do służby czynnej, 
które w Rosyi spędzili.

W  niedzielę odby ło  się w sali kasyna m iejskiego 
we Lw ow ie czw arte  doroczne w alne zgrom adzenie 
T o w arzy stw a  dzienn ikarzy  polskich, k tó re , dzięki 
zapobiegliw ości dotychczasow ych w ydziałów , szcze- 

ólnie zaś osta tn iego , rozw ija się bardzo pom yśl­
nie. O brady  zag a ił prezes T ow arzystw a  p . L ib e ra t 
Zajączkow ski, poczem sek re ta rz  p. S tan isław  Schniir- 
P ep łow sk i p rzed s taw ił spraw ozdanie z czynności 
w ydziału  za czas od 10 m arca 1 8 9 5  r. do 29 m ar­
ca 1896  r.

W y b ran y  z. r . w ydzia ł u zn a ł ja k o  g łów ne za­
dania  swej d z ia ła ln o śc i: u regu low an ie  stosunków  
praw nych  T ow arzystw a , uproszczenie i uporządko­
w anie rachunkow ości w łon ie  in s ty tu cy i, w reszcie 
zjednanie je j ja k  najw iększej liczby członków  w spie­
ra jących , tudzież pom nożenie istn iejącego  funduszu 
żelaznego. Z ała tw ien ie  sp raw y  sta tu tow ej, ciągnącej 
się od dłuższego czasu z pow odu trudności form al­
nej n a tu ry , tudzież u łożen ie  regu lam inu , no rm u ją­
cego p rzeb ieg  obrad  w alnego zgrom adzenia, oraz 
czynności w ydziału , b y ło  kw esty ą  p iekącą. Z a ją ł 
się w ięc w ydzia ł ponow ną red ak cy ą  s ta tu tu , k tó ry , 
p rz y ję ty  przez nadzw yczajne w alne zgrom adzenie 
w dniu 5 październ ika 1 8 9 5  r .,  u zy sk a ł w dniu 
16 tegoż m iesiąca i ro k u  ap robatę  rządow ą. S ta tu t 
obecnie obow iązujący rozszerzy ł znacznie zakres 
działalności T ow arzystw a , a prócz celów  m ateryal- 
nej n a tu ry , w skaza ł mu w yższe zadania, jak iem i 
s ą : obrona m oralnych  in teresów  p rasy , oraz re- 
p rezen tacy a  tychże n a  zew nątrz . S pełn ia jąc  sw e 
zadanie, u czestn iczy ł w ydz ia ł w obchodach ju b ileu  
azow ych : Z acharyasiew icza, D obrow olskiego, Smol 
k ; i L ubow skiego, tudzież w u roczysto śc iach : p rz y ­
jęc ia  S ew eryny  D uchińskiej we L w ow ie, o tw arc ia  
gim nazyum  polskiego w Cieszynie i złożenia serca 
T adeusza  K ościuszki w R appersw ylu . Rodzinie zm ar 
łego  w dniu  9 s ierpn ia  r . z. re d ak to ra  Słoica w ar­
szaw skiego, ś. p . A ntoniego Z aleskiego, p rz e s ła ł 
w ydział im ieniem  T ow arzystw a  w yrazy  w spółczucia.

Z niem niejszą ścisłością p rzy s tąp ił w y d z ia ł po 
za ła tw ien iu  sp raw y  sta tu tow ej do w ygotow ania 
p ro jek tu  regu lam inu  d la  w alnych zgrom adzeń, oraz 
d la  jeg o  w łasnych  czynności. P ro jek t dotyczący o- 
pracow any zosta ł przez dra B ieńkow skiego na za- 
zasadzie zeb ranych  w tyin celu regulam inów , obo­
w iązujących w stow arzyszeniach o pokrew nych  To 
w arzystw u  dzienn ikarzy  polskich celach.

Zaprow adzenie p raw id łow ego  książkow ania, ścią­
gan ie  za leg łych  w k ład ek  i lokacya funduszów  T o ­
w arzystw a  w sposób dla in s ty tu cy i na jbardcie j ko ­
rzystny , a  zarazem  p rzedstaw ia jący  zupełną  ręk o j­
mię bezpieczeństw a, b y ły  rów nież przedm iotem  ob­
rad  i p rac  w ydzia łu , k tó ry  nie szczędził gorliw ych 
zabiegów  celem  pozyskania najliczniejszego grona 
członków  w spiera jących  wśród ins ty tucy j k ra jow ych , 
oraz osób, rek ru tu ją cy ch  się z w szystk ich  w arstw  
naszego społeczeństw a. W ykazana  w spraw ozdaniu  
kasow em  cyfra  dochodu, p łynącego  z tego  źród ła , 
św iadczy najw ym ow niej o życzliw ości, ja k ą  ogół 
polski otacza pożyteczną in s ty tucyę . C złonków  
w spiera jących  liczyło  T ow arzystw o  w 18 9 5  r .  79 . 
N ie poprzesta jąc  na obyw ate lsk ie j ofiarności jed n o ­
stek , ofiarow ujących hojne d a tk i na cele T o w arzy ­
stw a, za ją ł się w ydzia ł urządzeniem  przedstaw ien ia  
te a tra ln eg o , re d u ty  i ba lu  p rasy , cieszących się 
znacznem  pow odzeniem .

C złonków  rzeczyw istych  liczyło  T ow arzystw o  50, 
a  jak k u lw iek  do tychczas uznało  za stosow ne p rzy ­
stąp ić  do T o w arzy stw a  szczupłe  stosunkow o grono 
kolegów  zam iejscow ych, to  je d n a k  żyw i w ydzia ł i 
pod tym  w zględem  pom yślniejsze na  p rzyszłość na­
dzieje.

M ajątek  T ow arzystw a  w ynosi obecnie przeszło  
1 6 .0 0 0  z łr .

Zgrom adzenie, na w niosek kom isyi rew izy jnej, 
uchw aliło  w ydziałow i abso lu to ryum , oraz uznanie 
za w ydatną  działalność. Z kolei uchw alono p rzed ­
łożone przez w ydzia ł regu lam iny  w alnego zgrom a­
dzenia i w ydziału , zam ianow ano członkiem  honoro­
w ym  T ow arzystw a  p. F ranc iszka  D obrow olskiego, 
red ak to ra  Dziennika Poznańskiego, i p rzy ję to  na 
członków  zw yczajnych pp. F r .  D obrow olskiego i 
K oszutskiego, red a k to ra  Zien^ianina w Szam otu­
łach .

Przeprow adzone następn ie  w ybory  d a ły  następ u ­
jący  r e z u l ta t : Prezesem  w ybrano  p. L ib e ra ta  Za

jączkow sk iego , w iceprezesam i pp. Skrzyńsk iego  Ka 
zim ierza i C hylińskiego M ichała (z K rakow a), i 
W  sk ład  w ydziału  weszli pp.: d r. B ieńkow ski
A dam , K olbuszew ski E dm und, K uncew icz Izydor, 
K ucharsk i K aro l, L askow nicki B ronisław , M asłow­
ski W acław , Merunowic.z T eofil, M ilski A leksan­
der, Schniir - 1’epłow ski S tan isław , Kossowski S ta­
n isław , T eodorow icz Rom uald i W oynarow ski Sta 
n isław .

Do kom isyi rew izy jnej w ybrani zostali z grona 
członków  w spierających pp.: d r. D ulęba, M arynow- 
ski i d r. M archw icki, z g rona  członków  rzeczyw i­
stych  dr. A leksander N ogel, K azim ierz Z ielonka i 
Adam  K rechow iecki.

Po ukończeniu wyborów uchw alono je s z c z e : w y­
słać  list z życzeniam i z pow odu 75-le tn iego  ju b i­
leuszu do red ak cy i K u r y e r a  W a rsza w sk ieg o , po­
sta rać  się o ożyw ienie delegacyi T o w arzy stw a  w 
K rakow ie  (K raków  liczy ty lko  5 członków  rzeczy­
w istych) i w nieść do k rakow sk ie j Rady, m iejskiej 
prośbę c su b w e n c y ę ; p rzyznać w ydziałow i do roz­
porządzenia s ta ły  fundusz roczny  na zapom ogi do 
raźne  w kw ocie 300  z łr . W niosek p. G linkiew icza 
z W iednia , ab y  T ow arzystw o  nie u rządzało  zg ro ­
m adzeń w niedziele i św ięta , odstąpiono w ydziało­
wi. W niosek p. L askow nickiego, polecający  w ydzia­
łow i opracow anie regu lam inu , p rz y ją ł p rezes, p. 
Z ajączkow ski, im ieniem  w ydziału  do wiadomości, 
z zapew nieniem , iż sp raw a w m yśl życzenia wnio­
skodaw cy będzie zała tw ioną.

K R O N I K A . f

Kraków, 31 marca.
Dla fow. „Szkoły ludowej" n ad esła ł Zarząd 

K o ła  m ęskiego we Lw ow ie 250  z łr .
Z arząd K o ła  w N ow ym  Sączu n ad esła ł 23 złr. 

50 ct.
Z powodu zgonu ś. p. Pawła Wandasiewicza

Z arząd g łów ny T ow arzystw a  „Szkoły  ludow ej" w 
K rakow ie  p rz e s ła ł na ręce w dow y po zm arłym  
następu jące  pismo ko n d o len cy jn e :

„W ielm ożna P a n i ! Z pow odu zgonu ś. p. męża 
Je j, P aw ła  W andasiew icza, który' przez la t przeszło  
40  gorliw ej p racy  w ciernistym  zaw odzie nauczy­
ciela najm łodozej dziatwy' b y ł wzorem polskiego 
pedagoga i z jedna ł sobie serdeczną wdzięczność li­
cznych m ieszkańców  K ra k o w a , Z arząd g łów ny T o ­
w arzystw a „S zko ły  ludow ej" uw aża za swój obo­
wiązek przesłać  W ielm ożnej P an i w yrazy  n a jg łę b ­
szego w spółczucia.

„P rzesz ło  trzydziesto le tn ia  p raca  ś. p. W a n d a ­
siewicza w sam ym  K rakow ie  i ciche, lecz praw dzi­
we zasług i Jego  w krzew ieniu  zacnych uczuć w 
sercach  m łodzieży, pozostaną w trw a łe j pam ięci 
w spó łobyw ate li, a w dzięczna pam ięć ta  niechaj bę­
dzie dla pozostałej R odziny zm arłego  pociechą w 
ciężkiem  strap ien iu ."

Dr. Adam Asnyk, prezes. Dr. Lesław Boroń- 
ski, sek re ta rz .

W  oddaniu osta tn ie j posług i ś. p. P aw łow i W an- 
dasiew iczow i, op-ócz kolegów  zm arłego  i tow arzy- 
szy p racy , uczestn iczy ła  nad er liczna publiczność 
ze w szystk ich  sfer m iasta. M łodzież z w ielu zak ła ­
dów naukow ych p rzy b y ła  tłum n ie . P rzy  w yniesie 
niu zw łok  chór sem inaryum  nauczycielsk iego m ę­
skiego odśp iew ał odpow iednią pieśń. Ż a łobny  o r­
szak poprow adził ks. ka tech e ta  B ielenin  w asysten- 
cyi re k to ra  P ijarów  ks. G hrom eckiego, p rzeora P a u ­
linów ks. Fedorow icza, oraz licznego duchow ieństw a 
zakonnego.

Z uniwersytetu. P p . K aro l H en ry k  z D obczyc, 
T u rn a u  z K ra k o w a , S tan isław  A ngnstyn  D roba z 
T arnow ca, Jan N ik libo rc  z P o lan k i W ielk ie j, T eo ­
fil N ieć z Czchowa i Jan  Z iarko z Jaw orzn ia , o trzy ­
m ali na tu te jszym  un iw ersy tec ie  stopień doktorów  
wszech nauk  lekarsk ich .

Z Izby sądowej. P . Ignacy  D aszyński, p rzyw ód­
ca socyalistów  k ra k o w sk ic h , s taw a ł w czoraj w są­
dzie karnym  tu te jszym  ja k o  obw iniony o w ystępek  
przeciw  spokojności publicznej i obrazę parlam en tu . 
Czynów ty ch  m ia ł się dopuścić na zebraniu  robo ­
tn ików  w dniu 2 czerw ca ub ibg łego  ro k u ,  zw oła- 
nem d la  om aw iania p ro jek tu  reform y w yborczej, 
w mowie przez siebie w ygłoszonej. Po p rzep row a­
dzonej rozpraw ie  D aszyński uw olniony zosta ł od 
obw inienia o zaburzen ie  spokoju publicznego , a u- 
znany winnym  obrazy  parlam en tu . T ry b u n a ł skaza ł 
go u a  14 dni a resz tu , zam ienionych na 70  z łr . 
k a ry . Skazany  zas trzeg ł sobie w niesienie reku rsu .

Nowa kadeneya sad u przysięgłych w K rak o ­
wie rozpocznie się w dniu 9 kw ietn ia .

Na wystawę T ow arzystw a p rzy jac ió ł sz tuk  p ię­
knych  n a d e sz ły : M atejk i „ P o r tre t d am y " , A ugu­
stynow icza „ P o r tre t  d am y " , B ełtow sk iego  „C hry­
stu s"  p łask o rzeźb a  w b ro n z ie , B ierkow skiej K a ro ­
liny  „P o w ró t z k o len d y " , D ąbrow skiej „C hrystus"

U t o n i e  cara Pawła I.
2 (Ciąg dalszy.)

Kiedy Katarzyna II, mając lat 67, po spędzo­
nej nocy z Platonem Zubowem, mającym wów­
czas lat 29 (urodzony r. 1767), odesłała go,, za­
paliła sama na kominku ogień, zagrzała sobie 
kawę; wypiwszy, znowu przywołała Zubowa 
(który mieszkał na wyższem piętrze), po jego 
odejściu poszła do gabinetu, gdzie był wyżej 
wspomniany przerobiony tron Stanisława Augu­
sta. Kiedy przyszli z raportami ministrowie, ka­
merdyner jej, Zachar Zobow, gdy przez całą go­
dzinę szukając nigdzie nie mógł jej znaleść, 
w końcu zajrzał tam, gdzie była — i znalazł ją  
bez przytomności; z trudnością przy pomocy we­
zwanych ludzi stamtąd ją wydobył, gdyż noga­
mi przyparła była drzwi. Stal się wielki roz­
ruch — gwałtowne łkauia, krzyki rozpaczy, co 
usłyszawszy, przybiegł Zubow i z przerażeniem 
dowiedzi >,ł się. żc Katarzyna kona. Ks. Adam 
Czartoryski w pamiętniku swoim (str. 375) 
mówi:

„Byliśmy z bratem świadkami tej sceny i 
trwogi. Książę Platon (Zubow) przerażony, z roz- 
czochranemi włosami, wszystkich oczy zwracał 
na siebie. To był zajęty paleniem papierów, 
które go skomnromitować mogły, to przychodził 
zobaczyć, czy użyte' środki nie dawały jakiej 
nadziei. Dostaliśmy się aż do pokoju, w którym 
cesarzowa leżała (pod oknem na podłodze) roz­
ciągnięta na materacach, bez życia, chrapiąca

śmiertelnie jak  machina, której ruch ustaje. Zu­
bow otrzymawszy od lekarzy zapewnienie, iż 
nie było nadziei..., zniszczył mnóstwo papierów 
i wysłał brata swego Mikołaja do Gatczyny — 
do Pawła (A. Czałt. str. 376) — celem zjedna­
nia jego względów. Lecz Paweł już zawiado­
miony przez [lińskiego i Roslopczyna, spie­
szył do Petersburga. Zubow postrzegłszy jadą­
cego Pawła, z sanek piorunem wyskoczył i 
ukląkł przed nim na śniegu. „Sadiś tkiraku, po­
wiedział mu Paweł i ruszył dalej.

Dalszą scenę arcykomicznie opisuje Niemce­
wicz (str. 229).

„...(Katarzyna) już była obumarła, brzuch się 
jej tylko ruszał. Seweryn Potocki, który w dzień 
ten odprawiał szambelańską służbę i był w sali 
obecnym, powiadał, iż nic pocieszniejszego nie 
było, niż ta chwila. Kłopotliwą i trudną była 
dla zebranych dworaków: z jednej strony wi­
dzieli hosudarinię swą, która jeszcze przyjść mo­
gła do siebie, z drugiej widzieli w całej sile 
wieku Pawła. W tern tak trudnem położeniu 
postanowili sobie wziąć za igłę magnetyczną ru­
szanie się brzucha carowej: wzuosilże się on ży­
wiej, wraz wszyscy przechodzili do niej; wol- 
niałże w swym ruchu, cisnęli się do następcy 
tronu". A gdy ostatecznie skonała, niezwłocznie 
ustawiono jej trumnę w górnym salonie. „Wi­
dząc, mówi Niemcewicz (str. 234), że wielu szło 
do tej sali, ciekawością zdjęty i ja  poszedłem, 
lecz nie chciwy całować rę k i, która Ojczyznę 
moją rozszarpała, zatrzymałem się u drzwi. Na 
wysokiem łożu leżał olbrzymiej postaci trup 
Katarzyny. Brzuch jej tak się wznosił w górę,

żc twarz jej zupełnie zakrywał; nogi jej tak 
były ogromne i nabrzmiałe, że słoń mógł się 
do nich przyznać".

Wkrótce Paweł kazał Bobryńskiego, natural­
nego syna Katarzyny i Grzegorza Orłowa, i 
wszystkie naturalne jej dzieci sprowadzić do Pe­
tersburga, kazał im wziąć się za ręce, i ują­
wszy sam za rękę Bobryńskiego, pociągnął rząd 
ich za sobą i kazał im całować ręce Katarzy­
ny, co i sam czynił, i Bobryńskiego mianował 
hrabią. Poczem knzał wydobyć ciało ojca swe­
go Piotra I I I , którego Katarzyna kazała była 
pochować nie obok carów w cerkwi Petropa- 
włowskiej, lecz bez żadnych cerkiewnych nabo­
żeństw w nocy zakopać w ziemi na pospolitym 
cmentarzu cerkwi Aleksandra Newskiego. Od 
tego czasu upłynęło już było 34 lat, a ponie­
waż żadnego nad mogiłą cara Piotra U l nie po­
stawiono nagrobka, więc nie wiedziano, gdzie 
mianowicie został zagrzebany. Po długich dopie­
ro poszukiwaniach znaleziono dwóch popów, 
którzy byli obecni przy zakopywaniu Piotra III, 
i ci wskazali miejsce jego mogiły. Wydobytą 
trumnę, „łzami skropiwszy zwłoki ojca" (ib. 234), 
ustawił obok trumny Katarzyny. Umyślnie ka­
zał sprowadzić z Moskwy carską koronę, któ­
rą włożył na czaszkę Piotra III. Nadto kazał 
szeroką wstęgę od jednej do drugiej trumny za­
wiesić z napisem: „ R o z d w o j e n i  za  ż y c i a ,  
p o ł ą c z e n i  po ś m i e r c i " .  Wreszcie polecił 
sprowadzić pozostałych jeszcze przy życiu dwóch 
morderców ojca swego: księcia Boratyńskiego i 
Aleksieja Orłowa, i kazał im przez cały czas, 
aż do pogrzebu stać przy trumnie Piotra III.

Orłów, chociaż już zgrzybiały, nadrabiał zachwa­
lę m iną, ale ks. Boratyński nadzwyczaj był 
wzruszony, ciągle przytykał sobie do nosa fia- 
szeczkę z orzeźwiającym płynem, żeby nie ze­
mdlał. Po czternastu dniach uroczystości żało­
bnych , pochowani zostali Piotr III i Katarzy­
na II w cerkwi petropawłowskiej obok siebie, 
w jednym rzędzie przedtem pogrzebanych carów 
i caryc.

Podli służalcy i kochankowie Katarzyny, 
uczczenie to pogrzebem uroczystym Piotra III 
uważali za zniewagę dla siebie i dla niej. I to 
było p i e r w s z ą  przyczyną i powodem złości, 
jaką przeciw carowi zapałali, i już wtedy po­
częli myśleć o zemście.

Następnie uwolnienie przeszło 30.000 Pola­
ków z niewoli, odwiedzenie przez cara Kościu­
szki i Ignacego Potockiego, okazywane przez 
niego współczucie i uprzejmość dla Polaków, 
odzywanie s ię . że potępia przez Katarzynę do­
konaną zagładę Polski: było d r u g i m  powo­
dem rozwścieklenia Moskali. „Od tej chwili, pi­
sze Niemcewicz (str. 231), nie mówiono u dwo­
ru i na mieście, jak tylko o nadzwyczajnych 
łaskach, w których znajdowali się Polacy u ce­
sarza. Moskale zżymali się ze złości, a przyto­
mni zdrajcy Polacy z trwogą i zawiścią spoglą­
dali na nas, czuli oni, że te dowody szacunku 
okazywane nam , były wyrzutem ich podłości".

Do tych dwóch powodów przyłączył się je­
szcze i trzeci, który głównie w płjnął na utwo­
rzenie spisku na zgładzenie cara.

Katarzyna dla utrzymania się na tronie, któ­
ry zabójstwem m^ża zdobyła, i żeby mogła swo­

bodnie oddawać się rozpuście, która była ży­
wiołem jej życia, zniewoloną była tolerować i u 
drugich to, czego się sama dopuszczała. Stąd 
wyniknęły straszne nadużycia, sprzeniewierzenia, 
uciemiężenia, kradzieże, publiczne rozboje, nie­
słychana powszechna rozwięzłość obyczajów, i do 
najwyższego stopnia rozstrój w całej organiza- 
cyi państwowej. Chopin, uczony bibliotekarz 
księcia Kurakina, w dziele swojem „TussieL‘ 
(r. 1838 Paris. I, 384) pisze: „Przepych, jakim 
pod koniec życia otoczyła się Katarzyna , spro­
wadził największy nieporządek w zarządzie pań; 
stwa. Żądza błyszczenia, pewność bezkarności 
za wszelkie bezprawia rozzuchwaliła wszystkich 
tak, że nikt nie zważaj na żadne prawa". Lei 
dilapidations sexer<jaient dans toutes les branches  
du serricc p n b lic .  Rozkład szerzył się we wszy­
stkich gałęziach służby publicznej. Kiedy Pa­
weł chciał zaprowadzić porządek w wojsku, nic 
tylko nie* wiedziano o istotnej liczbie wojska, 
ale nawet, gdzie było rozlokowane (Tooker 
Całe państwo moskiewskie stało się jakny ste­
kiem wszelkich niegodziwośni i ogólnego sp° 
dlenia — pod każdym wzglęaeln.

D i e r ż a w i n ,  sławny pdeta moskiewski 1 
chwalca Katarzyny, przecież w pamiętnikach 
swoich (Moskwa 1860) pisze o Katarzynie: „Ni® 
rządziła ona cesarstwem sprawiedliwością, #e' 
dług prawdy i sumienia, ale według żądz i na­
miętności, które nią miotały, dogadzając otocze­
niu swemu, a co gorsza kochankom swoim (s^ ‘ 
339, 387), którym wolno było bezkarnie pope 
niać wszelkie bezprawia i zdzierstwa".

(C. d. n.).



Nr. 76. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 1 Kwietnia 1896

łami. Tak więc wojna „pięknych“ Germanek 
przeciw żywiołowi polskiemu już rozpoczęta.

„Ufamy w Bogu — tak kończy poznański 
korespondent L. N., — że przyczyni się to do 
rychłego zwycięstwa naszego, gdyż obecnie wy 
stępuje do walki z narodowością naszą już nie 
zapał, patryotyzm i kultura, lecz szaleństwo na­
rodu upadłego".

£omsponlenc7a „Nowej Mormy".
Londyn, 28 marca.

(O-rganizacya i ■.ja~d partyi liberalnej. —  Tryum­
fy  To net ery ego. — Anglia i Niemcy ic Trans- 
raalu. — Skandaliczny proces i monstrualny 

■,wyroio
Zjazd partyi liberalnej, a raczej „federacyi 

narodowo-liberalnej“ w H a d d e r s f i e l d  skoń 
czył się zupełną porażką radykalistów i niespo 
dziewanym tryumfem lorda Rosebery’ego.

Dla zrozumienia walki musimy Kilka słów 
poświęcić organizacj i angielskiego obozu liberal­
nego. U podstaw są kluby i stowarzyszenia, złą 
czone w „fe d e r a cy  ę“. Zjednoczenie to, utwo­
rzone przed kilkunastu laty, odegrało olbrzymią 
rolę w 188(5 roku, kiedy uratowało Gladstoneo- 
wi większość w obozie liberalnym. Organizacya 
zjednoczenia jest centralistyczną i wszystkie 
niemal sprawy organizacyjne załatwia po dyk 
tatorsku kilku ludzi, przewodniczących w korni 
tetach. Węzły niewidzialne łączą „iederacyę" z 
„ C e n t r a l n e m  s t o w a r z y s z e n i e m  l i be-  
r a l n e m “, będącein agenturą wyborczą i znaj- 
dującem się w rękach tak zw. wlupóm, to jest 
parlamentarnych sekretarzy partyi. Wlup znaczy 
b icz; whipper zatem tyle, co naganiacz. Tę 
niepochlebną nazwę nadano sekretarzom partyi, 
obowiązanym mieć zawsze gotową większość w 
Izbie, urządzać głosowanie i t. d. Jeżeli zauwa­
żymy, że naczelnicy rządu są jednocześnie pro­
wodyrami s w e g o  stronnictwa, to pojmiemy, że 
ichipperzy muszą być narzędziami leaderów i tak 
zwanej front bench (pierwszej ławy), na której 
zasiadają powagi partyjne.

Wpływ whipó/c na „centralne stowarzyszenie“ 
jest jasnym; „naganiacze1' znają usposobienie 
owego obozu, zbierają fundusze i wiedzą, jacy 
kandydaci otrzymają poparcie Krezusów par­
tyjnych. W Anglii zresztą było rzadkością, aby 
deputowani otrzymywali pieniądze od partyi, 
aby byli „płatnymi". Tylko wyjątkowo zdolni, 
a niezamożni ludzie otrzymywali fundusze bądź 
od partyi, to jest za pośrednictwem whipótc, 
bądź osobiste zapomogi. Inaczej było zawsze 
z narodowymi posłami z Irlandyi, k t ó r z y  s ą  
p ł a t n i ,  oraz z posłami stronnictwa robotni­
czego. W 1886 roku napływ „płatnych" człon­
ków był znaczny i ci mimowoli uczuli swą za­
leżność od whipów. Gdy więc pp. L a b o u c h e -  
r e i D i 1 k e rzucili hasło zdemokratyzowania 
federacyi, licząc na usunięcie Rosebery’ego od 
buławy leadera, wszyscy „płatni" posłowie 
podnieśli okrzyk rokoszu. Szło im wszakże tyl­
ko o to, aby zdobyć wpływ na zarząd i... ka­
sę partyi, a bynajmniej nie o to, aby Dilkehnu 
lub Labouchereowi wyrobić stanowisko wodzów, 
To też Karol Dilke zaraz usunął się od rokoszu, 
który pozostał bez głowy. Myśl detronizacyi Ro- 
sebery’ego upadła, pozostały tylko zamachy na 
zarząd partyjny, który ofieyalnie jest tylko za­
rządem federacyi, ale w mniemaniu ogółu jest 
niewidziilną sprężyną w maszyneryi wyborczej.

Nieprzyjaciele Rosebery’ego zapomnieli wszak­
że, że zarząd federacyi ma raczej sympatye z 
Harcourtem i Morley’em a nie z Roseberym. 
Z ostatniej mowy Rosebery’ego wynika nawet, 
że premier rządu liberalnego tylko z gazet do­
wiedział się o postanowieniu federacyi, aby wy­
stąpić do walki z Izbą lordów, do walki, do 
której, jego zdaniem, partya nie była przygoto­
waną. Lord Rosebery dalej uważał, że należy 
program partyi zredukować do kilku dających 
się zrealizować reform, podczas gdy federacya, 
a z nią pp. Harcourt i Morley, .żądali spełnie­
nia całego programu. Rewelacye lorda Rosebe- 
ry’ego wywarły na zgromadzenie wielkie wra­
żenie. — Dziś opozycya radykalna podkopała 
wpływ zarządu federacyi, a lord Rosebery ko­
rzyść całą odniesie, nie będąc wcale stroną wal 
ezącą. Przyjmowano go też z entuzyazmem, ja ­
kiego sam się nie spodziewał i wroga mu po­
niekąd Daily Chronicie przyznaje dziś, że zjazd 
w Haddersfield był zwycięstwem tylko dla Ro- 
sebery^ego, zwycięstwem, na które — wedle 
tego dziennika — ekspremier w zupełności za­
służył.

Krytyka zagranicznej polityki Salisbury’ego 
była rzeczywiście mistrzowską i lord Rosebery 
wyzyskał nastrój opinii publicznej. „Chciałbym, 
dodał Rosebery, popierać rząd, ale nie mogę, 
bo nikt nie wie, dokąd idziemy". Tak sądzi 
sytuacyę ogół wyborców. Naszem zdaniem Sa- 
lisbury wie, dokąd idzie, a jego wstrzemięźli­
wość w kwestyi sudańskiej nie jest zasadniczą, 
lecz oportunistyczną, a to z obawy, że mogą 
nastąpić i dziś porażki, jakich doznał dawniej 
generał Gordon. Zresztą główne zadanie wy­
prawy egipskiej zostało już uwieńczone • skut­
kiem: trójprzymierze utrzymało się w równo­
wadze przeciw sojuszowi francusko-rosyjskiemu. 
Niemcy zaś, które niedawno jeszcze tak lekko­
myślnie zadrasnęły interesy Anglii w południo­
wej Afryce, otrzymały możność honorowego wy­
cofania się.

Zachodzi pytanie, czy w samej rzeczy Niem­
cy wycofają się z Trans\ aalu ? Od kilku dni 
rozchodzi się pogłoska, jakoby rząd angielski 
odkupił od Portugalii zatokę D e l a g o a ,  pogło­
ska, której rząd wczoraj nie zaprzeczył. Faktem 
się zdaje, że w Transvaalu obecnie przesilenie 
dochodzi do punktu kulminacyjnego. Krueger, 
prezydent Boerów, przygotowuje się do kroków 
stanowczych, a opinia publiczna w Anglii po­
pycha rząd do rychłej decyzyi. Jeżeli Anglia 
nabyła zatokę Delagoa, to Transvaal będzie mu 
siał się poddać, a rząd angielski ofiaruje mu 
wcale korzystne warunki. W zamian za gwa- 
raneye terytoryalne i poszanowanie autonomii, 
do których być może Wielka Brytania doda 
wcielenie Swazilandu do Transvaalu, republika 
południowo-afrykańska uzna zwierzchnictwo an­
gielskie i przeprowadzi reformę konstytucyjną 
dla Uitlanderów. Oto jest prawdopodobne roz­
wiązanie sporu z Boerami. Rząd angielski w 
każdym razie musi dokonać dziś uzbrojenia po­
łudniowej Afryki wobec rokoszu w kraju M a- 
t a b e l e .  Złośliwi utrzymują, iż r o k o s z  t e n  
j e s t  t y l k o  m a c h i n a c y ą  C e c i l  Rh o d e -  
sa. W rzeczywistości Kafrowie rzucili się do 
broni wskutek nowych rozporządzeń sanitarnych, 
w celu zapobieżenia zarazie na bydło, rozporzą­
dzeń niepojętych dla plemion, które w nich ra­
czej widzą chęć białych do rabowania ich do­
bytku.

Niezmiernie ciekawym objawem siły angiel­
skiego liberalizmu było zajście wczorajsze w 
Izbie gmin o emeryturę księcia Cambridge. Wo- 
iec uposażenia księcia, jako członka rodziny 
trólewskiej, rząd liberalny w porozumieniu z A. 
Balfourem, wodzem torysów, i za zgodą samego 
księcia ustanowił był emeryturę ks. Cambridge 
w wysokości 1200 funtów sterlingów. Nowa ad

Z  Paryża.
Prasa paryska zajmuje się obecnie szczegóła­

mi, odnoszącemi się do d y m i s y i  B e r t h e l o -  
t a. Gaulois utrzymuje, rzekomo na podstawie 
informacyi, pochodzącej od pewnego osobistego 
przyjaciela Feliksa F a u r e ’a,  że dymisya mini­
stra spraw zagranicznych wynikła z osobistej 
imeyatywy prezydenta republiki. Na radzie mi 
nistrów F a u r e  miał odwołać się do patryoty 
zmu Berthelota, by go skłonić do dymisyi. Ber 
thelot był bardzo wzburzony i odpowiedział, że 
w ten sposób przyznaje się słuszność wszystkim 
tym, którzy go w ostatnich dniach tak gwałto 
wnie atakowali w prasie. Dopiero na energiczne 
nalegania Faure’a postanowił Berthelot podać 
się do dymisyi.

Trudno ocenić, ile prawdy w powyższem przed­
stawieniu rzeczy, to pewna, że Berthelot ustę­
puje niezadowolony i rozgoryczony. W rozmo­
wie z reporterami potwierdził, że istotnie stan 
zdrowia i względy rodzinne skłoniły go do-za­
żądania dymisyi, ale przytem oświadczył: „Za­
rzucano m i, że poróżniłem F r a ń  cy ę z R o- 
s y ą  przez uwagę, jaką uczyniłem wobec lorda 
D u f f e r i n a  w kwestyi egipskiej. Jest to fałsz 
absolutny. Od pierwszej chwili, kiedy Anglicy 
powzięli zamiar wyprawy do Dongoli, gabinety 
petersburski i paryski szły ręka w rękę w zgo- 
dnem porozumieniu. Jakże można o tern wątpić, 
skoro komisarze francuski i rosyjski, po odrzu­
ceniu ich wniosku, wspólnie opuścili salę obrad 
komisyi dla długu egipskiego. Nic również nie 
uprawnia do mniemania, że bieżące wypadki 
spowodowały poważne zaostrzenie się stosunków 
pomiędzy Francyą a Anglią. Od chwili rozpo­
częcia rokowań w sprawie egipskiej sytuacya 
nie zmieniła się. Temps wnioskuje nawet z pod­
róży C o u r c e l a  do Paryża, że układy z An­
glią doprowadziły już do niejakiego porozumie­
nia. A przytem nie trzeba zapominać, że Anglia 
nie ma w tern żadnego interesu, żeby zaostrzyć 
sytuacyę".

Matin donosi, że nominacya P o u b e l l e ’a na 
ambasadora przy Watykanie napotyka trudności, 
ponieważ Poubelle będąc prefektem w departa 
mencie Bouches du Tlióne w 1881 roku został 
e k s k o m u n i k o w a n y ,  jako gorliwy wyko­
nawca dekretów przeciwko kongregacyom. Obe­
cnie czynią się starania celem zdjęcia z niego 
ekskomuniki.

Czy Rosya tern się zadowolili, to wielkie py­
tanie. Może być, że rzeczy ułożą się podczas 
pobytu ks. Ferdynanda w Petersburgu. Bierze 
on ze sobą bowiem prezydenta ministrów Stoi- 
łowa i ministra wojny Petrowa. Mówią nawet, 
że przy tej sposobności zawarta będzie między 
Rosyą i Bułgaryą k o n w e n e y a  w o j s k o w a .  
Naturalnie Rosya będzie w tej konwencyi stro­
ną decydującą o użyciu broni bułgarskiej.

Towarzystwo dziennikarzy polskich.

Gaulois utrzymuje, że B o u r g e o i s  zamierza 
w przyszłości powierzyć reprezentacyę Francy i 
przy wszystkich dworach zagranicznych p r e- 
f e k t o m , ponieważ prefekci p r z y z w y c z a ­
j e n i  s ą  do  s ł u c h a n i a ,  wygodniejsi więc 
będą dla p. Bourgeois od dyplomatów z powo-

ministracya podwyższyła tę sumę do 3000 fun -1 j aaj{l prefekt Nicei H e n r y  ma niebawem za
tów, co wywołało zapowiedź interpelacyi ze 
strony dawnego ministra wojny, interpelacyi, 
która groziła rozłamem w obozie zachowaw­
czym. Książę Cambridge oświadczył wszakże 
wczoraj przez usta Balfoura, że podwyższenia 
me przyjmie. W Niemczech p. Campbell Ban- 
nerman miałby proces o obrazę majestatu, w 
Anglii pozostaje on kandydatem ministeryalnym 
w rządzie liberalnym i stałym gościem w zam­
ku królewskim.

Przegląd polityczny.
Kraków, 31 marca.

Frtintuska polityka zagraniczna niebawem da 
powód do nowej walnej rozprawy parlamentar­
nej ministerstwa B o u r g e o i s  z opozycyą. De- 
l a f u s s e  i Br us s e t  wnieśli w Izbie i n t e r p e -  
l a c y ę  w s p r a w i e  e g i p s k i e j ;  senator 
B a r d o u x zapowiedział ana'ogiczną interpela- 
cyę w s e n a c i o. P o i n c a r ć zaś przygotowuje 
interpelacyę w s p r a w i e  m a d a g a s k a r -  
s k i e j .  Dyskusya w sprawie polityki zagrani­
cznej odbędzie się we czwartek. Dzienniki do­
magają się, żeby rząd wszechstronnie i dokła­
dnie w y j a ś n i ł  s y t u a c y ę  z a g r a n i c z n ą .  
B o u r g e o i s  zapowiedział, iż we czwartek bę­
dzie mógł złożyć s t a n o w c z e  o ś w i a d c z e ­
ni  e w Izbie, przyczem wyraził się, że w poli­
tyce wewnętrznej może zadowolić się poparciem 
nieznacznej większości, ale w polityce zagrani­
cznej żąda zaufania, wyrażonego przeważną 
większością Izby, gdyż jedypie stanowcze po­
parcie parlamentu może nadać republikańskiemu 
rządowi powagę i siłę moralną wobec obcych 
mocarstw, jakiej nieodzownie potrzebuje dla na­
leżytej obrony interesów francuskich. Oświad­
czenie to nadaje tern większy interes i tern do­
nioślejsze znaczenie zapowiedzianej na czwartek 
rozprawie parlamentarnej.

stąpić L o z ć ’go na stanowisku ambasadora 
w Wiedniu, a prefekt departamentu d u N o r d, 
p. V e l - D u r a n d ,  wymieniany jest jako do­
mniemany następca H e r b e t t e ^  w Berlinie. 
Przeprowadzenie wszystkich tych zmian zależeć 
będzie od wyniku rozprawy parlamentarnej 
w sprawie polityki zagranicznej.

llosya i Bułgarya.
Że Rosya nie poprzestanie na konwersyi Bo­

rysa, to łatwem było do przewidzenia i to pod­
nosiliśmy kilkakrotnie w naszym dzienniku. — 
Przewidywania te sprawdzają się jednak prę­
dzej, niż się spodziewano. Jednem z najważ­
niejszych żądań, jakie już obecnie ze strony ro­
syjskiej podniesiono, jest udzielenie amnestyi 
wszystkim byłym oficerom armii bułgarskiej, 
którzy pod zarzutem zdrady stanu bądź sami 
uciekli z Bułgaryi do Rosyi, bądź z kraju wy­
gnani zostali. Otóż wedle informacyj sofijskiego 
korespondenta do Beri. Tageblattu, rząd rosyj­
ski domaga się obecnie nietylko, aby tym by­
łym oficerom pozwolono do kraju powrócić, lecz 
a b y  w c i e l o n o  i c h  do c z y n n e j  a r m i i  
b u ł g a r s k i  ej  w tym stopniu, jaki uzyskali­
by, gdyby przez cały czas wygnania służyli w 
armii bułgarskiej. W ten sposób zuany spisko­
wiec major G r u j e  w byłby dzisiaj generałem, 
kapitan B e n d e r e w  najstarszym pułkownikiem, 
a wszyscy inni oficerzy conajmniej majorami, 
lub pułkownikami w armii bułgarskiej.

O co tutaj idzie' Rosyi — to rzecz jasna. 
Idzie o zawładnięcie armią bułgarską przez u- 
irzy manie na wyższych stopniach oficerów, cia­
łem i duszą oddanych Rosyi. W ten sposób Ro­
sya utrzymywałaby właściwie armię własną, 
rosyjską, w Bułgaryi z funduszów bułgarskich 1 
Minister wojny P e t r o w  nie chce żadną miarą 
zgodzić się na żądanie Rosyi, a okazuje tylko 
gotowość do spensyonowania tych oficeró w-wy­
gnańców w ich stopniach obecnych z wlicze­
niem im jednak tych lat do służby czynnej, 
które w Rosyi spędzili.

W  niedzielę odby ło  się w sali kasyna m iejskiego 
we Lw ow ie czw arte  doroczne w alne zgrom adzenie 
T o w arzy stw a  dzienn ikarzy  polskich, k tó re , dzięki 
zapobiegliw ości dotychczasow ych w ydziałów , szcze- 

ólnie zaś osta tn iego , rozw ija się bardzo pom yśl­
nie. O brady  zag a ił prezes T ow arzystw a  p . L ib e ra t 
Zajączkow ski, poczem sek re ta rz  p. S tan isław  Schniir- 
P ep łow sk i p rzed s taw ił spraw ozdanie z czynności 
w ydziału  za czas od 10 m arca 1 8 9 5  r. do 29 m ar­
ca 1896  r.

W y b ran y  z. r . w ydzia ł u zn a ł ja k o  g łów ne za­
dania  swej d z ia ła ln o śc i: u regu low an ie  stosunków  
praw nych  T ow arzystw a , uproszczenie i uporządko­
w anie rachunkow ości w łon ie  in s ty tu cy i, w reszcie 
zjednanie je j ja k  najw iększej liczby członków  w spie­
ra jących , tudzież pom nożenie istn iejącego  funduszu 
żelaznego. Z ała tw ien ie  sp raw y  sta tu tow ej, ciągnącej 
się od dłuższego czasu z pow odu trudności form al­
nej n a tu ry , tudzież u łożen ie  regu lam inu , no rm u ją­
cego p rzeb ieg  obrad  w alnego zgrom adzenia, oraz 
czynności w ydziału , b y ło  kw esty ą  p iekącą. Z a ją ł 
się w ięc w ydzia ł ponow ną red ak cy ą  s ta tu tu , k tó ry , 
p rz y ję ty  przez nadzw yczajne w alne zgrom adzenie 
w dniu 5 październ ika 1 8 9 5  r .,  u zy sk a ł w dniu 
16 tegoż m iesiąca i ro k u  ap robatę  rządow ą. S ta tu t 
obecnie obow iązujący rozszerzy ł znacznie zakres 
działalności T ow arzystw a , a prócz celów  m ateryal- 
nej n a tu ry , w skaza ł mu w yższe zadania, jak iem i 
s ą : obrona m oralnych  in teresów  p rasy , oraz re- 
p rezen tacy a  tychże n a  zew nątrz . S pełn ia jąc  sw e 
zadanie, u czestn iczy ł w ydz ia ł w obchodach ju b ileu  
azow ych : Z acharyasiew icza, D obrow olskiego, Smol 
k ; i L ubow skiego, tudzież w u roczysto śc iach : p rz y ­
jęc ia  S ew eryny  D uchińskiej we L w ow ie, o tw arc ia  
gim nazyum  polskiego w Cieszynie i złożenia serca 
T adeusza  K ościuszki w R appersw ylu . Rodzinie zm ar 
łego  w dniu  9 s ierpn ia  r . z. re d ak to ra  Słoica w ar­
szaw skiego, ś. p . A ntoniego Z aleskiego, p rz e s ła ł 
w ydział im ieniem  T ow arzystw a  w yrazy  w spółczucia.

Z niem niejszą ścisłością p rzy s tąp ił w y d z ia ł po 
za ła tw ien iu  sp raw y  sta tu tow ej do w ygotow ania 
p ro jek tu  regu lam inu  d la  w alnych zgrom adzeń, oraz 
d la  jeg o  w łasnych  czynności. P ro jek t dotyczący o- 
pracow any zosta ł przez dra B ieńkow skiego na za- 
zasadzie zeb ranych  w tyin celu regulam inów , obo­
w iązujących w stow arzyszeniach o pokrew nych  To 
w arzystw u  dzienn ikarzy  polskich celach.

Zaprow adzenie p raw id łow ego  książkow ania, ścią­
gan ie  za leg łych  w k ład ek  i lokacya funduszów  T o ­
w arzystw a  w sposób dla in s ty tu cy i na jbardcie j ko ­
rzystny , a  zarazem  p rzedstaw ia jący  zupełną  ręk o j­
mię bezpieczeństw a, b y ły  rów nież przedm iotem  ob­
rad  i p rac  w ydzia łu , k tó ry  nie szczędził gorliw ych 
zabiegów  celem  pozyskania najliczniejszego grona 
członków  w spiera jących  wśród ins ty tucy j k ra jow ych , 
oraz osób, rek ru tu ją cy ch  się z w szystk ich  w arstw  
naszego społeczeństw a. W ykazana  w spraw ozdaniu  
kasow em  cyfra  dochodu, p łynącego  z tego  źród ła , 
św iadczy najw ym ow niej o życzliw ości, ja k ą  ogół 
polski otacza pożyteczną in s ty tucyę . C złonków  
w spiera jących  liczyło  T ow arzystw o  w 18 9 5  r .  79 . 
N ie poprzesta jąc  na obyw ate lsk ie j ofiarności jed n o ­
stek , ofiarow ujących hojne d a tk i na cele T o w arzy ­
stw a, za ją ł się w ydzia ł urządzeniem  przedstaw ien ia  
te a tra ln eg o , re d u ty  i ba lu  p rasy , cieszących się 
znacznem  pow odzeniem .

C złonków  rzeczyw istych  liczyło  T ow arzystw o  50, 
a  jak k u lw iek  do tychczas uznało  za stosow ne p rzy ­
stąp ić  do T o w arzy stw a  szczupłe  stosunkow o grono 
kolegów  zam iejscow ych, to  je d n a k  żyw i w ydzia ł i 
pod tym  w zględem  pom yślniejsze na  p rzyszłość na­
dzieje.

M ajątek  T ow arzystw a  w ynosi obecnie przeszło  
1 6 .0 0 0  z łr .

Zgrom adzenie, na w niosek kom isyi rew izy jnej, 
uchw aliło  w ydziałow i abso lu to ryum , oraz uznanie 
za w ydatną  działalność. Z kolei uchw alono p rzed ­
łożone przez w ydzia ł regu lam iny  w alnego zgrom a­
dzenia i w ydziału , zam ianow ano członkiem  honoro­
w ym  T ow arzystw a  p. F ranc iszka  D obrow olskiego, 
red ak to ra  Dziennika Poznańskiego, i p rzy ję to  na 
członków  zw yczajnych pp. F r .  D obrow olskiego i 
K oszutskiego, red a k to ra  Zien^ianina w Szam otu­
łach .

Przeprow adzone następn ie  w ybory  d a ły  następ u ­
jący  r e z u l ta t : Prezesem  w ybrano  p. L ib e ra ta  Za

jączkow sk iego , w iceprezesam i pp. Skrzyńsk iego  Ka 
zim ierza i C hylińskiego M ichała (z K rakow a), i 
W  sk ład  w ydziału  weszli pp.: d r. B ieńkow ski
A dam , K olbuszew ski E dm und, K uncew icz Izydor, 
K ucharsk i K aro l, L askow nicki B ronisław , M asłow­
ski W acław , Merunowic.z T eofil, M ilski A leksan­
der, Schniir - 1’epłow ski S tan isław , Kossowski S ta­
n isław , T eodorow icz Rom uald i W oynarow ski Sta 
n isław .

Do kom isyi rew izy jnej w ybrani zostali z grona 
członków  w spierających pp.: d r. D ulęba, M arynow- 
ski i d r. M archw icki, z g rona  członków  rzeczyw i­
stych  dr. A leksander N ogel, K azim ierz Z ielonka i 
Adam  K rechow iecki.

Po ukończeniu wyborów uchw alono je s z c z e : w y­
słać  list z życzeniam i z pow odu 75-le tn iego  ju b i­
leuszu do red ak cy i K u r y e r a  W a rsza w sk ieg o , po­
sta rać  się o ożyw ienie delegacyi T o w arzy stw a  w 
K rakow ie  (K raków  liczy ty lko  5 członków  rzeczy­
w istych) i w nieść do k rakow sk ie j Rady, m iejskiej 
prośbę c su b w e n c y ę ; p rzyznać w ydziałow i do roz­
porządzenia s ta ły  fundusz roczny  na zapom ogi do 
raźne  w kw ocie 300  z łr . W niosek p. G linkiew icza 
z W iednia , ab y  T ow arzystw o  nie u rządzało  zg ro ­
m adzeń w niedziele i św ięta , odstąpiono w ydziało­
wi. W niosek p. L askow nickiego, polecający  w ydzia­
łow i opracow anie regu lam inu , p rz y ją ł p rezes, p. 
Z ajączkow ski, im ieniem  w ydziału  do wiadomości, 
z zapew nieniem , iż sp raw a w m yśl życzenia wnio­
skodaw cy będzie zała tw ioną.

K R O N I K A . f

Kraków, 31 marca.
Dla fow. „Szkoły ludowej" n ad esła ł Zarząd 

K o ła  m ęskiego we Lw ow ie 250  z łr .
Z arząd K o ła  w N ow ym  Sączu n ad esła ł 23 złr. 

50 ct.
Z powodu zgonu ś. p. Pawła Wandasiewicza

Z arząd g łów ny T ow arzystw a  „Szkoły  ludow ej" w 
K rakow ie  p rz e s ła ł na ręce w dow y po zm arłym  
następu jące  pismo ko n d o len cy jn e :

„W ielm ożna P a n i ! Z pow odu zgonu ś. p. męża 
Je j, P aw ła  W andasiew icza, który' przez la t przeszło  
40  gorliw ej p racy  w ciernistym  zaw odzie nauczy­
ciela najm łodozej dziatwy' b y ł wzorem polskiego 
pedagoga i z jedna ł sobie serdeczną wdzięczność li­
cznych m ieszkańców  K ra k o w a , Z arząd g łów ny T o ­
w arzystw a „S zko ły  ludow ej" uw aża za swój obo­
wiązek przesłać  W ielm ożnej P an i w yrazy  n a jg łę b ­
szego w spółczucia.

„P rzesz ło  trzydziesto le tn ia  p raca  ś. p. W a n d a ­
siewicza w sam ym  K rakow ie  i ciche, lecz praw dzi­
we zasług i Jego  w krzew ieniu  zacnych uczuć w 
sercach  m łodzieży, pozostaną w trw a łe j pam ięci 
w spó łobyw ate li, a w dzięczna pam ięć ta  niechaj bę­
dzie dla pozostałej R odziny zm arłego  pociechą w 
ciężkiem  strap ien iu ."

Dr. Adam Asnyk, prezes. Dr. Lesław Boroń- 
ski, sek re ta rz .

W  oddaniu osta tn ie j posług i ś. p. P aw łow i W an- 
dasiew iczow i, op-ócz kolegów  zm arłego  i tow arzy- 
szy p racy , uczestn iczy ła  nad er liczna publiczność 
ze w szystk ich  sfer m iasta. M łodzież z w ielu zak ła ­
dów naukow ych p rzy b y ła  tłum n ie . P rzy  w yniesie 
niu zw łok  chór sem inaryum  nauczycielsk iego m ę­
skiego odśp iew ał odpow iednią pieśń. Ż a łobny  o r­
szak poprow adził ks. ka tech e ta  B ielenin  w asysten- 
cyi re k to ra  P ijarów  ks. G hrom eckiego, p rzeora P a u ­
linów ks. Fedorow icza, oraz licznego duchow ieństw a 
zakonnego.

Z uniwersytetu. P p . K aro l H en ry k  z D obczyc, 
T u rn a u  z K ra k o w a , S tan isław  A ngnstyn  D roba z 
T arnow ca, Jan N ik libo rc  z P o lan k i W ielk ie j, T eo ­
fil N ieć z Czchowa i Jan  Z iarko z Jaw orzn ia , o trzy ­
m ali na tu te jszym  un iw ersy tec ie  stopień doktorów  
wszech nauk  lekarsk ich .

Z Izby sądowej. P . Ignacy  D aszyński, p rzyw ód­
ca socyalistów  k ra k o w sk ic h , s taw a ł w czoraj w są­
dzie karnym  tu te jszym  ja k o  obw iniony o w ystępek  
przeciw  spokojności publicznej i obrazę parlam en tu . 
Czynów ty ch  m ia ł się dopuścić na zebraniu  robo ­
tn ików  w dniu 2 czerw ca ub ibg łego  ro k u ,  zw oła- 
nem d la  om aw iania p ro jek tu  reform y w yborczej, 
w mowie przez siebie w ygłoszonej. Po p rzep row a­
dzonej rozpraw ie  D aszyński uw olniony zosta ł od 
obw inienia o zaburzen ie  spokoju publicznego , a u- 
znany winnym  obrazy  parlam en tu . T ry b u n a ł skaza ł 
go u a  14 dni a resz tu , zam ienionych na 70  z łr . 
k a ry . Skazany  zas trzeg ł sobie w niesienie reku rsu .

Nowa kadeneya sad u przysięgłych w K rak o ­
wie rozpocznie się w dniu 9 kw ietn ia .

Na wystawę T ow arzystw a p rzy jac ió ł sz tuk  p ię­
knych  n a d e sz ły : M atejk i „ P o r tre t d am y " , A ugu­
stynow icza „ P o r tre t  d am y " , B ełtow sk iego  „C hry­
stu s"  p łask o rzeźb a  w b ro n z ie , B ierkow skiej K a ro ­
liny  „P o w ró t z k o len d y " , D ąbrow skiej „C hrystus"

U t o n i e  cara Pawła I.
2 (Ciąg dalszy.)

Kiedy Katarzyna II, mając lat 67, po spędzo­
nej nocy z Platonem Zubowem, mającym wów­
czas lat 29 (urodzony r. 1767), odesłała go,, za­
paliła sama na kominku ogień, zagrzała sobie 
kawę; wypiwszy, znowu przywołała Zubowa 
(który mieszkał na wyższem piętrze), po jego 
odejściu poszła do gabinetu, gdzie był wyżej 
wspomniany przerobiony tron Stanisława Augu­
sta. Kiedy przyszli z raportami ministrowie, ka­
merdyner jej, Zachar Zobow, gdy przez całą go­
dzinę szukając nigdzie nie mógł jej znaleść, 
w końcu zajrzał tam, gdzie była — i znalazł ją  
bez przytomności; z trudnością przy pomocy we­
zwanych ludzi stamtąd ją wydobył, gdyż noga­
mi przyparła była drzwi. Stal się wielki roz­
ruch — gwałtowne łkauia, krzyki rozpaczy, co 
usłyszawszy, przybiegł Zubow i z przerażeniem 
dowiedzi >,ł się. żc Katarzyna kona. Ks. Adam 
Czartoryski w pamiętniku swoim (str. 375) 
mówi:

„Byliśmy z bratem świadkami tej sceny i 
trwogi. Książę Platon (Zubow) przerażony, z roz- 
czochranemi włosami, wszystkich oczy zwracał 
na siebie. To był zajęty paleniem papierów, 
które go skomnromitować mogły, to przychodził 
zobaczyć, czy użyte' środki nie dawały jakiej 
nadziei. Dostaliśmy się aż do pokoju, w którym 
cesarzowa leżała (pod oknem na podłodze) roz­
ciągnięta na materacach, bez życia, chrapiąca

śmiertelnie jak  machina, której ruch ustaje. Zu­
bow otrzymawszy od lekarzy zapewnienie, iż 
nie było nadziei..., zniszczył mnóstwo papierów 
i wysłał brata swego Mikołaja do Gatczyny — 
do Pawła (A. Czałt. str. 376) — celem zjedna­
nia jego względów. Lecz Paweł już zawiado­
miony przez [lińskiego i Roslopczyna, spie­
szył do Petersburga. Zubow postrzegłszy jadą­
cego Pawła, z sanek piorunem wyskoczył i 
ukląkł przed nim na śniegu. „Sadiś tkiraku, po­
wiedział mu Paweł i ruszył dalej.

Dalszą scenę arcykomicznie opisuje Niemce­
wicz (str. 229).

„...(Katarzyna) już była obumarła, brzuch się 
jej tylko ruszał. Seweryn Potocki, który w dzień 
ten odprawiał szambelańską służbę i był w sali 
obecnym, powiadał, iż nic pocieszniejszego nie 
było, niż ta chwila. Kłopotliwą i trudną była 
dla zebranych dworaków: z jednej strony wi­
dzieli hosudarinię swą, która jeszcze przyjść mo­
gła do siebie, z drugiej widzieli w całej sile 
wieku Pawła. W tern tak trudnem położeniu 
postanowili sobie wziąć za igłę magnetyczną ru­
szanie się brzucha carowej: wzuosilże się on ży­
wiej, wraz wszyscy przechodzili do niej; wol- 
niałże w swym ruchu, cisnęli się do następcy 
tronu". A gdy ostatecznie skonała, niezwłocznie 
ustawiono jej trumnę w górnym salonie. „Wi­
dząc, mówi Niemcewicz (str. 234), że wielu szło 
do tej sali, ciekawością zdjęty i ja  poszedłem, 
lecz nie chciwy całować rę k i, która Ojczyznę 
moją rozszarpała, zatrzymałem się u drzwi. Na 
wysokiem łożu leżał olbrzymiej postaci trup 
Katarzyny. Brzuch jej tak się wznosił w górę,

żc twarz jej zupełnie zakrywał; nogi jej tak 
były ogromne i nabrzmiałe, że słoń mógł się 
do nich przyznać".

Wkrótce Paweł kazał Bobryńskiego, natural­
nego syna Katarzyny i Grzegorza Orłowa, i 
wszystkie naturalne jej dzieci sprowadzić do Pe­
tersburga, kazał im wziąć się za ręce, i ują­
wszy sam za rękę Bobryńskiego, pociągnął rząd 
ich za sobą i kazał im całować ręce Katarzy­
ny, co i sam czynił, i Bobryńskiego mianował 
hrabią. Poczem knzał wydobyć ciało ojca swe­
go Piotra I I I , którego Katarzyna kazała była 
pochować nie obok carów w cerkwi Petropa- 
włowskiej, lecz bez żadnych cerkiewnych nabo­
żeństw w nocy zakopać w ziemi na pospolitym 
cmentarzu cerkwi Aleksandra Newskiego. Od 
tego czasu upłynęło już było 34 lat, a ponie­
waż żadnego nad mogiłą cara Piotra U l nie po­
stawiono nagrobka, więc nie wiedziano, gdzie 
mianowicie został zagrzebany. Po długich dopie­
ro poszukiwaniach znaleziono dwóch popów, 
którzy byli obecni przy zakopywaniu Piotra III, 
i ci wskazali miejsce jego mogiły. Wydobytą 
trumnę, „łzami skropiwszy zwłoki ojca" (ib. 234), 
ustawił obok trumny Katarzyny. Umyślnie ka­
zał sprowadzić z Moskwy carską koronę, któ­
rą włożył na czaszkę Piotra III. Nadto kazał 
szeroką wstęgę od jednej do drugiej trumny za­
wiesić z napisem: „ R o z d w o j e n i  za  ż y c i a ,  
p o ł ą c z e n i  po ś m i e r c i " .  Wreszcie polecił 
sprowadzić pozostałych jeszcze przy życiu dwóch 
morderców ojca swego: księcia Boratyńskiego i 
Aleksieja Orłowa, i kazał im przez cały czas, 
aż do pogrzebu stać przy trumnie Piotra III.

Orłów, chociaż już zgrzybiały, nadrabiał zachwa­
lę m iną, ale ks. Boratyński nadzwyczaj był 
wzruszony, ciągle przytykał sobie do nosa fia- 
szeczkę z orzeźwiającym płynem, żeby nie ze­
mdlał. Po czternastu dniach uroczystości żało­
bnych , pochowani zostali Piotr III i Katarzy­
na II w cerkwi petropawłowskiej obok siebie, 
w jednym rzędzie przedtem pogrzebanych carów 
i caryc.

Podli służalcy i kochankowie Katarzyny, 
uczczenie to pogrzebem uroczystym Piotra III 
uważali za zniewagę dla siebie i dla niej. I to 
było p i e r w s z ą  przyczyną i powodem złości, 
jaką przeciw carowi zapałali, i już wtedy po­
częli myśleć o zemście.

Następnie uwolnienie przeszło 30.000 Pola­
ków z niewoli, odwiedzenie przez cara Kościu­
szki i Ignacego Potockiego, okazywane przez 
niego współczucie i uprzejmość dla Polaków, 
odzywanie s ię . że potępia przez Katarzynę do­
konaną zagładę Polski: było d r u g i m  powo­
dem rozwścieklenia Moskali. „Od tej chwili, pi­
sze Niemcewicz (str. 231), nie mówiono u dwo­
ru i na mieście, jak tylko o nadzwyczajnych 
łaskach, w których znajdowali się Polacy u ce­
sarza. Moskale zżymali się ze złości, a przyto­
mni zdrajcy Polacy z trwogą i zawiścią spoglą­
dali na nas, czuli oni, że te dowody szacunku 
okazywane nam , były wyrzutem ich podłości".

Do tych dwóch powodów przyłączył się je­
szcze i trzeci, który głównie w płjnął na utwo­
rzenie spisku na zgładzenie cara.

Katarzyna dla utrzymania się na tronie, któ­
ry zabójstwem m^ża zdobyła, i żeby mogła swo­

bodnie oddawać się rozpuście, która była ży­
wiołem jej życia, zniewoloną była tolerować i u 
drugich to, czego się sama dopuszczała. Stąd 
wyniknęły straszne nadużycia, sprzeniewierzenia, 
uciemiężenia, kradzieże, publiczne rozboje, nie­
słychana powszechna rozwięzłość obyczajów, i do 
najwyższego stopnia rozstrój w całej organiza- 
cyi państwowej. Chopin, uczony bibliotekarz 
księcia Kurakina, w dziele swojem „TussieL‘ 
(r. 1838 Paris. I, 384) pisze: „Przepych, jakim 
pod koniec życia otoczyła się Katarzyna , spro­
wadził największy nieporządek w zarządzie pań; 
stwa. Żądza błyszczenia, pewność bezkarności 
za wszelkie bezprawia rozzuchwaliła wszystkich 
tak, że nikt nie zważaj na żadne prawa". Lei 
dilapidations sexer<jaient dans toutes les branches  
du serricc p n b lic .  Rozkład szerzył się we wszy­
stkich gałęziach służby publicznej. Kiedy Pa­
weł chciał zaprowadzić porządek w wojsku, nic 
tylko nie* wiedziano o istotnej liczbie wojska, 
ale nawet, gdzie było rozlokowane (Tooker 
Całe państwo moskiewskie stało się jakny ste­
kiem wszelkich niegodziwośni i ogólnego sp° 
dlenia — pod każdym wzglęaeln.

D i e r ż a w i n ,  sławny pdeta moskiewski 1 
chwalca Katarzyny, przecież w pamiętnikach 
swoich (Moskwa 1860) pisze o Katarzynie: „Ni® 
rządziła ona cesarstwem sprawiedliwością, #e' 
dług prawdy i sumienia, ale według żądz i na­
miętności, które nią miotały, dogadzając otocze­
niu swemu, a co gorsza kochankom swoim (s^ ‘ 
339, 387), którym wolno było bezkarnie pope 
niać wszelkie bezprawia i zdzierstwa".

(C. d. n.).



Nr. 76. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 1 Kwietnia 1896

łami. Tak więc wojna „pięknych“ Germanek 
przeciw żywiołowi polskiemu już rozpoczęta.

„Ufamy w Bogu — tak kończy poznański 
korespondent L. N., — że przyczyni się to do 
rychłego zwycięstwa naszego, gdyż obecnie wy 
stępuje do walki z narodowością naszą już nie 
zapał, patryotyzm i kultura, lecz szaleństwo na­
rodu upadłego".

£omsponlenc7a „Nowej Mormy".
Londyn, 28 marca.

(O-rganizacya i ■.ja~d partyi liberalnej. —  Tryum­
fy  To net ery ego. — Anglia i Niemcy ic Trans- 
raalu. — Skandaliczny proces i monstrualny 

■,wyroio
Zjazd partyi liberalnej, a raczej „federacyi 

narodowo-liberalnej“ w H a d d e r s f i e l d  skoń 
czył się zupełną porażką radykalistów i niespo 
dziewanym tryumfem lorda Rosebery’ego.

Dla zrozumienia walki musimy Kilka słów 
poświęcić organizacj i angielskiego obozu liberal­
nego. U podstaw są kluby i stowarzyszenia, złą 
czone w „fe d e r a cy  ę“. Zjednoczenie to, utwo­
rzone przed kilkunastu laty, odegrało olbrzymią 
rolę w 188(5 roku, kiedy uratowało Gladstoneo- 
wi większość w obozie liberalnym. Organizacya 
zjednoczenia jest centralistyczną i wszystkie 
niemal sprawy organizacyjne załatwia po dyk 
tatorsku kilku ludzi, przewodniczących w korni 
tetach. Węzły niewidzialne łączą „iederacyę" z 
„ C e n t r a l n e m  s t o w a r z y s z e n i e m  l i be-  
r a l n e m “, będącein agenturą wyborczą i znaj- 
dującem się w rękach tak zw. wlupóm, to jest 
parlamentarnych sekretarzy partyi. Wlup znaczy 
b icz; whipper zatem tyle, co naganiacz. Tę 
niepochlebną nazwę nadano sekretarzom partyi, 
obowiązanym mieć zawsze gotową większość w 
Izbie, urządzać głosowanie i t. d. Jeżeli zauwa­
żymy, że naczelnicy rządu są jednocześnie pro­
wodyrami s w e g o  stronnictwa, to pojmiemy, że 
ichipperzy muszą być narzędziami leaderów i tak 
zwanej front bench (pierwszej ławy), na której 
zasiadają powagi partyjne.

Wpływ whipó/c na „centralne stowarzyszenie“ 
jest jasnym; „naganiacze1' znają usposobienie 
owego obozu, zbierają fundusze i wiedzą, jacy 
kandydaci otrzymają poparcie Krezusów par­
tyjnych. W Anglii zresztą było rzadkością, aby 
deputowani otrzymywali pieniądze od partyi, 
aby byli „płatnymi". Tylko wyjątkowo zdolni, 
a niezamożni ludzie otrzymywali fundusze bądź 
od partyi, to jest za pośrednictwem whipótc, 
bądź osobiste zapomogi. Inaczej było zawsze 
z narodowymi posłami z Irlandyi, k t ó r z y  s ą  
p ł a t n i ,  oraz z posłami stronnictwa robotni­
czego. W 1886 roku napływ „płatnych" człon­
ków był znaczny i ci mimowoli uczuli swą za­
leżność od whipów. Gdy więc pp. L a b o u c h e -  
r e i D i 1 k e rzucili hasło zdemokratyzowania 
federacyi, licząc na usunięcie Rosebery’ego od 
buławy leadera, wszyscy „płatni" posłowie 
podnieśli okrzyk rokoszu. Szło im wszakże tyl­
ko o to, aby zdobyć wpływ na zarząd i... ka­
sę partyi, a bynajmniej nie o to, aby Dilkehnu 
lub Labouchereowi wyrobić stanowisko wodzów, 
To też Karol Dilke zaraz usunął się od rokoszu, 
który pozostał bez głowy. Myśl detronizacyi Ro- 
sebery’ego upadła, pozostały tylko zamachy na 
zarząd partyjny, który ofieyalnie jest tylko za­
rządem federacyi, ale w mniemaniu ogółu jest 
niewidziilną sprężyną w maszyneryi wyborczej.

Nieprzyjaciele Rosebery’ego zapomnieli wszak­
że, że zarząd federacyi ma raczej sympatye z 
Harcourtem i Morley’em a nie z Roseberym. 
Z ostatniej mowy Rosebery’ego wynika nawet, 
że premier rządu liberalnego tylko z gazet do­
wiedział się o postanowieniu federacyi, aby wy­
stąpić do walki z Izbą lordów, do walki, do 
której, jego zdaniem, partya nie była przygoto­
waną. Lord Rosebery dalej uważał, że należy 
program partyi zredukować do kilku dających 
się zrealizować reform, podczas gdy federacya, 
a z nią pp. Harcourt i Morley, .żądali spełnie­
nia całego programu. Rewelacye lorda Rosebe- 
ry’ego wywarły na zgromadzenie wielkie wra­
żenie. — Dziś opozycya radykalna podkopała 
wpływ zarządu federacyi, a lord Rosebery ko­
rzyść całą odniesie, nie będąc wcale stroną wal 
ezącą. Przyjmowano go też z entuzyazmem, ja ­
kiego sam się nie spodziewał i wroga mu po­
niekąd Daily Chronicie przyznaje dziś, że zjazd 
w Haddersfield był zwycięstwem tylko dla Ro- 
sebery^ego, zwycięstwem, na które — wedle 
tego dziennika — ekspremier w zupełności za­
służył.

Krytyka zagranicznej polityki Salisbury’ego 
była rzeczywiście mistrzowską i lord Rosebery 
wyzyskał nastrój opinii publicznej. „Chciałbym, 
dodał Rosebery, popierać rząd, ale nie mogę, 
bo nikt nie wie, dokąd idziemy". Tak sądzi 
sytuacyę ogół wyborców. Naszem zdaniem Sa- 
lisbury wie, dokąd idzie, a jego wstrzemięźli­
wość w kwestyi sudańskiej nie jest zasadniczą, 
lecz oportunistyczną, a to z obawy, że mogą 
nastąpić i dziś porażki, jakich doznał dawniej 
generał Gordon. Zresztą główne zadanie wy­
prawy egipskiej zostało już uwieńczone • skut­
kiem: trójprzymierze utrzymało się w równo­
wadze przeciw sojuszowi francusko-rosyjskiemu. 
Niemcy zaś, które niedawno jeszcze tak lekko­
myślnie zadrasnęły interesy Anglii w południo­
wej Afryce, otrzymały możność honorowego wy­
cofania się.

Zachodzi pytanie, czy w samej rzeczy Niem­
cy wycofają się z Trans\ aalu ? Od kilku dni 
rozchodzi się pogłoska, jakoby rząd angielski 
odkupił od Portugalii zatokę D e l a g o a ,  pogło­
ska, której rząd wczoraj nie zaprzeczył. Faktem 
się zdaje, że w Transvaalu obecnie przesilenie 
dochodzi do punktu kulminacyjnego. Krueger, 
prezydent Boerów, przygotowuje się do kroków 
stanowczych, a opinia publiczna w Anglii po­
pycha rząd do rychłej decyzyi. Jeżeli Anglia 
nabyła zatokę Delagoa, to Transvaal będzie mu 
siał się poddać, a rząd angielski ofiaruje mu 
wcale korzystne warunki. W zamian za gwa- 
raneye terytoryalne i poszanowanie autonomii, 
do których być może Wielka Brytania doda 
wcielenie Swazilandu do Transvaalu, republika 
południowo-afrykańska uzna zwierzchnictwo an­
gielskie i przeprowadzi reformę konstytucyjną 
dla Uitlanderów. Oto jest prawdopodobne roz­
wiązanie sporu z Boerami. Rząd angielski w 
każdym razie musi dokonać dziś uzbrojenia po­
łudniowej Afryki wobec rokoszu w kraju M a- 
t a b e l e .  Złośliwi utrzymują, iż r o k o s z  t e n  
j e s t  t y l k o  m a c h i n a c y ą  C e c i l  Rh o d e -  
sa. W rzeczywistości Kafrowie rzucili się do 
broni wskutek nowych rozporządzeń sanitarnych, 
w celu zapobieżenia zarazie na bydło, rozporzą­
dzeń niepojętych dla plemion, które w nich ra­
czej widzą chęć białych do rabowania ich do­
bytku.

Niezmiernie ciekawym objawem siły angiel­
skiego liberalizmu było zajście wczorajsze w 
Izbie gmin o emeryturę księcia Cambridge. Wo- 
iec uposażenia księcia, jako członka rodziny 
trólewskiej, rząd liberalny w porozumieniu z A. 
Balfourem, wodzem torysów, i za zgodą samego 
księcia ustanowił był emeryturę ks. Cambridge 
w wysokości 1200 funtów sterlingów. Nowa ad

Z  Paryża.
Prasa paryska zajmuje się obecnie szczegóła­

mi, odnoszącemi się do d y m i s y i  B e r t h e l o -  
t a. Gaulois utrzymuje, rzekomo na podstawie 
informacyi, pochodzącej od pewnego osobistego 
przyjaciela Feliksa F a u r e ’a,  że dymisya mini­
stra spraw zagranicznych wynikła z osobistej 
imeyatywy prezydenta republiki. Na radzie mi 
nistrów F a u r e  miał odwołać się do patryoty 
zmu Berthelota, by go skłonić do dymisyi. Ber 
thelot był bardzo wzburzony i odpowiedział, że 
w ten sposób przyznaje się słuszność wszystkim 
tym, którzy go w ostatnich dniach tak gwałto 
wnie atakowali w prasie. Dopiero na energiczne 
nalegania Faure’a postanowił Berthelot podać 
się do dymisyi.

Trudno ocenić, ile prawdy w powyższem przed­
stawieniu rzeczy, to pewna, że Berthelot ustę­
puje niezadowolony i rozgoryczony. W rozmo­
wie z reporterami potwierdził, że istotnie stan 
zdrowia i względy rodzinne skłoniły go do-za­
żądania dymisyi, ale przytem oświadczył: „Za­
rzucano m i, że poróżniłem F r a ń  cy ę z R o- 
s y ą  przez uwagę, jaką uczyniłem wobec lorda 
D u f f e r i n a  w kwestyi egipskiej. Jest to fałsz 
absolutny. Od pierwszej chwili, kiedy Anglicy 
powzięli zamiar wyprawy do Dongoli, gabinety 
petersburski i paryski szły ręka w rękę w zgo- 
dnem porozumieniu. Jakże można o tern wątpić, 
skoro komisarze francuski i rosyjski, po odrzu­
ceniu ich wniosku, wspólnie opuścili salę obrad 
komisyi dla długu egipskiego. Nic również nie 
uprawnia do mniemania, że bieżące wypadki 
spowodowały poważne zaostrzenie się stosunków 
pomiędzy Francyą a Anglią. Od chwili rozpo­
częcia rokowań w sprawie egipskiej sytuacya 
nie zmieniła się. Temps wnioskuje nawet z pod­
róży C o u r c e l a  do Paryża, że układy z An­
glią doprowadziły już do niejakiego porozumie­
nia. A przytem nie trzeba zapominać, że Anglia 
nie ma w tern żadnego interesu, żeby zaostrzyć 
sytuacyę".

Matin donosi, że nominacya P o u b e l l e ’a na 
ambasadora przy Watykanie napotyka trudności, 
ponieważ Poubelle będąc prefektem w departa 
mencie Bouches du Tlióne w 1881 roku został 
e k s k o m u n i k o w a n y ,  jako gorliwy wyko­
nawca dekretów przeciwko kongregacyom. Obe­
cnie czynią się starania celem zdjęcia z niego 
ekskomuniki.

Czy Rosya tern się zadowolili, to wielkie py­
tanie. Może być, że rzeczy ułożą się podczas 
pobytu ks. Ferdynanda w Petersburgu. Bierze 
on ze sobą bowiem prezydenta ministrów Stoi- 
łowa i ministra wojny Petrowa. Mówią nawet, 
że przy tej sposobności zawarta będzie między 
Rosyą i Bułgaryą k o n w e n e y a  w o j s k o w a .  
Naturalnie Rosya będzie w tej konwencyi stro­
ną decydującą o użyciu broni bułgarskiej.

Towarzystwo dziennikarzy polskich.

Gaulois utrzymuje, że B o u r g e o i s  zamierza 
w przyszłości powierzyć reprezentacyę Francy i 
przy wszystkich dworach zagranicznych p r e- 
f e k t o m , ponieważ prefekci p r z y z w y c z a ­
j e n i  s ą  do  s ł u c h a n i a ,  wygodniejsi więc 
będą dla p. Bourgeois od dyplomatów z powo-

ministracya podwyższyła tę sumę do 3000 fun -1 j aaj{l prefekt Nicei H e n r y  ma niebawem za
tów, co wywołało zapowiedź interpelacyi ze 
strony dawnego ministra wojny, interpelacyi, 
która groziła rozłamem w obozie zachowaw­
czym. Książę Cambridge oświadczył wszakże 
wczoraj przez usta Balfoura, że podwyższenia 
me przyjmie. W Niemczech p. Campbell Ban- 
nerman miałby proces o obrazę majestatu, w 
Anglii pozostaje on kandydatem ministeryalnym 
w rządzie liberalnym i stałym gościem w zam­
ku królewskim.

Przegląd polityczny.
Kraków, 31 marca.

Frtintuska polityka zagraniczna niebawem da 
powód do nowej walnej rozprawy parlamentar­
nej ministerstwa B o u r g e o i s  z opozycyą. De- 
l a f u s s e  i Br us s e t  wnieśli w Izbie i n t e r p e -  
l a c y ę  w s p r a w i e  e g i p s k i e j ;  senator 
B a r d o u x zapowiedział ana'ogiczną interpela- 
cyę w s e n a c i o. P o i n c a r ć zaś przygotowuje 
interpelacyę w s p r a w i e  m a d a g a s k a r -  
s k i e j .  Dyskusya w sprawie polityki zagrani­
cznej odbędzie się we czwartek. Dzienniki do­
magają się, żeby rząd wszechstronnie i dokła­
dnie w y j a ś n i ł  s y t u a c y ę  z a g r a n i c z n ą .  
B o u r g e o i s  zapowiedział, iż we czwartek bę­
dzie mógł złożyć s t a n o w c z e  o ś w i a d c z e ­
ni  e w Izbie, przyczem wyraził się, że w poli­
tyce wewnętrznej może zadowolić się poparciem 
nieznacznej większości, ale w polityce zagrani­
cznej żąda zaufania, wyrażonego przeważną 
większością Izby, gdyż jedypie stanowcze po­
parcie parlamentu może nadać republikańskiemu 
rządowi powagę i siłę moralną wobec obcych 
mocarstw, jakiej nieodzownie potrzebuje dla na­
leżytej obrony interesów francuskich. Oświad­
czenie to nadaje tern większy interes i tern do­
nioślejsze znaczenie zapowiedzianej na czwartek 
rozprawie parlamentarnej.

stąpić L o z ć ’go na stanowisku ambasadora 
w Wiedniu, a prefekt departamentu d u N o r d, 
p. V e l - D u r a n d ,  wymieniany jest jako do­
mniemany następca H e r b e t t e ^  w Berlinie. 
Przeprowadzenie wszystkich tych zmian zależeć 
będzie od wyniku rozprawy parlamentarnej 
w sprawie polityki zagranicznej.

llosya i Bułgarya.
Że Rosya nie poprzestanie na konwersyi Bo­

rysa, to łatwem było do przewidzenia i to pod­
nosiliśmy kilkakrotnie w naszym dzienniku. — 
Przewidywania te sprawdzają się jednak prę­
dzej, niż się spodziewano. Jednem z najważ­
niejszych żądań, jakie już obecnie ze strony ro­
syjskiej podniesiono, jest udzielenie amnestyi 
wszystkim byłym oficerom armii bułgarskiej, 
którzy pod zarzutem zdrady stanu bądź sami 
uciekli z Bułgaryi do Rosyi, bądź z kraju wy­
gnani zostali. Otóż wedle informacyj sofijskiego 
korespondenta do Beri. Tageblattu, rząd rosyj­
ski domaga się obecnie nietylko, aby tym by­
łym oficerom pozwolono do kraju powrócić, lecz 
a b y  w c i e l o n o  i c h  do c z y n n e j  a r m i i  
b u ł g a r s k i  ej  w tym stopniu, jaki uzyskali­
by, gdyby przez cały czas wygnania służyli w 
armii bułgarskiej. W ten sposób zuany spisko­
wiec major G r u j e  w byłby dzisiaj generałem, 
kapitan B e n d e r e w  najstarszym pułkownikiem, 
a wszyscy inni oficerzy conajmniej majorami, 
lub pułkownikami w armii bułgarskiej.

O co tutaj idzie' Rosyi — to rzecz jasna. 
Idzie o zawładnięcie armią bułgarską przez u- 
irzy manie na wyższych stopniach oficerów, cia­
łem i duszą oddanych Rosyi. W ten sposób Ro­
sya utrzymywałaby właściwie armię własną, 
rosyjską, w Bułgaryi z funduszów bułgarskich 1 
Minister wojny P e t r o w  nie chce żadną miarą 
zgodzić się na żądanie Rosyi, a okazuje tylko 
gotowość do spensyonowania tych oficeró w-wy­
gnańców w ich stopniach obecnych z wlicze­
niem im jednak tych lat do służby czynnej, 
które w Rosyi spędzili.

W  niedzielę odby ło  się w sali kasyna m iejskiego 
we Lw ow ie czw arte  doroczne w alne zgrom adzenie 
T o w arzy stw a  dzienn ikarzy  polskich, k tó re , dzięki 
zapobiegliw ości dotychczasow ych w ydziałów , szcze- 

ólnie zaś osta tn iego , rozw ija się bardzo pom yśl­
nie. O brady  zag a ił prezes T ow arzystw a  p . L ib e ra t 
Zajączkow ski, poczem sek re ta rz  p. S tan isław  Schniir- 
P ep łow sk i p rzed s taw ił spraw ozdanie z czynności 
w ydziału  za czas od 10 m arca 1 8 9 5  r. do 29 m ar­
ca 1896  r.

W y b ran y  z. r . w ydzia ł u zn a ł ja k o  g łów ne za­
dania  swej d z ia ła ln o śc i: u regu low an ie  stosunków  
praw nych  T ow arzystw a , uproszczenie i uporządko­
w anie rachunkow ości w łon ie  in s ty tu cy i, w reszcie 
zjednanie je j ja k  najw iększej liczby członków  w spie­
ra jących , tudzież pom nożenie istn iejącego  funduszu 
żelaznego. Z ała tw ien ie  sp raw y  sta tu tow ej, ciągnącej 
się od dłuższego czasu z pow odu trudności form al­
nej n a tu ry , tudzież u łożen ie  regu lam inu , no rm u ją­
cego p rzeb ieg  obrad  w alnego zgrom adzenia, oraz 
czynności w ydziału , b y ło  kw esty ą  p iekącą. Z a ją ł 
się w ięc w ydzia ł ponow ną red ak cy ą  s ta tu tu , k tó ry , 
p rz y ję ty  przez nadzw yczajne w alne zgrom adzenie 
w dniu 5 październ ika 1 8 9 5  r .,  u zy sk a ł w dniu 
16 tegoż m iesiąca i ro k u  ap robatę  rządow ą. S ta tu t 
obecnie obow iązujący rozszerzy ł znacznie zakres 
działalności T ow arzystw a , a prócz celów  m ateryal- 
nej n a tu ry , w skaza ł mu w yższe zadania, jak iem i 
s ą : obrona m oralnych  in teresów  p rasy , oraz re- 
p rezen tacy a  tychże n a  zew nątrz . S pełn ia jąc  sw e 
zadanie, u czestn iczy ł w ydz ia ł w obchodach ju b ileu  
azow ych : Z acharyasiew icza, D obrow olskiego, Smol 
k ; i L ubow skiego, tudzież w u roczysto śc iach : p rz y ­
jęc ia  S ew eryny  D uchińskiej we L w ow ie, o tw arc ia  
gim nazyum  polskiego w Cieszynie i złożenia serca 
T adeusza  K ościuszki w R appersw ylu . Rodzinie zm ar 
łego  w dniu  9 s ierpn ia  r . z. re d ak to ra  Słoica w ar­
szaw skiego, ś. p . A ntoniego Z aleskiego, p rz e s ła ł 
w ydział im ieniem  T ow arzystw a  w yrazy  w spółczucia.

Z niem niejszą ścisłością p rzy s tąp ił w y d z ia ł po 
za ła tw ien iu  sp raw y  sta tu tow ej do w ygotow ania 
p ro jek tu  regu lam inu  d la  w alnych zgrom adzeń, oraz 
d la  jeg o  w łasnych  czynności. P ro jek t dotyczący o- 
pracow any zosta ł przez dra B ieńkow skiego na za- 
zasadzie zeb ranych  w tyin celu regulam inów , obo­
w iązujących w stow arzyszeniach o pokrew nych  To 
w arzystw u  dzienn ikarzy  polskich celach.

Zaprow adzenie p raw id łow ego  książkow ania, ścią­
gan ie  za leg łych  w k ład ek  i lokacya funduszów  T o ­
w arzystw a  w sposób dla in s ty tu cy i na jbardcie j ko ­
rzystny , a  zarazem  p rzedstaw ia jący  zupełną  ręk o j­
mię bezpieczeństw a, b y ły  rów nież przedm iotem  ob­
rad  i p rac  w ydzia łu , k tó ry  nie szczędził gorliw ych 
zabiegów  celem  pozyskania najliczniejszego grona 
członków  w spiera jących  wśród ins ty tucy j k ra jow ych , 
oraz osób, rek ru tu ją cy ch  się z w szystk ich  w arstw  
naszego społeczeństw a. W ykazana  w spraw ozdaniu  
kasow em  cyfra  dochodu, p łynącego  z tego  źród ła , 
św iadczy najw ym ow niej o życzliw ości, ja k ą  ogół 
polski otacza pożyteczną in s ty tucyę . C złonków  
w spiera jących  liczyło  T ow arzystw o  w 18 9 5  r .  79 . 
N ie poprzesta jąc  na obyw ate lsk ie j ofiarności jed n o ­
stek , ofiarow ujących hojne d a tk i na cele T o w arzy ­
stw a, za ją ł się w ydzia ł urządzeniem  przedstaw ien ia  
te a tra ln eg o , re d u ty  i ba lu  p rasy , cieszących się 
znacznem  pow odzeniem .

C złonków  rzeczyw istych  liczyło  T ow arzystw o  50, 
a  jak k u lw iek  do tychczas uznało  za stosow ne p rzy ­
stąp ić  do T o w arzy stw a  szczupłe  stosunkow o grono 
kolegów  zam iejscow ych, to  je d n a k  żyw i w ydzia ł i 
pod tym  w zględem  pom yślniejsze na  p rzyszłość na­
dzieje.

M ajątek  T ow arzystw a  w ynosi obecnie przeszło  
1 6 .0 0 0  z łr .

Zgrom adzenie, na w niosek kom isyi rew izy jnej, 
uchw aliło  w ydziałow i abso lu to ryum , oraz uznanie 
za w ydatną  działalność. Z kolei uchw alono p rzed ­
łożone przez w ydzia ł regu lam iny  w alnego zgrom a­
dzenia i w ydziału , zam ianow ano członkiem  honoro­
w ym  T ow arzystw a  p. F ranc iszka  D obrow olskiego, 
red ak to ra  Dziennika Poznańskiego, i p rzy ję to  na 
członków  zw yczajnych pp. F r .  D obrow olskiego i 
K oszutskiego, red a k to ra  Zien^ianina w Szam otu­
łach .

Przeprow adzone następn ie  w ybory  d a ły  następ u ­
jący  r e z u l ta t : Prezesem  w ybrano  p. L ib e ra ta  Za

jączkow sk iego , w iceprezesam i pp. Skrzyńsk iego  Ka 
zim ierza i C hylińskiego M ichała (z K rakow a), i 
W  sk ład  w ydziału  weszli pp.: d r. B ieńkow ski
A dam , K olbuszew ski E dm und, K uncew icz Izydor, 
K ucharsk i K aro l, L askow nicki B ronisław , M asłow­
ski W acław , Merunowic.z T eofil, M ilski A leksan­
der, Schniir - 1’epłow ski S tan isław , Kossowski S ta­
n isław , T eodorow icz Rom uald i W oynarow ski Sta 
n isław .

Do kom isyi rew izy jnej w ybrani zostali z grona 
członków  w spierających pp.: d r. D ulęba, M arynow- 
ski i d r. M archw icki, z g rona  członków  rzeczyw i­
stych  dr. A leksander N ogel, K azim ierz Z ielonka i 
Adam  K rechow iecki.

Po ukończeniu wyborów uchw alono je s z c z e : w y­
słać  list z życzeniam i z pow odu 75-le tn iego  ju b i­
leuszu do red ak cy i K u r y e r a  W a rsza w sk ieg o , po­
sta rać  się o ożyw ienie delegacyi T o w arzy stw a  w 
K rakow ie  (K raków  liczy ty lko  5 członków  rzeczy­
w istych) i w nieść do k rakow sk ie j Rady, m iejskiej 
prośbę c su b w e n c y ę ; p rzyznać w ydziałow i do roz­
porządzenia s ta ły  fundusz roczny  na zapom ogi do 
raźne  w kw ocie 300  z łr . W niosek p. G linkiew icza 
z W iednia , ab y  T ow arzystw o  nie u rządzało  zg ro ­
m adzeń w niedziele i św ięta , odstąpiono w ydziało­
wi. W niosek p. L askow nickiego, polecający  w ydzia­
łow i opracow anie regu lam inu , p rz y ją ł p rezes, p. 
Z ajączkow ski, im ieniem  w ydziału  do wiadomości, 
z zapew nieniem , iż sp raw a w m yśl życzenia wnio­
skodaw cy będzie zała tw ioną.

K R O N I K A . f

Kraków, 31 marca.
Dla fow. „Szkoły ludowej" n ad esła ł Zarząd 

K o ła  m ęskiego we Lw ow ie 250  z łr .
Z arząd K o ła  w N ow ym  Sączu n ad esła ł 23 złr. 

50 ct.
Z powodu zgonu ś. p. Pawła Wandasiewicza

Z arząd g łów ny T ow arzystw a  „Szkoły  ludow ej" w 
K rakow ie  p rz e s ła ł na ręce w dow y po zm arłym  
następu jące  pismo ko n d o len cy jn e :

„W ielm ożna P a n i ! Z pow odu zgonu ś. p. męża 
Je j, P aw ła  W andasiew icza, który' przez la t przeszło  
40  gorliw ej p racy  w ciernistym  zaw odzie nauczy­
ciela najm łodozej dziatwy' b y ł wzorem polskiego 
pedagoga i z jedna ł sobie serdeczną wdzięczność li­
cznych m ieszkańców  K ra k o w a , Z arząd g łów ny T o ­
w arzystw a „S zko ły  ludow ej" uw aża za swój obo­
wiązek przesłać  W ielm ożnej P an i w yrazy  n a jg łę b ­
szego w spółczucia.

„P rzesz ło  trzydziesto le tn ia  p raca  ś. p. W a n d a ­
siewicza w sam ym  K rakow ie  i ciche, lecz praw dzi­
we zasług i Jego  w krzew ieniu  zacnych uczuć w 
sercach  m łodzieży, pozostaną w trw a łe j pam ięci 
w spó łobyw ate li, a w dzięczna pam ięć ta  niechaj bę­
dzie dla pozostałej R odziny zm arłego  pociechą w 
ciężkiem  strap ien iu ."

Dr. Adam Asnyk, prezes. Dr. Lesław Boroń- 
ski, sek re ta rz .

W  oddaniu osta tn ie j posług i ś. p. P aw łow i W an- 
dasiew iczow i, op-ócz kolegów  zm arłego  i tow arzy- 
szy p racy , uczestn iczy ła  nad er liczna publiczność 
ze w szystk ich  sfer m iasta. M łodzież z w ielu zak ła ­
dów naukow ych p rzy b y ła  tłum n ie . P rzy  w yniesie 
niu zw łok  chór sem inaryum  nauczycielsk iego m ę­
skiego odśp iew ał odpow iednią pieśń. Ż a łobny  o r­
szak poprow adził ks. ka tech e ta  B ielenin  w asysten- 
cyi re k to ra  P ijarów  ks. G hrom eckiego, p rzeora P a u ­
linów ks. Fedorow icza, oraz licznego duchow ieństw a 
zakonnego.

Z uniwersytetu. P p . K aro l H en ry k  z D obczyc, 
T u rn a u  z K ra k o w a , S tan isław  A ngnstyn  D roba z 
T arnow ca, Jan N ik libo rc  z P o lan k i W ielk ie j, T eo ­
fil N ieć z Czchowa i Jan  Z iarko z Jaw orzn ia , o trzy ­
m ali na tu te jszym  un iw ersy tec ie  stopień doktorów  
wszech nauk  lekarsk ich .

Z Izby sądowej. P . Ignacy  D aszyński, p rzyw ód­
ca socyalistów  k ra k o w sk ic h , s taw a ł w czoraj w są­
dzie karnym  tu te jszym  ja k o  obw iniony o w ystępek  
przeciw  spokojności publicznej i obrazę parlam en tu . 
Czynów ty ch  m ia ł się dopuścić na zebraniu  robo ­
tn ików  w dniu 2 czerw ca ub ibg łego  ro k u ,  zw oła- 
nem d la  om aw iania p ro jek tu  reform y w yborczej, 
w mowie przez siebie w ygłoszonej. Po p rzep row a­
dzonej rozpraw ie  D aszyński uw olniony zosta ł od 
obw inienia o zaburzen ie  spokoju publicznego , a u- 
znany winnym  obrazy  parlam en tu . T ry b u n a ł skaza ł 
go u a  14 dni a resz tu , zam ienionych na 70  z łr . 
k a ry . Skazany  zas trzeg ł sobie w niesienie reku rsu .

Nowa kadeneya sad u przysięgłych w K rak o ­
wie rozpocznie się w dniu 9 kw ietn ia .

Na wystawę T ow arzystw a p rzy jac ió ł sz tuk  p ię­
knych  n a d e sz ły : M atejk i „ P o r tre t d am y " , A ugu­
stynow icza „ P o r tre t  d am y " , B ełtow sk iego  „C hry­
stu s"  p łask o rzeźb a  w b ro n z ie , B ierkow skiej K a ro ­
liny  „P o w ró t z k o len d y " , D ąbrow skiej „C hrystus"

U t o n i e  cara Pawła I.
2 (Ciąg dalszy.)

Kiedy Katarzyna II, mając lat 67, po spędzo­
nej nocy z Platonem Zubowem, mającym wów­
czas lat 29 (urodzony r. 1767), odesłała go,, za­
paliła sama na kominku ogień, zagrzała sobie 
kawę; wypiwszy, znowu przywołała Zubowa 
(który mieszkał na wyższem piętrze), po jego 
odejściu poszła do gabinetu, gdzie był wyżej 
wspomniany przerobiony tron Stanisława Augu­
sta. Kiedy przyszli z raportami ministrowie, ka­
merdyner jej, Zachar Zobow, gdy przez całą go­
dzinę szukając nigdzie nie mógł jej znaleść, 
w końcu zajrzał tam, gdzie była — i znalazł ją  
bez przytomności; z trudnością przy pomocy we­
zwanych ludzi stamtąd ją wydobył, gdyż noga­
mi przyparła była drzwi. Stal się wielki roz­
ruch — gwałtowne łkauia, krzyki rozpaczy, co 
usłyszawszy, przybiegł Zubow i z przerażeniem 
dowiedzi >,ł się. żc Katarzyna kona. Ks. Adam 
Czartoryski w pamiętniku swoim (str. 375) 
mówi:

„Byliśmy z bratem świadkami tej sceny i 
trwogi. Książę Platon (Zubow) przerażony, z roz- 
czochranemi włosami, wszystkich oczy zwracał 
na siebie. To był zajęty paleniem papierów, 
które go skomnromitować mogły, to przychodził 
zobaczyć, czy użyte' środki nie dawały jakiej 
nadziei. Dostaliśmy się aż do pokoju, w którym 
cesarzowa leżała (pod oknem na podłodze) roz­
ciągnięta na materacach, bez życia, chrapiąca

śmiertelnie jak  machina, której ruch ustaje. Zu­
bow otrzymawszy od lekarzy zapewnienie, iż 
nie było nadziei..., zniszczył mnóstwo papierów 
i wysłał brata swego Mikołaja do Gatczyny — 
do Pawła (A. Czałt. str. 376) — celem zjedna­
nia jego względów. Lecz Paweł już zawiado­
miony przez [lińskiego i Roslopczyna, spie­
szył do Petersburga. Zubow postrzegłszy jadą­
cego Pawła, z sanek piorunem wyskoczył i 
ukląkł przed nim na śniegu. „Sadiś tkiraku, po­
wiedział mu Paweł i ruszył dalej.

Dalszą scenę arcykomicznie opisuje Niemce­
wicz (str. 229).

„...(Katarzyna) już była obumarła, brzuch się 
jej tylko ruszał. Seweryn Potocki, który w dzień 
ten odprawiał szambelańską służbę i był w sali 
obecnym, powiadał, iż nic pocieszniejszego nie 
było, niż ta chwila. Kłopotliwą i trudną była 
dla zebranych dworaków: z jednej strony wi­
dzieli hosudarinię swą, która jeszcze przyjść mo­
gła do siebie, z drugiej widzieli w całej sile 
wieku Pawła. W tern tak trudnem położeniu 
postanowili sobie wziąć za igłę magnetyczną ru­
szanie się brzucha carowej: wzuosilże się on ży­
wiej, wraz wszyscy przechodzili do niej; wol- 
niałże w swym ruchu, cisnęli się do następcy 
tronu". A gdy ostatecznie skonała, niezwłocznie 
ustawiono jej trumnę w górnym salonie. „Wi­
dząc, mówi Niemcewicz (str. 234), że wielu szło 
do tej sali, ciekawością zdjęty i ja  poszedłem, 
lecz nie chciwy całować rę k i, która Ojczyznę 
moją rozszarpała, zatrzymałem się u drzwi. Na 
wysokiem łożu leżał olbrzymiej postaci trup 
Katarzyny. Brzuch jej tak się wznosił w górę,

żc twarz jej zupełnie zakrywał; nogi jej tak 
były ogromne i nabrzmiałe, że słoń mógł się 
do nich przyznać".

Wkrótce Paweł kazał Bobryńskiego, natural­
nego syna Katarzyny i Grzegorza Orłowa, i 
wszystkie naturalne jej dzieci sprowadzić do Pe­
tersburga, kazał im wziąć się za ręce, i ują­
wszy sam za rękę Bobryńskiego, pociągnął rząd 
ich za sobą i kazał im całować ręce Katarzy­
ny, co i sam czynił, i Bobryńskiego mianował 
hrabią. Poczem knzał wydobyć ciało ojca swe­
go Piotra I I I , którego Katarzyna kazała była 
pochować nie obok carów w cerkwi Petropa- 
włowskiej, lecz bez żadnych cerkiewnych nabo­
żeństw w nocy zakopać w ziemi na pospolitym 
cmentarzu cerkwi Aleksandra Newskiego. Od 
tego czasu upłynęło już było 34 lat, a ponie­
waż żadnego nad mogiłą cara Piotra U l nie po­
stawiono nagrobka, więc nie wiedziano, gdzie 
mianowicie został zagrzebany. Po długich dopie­
ro poszukiwaniach znaleziono dwóch popów, 
którzy byli obecni przy zakopywaniu Piotra III, 
i ci wskazali miejsce jego mogiły. Wydobytą 
trumnę, „łzami skropiwszy zwłoki ojca" (ib. 234), 
ustawił obok trumny Katarzyny. Umyślnie ka­
zał sprowadzić z Moskwy carską koronę, któ­
rą włożył na czaszkę Piotra III. Nadto kazał 
szeroką wstęgę od jednej do drugiej trumny za­
wiesić z napisem: „ R o z d w o j e n i  za  ż y c i a ,  
p o ł ą c z e n i  po ś m i e r c i " .  Wreszcie polecił 
sprowadzić pozostałych jeszcze przy życiu dwóch 
morderców ojca swego: księcia Boratyńskiego i 
Aleksieja Orłowa, i kazał im przez cały czas, 
aż do pogrzebu stać przy trumnie Piotra III.

Orłów, chociaż już zgrzybiały, nadrabiał zachwa­
lę m iną, ale ks. Boratyński nadzwyczaj był 
wzruszony, ciągle przytykał sobie do nosa fia- 
szeczkę z orzeźwiającym płynem, żeby nie ze­
mdlał. Po czternastu dniach uroczystości żało­
bnych , pochowani zostali Piotr III i Katarzy­
na II w cerkwi petropawłowskiej obok siebie, 
w jednym rzędzie przedtem pogrzebanych carów 
i caryc.

Podli służalcy i kochankowie Katarzyny, 
uczczenie to pogrzebem uroczystym Piotra III 
uważali za zniewagę dla siebie i dla niej. I to 
było p i e r w s z ą  przyczyną i powodem złości, 
jaką przeciw carowi zapałali, i już wtedy po­
częli myśleć o zemście.

Następnie uwolnienie przeszło 30.000 Pola­
ków z niewoli, odwiedzenie przez cara Kościu­
szki i Ignacego Potockiego, okazywane przez 
niego współczucie i uprzejmość dla Polaków, 
odzywanie s ię . że potępia przez Katarzynę do­
konaną zagładę Polski: było d r u g i m  powo­
dem rozwścieklenia Moskali. „Od tej chwili, pi­
sze Niemcewicz (str. 231), nie mówiono u dwo­
ru i na mieście, jak tylko o nadzwyczajnych 
łaskach, w których znajdowali się Polacy u ce­
sarza. Moskale zżymali się ze złości, a przyto­
mni zdrajcy Polacy z trwogą i zawiścią spoglą­
dali na nas, czuli oni, że te dowody szacunku 
okazywane nam , były wyrzutem ich podłości".

Do tych dwóch powodów przyłączył się je­
szcze i trzeci, który głównie w płjnął na utwo­
rzenie spisku na zgładzenie cara.

Katarzyna dla utrzymania się na tronie, któ­
ry zabójstwem m^ża zdobyła, i żeby mogła swo­

bodnie oddawać się rozpuście, która była ży­
wiołem jej życia, zniewoloną była tolerować i u 
drugich to, czego się sama dopuszczała. Stąd 
wyniknęły straszne nadużycia, sprzeniewierzenia, 
uciemiężenia, kradzieże, publiczne rozboje, nie­
słychana powszechna rozwięzłość obyczajów, i do 
najwyższego stopnia rozstrój w całej organiza- 
cyi państwowej. Chopin, uczony bibliotekarz 
księcia Kurakina, w dziele swojem „TussieL‘ 
(r. 1838 Paris. I, 384) pisze: „Przepych, jakim 
pod koniec życia otoczyła się Katarzyna , spro­
wadził największy nieporządek w zarządzie pań; 
stwa. Żądza błyszczenia, pewność bezkarności 
za wszelkie bezprawia rozzuchwaliła wszystkich 
tak, że nikt nie zważaj na żadne prawa". Lei 
dilapidations sexer<jaient dans toutes les branches  
du serricc p n b lic .  Rozkład szerzył się we wszy­
stkich gałęziach służby publicznej. Kiedy Pa­
weł chciał zaprowadzić porządek w wojsku, nic 
tylko nie* wiedziano o istotnej liczbie wojska, 
ale nawet, gdzie było rozlokowane (Tooker 
Całe państwo moskiewskie stało się jakny ste­
kiem wszelkich niegodziwośni i ogólnego sp° 
dlenia — pod każdym wzglęaeln.

D i e r ż a w i n ,  sławny pdeta moskiewski 1 
chwalca Katarzyny, przecież w pamiętnikach 
swoich (Moskwa 1860) pisze o Katarzynie: „Ni® 
rządziła ona cesarstwem sprawiedliwością, #e' 
dług prawdy i sumienia, ale według żądz i na­
miętności, które nią miotały, dogadzając otocze­
niu swemu, a co gorsza kochankom swoim (s^ ‘ 
339, 387), którym wolno było bezkarnie pope 
niać wszelkie bezprawia i zdzierstwa".

(C. d. n.).
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„Raskolnik te n , piśmienny, cieszył się po 
wszechnem poważaniem między współ wyzna w 
cami, w każdej rozmowie odzy wał się pierwszy 
z py tan iam i, chodził po osadach raskolników 
lecz popadł w wątpliwość co do 3wej nauki 
(wskutek czego ?). Postanowiwszy porzucić swe 
błędy, chciał pierwej otrzymać znak od Boga 
że jego postanowienie nie jest błędnem. W tym 
celu zamieszkał w ziemiance, krewnym swoim 
kazał zasypać wejście i żywność podawać sobie 
przez okienko. W ziemiance tej przebył całe 
pięć tygodni, od pierwszego do piątego tygo 
dnia wielkiego postu, na bezustannej modlitwie 
i Bóg spełnił jego życzenie: o b d a r z y ł  g o  
w i d z e n i e m ,  którego on jednak przez pokorę nie 
chce opowiadać. Po wyjściu z ziemianki natych 
miast, bez wahania żadnego, połączył się z pra 
wosławiem44.

Tak opowiada misyonarz. Nawrócenie to jest 
jednak mocno podejrzancm i są oznak i, wska­
zujące, że policya miała w niem czynny udział

Dziwna rzecz! Rzekomo cudowne nawrócenie 
„poważanego powszechnie przez swych współ­
wyznawców raskolnika44, nic zgoła nie wpłynę 
ło na tychże współwyznawców, chociaż ich 
O. Szawrow zupełnie przekonał, iż błądzą.

„Sami raskolniey nieraz mówni do mnie — 
powiada O. Sz.: — Wszystko, co mówisz, p r a  
w d a :  napróżno jednak trudzisz się, bo my trwa­
my przy naszej wierze i uczęszczamy do mo 
dlitewni z a  p i e n i ą d z e ,  j a k i e o t r z y m a  
j e m y  od  g ł ó w n y c h  p r z y w ó d c ó w ^

Naszem zdaniem wyrazy podkreślone są prze­
kręceniem słów przez raskolników z innej oka- 
zyi wypowiedzianych. O. Szawrow błędnie przy­
pisuje im materyalną pobudkę; raskolniey bo­
wiem mają wiarę siln iejszą, niż prawosławni. 
Nie boją się mąk żadnych, a baliby się ponieść 
stratę m ateryalną! ?

„Główną pobudką — dodaje jeszcze O. Sz., - 
która przeszkadza szczerym staroobradcom prze­
chodzić na łono cerkwi prawosławnej, są ko­
rzyści materyalne, jak ie  raskoł zapewnia. Ra- 
skolnicy bogaci płacą podatki za biednych 
współwyznawców, dają hojne ofiary przy na­
wiedzaniu domów modlitwy, obdarzają podarun­
kami na święta i t. d .“

Skądinąd w iem y, że raskolniey miewają 
wspólne i bogate kasy; pieniądze z nich idą 
do rąk prawosławnych więcej, niż do biednych 
raskolników; wielkie sumy wypłacane bywają 
wyższym i niższym urzędnikom administracyj 
nym i policyjnym, żeby nie przeszkadzali ra 
skalnikom zbierać się na wspólne nabożeństwa 
i nie wykonywali surowych względem nicli uka­
zów.

O. Szawrow opowiada jeszcze o nienawiści, 
jaka raskolniey w gubernii twerskiej żywią dla 
prawosławnych.

„Jeżeli prawosławny zajdzie do ich domu, po 
jego wyjściu okadzają miejsce i odprawiają mo­
dlitwy nad niem. Raz staroobradiec nie chciał 
do domu swego wpuścić stanowego prystawa, 
gdy zaś prystaw zagroził, że siły użyje, gospo­
darz otworzył drzwi, lecz nie pozwolił dotykać 
ani książek, ani żadnej rzeczy, mówiąc, że przez 
dotknięcie staną się one pogańskiemi i sprofa­
nowanemu.

Skądinąd wiadomo, że to rzetelna prawda. 
O. Szawrow nic tu nie przesadził.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  3 kwietnia.

Jeżeli sami ministrowie pruscy wręcz zachę­
cają ludność niemiecką do prowadzenia otwar­
tej kampanii z żywiołem polskim, to cóż dziw­
nego, że podwładne organa rządowe w myśl 
tycn wskazówek ministrów znęcają się nad lu 
dnością polską. Co żołnierz polski znieść musi 
od podoficerów i oficerów niemieckich — łatwo 
się domyśleć. Już oddawna podnoszono skargi 
na wzgardliwe traktowanie rekrutów polskich 
w armii pruskiej, a poseł C z a r  l i ń s k i  nie­
dawno temu zażądał od pruskiego ministra woj­
ny, aby położył kres temu traktowaniu żołnie­
rzy polskich. Przytoczył przytem poseł Czar-

liński fakt, że pewien oficer 3 kompanii 129 
pułku piechoty nazywał rekrutów polskiej na­
rodowości „ p s a m i  p o 1 s k i m i “ (polnische 
Htmde).

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu nie­
mieckiego stwierdził minister wojny Bronsart, 
że wiadomość, podana przez posła Czarlińskie- 
go, okazała się p r a w d z i w ą  i że przeciw ofi­
cerowi, który tego wykroczenia się dopuścił, 
wdrożono śledztwo. Minister zapewnił, że podo- 
ne postępowanie więcej się nie powtórzy.

Czy i o ile sprawdzi się zapowiedź ministra 
wojny, -— niedaleka okaże przyszłość.

Z  Paryża.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowa­

nych toczyła się rozprawa nad z a g r a n i c z n ą  
p o l i t y k ą  g a b i n e t u .

Przy przepełnionych trybunach i pośród wiel

nia na wschodzie i ubezwładniłaby Rosyę.
W ciągu ostatnich lat 10 Rosya przyszła do 
przeświadczenia, że Bułgarya absolutnie nie na 
daje się do osiągnięcia wytkniętych przez Ro­
syę celów. Zaniechawszy swej marszruty do 
Bosforu przez Bałkan, Rosya w ostatnim lat 
dziesiątku zdobiła Morze Czarne po raz drugi; 
ubiegła jesień wykazała, że wpływ Rosyi nad 
Bosforem może być dominujący także bez posia 
dania Bałkanu, W arny i Burgas. W ynika z te 
go, że Rosya bez wszelkiej pomocy ze strony 
Bułgaryi może urzeczywistnić swoje historyczne 
zadania. A właśnie w tern leży możliwość sil 
nych i uczciwych stosunków między Rosya a 
Bułgarya.

Rosya, zdaniem rosyjskiego dzienniKa, nie dą 
ży w Bułgaryi wcale do osiągnięcia egoisty 
czuych celów, a Bułgarya nie może sobie już 
rościć żadnycli praw do żądania od Rosyi ja

kiego ożywienia panującego w Izbie dep. A 1 y- kichkolwiek korzyści materyalnych.
pe zapowiedział interpelacyę w sprawie e g i p ­
s k i e j .  Prezes ministrów B o u r g e o i s  poparł 
niezwłoczne rozpoczęcie obrad nad interpelacyą, 
i Izba uchwaliła ten wniosek 303 głosami prze­
ciw .251. Uzasadniając swoją interpelacyę, żą­
dał Alype wyjaśnień w sprawie ostatnich wy­
padków, odnoszących się do Egiptu, oraz za­
rządzeń, jak ie  zamierza poczynić rząd francuski 
celem obrony interesów Francyi.

De]). D e l  a fo s .s e , krytykując zagraniczną 
politykę rządu, zaprotestował przeciwko użyciu 
rezerwowego funduszu egipskiego na ekspedy- 
cyę dongolską, a zarazem wyraził zdumienie, 
że Niemcy, udzielając swego przyzwolenia An­
glii, tak dalece zapomniały o własnych intere­
sach w Afryce. Mówca gani wreszcie b. mini­
stra spraw zagranicznych B e r t  h e l  o t a ,  że 
z kwestyi egipskiej zrobił kwestyę angielsko- 
francuską, zamiast pozostawić ją  na gruncie 
wielkiej polityki europejskiej i zwrócić 3ię do 
Niemiec, Austro-Węgier i Włoch z zapytaniem, 
czy Anglia ma prawo na czas nieograniczony 
przedłużać oku pacy ę Egiptu.

Po przemówieniu L e b o n a ,  który również 
krytykował zagraniczną politykę rządu, zabrał 
głos prezydent ministrów. P. B o u r g e o i s  o- 
św iadczył, iż Francya w kwestyi egipskiej 
trzyma sią ściśle zasady, że Egipt stanowi in­
tegralną część państwa' ottomańskiego, a całość 
Turcyi jest ważnym warunkiem europejskiego 
pokoju. Bliższych szczegółów o rokowaniach 
z Anglia prezydent ministrów nie podaje, ponie­
waż rokowania te jeszcze są w toku, zapewnia 
jednak, że rząd prowadzić będzie dalej te ro­
kowania z całą stanowczością i będzie umiał 
bronić praw i interesów Francyi, a zarazem 
powszechnego pokoju.

Izba przyjęła do wiadomości oświadczenie 
prezydenta ministrów i na wniosek M a h y ’ego 
uchwaliła iządowi w o t u m  u f n o ś c i  w zakre­
sie polityki zagranicznej 309 głosami przeciw 

3 głosom.
Przed zaniknięciem posiedzenia uchwalono 

kredyt na Madagaskar, poczem I z b a  o d r o ­
c z y ł a  s i ę  d o  d n i a  19 m a j a .

Tym sposobem B o u r g e o i s  odniósł nadspo­
dziewanie łatwe zwycięstwo w Izbie; natomiast 
zachowanie się senatu i głośno zdradzane przez 
senatorów inteneye wzbudzały wczoraj niejaką 
obaw ę, zwłaszcza, że B o u r g e o i s  miał się 
wyrazić, iż w dziedzinie polityki zagranicznej 
nieprzychylne dla rządu wotum senatu byłoby 
powodem do dymisyi Otóż w senacie wniesiono 
d w i e  i n t e r p e l a c y e  w sprawie polityki za­
granicznej i wczoraj nad niemi toczyć się miała 
dyskusya. Najbliższe telegramy paryskie przy­
niosą nam zapewne wiadomość o wyniku wczo­
rajszego posiedzenia senatu.

Szczególnie dwa błędy popełniła Rosya w 
Bułgaryi, których nie powinno się jednakże po­
wtarzać. Rosya musi zaniechać wszelkiego mię- 
szania się do spraw wewnętrznych Bułgaryi, 
oraz wszelkiego wpływu na mechanizm pań­
stwowy księstwa i powinna odmówić na zawsze 
wszelkiej pomocy Bułgaryi. Pod takiemi warun­
kami o s o b a  k s i ę c i a  j e s t  d l a  R o s y i  z u ­
p e ł n i e  o b o j ę t n ą .  Wrogowie ks. Ferdynan­
da jednakże niech wiedzą, że Rosya niema po­
wodu uważać go za burzyciela poKoju. Ks. F e r ­
d y n a n d  jest mądrym, zdolnym i taktownym 
regentem, który zdaje się pojmować, że Rosya 
musi zajmować pierwsze miejsce w Bułgaryi. 
mianowicie dlatego, że krwią i wiarą stoi naj­
bliżej Bułgaryi. T y l k o  w s f e r z e  k u l t u r y  
i ż y c i a  d u c h o w e g o  Rosya będzie wywie­
rać wpływ na Bułgaryę.

Tyle Notc. Wrem. My zrobimy tylko skromną
uwagę, że granic „kultury i życia duchowego1'

fundatorowie w swojej skromności nie użyli odsło­
nięcia rzeźby do urządzenia uroczwstości publicznej 
chociażby w najskromniejszych rozmiarach.

Chór rzemieślniczy odśpiewa ju tro  w W ielką 
Sobotę o godz. 6 wieczorem w kościele księży P i­
jarów : „Gloria T ibi T rin itas44, „Cum Rex gloriae44, 
„Regina coeli“ .

W  W ielką Niedzielę o godz. 10 ’/s rano w ko­
ściele Bożego Ciała zmienne części Mszy św. we­
dług wydań Pusteta, sta łe części czterogłosowe.

W W ielki Poniedziałek w kościele księży P ija­
rów o godz. 10 rano Msza czterogłosowa.

Wiadomości osobiste. Ks. W indischgraetz, in­
spektor a rm ii, wczoraj wieczorem przyby ł z Jasła  
do Krakow a, a dzisiaj wieczorem odjedzie do Wie 
dnia.

Składki na weteranów 1830/31 i Sprawozdanie 
z miesiąca marca 1896 r.: Ks. Lezon 60 et., prof. 
Z ieliński, ks. Chodalski A leksander, ks. Kozaczyu 
ski Maciej i Rychlewski JuPan po 1 złr., Roller 
F ry d e ry k , W isłocai A leksander, Doliński Ludwik, 
Stolzenbcrg K a ro l, Spałecki Maciej i Mens Stani­
sław po 2 złr., Szajuowa Malwina 3 z łr., urzędni 
cy sądu w Dębicy 3 złr. 30 et., K ietlińska Marya 
i W iśniewski Teofil po 5 z łr,, Towarzystwo zali 
czkowe w T arnow ie, prezes J. Skiriiński i Olga 
Podsław ska po 10 z łr., Towarzystwo zaliczkowe 
w Dąbrowie 25 z łt., Rada powiatowa w Ropczy 
cach 50 złr., Rada miejska stoł. król. miasta K ra ­
kowa 500 złr., subweneya W ydziału krajowego 
1.350 złr. Razem dochodu 1 .987 złr. 90 et.

Rozdano między 19 weteranów żołnierzy polskich 
1830/31 żołdu narodowego za m arzec, najem po­
koju : utrzym anie biura 383 złr. 34 ct. Pozostaje 
w kasie 1 .604 złr. 56 ct.

Komitet opieki nad weteranam i 1830/31 , chcąc 
złożyć album pam iątkowe z fotografiami zasłużo­
nych Ojczyźnie mężów do Muzeum narodowego w 
K rakow ie , prosi rodziny żyjących jeszcze i zmar-

Ki

wekslu z rzekomo fałszywemi podpisami. *•- > ^  
prowadzonej rozprawie, przewodniczący tryb®® 
ogłosił w y ro k , skazujący Horodeńskiego za SP 
niewierzenie na 6 miesięcy więzienia, na zapłat
kosztów procesu , zwrot 2QiQztr. p. RyclinoW®
mu, 100 złr. teatrowi i wydalenie z Austry1 "
odsiedzeniu kary  Co do zarzutu oszustwa, tO
nał uwolnił podsądnego, a to  z powodu, iż ®ie. f
dowodniono, jakoby on wiedział o tem, że p°®P
by ły  sfałszowane.

Skarb naroduwy. Nadesłane nam sprawozda®
komisyi nadzorczej Skarbu narodowego pols*1®*

cZ®

nie pociągnięto tutaj, a Rosya potrafi je rozsu­
nąć, gdy jej tego będzie potrzeba.

łych wojskowych polskich 1830/31 o łaskaw e nad-

K R O N I K A .
K raków , 3 kwietnia.

Jutrzejszy numer naszego dziennika wydawany 
będzie w Administracyi o godz. 4 po południu.

Pierwszy dzień święta grobów, z wielką po 
wagą i uroczystością obchodzony w krakowskich 
kościołach, cieszy się pogodą, pozwalającą tłumom 
pobożnych odwiedzać liczne św ią tyn ie, w których 
wśród jarzącego św iatła i efektownych udekorować 
urządzono Grób Zbawiciela. Od rana już odbywa 
się pielgrzym ka po kościo łach, a nietylko siarsi
wiekiem , lecz i d z ia tw a, pomimo ch ło d u , w niej

Bułgarya i Rosya.
Pod tytułem: „ N a s z a  p o l i t y k a  w B u  ł- 

g a r y i '1 cgłasza Nowoje Wremia długi artykuł,

uczestniczy. Obchód grobów je st w K rakowie je  
dną z najpoważniejszych i najwznioślejszych uro­
czystości kościelnych, pozostawiającą szczególnie w 
młodocianych umysłach powagą swoją niezatarte 
wspotnnienia.

Dla Tow. „Szkoły ludowej44 na budowę szkoły 
polskiej w Biały ze składki w oddziale straży 
skarbowej w Wadowicach nadesłano 98 ct.

Tablica Kościuszkowska w rynku krakowskim 
na linii A-B została w tym. czasie ozdobioną tak 
cichutko, bez żadnego rozgłosu, że pomimo tłumów 
przechadzających się po tym  najpierwszyrr krakow ­
skim bulwarze, n ikt nie zwraca uwagi na zmianę. 
Na pam iątkę pobytu Kościuszki w Krakowie za 
m ło d u , kiedy b y ł tylko oficerem arty leryi i mie­
szkał w kam ienicy, która dziś je s t własnością ro­
dziny Siedleckich (gdzie apteka pod Białym Orłem), 
umieściło Towarzystwo imienia Kościuszki przed 
kilku laty tablicę bronzową z herbem Polski, oto­
czonym arm aturą. Czuć było jak iś brak  w tej pa­
miątce, k tóry  właściciele kamienicy postanowili u- 
sunąć przez dodanie portre tu  Kościuszki. A że 
znalazł się. w Muzeum narodowem w Krakowie

G óry zasłu g u je  na w zm iankę , z pow odu proje- j śliczny portre t bohatera z la t m łodych , więc też 
ctow anej podróży  ks. F e r d y n a n d a  b u łg a r- według niego zamówili pp. Siedleccy medalion ar 

sk iego  do P e t e r s b u r g a .  Notcojc Wremia  za- tystycznie wykonany i dali odlać w bronzie. Otrzy-
zoacza, że postanowienie Aleksandra III co do 
zaniechania okupacyi Bułgaryi, pomimo że S t am- 
) u 1 o w uczynił z tego księstwa ognisko nie- 
irzyjazne Rosyi, było aktem największej mą­

drości, albowiem okupacya wywołałaby zawikła-

mawszy pozwolenie zarządu Tow. imienia Kościu­
szki na uzupełnienie tablicy m edalionem , spełnili 
patryotyczny czyn, gdyż nareszcie raz w Krakowie 
na rynku rysy uwielbianego naczelnika narodu zo­
sta ły  uwydatnione. Cecha charakterystyczna, iż

syłanie fotogranj do 1 czerwca b. r.
Z uszanowaniem Ksawery Konopka.

Zmarli. Stanisław a z Szebestów P i e t r z y c k a ,  
żona adwokata i w iceburm istrza m. Tarnow a, zmar­
ła  nagie w Tarnow ie w 53 roku życia.

Adolf P a u l i ,  honorowy obywatel m iasta Koło­
myi, em erytowany radca namiestnictwa i by ły  za­
stępca prezydenta rządu kraj. w Czerniowcach, 
zm arł 29 z, m. w Czerniowcach w 76 roku życia. 
Ś. p. Adolf Pauli b y ł od r. 1855— 1863 naczelni­
kiem powiatowym w Kołomyi, gdzie zyskał szacu­
nek wszystkich obyw ateli, którzy go nawet bono 
rowem obywatelstwem zaszczycili. Powołany w r. 
1868 do Lwowa w charakterze radcy namiestnic­
tw a, zasiadał w Sejmie jako  Komisarz rządowy przez 
la t kilka. Wreszcie w r. 1872 przeniesiony został 
do Czerniowiec jako zastępca prezydenta rządu 
krajowego, które to stanowisko w r. 1879 wsku 
tek choroby opuścić musiał.

Egzamina Z gimnastyki. Pp. Szymon Trusz, pro­
fesor gimnazyum w Złoczowie, i dr. M. Doliński 
z K rakow a złożyli przed tutejszą komisyą egzami­
nacyjną państwowy egzamin z gim nastyki na na­
uczycieli w szkołach średnich, —  drugi z postępem 
celującym.

P. Józef Piliński, geueralny konsul francuski w 
Bombay, przybył z rodziną do Lwowa, celem od­
wiedzenia przyjaciół. P. Piliński, syn em igranta, 
urodzony i wychowany we F rancyi i ożeniony z 
Francuzką, mówi jeszcze po p o lsk u , a  długoletni 
pobyt we Francyi i w odległych krajach, ja k  K al­
kucie, Saigonie itd ., nie ostudził w jego sercu przy­
wiązania do kraju swoich przodków.

Wiadomości z dyecezyi tarnowskiej. Zm arł w 
Starym Wiśniczu proboszcz miejscowy, ks. W incen­
ty W ąsikiew icz, kanonik honorowy kap itu ły  ta r­
now skiej, ju b ila t ,  w 81 roku życia a 55 kap łań­
stwa. Administratorem osieroconej parafii został za­
mianowany ks. Franciszek Rączka. K onkurs na to 
wakujące probostwo rozpisany do dnia 23 b. m.

Fundacya im. Mickiewicza, powstająca ofiarno­
ścią nauczycieli szkół w yższych, wzrosła do dnia 
30 z, m. do kwoty 6529 z łr. 68 ct.

Z Izby Sądowej. Onegdaj odbyła się we Lwowie 
w sądzie karnym  przed zwykłym trybunałem  roz­
praw a przeciw Gustawowi Edwardowi Horodeń- 
skiemu, b. delegatowi Zakładu ubezpieczenia robo­
tników od wypadków, oskarżonemu o sprzeniewie­
rzenie kwoty 343 złr. od stron pobranej, oraz o 
zbrodnię oszustwa, popełniona przez zeskontowanie

wykazuje, że fundusze skarbu z dniem 31 sty  
b. r. wynosiły 144.964 franków. Ubiegły rok
porównaniu z dawniejszemi, zalicza komisya dó b . 
dzo pom yślnych, w płynęło w nim bowiem W1*, 
niż trzecia część sum ogólnych, głównie dz1? 
ofiarności Polonii amerykańskiej.

Psy na plantacyarh z nastąpieniem wiosny 
leży prowadzić7- na smyczy. M agistfat przypoi 
iż niestosujący się do przepisów karani będą Sm  
wnami.

Przyszły autor „Tajemnic m. Lw ow a44, i«b . ^
storyograf teatru  Skarbkowskiego (taki ty tu ł J 
posiada jeden z żyjących literatów), wspaniały ^  
te ry a ł mieć będzie z dzienników lw ow skich, kt® 
w dniach ostatnich zajmują się przeszłością (  
rekcyi stołecznej sceny naszej. Potężnie humorf 
styczne a bardzo ciekawe są a rtyku ły  tych dzi®® 
ników, gayz w żaden sposób niepodobna z n1. 
d o jść , kto naprawdę kierow ał skołataną w laf® . 
ostatnich nawą te a tra ln ą , kto by ł faktycznym J, 
adm irałem , kim bezstronna historya z a jm o w a li 
może, jako odpowiedzialnym za zasługi, czy błędf1 
w publicznej tej i narodowej instytucyi. Z po®®f 
dzy dziś otrzymanych dzienników lwowskich, je*'®11 
żegna ustępującego dyrektora p. Zygmunta Pr*f 
bylskiego dytyram bem  na 80 wierszy d ru k u , dfl 
gi zaś poświęca około 60 wierszy sprawom sóu" 
nistracyi sceny S karbkow skiej, dla p, Przybyisk1 
go przeznacza jednak zaledwie dwa nie całe 
sze druku, p isząc: „W  ostatnich czasach dyrekcją 
na zewnątrz reprezentow ał p. Zygmunt PrzyW 
sk i44 —  i na tem koniec. W Krakowie lokalny1’ 
a powszechnie przyjętym  humorystycznym zwrot®*1 
mowy, bywa zdanie: „Albo jestem  przemysłowe®^’ 
albo nie jestem 44, Lwów zaś podobną „p iłę44 st>yb 
styczną mie< może w słow ach : „Albo byfem 
rek to rem , albo nie by łem 44. A tak jak  u nas tr® 
dno o d r  a i  u odgadnąć, kto w danym momon " 
przemysłowcem nie je s t ,  tak zapewne przez 
dłuższy nie stanie się jasnem, ktQ b y ł we Lwo^1® 
dyrektorem  te a tru , a kto nim nie był. ZabaW0® 
to —  a smutno, że prawdziwe.

Marki pocztowe i misya w Afryce Od lat ®z®'
ściu w Lićge w Belgii przy wielkiem seminary®1®
istnieje stowarzyszenie zbieraczy zużytych mar®
pocztowych w celach filantropijnych i religijny®'1' 
Stowarzyszenie ze wszystkich stron globu ziemsk1®/ 
go otrzym uje bezpłatnie w wielkich ilościach ma® 1 
pocztowe, z których po dokonaniu segregacyi ®” 
gzemplarze lepsze i rzadsze sprzedaje do zbiorów 
gorsze zaś i pospolite ustępuje amatorom wyklej®’ 
nia ścian znaczkami pocztowemi. Dotąd stowarzf' 
szenie zebrało ju ż  przeszło sto milionów sztuk O1®’ 
rek. Za pieniądze, otrzym ane z tego źródła, stoW®' 
rzyszenie w Wyższem Kongo założyło stacyę 
syjną i wiasnemi funduszami utrzym uje tam dwó®' 
misyonarzy. Osada ta  nazywa się Saint Frud®11 
Po wykończeniu kościoła, niebawem stowarzyszę®1® 
przystąpi do budowy szkoły i ochronk' dla dzie®1’ 
nawróconych na chrześcijanizm. T rudno zaiste uW*®” 
rzyć, ażeby za pomocą tak błahej na pozór rzec»J’ 
ja k ą  niewątpliwie je s t s ta ra , do niczego już ®,tf 
przydatna m arka pocztow a, przy dobrych chęcią®  ̂

w ytrw ałej woli można stworzyć tak  piękne dzr<’ 
ło , ja k  osada Saint Frudon. Osoby, któreby rf®f 
syłaniem zużytych m arek zechciały przyczynić 
do powiększenia celów stowarzyszenia, mogą zbi"® - 
w ysyłać pod adresem : Mi. I Ab be C. Minet, a L1̂  
ge, Belgiąue. Grand Seminaire.

Wypadek z windą hoteiową. z Rzymu do®®' 
sz a : „Dnia 28 marca o godzinie 3 po połud®lJ 
zdarzył się tu taj sm utny wypadek, przypominają®/’ 
ja k  ostrożnym być należy przy posługiwaniu 
windą hotelową, t. zw. liftem. Do hotelu Belle?®,? 
na Via Nazionale w Rzymie p rzybyła z B raz .! 
na św ięta para młodych małżonków, państwo G®1 
vao, z synkiem pięcioletnim. Państwo Galvao zaj*”’ 
pokój na pierwszem piętrze. Otóż w dniu 28 m®1
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Uduszenie cara Pawła I.
3 (Ciąg dalszy.)

Cesarz Paweł, człowiek prawy i otwarty — 
(esprit brillant, mówi książę Dołhoruków, str. 213), 
szlachetnych i gorących uczuć, bez oburzenia i 
grozy nie mógł znieść tego łajdactwa, jakie 
rozpanoszyło się w Rosyi. Całą jego winą było, 
że przypuszczał możebność ujęcia złoczyńców 
w kluby, zaprowadzenia karności i uzacnienia 
Moskali. Usiłowania jego jednak w tym celu 
rozbiły się o wiekami skażoną, szeroką naturę 
moskiewską i właśnie one to głównie sprowa­
dziły nań śmierć męczeńska.

Żeby ci, co nie byli w Rosyi i nie znają 
Moskali, nie posądził nas o przesadę, przyta­
czamy zdanie, nie już Hercena, ks. Dołhoruko 
wa i t. p., lecz C z a a d a j e w a ,  którego Pusz­
kin uważał za swego mistrza, i którego wszy­
scy, z wyjątkiem tylko służalców carskich, uzna­
ją za najgłębszego myśliciela w Rosyi. Oto, co 
on mówi o Rosyi w swoim liście filozoficznym 
(str. 10): „Nie należymy do wielkiej rodziny 
ludzkości, i ogólny rozwój rodu ludzkiego nie 
dotknął się nas“. (str. 12): „W początkach (Ro­
syi) dzikie barbarzyństwo, grube przesądy, po­
tem okrutne, poniżające władztwo, którego śla­
dy w życiu naszem nie zatarły się po dziś dzień. 
Nie zostało (u nas) w pamięci czarujących 
wspomnień i pouczających przykładów w poda­
niach narodowych. Przebiegnijmy wszystkie 
wieki, któreśmy przeżyli, całą przestrzeń ziemi, 
którą zajmujemy, a nie znajdziesz ani jednego 
wspomnienia, któreby cię zastanowiło, ani je­
dnej pamiątki, któraby ci ukazała przeszłość 
w żywej, silnej i malowniczej postaci11, (str. 13): 
„Odtrąceni jakim ś złowrogim losem od życia całej 
ludzkości, wystąpiliśmy na świat jako nieślubne 
dzieci44, (str. 15...): „Należymy do ludów, które 
istnieją tylko, aby zostawić przestrogę światu44, 
(str. 20): „Nie wiem, ale to może we krwi 
naszej jest coś odpychającego, wrogiego wszel­

kiemu doskonaleniu się44- (str. 20): „Gnani zło­
wrogim losem, przyjęliśmy pierwsze ziarna o- 
światy od wszystkich narodów wzgardzonej i 
skalanej Bizaneyi... przyjęliśmy od niej ideę 
skażoną namiętnością ludzką44 *).

Ks. Czartoryski (str. 463) pisze o carze Pa­
wle: „Znienawidzony (przez Moskali) został na­
wet za swoje przymioty, bo w gruncie chciał 
sprawiedliwości. Dlatego za jego panowania 
urzędnicy rosyjscy mniejszych dopuszczali się 
nadużyć, byli grzeczniejsi, mniej oddawali się 
swoim złym skłonnościom, m n i e j  k r a d l i ,  
mniej się nadymali, nawet w polskich prowin- 
cyach '.

Wstąpiwszy na tron, wszystkim bez wyjątku, 
co za życia Katarzyny z jej poduszczenia ubli­
żali mu i nawet znieważali go, wspaniałomyśl 
nie przebaczył, a i tych nawet, co go później 
zamordowali, obsypywał szczodrze łaskam i i, 
niestety, tem właśnie ich rozzuchwalił. I tak: 
P a h 1 e n a , z którego Katarzyna była niezado­
wolona, kiedy był posłem w Szwecyi, i o nim 
z pogardą mówiła, że dalej poza nos swój nic 
nie idzi (Chrapowicki str. 369), mianował P a­
weł r. 1799 hrabią, generał - gubernatorem Pe­
tersburga i obdarzał go swojem zaufaniem. 
Platon Z u bo w , ostatni i dozgonny kochanek 
Katarzyny, zamiast zasłużonego aż nadto wy
gnania z dworu i ogołocenia z urzędów, ujrzał
się przedmiotem szczególniejszych łask. (Obacz 
Łubianowskiego str. 148). Z u b o w Mikołaj o- 
trzymał od Paw ła order św. Andrzeja i miano­
wany został wielkim koniuszym. Waleryana 
Z u b o w a zamianował członkiem Rady państwa. 
P a n i n , którego Katarzyna nie lubiła właśnie 
za to, że Paweł okazywał mu swoją życzliwość, 
mianowany został dowódcą pułku, a kiedy

*) Do tego Czaadajewa, który takie m iał o Ro­
syi pojęcie, pisał Puszkin:

.... Wier, wząjdiot ona,
Zwiezda plenitielnawo szczastja 
I  na gruzach samowlastja 
N apiszut naszy imiena.

wszedł w służbę cywilną, wysłał go jako posła do 
Berlina, gdy znów i tam nie był kontent, odwo­
ła ł go i wedle żądania własnego wrócił do 
dawniej zajmowanej posady w dep. spraw zagr. 
(Brykner „M ateryały”). Nie wysłał Panina do 
Moskwy, jak mówi ks. Czartoryski, ale sam Pa- 
nin udał się do Moskwy, żeby i tam rozszerzyć 
spisek przeciw Pawłowi, zawiązauy w Peters­
burgu. W padł dopiero w niełaskę, kiedy Ro- 
stopczyn przejął jego korespondencyę z peters­
burskim spiskowcem i pokazał Pawłowi.

To byli główni przywódcy spisku na życie 
Paw ła. Cóż ich mogło pobudzić do morder­
stwa ?

Najprzód postarali się o to, aby intrygami 
powaśnić Paw ła z żoną jego i z Rostopczynem, 
człowiekiem wielkiej zacności, i dokazali tego, 
że Rostopczyn odjechał do Moskwy. Wreszcie, 
żeby zamordowanie Paw ła mogło ujść im bez­
karnie, wciągnęli W. ks. Aleksandra do spisku, 
wmawiając w niego, że Paweł zgubi Rosyę i 
że Aleksander dla ratunku Rosyi powinien 
poświęcić swoje synowskie uczucia. Inaczej 
przecież nie mogli przemawiać do Aleksan­
dra. Pierwszym, co w ten sposób przemówił do 
niego, był Panin; uczynił to w kąpieli. Po wy- 
jeżdzie zaś jego do Moskwy dalej prowadził 
łzecz Pahlen. i w końcu otrzymał od Aleksan­
dra przyzwolenie na zdetronizowanie Pawła. 
Wyrazu „detronizacya11 użyto pozornie, bo prze­
cież nie mogli mówić Aleksandrowi o zamordo­
waniu, ale „detronizacya44 niestety, oznaczała 
morderstwo, bo przecie wiedzieli wszyscy dobrze, 
że bez gwałtu się nie obejdzie, a po detroniza- 
cyi uwiezieniem cara w Michajłowskim zamku, 
o czem mówił Aleksander do ks. Czartoryskie­
go, nie mogłoby się skończyć, gdyż Paweł miał 
swoich szczerych przyjaciół (Rurakiny, -Lopu- 
chiny, RostoDCzyn, Arakczejew...) i główny pre- 
obrażeński pułk gwardyi był mu przychylny. 
Jakoż pułk ten nic chciał powitać Aleksandra 
jako cara, tylko groźnie pomrukiwał, tak że 
Aleksander musiał cofnąć się pospiesznie. Toż 
samo i Waleryan Zubow, który winszował gw ar­

dyi, będącej w pałacu Michajłowsl im, że ma 
nowego cara, zaledwo uciec potrafił. I generał 
Tałyzin, kiedy namawiał oddział wojska prze­
ciw Pawłowi, poradził sobie tylko tem, że po­
rzuciwszy niewczesną namowę, groźnie zako­
menderował: „Na lewo kruhom — marszu. Uwię­
zienie Pawła sprowadziłoby przeciwne następ 
stwa wbrew zamierzanym — alternatywy innej 
nie było i być nie mogło: albo morderstwo, 
albojzaniechanie detronizacyi. Aleksander dobrze 
to rozumiał, jakoż nierozebrany czekał na wy­
nik napadu na Pawła, a słysząc gwałtowne 
szamotanie się i krzyki wrzaskliwe, bc miosz 
kał w dolnem piętrze, pod sypialnią ojca, nie 
pospiegzył na jego ratunek; owszem sam póź­
niej mówił do ks. Czartoryskiego (ob. str. 457): 
„ Gd y  b y  ś b y ł  t u t a j  , n i e b y s i ę  z t e g o  
w s z y s t k i e g o  n i e  s t a ł o ;  m a j ą c  c i ę  
p r z y  s o b i e ,  n i g d y b y m  s i ę  w t a k i  
s p o s ó b  p o c i ą g n ą ć  n i e  a a ł .  Co za nik­
czemne przyznanie się, połączone z pochleb­
stwem, — a rzeczywiście tylko obłudne unie- 
wiunianie się.

Uduszenie cara Pawła nastąpiło z 11 na 12 
marca starego stylu, a nowego z 23 na 24 
w pałacu czyli zamku Michajłowskim. Zamek 
ten wystawił sam Paweł na miejscu zburzone­
go przezeń „Letniego pałacu44 (lietnij dworec), 
który Piotr I r. 1711 zbudował dla żony swej 
Katarzyny. W tym „Lietnim divorcu~ urodził 
się Paweł, i w nim to czekała Katarzyna, jak ą  
przyniosą jej wiadomość siepacze, wysłani na 
zamordowanie Piotra III. Później w tym zamku 
Michajłowskim umieszczono szkołę inżynierską. 
Otóż wkrótce po s rem  wstąpieniu na tron 
Aleksander II wraz z całą swą rodziną przy­
był na zwiedzenie tej szkoły. Przechodził 
z klasy jednej do drugiej, w końcu stanął przed 
drzwiami zamkniętemi i zapy ta ł—zdieś czto?— 
tu co? Gcnerał-lejtenant Feldman, zarządzający 
tym zamkiem, przybliżył się do Aleksandra II 
i coś mu szepnął do ucha. „ O t w o r z y ć 44— po­
wiedział Aleksander— i, nim przyniesiono klucze, 
stał przede drzwiami, a gdy otworzono, wszedł

tam z rodziną. Był to właśnie pokój, w który^ 
został zamordowany Paweł I, i od tego cz»® 
zawsze był zamknięty. Wszedłszy doń Aleks®® 
der II, stał jakiś czas bardzo zamyślony, jak®* 
ciężkim smutkiem przygnębiony, jakby wSpfl 
ranieniem bolesnem do miejsca tego przy.k® 
ty, jakby  w myśli uprzytomniał rozpacz lB 
konanie auszonego dziadka swego. Biedny e9.̂  
czy przeczuwał, że i on sam niedługo będ*fl 
zamordowany — właśnie nieopodal od 
zamku Michajłowskiego! Postawszy czas ja  
odchodząc, rozkazał, zeby w tym pokoju 
dzono kaplicę.

Jakkolwiek w przejętej Panina korespond® 
cyi nie było nic takiego, coby mogło n a p ro ^  
dzić na ślad spisku, zawsze jednak rozbud*1 
w carze pewne podejrzenie. Jakoż nie do®3̂  
ślając się, że Pahlen należy do spisku, car ®?̂  
wił mu o tem, ale przebiegły Pahlen zapeW®,1L  
go, że to rzecz nieprawaopodobna, że j e  ̂ J i 
była jak a  zmowa, to on, mając w swojem 
policyę czujną, musiałby o tem wiedzieć. ^ 
pewnieuie wszakże Palilena niezupełnie Pr 
konało cara, i razu jednego późno w noc K j 
zał przywołać wielkich książąt Aleksandr® 
Konstantego i żadał od nich przysięgi na ®.g. 
cyfiks, że nie będą nastawać na jego W j  
wreszcie polecił Arakczajewowi, na którego 
aby przybył do Petersburga z» wsi, gdzie 
stawał, jak  się niektórzy domyślają, dla z®9 
sztowania Pahlena.

Chwila straszna zbliżała się jednak. Arakcz®! 
w czas nie przybył. Wieczorem generał R ^  
sow otrzymał list; było to ostrzeżenie. 
sow jednak nie spodziewając się, żeby ^  'fto 
liście było coś ważnego, odłożył czytani® ^, 
ju tra . Z rana przychodził do cara Jezuita ^  
ber, ale Pahlen, miarkując, że może co 
tak zręcznie pomanewrował, że nie dop 
Grubera do niego, chociaż Jezuita miał P° 
lenie wchodzić do cara bez zameldowani*

(C. d. n.)
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„Raskolnik te n , piśmienny, cieszył się po 
wszechnem poważaniem między współ wyzna w 
cami, w każdej rozmowie odzy wał się pierwszy 
z py tan iam i, chodził po osadach raskolników 
lecz popadł w wątpliwość co do 3wej nauki 
(wskutek czego ?). Postanowiwszy porzucić swe 
błędy, chciał pierwej otrzymać znak od Boga 
że jego postanowienie nie jest błędnem. W tym 
celu zamieszkał w ziemiance, krewnym swoim 
kazał zasypać wejście i żywność podawać sobie 
przez okienko. W ziemiance tej przebył całe 
pięć tygodni, od pierwszego do piątego tygo 
dnia wielkiego postu, na bezustannej modlitwie 
i Bóg spełnił jego życzenie: o b d a r z y ł  g o  
w i d z e n i e m ,  którego on jednak przez pokorę nie 
chce opowiadać. Po wyjściu z ziemianki natych 
miast, bez wahania żadnego, połączył się z pra 
wosławiem44.

Tak opowiada misyonarz. Nawrócenie to jest 
jednak mocno podejrzancm i są oznak i, wska­
zujące, że policya miała w niem czynny udział

Dziwna rzecz! Rzekomo cudowne nawrócenie 
„poważanego powszechnie przez swych współ­
wyznawców raskolnika44, nic zgoła nie wpłynę 
ło na tychże współwyznawców, chociaż ich 
O. Szawrow zupełnie przekonał, iż błądzą.

„Sami raskolniey nieraz mówni do mnie — 
powiada O. Sz.: — Wszystko, co mówisz, p r a  
w d a :  napróżno jednak trudzisz się, bo my trwa­
my przy naszej wierze i uczęszczamy do mo 
dlitewni z a  p i e n i ą d z e ,  j a k i e o t r z y m a  
j e m y  od  g ł ó w n y c h  p r z y w ó d c ó w ^

Naszem zdaniem wyrazy podkreślone są prze­
kręceniem słów przez raskolników z innej oka- 
zyi wypowiedzianych. O. Szawrow błędnie przy­
pisuje im materyalną pobudkę; raskolniey bo­
wiem mają wiarę siln iejszą, niż prawosławni. 
Nie boją się mąk żadnych, a baliby się ponieść 
stratę m ateryalną! ?

„Główną pobudką — dodaje jeszcze O. Sz., - 
która przeszkadza szczerym staroobradcom prze­
chodzić na łono cerkwi prawosławnej, są ko­
rzyści materyalne, jak ie  raskoł zapewnia. Ra- 
skolnicy bogaci płacą podatki za biednych 
współwyznawców, dają hojne ofiary przy na­
wiedzaniu domów modlitwy, obdarzają podarun­
kami na święta i t. d .“

Skądinąd w iem y, że raskolniey miewają 
wspólne i bogate kasy; pieniądze z nich idą 
do rąk prawosławnych więcej, niż do biednych 
raskolników; wielkie sumy wypłacane bywają 
wyższym i niższym urzędnikom administracyj 
nym i policyjnym, żeby nie przeszkadzali ra 
skalnikom zbierać się na wspólne nabożeństwa 
i nie wykonywali surowych względem nicli uka­
zów.

O. Szawrow opowiada jeszcze o nienawiści, 
jaka raskolniey w gubernii twerskiej żywią dla 
prawosławnych.

„Jeżeli prawosławny zajdzie do ich domu, po 
jego wyjściu okadzają miejsce i odprawiają mo­
dlitwy nad niem. Raz staroobradiec nie chciał 
do domu swego wpuścić stanowego prystawa, 
gdy zaś prystaw zagroził, że siły użyje, gospo­
darz otworzył drzwi, lecz nie pozwolił dotykać 
ani książek, ani żadnej rzeczy, mówiąc, że przez 
dotknięcie staną się one pogańskiemi i sprofa­
nowanemu.

Skądinąd wiadomo, że to rzetelna prawda. 
O. Szawrow nic tu nie przesadził.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  3 kwietnia.

Jeżeli sami ministrowie pruscy wręcz zachę­
cają ludność niemiecką do prowadzenia otwar­
tej kampanii z żywiołem polskim, to cóż dziw­
nego, że podwładne organa rządowe w myśl 
tycn wskazówek ministrów znęcają się nad lu 
dnością polską. Co żołnierz polski znieść musi 
od podoficerów i oficerów niemieckich — łatwo 
się domyśleć. Już oddawna podnoszono skargi 
na wzgardliwe traktowanie rekrutów polskich 
w armii pruskiej, a poseł C z a r  l i ń s k i  nie­
dawno temu zażądał od pruskiego ministra woj­
ny, aby położył kres temu traktowaniu żołnie­
rzy polskich. Przytoczył przytem poseł Czar-

liński fakt, że pewien oficer 3 kompanii 129 
pułku piechoty nazywał rekrutów polskiej na­
rodowości „ p s a m i  p o 1 s k i m i “ (polnische 
Htmde).

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu nie­
mieckiego stwierdził minister wojny Bronsart, 
że wiadomość, podana przez posła Czarlińskie- 
go, okazała się p r a w d z i w ą  i że przeciw ofi­
cerowi, który tego wykroczenia się dopuścił, 
wdrożono śledztwo. Minister zapewnił, że podo- 
ne postępowanie więcej się nie powtórzy.

Czy i o ile sprawdzi się zapowiedź ministra 
wojny, -— niedaleka okaże przyszłość.

Z  Paryża.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowa­

nych toczyła się rozprawa nad z a g r a n i c z n ą  
p o l i t y k ą  g a b i n e t u .

Przy przepełnionych trybunach i pośród wiel

nia na wschodzie i ubezwładniłaby Rosyę.
W ciągu ostatnich lat 10 Rosya przyszła do 
przeświadczenia, że Bułgarya absolutnie nie na 
daje się do osiągnięcia wytkniętych przez Ro­
syę celów. Zaniechawszy swej marszruty do 
Bosforu przez Bałkan, Rosya w ostatnim lat 
dziesiątku zdobiła Morze Czarne po raz drugi; 
ubiegła jesień wykazała, że wpływ Rosyi nad 
Bosforem może być dominujący także bez posia 
dania Bałkanu, W arny i Burgas. W ynika z te 
go, że Rosya bez wszelkiej pomocy ze strony 
Bułgaryi może urzeczywistnić swoje historyczne 
zadania. A właśnie w tern leży możliwość sil 
nych i uczciwych stosunków między Rosya a 
Bułgarya.

Rosya, zdaniem rosyjskiego dzienniKa, nie dą 
ży w Bułgaryi wcale do osiągnięcia egoisty 
czuych celów, a Bułgarya nie może sobie już 
rościć żadnycli praw do żądania od Rosyi ja

kiego ożywienia panującego w Izbie dep. A 1 y- kichkolwiek korzyści materyalnych.
pe zapowiedział interpelacyę w sprawie e g i p ­
s k i e j .  Prezes ministrów B o u r g e o i s  poparł 
niezwłoczne rozpoczęcie obrad nad interpelacyą, 
i Izba uchwaliła ten wniosek 303 głosami prze­
ciw .251. Uzasadniając swoją interpelacyę, żą­
dał Alype wyjaśnień w sprawie ostatnich wy­
padków, odnoszących się do Egiptu, oraz za­
rządzeń, jak ie  zamierza poczynić rząd francuski 
celem obrony interesów Francyi.

De]). D e l  a fo s .s e , krytykując zagraniczną 
politykę rządu, zaprotestował przeciwko użyciu 
rezerwowego funduszu egipskiego na ekspedy- 
cyę dongolską, a zarazem wyraził zdumienie, 
że Niemcy, udzielając swego przyzwolenia An­
glii, tak dalece zapomniały o własnych intere­
sach w Afryce. Mówca gani wreszcie b. mini­
stra spraw zagranicznych B e r t  h e l  o t a ,  że 
z kwestyi egipskiej zrobił kwestyę angielsko- 
francuską, zamiast pozostawić ją  na gruncie 
wielkiej polityki europejskiej i zwrócić 3ię do 
Niemiec, Austro-Węgier i Włoch z zapytaniem, 
czy Anglia ma prawo na czas nieograniczony 
przedłużać oku pacy ę Egiptu.

Po przemówieniu L e b o n a ,  który również 
krytykował zagraniczną politykę rządu, zabrał 
głos prezydent ministrów. P. B o u r g e o i s  o- 
św iadczył, iż Francya w kwestyi egipskiej 
trzyma sią ściśle zasady, że Egipt stanowi in­
tegralną część państwa' ottomańskiego, a całość 
Turcyi jest ważnym warunkiem europejskiego 
pokoju. Bliższych szczegółów o rokowaniach 
z Anglia prezydent ministrów nie podaje, ponie­
waż rokowania te jeszcze są w toku, zapewnia 
jednak, że rząd prowadzić będzie dalej te ro­
kowania z całą stanowczością i będzie umiał 
bronić praw i interesów Francyi, a zarazem 
powszechnego pokoju.

Izba przyjęła do wiadomości oświadczenie 
prezydenta ministrów i na wniosek M a h y ’ego 
uchwaliła iządowi w o t u m  u f n o ś c i  w zakre­
sie polityki zagranicznej 309 głosami przeciw 

3 głosom.
Przed zaniknięciem posiedzenia uchwalono 

kredyt na Madagaskar, poczem I z b a  o d r o ­
c z y ł a  s i ę  d o  d n i a  19 m a j a .

Tym sposobem B o u r g e o i s  odniósł nadspo­
dziewanie łatwe zwycięstwo w Izbie; natomiast 
zachowanie się senatu i głośno zdradzane przez 
senatorów inteneye wzbudzały wczoraj niejaką 
obaw ę, zwłaszcza, że B o u r g e o i s  miał się 
wyrazić, iż w dziedzinie polityki zagranicznej 
nieprzychylne dla rządu wotum senatu byłoby 
powodem do dymisyi Otóż w senacie wniesiono 
d w i e  i n t e r p e l a c y e  w sprawie polityki za­
granicznej i wczoraj nad niemi toczyć się miała 
dyskusya. Najbliższe telegramy paryskie przy­
niosą nam zapewne wiadomość o wyniku wczo­
rajszego posiedzenia senatu.

Szczególnie dwa błędy popełniła Rosya w 
Bułgaryi, których nie powinno się jednakże po­
wtarzać. Rosya musi zaniechać wszelkiego mię- 
szania się do spraw wewnętrznych Bułgaryi, 
oraz wszelkiego wpływu na mechanizm pań­
stwowy księstwa i powinna odmówić na zawsze 
wszelkiej pomocy Bułgaryi. Pod takiemi warun­
kami o s o b a  k s i ę c i a  j e s t  d l a  R o s y i  z u ­
p e ł n i e  o b o j ę t n ą .  Wrogowie ks. Ferdynan­
da jednakże niech wiedzą, że Rosya niema po­
wodu uważać go za burzyciela poKoju. Ks. F e r ­
d y n a n d  jest mądrym, zdolnym i taktownym 
regentem, który zdaje się pojmować, że Rosya 
musi zajmować pierwsze miejsce w Bułgaryi. 
mianowicie dlatego, że krwią i wiarą stoi naj­
bliżej Bułgaryi. T y l k o  w s f e r z e  k u l t u r y  
i ż y c i a  d u c h o w e g o  Rosya będzie wywie­
rać wpływ na Bułgaryę.

Tyle Notc. Wrem. My zrobimy tylko skromną
uwagę, że granic „kultury i życia duchowego1'

fundatorowie w swojej skromności nie użyli odsło­
nięcia rzeźby do urządzenia uroczwstości publicznej 
chociażby w najskromniejszych rozmiarach.

Chór rzemieślniczy odśpiewa ju tro  w W ielką 
Sobotę o godz. 6 wieczorem w kościele księży P i­
jarów : „Gloria T ibi T rin itas44, „Cum Rex gloriae44, 
„Regina coeli“ .

W  W ielką Niedzielę o godz. 10 ’/s rano w ko­
ściele Bożego Ciała zmienne części Mszy św. we­
dług wydań Pusteta, sta łe części czterogłosowe.

W W ielki Poniedziałek w kościele księży P ija­
rów o godz. 10 rano Msza czterogłosowa.

Wiadomości osobiste. Ks. W indischgraetz, in­
spektor a rm ii, wczoraj wieczorem przyby ł z Jasła  
do Krakow a, a dzisiaj wieczorem odjedzie do Wie 
dnia.

Składki na weteranów 1830/31 i Sprawozdanie 
z miesiąca marca 1896 r.: Ks. Lezon 60 et., prof. 
Z ieliński, ks. Chodalski A leksander, ks. Kozaczyu 
ski Maciej i Rychlewski JuPan po 1 złr., Roller 
F ry d e ry k , W isłocai A leksander, Doliński Ludwik, 
Stolzenbcrg K a ro l, Spałecki Maciej i Mens Stani­
sław po 2 złr., Szajuowa Malwina 3 z łr., urzędni 
cy sądu w Dębicy 3 złr. 30 et., K ietlińska Marya 
i W iśniewski Teofil po 5 z łr,, Towarzystwo zali 
czkowe w T arnow ie, prezes J. Skiriiński i Olga 
Podsław ska po 10 z łr., Towarzystwo zaliczkowe 
w Dąbrowie 25 z łt., Rada powiatowa w Ropczy 
cach 50 złr., Rada miejska stoł. król. miasta K ra ­
kowa 500 złr., subweneya W ydziału krajowego 
1.350 złr. Razem dochodu 1 .987 złr. 90 et.

Rozdano między 19 weteranów żołnierzy polskich 
1830/31 żołdu narodowego za m arzec, najem po­
koju : utrzym anie biura 383 złr. 34 ct. Pozostaje 
w kasie 1 .604 złr. 56 ct.

Komitet opieki nad weteranam i 1830/31 , chcąc 
złożyć album pam iątkowe z fotografiami zasłużo­
nych Ojczyźnie mężów do Muzeum narodowego w 
K rakow ie , prosi rodziny żyjących jeszcze i zmar-
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wekslu z rzekomo fałszywemi podpisami. *•- > ^  
prowadzonej rozprawie, przewodniczący tryb®® 
ogłosił w y ro k , skazujący Horodeńskiego za SP 
niewierzenie na 6 miesięcy więzienia, na zapłat
kosztów procesu , zwrot 2QiQztr. p. RyclinoW®
mu, 100 złr. teatrowi i wydalenie z Austry1 "
odsiedzeniu kary  Co do zarzutu oszustwa, tO
nał uwolnił podsądnego, a to  z powodu, iż ®ie. f
dowodniono, jakoby on wiedział o tem, że p°®P
by ły  sfałszowane.

Skarb naroduwy. Nadesłane nam sprawozda®
komisyi nadzorczej Skarbu narodowego pols*1®*

cZ®

nie pociągnięto tutaj, a Rosya potrafi je rozsu­
nąć, gdy jej tego będzie potrzeba.

łych wojskowych polskich 1830/31 o łaskaw e nad-

K R O N I K A .
K raków , 3 kwietnia.

Jutrzejszy numer naszego dziennika wydawany 
będzie w Administracyi o godz. 4 po południu.

Pierwszy dzień święta grobów, z wielką po 
wagą i uroczystością obchodzony w krakowskich 
kościołach, cieszy się pogodą, pozwalającą tłumom 
pobożnych odwiedzać liczne św ią tyn ie, w których 
wśród jarzącego św iatła i efektownych udekorować 
urządzono Grób Zbawiciela. Od rana już odbywa 
się pielgrzym ka po kościo łach, a nietylko siarsi
wiekiem , lecz i d z ia tw a, pomimo ch ło d u , w niej

Bułgarya i Rosya.
Pod tytułem: „ N a s z a  p o l i t y k a  w B u  ł- 

g a r y i '1 cgłasza Nowoje Wremia długi artykuł,

uczestniczy. Obchód grobów je st w K rakowie je  
dną z najpoważniejszych i najwznioślejszych uro­
czystości kościelnych, pozostawiającą szczególnie w 
młodocianych umysłach powagą swoją niezatarte 
wspotnnienia.

Dla Tow. „Szkoły ludowej44 na budowę szkoły 
polskiej w Biały ze składki w oddziale straży 
skarbowej w Wadowicach nadesłano 98 ct.

Tablica Kościuszkowska w rynku krakowskim 
na linii A-B została w tym. czasie ozdobioną tak 
cichutko, bez żadnego rozgłosu, że pomimo tłumów 
przechadzających się po tym  najpierwszyrr krakow ­
skim bulwarze, n ikt nie zwraca uwagi na zmianę. 
Na pam iątkę pobytu Kościuszki w Krakowie za 
m ło d u , kiedy b y ł tylko oficerem arty leryi i mie­
szkał w kam ienicy, która dziś je s t własnością ro­
dziny Siedleckich (gdzie apteka pod Białym Orłem), 
umieściło Towarzystwo imienia Kościuszki przed 
kilku laty tablicę bronzową z herbem Polski, oto­
czonym arm aturą. Czuć było jak iś brak  w tej pa­
miątce, k tóry  właściciele kamienicy postanowili u- 
sunąć przez dodanie portre tu  Kościuszki. A że 
znalazł się. w Muzeum narodowem w Krakowie

G óry zasłu g u je  na w zm iankę , z pow odu proje- j śliczny portre t bohatera z la t m łodych , więc też 
ctow anej podróży  ks. F e r d y n a n d a  b u łg a r- według niego zamówili pp. Siedleccy medalion ar 

sk iego  do P e t e r s b u r g a .  Notcojc Wremia  za- tystycznie wykonany i dali odlać w bronzie. Otrzy-
zoacza, że postanowienie Aleksandra III co do 
zaniechania okupacyi Bułgaryi, pomimo że S t am- 
) u 1 o w uczynił z tego księstwa ognisko nie- 
irzyjazne Rosyi, było aktem największej mą­

drości, albowiem okupacya wywołałaby zawikła-

mawszy pozwolenie zarządu Tow. imienia Kościu­
szki na uzupełnienie tablicy m edalionem , spełnili 
patryotyczny czyn, gdyż nareszcie raz w Krakowie 
na rynku rysy uwielbianego naczelnika narodu zo­
sta ły  uwydatnione. Cecha charakterystyczna, iż

syłanie fotogranj do 1 czerwca b. r.
Z uszanowaniem Ksawery Konopka.

Zmarli. Stanisław a z Szebestów P i e t r z y c k a ,  
żona adwokata i w iceburm istrza m. Tarnow a, zmar­
ła  nagie w Tarnow ie w 53 roku życia.

Adolf P a u l i ,  honorowy obywatel m iasta Koło­
myi, em erytowany radca namiestnictwa i by ły  za­
stępca prezydenta rządu kraj. w Czerniowcach, 
zm arł 29 z, m. w Czerniowcach w 76 roku życia. 
Ś. p. Adolf Pauli b y ł od r. 1855— 1863 naczelni­
kiem powiatowym w Kołomyi, gdzie zyskał szacu­
nek wszystkich obyw ateli, którzy go nawet bono 
rowem obywatelstwem zaszczycili. Powołany w r. 
1868 do Lwowa w charakterze radcy namiestnic­
tw a, zasiadał w Sejmie jako  Komisarz rządowy przez 
la t kilka. Wreszcie w r. 1872 przeniesiony został 
do Czerniowiec jako zastępca prezydenta rządu 
krajowego, które to stanowisko w r. 1879 wsku 
tek choroby opuścić musiał.

Egzamina Z gimnastyki. Pp. Szymon Trusz, pro­
fesor gimnazyum w Złoczowie, i dr. M. Doliński 
z K rakow a złożyli przed tutejszą komisyą egzami­
nacyjną państwowy egzamin z gim nastyki na na­
uczycieli w szkołach średnich, —  drugi z postępem 
celującym.

P. Józef Piliński, geueralny konsul francuski w 
Bombay, przybył z rodziną do Lwowa, celem od­
wiedzenia przyjaciół. P. Piliński, syn em igranta, 
urodzony i wychowany we F rancyi i ożeniony z 
Francuzką, mówi jeszcze po p o lsk u , a  długoletni 
pobyt we Francyi i w odległych krajach, ja k  K al­
kucie, Saigonie itd ., nie ostudził w jego sercu przy­
wiązania do kraju swoich przodków.

Wiadomości z dyecezyi tarnowskiej. Zm arł w 
Starym Wiśniczu proboszcz miejscowy, ks. W incen­
ty W ąsikiew icz, kanonik honorowy kap itu ły  ta r­
now skiej, ju b ila t ,  w 81 roku życia a 55 kap łań­
stwa. Administratorem osieroconej parafii został za­
mianowany ks. Franciszek Rączka. K onkurs na to 
wakujące probostwo rozpisany do dnia 23 b. m.

Fundacya im. Mickiewicza, powstająca ofiarno­
ścią nauczycieli szkół w yższych, wzrosła do dnia 
30 z, m. do kwoty 6529 z łr. 68 ct.

Z Izby Sądowej. Onegdaj odbyła się we Lwowie 
w sądzie karnym  przed zwykłym trybunałem  roz­
praw a przeciw Gustawowi Edwardowi Horodeń- 
skiemu, b. delegatowi Zakładu ubezpieczenia robo­
tników od wypadków, oskarżonemu o sprzeniewie­
rzenie kwoty 343 złr. od stron pobranej, oraz o 
zbrodnię oszustwa, popełniona przez zeskontowanie

wykazuje, że fundusze skarbu z dniem 31 sty  
b. r. wynosiły 144.964 franków. Ubiegły rok
porównaniu z dawniejszemi, zalicza komisya dó b . 
dzo pom yślnych, w płynęło w nim bowiem W1*, 
niż trzecia część sum ogólnych, głównie dz1? 
ofiarności Polonii amerykańskiej.

Psy na plantacyarh z nastąpieniem wiosny 
leży prowadzić7- na smyczy. M agistfat przypoi 
iż niestosujący się do przepisów karani będą Sm  
wnami.

Przyszły autor „Tajemnic m. Lw ow a44, i«b . ^
storyograf teatru  Skarbkowskiego (taki ty tu ł J 
posiada jeden z żyjących literatów), wspaniały ^  
te ry a ł mieć będzie z dzienników lw ow skich, kt® 
w dniach ostatnich zajmują się przeszłością (  
rekcyi stołecznej sceny naszej. Potężnie humorf 
styczne a bardzo ciekawe są a rtyku ły  tych dzi®® 
ników, gayz w żaden sposób niepodobna z n1. 
d o jść , kto naprawdę kierow ał skołataną w laf® . 
ostatnich nawą te a tra ln ą , kto by ł faktycznym J, 
adm irałem , kim bezstronna historya z a jm o w a li 
może, jako odpowiedzialnym za zasługi, czy błędf1 
w publicznej tej i narodowej instytucyi. Z po®®f 
dzy dziś otrzymanych dzienników lwowskich, je*'®11 
żegna ustępującego dyrektora p. Zygmunta Pr*f 
bylskiego dytyram bem  na 80 wierszy d ru k u , dfl 
gi zaś poświęca około 60 wierszy sprawom sóu" 
nistracyi sceny S karbkow skiej, dla p, Przybyisk1 
go przeznacza jednak zaledwie dwa nie całe 
sze druku, p isząc: „W  ostatnich czasach dyrekcją 
na zewnątrz reprezentow ał p. Zygmunt PrzyW 
sk i44 —  i na tem koniec. W Krakowie lokalny1’ 
a powszechnie przyjętym  humorystycznym zwrot®*1 
mowy, bywa zdanie: „Albo jestem  przemysłowe®^’ 
albo nie jestem 44, Lwów zaś podobną „p iłę44 st>yb 
styczną mie< może w słow ach : „Albo byfem 
rek to rem , albo nie by łem 44. A tak jak  u nas tr® 
dno o d r  a i  u odgadnąć, kto w danym momon " 
przemysłowcem nie je s t ,  tak zapewne przez 
dłuższy nie stanie się jasnem, ktQ b y ł we Lwo^1® 
dyrektorem  te a tru , a kto nim nie był. ZabaW0® 
to —  a smutno, że prawdziwe.

Marki pocztowe i misya w Afryce Od lat ®z®'
ściu w Lićge w Belgii przy wielkiem seminary®1®
istnieje stowarzyszenie zbieraczy zużytych mar®
pocztowych w celach filantropijnych i religijny®'1' 
Stowarzyszenie ze wszystkich stron globu ziemsk1®/ 
go otrzym uje bezpłatnie w wielkich ilościach ma® 1 
pocztowe, z których po dokonaniu segregacyi ®” 
gzemplarze lepsze i rzadsze sprzedaje do zbiorów 
gorsze zaś i pospolite ustępuje amatorom wyklej®’ 
nia ścian znaczkami pocztowemi. Dotąd stowarzf' 
szenie zebrało ju ż  przeszło sto milionów sztuk O1®’ 
rek. Za pieniądze, otrzym ane z tego źródła, stoW®' 
rzyszenie w Wyższem Kongo założyło stacyę 
syjną i wiasnemi funduszami utrzym uje tam dwó®' 
misyonarzy. Osada ta  nazywa się Saint Frud®11 
Po wykończeniu kościoła, niebawem stowarzyszę®1® 
przystąpi do budowy szkoły i ochronk' dla dzie®1’ 
nawróconych na chrześcijanizm. T rudno zaiste uW*®” 
rzyć, ażeby za pomocą tak błahej na pozór rzec»J’ 
ja k ą  niewątpliwie je s t s ta ra , do niczego już ®,tf 
przydatna m arka pocztow a, przy dobrych chęcią®  ̂

w ytrw ałej woli można stworzyć tak  piękne dzr<’ 
ło , ja k  osada Saint Frudon. Osoby, któreby rf®f 
syłaniem zużytych m arek zechciały przyczynić 
do powiększenia celów stowarzyszenia, mogą zbi"® - 
w ysyłać pod adresem : Mi. I Ab be C. Minet, a L1̂  
ge, Belgiąue. Grand Seminaire.

Wypadek z windą hoteiową. z Rzymu do®®' 
sz a : „Dnia 28 marca o godzinie 3 po połud®lJ 
zdarzył się tu taj sm utny wypadek, przypominają®/’ 
ja k  ostrożnym być należy przy posługiwaniu 
windą hotelową, t. zw. liftem. Do hotelu Belle?®,? 
na Via Nazionale w Rzymie p rzybyła z B raz .! 
na św ięta para młodych małżonków, państwo G®1 
vao, z synkiem pięcioletnim. Państwo Galvao zaj*”’ 
pokój na pierwszem piętrze. Otóż w dniu 28 m®1
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Uduszenie cara Pawła I.
3 (Ciąg dalszy.)

Cesarz Paweł, człowiek prawy i otwarty — 
(esprit brillant, mówi książę Dołhoruków, str. 213), 
szlachetnych i gorących uczuć, bez oburzenia i 
grozy nie mógł znieść tego łajdactwa, jakie 
rozpanoszyło się w Rosyi. Całą jego winą było, 
że przypuszczał możebność ujęcia złoczyńców 
w kluby, zaprowadzenia karności i uzacnienia 
Moskali. Usiłowania jego jednak w tym celu 
rozbiły się o wiekami skażoną, szeroką naturę 
moskiewską i właśnie one to głównie sprowa­
dziły nań śmierć męczeńska.

Żeby ci, co nie byli w Rosyi i nie znają 
Moskali, nie posądził nas o przesadę, przyta­
czamy zdanie, nie już Hercena, ks. Dołhoruko 
wa i t. p., lecz C z a a d a j e w a ,  którego Pusz­
kin uważał za swego mistrza, i którego wszy­
scy, z wyjątkiem tylko służalców carskich, uzna­
ją za najgłębszego myśliciela w Rosyi. Oto, co 
on mówi o Rosyi w swoim liście filozoficznym 
(str. 10): „Nie należymy do wielkiej rodziny 
ludzkości, i ogólny rozwój rodu ludzkiego nie 
dotknął się nas“. (str. 12): „W początkach (Ro­
syi) dzikie barbarzyństwo, grube przesądy, po­
tem okrutne, poniżające władztwo, którego śla­
dy w życiu naszem nie zatarły się po dziś dzień. 
Nie zostało (u nas) w pamięci czarujących 
wspomnień i pouczających przykładów w poda­
niach narodowych. Przebiegnijmy wszystkie 
wieki, któreśmy przeżyli, całą przestrzeń ziemi, 
którą zajmujemy, a nie znajdziesz ani jednego 
wspomnienia, któreby cię zastanowiło, ani je­
dnej pamiątki, któraby ci ukazała przeszłość 
w żywej, silnej i malowniczej postaci11, (str. 13): 
„Odtrąceni jakim ś złowrogim losem od życia całej 
ludzkości, wystąpiliśmy na świat jako nieślubne 
dzieci44, (str. 15...): „Należymy do ludów, które 
istnieją tylko, aby zostawić przestrogę światu44, 
(str. 20): „Nie wiem, ale to może we krwi 
naszej jest coś odpychającego, wrogiego wszel­

kiemu doskonaleniu się44- (str. 20): „Gnani zło­
wrogim losem, przyjęliśmy pierwsze ziarna o- 
światy od wszystkich narodów wzgardzonej i 
skalanej Bizaneyi... przyjęliśmy od niej ideę 
skażoną namiętnością ludzką44 *).

Ks. Czartoryski (str. 463) pisze o carze Pa­
wle: „Znienawidzony (przez Moskali) został na­
wet za swoje przymioty, bo w gruncie chciał 
sprawiedliwości. Dlatego za jego panowania 
urzędnicy rosyjscy mniejszych dopuszczali się 
nadużyć, byli grzeczniejsi, mniej oddawali się 
swoim złym skłonnościom, m n i e j  k r a d l i ,  
mniej się nadymali, nawet w polskich prowin- 
cyach '.

Wstąpiwszy na tron, wszystkim bez wyjątku, 
co za życia Katarzyny z jej poduszczenia ubli­
żali mu i nawet znieważali go, wspaniałomyśl 
nie przebaczył, a i tych nawet, co go później 
zamordowali, obsypywał szczodrze łaskam i i, 
niestety, tem właśnie ich rozzuchwalił. I tak: 
P a h 1 e n a , z którego Katarzyna była niezado­
wolona, kiedy był posłem w Szwecyi, i o nim 
z pogardą mówiła, że dalej poza nos swój nic 
nie idzi (Chrapowicki str. 369), mianował P a­
weł r. 1799 hrabią, generał - gubernatorem Pe­
tersburga i obdarzał go swojem zaufaniem. 
Platon Z u bo w , ostatni i dozgonny kochanek 
Katarzyny, zamiast zasłużonego aż nadto wy
gnania z dworu i ogołocenia z urzędów, ujrzał
się przedmiotem szczególniejszych łask. (Obacz 
Łubianowskiego str. 148). Z u b o w Mikołaj o- 
trzymał od Paw ła order św. Andrzeja i miano­
wany został wielkim koniuszym. Waleryana 
Z u b o w a zamianował członkiem Rady państwa. 
P a n i n , którego Katarzyna nie lubiła właśnie 
za to, że Paweł okazywał mu swoją życzliwość, 
mianowany został dowódcą pułku, a kiedy

*) Do tego Czaadajewa, który takie m iał o Ro­
syi pojęcie, pisał Puszkin:

.... Wier, wząjdiot ona,
Zwiezda plenitielnawo szczastja 
I  na gruzach samowlastja 
N apiszut naszy imiena.

wszedł w służbę cywilną, wysłał go jako posła do 
Berlina, gdy znów i tam nie był kontent, odwo­
ła ł go i wedle żądania własnego wrócił do 
dawniej zajmowanej posady w dep. spraw zagr. 
(Brykner „M ateryały”). Nie wysłał Panina do 
Moskwy, jak mówi ks. Czartoryski, ale sam Pa- 
nin udał się do Moskwy, żeby i tam rozszerzyć 
spisek przeciw Pawłowi, zawiązauy w Peters­
burgu. W padł dopiero w niełaskę, kiedy Ro- 
stopczyn przejął jego korespondencyę z peters­
burskim spiskowcem i pokazał Pawłowi.

To byli główni przywódcy spisku na życie 
Paw ła. Cóż ich mogło pobudzić do morder­
stwa ?

Najprzód postarali się o to, aby intrygami 
powaśnić Paw ła z żoną jego i z Rostopczynem, 
człowiekiem wielkiej zacności, i dokazali tego, 
że Rostopczyn odjechał do Moskwy. Wreszcie, 
żeby zamordowanie Paw ła mogło ujść im bez­
karnie, wciągnęli W. ks. Aleksandra do spisku, 
wmawiając w niego, że Paweł zgubi Rosyę i 
że Aleksander dla ratunku Rosyi powinien 
poświęcić swoje synowskie uczucia. Inaczej 
przecież nie mogli przemawiać do Aleksan­
dra. Pierwszym, co w ten sposób przemówił do 
niego, był Panin; uczynił to w kąpieli. Po wy- 
jeżdzie zaś jego do Moskwy dalej prowadził 
łzecz Pahlen. i w końcu otrzymał od Aleksan­
dra przyzwolenie na zdetronizowanie Pawła. 
Wyrazu „detronizacya11 użyto pozornie, bo prze­
cież nie mogli mówić Aleksandrowi o zamordo­
waniu, ale „detronizacya44 niestety, oznaczała 
morderstwo, bo przecie wiedzieli wszyscy dobrze, 
że bez gwałtu się nie obejdzie, a po detroniza- 
cyi uwiezieniem cara w Michajłowskim zamku, 
o czem mówił Aleksander do ks. Czartoryskie­
go, nie mogłoby się skończyć, gdyż Paweł miał 
swoich szczerych przyjaciół (Rurakiny, -Lopu- 
chiny, RostoDCzyn, Arakczejew...) i główny pre- 
obrażeński pułk gwardyi był mu przychylny. 
Jakoż pułk ten nic chciał powitać Aleksandra 
jako cara, tylko groźnie pomrukiwał, tak że 
Aleksander musiał cofnąć się pospiesznie. Toż 
samo i Waleryan Zubow, który winszował gw ar­

dyi, będącej w pałacu Michajłowsl im, że ma 
nowego cara, zaledwo uciec potrafił. I generał 
Tałyzin, kiedy namawiał oddział wojska prze­
ciw Pawłowi, poradził sobie tylko tem, że po­
rzuciwszy niewczesną namowę, groźnie zako­
menderował: „Na lewo kruhom — marszu. Uwię­
zienie Pawła sprowadziłoby przeciwne następ 
stwa wbrew zamierzanym — alternatywy innej 
nie było i być nie mogło: albo morderstwo, 
albojzaniechanie detronizacyi. Aleksander dobrze 
to rozumiał, jakoż nierozebrany czekał na wy­
nik napadu na Pawła, a słysząc gwałtowne 
szamotanie się i krzyki wrzaskliwe, bc miosz 
kał w dolnem piętrze, pod sypialnią ojca, nie 
pospiegzył na jego ratunek; owszem sam póź­
niej mówił do ks. Czartoryskiego (ob. str. 457): 
„ Gd y  b y  ś b y ł  t u t a j  , n i e b y s i ę  z t e g o  
w s z y s t k i e g o  n i e  s t a ł o ;  m a j ą c  c i ę  
p r z y  s o b i e ,  n i g d y b y m  s i ę  w t a k i  
s p o s ó b  p o c i ą g n ą ć  n i e  a a ł .  Co za nik­
czemne przyznanie się, połączone z pochleb­
stwem, — a rzeczywiście tylko obłudne unie- 
wiunianie się.

Uduszenie cara Pawła nastąpiło z 11 na 12 
marca starego stylu, a nowego z 23 na 24 
w pałacu czyli zamku Michajłowskim. Zamek 
ten wystawił sam Paweł na miejscu zburzone­
go przezeń „Letniego pałacu44 (lietnij dworec), 
który Piotr I r. 1711 zbudował dla żony swej 
Katarzyny. W tym „Lietnim divorcu~ urodził 
się Paweł, i w nim to czekała Katarzyna, jak ą  
przyniosą jej wiadomość siepacze, wysłani na 
zamordowanie Piotra III. Później w tym zamku 
Michajłowskim umieszczono szkołę inżynierską. 
Otóż wkrótce po s rem  wstąpieniu na tron 
Aleksander II wraz z całą swą rodziną przy­
był na zwiedzenie tej szkoły. Przechodził 
z klasy jednej do drugiej, w końcu stanął przed 
drzwiami zamkniętemi i zapy ta ł—zdieś czto?— 
tu co? Gcnerał-lejtenant Feldman, zarządzający 
tym zamkiem, przybliżył się do Aleksandra II 
i coś mu szepnął do ucha. „ O t w o r z y ć 44— po­
wiedział Aleksander— i, nim przyniesiono klucze, 
stał przede drzwiami, a gdy otworzono, wszedł

tam z rodziną. Był to właśnie pokój, w który^ 
został zamordowany Paweł I, i od tego cz»® 
zawsze był zamknięty. Wszedłszy doń Aleks®® 
der II, stał jakiś czas bardzo zamyślony, jak®* 
ciężkim smutkiem przygnębiony, jakby wSpfl 
ranieniem bolesnem do miejsca tego przy.k® 
ty, jakby  w myśli uprzytomniał rozpacz lB 
konanie auszonego dziadka swego. Biedny e9.̂  
czy przeczuwał, że i on sam niedługo będ*fl 
zamordowany — właśnie nieopodal od 
zamku Michajłowskiego! Postawszy czas ja  
odchodząc, rozkazał, zeby w tym pokoju 
dzono kaplicę.

Jakkolwiek w przejętej Panina korespond® 
cyi nie było nic takiego, coby mogło n a p ro ^  
dzić na ślad spisku, zawsze jednak rozbud*1 
w carze pewne podejrzenie. Jakoż nie do®3̂  
ślając się, że Pahlen należy do spisku, car ®?̂  
wił mu o tem, ale przebiegły Pahlen zapeW®,1L  
go, że to rzecz nieprawaopodobna, że j e  ̂ J i 
była jak a  zmowa, to on, mając w swojem 
policyę czujną, musiałby o tem wiedzieć. ^ 
pewnieuie wszakże Palilena niezupełnie Pr 
konało cara, i razu jednego późno w noc K j 
zał przywołać wielkich książąt Aleksandr® 
Konstantego i żadał od nich przysięgi na ®.g. 
cyfiks, że nie będą nastawać na jego W j  
wreszcie polecił Arakczajewowi, na którego 
aby przybył do Petersburga z» wsi, gdzie 
stawał, jak  się niektórzy domyślają, dla z®9 
sztowania Pahlena.

Chwila straszna zbliżała się jednak. Arakcz®! 
w czas nie przybył. Wieczorem generał R ^  
sow otrzymał list; było to ostrzeżenie. 
sow jednak nie spodziewając się, żeby ^  'fto 
liście było coś ważnego, odłożył czytani® ^, 
ju tra . Z rana przychodził do cara Jezuita ^  
ber, ale Pahlen, miarkując, że może co 
tak zręcznie pomanewrował, że nie dop 
Grubera do niego, chociaż Jezuita miał P° 
lenie wchodzić do cara bez zameldowani*

(C. d. n.)

h i!5n
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„Raskolnik te n , piśmienny, cieszył się po 
wszechnem poważaniem między współ wyzna w 
cami, w każdej rozmowie odzy wał się pierwszy 
z py tan iam i, chodził po osadach raskolników 
lecz popadł w wątpliwość co do 3wej nauki 
(wskutek czego ?). Postanowiwszy porzucić swe 
błędy, chciał pierwej otrzymać znak od Boga 
że jego postanowienie nie jest błędnem. W tym 
celu zamieszkał w ziemiance, krewnym swoim 
kazał zasypać wejście i żywność podawać sobie 
przez okienko. W ziemiance tej przebył całe 
pięć tygodni, od pierwszego do piątego tygo 
dnia wielkiego postu, na bezustannej modlitwie 
i Bóg spełnił jego życzenie: o b d a r z y ł  g o  
w i d z e n i e m ,  którego on jednak przez pokorę nie 
chce opowiadać. Po wyjściu z ziemianki natych 
miast, bez wahania żadnego, połączył się z pra 
wosławiem44.

Tak opowiada misyonarz. Nawrócenie to jest 
jednak mocno podejrzancm i są oznak i, wska­
zujące, że policya miała w niem czynny udział

Dziwna rzecz! Rzekomo cudowne nawrócenie 
„poważanego powszechnie przez swych współ­
wyznawców raskolnika44, nic zgoła nie wpłynę 
ło na tychże współwyznawców, chociaż ich 
O. Szawrow zupełnie przekonał, iż błądzą.

„Sami raskolniey nieraz mówni do mnie — 
powiada O. Sz.: — Wszystko, co mówisz, p r a  
w d a :  napróżno jednak trudzisz się, bo my trwa­
my przy naszej wierze i uczęszczamy do mo 
dlitewni z a  p i e n i ą d z e ,  j a k i e o t r z y m a  
j e m y  od  g ł ó w n y c h  p r z y w ó d c ó w ^

Naszem zdaniem wyrazy podkreślone są prze­
kręceniem słów przez raskolników z innej oka- 
zyi wypowiedzianych. O. Szawrow błędnie przy­
pisuje im materyalną pobudkę; raskolniey bo­
wiem mają wiarę siln iejszą, niż prawosławni. 
Nie boją się mąk żadnych, a baliby się ponieść 
stratę m ateryalną! ?

„Główną pobudką — dodaje jeszcze O. Sz., - 
która przeszkadza szczerym staroobradcom prze­
chodzić na łono cerkwi prawosławnej, są ko­
rzyści materyalne, jak ie  raskoł zapewnia. Ra- 
skolnicy bogaci płacą podatki za biednych 
współwyznawców, dają hojne ofiary przy na­
wiedzaniu domów modlitwy, obdarzają podarun­
kami na święta i t. d .“

Skądinąd w iem y, że raskolniey miewają 
wspólne i bogate kasy; pieniądze z nich idą 
do rąk prawosławnych więcej, niż do biednych 
raskolników; wielkie sumy wypłacane bywają 
wyższym i niższym urzędnikom administracyj 
nym i policyjnym, żeby nie przeszkadzali ra 
skalnikom zbierać się na wspólne nabożeństwa 
i nie wykonywali surowych względem nicli uka­
zów.

O. Szawrow opowiada jeszcze o nienawiści, 
jaka raskolniey w gubernii twerskiej żywią dla 
prawosławnych.

„Jeżeli prawosławny zajdzie do ich domu, po 
jego wyjściu okadzają miejsce i odprawiają mo­
dlitwy nad niem. Raz staroobradiec nie chciał 
do domu swego wpuścić stanowego prystawa, 
gdy zaś prystaw zagroził, że siły użyje, gospo­
darz otworzył drzwi, lecz nie pozwolił dotykać 
ani książek, ani żadnej rzeczy, mówiąc, że przez 
dotknięcie staną się one pogańskiemi i sprofa­
nowanemu.

Skądinąd wiadomo, że to rzetelna prawda. 
O. Szawrow nic tu nie przesadził.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  3 kwietnia.

Jeżeli sami ministrowie pruscy wręcz zachę­
cają ludność niemiecką do prowadzenia otwar­
tej kampanii z żywiołem polskim, to cóż dziw­
nego, że podwładne organa rządowe w myśl 
tycn wskazówek ministrów znęcają się nad lu 
dnością polską. Co żołnierz polski znieść musi 
od podoficerów i oficerów niemieckich — łatwo 
się domyśleć. Już oddawna podnoszono skargi 
na wzgardliwe traktowanie rekrutów polskich 
w armii pruskiej, a poseł C z a r  l i ń s k i  nie­
dawno temu zażądał od pruskiego ministra woj­
ny, aby położył kres temu traktowaniu żołnie­
rzy polskich. Przytoczył przytem poseł Czar-

liński fakt, że pewien oficer 3 kompanii 129 
pułku piechoty nazywał rekrutów polskiej na­
rodowości „ p s a m i  p o 1 s k i m i “ (polnische 
Htmde).

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu nie­
mieckiego stwierdził minister wojny Bronsart, 
że wiadomość, podana przez posła Czarlińskie- 
go, okazała się p r a w d z i w ą  i że przeciw ofi­
cerowi, który tego wykroczenia się dopuścił, 
wdrożono śledztwo. Minister zapewnił, że podo- 
ne postępowanie więcej się nie powtórzy.

Czy i o ile sprawdzi się zapowiedź ministra 
wojny, -— niedaleka okaże przyszłość.

Z  Paryża.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowa­

nych toczyła się rozprawa nad z a g r a n i c z n ą  
p o l i t y k ą  g a b i n e t u .

Przy przepełnionych trybunach i pośród wiel

nia na wschodzie i ubezwładniłaby Rosyę.
W ciągu ostatnich lat 10 Rosya przyszła do 
przeświadczenia, że Bułgarya absolutnie nie na 
daje się do osiągnięcia wytkniętych przez Ro­
syę celów. Zaniechawszy swej marszruty do 
Bosforu przez Bałkan, Rosya w ostatnim lat 
dziesiątku zdobiła Morze Czarne po raz drugi; 
ubiegła jesień wykazała, że wpływ Rosyi nad 
Bosforem może być dominujący także bez posia 
dania Bałkanu, W arny i Burgas. W ynika z te 
go, że Rosya bez wszelkiej pomocy ze strony 
Bułgaryi może urzeczywistnić swoje historyczne 
zadania. A właśnie w tern leży możliwość sil 
nych i uczciwych stosunków między Rosya a 
Bułgarya.

Rosya, zdaniem rosyjskiego dzienniKa, nie dą 
ży w Bułgaryi wcale do osiągnięcia egoisty 
czuych celów, a Bułgarya nie może sobie już 
rościć żadnycli praw do żądania od Rosyi ja

kiego ożywienia panującego w Izbie dep. A 1 y- kichkolwiek korzyści materyalnych.
pe zapowiedział interpelacyę w sprawie e g i p ­
s k i e j .  Prezes ministrów B o u r g e o i s  poparł 
niezwłoczne rozpoczęcie obrad nad interpelacyą, 
i Izba uchwaliła ten wniosek 303 głosami prze­
ciw .251. Uzasadniając swoją interpelacyę, żą­
dał Alype wyjaśnień w sprawie ostatnich wy­
padków, odnoszących się do Egiptu, oraz za­
rządzeń, jak ie  zamierza poczynić rząd francuski 
celem obrony interesów Francyi.

De]). D e l  a fo s .s e , krytykując zagraniczną 
politykę rządu, zaprotestował przeciwko użyciu 
rezerwowego funduszu egipskiego na ekspedy- 
cyę dongolską, a zarazem wyraził zdumienie, 
że Niemcy, udzielając swego przyzwolenia An­
glii, tak dalece zapomniały o własnych intere­
sach w Afryce. Mówca gani wreszcie b. mini­
stra spraw zagranicznych B e r t  h e l  o t a ,  że 
z kwestyi egipskiej zrobił kwestyę angielsko- 
francuską, zamiast pozostawić ją  na gruncie 
wielkiej polityki europejskiej i zwrócić 3ię do 
Niemiec, Austro-Węgier i Włoch z zapytaniem, 
czy Anglia ma prawo na czas nieograniczony 
przedłużać oku pacy ę Egiptu.

Po przemówieniu L e b o n a ,  który również 
krytykował zagraniczną politykę rządu, zabrał 
głos prezydent ministrów. P. B o u r g e o i s  o- 
św iadczył, iż Francya w kwestyi egipskiej 
trzyma sią ściśle zasady, że Egipt stanowi in­
tegralną część państwa' ottomańskiego, a całość 
Turcyi jest ważnym warunkiem europejskiego 
pokoju. Bliższych szczegółów o rokowaniach 
z Anglia prezydent ministrów nie podaje, ponie­
waż rokowania te jeszcze są w toku, zapewnia 
jednak, że rząd prowadzić będzie dalej te ro­
kowania z całą stanowczością i będzie umiał 
bronić praw i interesów Francyi, a zarazem 
powszechnego pokoju.

Izba przyjęła do wiadomości oświadczenie 
prezydenta ministrów i na wniosek M a h y ’ego 
uchwaliła iządowi w o t u m  u f n o ś c i  w zakre­
sie polityki zagranicznej 309 głosami przeciw 

3 głosom.
Przed zaniknięciem posiedzenia uchwalono 

kredyt na Madagaskar, poczem I z b a  o d r o ­
c z y ł a  s i ę  d o  d n i a  19 m a j a .

Tym sposobem B o u r g e o i s  odniósł nadspo­
dziewanie łatwe zwycięstwo w Izbie; natomiast 
zachowanie się senatu i głośno zdradzane przez 
senatorów inteneye wzbudzały wczoraj niejaką 
obaw ę, zwłaszcza, że B o u r g e o i s  miał się 
wyrazić, iż w dziedzinie polityki zagranicznej 
nieprzychylne dla rządu wotum senatu byłoby 
powodem do dymisyi Otóż w senacie wniesiono 
d w i e  i n t e r p e l a c y e  w sprawie polityki za­
granicznej i wczoraj nad niemi toczyć się miała 
dyskusya. Najbliższe telegramy paryskie przy­
niosą nam zapewne wiadomość o wyniku wczo­
rajszego posiedzenia senatu.

Szczególnie dwa błędy popełniła Rosya w 
Bułgaryi, których nie powinno się jednakże po­
wtarzać. Rosya musi zaniechać wszelkiego mię- 
szania się do spraw wewnętrznych Bułgaryi, 
oraz wszelkiego wpływu na mechanizm pań­
stwowy księstwa i powinna odmówić na zawsze 
wszelkiej pomocy Bułgaryi. Pod takiemi warun­
kami o s o b a  k s i ę c i a  j e s t  d l a  R o s y i  z u ­
p e ł n i e  o b o j ę t n ą .  Wrogowie ks. Ferdynan­
da jednakże niech wiedzą, że Rosya niema po­
wodu uważać go za burzyciela poKoju. Ks. F e r ­
d y n a n d  jest mądrym, zdolnym i taktownym 
regentem, który zdaje się pojmować, że Rosya 
musi zajmować pierwsze miejsce w Bułgaryi. 
mianowicie dlatego, że krwią i wiarą stoi naj­
bliżej Bułgaryi. T y l k o  w s f e r z e  k u l t u r y  
i ż y c i a  d u c h o w e g o  Rosya będzie wywie­
rać wpływ na Bułgaryę.

Tyle Notc. Wrem. My zrobimy tylko skromną
uwagę, że granic „kultury i życia duchowego1'

fundatorowie w swojej skromności nie użyli odsło­
nięcia rzeźby do urządzenia uroczwstości publicznej 
chociażby w najskromniejszych rozmiarach.

Chór rzemieślniczy odśpiewa ju tro  w W ielką 
Sobotę o godz. 6 wieczorem w kościele księży P i­
jarów : „Gloria T ibi T rin itas44, „Cum Rex gloriae44, 
„Regina coeli“ .

W  W ielką Niedzielę o godz. 10 ’/s rano w ko­
ściele Bożego Ciała zmienne części Mszy św. we­
dług wydań Pusteta, sta łe części czterogłosowe.

W W ielki Poniedziałek w kościele księży P ija­
rów o godz. 10 rano Msza czterogłosowa.

Wiadomości osobiste. Ks. W indischgraetz, in­
spektor a rm ii, wczoraj wieczorem przyby ł z Jasła  
do Krakow a, a dzisiaj wieczorem odjedzie do Wie 
dnia.

Składki na weteranów 1830/31 i Sprawozdanie 
z miesiąca marca 1896 r.: Ks. Lezon 60 et., prof. 
Z ieliński, ks. Chodalski A leksander, ks. Kozaczyu 
ski Maciej i Rychlewski JuPan po 1 złr., Roller 
F ry d e ry k , W isłocai A leksander, Doliński Ludwik, 
Stolzenbcrg K a ro l, Spałecki Maciej i Mens Stani­
sław po 2 złr., Szajuowa Malwina 3 z łr., urzędni 
cy sądu w Dębicy 3 złr. 30 et., K ietlińska Marya 
i W iśniewski Teofil po 5 z łr,, Towarzystwo zali 
czkowe w T arnow ie, prezes J. Skiriiński i Olga 
Podsław ska po 10 z łr., Towarzystwo zaliczkowe 
w Dąbrowie 25 z łt., Rada powiatowa w Ropczy 
cach 50 złr., Rada miejska stoł. król. miasta K ra ­
kowa 500 złr., subweneya W ydziału krajowego 
1.350 złr. Razem dochodu 1 .987 złr. 90 et.

Rozdano między 19 weteranów żołnierzy polskich 
1830/31 żołdu narodowego za m arzec, najem po­
koju : utrzym anie biura 383 złr. 34 ct. Pozostaje 
w kasie 1 .604 złr. 56 ct.

Komitet opieki nad weteranam i 1830/31 , chcąc 
złożyć album pam iątkowe z fotografiami zasłużo­
nych Ojczyźnie mężów do Muzeum narodowego w 
K rakow ie , prosi rodziny żyjących jeszcze i zmar-

Ki

wekslu z rzekomo fałszywemi podpisami. *•- > ^  
prowadzonej rozprawie, przewodniczący tryb®® 
ogłosił w y ro k , skazujący Horodeńskiego za SP 
niewierzenie na 6 miesięcy więzienia, na zapłat
kosztów procesu , zwrot 2QiQztr. p. RyclinoW®
mu, 100 złr. teatrowi i wydalenie z Austry1 "
odsiedzeniu kary  Co do zarzutu oszustwa, tO
nał uwolnił podsądnego, a to  z powodu, iż ®ie. f
dowodniono, jakoby on wiedział o tem, że p°®P
by ły  sfałszowane.

Skarb naroduwy. Nadesłane nam sprawozda®
komisyi nadzorczej Skarbu narodowego pols*1®*

cZ®

nie pociągnięto tutaj, a Rosya potrafi je rozsu­
nąć, gdy jej tego będzie potrzeba.

łych wojskowych polskich 1830/31 o łaskaw e nad-

K R O N I K A .
K raków , 3 kwietnia.

Jutrzejszy numer naszego dziennika wydawany 
będzie w Administracyi o godz. 4 po południu.

Pierwszy dzień święta grobów, z wielką po 
wagą i uroczystością obchodzony w krakowskich 
kościołach, cieszy się pogodą, pozwalającą tłumom 
pobożnych odwiedzać liczne św ią tyn ie, w których 
wśród jarzącego św iatła i efektownych udekorować 
urządzono Grób Zbawiciela. Od rana już odbywa 
się pielgrzym ka po kościo łach, a nietylko siarsi
wiekiem , lecz i d z ia tw a, pomimo ch ło d u , w niej

Bułgarya i Rosya.
Pod tytułem: „ N a s z a  p o l i t y k a  w B u  ł- 

g a r y i '1 cgłasza Nowoje Wremia długi artykuł,

uczestniczy. Obchód grobów je st w K rakowie je  
dną z najpoważniejszych i najwznioślejszych uro­
czystości kościelnych, pozostawiającą szczególnie w 
młodocianych umysłach powagą swoją niezatarte 
wspotnnienia.

Dla Tow. „Szkoły ludowej44 na budowę szkoły 
polskiej w Biały ze składki w oddziale straży 
skarbowej w Wadowicach nadesłano 98 ct.

Tablica Kościuszkowska w rynku krakowskim 
na linii A-B została w tym. czasie ozdobioną tak 
cichutko, bez żadnego rozgłosu, że pomimo tłumów 
przechadzających się po tym  najpierwszyrr krakow ­
skim bulwarze, n ikt nie zwraca uwagi na zmianę. 
Na pam iątkę pobytu Kościuszki w Krakowie za 
m ło d u , kiedy b y ł tylko oficerem arty leryi i mie­
szkał w kam ienicy, która dziś je s t własnością ro­
dziny Siedleckich (gdzie apteka pod Białym Orłem), 
umieściło Towarzystwo imienia Kościuszki przed 
kilku laty tablicę bronzową z herbem Polski, oto­
czonym arm aturą. Czuć było jak iś brak  w tej pa­
miątce, k tóry  właściciele kamienicy postanowili u- 
sunąć przez dodanie portre tu  Kościuszki. A że 
znalazł się. w Muzeum narodowem w Krakowie

G óry zasłu g u je  na w zm iankę , z pow odu proje- j śliczny portre t bohatera z la t m łodych , więc też 
ctow anej podróży  ks. F e r d y n a n d a  b u łg a r- według niego zamówili pp. Siedleccy medalion ar 

sk iego  do P e t e r s b u r g a .  Notcojc Wremia  za- tystycznie wykonany i dali odlać w bronzie. Otrzy-
zoacza, że postanowienie Aleksandra III co do 
zaniechania okupacyi Bułgaryi, pomimo że S t am- 
) u 1 o w uczynił z tego księstwa ognisko nie- 
irzyjazne Rosyi, było aktem największej mą­

drości, albowiem okupacya wywołałaby zawikła-

mawszy pozwolenie zarządu Tow. imienia Kościu­
szki na uzupełnienie tablicy m edalionem , spełnili 
patryotyczny czyn, gdyż nareszcie raz w Krakowie 
na rynku rysy uwielbianego naczelnika narodu zo­
sta ły  uwydatnione. Cecha charakterystyczna, iż

syłanie fotogranj do 1 czerwca b. r.
Z uszanowaniem Ksawery Konopka.

Zmarli. Stanisław a z Szebestów P i e t r z y c k a ,  
żona adwokata i w iceburm istrza m. Tarnow a, zmar­
ła  nagie w Tarnow ie w 53 roku życia.

Adolf P a u l i ,  honorowy obywatel m iasta Koło­
myi, em erytowany radca namiestnictwa i by ły  za­
stępca prezydenta rządu kraj. w Czerniowcach, 
zm arł 29 z, m. w Czerniowcach w 76 roku życia. 
Ś. p. Adolf Pauli b y ł od r. 1855— 1863 naczelni­
kiem powiatowym w Kołomyi, gdzie zyskał szacu­
nek wszystkich obyw ateli, którzy go nawet bono 
rowem obywatelstwem zaszczycili. Powołany w r. 
1868 do Lwowa w charakterze radcy namiestnic­
tw a, zasiadał w Sejmie jako  Komisarz rządowy przez 
la t kilka. Wreszcie w r. 1872 przeniesiony został 
do Czerniowiec jako zastępca prezydenta rządu 
krajowego, które to stanowisko w r. 1879 wsku 
tek choroby opuścić musiał.

Egzamina Z gimnastyki. Pp. Szymon Trusz, pro­
fesor gimnazyum w Złoczowie, i dr. M. Doliński 
z K rakow a złożyli przed tutejszą komisyą egzami­
nacyjną państwowy egzamin z gim nastyki na na­
uczycieli w szkołach średnich, —  drugi z postępem 
celującym.

P. Józef Piliński, geueralny konsul francuski w 
Bombay, przybył z rodziną do Lwowa, celem od­
wiedzenia przyjaciół. P. Piliński, syn em igranta, 
urodzony i wychowany we F rancyi i ożeniony z 
Francuzką, mówi jeszcze po p o lsk u , a  długoletni 
pobyt we Francyi i w odległych krajach, ja k  K al­
kucie, Saigonie itd ., nie ostudził w jego sercu przy­
wiązania do kraju swoich przodków.

Wiadomości z dyecezyi tarnowskiej. Zm arł w 
Starym Wiśniczu proboszcz miejscowy, ks. W incen­
ty W ąsikiew icz, kanonik honorowy kap itu ły  ta r­
now skiej, ju b ila t ,  w 81 roku życia a 55 kap łań­
stwa. Administratorem osieroconej parafii został za­
mianowany ks. Franciszek Rączka. K onkurs na to 
wakujące probostwo rozpisany do dnia 23 b. m.

Fundacya im. Mickiewicza, powstająca ofiarno­
ścią nauczycieli szkół w yższych, wzrosła do dnia 
30 z, m. do kwoty 6529 z łr. 68 ct.

Z Izby Sądowej. Onegdaj odbyła się we Lwowie 
w sądzie karnym  przed zwykłym trybunałem  roz­
praw a przeciw Gustawowi Edwardowi Horodeń- 
skiemu, b. delegatowi Zakładu ubezpieczenia robo­
tników od wypadków, oskarżonemu o sprzeniewie­
rzenie kwoty 343 złr. od stron pobranej, oraz o 
zbrodnię oszustwa, popełniona przez zeskontowanie

wykazuje, że fundusze skarbu z dniem 31 sty  
b. r. wynosiły 144.964 franków. Ubiegły rok
porównaniu z dawniejszemi, zalicza komisya dó b . 
dzo pom yślnych, w płynęło w nim bowiem W1*, 
niż trzecia część sum ogólnych, głównie dz1? 
ofiarności Polonii amerykańskiej.

Psy na plantacyarh z nastąpieniem wiosny 
leży prowadzić7- na smyczy. M agistfat przypoi 
iż niestosujący się do przepisów karani będą Sm  
wnami.

Przyszły autor „Tajemnic m. Lw ow a44, i«b . ^
storyograf teatru  Skarbkowskiego (taki ty tu ł J 
posiada jeden z żyjących literatów), wspaniały ^  
te ry a ł mieć będzie z dzienników lw ow skich, kt® 
w dniach ostatnich zajmują się przeszłością (  
rekcyi stołecznej sceny naszej. Potężnie humorf 
styczne a bardzo ciekawe są a rtyku ły  tych dzi®® 
ników, gayz w żaden sposób niepodobna z n1. 
d o jść , kto naprawdę kierow ał skołataną w laf® . 
ostatnich nawą te a tra ln ą , kto by ł faktycznym J, 
adm irałem , kim bezstronna historya z a jm o w a li 
może, jako odpowiedzialnym za zasługi, czy błędf1 
w publicznej tej i narodowej instytucyi. Z po®®f 
dzy dziś otrzymanych dzienników lwowskich, je*'®11 
żegna ustępującego dyrektora p. Zygmunta Pr*f 
bylskiego dytyram bem  na 80 wierszy d ru k u , dfl 
gi zaś poświęca około 60 wierszy sprawom sóu" 
nistracyi sceny S karbkow skiej, dla p, Przybyisk1 
go przeznacza jednak zaledwie dwa nie całe 
sze druku, p isząc: „W  ostatnich czasach dyrekcją 
na zewnątrz reprezentow ał p. Zygmunt PrzyW 
sk i44 —  i na tem koniec. W Krakowie lokalny1’ 
a powszechnie przyjętym  humorystycznym zwrot®*1 
mowy, bywa zdanie: „Albo jestem  przemysłowe®^’ 
albo nie jestem 44, Lwów zaś podobną „p iłę44 st>yb 
styczną mie< może w słow ach : „Albo byfem 
rek to rem , albo nie by łem 44. A tak jak  u nas tr® 
dno o d r  a i  u odgadnąć, kto w danym momon " 
przemysłowcem nie je s t ,  tak zapewne przez 
dłuższy nie stanie się jasnem, ktQ b y ł we Lwo^1® 
dyrektorem  te a tru , a kto nim nie był. ZabaW0® 
to —  a smutno, że prawdziwe.

Marki pocztowe i misya w Afryce Od lat ®z®'
ściu w Lićge w Belgii przy wielkiem seminary®1®
istnieje stowarzyszenie zbieraczy zużytych mar®
pocztowych w celach filantropijnych i religijny®'1' 
Stowarzyszenie ze wszystkich stron globu ziemsk1®/ 
go otrzym uje bezpłatnie w wielkich ilościach ma® 1 
pocztowe, z których po dokonaniu segregacyi ®” 
gzemplarze lepsze i rzadsze sprzedaje do zbiorów 
gorsze zaś i pospolite ustępuje amatorom wyklej®’ 
nia ścian znaczkami pocztowemi. Dotąd stowarzf' 
szenie zebrało ju ż  przeszło sto milionów sztuk O1®’ 
rek. Za pieniądze, otrzym ane z tego źródła, stoW®' 
rzyszenie w Wyższem Kongo założyło stacyę 
syjną i wiasnemi funduszami utrzym uje tam dwó®' 
misyonarzy. Osada ta  nazywa się Saint Frud®11 
Po wykończeniu kościoła, niebawem stowarzyszę®1® 
przystąpi do budowy szkoły i ochronk' dla dzie®1’ 
nawróconych na chrześcijanizm. T rudno zaiste uW*®” 
rzyć, ażeby za pomocą tak błahej na pozór rzec»J’ 
ja k ą  niewątpliwie je s t s ta ra , do niczego już ®,tf 
przydatna m arka pocztow a, przy dobrych chęcią®  ̂

w ytrw ałej woli można stworzyć tak  piękne dzr<’ 
ło , ja k  osada Saint Frudon. Osoby, któreby rf®f 
syłaniem zużytych m arek zechciały przyczynić 
do powiększenia celów stowarzyszenia, mogą zbi"® - 
w ysyłać pod adresem : Mi. I Ab be C. Minet, a L1̂  
ge, Belgiąue. Grand Seminaire.

Wypadek z windą hoteiową. z Rzymu do®®' 
sz a : „Dnia 28 marca o godzinie 3 po połud®lJ 
zdarzył się tu taj sm utny wypadek, przypominają®/’ 
ja k  ostrożnym być należy przy posługiwaniu 
windą hotelową, t. zw. liftem. Do hotelu Belle?®,? 
na Via Nazionale w Rzymie p rzybyła z B raz .! 
na św ięta para młodych małżonków, państwo G®1 
vao, z synkiem pięcioletnim. Państwo Galvao zaj*”’ 
pokój na pierwszem piętrze. Otóż w dniu 28 m®1

kiem, 
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Uduszenie cara Pawła I.
3 (Ciąg dalszy.)

Cesarz Paweł, człowiek prawy i otwarty — 
(esprit brillant, mówi książę Dołhoruków, str. 213), 
szlachetnych i gorących uczuć, bez oburzenia i 
grozy nie mógł znieść tego łajdactwa, jakie 
rozpanoszyło się w Rosyi. Całą jego winą było, 
że przypuszczał możebność ujęcia złoczyńców 
w kluby, zaprowadzenia karności i uzacnienia 
Moskali. Usiłowania jego jednak w tym celu 
rozbiły się o wiekami skażoną, szeroką naturę 
moskiewską i właśnie one to głównie sprowa­
dziły nań śmierć męczeńska.

Żeby ci, co nie byli w Rosyi i nie znają 
Moskali, nie posądził nas o przesadę, przyta­
czamy zdanie, nie już Hercena, ks. Dołhoruko 
wa i t. p., lecz C z a a d a j e w a ,  którego Pusz­
kin uważał za swego mistrza, i którego wszy­
scy, z wyjątkiem tylko służalców carskich, uzna­
ją za najgłębszego myśliciela w Rosyi. Oto, co 
on mówi o Rosyi w swoim liście filozoficznym 
(str. 10): „Nie należymy do wielkiej rodziny 
ludzkości, i ogólny rozwój rodu ludzkiego nie 
dotknął się nas“. (str. 12): „W początkach (Ro­
syi) dzikie barbarzyństwo, grube przesądy, po­
tem okrutne, poniżające władztwo, którego śla­
dy w życiu naszem nie zatarły się po dziś dzień. 
Nie zostało (u nas) w pamięci czarujących 
wspomnień i pouczających przykładów w poda­
niach narodowych. Przebiegnijmy wszystkie 
wieki, któreśmy przeżyli, całą przestrzeń ziemi, 
którą zajmujemy, a nie znajdziesz ani jednego 
wspomnienia, któreby cię zastanowiło, ani je­
dnej pamiątki, któraby ci ukazała przeszłość 
w żywej, silnej i malowniczej postaci11, (str. 13): 
„Odtrąceni jakim ś złowrogim losem od życia całej 
ludzkości, wystąpiliśmy na świat jako nieślubne 
dzieci44, (str. 15...): „Należymy do ludów, które 
istnieją tylko, aby zostawić przestrogę światu44, 
(str. 20): „Nie wiem, ale to może we krwi 
naszej jest coś odpychającego, wrogiego wszel­

kiemu doskonaleniu się44- (str. 20): „Gnani zło­
wrogim losem, przyjęliśmy pierwsze ziarna o- 
światy od wszystkich narodów wzgardzonej i 
skalanej Bizaneyi... przyjęliśmy od niej ideę 
skażoną namiętnością ludzką44 *).

Ks. Czartoryski (str. 463) pisze o carze Pa­
wle: „Znienawidzony (przez Moskali) został na­
wet za swoje przymioty, bo w gruncie chciał 
sprawiedliwości. Dlatego za jego panowania 
urzędnicy rosyjscy mniejszych dopuszczali się 
nadużyć, byli grzeczniejsi, mniej oddawali się 
swoim złym skłonnościom, m n i e j  k r a d l i ,  
mniej się nadymali, nawet w polskich prowin- 
cyach '.

Wstąpiwszy na tron, wszystkim bez wyjątku, 
co za życia Katarzyny z jej poduszczenia ubli­
żali mu i nawet znieważali go, wspaniałomyśl 
nie przebaczył, a i tych nawet, co go później 
zamordowali, obsypywał szczodrze łaskam i i, 
niestety, tem właśnie ich rozzuchwalił. I tak: 
P a h 1 e n a , z którego Katarzyna była niezado­
wolona, kiedy był posłem w Szwecyi, i o nim 
z pogardą mówiła, że dalej poza nos swój nic 
nie idzi (Chrapowicki str. 369), mianował P a­
weł r. 1799 hrabią, generał - gubernatorem Pe­
tersburga i obdarzał go swojem zaufaniem. 
Platon Z u bo w , ostatni i dozgonny kochanek 
Katarzyny, zamiast zasłużonego aż nadto wy
gnania z dworu i ogołocenia z urzędów, ujrzał
się przedmiotem szczególniejszych łask. (Obacz 
Łubianowskiego str. 148). Z u b o w Mikołaj o- 
trzymał od Paw ła order św. Andrzeja i miano­
wany został wielkim koniuszym. Waleryana 
Z u b o w a zamianował członkiem Rady państwa. 
P a n i n , którego Katarzyna nie lubiła właśnie 
za to, że Paweł okazywał mu swoją życzliwość, 
mianowany został dowódcą pułku, a kiedy

*) Do tego Czaadajewa, który takie m iał o Ro­
syi pojęcie, pisał Puszkin:

.... Wier, wząjdiot ona,
Zwiezda plenitielnawo szczastja 
I  na gruzach samowlastja 
N apiszut naszy imiena.

wszedł w służbę cywilną, wysłał go jako posła do 
Berlina, gdy znów i tam nie był kontent, odwo­
ła ł go i wedle żądania własnego wrócił do 
dawniej zajmowanej posady w dep. spraw zagr. 
(Brykner „M ateryały”). Nie wysłał Panina do 
Moskwy, jak mówi ks. Czartoryski, ale sam Pa- 
nin udał się do Moskwy, żeby i tam rozszerzyć 
spisek przeciw Pawłowi, zawiązauy w Peters­
burgu. W padł dopiero w niełaskę, kiedy Ro- 
stopczyn przejął jego korespondencyę z peters­
burskim spiskowcem i pokazał Pawłowi.

To byli główni przywódcy spisku na życie 
Paw ła. Cóż ich mogło pobudzić do morder­
stwa ?

Najprzód postarali się o to, aby intrygami 
powaśnić Paw ła z żoną jego i z Rostopczynem, 
człowiekiem wielkiej zacności, i dokazali tego, 
że Rostopczyn odjechał do Moskwy. Wreszcie, 
żeby zamordowanie Paw ła mogło ujść im bez­
karnie, wciągnęli W. ks. Aleksandra do spisku, 
wmawiając w niego, że Paweł zgubi Rosyę i 
że Aleksander dla ratunku Rosyi powinien 
poświęcić swoje synowskie uczucia. Inaczej 
przecież nie mogli przemawiać do Aleksan­
dra. Pierwszym, co w ten sposób przemówił do 
niego, był Panin; uczynił to w kąpieli. Po wy- 
jeżdzie zaś jego do Moskwy dalej prowadził 
łzecz Pahlen. i w końcu otrzymał od Aleksan­
dra przyzwolenie na zdetronizowanie Pawła. 
Wyrazu „detronizacya11 użyto pozornie, bo prze­
cież nie mogli mówić Aleksandrowi o zamordo­
waniu, ale „detronizacya44 niestety, oznaczała 
morderstwo, bo przecie wiedzieli wszyscy dobrze, 
że bez gwałtu się nie obejdzie, a po detroniza- 
cyi uwiezieniem cara w Michajłowskim zamku, 
o czem mówił Aleksander do ks. Czartoryskie­
go, nie mogłoby się skończyć, gdyż Paweł miał 
swoich szczerych przyjaciół (Rurakiny, -Lopu- 
chiny, RostoDCzyn, Arakczejew...) i główny pre- 
obrażeński pułk gwardyi był mu przychylny. 
Jakoż pułk ten nic chciał powitać Aleksandra 
jako cara, tylko groźnie pomrukiwał, tak że 
Aleksander musiał cofnąć się pospiesznie. Toż 
samo i Waleryan Zubow, który winszował gw ar­

dyi, będącej w pałacu Michajłowsl im, że ma 
nowego cara, zaledwo uciec potrafił. I generał 
Tałyzin, kiedy namawiał oddział wojska prze­
ciw Pawłowi, poradził sobie tylko tem, że po­
rzuciwszy niewczesną namowę, groźnie zako­
menderował: „Na lewo kruhom — marszu. Uwię­
zienie Pawła sprowadziłoby przeciwne następ 
stwa wbrew zamierzanym — alternatywy innej 
nie było i być nie mogło: albo morderstwo, 
albojzaniechanie detronizacyi. Aleksander dobrze 
to rozumiał, jakoż nierozebrany czekał na wy­
nik napadu na Pawła, a słysząc gwałtowne 
szamotanie się i krzyki wrzaskliwe, bc miosz 
kał w dolnem piętrze, pod sypialnią ojca, nie 
pospiegzył na jego ratunek; owszem sam póź­
niej mówił do ks. Czartoryskiego (ob. str. 457): 
„ Gd y  b y  ś b y ł  t u t a j  , n i e b y s i ę  z t e g o  
w s z y s t k i e g o  n i e  s t a ł o ;  m a j ą c  c i ę  
p r z y  s o b i e ,  n i g d y b y m  s i ę  w t a k i  
s p o s ó b  p o c i ą g n ą ć  n i e  a a ł .  Co za nik­
czemne przyznanie się, połączone z pochleb­
stwem, — a rzeczywiście tylko obłudne unie- 
wiunianie się.

Uduszenie cara Pawła nastąpiło z 11 na 12 
marca starego stylu, a nowego z 23 na 24 
w pałacu czyli zamku Michajłowskim. Zamek 
ten wystawił sam Paweł na miejscu zburzone­
go przezeń „Letniego pałacu44 (lietnij dworec), 
który Piotr I r. 1711 zbudował dla żony swej 
Katarzyny. W tym „Lietnim divorcu~ urodził 
się Paweł, i w nim to czekała Katarzyna, jak ą  
przyniosą jej wiadomość siepacze, wysłani na 
zamordowanie Piotra III. Później w tym zamku 
Michajłowskim umieszczono szkołę inżynierską. 
Otóż wkrótce po s rem  wstąpieniu na tron 
Aleksander II wraz z całą swą rodziną przy­
był na zwiedzenie tej szkoły. Przechodził 
z klasy jednej do drugiej, w końcu stanął przed 
drzwiami zamkniętemi i zapy ta ł—zdieś czto?— 
tu co? Gcnerał-lejtenant Feldman, zarządzający 
tym zamkiem, przybliżył się do Aleksandra II 
i coś mu szepnął do ucha. „ O t w o r z y ć 44— po­
wiedział Aleksander— i, nim przyniesiono klucze, 
stał przede drzwiami, a gdy otworzono, wszedł

tam z rodziną. Był to właśnie pokój, w który^ 
został zamordowany Paweł I, i od tego cz»® 
zawsze był zamknięty. Wszedłszy doń Aleks®® 
der II, stał jakiś czas bardzo zamyślony, jak®* 
ciężkim smutkiem przygnębiony, jakby wSpfl 
ranieniem bolesnem do miejsca tego przy.k® 
ty, jakby  w myśli uprzytomniał rozpacz lB 
konanie auszonego dziadka swego. Biedny e9.̂  
czy przeczuwał, że i on sam niedługo będ*fl 
zamordowany — właśnie nieopodal od 
zamku Michajłowskiego! Postawszy czas ja  
odchodząc, rozkazał, zeby w tym pokoju 
dzono kaplicę.

Jakkolwiek w przejętej Panina korespond® 
cyi nie było nic takiego, coby mogło n a p ro ^  
dzić na ślad spisku, zawsze jednak rozbud*1 
w carze pewne podejrzenie. Jakoż nie do®3̂  
ślając się, że Pahlen należy do spisku, car ®?̂  
wił mu o tem, ale przebiegły Pahlen zapeW®,1L  
go, że to rzecz nieprawaopodobna, że j e  ̂ J i 
była jak a  zmowa, to on, mając w swojem 
policyę czujną, musiałby o tem wiedzieć. ^ 
pewnieuie wszakże Palilena niezupełnie Pr 
konało cara, i razu jednego późno w noc K j 
zał przywołać wielkich książąt Aleksandr® 
Konstantego i żadał od nich przysięgi na ®.g. 
cyfiks, że nie będą nastawać na jego W j  
wreszcie polecił Arakczajewowi, na którego 
aby przybył do Petersburga z» wsi, gdzie 
stawał, jak  się niektórzy domyślają, dla z®9 
sztowania Pahlena.

Chwila straszna zbliżała się jednak. Arakcz®! 
w czas nie przybył. Wieczorem generał R ^  
sow otrzymał list; było to ostrzeżenie. 
sow jednak nie spodziewając się, żeby ^  'fto 
liście było coś ważnego, odłożył czytani® ^, 
ju tra . Z rana przychodził do cara Jezuita ^  
ber, ale Pahlen, miarkując, że może co 
tak zręcznie pomanewrował, że nie dop 
Grubera do niego, chociaż Jezuita miał P° 
lenie wchodzić do cara bez zameldowani*

(C. d. n.)
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„Raskolnik te n , piśmienny, cieszył się po 
wszechnem poważaniem między współ wyzna w 
cami, w każdej rozmowie odzy wał się pierwszy 
z py tan iam i, chodził po osadach raskolników 
lecz popadł w wątpliwość co do 3wej nauki 
(wskutek czego ?). Postanowiwszy porzucić swe 
błędy, chciał pierwej otrzymać znak od Boga 
że jego postanowienie nie jest błędnem. W tym 
celu zamieszkał w ziemiance, krewnym swoim 
kazał zasypać wejście i żywność podawać sobie 
przez okienko. W ziemiance tej przebył całe 
pięć tygodni, od pierwszego do piątego tygo 
dnia wielkiego postu, na bezustannej modlitwie 
i Bóg spełnił jego życzenie: o b d a r z y ł  g o  
w i d z e n i e m ,  którego on jednak przez pokorę nie 
chce opowiadać. Po wyjściu z ziemianki natych 
miast, bez wahania żadnego, połączył się z pra 
wosławiem44.

Tak opowiada misyonarz. Nawrócenie to jest 
jednak mocno podejrzancm i są oznak i, wska­
zujące, że policya miała w niem czynny udział

Dziwna rzecz! Rzekomo cudowne nawrócenie 
„poważanego powszechnie przez swych współ­
wyznawców raskolnika44, nic zgoła nie wpłynę 
ło na tychże współwyznawców, chociaż ich 
O. Szawrow zupełnie przekonał, iż błądzą.

„Sami raskolniey nieraz mówni do mnie — 
powiada O. Sz.: — Wszystko, co mówisz, p r a  
w d a :  napróżno jednak trudzisz się, bo my trwa­
my przy naszej wierze i uczęszczamy do mo 
dlitewni z a  p i e n i ą d z e ,  j a k i e o t r z y m a  
j e m y  od  g ł ó w n y c h  p r z y w ó d c ó w ^

Naszem zdaniem wyrazy podkreślone są prze­
kręceniem słów przez raskolników z innej oka- 
zyi wypowiedzianych. O. Szawrow błędnie przy­
pisuje im materyalną pobudkę; raskolniey bo­
wiem mają wiarę siln iejszą, niż prawosławni. 
Nie boją się mąk żadnych, a baliby się ponieść 
stratę m ateryalną! ?

„Główną pobudką — dodaje jeszcze O. Sz., - 
która przeszkadza szczerym staroobradcom prze­
chodzić na łono cerkwi prawosławnej, są ko­
rzyści materyalne, jak ie  raskoł zapewnia. Ra- 
skolnicy bogaci płacą podatki za biednych 
współwyznawców, dają hojne ofiary przy na­
wiedzaniu domów modlitwy, obdarzają podarun­
kami na święta i t. d .“

Skądinąd w iem y, że raskolniey miewają 
wspólne i bogate kasy; pieniądze z nich idą 
do rąk prawosławnych więcej, niż do biednych 
raskolników; wielkie sumy wypłacane bywają 
wyższym i niższym urzędnikom administracyj 
nym i policyjnym, żeby nie przeszkadzali ra 
skalnikom zbierać się na wspólne nabożeństwa 
i nie wykonywali surowych względem nicli uka­
zów.

O. Szawrow opowiada jeszcze o nienawiści, 
jaka raskolniey w gubernii twerskiej żywią dla 
prawosławnych.

„Jeżeli prawosławny zajdzie do ich domu, po 
jego wyjściu okadzają miejsce i odprawiają mo­
dlitwy nad niem. Raz staroobradiec nie chciał 
do domu swego wpuścić stanowego prystawa, 
gdy zaś prystaw zagroził, że siły użyje, gospo­
darz otworzył drzwi, lecz nie pozwolił dotykać 
ani książek, ani żadnej rzeczy, mówiąc, że przez 
dotknięcie staną się one pogańskiemi i sprofa­
nowanemu.

Skądinąd wiadomo, że to rzetelna prawda. 
O. Szawrow nic tu nie przesadził.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  3 kwietnia.

Jeżeli sami ministrowie pruscy wręcz zachę­
cają ludność niemiecką do prowadzenia otwar­
tej kampanii z żywiołem polskim, to cóż dziw­
nego, że podwładne organa rządowe w myśl 
tycn wskazówek ministrów znęcają się nad lu 
dnością polską. Co żołnierz polski znieść musi 
od podoficerów i oficerów niemieckich — łatwo 
się domyśleć. Już oddawna podnoszono skargi 
na wzgardliwe traktowanie rekrutów polskich 
w armii pruskiej, a poseł C z a r  l i ń s k i  nie­
dawno temu zażądał od pruskiego ministra woj­
ny, aby położył kres temu traktowaniu żołnie­
rzy polskich. Przytoczył przytem poseł Czar-

liński fakt, że pewien oficer 3 kompanii 129 
pułku piechoty nazywał rekrutów polskiej na­
rodowości „ p s a m i  p o 1 s k i m i “ (polnische 
Htmde).

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu nie­
mieckiego stwierdził minister wojny Bronsart, 
że wiadomość, podana przez posła Czarlińskie- 
go, okazała się p r a w d z i w ą  i że przeciw ofi­
cerowi, który tego wykroczenia się dopuścił, 
wdrożono śledztwo. Minister zapewnił, że podo- 
ne postępowanie więcej się nie powtórzy.

Czy i o ile sprawdzi się zapowiedź ministra 
wojny, -— niedaleka okaże przyszłość.

Z  Paryża.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowa­

nych toczyła się rozprawa nad z a g r a n i c z n ą  
p o l i t y k ą  g a b i n e t u .

Przy przepełnionych trybunach i pośród wiel

nia na wschodzie i ubezwładniłaby Rosyę.
W ciągu ostatnich lat 10 Rosya przyszła do 
przeświadczenia, że Bułgarya absolutnie nie na 
daje się do osiągnięcia wytkniętych przez Ro­
syę celów. Zaniechawszy swej marszruty do 
Bosforu przez Bałkan, Rosya w ostatnim lat 
dziesiątku zdobiła Morze Czarne po raz drugi; 
ubiegła jesień wykazała, że wpływ Rosyi nad 
Bosforem może być dominujący także bez posia 
dania Bałkanu, W arny i Burgas. W ynika z te 
go, że Rosya bez wszelkiej pomocy ze strony 
Bułgaryi może urzeczywistnić swoje historyczne 
zadania. A właśnie w tern leży możliwość sil 
nych i uczciwych stosunków między Rosya a 
Bułgarya.

Rosya, zdaniem rosyjskiego dzienniKa, nie dą 
ży w Bułgaryi wcale do osiągnięcia egoisty 
czuych celów, a Bułgarya nie może sobie już 
rościć żadnycli praw do żądania od Rosyi ja

kiego ożywienia panującego w Izbie dep. A 1 y- kichkolwiek korzyści materyalnych.
pe zapowiedział interpelacyę w sprawie e g i p ­
s k i e j .  Prezes ministrów B o u r g e o i s  poparł 
niezwłoczne rozpoczęcie obrad nad interpelacyą, 
i Izba uchwaliła ten wniosek 303 głosami prze­
ciw .251. Uzasadniając swoją interpelacyę, żą­
dał Alype wyjaśnień w sprawie ostatnich wy­
padków, odnoszących się do Egiptu, oraz za­
rządzeń, jak ie  zamierza poczynić rząd francuski 
celem obrony interesów Francyi.

De]). D e l  a fo s .s e , krytykując zagraniczną 
politykę rządu, zaprotestował przeciwko użyciu 
rezerwowego funduszu egipskiego na ekspedy- 
cyę dongolską, a zarazem wyraził zdumienie, 
że Niemcy, udzielając swego przyzwolenia An­
glii, tak dalece zapomniały o własnych intere­
sach w Afryce. Mówca gani wreszcie b. mini­
stra spraw zagranicznych B e r t  h e l  o t a ,  że 
z kwestyi egipskiej zrobił kwestyę angielsko- 
francuską, zamiast pozostawić ją  na gruncie 
wielkiej polityki europejskiej i zwrócić 3ię do 
Niemiec, Austro-Węgier i Włoch z zapytaniem, 
czy Anglia ma prawo na czas nieograniczony 
przedłużać oku pacy ę Egiptu.

Po przemówieniu L e b o n a ,  który również 
krytykował zagraniczną politykę rządu, zabrał 
głos prezydent ministrów. P. B o u r g e o i s  o- 
św iadczył, iż Francya w kwestyi egipskiej 
trzyma sią ściśle zasady, że Egipt stanowi in­
tegralną część państwa' ottomańskiego, a całość 
Turcyi jest ważnym warunkiem europejskiego 
pokoju. Bliższych szczegółów o rokowaniach 
z Anglia prezydent ministrów nie podaje, ponie­
waż rokowania te jeszcze są w toku, zapewnia 
jednak, że rząd prowadzić będzie dalej te ro­
kowania z całą stanowczością i będzie umiał 
bronić praw i interesów Francyi, a zarazem 
powszechnego pokoju.

Izba przyjęła do wiadomości oświadczenie 
prezydenta ministrów i na wniosek M a h y ’ego 
uchwaliła iządowi w o t u m  u f n o ś c i  w zakre­
sie polityki zagranicznej 309 głosami przeciw 

3 głosom.
Przed zaniknięciem posiedzenia uchwalono 

kredyt na Madagaskar, poczem I z b a  o d r o ­
c z y ł a  s i ę  d o  d n i a  19 m a j a .

Tym sposobem B o u r g e o i s  odniósł nadspo­
dziewanie łatwe zwycięstwo w Izbie; natomiast 
zachowanie się senatu i głośno zdradzane przez 
senatorów inteneye wzbudzały wczoraj niejaką 
obaw ę, zwłaszcza, że B o u r g e o i s  miał się 
wyrazić, iż w dziedzinie polityki zagranicznej 
nieprzychylne dla rządu wotum senatu byłoby 
powodem do dymisyi Otóż w senacie wniesiono 
d w i e  i n t e r p e l a c y e  w sprawie polityki za­
granicznej i wczoraj nad niemi toczyć się miała 
dyskusya. Najbliższe telegramy paryskie przy­
niosą nam zapewne wiadomość o wyniku wczo­
rajszego posiedzenia senatu.

Szczególnie dwa błędy popełniła Rosya w 
Bułgaryi, których nie powinno się jednakże po­
wtarzać. Rosya musi zaniechać wszelkiego mię- 
szania się do spraw wewnętrznych Bułgaryi, 
oraz wszelkiego wpływu na mechanizm pań­
stwowy księstwa i powinna odmówić na zawsze 
wszelkiej pomocy Bułgaryi. Pod takiemi warun­
kami o s o b a  k s i ę c i a  j e s t  d l a  R o s y i  z u ­
p e ł n i e  o b o j ę t n ą .  Wrogowie ks. Ferdynan­
da jednakże niech wiedzą, że Rosya niema po­
wodu uważać go za burzyciela poKoju. Ks. F e r ­
d y n a n d  jest mądrym, zdolnym i taktownym 
regentem, który zdaje się pojmować, że Rosya 
musi zajmować pierwsze miejsce w Bułgaryi. 
mianowicie dlatego, że krwią i wiarą stoi naj­
bliżej Bułgaryi. T y l k o  w s f e r z e  k u l t u r y  
i ż y c i a  d u c h o w e g o  Rosya będzie wywie­
rać wpływ na Bułgaryę.

Tyle Notc. Wrem. My zrobimy tylko skromną
uwagę, że granic „kultury i życia duchowego1'

fundatorowie w swojej skromności nie użyli odsło­
nięcia rzeźby do urządzenia uroczwstości publicznej 
chociażby w najskromniejszych rozmiarach.

Chór rzemieślniczy odśpiewa ju tro  w W ielką 
Sobotę o godz. 6 wieczorem w kościele księży P i­
jarów : „Gloria T ibi T rin itas44, „Cum Rex gloriae44, 
„Regina coeli“ .

W  W ielką Niedzielę o godz. 10 ’/s rano w ko­
ściele Bożego Ciała zmienne części Mszy św. we­
dług wydań Pusteta, sta łe części czterogłosowe.

W W ielki Poniedziałek w kościele księży P ija­
rów o godz. 10 rano Msza czterogłosowa.

Wiadomości osobiste. Ks. W indischgraetz, in­
spektor a rm ii, wczoraj wieczorem przyby ł z Jasła  
do Krakow a, a dzisiaj wieczorem odjedzie do Wie 
dnia.

Składki na weteranów 1830/31 i Sprawozdanie 
z miesiąca marca 1896 r.: Ks. Lezon 60 et., prof. 
Z ieliński, ks. Chodalski A leksander, ks. Kozaczyu 
ski Maciej i Rychlewski JuPan po 1 złr., Roller 
F ry d e ry k , W isłocai A leksander, Doliński Ludwik, 
Stolzenbcrg K a ro l, Spałecki Maciej i Mens Stani­
sław po 2 złr., Szajuowa Malwina 3 z łr., urzędni 
cy sądu w Dębicy 3 złr. 30 et., K ietlińska Marya 
i W iśniewski Teofil po 5 z łr,, Towarzystwo zali 
czkowe w T arnow ie, prezes J. Skiriiński i Olga 
Podsław ska po 10 z łr., Towarzystwo zaliczkowe 
w Dąbrowie 25 z łt., Rada powiatowa w Ropczy 
cach 50 złr., Rada miejska stoł. król. miasta K ra ­
kowa 500 złr., subweneya W ydziału krajowego 
1.350 złr. Razem dochodu 1 .987 złr. 90 et.

Rozdano między 19 weteranów żołnierzy polskich 
1830/31 żołdu narodowego za m arzec, najem po­
koju : utrzym anie biura 383 złr. 34 ct. Pozostaje 
w kasie 1 .604 złr. 56 ct.

Komitet opieki nad weteranam i 1830/31 , chcąc 
złożyć album pam iątkowe z fotografiami zasłużo­
nych Ojczyźnie mężów do Muzeum narodowego w 
K rakow ie , prosi rodziny żyjących jeszcze i zmar-

Ki

wekslu z rzekomo fałszywemi podpisami. *•- > ^  
prowadzonej rozprawie, przewodniczący tryb®® 
ogłosił w y ro k , skazujący Horodeńskiego za SP 
niewierzenie na 6 miesięcy więzienia, na zapłat
kosztów procesu , zwrot 2QiQztr. p. RyclinoW®
mu, 100 złr. teatrowi i wydalenie z Austry1 "
odsiedzeniu kary  Co do zarzutu oszustwa, tO
nał uwolnił podsądnego, a to  z powodu, iż ®ie. f
dowodniono, jakoby on wiedział o tem, że p°®P
by ły  sfałszowane.

Skarb naroduwy. Nadesłane nam sprawozda®
komisyi nadzorczej Skarbu narodowego pols*1®*

cZ®

nie pociągnięto tutaj, a Rosya potrafi je rozsu­
nąć, gdy jej tego będzie potrzeba.

łych wojskowych polskich 1830/31 o łaskaw e nad-

K R O N I K A .
K raków , 3 kwietnia.

Jutrzejszy numer naszego dziennika wydawany 
będzie w Administracyi o godz. 4 po południu.

Pierwszy dzień święta grobów, z wielką po 
wagą i uroczystością obchodzony w krakowskich 
kościołach, cieszy się pogodą, pozwalającą tłumom 
pobożnych odwiedzać liczne św ią tyn ie, w których 
wśród jarzącego św iatła i efektownych udekorować 
urządzono Grób Zbawiciela. Od rana już odbywa 
się pielgrzym ka po kościo łach, a nietylko siarsi
wiekiem , lecz i d z ia tw a, pomimo ch ło d u , w niej

Bułgarya i Rosya.
Pod tytułem: „ N a s z a  p o l i t y k a  w B u  ł- 

g a r y i '1 cgłasza Nowoje Wremia długi artykuł,

uczestniczy. Obchód grobów je st w K rakowie je  
dną z najpoważniejszych i najwznioślejszych uro­
czystości kościelnych, pozostawiającą szczególnie w 
młodocianych umysłach powagą swoją niezatarte 
wspotnnienia.

Dla Tow. „Szkoły ludowej44 na budowę szkoły 
polskiej w Biały ze składki w oddziale straży 
skarbowej w Wadowicach nadesłano 98 ct.

Tablica Kościuszkowska w rynku krakowskim 
na linii A-B została w tym. czasie ozdobioną tak 
cichutko, bez żadnego rozgłosu, że pomimo tłumów 
przechadzających się po tym  najpierwszyrr krakow ­
skim bulwarze, n ikt nie zwraca uwagi na zmianę. 
Na pam iątkę pobytu Kościuszki w Krakowie za 
m ło d u , kiedy b y ł tylko oficerem arty leryi i mie­
szkał w kam ienicy, która dziś je s t własnością ro­
dziny Siedleckich (gdzie apteka pod Białym Orłem), 
umieściło Towarzystwo imienia Kościuszki przed 
kilku laty tablicę bronzową z herbem Polski, oto­
czonym arm aturą. Czuć było jak iś brak  w tej pa­
miątce, k tóry  właściciele kamienicy postanowili u- 
sunąć przez dodanie portre tu  Kościuszki. A że 
znalazł się. w Muzeum narodowem w Krakowie

G óry zasłu g u je  na w zm iankę , z pow odu proje- j śliczny portre t bohatera z la t m łodych , więc też 
ctow anej podróży  ks. F e r d y n a n d a  b u łg a r- według niego zamówili pp. Siedleccy medalion ar 

sk iego  do P e t e r s b u r g a .  Notcojc Wremia  za- tystycznie wykonany i dali odlać w bronzie. Otrzy-
zoacza, że postanowienie Aleksandra III co do 
zaniechania okupacyi Bułgaryi, pomimo że S t am- 
) u 1 o w uczynił z tego księstwa ognisko nie- 
irzyjazne Rosyi, było aktem największej mą­

drości, albowiem okupacya wywołałaby zawikła-

mawszy pozwolenie zarządu Tow. imienia Kościu­
szki na uzupełnienie tablicy m edalionem , spełnili 
patryotyczny czyn, gdyż nareszcie raz w Krakowie 
na rynku rysy uwielbianego naczelnika narodu zo­
sta ły  uwydatnione. Cecha charakterystyczna, iż

syłanie fotogranj do 1 czerwca b. r.
Z uszanowaniem Ksawery Konopka.

Zmarli. Stanisław a z Szebestów P i e t r z y c k a ,  
żona adwokata i w iceburm istrza m. Tarnow a, zmar­
ła  nagie w Tarnow ie w 53 roku życia.

Adolf P a u l i ,  honorowy obywatel m iasta Koło­
myi, em erytowany radca namiestnictwa i by ły  za­
stępca prezydenta rządu kraj. w Czerniowcach, 
zm arł 29 z, m. w Czerniowcach w 76 roku życia. 
Ś. p. Adolf Pauli b y ł od r. 1855— 1863 naczelni­
kiem powiatowym w Kołomyi, gdzie zyskał szacu­
nek wszystkich obyw ateli, którzy go nawet bono 
rowem obywatelstwem zaszczycili. Powołany w r. 
1868 do Lwowa w charakterze radcy namiestnic­
tw a, zasiadał w Sejmie jako  Komisarz rządowy przez 
la t kilka. Wreszcie w r. 1872 przeniesiony został 
do Czerniowiec jako zastępca prezydenta rządu 
krajowego, które to stanowisko w r. 1879 wsku 
tek choroby opuścić musiał.

Egzamina Z gimnastyki. Pp. Szymon Trusz, pro­
fesor gimnazyum w Złoczowie, i dr. M. Doliński 
z K rakow a złożyli przed tutejszą komisyą egzami­
nacyjną państwowy egzamin z gim nastyki na na­
uczycieli w szkołach średnich, —  drugi z postępem 
celującym.

P. Józef Piliński, geueralny konsul francuski w 
Bombay, przybył z rodziną do Lwowa, celem od­
wiedzenia przyjaciół. P. Piliński, syn em igranta, 
urodzony i wychowany we F rancyi i ożeniony z 
Francuzką, mówi jeszcze po p o lsk u , a  długoletni 
pobyt we Francyi i w odległych krajach, ja k  K al­
kucie, Saigonie itd ., nie ostudził w jego sercu przy­
wiązania do kraju swoich przodków.

Wiadomości z dyecezyi tarnowskiej. Zm arł w 
Starym Wiśniczu proboszcz miejscowy, ks. W incen­
ty W ąsikiew icz, kanonik honorowy kap itu ły  ta r­
now skiej, ju b ila t ,  w 81 roku życia a 55 kap łań­
stwa. Administratorem osieroconej parafii został za­
mianowany ks. Franciszek Rączka. K onkurs na to 
wakujące probostwo rozpisany do dnia 23 b. m.

Fundacya im. Mickiewicza, powstająca ofiarno­
ścią nauczycieli szkół w yższych, wzrosła do dnia 
30 z, m. do kwoty 6529 z łr. 68 ct.

Z Izby Sądowej. Onegdaj odbyła się we Lwowie 
w sądzie karnym  przed zwykłym trybunałem  roz­
praw a przeciw Gustawowi Edwardowi Horodeń- 
skiemu, b. delegatowi Zakładu ubezpieczenia robo­
tników od wypadków, oskarżonemu o sprzeniewie­
rzenie kwoty 343 złr. od stron pobranej, oraz o 
zbrodnię oszustwa, popełniona przez zeskontowanie

wykazuje, że fundusze skarbu z dniem 31 sty  
b. r. wynosiły 144.964 franków. Ubiegły rok
porównaniu z dawniejszemi, zalicza komisya dó b . 
dzo pom yślnych, w płynęło w nim bowiem W1*, 
niż trzecia część sum ogólnych, głównie dz1? 
ofiarności Polonii amerykańskiej.

Psy na plantacyarh z nastąpieniem wiosny 
leży prowadzić7- na smyczy. M agistfat przypoi 
iż niestosujący się do przepisów karani będą Sm  
wnami.

Przyszły autor „Tajemnic m. Lw ow a44, i«b . ^
storyograf teatru  Skarbkowskiego (taki ty tu ł J 
posiada jeden z żyjących literatów), wspaniały ^  
te ry a ł mieć będzie z dzienników lw ow skich, kt® 
w dniach ostatnich zajmują się przeszłością (  
rekcyi stołecznej sceny naszej. Potężnie humorf 
styczne a bardzo ciekawe są a rtyku ły  tych dzi®® 
ników, gayz w żaden sposób niepodobna z n1. 
d o jść , kto naprawdę kierow ał skołataną w laf® . 
ostatnich nawą te a tra ln ą , kto by ł faktycznym J, 
adm irałem , kim bezstronna historya z a jm o w a li 
może, jako odpowiedzialnym za zasługi, czy błędf1 
w publicznej tej i narodowej instytucyi. Z po®®f 
dzy dziś otrzymanych dzienników lwowskich, je*'®11 
żegna ustępującego dyrektora p. Zygmunta Pr*f 
bylskiego dytyram bem  na 80 wierszy d ru k u , dfl 
gi zaś poświęca około 60 wierszy sprawom sóu" 
nistracyi sceny S karbkow skiej, dla p, Przybyisk1 
go przeznacza jednak zaledwie dwa nie całe 
sze druku, p isząc: „W  ostatnich czasach dyrekcją 
na zewnątrz reprezentow ał p. Zygmunt PrzyW 
sk i44 —  i na tem koniec. W Krakowie lokalny1’ 
a powszechnie przyjętym  humorystycznym zwrot®*1 
mowy, bywa zdanie: „Albo jestem  przemysłowe®^’ 
albo nie jestem 44, Lwów zaś podobną „p iłę44 st>yb 
styczną mie< może w słow ach : „Albo byfem 
rek to rem , albo nie by łem 44. A tak jak  u nas tr® 
dno o d r  a i  u odgadnąć, kto w danym momon " 
przemysłowcem nie je s t ,  tak zapewne przez 
dłuższy nie stanie się jasnem, ktQ b y ł we Lwo^1® 
dyrektorem  te a tru , a kto nim nie był. ZabaW0® 
to —  a smutno, że prawdziwe.

Marki pocztowe i misya w Afryce Od lat ®z®'
ściu w Lićge w Belgii przy wielkiem seminary®1®
istnieje stowarzyszenie zbieraczy zużytych mar®
pocztowych w celach filantropijnych i religijny®'1' 
Stowarzyszenie ze wszystkich stron globu ziemsk1®/ 
go otrzym uje bezpłatnie w wielkich ilościach ma® 1 
pocztowe, z których po dokonaniu segregacyi ®” 
gzemplarze lepsze i rzadsze sprzedaje do zbiorów 
gorsze zaś i pospolite ustępuje amatorom wyklej®’ 
nia ścian znaczkami pocztowemi. Dotąd stowarzf' 
szenie zebrało ju ż  przeszło sto milionów sztuk O1®’ 
rek. Za pieniądze, otrzym ane z tego źródła, stoW®' 
rzyszenie w Wyższem Kongo założyło stacyę 
syjną i wiasnemi funduszami utrzym uje tam dwó®' 
misyonarzy. Osada ta  nazywa się Saint Frud®11 
Po wykończeniu kościoła, niebawem stowarzyszę®1® 
przystąpi do budowy szkoły i ochronk' dla dzie®1’ 
nawróconych na chrześcijanizm. T rudno zaiste uW*®” 
rzyć, ażeby za pomocą tak błahej na pozór rzec»J’ 
ja k ą  niewątpliwie je s t s ta ra , do niczego już ®,tf 
przydatna m arka pocztow a, przy dobrych chęcią®  ̂

w ytrw ałej woli można stworzyć tak  piękne dzr<’ 
ło , ja k  osada Saint Frudon. Osoby, któreby rf®f 
syłaniem zużytych m arek zechciały przyczynić 
do powiększenia celów stowarzyszenia, mogą zbi"® - 
w ysyłać pod adresem : Mi. I Ab be C. Minet, a L1̂  
ge, Belgiąue. Grand Seminaire.

Wypadek z windą hoteiową. z Rzymu do®®' 
sz a : „Dnia 28 marca o godzinie 3 po połud®lJ 
zdarzył się tu taj sm utny wypadek, przypominają®/’ 
ja k  ostrożnym być należy przy posługiwaniu 
windą hotelową, t. zw. liftem. Do hotelu Belle?®,? 
na Via Nazionale w Rzymie p rzybyła z B raz .! 
na św ięta para młodych małżonków, państwo G®1 
vao, z synkiem pięcioletnim. Państwo Galvao zaj*”’ 
pokój na pierwszem piętrze. Otóż w dniu 28 m®1

kiem, 
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Uduszenie cara Pawła I.
3 (Ciąg dalszy.)

Cesarz Paweł, człowiek prawy i otwarty — 
(esprit brillant, mówi książę Dołhoruków, str. 213), 
szlachetnych i gorących uczuć, bez oburzenia i 
grozy nie mógł znieść tego łajdactwa, jakie 
rozpanoszyło się w Rosyi. Całą jego winą było, 
że przypuszczał możebność ujęcia złoczyńców 
w kluby, zaprowadzenia karności i uzacnienia 
Moskali. Usiłowania jego jednak w tym celu 
rozbiły się o wiekami skażoną, szeroką naturę 
moskiewską i właśnie one to głównie sprowa­
dziły nań śmierć męczeńska.

Żeby ci, co nie byli w Rosyi i nie znają 
Moskali, nie posądził nas o przesadę, przyta­
czamy zdanie, nie już Hercena, ks. Dołhoruko 
wa i t. p., lecz C z a a d a j e w a ,  którego Pusz­
kin uważał za swego mistrza, i którego wszy­
scy, z wyjątkiem tylko służalców carskich, uzna­
ją za najgłębszego myśliciela w Rosyi. Oto, co 
on mówi o Rosyi w swoim liście filozoficznym 
(str. 10): „Nie należymy do wielkiej rodziny 
ludzkości, i ogólny rozwój rodu ludzkiego nie 
dotknął się nas“. (str. 12): „W początkach (Ro­
syi) dzikie barbarzyństwo, grube przesądy, po­
tem okrutne, poniżające władztwo, którego śla­
dy w życiu naszem nie zatarły się po dziś dzień. 
Nie zostało (u nas) w pamięci czarujących 
wspomnień i pouczających przykładów w poda­
niach narodowych. Przebiegnijmy wszystkie 
wieki, któreśmy przeżyli, całą przestrzeń ziemi, 
którą zajmujemy, a nie znajdziesz ani jednego 
wspomnienia, któreby cię zastanowiło, ani je­
dnej pamiątki, któraby ci ukazała przeszłość 
w żywej, silnej i malowniczej postaci11, (str. 13): 
„Odtrąceni jakim ś złowrogim losem od życia całej 
ludzkości, wystąpiliśmy na świat jako nieślubne 
dzieci44, (str. 15...): „Należymy do ludów, które 
istnieją tylko, aby zostawić przestrogę światu44, 
(str. 20): „Nie wiem, ale to może we krwi 
naszej jest coś odpychającego, wrogiego wszel­

kiemu doskonaleniu się44- (str. 20): „Gnani zło­
wrogim losem, przyjęliśmy pierwsze ziarna o- 
światy od wszystkich narodów wzgardzonej i 
skalanej Bizaneyi... przyjęliśmy od niej ideę 
skażoną namiętnością ludzką44 *).

Ks. Czartoryski (str. 463) pisze o carze Pa­
wle: „Znienawidzony (przez Moskali) został na­
wet za swoje przymioty, bo w gruncie chciał 
sprawiedliwości. Dlatego za jego panowania 
urzędnicy rosyjscy mniejszych dopuszczali się 
nadużyć, byli grzeczniejsi, mniej oddawali się 
swoim złym skłonnościom, m n i e j  k r a d l i ,  
mniej się nadymali, nawet w polskich prowin- 
cyach '.

Wstąpiwszy na tron, wszystkim bez wyjątku, 
co za życia Katarzyny z jej poduszczenia ubli­
żali mu i nawet znieważali go, wspaniałomyśl 
nie przebaczył, a i tych nawet, co go później 
zamordowali, obsypywał szczodrze łaskam i i, 
niestety, tem właśnie ich rozzuchwalił. I tak: 
P a h 1 e n a , z którego Katarzyna była niezado­
wolona, kiedy był posłem w Szwecyi, i o nim 
z pogardą mówiła, że dalej poza nos swój nic 
nie idzi (Chrapowicki str. 369), mianował P a­
weł r. 1799 hrabią, generał - gubernatorem Pe­
tersburga i obdarzał go swojem zaufaniem. 
Platon Z u bo w , ostatni i dozgonny kochanek 
Katarzyny, zamiast zasłużonego aż nadto wy
gnania z dworu i ogołocenia z urzędów, ujrzał
się przedmiotem szczególniejszych łask. (Obacz 
Łubianowskiego str. 148). Z u b o w Mikołaj o- 
trzymał od Paw ła order św. Andrzeja i miano­
wany został wielkim koniuszym. Waleryana 
Z u b o w a zamianował członkiem Rady państwa. 
P a n i n , którego Katarzyna nie lubiła właśnie 
za to, że Paweł okazywał mu swoją życzliwość, 
mianowany został dowódcą pułku, a kiedy

*) Do tego Czaadajewa, który takie m iał o Ro­
syi pojęcie, pisał Puszkin:

.... Wier, wząjdiot ona,
Zwiezda plenitielnawo szczastja 
I  na gruzach samowlastja 
N apiszut naszy imiena.

wszedł w służbę cywilną, wysłał go jako posła do 
Berlina, gdy znów i tam nie był kontent, odwo­
ła ł go i wedle żądania własnego wrócił do 
dawniej zajmowanej posady w dep. spraw zagr. 
(Brykner „M ateryały”). Nie wysłał Panina do 
Moskwy, jak mówi ks. Czartoryski, ale sam Pa- 
nin udał się do Moskwy, żeby i tam rozszerzyć 
spisek przeciw Pawłowi, zawiązauy w Peters­
burgu. W padł dopiero w niełaskę, kiedy Ro- 
stopczyn przejął jego korespondencyę z peters­
burskim spiskowcem i pokazał Pawłowi.

To byli główni przywódcy spisku na życie 
Paw ła. Cóż ich mogło pobudzić do morder­
stwa ?

Najprzód postarali się o to, aby intrygami 
powaśnić Paw ła z żoną jego i z Rostopczynem, 
człowiekiem wielkiej zacności, i dokazali tego, 
że Rostopczyn odjechał do Moskwy. Wreszcie, 
żeby zamordowanie Paw ła mogło ujść im bez­
karnie, wciągnęli W. ks. Aleksandra do spisku, 
wmawiając w niego, że Paweł zgubi Rosyę i 
że Aleksander dla ratunku Rosyi powinien 
poświęcić swoje synowskie uczucia. Inaczej 
przecież nie mogli przemawiać do Aleksan­
dra. Pierwszym, co w ten sposób przemówił do 
niego, był Panin; uczynił to w kąpieli. Po wy- 
jeżdzie zaś jego do Moskwy dalej prowadził 
łzecz Pahlen. i w końcu otrzymał od Aleksan­
dra przyzwolenie na zdetronizowanie Pawła. 
Wyrazu „detronizacya11 użyto pozornie, bo prze­
cież nie mogli mówić Aleksandrowi o zamordo­
waniu, ale „detronizacya44 niestety, oznaczała 
morderstwo, bo przecie wiedzieli wszyscy dobrze, 
że bez gwałtu się nie obejdzie, a po detroniza- 
cyi uwiezieniem cara w Michajłowskim zamku, 
o czem mówił Aleksander do ks. Czartoryskie­
go, nie mogłoby się skończyć, gdyż Paweł miał 
swoich szczerych przyjaciół (Rurakiny, -Lopu- 
chiny, RostoDCzyn, Arakczejew...) i główny pre- 
obrażeński pułk gwardyi był mu przychylny. 
Jakoż pułk ten nic chciał powitać Aleksandra 
jako cara, tylko groźnie pomrukiwał, tak że 
Aleksander musiał cofnąć się pospiesznie. Toż 
samo i Waleryan Zubow, który winszował gw ar­

dyi, będącej w pałacu Michajłowsl im, że ma 
nowego cara, zaledwo uciec potrafił. I generał 
Tałyzin, kiedy namawiał oddział wojska prze­
ciw Pawłowi, poradził sobie tylko tem, że po­
rzuciwszy niewczesną namowę, groźnie zako­
menderował: „Na lewo kruhom — marszu. Uwię­
zienie Pawła sprowadziłoby przeciwne następ 
stwa wbrew zamierzanym — alternatywy innej 
nie było i być nie mogło: albo morderstwo, 
albojzaniechanie detronizacyi. Aleksander dobrze 
to rozumiał, jakoż nierozebrany czekał na wy­
nik napadu na Pawła, a słysząc gwałtowne 
szamotanie się i krzyki wrzaskliwe, bc miosz 
kał w dolnem piętrze, pod sypialnią ojca, nie 
pospiegzył na jego ratunek; owszem sam póź­
niej mówił do ks. Czartoryskiego (ob. str. 457): 
„ Gd y  b y  ś b y ł  t u t a j  , n i e b y s i ę  z t e g o  
w s z y s t k i e g o  n i e  s t a ł o ;  m a j ą c  c i ę  
p r z y  s o b i e ,  n i g d y b y m  s i ę  w t a k i  
s p o s ó b  p o c i ą g n ą ć  n i e  a a ł .  Co za nik­
czemne przyznanie się, połączone z pochleb­
stwem, — a rzeczywiście tylko obłudne unie- 
wiunianie się.

Uduszenie cara Pawła nastąpiło z 11 na 12 
marca starego stylu, a nowego z 23 na 24 
w pałacu czyli zamku Michajłowskim. Zamek 
ten wystawił sam Paweł na miejscu zburzone­
go przezeń „Letniego pałacu44 (lietnij dworec), 
który Piotr I r. 1711 zbudował dla żony swej 
Katarzyny. W tym „Lietnim divorcu~ urodził 
się Paweł, i w nim to czekała Katarzyna, jak ą  
przyniosą jej wiadomość siepacze, wysłani na 
zamordowanie Piotra III. Później w tym zamku 
Michajłowskim umieszczono szkołę inżynierską. 
Otóż wkrótce po s rem  wstąpieniu na tron 
Aleksander II wraz z całą swą rodziną przy­
był na zwiedzenie tej szkoły. Przechodził 
z klasy jednej do drugiej, w końcu stanął przed 
drzwiami zamkniętemi i zapy ta ł—zdieś czto?— 
tu co? Gcnerał-lejtenant Feldman, zarządzający 
tym zamkiem, przybliżył się do Aleksandra II 
i coś mu szepnął do ucha. „ O t w o r z y ć 44— po­
wiedział Aleksander— i, nim przyniesiono klucze, 
stał przede drzwiami, a gdy otworzono, wszedł

tam z rodziną. Był to właśnie pokój, w który^ 
został zamordowany Paweł I, i od tego cz»® 
zawsze był zamknięty. Wszedłszy doń Aleks®® 
der II, stał jakiś czas bardzo zamyślony, jak®* 
ciężkim smutkiem przygnębiony, jakby wSpfl 
ranieniem bolesnem do miejsca tego przy.k® 
ty, jakby  w myśli uprzytomniał rozpacz lB 
konanie auszonego dziadka swego. Biedny e9.̂  
czy przeczuwał, że i on sam niedługo będ*fl 
zamordowany — właśnie nieopodal od 
zamku Michajłowskiego! Postawszy czas ja  
odchodząc, rozkazał, zeby w tym pokoju 
dzono kaplicę.

Jakkolwiek w przejętej Panina korespond® 
cyi nie było nic takiego, coby mogło n a p ro ^  
dzić na ślad spisku, zawsze jednak rozbud*1 
w carze pewne podejrzenie. Jakoż nie do®3̂  
ślając się, że Pahlen należy do spisku, car ®?̂  
wił mu o tem, ale przebiegły Pahlen zapeW®,1L  
go, że to rzecz nieprawaopodobna, że j e  ̂ J i 
była jak a  zmowa, to on, mając w swojem 
policyę czujną, musiałby o tem wiedzieć. ^ 
pewnieuie wszakże Palilena niezupełnie Pr 
konało cara, i razu jednego późno w noc K j 
zał przywołać wielkich książąt Aleksandr® 
Konstantego i żadał od nich przysięgi na ®.g. 
cyfiks, że nie będą nastawać na jego W j  
wreszcie polecił Arakczajewowi, na którego 
aby przybył do Petersburga z» wsi, gdzie 
stawał, jak  się niektórzy domyślają, dla z®9 
sztowania Pahlena.

Chwila straszna zbliżała się jednak. Arakcz®! 
w czas nie przybył. Wieczorem generał R ^  
sow otrzymał list; było to ostrzeżenie. 
sow jednak nie spodziewając się, żeby ^  'fto 
liście było coś ważnego, odłożył czytani® ^, 
ju tra . Z rana przychodził do cara Jezuita ^  
ber, ale Pahlen, miarkując, że może co 
tak zręcznie pomanewrował, że nie dop 
Grubera do niego, chociaż Jezuita miał P° 
lenie wchodzić do cara bez zameldowani*

(C. d. n.)
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„Raskolnik te n , piśmienny, cieszył się po 
wszechnem poważaniem między współ wyzna w 
cami, w każdej rozmowie odzy wał się pierwszy 
z py tan iam i, chodził po osadach raskolników 
lecz popadł w wątpliwość co do 3wej nauki 
(wskutek czego ?). Postanowiwszy porzucić swe 
błędy, chciał pierwej otrzymać znak od Boga 
że jego postanowienie nie jest błędnem. W tym 
celu zamieszkał w ziemiance, krewnym swoim 
kazał zasypać wejście i żywność podawać sobie 
przez okienko. W ziemiance tej przebył całe 
pięć tygodni, od pierwszego do piątego tygo 
dnia wielkiego postu, na bezustannej modlitwie 
i Bóg spełnił jego życzenie: o b d a r z y ł  g o  
w i d z e n i e m ,  którego on jednak przez pokorę nie 
chce opowiadać. Po wyjściu z ziemianki natych 
miast, bez wahania żadnego, połączył się z pra 
wosławiem44.

Tak opowiada misyonarz. Nawrócenie to jest 
jednak mocno podejrzancm i są oznak i, wska­
zujące, że policya miała w niem czynny udział

Dziwna rzecz! Rzekomo cudowne nawrócenie 
„poważanego powszechnie przez swych współ­
wyznawców raskolnika44, nic zgoła nie wpłynę 
ło na tychże współwyznawców, chociaż ich 
O. Szawrow zupełnie przekonał, iż błądzą.

„Sami raskolniey nieraz mówni do mnie — 
powiada O. Sz.: — Wszystko, co mówisz, p r a  
w d a :  napróżno jednak trudzisz się, bo my trwa­
my przy naszej wierze i uczęszczamy do mo 
dlitewni z a  p i e n i ą d z e ,  j a k i e o t r z y m a  
j e m y  od  g ł ó w n y c h  p r z y w ó d c ó w ^

Naszem zdaniem wyrazy podkreślone są prze­
kręceniem słów przez raskolników z innej oka- 
zyi wypowiedzianych. O. Szawrow błędnie przy­
pisuje im materyalną pobudkę; raskolniey bo­
wiem mają wiarę siln iejszą, niż prawosławni. 
Nie boją się mąk żadnych, a baliby się ponieść 
stratę m ateryalną! ?

„Główną pobudką — dodaje jeszcze O. Sz., - 
która przeszkadza szczerym staroobradcom prze­
chodzić na łono cerkwi prawosławnej, są ko­
rzyści materyalne, jak ie  raskoł zapewnia. Ra- 
skolnicy bogaci płacą podatki za biednych 
współwyznawców, dają hojne ofiary przy na­
wiedzaniu domów modlitwy, obdarzają podarun­
kami na święta i t. d .“

Skądinąd w iem y, że raskolniey miewają 
wspólne i bogate kasy; pieniądze z nich idą 
do rąk prawosławnych więcej, niż do biednych 
raskolników; wielkie sumy wypłacane bywają 
wyższym i niższym urzędnikom administracyj 
nym i policyjnym, żeby nie przeszkadzali ra 
skalnikom zbierać się na wspólne nabożeństwa 
i nie wykonywali surowych względem nicli uka­
zów.

O. Szawrow opowiada jeszcze o nienawiści, 
jaka raskolniey w gubernii twerskiej żywią dla 
prawosławnych.

„Jeżeli prawosławny zajdzie do ich domu, po 
jego wyjściu okadzają miejsce i odprawiają mo­
dlitwy nad niem. Raz staroobradiec nie chciał 
do domu swego wpuścić stanowego prystawa, 
gdy zaś prystaw zagroził, że siły użyje, gospo­
darz otworzył drzwi, lecz nie pozwolił dotykać 
ani książek, ani żadnej rzeczy, mówiąc, że przez 
dotknięcie staną się one pogańskiemi i sprofa­
nowanemu.

Skądinąd wiadomo, że to rzetelna prawda. 
O. Szawrow nic tu nie przesadził.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  3 kwietnia.

Jeżeli sami ministrowie pruscy wręcz zachę­
cają ludność niemiecką do prowadzenia otwar­
tej kampanii z żywiołem polskim, to cóż dziw­
nego, że podwładne organa rządowe w myśl 
tycn wskazówek ministrów znęcają się nad lu 
dnością polską. Co żołnierz polski znieść musi 
od podoficerów i oficerów niemieckich — łatwo 
się domyśleć. Już oddawna podnoszono skargi 
na wzgardliwe traktowanie rekrutów polskich 
w armii pruskiej, a poseł C z a r  l i ń s k i  nie­
dawno temu zażądał od pruskiego ministra woj­
ny, aby położył kres temu traktowaniu żołnie­
rzy polskich. Przytoczył przytem poseł Czar-

liński fakt, że pewien oficer 3 kompanii 129 
pułku piechoty nazywał rekrutów polskiej na­
rodowości „ p s a m i  p o 1 s k i m i “ (polnische 
Htmde).

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu nie­
mieckiego stwierdził minister wojny Bronsart, 
że wiadomość, podana przez posła Czarlińskie- 
go, okazała się p r a w d z i w ą  i że przeciw ofi­
cerowi, który tego wykroczenia się dopuścił, 
wdrożono śledztwo. Minister zapewnił, że podo- 
ne postępowanie więcej się nie powtórzy.

Czy i o ile sprawdzi się zapowiedź ministra 
wojny, -— niedaleka okaże przyszłość.

Z  Paryża.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowa­

nych toczyła się rozprawa nad z a g r a n i c z n ą  
p o l i t y k ą  g a b i n e t u .

Przy przepełnionych trybunach i pośród wiel

nia na wschodzie i ubezwładniłaby Rosyę.
W ciągu ostatnich lat 10 Rosya przyszła do 
przeświadczenia, że Bułgarya absolutnie nie na 
daje się do osiągnięcia wytkniętych przez Ro­
syę celów. Zaniechawszy swej marszruty do 
Bosforu przez Bałkan, Rosya w ostatnim lat 
dziesiątku zdobiła Morze Czarne po raz drugi; 
ubiegła jesień wykazała, że wpływ Rosyi nad 
Bosforem może być dominujący także bez posia 
dania Bałkanu, W arny i Burgas. W ynika z te 
go, że Rosya bez wszelkiej pomocy ze strony 
Bułgaryi może urzeczywistnić swoje historyczne 
zadania. A właśnie w tern leży możliwość sil 
nych i uczciwych stosunków między Rosya a 
Bułgarya.

Rosya, zdaniem rosyjskiego dzienniKa, nie dą 
ży w Bułgaryi wcale do osiągnięcia egoisty 
czuych celów, a Bułgarya nie może sobie już 
rościć żadnycli praw do żądania od Rosyi ja

kiego ożywienia panującego w Izbie dep. A 1 y- kichkolwiek korzyści materyalnych.
pe zapowiedział interpelacyę w sprawie e g i p ­
s k i e j .  Prezes ministrów B o u r g e o i s  poparł 
niezwłoczne rozpoczęcie obrad nad interpelacyą, 
i Izba uchwaliła ten wniosek 303 głosami prze­
ciw .251. Uzasadniając swoją interpelacyę, żą­
dał Alype wyjaśnień w sprawie ostatnich wy­
padków, odnoszących się do Egiptu, oraz za­
rządzeń, jak ie  zamierza poczynić rząd francuski 
celem obrony interesów Francyi.

De]). D e l  a fo s .s e , krytykując zagraniczną 
politykę rządu, zaprotestował przeciwko użyciu 
rezerwowego funduszu egipskiego na ekspedy- 
cyę dongolską, a zarazem wyraził zdumienie, 
że Niemcy, udzielając swego przyzwolenia An­
glii, tak dalece zapomniały o własnych intere­
sach w Afryce. Mówca gani wreszcie b. mini­
stra spraw zagranicznych B e r t  h e l  o t a ,  że 
z kwestyi egipskiej zrobił kwestyę angielsko- 
francuską, zamiast pozostawić ją  na gruncie 
wielkiej polityki europejskiej i zwrócić 3ię do 
Niemiec, Austro-Węgier i Włoch z zapytaniem, 
czy Anglia ma prawo na czas nieograniczony 
przedłużać oku pacy ę Egiptu.

Po przemówieniu L e b o n a ,  który również 
krytykował zagraniczną politykę rządu, zabrał 
głos prezydent ministrów. P. B o u r g e o i s  o- 
św iadczył, iż Francya w kwestyi egipskiej 
trzyma sią ściśle zasady, że Egipt stanowi in­
tegralną część państwa' ottomańskiego, a całość 
Turcyi jest ważnym warunkiem europejskiego 
pokoju. Bliższych szczegółów o rokowaniach 
z Anglia prezydent ministrów nie podaje, ponie­
waż rokowania te jeszcze są w toku, zapewnia 
jednak, że rząd prowadzić będzie dalej te ro­
kowania z całą stanowczością i będzie umiał 
bronić praw i interesów Francyi, a zarazem 
powszechnego pokoju.

Izba przyjęła do wiadomości oświadczenie 
prezydenta ministrów i na wniosek M a h y ’ego 
uchwaliła iządowi w o t u m  u f n o ś c i  w zakre­
sie polityki zagranicznej 309 głosami przeciw 

3 głosom.
Przed zaniknięciem posiedzenia uchwalono 

kredyt na Madagaskar, poczem I z b a  o d r o ­
c z y ł a  s i ę  d o  d n i a  19 m a j a .

Tym sposobem B o u r g e o i s  odniósł nadspo­
dziewanie łatwe zwycięstwo w Izbie; natomiast 
zachowanie się senatu i głośno zdradzane przez 
senatorów inteneye wzbudzały wczoraj niejaką 
obaw ę, zwłaszcza, że B o u r g e o i s  miał się 
wyrazić, iż w dziedzinie polityki zagranicznej 
nieprzychylne dla rządu wotum senatu byłoby 
powodem do dymisyi Otóż w senacie wniesiono 
d w i e  i n t e r p e l a c y e  w sprawie polityki za­
granicznej i wczoraj nad niemi toczyć się miała 
dyskusya. Najbliższe telegramy paryskie przy­
niosą nam zapewne wiadomość o wyniku wczo­
rajszego posiedzenia senatu.

Szczególnie dwa błędy popełniła Rosya w 
Bułgaryi, których nie powinno się jednakże po­
wtarzać. Rosya musi zaniechać wszelkiego mię- 
szania się do spraw wewnętrznych Bułgaryi, 
oraz wszelkiego wpływu na mechanizm pań­
stwowy księstwa i powinna odmówić na zawsze 
wszelkiej pomocy Bułgaryi. Pod takiemi warun­
kami o s o b a  k s i ę c i a  j e s t  d l a  R o s y i  z u ­
p e ł n i e  o b o j ę t n ą .  Wrogowie ks. Ferdynan­
da jednakże niech wiedzą, że Rosya niema po­
wodu uważać go za burzyciela poKoju. Ks. F e r ­
d y n a n d  jest mądrym, zdolnym i taktownym 
regentem, który zdaje się pojmować, że Rosya 
musi zajmować pierwsze miejsce w Bułgaryi. 
mianowicie dlatego, że krwią i wiarą stoi naj­
bliżej Bułgaryi. T y l k o  w s f e r z e  k u l t u r y  
i ż y c i a  d u c h o w e g o  Rosya będzie wywie­
rać wpływ na Bułgaryę.

Tyle Notc. Wrem. My zrobimy tylko skromną
uwagę, że granic „kultury i życia duchowego1'

fundatorowie w swojej skromności nie użyli odsło­
nięcia rzeźby do urządzenia uroczwstości publicznej 
chociażby w najskromniejszych rozmiarach.

Chór rzemieślniczy odśpiewa ju tro  w W ielką 
Sobotę o godz. 6 wieczorem w kościele księży P i­
jarów : „Gloria T ibi T rin itas44, „Cum Rex gloriae44, 
„Regina coeli“ .

W  W ielką Niedzielę o godz. 10 ’/s rano w ko­
ściele Bożego Ciała zmienne części Mszy św. we­
dług wydań Pusteta, sta łe części czterogłosowe.

W W ielki Poniedziałek w kościele księży P ija­
rów o godz. 10 rano Msza czterogłosowa.

Wiadomości osobiste. Ks. W indischgraetz, in­
spektor a rm ii, wczoraj wieczorem przyby ł z Jasła  
do Krakow a, a dzisiaj wieczorem odjedzie do Wie 
dnia.

Składki na weteranów 1830/31 i Sprawozdanie 
z miesiąca marca 1896 r.: Ks. Lezon 60 et., prof. 
Z ieliński, ks. Chodalski A leksander, ks. Kozaczyu 
ski Maciej i Rychlewski JuPan po 1 złr., Roller 
F ry d e ry k , W isłocai A leksander, Doliński Ludwik, 
Stolzenbcrg K a ro l, Spałecki Maciej i Mens Stani­
sław po 2 złr., Szajuowa Malwina 3 z łr., urzędni 
cy sądu w Dębicy 3 złr. 30 et., K ietlińska Marya 
i W iśniewski Teofil po 5 z łr,, Towarzystwo zali 
czkowe w T arnow ie, prezes J. Skiriiński i Olga 
Podsław ska po 10 z łr., Towarzystwo zaliczkowe 
w Dąbrowie 25 z łt., Rada powiatowa w Ropczy 
cach 50 złr., Rada miejska stoł. król. miasta K ra ­
kowa 500 złr., subweneya W ydziału krajowego 
1.350 złr. Razem dochodu 1 .987 złr. 90 et.

Rozdano między 19 weteranów żołnierzy polskich 
1830/31 żołdu narodowego za m arzec, najem po­
koju : utrzym anie biura 383 złr. 34 ct. Pozostaje 
w kasie 1 .604 złr. 56 ct.

Komitet opieki nad weteranam i 1830/31 , chcąc 
złożyć album pam iątkowe z fotografiami zasłużo­
nych Ojczyźnie mężów do Muzeum narodowego w 
K rakow ie , prosi rodziny żyjących jeszcze i zmar-

Ki

wekslu z rzekomo fałszywemi podpisami. *•- > ^  
prowadzonej rozprawie, przewodniczący tryb®® 
ogłosił w y ro k , skazujący Horodeńskiego za SP 
niewierzenie na 6 miesięcy więzienia, na zapłat
kosztów procesu , zwrot 2QiQztr. p. RyclinoW®
mu, 100 złr. teatrowi i wydalenie z Austry1 "
odsiedzeniu kary  Co do zarzutu oszustwa, tO
nał uwolnił podsądnego, a to  z powodu, iż ®ie. f
dowodniono, jakoby on wiedział o tem, że p°®P
by ły  sfałszowane.

Skarb naroduwy. Nadesłane nam sprawozda®
komisyi nadzorczej Skarbu narodowego pols*1®*

cZ®

nie pociągnięto tutaj, a Rosya potrafi je rozsu­
nąć, gdy jej tego będzie potrzeba.

łych wojskowych polskich 1830/31 o łaskaw e nad-

K R O N I K A .
K raków , 3 kwietnia.

Jutrzejszy numer naszego dziennika wydawany 
będzie w Administracyi o godz. 4 po południu.

Pierwszy dzień święta grobów, z wielką po 
wagą i uroczystością obchodzony w krakowskich 
kościołach, cieszy się pogodą, pozwalającą tłumom 
pobożnych odwiedzać liczne św ią tyn ie, w których 
wśród jarzącego św iatła i efektownych udekorować 
urządzono Grób Zbawiciela. Od rana już odbywa 
się pielgrzym ka po kościo łach, a nietylko siarsi
wiekiem , lecz i d z ia tw a, pomimo ch ło d u , w niej

Bułgarya i Rosya.
Pod tytułem: „ N a s z a  p o l i t y k a  w B u  ł- 

g a r y i '1 cgłasza Nowoje Wremia długi artykuł,

uczestniczy. Obchód grobów je st w K rakowie je  
dną z najpoważniejszych i najwznioślejszych uro­
czystości kościelnych, pozostawiającą szczególnie w 
młodocianych umysłach powagą swoją niezatarte 
wspotnnienia.

Dla Tow. „Szkoły ludowej44 na budowę szkoły 
polskiej w Biały ze składki w oddziale straży 
skarbowej w Wadowicach nadesłano 98 ct.

Tablica Kościuszkowska w rynku krakowskim 
na linii A-B została w tym. czasie ozdobioną tak 
cichutko, bez żadnego rozgłosu, że pomimo tłumów 
przechadzających się po tym  najpierwszyrr krakow ­
skim bulwarze, n ikt nie zwraca uwagi na zmianę. 
Na pam iątkę pobytu Kościuszki w Krakowie za 
m ło d u , kiedy b y ł tylko oficerem arty leryi i mie­
szkał w kam ienicy, która dziś je s t własnością ro­
dziny Siedleckich (gdzie apteka pod Białym Orłem), 
umieściło Towarzystwo imienia Kościuszki przed 
kilku laty tablicę bronzową z herbem Polski, oto­
czonym arm aturą. Czuć było jak iś brak  w tej pa­
miątce, k tóry  właściciele kamienicy postanowili u- 
sunąć przez dodanie portre tu  Kościuszki. A że 
znalazł się. w Muzeum narodowem w Krakowie

G óry zasłu g u je  na w zm iankę , z pow odu proje- j śliczny portre t bohatera z la t m łodych , więc też 
ctow anej podróży  ks. F e r d y n a n d a  b u łg a r- według niego zamówili pp. Siedleccy medalion ar 

sk iego  do P e t e r s b u r g a .  Notcojc Wremia  za- tystycznie wykonany i dali odlać w bronzie. Otrzy-
zoacza, że postanowienie Aleksandra III co do 
zaniechania okupacyi Bułgaryi, pomimo że S t am- 
) u 1 o w uczynił z tego księstwa ognisko nie- 
irzyjazne Rosyi, było aktem największej mą­

drości, albowiem okupacya wywołałaby zawikła-

mawszy pozwolenie zarządu Tow. imienia Kościu­
szki na uzupełnienie tablicy m edalionem , spełnili 
patryotyczny czyn, gdyż nareszcie raz w Krakowie 
na rynku rysy uwielbianego naczelnika narodu zo­
sta ły  uwydatnione. Cecha charakterystyczna, iż

syłanie fotogranj do 1 czerwca b. r.
Z uszanowaniem Ksawery Konopka.

Zmarli. Stanisław a z Szebestów P i e t r z y c k a ,  
żona adwokata i w iceburm istrza m. Tarnow a, zmar­
ła  nagie w Tarnow ie w 53 roku życia.

Adolf P a u l i ,  honorowy obywatel m iasta Koło­
myi, em erytowany radca namiestnictwa i by ły  za­
stępca prezydenta rządu kraj. w Czerniowcach, 
zm arł 29 z, m. w Czerniowcach w 76 roku życia. 
Ś. p. Adolf Pauli b y ł od r. 1855— 1863 naczelni­
kiem powiatowym w Kołomyi, gdzie zyskał szacu­
nek wszystkich obyw ateli, którzy go nawet bono 
rowem obywatelstwem zaszczycili. Powołany w r. 
1868 do Lwowa w charakterze radcy namiestnic­
tw a, zasiadał w Sejmie jako  Komisarz rządowy przez 
la t kilka. Wreszcie w r. 1872 przeniesiony został 
do Czerniowiec jako zastępca prezydenta rządu 
krajowego, które to stanowisko w r. 1879 wsku 
tek choroby opuścić musiał.

Egzamina Z gimnastyki. Pp. Szymon Trusz, pro­
fesor gimnazyum w Złoczowie, i dr. M. Doliński 
z K rakow a złożyli przed tutejszą komisyą egzami­
nacyjną państwowy egzamin z gim nastyki na na­
uczycieli w szkołach średnich, —  drugi z postępem 
celującym.

P. Józef Piliński, geueralny konsul francuski w 
Bombay, przybył z rodziną do Lwowa, celem od­
wiedzenia przyjaciół. P. Piliński, syn em igranta, 
urodzony i wychowany we F rancyi i ożeniony z 
Francuzką, mówi jeszcze po p o lsk u , a  długoletni 
pobyt we Francyi i w odległych krajach, ja k  K al­
kucie, Saigonie itd ., nie ostudził w jego sercu przy­
wiązania do kraju swoich przodków.

Wiadomości z dyecezyi tarnowskiej. Zm arł w 
Starym Wiśniczu proboszcz miejscowy, ks. W incen­
ty W ąsikiew icz, kanonik honorowy kap itu ły  ta r­
now skiej, ju b ila t ,  w 81 roku życia a 55 kap łań­
stwa. Administratorem osieroconej parafii został za­
mianowany ks. Franciszek Rączka. K onkurs na to 
wakujące probostwo rozpisany do dnia 23 b. m.

Fundacya im. Mickiewicza, powstająca ofiarno­
ścią nauczycieli szkół w yższych, wzrosła do dnia 
30 z, m. do kwoty 6529 z łr. 68 ct.

Z Izby Sądowej. Onegdaj odbyła się we Lwowie 
w sądzie karnym  przed zwykłym trybunałem  roz­
praw a przeciw Gustawowi Edwardowi Horodeń- 
skiemu, b. delegatowi Zakładu ubezpieczenia robo­
tników od wypadków, oskarżonemu o sprzeniewie­
rzenie kwoty 343 złr. od stron pobranej, oraz o 
zbrodnię oszustwa, popełniona przez zeskontowanie

wykazuje, że fundusze skarbu z dniem 31 sty  
b. r. wynosiły 144.964 franków. Ubiegły rok
porównaniu z dawniejszemi, zalicza komisya dó b . 
dzo pom yślnych, w płynęło w nim bowiem W1*, 
niż trzecia część sum ogólnych, głównie dz1? 
ofiarności Polonii amerykańskiej.

Psy na plantacyarh z nastąpieniem wiosny 
leży prowadzić7- na smyczy. M agistfat przypoi 
iż niestosujący się do przepisów karani będą Sm  
wnami.

Przyszły autor „Tajemnic m. Lw ow a44, i«b . ^
storyograf teatru  Skarbkowskiego (taki ty tu ł J 
posiada jeden z żyjących literatów), wspaniały ^  
te ry a ł mieć będzie z dzienników lw ow skich, kt® 
w dniach ostatnich zajmują się przeszłością (  
rekcyi stołecznej sceny naszej. Potężnie humorf 
styczne a bardzo ciekawe są a rtyku ły  tych dzi®® 
ników, gayz w żaden sposób niepodobna z n1. 
d o jść , kto naprawdę kierow ał skołataną w laf® . 
ostatnich nawą te a tra ln ą , kto by ł faktycznym J, 
adm irałem , kim bezstronna historya z a jm o w a li 
może, jako odpowiedzialnym za zasługi, czy błędf1 
w publicznej tej i narodowej instytucyi. Z po®®f 
dzy dziś otrzymanych dzienników lwowskich, je*'®11 
żegna ustępującego dyrektora p. Zygmunta Pr*f 
bylskiego dytyram bem  na 80 wierszy d ru k u , dfl 
gi zaś poświęca około 60 wierszy sprawom sóu" 
nistracyi sceny S karbkow skiej, dla p, Przybyisk1 
go przeznacza jednak zaledwie dwa nie całe 
sze druku, p isząc: „W  ostatnich czasach dyrekcją 
na zewnątrz reprezentow ał p. Zygmunt PrzyW 
sk i44 —  i na tem koniec. W Krakowie lokalny1’ 
a powszechnie przyjętym  humorystycznym zwrot®*1 
mowy, bywa zdanie: „Albo jestem  przemysłowe®^’ 
albo nie jestem 44, Lwów zaś podobną „p iłę44 st>yb 
styczną mie< może w słow ach : „Albo byfem 
rek to rem , albo nie by łem 44. A tak jak  u nas tr® 
dno o d r  a i  u odgadnąć, kto w danym momon " 
przemysłowcem nie je s t ,  tak zapewne przez 
dłuższy nie stanie się jasnem, ktQ b y ł we Lwo^1® 
dyrektorem  te a tru , a kto nim nie był. ZabaW0® 
to —  a smutno, że prawdziwe.

Marki pocztowe i misya w Afryce Od lat ®z®'
ściu w Lićge w Belgii przy wielkiem seminary®1®
istnieje stowarzyszenie zbieraczy zużytych mar®
pocztowych w celach filantropijnych i religijny®'1' 
Stowarzyszenie ze wszystkich stron globu ziemsk1®/ 
go otrzym uje bezpłatnie w wielkich ilościach ma® 1 
pocztowe, z których po dokonaniu segregacyi ®” 
gzemplarze lepsze i rzadsze sprzedaje do zbiorów 
gorsze zaś i pospolite ustępuje amatorom wyklej®’ 
nia ścian znaczkami pocztowemi. Dotąd stowarzf' 
szenie zebrało ju ż  przeszło sto milionów sztuk O1®’ 
rek. Za pieniądze, otrzym ane z tego źródła, stoW®' 
rzyszenie w Wyższem Kongo założyło stacyę 
syjną i wiasnemi funduszami utrzym uje tam dwó®' 
misyonarzy. Osada ta  nazywa się Saint Frud®11 
Po wykończeniu kościoła, niebawem stowarzyszę®1® 
przystąpi do budowy szkoły i ochronk' dla dzie®1’ 
nawróconych na chrześcijanizm. T rudno zaiste uW*®” 
rzyć, ażeby za pomocą tak błahej na pozór rzec»J’ 
ja k ą  niewątpliwie je s t s ta ra , do niczego już ®,tf 
przydatna m arka pocztow a, przy dobrych chęcią®  ̂

w ytrw ałej woli można stworzyć tak  piękne dzr<’ 
ło , ja k  osada Saint Frudon. Osoby, któreby rf®f 
syłaniem zużytych m arek zechciały przyczynić 
do powiększenia celów stowarzyszenia, mogą zbi"® - 
w ysyłać pod adresem : Mi. I Ab be C. Minet, a L1̂  
ge, Belgiąue. Grand Seminaire.

Wypadek z windą hoteiową. z Rzymu do®®' 
sz a : „Dnia 28 marca o godzinie 3 po połud®lJ 
zdarzył się tu taj sm utny wypadek, przypominają®/’ 
ja k  ostrożnym być należy przy posługiwaniu 
windą hotelową, t. zw. liftem. Do hotelu Belle?®,? 
na Via Nazionale w Rzymie p rzybyła z B raz .! 
na św ięta para młodych małżonków, państwo G®1 
vao, z synkiem pięcioletnim. Państwo Galvao zaj*”’ 
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Uduszenie cara Pawła I.
3 (Ciąg dalszy.)

Cesarz Paweł, człowiek prawy i otwarty — 
(esprit brillant, mówi książę Dołhoruków, str. 213), 
szlachetnych i gorących uczuć, bez oburzenia i 
grozy nie mógł znieść tego łajdactwa, jakie 
rozpanoszyło się w Rosyi. Całą jego winą było, 
że przypuszczał możebność ujęcia złoczyńców 
w kluby, zaprowadzenia karności i uzacnienia 
Moskali. Usiłowania jego jednak w tym celu 
rozbiły się o wiekami skażoną, szeroką naturę 
moskiewską i właśnie one to głównie sprowa­
dziły nań śmierć męczeńska.

Żeby ci, co nie byli w Rosyi i nie znają 
Moskali, nie posądził nas o przesadę, przyta­
czamy zdanie, nie już Hercena, ks. Dołhoruko 
wa i t. p., lecz C z a a d a j e w a ,  którego Pusz­
kin uważał za swego mistrza, i którego wszy­
scy, z wyjątkiem tylko służalców carskich, uzna­
ją za najgłębszego myśliciela w Rosyi. Oto, co 
on mówi o Rosyi w swoim liście filozoficznym 
(str. 10): „Nie należymy do wielkiej rodziny 
ludzkości, i ogólny rozwój rodu ludzkiego nie 
dotknął się nas“. (str. 12): „W początkach (Ro­
syi) dzikie barbarzyństwo, grube przesądy, po­
tem okrutne, poniżające władztwo, którego śla­
dy w życiu naszem nie zatarły się po dziś dzień. 
Nie zostało (u nas) w pamięci czarujących 
wspomnień i pouczających przykładów w poda­
niach narodowych. Przebiegnijmy wszystkie 
wieki, któreśmy przeżyli, całą przestrzeń ziemi, 
którą zajmujemy, a nie znajdziesz ani jednego 
wspomnienia, któreby cię zastanowiło, ani je­
dnej pamiątki, któraby ci ukazała przeszłość 
w żywej, silnej i malowniczej postaci11, (str. 13): 
„Odtrąceni jakim ś złowrogim losem od życia całej 
ludzkości, wystąpiliśmy na świat jako nieślubne 
dzieci44, (str. 15...): „Należymy do ludów, które 
istnieją tylko, aby zostawić przestrogę światu44, 
(str. 20): „Nie wiem, ale to może we krwi 
naszej jest coś odpychającego, wrogiego wszel­

kiemu doskonaleniu się44- (str. 20): „Gnani zło­
wrogim losem, przyjęliśmy pierwsze ziarna o- 
światy od wszystkich narodów wzgardzonej i 
skalanej Bizaneyi... przyjęliśmy od niej ideę 
skażoną namiętnością ludzką44 *).

Ks. Czartoryski (str. 463) pisze o carze Pa­
wle: „Znienawidzony (przez Moskali) został na­
wet za swoje przymioty, bo w gruncie chciał 
sprawiedliwości. Dlatego za jego panowania 
urzędnicy rosyjscy mniejszych dopuszczali się 
nadużyć, byli grzeczniejsi, mniej oddawali się 
swoim złym skłonnościom, m n i e j  k r a d l i ,  
mniej się nadymali, nawet w polskich prowin- 
cyach '.

Wstąpiwszy na tron, wszystkim bez wyjątku, 
co za życia Katarzyny z jej poduszczenia ubli­
żali mu i nawet znieważali go, wspaniałomyśl 
nie przebaczył, a i tych nawet, co go później 
zamordowali, obsypywał szczodrze łaskam i i, 
niestety, tem właśnie ich rozzuchwalił. I tak: 
P a h 1 e n a , z którego Katarzyna była niezado­
wolona, kiedy był posłem w Szwecyi, i o nim 
z pogardą mówiła, że dalej poza nos swój nic 
nie idzi (Chrapowicki str. 369), mianował P a­
weł r. 1799 hrabią, generał - gubernatorem Pe­
tersburga i obdarzał go swojem zaufaniem. 
Platon Z u bo w , ostatni i dozgonny kochanek 
Katarzyny, zamiast zasłużonego aż nadto wy
gnania z dworu i ogołocenia z urzędów, ujrzał
się przedmiotem szczególniejszych łask. (Obacz 
Łubianowskiego str. 148). Z u b o w Mikołaj o- 
trzymał od Paw ła order św. Andrzeja i miano­
wany został wielkim koniuszym. Waleryana 
Z u b o w a zamianował członkiem Rady państwa. 
P a n i n , którego Katarzyna nie lubiła właśnie 
za to, że Paweł okazywał mu swoją życzliwość, 
mianowany został dowódcą pułku, a kiedy

*) Do tego Czaadajewa, który takie m iał o Ro­
syi pojęcie, pisał Puszkin:

.... Wier, wząjdiot ona,
Zwiezda plenitielnawo szczastja 
I  na gruzach samowlastja 
N apiszut naszy imiena.

wszedł w służbę cywilną, wysłał go jako posła do 
Berlina, gdy znów i tam nie był kontent, odwo­
ła ł go i wedle żądania własnego wrócił do 
dawniej zajmowanej posady w dep. spraw zagr. 
(Brykner „M ateryały”). Nie wysłał Panina do 
Moskwy, jak mówi ks. Czartoryski, ale sam Pa- 
nin udał się do Moskwy, żeby i tam rozszerzyć 
spisek przeciw Pawłowi, zawiązauy w Peters­
burgu. W padł dopiero w niełaskę, kiedy Ro- 
stopczyn przejął jego korespondencyę z peters­
burskim spiskowcem i pokazał Pawłowi.

To byli główni przywódcy spisku na życie 
Paw ła. Cóż ich mogło pobudzić do morder­
stwa ?

Najprzód postarali się o to, aby intrygami 
powaśnić Paw ła z żoną jego i z Rostopczynem, 
człowiekiem wielkiej zacności, i dokazali tego, 
że Rostopczyn odjechał do Moskwy. Wreszcie, 
żeby zamordowanie Paw ła mogło ujść im bez­
karnie, wciągnęli W. ks. Aleksandra do spisku, 
wmawiając w niego, że Paweł zgubi Rosyę i 
że Aleksander dla ratunku Rosyi powinien 
poświęcić swoje synowskie uczucia. Inaczej 
przecież nie mogli przemawiać do Aleksan­
dra. Pierwszym, co w ten sposób przemówił do 
niego, był Panin; uczynił to w kąpieli. Po wy- 
jeżdzie zaś jego do Moskwy dalej prowadził 
łzecz Pahlen. i w końcu otrzymał od Aleksan­
dra przyzwolenie na zdetronizowanie Pawła. 
Wyrazu „detronizacya11 użyto pozornie, bo prze­
cież nie mogli mówić Aleksandrowi o zamordo­
waniu, ale „detronizacya44 niestety, oznaczała 
morderstwo, bo przecie wiedzieli wszyscy dobrze, 
że bez gwałtu się nie obejdzie, a po detroniza- 
cyi uwiezieniem cara w Michajłowskim zamku, 
o czem mówił Aleksander do ks. Czartoryskie­
go, nie mogłoby się skończyć, gdyż Paweł miał 
swoich szczerych przyjaciół (Rurakiny, -Lopu- 
chiny, RostoDCzyn, Arakczejew...) i główny pre- 
obrażeński pułk gwardyi był mu przychylny. 
Jakoż pułk ten nic chciał powitać Aleksandra 
jako cara, tylko groźnie pomrukiwał, tak że 
Aleksander musiał cofnąć się pospiesznie. Toż 
samo i Waleryan Zubow, który winszował gw ar­

dyi, będącej w pałacu Michajłowsl im, że ma 
nowego cara, zaledwo uciec potrafił. I generał 
Tałyzin, kiedy namawiał oddział wojska prze­
ciw Pawłowi, poradził sobie tylko tem, że po­
rzuciwszy niewczesną namowę, groźnie zako­
menderował: „Na lewo kruhom — marszu. Uwię­
zienie Pawła sprowadziłoby przeciwne następ 
stwa wbrew zamierzanym — alternatywy innej 
nie było i być nie mogło: albo morderstwo, 
albojzaniechanie detronizacyi. Aleksander dobrze 
to rozumiał, jakoż nierozebrany czekał na wy­
nik napadu na Pawła, a słysząc gwałtowne 
szamotanie się i krzyki wrzaskliwe, bc miosz 
kał w dolnem piętrze, pod sypialnią ojca, nie 
pospiegzył na jego ratunek; owszem sam póź­
niej mówił do ks. Czartoryskiego (ob. str. 457): 
„ Gd y  b y  ś b y ł  t u t a j  , n i e b y s i ę  z t e g o  
w s z y s t k i e g o  n i e  s t a ł o ;  m a j ą c  c i ę  
p r z y  s o b i e ,  n i g d y b y m  s i ę  w t a k i  
s p o s ó b  p o c i ą g n ą ć  n i e  a a ł .  Co za nik­
czemne przyznanie się, połączone z pochleb­
stwem, — a rzeczywiście tylko obłudne unie- 
wiunianie się.

Uduszenie cara Pawła nastąpiło z 11 na 12 
marca starego stylu, a nowego z 23 na 24 
w pałacu czyli zamku Michajłowskim. Zamek 
ten wystawił sam Paweł na miejscu zburzone­
go przezeń „Letniego pałacu44 (lietnij dworec), 
który Piotr I r. 1711 zbudował dla żony swej 
Katarzyny. W tym „Lietnim divorcu~ urodził 
się Paweł, i w nim to czekała Katarzyna, jak ą  
przyniosą jej wiadomość siepacze, wysłani na 
zamordowanie Piotra III. Później w tym zamku 
Michajłowskim umieszczono szkołę inżynierską. 
Otóż wkrótce po s rem  wstąpieniu na tron 
Aleksander II wraz z całą swą rodziną przy­
był na zwiedzenie tej szkoły. Przechodził 
z klasy jednej do drugiej, w końcu stanął przed 
drzwiami zamkniętemi i zapy ta ł—zdieś czto?— 
tu co? Gcnerał-lejtenant Feldman, zarządzający 
tym zamkiem, przybliżył się do Aleksandra II 
i coś mu szepnął do ucha. „ O t w o r z y ć 44— po­
wiedział Aleksander— i, nim przyniesiono klucze, 
stał przede drzwiami, a gdy otworzono, wszedł

tam z rodziną. Był to właśnie pokój, w który^ 
został zamordowany Paweł I, i od tego cz»® 
zawsze był zamknięty. Wszedłszy doń Aleks®® 
der II, stał jakiś czas bardzo zamyślony, jak®* 
ciężkim smutkiem przygnębiony, jakby wSpfl 
ranieniem bolesnem do miejsca tego przy.k® 
ty, jakby  w myśli uprzytomniał rozpacz lB 
konanie auszonego dziadka swego. Biedny e9.̂  
czy przeczuwał, że i on sam niedługo będ*fl 
zamordowany — właśnie nieopodal od 
zamku Michajłowskiego! Postawszy czas ja  
odchodząc, rozkazał, zeby w tym pokoju 
dzono kaplicę.

Jakkolwiek w przejętej Panina korespond® 
cyi nie było nic takiego, coby mogło n a p ro ^  
dzić na ślad spisku, zawsze jednak rozbud*1 
w carze pewne podejrzenie. Jakoż nie do®3̂  
ślając się, że Pahlen należy do spisku, car ®?̂  
wił mu o tem, ale przebiegły Pahlen zapeW®,1L  
go, że to rzecz nieprawaopodobna, że j e  ̂ J i 
była jak a  zmowa, to on, mając w swojem 
policyę czujną, musiałby o tem wiedzieć. ^ 
pewnieuie wszakże Palilena niezupełnie Pr 
konało cara, i razu jednego późno w noc K j 
zał przywołać wielkich książąt Aleksandr® 
Konstantego i żadał od nich przysięgi na ®.g. 
cyfiks, że nie będą nastawać na jego W j  
wreszcie polecił Arakczajewowi, na którego 
aby przybył do Petersburga z» wsi, gdzie 
stawał, jak  się niektórzy domyślają, dla z®9 
sztowania Pahlena.

Chwila straszna zbliżała się jednak. Arakcz®! 
w czas nie przybył. Wieczorem generał R ^  
sow otrzymał list; było to ostrzeżenie. 
sow jednak nie spodziewając się, żeby ^  'fto 
liście było coś ważnego, odłożył czytani® ^, 
ju tra . Z rana przychodził do cara Jezuita ^  
ber, ale Pahlen, miarkując, że może co 
tak zręcznie pomanewrował, że nie dop 
Grubera do niego, chociaż Jezuita miał P° 
lenie wchodzić do cara bez zameldowani*

(C. d. n.)
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„Dobrowolne" szkoły utrzymują się ze skła­
dek prywatnych. zapomóg udzielanych przez 
rady gminne i ciała samorządu, oraz z subwen- 
cyi państwowej, która wszakże według prawa 
dziś nie może być większą od 17 ł/B koron od 
ucznia rocznie. Podczas więc gdy szkoły pań­
stwowe, przeważnie w większych ognnkach 
przemysłowych będące, udoskonalały się, roz­
wijały nauczanie i zdobyły sobie personal dziel­
nych nauczycieli, to szkoły „dobrowolne" z bra­
ku środków marniały i nie były wstanie speł­
niać swych funkcyj. Stronnictwo liberalne, dążą­
ce do upaństwowienia szkół, cieszyło się z tego 
objawu upadku szkół dobrowolnych; stowarzy­
szenia zaś religijne rozpoczęły agitacyę, aby 
przedłużyć swój byt na stanowisku kierowników 
oświaty ludowej. Rząd zachowawczy przyszedł 
im w pomoc i dziś proponuje: „po pierwsze znieść 
prawo ograniczające zapomogę państwową do 
.17 V8 koron od ucznia, powtóre żąda n a d z w y ­
c z a j n e j  zapomogi w ilości 4 koion od ucznia 
a zatem razem około 10 milionów koron, które 
dostaną się głównie szkołom „ dobrowolnym “ .

Druga reforma jest bardziej zasadnicza, mia­
nowicie wprowadza zupełną decentralizacyę w 
kontroli i administracvi zarówno szkół ludowych 
jak i średnich. Pierwsze mają dziś zarządy wy­
bieralne, rady szkolne —  ale tylko tam, gdzie 
są szkoły państwowe. Szkoły zaś średnie dziś 
żadnej jednolitej administracyi nie posiadają 
Cztery różne centralne zarządy, począwszy od 
ministerstwa rolnictwa i Kończąc na administra 
cyi sztuk pięknych, wpływają na szkoły dru­
giego stopnia obok ciał samorządu, komitetów 
technicznych i t. d. Zamiarem więc ministerstwa 
jest oddać zarówno nadzór nad szkolnictwem 
ludowem jak i administracyę szkół średnich w 
ręce „komitetów wychowawczych1'. Te ostatnie 
składać się będą z członków rad hrabstw oraz 
ze specyalistów, wybranych przez rady samo­
rządu. Londyn ustanowi specyalną organizacyę 
komitetu wychowawczego. W ten sposób każde 
hrabstwo będzie miało swój organ administracyi 
w oświacie narodowej.

Mowa Sir John Gorsta w tej sprawie została 
przyjęta z szacunkiem, ale bez zapału. Nikt nie 
spodziewał się w Izbie projektu takiej doniosło­
ści, projektu, którego tylko ogólne rysy możemy 
dziś podać. Prasa liberalna, rzuciła dziś potę­
pienie na projekt, nazywajac go reakcyjnym, 
klerykalnym i t. d. Ale klerykalizm, jeśli on 
tutaj wogole panuje, jest raczej rezultatem hi- 
storyi angielskiego szkolnictwa. Od 1870 roku 
kościół anglikański, nie mówiąc już o sektach, 
wyda^ na budowy i urządzenie szkół 7,375.000 
funtów szterlingów. Składki, które kuściół an­
glikański zbiera na szkoły ludowe, wynosiły w 
1870 roku ,220.000 funtów szterlingów, dziś zaś 
wynoszą (340.000 funtów szterlingów. To też 
liczba dzieci w szkołach anglikańskiego kościo­
ła wzrosła od 844.000 do 1,850.000. Liczby te 
wykazują, że polityka upaństwowiania szkół na 
gwałt ani nie jest możliwą, ani też nie byłaby 
zgodną z rozwojem demokracyi w Anglii.

Wrócimy w przyszłości do przedłożonego o- 
becnie projektu prawa; dziś dodamy, że wykład 
religii pozostaje w granicach dotychczasowej to- 
lerancyi, przeprowadzonej przez liberalnego mi­
nistra Aclanda. W. N.

Regulacya pensyi profesorów.
i i .

Stosunkowo korzystną jest ustawa dla profe­
sorów szkół przemysłowych, którzy mogą awan­
sować Jo VIII, VII, a nawet wyjątkowo do 
V 1 rangi z pensyą urzędnika odnośnej rangi, 
z zatrzymaniem nabytych dodatków pięciole­
tnich. Aby zjednać dla szkół przemysłowych 
dzielne siły fachowe, już w dawnej ustawie 
pensye profesorów szkół przemysłowych były o 
200 złr. wyższe, niż w szkołach średnich. Nadto 
utworzono posady tak zwanych przełożonych 
oddziałów z dodatkiem funkcyjnym 800 złr. 
W ten sposób wyrobie no tytuł do podwyższenia 
pensyi dwom lub trzem najstarszym fachowym 
siłom. A że dzielny mechanik, architekt, che­
mik w prywatnej praktyce, lub na prywatnej

posadzie zarabia daleko więcej, więc wynagro­
dzenie wybitnych fachowych profesorów szkół 
przemysłowych było. według dawnej ustawy 
niedostateczne. — Dodatek bowiem funkcyjny 
przełożonego oddziału nic wliczał się do eme­
rytury. Nowa ustawa podwyższa pensye zna­
cznie, bo profesor VIII-mej rangi, do której po­
sunięty zostaje po 10 latach, otrzymuje 1800 
złr. z zatrzymaniem dodatków pięcioletnich. A 
że ustawa co do VIII rangi nie robi różnicy 
między wybitnemi siłami fachowemi a zwy­
kłymi śmiertelnikami, więc katedry matematyki, 
fizyki, historyi, języków, rysunków będą w 
szkołach przemysłowych bardzo ponętne. Wybi 
tne siły fachowe mogą być w szkolę) przemy­
słowej awansowane do VII, a nawet do VI-tej 
rangi, co zapewni tym szkołom pozyskanie 
dzielnych sił nauczycielskich Przełożony od 
działu, gdyby nawet był tylko w VIII randze, 
pobierać będzie wiecej od dyrektora szkoły śre­
dniej.

I tak n. p. po' 15-tu lutach służby wynoszą 
pobory:

profesora szkoły średniej w VIII randze: pen- 
sya 1400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 360, razem 2460 zlr.;

dyrektora szkoły średniej: pensya 1400, do­
datki pięcioletnie 700, dodatek służbowy 210 
dodatek funkcyjny 500, dodatek na pomieszka­
nie 350, razem 31(30 zlr.;

profesora szkoły przemysłowej w VIII randze: 
pensya 1800, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 360. razem 2C60 złr.;

profesora szkoły przemysłowej w VIII ran­
dze, przełożonego oddziału: pensya 1800, do­
datki pięcioletnie 700, dodatek służbowy 360, 
dodatek funkcyjny 800, razem 3660 zlr.

profesor szkoły przemysłowej w VII randze: 
pensya 2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 420, razem 3.520 złr.;

przełożonego oddziału w VII randze: pensya 
2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek służbo­
wy 420, dodatek funkcyjny 800, razem 4.320 złr.;

dyrektor szkoły przemysłowej w VII randze: 
pensya 2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 210, dodatek funkcyjny 800, dodatek 
na pomieszkanie 350, razem 4.460 złr.;

dyrektora szkoły przemysłowej w VI randze: 
pensya 3.200, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 210, dodatek funkcyjny 800, dodatek 
na pomieszkanie 350, razem 5.260 złr.

Zrównania zupełnego szkół średnich ze szko­
łami przemysłówemi żądać me można, bo roz­
wój szkół przemysłowych wymaga wybitnych 
sił nauczycielskich, a chcąc je pozyskać, potrze­
ba płacić przyzwoicie. Jednakże niesłuszną jest 
rzeczą, aby profesor szkoły średniej, nawet naj­
dzielniejszy, nie miał przed sobą awansu , nie 
mógł dosłużyć się pensyi takiej, jak przeciętny 
urzędnik. Sprawiedliwości stałoby się zadość, 
gdyby profesor szkoły średniej awansować mógł 
przynajmniej do VII a dyrektor do VI rangi, 
lecz nie platonicznie, jak dotychczas, a le  

p o d w y ż s z e n i e m  p e n s y i ,  chociażby 
mniejszem, niż w szkołach przemysłowych. Pod­
czas gdy pensye urzędników i profesorów szkół 
przemysłowych wynoszą w randze VIII 1.800, 
w VII 2.300 i w VI 2.800 złr., to niechby pen­
sya profesora szkoły średniej wynosiła przynaj­
mniej w randze VIII 1.600, w VII 1.900 i w 
VI 2.400 zlr.

Brak sił nauczycielskich w szkołach średnich 
jest coraz większy. Jeżeli młodzi ludzie mają 
garnąć się do zawodu nauczycielskiego, muszą 
mieć zapewnione bogdaj takie w idoki, jak w 
innych gałęziach służby państwowej.

Urzędnikom państwowym daje dzisiaj rząd to, 
co się im dawno należało. Nikt nie nagrodzi im dni 
nędzy i niedostatku, nikt nie zabliźni tych zmar­
twień i ciężkich przejść, na jakie z powodu ni­
skiej płacy byli narażeni. Cieszymy się, że przy­
najmniej teraz jaśniejszą ukazano im przyszłość 
L e c z  d l a c z e g ó ż  n a u c z y c i e l i  n i e  po ­
s t a w i o n o  na r ó w n i  - z u r z ę d n i k a m i  
p a ń s t w o w y m i ?  Czy dlatego, że oni właśnie 
przysparzają państwu zdolnych urzędników przez 
kształcenie ich kandydatów w szkole ? Sądzi­
liśmy, że niesprawiedliwość, tkwiącą w dotych­
czasowej ustawie pensyjnej, usunie rząd w usta­
wie nowej. Oczekiwania zawiodły. Ale jest je ­
szcze czas złe naprawić, a obowiązkiem to jest

w pierwszym rzędzie parlamentu. Radzibyśmy, 
aby inieyatywa w tym względzie wyszła od Ko­
ła polskiego.

Przegląd polityczny.
K raków , 4 kwietnia.

Podnosiliśmy już niejednokrotnie fakt ubole­
wania godny, że u nas w Galicyi ustawy. zasa­
dnicze państwa w zastosowaniu bardzo często 
inaczej wyglądają, niż w innych krajach, a mia­
nowicie interpretowane są ze szkodą zagwarau 
towanej wszystkim ludom monarchii wolności 
słowa, zgromadzeń i stowarzyszeń. Powtarzamy: 
jest to fakt ubolewania godny, bo władza wy­
konawcza u nas spoczywa przeważnie w r ę k u  
p o l s k i e m ,  i ani w intencyi rządu, ani w in­
teresie kraju nie leży, aby w wymiarze praw 
konstytucyjnych, ręka polska skąpszą była od 
niemieckiej w krajach innych.

Tak donoszą obecnie dzienniki lwowskie, że 
w T a r n o p o l u ,  gdzie 1 bm. odbyć się miało 
ruskie zgromadzenie ludowe, zwołane przez po­
sła O s t a p c z u k a  za zaproszeniami, zażądał 
obecny na zgromadzeniu komisarz starostwa od 
przewodniczącego ks. M c r u n o w i c z a , aby 
stwierdził, że  z n a  o s o b i ś c i e  z a p r o s z o : 
n y c h  g o ś c i .  Jeżeli to żądanie komisarza sta­
rostwa tarnopolskiego okaże się zgodne z praw­
dą, co, wnosząc z jednobrzmiących prawie opi­
sów, zdaje się rzeczą pewną, to postąpiono w 
tym wypadku wbrew ustawie, która żąda jedy 
nie, aby każdy z zaproszonych gości miał imien­
ne zaproszenie, lecz na przewodniczącego nie 
wkłada obowiązku, aby znał z i m i e n i a  i na 
z w i s k a każdego z zaproszonych. Jest to zre 
sztą rzecz naturalna. Jakżeż bowiem przypuścić 
można, aby przewodniczący na zgromadzeniach, 
które up. w Wiedniu lub Budapeszcie, nieraz 
po parę tysięcy osób liczą, spamiętał sobie ty­
leż nazwisk ?

W Tarnopulu rozwiązać miał komisarz staro­
stwa wiec ludowy ruski z powodu, że przewo­
dniczący nie ehciał poddać się egzaminowi, czy 
z imienia i nazwiska zna zaproszonych. Skut­
kiem tego przyszło do burzliwych zajść. Obecny 
na zgromadzeniu redaktor Radykała, p. B u d z y -  
n o w s k i , chciał pomimo tego przewodniczyć 
zgromadzeniu, a scysya, jaka wywiązała się 
między nim a komisarzem, skończyła się aresz­
towaniem pierwszego z nich Nie obeszło się na­
turalnie przytem bez hałaśliwych scen. Kilkuset 
włościan z rozwiązanego zgromadzenia udało 
się za uwięzionym Budzynowskim przed staro­
stwo, a co tam po drodze mówiono i wykrzyki­
wano „na P o l a k  ó w “ , łatwo się domyśleć.

Budzynowskiego dotąd nie wypuszczono z 
więzienia śledczego. Podobno nie chce on przyj­
mować pokarmów ani napojów abyr przez to 
sędziego śledczego zmusić do szybszego zała­
twienia sprawy

Z czyjego natchnienia i w jakim celu wywo­
łuje się u nas tego rodzaju zajścia, — trudno 
zaiste zrozumieć. To rzecz pewna, że skutek 
ich odmienny jest od zamierzonego celu. Tutaj 
zresztą żadne „restrykeye mentalne" roli grać 
nie powinny. Ustawa powinna wszędzie i do 
wszystkich, lak do Polaków, jak do Rusinów, 
tak do mieszczan, jak do chłopów, — j e d n a -  
k o bjy ć s t o s o w a n ą .  Nadużyciom w tym 
względzie już raz należy kres położyć, bo w 
Galicyi nie zaprowadzono przecież... stanu wy­
jątkowego i ks. Sanguszko, mamy nadzieję, nie 
aprobowałby go, jako namiestnik kraju, w sto­
sunkach obecnych.

K r e u s  Zty donosi z P e t e r s b u r g a ,  że 
opóźnienie w podróży księcia F e r d y n a n d a  
bułgarskiego do Rosyi nastąpiło skutkiem tego, 
że książę Ferdynand, zanim pojedzie do stolicy 
rosyjskiej, musi się porozumieć ze swymi dorad­
cami w Sofii co do u s t ę p s t w ,  jakich rząd 
rosyjski. domaga się od Bułgaryi. Chodzi podo­
bno głównie o ponowne przyjęcie do armii buł­
garskiej oficerów bułgarskich, którzy emigro­
wali i znajdują się obecnie w służbie rosyjskiej. 
Rząd bułgarski chce ich przyjąć w tej samej 
randze, w jakiej służyli pierwej. Rosya zaś do­

maga się przyznania im tych wyższych rang, 
jakie przez ten czas otrzymali w armii rosyj­
skiej.

Z  Fary za.
Po zwycięstwie, odniesionem w Izbie depu 

towanych, B o u r g e o i s  stanął wczoraj przed 
senatem, by stawić czoło opozycyi, jaką robi mu 
senat w zakresie polityki zagranicznej ? Naj­
bliższe telegramy przyniosą nam zapewne wia­
domość o przebiegu wczorajszego posiedzenia 
senatu. Tutaj zaś zaznaczyć winniśmy, że po 
ostatniem głosowaniu w Izbie, które wykazało 
większość około stu głosów po stronie mini­
sterstwa, oczekiwane wotum senatu traci zna­
czenie i nawet, gdyby wypadło niepomyślnie 
dla rządu, nie obali ministerstwa. Izba deputo­
wanych już się odroczyła, potwierdzając dosa­
dnie mandat, udzielony ministerstwu, które bę­
dzie mogło swobodnie działać podczas feryj 
parlamentarnych. (Świadom tej sytuacyi, senat 
zapewne nie zechce narażać na szwank swej 
powagi i, unikając nowego konfliktu, nie do­
prowadzi do ostateczności swej opozycyi prze­
ciwko rządowi, lecz zachowa umiarkowanie, 
zwłaszcza, że i rząd okazał się względem se 
natu umiarkowanym, a p.  B o u r g e o i s  pierw­
szemu senatowi udzielił wyjaśnień w sprawie 
egipskiej.

Zwycięstwo, odniesione przez gabinet w Izbie, 
ma doniosłe znaczenie polityczne, gdyż skut­
kiem utrzymania się u władzy partya radykal­
na kierować będzie wyborami municypalnemi, 
które odbyć się mają w pierwszych dniach ma­
ja. Jak wiadomo, radcy iniejscy stanowią wię­
kszość w kolegiach wyborczych do senatu, a w 
przyszłym roku senat ma być w trzeciej części 
wznowiony. Tym sposobem partye radykalne, 
przeprowadziwszy obecnie znaczną liczbę swych 
kandydatów na wy borach municypalnych, będą 
mogły znacznie wzmocnić swój wpływ w sena­
cie, co nie jest bez znaczenia dla dalszych lo­
sów stronnictwa radykalnego i radykalno-demo- 
kratycznej republiki.

Zresztą rząd będzie miał w ciągu feryj dosyć 
czasu do przeprowadzenia ewentualnych zmian 
,w personalu administracyjnym i wogóle do usu­
nięcia przeszkód, jakie napotyka stronnictwo ra­
dykalne, w którego rękach spoczywają obecnie 
rządy Francyi. To też prasa radykalna okrzy­
kiem tryumfu powitała ostatnie parlamentarne 
zwycięstwo gabinetu; wtórują jej również orga­
na socyalistyczne, gdyż jak wiadomo rządy p. 
Bourgeois opierają się na milczącym kompromi­
sie radykałów z socyalistami. Natomiast dzien­
niki umiarkowane, a zwłaszcza konserwatywne, 
nie przestają zaczepiać rządu i wyrażają opinię, 
że wyjaśnienia, złożone przez p. Bourgeois w 
sprawie polityki zagranicznej, są niewystarcza­
jące

W  l o ż y .

Kiedy się na was zdaleka patrzę 
Z okna mojego poddasza,
Myślę, że jestem w loży w teatrze,
Lecz sztuka nudzi mnie wasza.

Muszę się dziwić, że scena świata 
Takich ma nędznych aktorów,
Ze gdzieś przepadły dawne dramata 
Tęczowych pełne kolorów.

Widzę, ze artyzm w życiu upada,
Ze zamiast sztuki klasycznej,
Ciągnie się farsa nędzna i blada,
Godna gawiedzi ulicznej.

Pierwszych kochanków niema na scenie, 
Ci są dziś anachronizmem —
Młodość straciła swoje płomienie,
I żyje modnym cynizmem.

I bohaterów niema w zapasie,
Nie dla nich te wieki prozy,
Gdyby się zjawił który w tym czasie, 
Poszedłby prosto do kozy.

I niema nawet Uagicznej maski,
Niema wyniosłych zbrodniarzy —
Więc trzeba tyłku sypać oklaski 
Najzręczniejszemu z kuglarzy.

Choć kto przywdzieje klasyczne stroje, 
Daremny zachód i praca,
Nic nie pomogą togi lub zbroje,
Znać przebranego pajaca.

Brutus w kawi m i gniewem się pieni,
I ostrzy pióra na panów...
Zjadłszy w pałacu kawał pieczeni,
Staje się jednym z baranów.

A utyceński posępny Kato 
Dawnej tradycyi naprzekór,
Chce się ożenić bardzo bogato,
I poszukuje synekur.

Kor jol an za to broni zażarcie 
Konserwatywnych swych zasad,
A pokonany żebrze o wsnarcie 
W przedsionkach obcych ambasad.
Grachus na chwilę nigdy nie spoczńie,
W górę zadarty ma nosek,
Wspięty na jtalcacli stawia coroczn.e 
Przerażający swój wniosek:
„By wszyscy mieli wybierać prawo,
Nawet najniżsi z narodu —
Czy chcą na drugich pracować krwawo, 
Czy wolą umierać z głodu."
Inny przybrawszy Focyona pozę,
Odkrywa duszy swej wnętrze,
Kreśląc przewrotnych dążności grozę,
Cu burzą wszystko najświętsze;
Nad rodem ludzkim szaty rozdziera, 
Biadając: że cnota ginie!
I spieszy, gdzie go czeka hetera,
Albo na karty w kasynie

Ten hardy Rejten wyższe ma chęci.
Nie pójdzie w służbę koteryi,
I nawet dobro kraju poświęci,
By zyskać poklask galeryi.
Tamten przywdziewa zbroję Gotfryda, 
Prawym krzyżowcem się mieniąc,
Na niewiernego wyruszył żyda,
Rosnąc w znaczenie i pieniądz;
I wyzyskuje siew nienawiści 
Jako kondotjcr —  demagog,
Gdyby zaś większe widział korzyści,
Na żołd by przeszedł synagog.
A bohaterscy Machabeusze,
Gdy ich przypadkiem sąd schwytał...
Bez zalęknienia oddadzą duszę 
Za swoje bóstwo —  kapitał!

Socyalistyczny trybun Pankracy,
Co w karczmie stały ma pobyt,
Naucza rzesze, de im mniej pracy,
Tem większy będzie dobrobyt.

Sokrates nową etykę stawia 
Dla tych, co siuchać go warci,
Wielbi w n ic wzniosłą wolność bezprawia, 
Jeżeli nikt jej nie skarci.
Wstręt w nim powszednia moralność budzi, 
I tłum do taczek przykuty..
Więc się wciąż truje w gronie nadludzi 
Absyntem, w braku cykuty.
Tyrteusz wielki, natchniony epik,
Co wiódł Spavu*nów do boju,
Założył modnych towarów sklepik 
W najświeższym guście i kroju.
Kilku Hamletów duma przy flaszce,
I nic wie, gdzie się przyłączyć...
Gdyby mózg mieli w swej pustej czasztc, 
Tragicznie mogliby skończyć!
Tymczasem świeczka po świeczce gaśnie, 
Brzydko rzępoli muzyka,
Publiczność Chrapie —  a kto nie zaśnie, 
Odwraca oczy i syka.

El....y.

i

K R O N I K A .
*  K ra ik ó w , 4 kwietnia.

Serdeczne życzenia wesołych świąt przesył* 
my przyjaciółmi naszym, Czytelnikom i korespo® 
(lentom.

Uduszenie cara Pawła I.
4 (Ciąg dalszy.)

W Hof-Furjerslcim Zurnale (dzienniku) osta­
tni dzień życia cara w tych słowach zapisano:

„1801 r. marca 11-go, w poniedziałek (6-tej 
niedzieli wielkiego postu, z rana, wedle zwycza­
ju, Jeho Imperatorslcoe Wieliczestwo raczył po 
wyjściu ze swoich pokojów osobistych (icnutrcn- 
nich), by w* obecnym na rewii wojska, a od M 
godziny tegoż rana Ich Imperatorskie Wielicze- 
stwa raczyli jakiś czas przepędzić na konnej 
jeździe: Car Imperator z ober-sztalmeistrem hra­
bią Kutajsowym, a Carowa imperatorowa z frei- 
liną Protasowa drugą. Ich carskie moście raczyli 
jeść obiad w pokoju jadalnym, nakrytym na 8 
osób, a do stołu zaproszeni byli: ober-kamerher 
hrabia S t r o g o n o w ,  generał juechoty K u tu­
z ó w,  ober hof-marszałek N a r y s z k i n , ober 
sztalmeister hrabia K u t o j s o w ,  admirał hrabia 
K u s z e 1 e w, podkanclerzy książę Kurakin I. 
Po obiedzie Jej Imperatorslcoe Widiczcstiuo (ca­
rowa) z zaj‘roszoną Protasową 2-gą raczyła wy­
jeżdżać w karecie do nowodieniczeho monostyra 
(Smolny), skąd powróciła nazad od 6-tej godzi­
nie.

„Następnie Ich Imperatorskie Wietriczcstma ra­
czyli ten wieczór przebyć / Ich Imperatorskieoi/ 
Wysoczesticami, łlosudarcm N a s 1 e d n i k i e m , 
cesarzewiczem i wielkim księciem K o n s t a n ­
t y n e m  Pawłowiczem, Hosudariniami wielkiemi 
księżnemi i wielkiemi księżniczkami M a r y  ą 
P a w ł ó w  n ą 1) i E k a t e r i n o j u  P a w ł o -  
w n o j u ,  2) także ze znakomitemi osobami, zwy-

U. Mar ya  P a w ł o w n a  (córka Pawła), urodź, 
r. 'a więc miała lat 15), później żoua Karo­

la, księcia sasko-weimarskiego, a matka cesarzowej 
niemieckiej Augusty. Zmarła 1859 r.

2) E k a t e r i n a  P a w ł o w n a  (córka Pawła), 
ttr. 1788 (a więc wtedy miał? lat 13), później 1-mo

ezajnie zajiraszańemi, w gościnnym pokoju, z 
którego wyszedłszy do jadalnego jiokoju, raczyli 
jeść wieczerzę jirzy stole na 17 osób nakrytym, 
przy którym w oznaczonej liczbie zostawali. Za­
czynając od Jeho Wieliczestwa po prawej stronie 
siedzieli: wielki książę A l e k s a n d e r  Pawło­
wicz, wielka księżna E l ż b i e t a  A l e k s i e j e -  
w n a (żona w. ks. Aleksandra), wielka księżna 
M a r y a Pawłowna, stac - dama hrabina P a h 
l e n ,  kamer-freilina P r o t a s o w a ’, freihna K u- 
t u z o w o w a  2-ga, generał piechoty K u t u z o w, 
ober-kamerher hr. S z e r e m i e t j  e w, sztalmeister 
Mu c h a n ó w ,  freilina lir. P ab l en,  senator ks. 
J u s u p o w, stac-dama R e m i e ,  stac-dama hr. 
L i w e n , wielka księżna A n n a  F i o d o r o w n a  
(żona w. ks. Konstantego), wielki książę Kon­
stanty Pawłowicz".

Co się działo j)o wieczerzy, ile czasu byli je­
szcze razem, w dzienniku nie zapisano, tylko w 
końcu dodano:

„Tej nocy, o 1-szej godzinie z 11-go na 12-ty 
marca, t. j. z poniedziałku na wtorek, n a g ł ą  
ś m i e r c i ą  ż y c i e  z a k o ń c z y ł  w z a m k u  
M i c h a j ł o w s k i m  H o s u  d a r  - i m p e r a t o r  
P a w e ł  P i e t r o w i c  z".

Biedny car! Czy przeczuwał, że to były osta­
tnie chwile jego życia, że za |>arę godzin zosta­
nie w okrutny sposób zamordowany! Aleksan­
der podczas wieczerzy siedział obok ojca; wie­
dział, co ma wkrótce nastąjuć... sam główny, 
największy winowajca. ])

Kiedy tu spokój, jak spokój martwy na mo­
rzu przed burzą, tymczasem spiskowcy w pała­
cu księcia G a 1 i c y n a -) w liczbie około 60-ciu

voto za księciem Oldenburskim, 2-do\j),oto za księ­
ciem Wirtemberskim. Zmarła 1816 r.

*) Nasi pisarze za rzecz pewną podają, że Ale­
ksander został był katolikiem; nie przeczę temu, 
ale i tego nikt nie zaprzeczy, że, umierając, wezwał 
był popa schyzmatyckiego i spowiadał się przed 
nim: więc umarł schyzmatykiem.

2) Nie u Zubowa, jak niektórzy z ks. Czartory-

także wieczerzają, ale tam zujtełnie inaczej: 
gwarno, huczno, Wrzaskliwie; jak prawdziwi 
nastajaszczyje Moskale w trunkach szukając od­
wagi, rozpojeni, a jeszcze bardziej roznamiętnie- 
ni żądzą krwi, w zbójeck’ m swym zajiale jedni 
drugich jadem szatańskim podsycają. Najwięcej 
przewodzą trzej bracia Zubowy, zwłaszcza Pła- 
ton, obrzydliwy faworyt Katarzyny, który dono­
śnym, chrypliwym głosem odkrywa tajemnicę, 
że wielki książę Aleksander należy do zmowy 
i jako jirzyszły car upoważnił Pahlena (Pahlen to 
potwierdza) do działania, że wskutek tego każ­
dy może się spodziewać od niego nagród sowi­
tych, podobnie jak ci, co jio Piotrze III wynie­
śli na tron „hosudarinię" Katarzynę. A właśnie 
był tam i jeden z tycli, co własnemi rękami 
mordował Piotra III, Aleksy Orłów, dziś sta­
rzec zgrzybiały3); w iskrzących się jego, wil­
czych oczach widać piekielny ogień złości i 
zemsty za upokorzenie, że musiał z nakazu Pa­
wła stać przy trumnie Piotra III. Tylko Pahlen 
(Inilantczyk) i Beningsen (Hanowerczyk), obaj 
Niemcy, flegmatycy, nic nie piją i nic nie mó­
wią, układając w myśli, jak przystąpić do dzie­
ła rzecz przeprowadzić skutecznie. Gdy półńoc 
nadeszła, Pahlen wyszedł i udał się do zamku 
dla dowiedzenia się, czy spisek ich nie został 
odkryty, czy nie grozi im tam jakie niebezpie­
czeństwo. W ślad za nim wyszedł generał Ta- 
łyzin dla przyprowadzenia oddziału żołnierzy, 
o których sądził, że na glos jego pójdą wszę­
dzie za nim. Gdy jednak zaczął do nich prze­
mawiać, nakłaniając ich do wystąpienia przeciw 
carowi, spostrzegł, że, chociaż dobrze podpici,

2) hrabia P a n i n 
wtedy .w Peters- 

morderstwie przy-

skim podają. Zubow sam, wyniósłszy się z pałacu 
carskiego po śmierci Katarzyny, mieszkał w pała­
cu siostry swojej Zerebcowej na Dworcowej Na-
biercznoj.

3) Ten sam Aleksy Orłów zdradziecko pochwy­
cił w Liworno księżnę Tarakanow, córkę carowej
Elżbiety, znieważył ją i wydał Katarzynie, która
ją w więzieniu umorzyła.

zaczęli objawiać swą niechęć, wtedy podniesio­
nym głosem zakomenderował i, idąc sam na­
przód, pociągnął ich za sobą do zamku Michaj­
łowskiego.

Wymieńmy teraz głównych spiskowców, głó­
wnych działaczy, głównych zbójów. Patrzmy! 
To sama arystokracya!

1) hrabia P a h l e n  Piotr;
(Nikita Pietrewicz), nie był 
burgu, a gdy po dokonanenr 
był, Aleksander mianował go ministrem spraw 
zagranicznych. Był to synowiec Nikity Iwano- 
wicza Panina, który wychowywał cara Pawła;
3) książę Z u bo  w Platon; 4) książę Z u bo  w 
Waleryan, mianowany przez Aleksandra człon­
kiem Rady państwa; 5) książę Z u b o w  Miko­
łaj, ożeniony z córką Suworowa, zbity w War­
szawie przy wypędzeniu Igelstroma; 6) książę 
Aleksy O r ł ó w ;  7) B e n i n g s e n  generał. Ale­
ksander mianował go hrabią; 8) książę Sa- 
s z w ; ł ,  generał artyleryi, który szarfą dusił 
cara; 9) książę W i a z e m s k i  N.; 10) T a t a ­
ry n u w, pułkownik artyleryi; l l ) G a r d a n o w ,  
adjutant z konnej gwardyi; 12) A r g a m a k o w, 
adjutant cara Pawła; 13) P i e t a r e w s k i ,  po­
rucznik siemienowskiego pułku; 14) M a i k ó w ,  
kupitan gwardyi; Jo) S k a r j a t i n ;  (?) 16) Z a ­
w i l s z y  n , podporucznik siemienuwskiego puł­
ku; 1 Ty 1’ a ł ygz in  Piotr, generał; 18) Z e r e b -  
c o w, synowiec Zubowów. Po zamordowaniu 
cara wysłany do Berlina z oznajmieniem o wstą­
pieniu Aleksandra na tron, ale gdy publicznie 
przechwalał się z morderstwa, rząd pruski ka­
zał mu wyjechać z Berlina; 19) Z e r e b c o w a ,  
siostra Zubowów, matka poprzedzającego, przed 
samym zamachem wyjechała do Berlina. Przy­
puszczają, a przynajmniej mówią o tem Thiers, 
Castera, książę Czartoryski, że przez nią With- 
wort, jjoseł angielski, którego była kochanką, 
wpływał na zawiązanie spisku, i że nietylko 
krwią Pawła splamili mordercy swe ręce, lecz 
także i złotem angielskiem napełnili kieszenie; 
20) książę Piotr W o ł k o ń s k i ,  zm. 1852 r.,

I
adjutant Aleksandra. Von-Viesin w pamiętnikach 
swoich mówi o Wołkcńskim, a także, że do sp*' 
sku należał i 21) hrabia Teodor U w a r o w, z to- 
1824 r., również adjutant Aleksandra; 22) ksisłf 
Ga l i  c y n  N., generał W jeeo pałacu było z® 
branie spiskowców; 23) K a r a t y h i n ,  dawD  ̂
urzędnik kaneelaryi przybocznej Katarzyny.1)

‘ (C. d. n.)

')( Nie bez słusznosci można przypuszczać, 2® 
Suworow, jeśli nie należał do spisku, to musi?1 
o nim wiedzieć. Paweł nie lubił Suworowa, ka*®̂  
mu mieszkać na wsi, i stamtad nie wyjeżdżać. 'P® 
musiało pobudzić Suworowa do niechęci dla P§ 
wła, z jaką się nawet nie krył. Nadto z córW 
Suworowa ożeniony był Mikołaj Zubow, najeży®” 
niejszy ze spiskowców. Trudno przypuścić, żeE 
Zubow, widząc Suworuwa upośledzenie i wiedzV
0 jego dla Pawła nieebęci, nie zwierzył się prze 
nim. A może i ten nakaż mieszkania na wsi 
niknął z podejrzenia Pawła o Suworowie. Kie^ 
jednak Paweł wysyłał wojsko swe w pomoc ko*' 
licyi przeciw Francyi, przywołał Suworuwa i 
uując go głównym dowódcą, włożył własnoręcz®}® 
na niego wsięgę orderu św. Andrzeja (jakiej ®,# 
otrzymał nawet od Katarzyny). To musiało r®*” 
broić Suworowa. Jakoż, rozczulony, upadł na k®” 
lana przed Pawłem, a wznosząc ręce do góry, 
wołał: Hospodi (Boże) spasi cara! Paweł mu 11 * 
to odpowiedział: a ty id i spasat’ korolej!

Czy to wołanie Suworowa nie świadczy, że i®®’ 
siał wiedzieć o niebezpieczeństwie, grożącem P* 
włowi ? (Wyraz spasat’ oznacza także i wybaW**Ł!
1 ratować. Że w tem znaczeniu powiedział Sû ® 
row, dowodzi tego wyraz użyty w odpowiedzi pi-2* 
Pawła). j j

Suworow umarł w maju 1800 roku, a Pa* 
1801 r. Że S u w o r o w  U D ijał się, nie już 
wicz, lecz sama Katarzyna o tem mówiła óo Cl>r* 
powickiego (1788 roku 14 sierpnia), dodając: flI 
mów o tem nikomu.
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„Dobrowolne" szkoły utrzymują się ze skła­
dek prywatnych. zapomóg udzielanych przez 
rady gminne i ciała samorządu, oraz z subwen- 
cyi państwowej, która wszakże według prawa 
dziś nie może być większą od 17 ł/B koron od 
ucznia rocznie. Podczas więc gdy szkoły pań­
stwowe, przeważnie w większych ognnkach 
przemysłowych będące, udoskonalały się, roz­
wijały nauczanie i zdobyły sobie personal dziel­
nych nauczycieli, to szkoły „dobrowolne" z bra­
ku środków marniały i nie były wstanie speł­
niać swych funkcyj. Stronnictwo liberalne, dążą­
ce do upaństwowienia szkół, cieszyło się z tego 
objawu upadku szkół dobrowolnych; stowarzy­
szenia zaś religijne rozpoczęły agitacyę, aby 
przedłużyć swój byt na stanowisku kierowników 
oświaty ludowej. Rząd zachowawczy przyszedł 
im w pomoc i dziś proponuje: „po pierwsze znieść 
prawo ograniczające zapomogę państwową do 
.17 V8 koron od ucznia, powtóre żąda n a d z w y ­
c z a j n e j  zapomogi w ilości 4 koion od ucznia 
a zatem razem około 10 milionów koron, które 
dostaną się głównie szkołom „ dobrowolnym “ .

Druga reforma jest bardziej zasadnicza, mia­
nowicie wprowadza zupełną decentralizacyę w 
kontroli i administracvi zarówno szkół ludowych 
jak i średnich. Pierwsze mają dziś zarządy wy­
bieralne, rady szkolne —  ale tylko tam, gdzie 
są szkoły państwowe. Szkoły zaś średnie dziś 
żadnej jednolitej administracyi nie posiadają 
Cztery różne centralne zarządy, począwszy od 
ministerstwa rolnictwa i Kończąc na administra 
cyi sztuk pięknych, wpływają na szkoły dru­
giego stopnia obok ciał samorządu, komitetów 
technicznych i t. d. Zamiarem więc ministerstwa 
jest oddać zarówno nadzór nad szkolnictwem 
ludowem jak i administracyę szkół średnich w 
ręce „komitetów wychowawczych1'. Te ostatnie 
składać się będą z członków rad hrabstw oraz 
ze specyalistów, wybranych przez rady samo­
rządu. Londyn ustanowi specyalną organizacyę 
komitetu wychowawczego. W ten sposób każde 
hrabstwo będzie miało swój organ administracyi 
w oświacie narodowej.

Mowa Sir John Gorsta w tej sprawie została 
przyjęta z szacunkiem, ale bez zapału. Nikt nie 
spodziewał się w Izbie projektu takiej doniosło­
ści, projektu, którego tylko ogólne rysy możemy 
dziś podać. Prasa liberalna, rzuciła dziś potę­
pienie na projekt, nazywajac go reakcyjnym, 
klerykalnym i t. d. Ale klerykalizm, jeśli on 
tutaj wogole panuje, jest raczej rezultatem hi- 
storyi angielskiego szkolnictwa. Od 1870 roku 
kościół anglikański, nie mówiąc już o sektach, 
wyda^ na budowy i urządzenie szkół 7,375.000 
funtów szterlingów. Składki, które kuściół an­
glikański zbiera na szkoły ludowe, wynosiły w 
1870 roku ,220.000 funtów szterlingów, dziś zaś 
wynoszą (340.000 funtów szterlingów. To też 
liczba dzieci w szkołach anglikańskiego kościo­
ła wzrosła od 844.000 do 1,850.000. Liczby te 
wykazują, że polityka upaństwowiania szkół na 
gwałt ani nie jest możliwą, ani też nie byłaby 
zgodną z rozwojem demokracyi w Anglii.

Wrócimy w przyszłości do przedłożonego o- 
becnie projektu prawa; dziś dodamy, że wykład 
religii pozostaje w granicach dotychczasowej to- 
lerancyi, przeprowadzonej przez liberalnego mi­
nistra Aclanda. W. N.

Regulacya pensyi profesorów.
i i .

Stosunkowo korzystną jest ustawa dla profe­
sorów szkół przemysłowych, którzy mogą awan­
sować Jo VIII, VII, a nawet wyjątkowo do 
V 1 rangi z pensyą urzędnika odnośnej rangi, 
z zatrzymaniem nabytych dodatków pięciole­
tnich. Aby zjednać dla szkół przemysłowych 
dzielne siły fachowe, już w dawnej ustawie 
pensye profesorów szkół przemysłowych były o 
200 złr. wyższe, niż w szkołach średnich. Nadto 
utworzono posady tak zwanych przełożonych 
oddziałów z dodatkiem funkcyjnym 800 złr. 
W ten sposób wyrobie no tytuł do podwyższenia 
pensyi dwom lub trzem najstarszym fachowym 
siłom. A że dzielny mechanik, architekt, che­
mik w prywatnej praktyce, lub na prywatnej

posadzie zarabia daleko więcej, więc wynagro­
dzenie wybitnych fachowych profesorów szkół 
przemysłowych było. według dawnej ustawy 
niedostateczne. — Dodatek bowiem funkcyjny 
przełożonego oddziału nic wliczał się do eme­
rytury. Nowa ustawa podwyższa pensye zna­
cznie, bo profesor VIII-mej rangi, do której po­
sunięty zostaje po 10 latach, otrzymuje 1800 
złr. z zatrzymaniem dodatków pięcioletnich. A 
że ustawa co do VIII rangi nie robi różnicy 
między wybitnemi siłami fachowemi a zwy­
kłymi śmiertelnikami, więc katedry matematyki, 
fizyki, historyi, języków, rysunków będą w 
szkołach przemysłowych bardzo ponętne. Wybi 
tne siły fachowe mogą być w szkolę) przemy­
słowej awansowane do VII, a nawet do VI-tej 
rangi, co zapewni tym szkołom pozyskanie 
dzielnych sił nauczycielskich Przełożony od 
działu, gdyby nawet był tylko w VIII randze, 
pobierać będzie wiecej od dyrektora szkoły śre­
dniej.

I tak n. p. po' 15-tu lutach służby wynoszą 
pobory:

profesora szkoły średniej w VIII randze: pen- 
sya 1400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 360, razem 2460 zlr.;

dyrektora szkoły średniej: pensya 1400, do­
datki pięcioletnie 700, dodatek służbowy 210 
dodatek funkcyjny 500, dodatek na pomieszka­
nie 350, razem 31(30 zlr.;

profesora szkoły przemysłowej w VIII randze: 
pensya 1800, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 360. razem 2C60 złr.;

profesora szkoły przemysłowej w VIII ran­
dze, przełożonego oddziału: pensya 1800, do­
datki pięcioletnie 700, dodatek służbowy 360, 
dodatek funkcyjny 800, razem 3660 zlr.

profesor szkoły przemysłowej w VII randze: 
pensya 2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 420, razem 3.520 złr.;

przełożonego oddziału w VII randze: pensya 
2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek służbo­
wy 420, dodatek funkcyjny 800, razem 4.320 złr.;

dyrektor szkoły przemysłowej w VII randze: 
pensya 2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 210, dodatek funkcyjny 800, dodatek 
na pomieszkanie 350, razem 4.460 złr.;

dyrektora szkoły przemysłowej w VI randze: 
pensya 3.200, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 210, dodatek funkcyjny 800, dodatek 
na pomieszkanie 350, razem 5.260 złr.

Zrównania zupełnego szkół średnich ze szko­
łami przemysłówemi żądać me można, bo roz­
wój szkół przemysłowych wymaga wybitnych 
sił nauczycielskich, a chcąc je pozyskać, potrze­
ba płacić przyzwoicie. Jednakże niesłuszną jest 
rzeczą, aby profesor szkoły średniej, nawet naj­
dzielniejszy, nie miał przed sobą awansu , nie 
mógł dosłużyć się pensyi takiej, jak przeciętny 
urzędnik. Sprawiedliwości stałoby się zadość, 
gdyby profesor szkoły średniej awansować mógł 
przynajmniej do VII a dyrektor do VI rangi, 
lecz nie platonicznie, jak dotychczas, a le  

p o d w y ż s z e n i e m  p e n s y i ,  chociażby 
mniejszem, niż w szkołach przemysłowych. Pod­
czas gdy pensye urzędników i profesorów szkół 
przemysłowych wynoszą w randze VIII 1.800, 
w VII 2.300 i w VI 2.800 złr., to niechby pen­
sya profesora szkoły średniej wynosiła przynaj­
mniej w randze VIII 1.600, w VII 1.900 i w 
VI 2.400 zlr.

Brak sił nauczycielskich w szkołach średnich 
jest coraz większy. Jeżeli młodzi ludzie mają 
garnąć się do zawodu nauczycielskiego, muszą 
mieć zapewnione bogdaj takie w idoki, jak w 
innych gałęziach służby państwowej.

Urzędnikom państwowym daje dzisiaj rząd to, 
co się im dawno należało. Nikt nie nagrodzi im dni 
nędzy i niedostatku, nikt nie zabliźni tych zmar­
twień i ciężkich przejść, na jakie z powodu ni­
skiej płacy byli narażeni. Cieszymy się, że przy­
najmniej teraz jaśniejszą ukazano im przyszłość 
L e c z  d l a c z e g ó ż  n a u c z y c i e l i  n i e  po ­
s t a w i o n o  na r ó w n i  - z u r z ę d n i k a m i  
p a ń s t w o w y m i ?  Czy dlatego, że oni właśnie 
przysparzają państwu zdolnych urzędników przez 
kształcenie ich kandydatów w szkole ? Sądzi­
liśmy, że niesprawiedliwość, tkwiącą w dotych­
czasowej ustawie pensyjnej, usunie rząd w usta­
wie nowej. Oczekiwania zawiodły. Ale jest je ­
szcze czas złe naprawić, a obowiązkiem to jest

w pierwszym rzędzie parlamentu. Radzibyśmy, 
aby inieyatywa w tym względzie wyszła od Ko­
ła polskiego.

Przegląd polityczny.
K raków , 4 kwietnia.

Podnosiliśmy już niejednokrotnie fakt ubole­
wania godny, że u nas w Galicyi ustawy. zasa­
dnicze państwa w zastosowaniu bardzo często 
inaczej wyglądają, niż w innych krajach, a mia­
nowicie interpretowane są ze szkodą zagwarau 
towanej wszystkim ludom monarchii wolności 
słowa, zgromadzeń i stowarzyszeń. Powtarzamy: 
jest to fakt ubolewania godny, bo władza wy­
konawcza u nas spoczywa przeważnie w r ę k u  
p o l s k i e m ,  i ani w intencyi rządu, ani w in­
teresie kraju nie leży, aby w wymiarze praw 
konstytucyjnych, ręka polska skąpszą była od 
niemieckiej w krajach innych.

Tak donoszą obecnie dzienniki lwowskie, że 
w T a r n o p o l u ,  gdzie 1 bm. odbyć się miało 
ruskie zgromadzenie ludowe, zwołane przez po­
sła O s t a p c z u k a  za zaproszeniami, zażądał 
obecny na zgromadzeniu komisarz starostwa od 
przewodniczącego ks. M c r u n o w i c z a , aby 
stwierdził, że  z n a  o s o b i ś c i e  z a p r o s z o : 
n y c h  g o ś c i .  Jeżeli to żądanie komisarza sta­
rostwa tarnopolskiego okaże się zgodne z praw­
dą, co, wnosząc z jednobrzmiących prawie opi­
sów, zdaje się rzeczą pewną, to postąpiono w 
tym wypadku wbrew ustawie, która żąda jedy 
nie, aby każdy z zaproszonych gości miał imien­
ne zaproszenie, lecz na przewodniczącego nie 
wkłada obowiązku, aby znał z i m i e n i a  i na 
z w i s k a każdego z zaproszonych. Jest to zre 
sztą rzecz naturalna. Jakżeż bowiem przypuścić 
można, aby przewodniczący na zgromadzeniach, 
które up. w Wiedniu lub Budapeszcie, nieraz 
po parę tysięcy osób liczą, spamiętał sobie ty­
leż nazwisk ?

W Tarnopulu rozwiązać miał komisarz staro­
stwa wiec ludowy ruski z powodu, że przewo­
dniczący nie ehciał poddać się egzaminowi, czy 
z imienia i nazwiska zna zaproszonych. Skut­
kiem tego przyszło do burzliwych zajść. Obecny 
na zgromadzeniu redaktor Radykała, p. B u d z y -  
n o w s k i , chciał pomimo tego przewodniczyć 
zgromadzeniu, a scysya, jaka wywiązała się 
między nim a komisarzem, skończyła się aresz­
towaniem pierwszego z nich Nie obeszło się na­
turalnie przytem bez hałaśliwych scen. Kilkuset 
włościan z rozwiązanego zgromadzenia udało 
się za uwięzionym Budzynowskim przed staro­
stwo, a co tam po drodze mówiono i wykrzyki­
wano „na P o l a k  ó w “ , łatwo się domyśleć.

Budzynowskiego dotąd nie wypuszczono z 
więzienia śledczego. Podobno nie chce on przyj­
mować pokarmów ani napojów abyr przez to 
sędziego śledczego zmusić do szybszego zała­
twienia sprawy

Z czyjego natchnienia i w jakim celu wywo­
łuje się u nas tego rodzaju zajścia, — trudno 
zaiste zrozumieć. To rzecz pewna, że skutek 
ich odmienny jest od zamierzonego celu. Tutaj 
zresztą żadne „restrykeye mentalne" roli grać 
nie powinny. Ustawa powinna wszędzie i do 
wszystkich, lak do Polaków, jak do Rusinów, 
tak do mieszczan, jak do chłopów, — j e d n a -  
k o bjy ć s t o s o w a n ą .  Nadużyciom w tym 
względzie już raz należy kres położyć, bo w 
Galicyi nie zaprowadzono przecież... stanu wy­
jątkowego i ks. Sanguszko, mamy nadzieję, nie 
aprobowałby go, jako namiestnik kraju, w sto­
sunkach obecnych.

K r e u s  Zty donosi z P e t e r s b u r g a ,  że 
opóźnienie w podróży księcia F e r d y n a n d a  
bułgarskiego do Rosyi nastąpiło skutkiem tego, 
że książę Ferdynand, zanim pojedzie do stolicy 
rosyjskiej, musi się porozumieć ze swymi dorad­
cami w Sofii co do u s t ę p s t w ,  jakich rząd 
rosyjski. domaga się od Bułgaryi. Chodzi podo­
bno głównie o ponowne przyjęcie do armii buł­
garskiej oficerów bułgarskich, którzy emigro­
wali i znajdują się obecnie w służbie rosyjskiej. 
Rząd bułgarski chce ich przyjąć w tej samej 
randze, w jakiej służyli pierwej. Rosya zaś do­

maga się przyznania im tych wyższych rang, 
jakie przez ten czas otrzymali w armii rosyj­
skiej.

Z  Fary za.
Po zwycięstwie, odniesionem w Izbie depu 

towanych, B o u r g e o i s  stanął wczoraj przed 
senatem, by stawić czoło opozycyi, jaką robi mu 
senat w zakresie polityki zagranicznej ? Naj­
bliższe telegramy przyniosą nam zapewne wia­
domość o przebiegu wczorajszego posiedzenia 
senatu. Tutaj zaś zaznaczyć winniśmy, że po 
ostatniem głosowaniu w Izbie, które wykazało 
większość około stu głosów po stronie mini­
sterstwa, oczekiwane wotum senatu traci zna­
czenie i nawet, gdyby wypadło niepomyślnie 
dla rządu, nie obali ministerstwa. Izba deputo­
wanych już się odroczyła, potwierdzając dosa­
dnie mandat, udzielony ministerstwu, które bę­
dzie mogło swobodnie działać podczas feryj 
parlamentarnych. (Świadom tej sytuacyi, senat 
zapewne nie zechce narażać na szwank swej 
powagi i, unikając nowego konfliktu, nie do­
prowadzi do ostateczności swej opozycyi prze­
ciwko rządowi, lecz zachowa umiarkowanie, 
zwłaszcza, że i rząd okazał się względem se 
natu umiarkowanym, a p.  B o u r g e o i s  pierw­
szemu senatowi udzielił wyjaśnień w sprawie 
egipskiej.

Zwycięstwo, odniesione przez gabinet w Izbie, 
ma doniosłe znaczenie polityczne, gdyż skut­
kiem utrzymania się u władzy partya radykal­
na kierować będzie wyborami municypalnemi, 
które odbyć się mają w pierwszych dniach ma­
ja. Jak wiadomo, radcy iniejscy stanowią wię­
kszość w kolegiach wyborczych do senatu, a w 
przyszłym roku senat ma być w trzeciej części 
wznowiony. Tym sposobem partye radykalne, 
przeprowadziwszy obecnie znaczną liczbę swych 
kandydatów na wy borach municypalnych, będą 
mogły znacznie wzmocnić swój wpływ w sena­
cie, co nie jest bez znaczenia dla dalszych lo­
sów stronnictwa radykalnego i radykalno-demo- 
kratycznej republiki.

Zresztą rząd będzie miał w ciągu feryj dosyć 
czasu do przeprowadzenia ewentualnych zmian 
,w personalu administracyjnym i wogóle do usu­
nięcia przeszkód, jakie napotyka stronnictwo ra­
dykalne, w którego rękach spoczywają obecnie 
rządy Francyi. To też prasa radykalna okrzy­
kiem tryumfu powitała ostatnie parlamentarne 
zwycięstwo gabinetu; wtórują jej również orga­
na socyalistyczne, gdyż jak wiadomo rządy p. 
Bourgeois opierają się na milczącym kompromi­
sie radykałów z socyalistami. Natomiast dzien­
niki umiarkowane, a zwłaszcza konserwatywne, 
nie przestają zaczepiać rządu i wyrażają opinię, 
że wyjaśnienia, złożone przez p. Bourgeois w 
sprawie polityki zagranicznej, są niewystarcza­
jące

W  l o ż y .

Kiedy się na was zdaleka patrzę 
Z okna mojego poddasza,
Myślę, że jestem w loży w teatrze,
Lecz sztuka nudzi mnie wasza.

Muszę się dziwić, że scena świata 
Takich ma nędznych aktorów,
Ze gdzieś przepadły dawne dramata 
Tęczowych pełne kolorów.

Widzę, ze artyzm w życiu upada,
Ze zamiast sztuki klasycznej,
Ciągnie się farsa nędzna i blada,
Godna gawiedzi ulicznej.

Pierwszych kochanków niema na scenie, 
Ci są dziś anachronizmem —
Młodość straciła swoje płomienie,
I żyje modnym cynizmem.

I bohaterów niema w zapasie,
Nie dla nich te wieki prozy,
Gdyby się zjawił który w tym czasie, 
Poszedłby prosto do kozy.

I niema nawet Uagicznej maski,
Niema wyniosłych zbrodniarzy —
Więc trzeba tyłku sypać oklaski 
Najzręczniejszemu z kuglarzy.

Choć kto przywdzieje klasyczne stroje, 
Daremny zachód i praca,
Nic nie pomogą togi lub zbroje,
Znać przebranego pajaca.

Brutus w kawi m i gniewem się pieni,
I ostrzy pióra na panów...
Zjadłszy w pałacu kawał pieczeni,
Staje się jednym z baranów.

A utyceński posępny Kato 
Dawnej tradycyi naprzekór,
Chce się ożenić bardzo bogato,
I poszukuje synekur.

Kor jol an za to broni zażarcie 
Konserwatywnych swych zasad,
A pokonany żebrze o wsnarcie 
W przedsionkach obcych ambasad.
Grachus na chwilę nigdy nie spoczńie,
W górę zadarty ma nosek,
Wspięty na jtalcacli stawia coroczn.e 
Przerażający swój wniosek:
„By wszyscy mieli wybierać prawo,
Nawet najniżsi z narodu —
Czy chcą na drugich pracować krwawo, 
Czy wolą umierać z głodu."
Inny przybrawszy Focyona pozę,
Odkrywa duszy swej wnętrze,
Kreśląc przewrotnych dążności grozę,
Cu burzą wszystko najświętsze;
Nad rodem ludzkim szaty rozdziera, 
Biadając: że cnota ginie!
I spieszy, gdzie go czeka hetera,
Albo na karty w kasynie

Ten hardy Rejten wyższe ma chęci.
Nie pójdzie w służbę koteryi,
I nawet dobro kraju poświęci,
By zyskać poklask galeryi.
Tamten przywdziewa zbroję Gotfryda, 
Prawym krzyżowcem się mieniąc,
Na niewiernego wyruszył żyda,
Rosnąc w znaczenie i pieniądz;
I wyzyskuje siew nienawiści 
Jako kondotjcr —  demagog,
Gdyby zaś większe widział korzyści,
Na żołd by przeszedł synagog.
A bohaterscy Machabeusze,
Gdy ich przypadkiem sąd schwytał...
Bez zalęknienia oddadzą duszę 
Za swoje bóstwo —  kapitał!

Socyalistyczny trybun Pankracy,
Co w karczmie stały ma pobyt,
Naucza rzesze, de im mniej pracy,
Tem większy będzie dobrobyt.

Sokrates nową etykę stawia 
Dla tych, co siuchać go warci,
Wielbi w n ic wzniosłą wolność bezprawia, 
Jeżeli nikt jej nie skarci.
Wstręt w nim powszednia moralność budzi, 
I tłum do taczek przykuty..
Więc się wciąż truje w gronie nadludzi 
Absyntem, w braku cykuty.
Tyrteusz wielki, natchniony epik,
Co wiódł Spavu*nów do boju,
Założył modnych towarów sklepik 
W najświeższym guście i kroju.
Kilku Hamletów duma przy flaszce,
I nic wie, gdzie się przyłączyć...
Gdyby mózg mieli w swej pustej czasztc, 
Tragicznie mogliby skończyć!
Tymczasem świeczka po świeczce gaśnie, 
Brzydko rzępoli muzyka,
Publiczność Chrapie —  a kto nie zaśnie, 
Odwraca oczy i syka.

El....y.

i

K R O N I K A .
*  K ra ik ó w , 4 kwietnia.

Serdeczne życzenia wesołych świąt przesył* 
my przyjaciółmi naszym, Czytelnikom i korespo® 
(lentom.

Uduszenie cara Pawła I.
4 (Ciąg dalszy.)

W Hof-Furjerslcim Zurnale (dzienniku) osta­
tni dzień życia cara w tych słowach zapisano:

„1801 r. marca 11-go, w poniedziałek (6-tej 
niedzieli wielkiego postu, z rana, wedle zwycza­
ju, Jeho Imperatorslcoe Wieliczestwo raczył po 
wyjściu ze swoich pokojów osobistych (icnutrcn- 
nich), by w* obecnym na rewii wojska, a od M 
godziny tegoż rana Ich Imperatorskie Wielicze- 
stwa raczyli jakiś czas przepędzić na konnej 
jeździe: Car Imperator z ober-sztalmeistrem hra­
bią Kutajsowym, a Carowa imperatorowa z frei- 
liną Protasowa drugą. Ich carskie moście raczyli 
jeść obiad w pokoju jadalnym, nakrytym na 8 
osób, a do stołu zaproszeni byli: ober-kamerher 
hrabia S t r o g o n o w ,  generał juechoty K u tu­
z ó w,  ober hof-marszałek N a r y s z k i n , ober 
sztalmeister hrabia K u t o j s o w ,  admirał hrabia 
K u s z e 1 e w, podkanclerzy książę Kurakin I. 
Po obiedzie Jej Imperatorslcoe Widiczcstiuo (ca­
rowa) z zaj‘roszoną Protasową 2-gą raczyła wy­
jeżdżać w karecie do nowodieniczeho monostyra 
(Smolny), skąd powróciła nazad od 6-tej godzi­
nie.

„Następnie Ich Imperatorskie Wietriczcstma ra­
czyli ten wieczór przebyć / Ich Imperatorskieoi/ 
Wysoczesticami, łlosudarcm N a s 1 e d n i k i e m , 
cesarzewiczem i wielkim księciem K o n s t a n ­
t y n e m  Pawłowiczem, Hosudariniami wielkiemi 
księżnemi i wielkiemi księżniczkami M a r y  ą 
P a w ł ó w  n ą 1) i E k a t e r i n o j u  P a w ł o -  
w n o j u ,  2) także ze znakomitemi osobami, zwy-

U. Mar ya  P a w ł o w n a  (córka Pawła), urodź, 
r. 'a więc miała lat 15), później żoua Karo­

la, księcia sasko-weimarskiego, a matka cesarzowej 
niemieckiej Augusty. Zmarła 1859 r.

2) E k a t e r i n a  P a w ł o w n a  (córka Pawła), 
ttr. 1788 (a więc wtedy miał? lat 13), później 1-mo

ezajnie zajiraszańemi, w gościnnym pokoju, z 
którego wyszedłszy do jadalnego jiokoju, raczyli 
jeść wieczerzę jirzy stole na 17 osób nakrytym, 
przy którym w oznaczonej liczbie zostawali. Za­
czynając od Jeho Wieliczestwa po prawej stronie 
siedzieli: wielki książę A l e k s a n d e r  Pawło­
wicz, wielka księżna E l ż b i e t a  A l e k s i e j e -  
w n a (żona w. ks. Aleksandra), wielka księżna 
M a r y a Pawłowna, stac - dama hrabina P a h 
l e n ,  kamer-freilina P r o t a s o w a ’, freihna K u- 
t u z o w o w a  2-ga, generał piechoty K u t u z o w, 
ober-kamerher hr. S z e r e m i e t j  e w, sztalmeister 
Mu c h a n ó w ,  freilina lir. P ab l en,  senator ks. 
J u s u p o w, stac-dama R e m i e ,  stac-dama hr. 
L i w e n , wielka księżna A n n a  F i o d o r o w n a  
(żona w. ks. Konstantego), wielki książę Kon­
stanty Pawłowicz".

Co się działo j)o wieczerzy, ile czasu byli je­
szcze razem, w dzienniku nie zapisano, tylko w 
końcu dodano:

„Tej nocy, o 1-szej godzinie z 11-go na 12-ty 
marca, t. j. z poniedziałku na wtorek, n a g ł ą  
ś m i e r c i ą  ż y c i e  z a k o ń c z y ł  w z a m k u  
M i c h a j ł o w s k i m  H o s u  d a r  - i m p e r a t o r  
P a w e ł  P i e t r o w i c  z".

Biedny car! Czy przeczuwał, że to były osta­
tnie chwile jego życia, że za |>arę godzin zosta­
nie w okrutny sposób zamordowany! Aleksan­
der podczas wieczerzy siedział obok ojca; wie­
dział, co ma wkrótce nastąjuć... sam główny, 
największy winowajca. ])

Kiedy tu spokój, jak spokój martwy na mo­
rzu przed burzą, tymczasem spiskowcy w pała­
cu księcia G a 1 i c y n a -) w liczbie około 60-ciu

voto za księciem Oldenburskim, 2-do\j),oto za księ­
ciem Wirtemberskim. Zmarła 1816 r.

*) Nasi pisarze za rzecz pewną podają, że Ale­
ksander został był katolikiem; nie przeczę temu, 
ale i tego nikt nie zaprzeczy, że, umierając, wezwał 
był popa schyzmatyckiego i spowiadał się przed 
nim: więc umarł schyzmatykiem.

2) Nie u Zubowa, jak niektórzy z ks. Czartory-

także wieczerzają, ale tam zujtełnie inaczej: 
gwarno, huczno, Wrzaskliwie; jak prawdziwi 
nastajaszczyje Moskale w trunkach szukając od­
wagi, rozpojeni, a jeszcze bardziej roznamiętnie- 
ni żądzą krwi, w zbójeck’ m swym zajiale jedni 
drugich jadem szatańskim podsycają. Najwięcej 
przewodzą trzej bracia Zubowy, zwłaszcza Pła- 
ton, obrzydliwy faworyt Katarzyny, który dono­
śnym, chrypliwym głosem odkrywa tajemnicę, 
że wielki książę Aleksander należy do zmowy 
i jako jirzyszły car upoważnił Pahlena (Pahlen to 
potwierdza) do działania, że wskutek tego każ­
dy może się spodziewać od niego nagród sowi­
tych, podobnie jak ci, co jio Piotrze III wynie­
śli na tron „hosudarinię" Katarzynę. A właśnie 
był tam i jeden z tycli, co własnemi rękami 
mordował Piotra III, Aleksy Orłów, dziś sta­
rzec zgrzybiały3); w iskrzących się jego, wil­
czych oczach widać piekielny ogień złości i 
zemsty za upokorzenie, że musiał z nakazu Pa­
wła stać przy trumnie Piotra III. Tylko Pahlen 
(Inilantczyk) i Beningsen (Hanowerczyk), obaj 
Niemcy, flegmatycy, nic nie piją i nic nie mó­
wią, układając w myśli, jak przystąpić do dzie­
ła rzecz przeprowadzić skutecznie. Gdy półńoc 
nadeszła, Pahlen wyszedł i udał się do zamku 
dla dowiedzenia się, czy spisek ich nie został 
odkryty, czy nie grozi im tam jakie niebezpie­
czeństwo. W ślad za nim wyszedł generał Ta- 
łyzin dla przyprowadzenia oddziału żołnierzy, 
o których sądził, że na glos jego pójdą wszę­
dzie za nim. Gdy jednak zaczął do nich prze­
mawiać, nakłaniając ich do wystąpienia przeciw 
carowi, spostrzegł, że, chociaż dobrze podpici,

2) hrabia P a n i n 
wtedy .w Peters- 

morderstwie przy-

skim podają. Zubow sam, wyniósłszy się z pałacu 
carskiego po śmierci Katarzyny, mieszkał w pała­
cu siostry swojej Zerebcowej na Dworcowej Na-
biercznoj.

3) Ten sam Aleksy Orłów zdradziecko pochwy­
cił w Liworno księżnę Tarakanow, córkę carowej
Elżbiety, znieważył ją i wydał Katarzynie, która
ją w więzieniu umorzyła.

zaczęli objawiać swą niechęć, wtedy podniesio­
nym głosem zakomenderował i, idąc sam na­
przód, pociągnął ich za sobą do zamku Michaj­
łowskiego.

Wymieńmy teraz głównych spiskowców, głó­
wnych działaczy, głównych zbójów. Patrzmy! 
To sama arystokracya!

1) hrabia P a h l e n  Piotr;
(Nikita Pietrewicz), nie był 
burgu, a gdy po dokonanenr 
był, Aleksander mianował go ministrem spraw 
zagranicznych. Był to synowiec Nikity Iwano- 
wicza Panina, który wychowywał cara Pawła;
3) książę Z u bo  w Platon; 4) książę Z u bo  w 
Waleryan, mianowany przez Aleksandra człon­
kiem Rady państwa; 5) książę Z u b o w  Miko­
łaj, ożeniony z córką Suworowa, zbity w War­
szawie przy wypędzeniu Igelstroma; 6) książę 
Aleksy O r ł ó w ;  7) B e n i n g s e n  generał. Ale­
ksander mianował go hrabią; 8) książę Sa- 
s z w ; ł ,  generał artyleryi, który szarfą dusił 
cara; 9) książę W i a z e m s k i  N.; 10) T a t a ­
ry n u w, pułkownik artyleryi; l l ) G a r d a n o w ,  
adjutant z konnej gwardyi; 12) A r g a m a k o w, 
adjutant cara Pawła; 13) P i e t a r e w s k i ,  po­
rucznik siemienowskiego pułku; 14) M a i k ó w ,  
kupitan gwardyi; Jo) S k a r j a t i n ;  (?) 16) Z a ­
w i l s z y  n , podporucznik siemienuwskiego puł­
ku; 1 Ty 1’ a ł ygz in  Piotr, generał; 18) Z e r e b -  
c o w, synowiec Zubowów. Po zamordowaniu 
cara wysłany do Berlina z oznajmieniem o wstą­
pieniu Aleksandra na tron, ale gdy publicznie 
przechwalał się z morderstwa, rząd pruski ka­
zał mu wyjechać z Berlina; 19) Z e r e b c o w a ,  
siostra Zubowów, matka poprzedzającego, przed 
samym zamachem wyjechała do Berlina. Przy­
puszczają, a przynajmniej mówią o tem Thiers, 
Castera, książę Czartoryski, że przez nią With- 
wort, jjoseł angielski, którego była kochanką, 
wpływał na zawiązanie spisku, i że nietylko 
krwią Pawła splamili mordercy swe ręce, lecz 
także i złotem angielskiem napełnili kieszenie; 
20) książę Piotr W o ł k o ń s k i ,  zm. 1852 r.,

I
adjutant Aleksandra. Von-Viesin w pamiętnikach 
swoich mówi o Wołkcńskim, a także, że do sp*' 
sku należał i 21) hrabia Teodor U w a r o w, z to- 
1824 r., również adjutant Aleksandra; 22) ksisłf 
Ga l i  c y n  N., generał W jeeo pałacu było z® 
branie spiskowców; 23) K a r a t y h i n ,  dawD  ̂
urzędnik kaneelaryi przybocznej Katarzyny.1)

‘ (C. d. n.)

')( Nie bez słusznosci można przypuszczać, 2® 
Suworow, jeśli nie należał do spisku, to musi?1 
o nim wiedzieć. Paweł nie lubił Suworowa, ka*®̂  
mu mieszkać na wsi, i stamtad nie wyjeżdżać. 'P® 
musiało pobudzić Suworowa do niechęci dla P§ 
wła, z jaką się nawet nie krył. Nadto z córW 
Suworowa ożeniony był Mikołaj Zubow, najeży®” 
niejszy ze spiskowców. Trudno przypuścić, żeE 
Zubow, widząc Suworuwa upośledzenie i wiedzV
0 jego dla Pawła nieebęci, nie zwierzył się prze 
nim. A może i ten nakaż mieszkania na wsi 
niknął z podejrzenia Pawła o Suworowie. Kie^ 
jednak Paweł wysyłał wojsko swe w pomoc ko*' 
licyi przeciw Francyi, przywołał Suworuwa i 
uując go głównym dowódcą, włożył własnoręcz®}® 
na niego wsięgę orderu św. Andrzeja (jakiej ®,# 
otrzymał nawet od Katarzyny). To musiało r®*” 
broić Suworowa. Jakoż, rozczulony, upadł na k®” 
lana przed Pawłem, a wznosząc ręce do góry, 
wołał: Hospodi (Boże) spasi cara! Paweł mu 11 * 
to odpowiedział: a ty id i spasat’ korolej!

Czy to wołanie Suworowa nie świadczy, że i®®’ 
siał wiedzieć o niebezpieczeństwie, grożącem P* 
włowi ? (Wyraz spasat’ oznacza także i wybaW**Ł!
1 ratować. Że w tem znaczeniu powiedział Sû ® 
row, dowodzi tego wyraz użyty w odpowiedzi pi-2* 
Pawła). j j

Suworow umarł w maju 1800 roku, a Pa* 
1801 r. Że S u w o r o w  U D ijał się, nie już 
wicz, lecz sama Katarzyna o tem mówiła óo Cl>r* 
powickiego (1788 roku 14 sierpnia), dodając: flI 
mów o tem nikomu.
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„Dobrowolne" szkoły utrzymują się ze skła­
dek prywatnych. zapomóg udzielanych przez 
rady gminne i ciała samorządu, oraz z subwen- 
cyi państwowej, która wszakże według prawa 
dziś nie może być większą od 17 ł/B koron od 
ucznia rocznie. Podczas więc gdy szkoły pań­
stwowe, przeważnie w większych ognnkach 
przemysłowych będące, udoskonalały się, roz­
wijały nauczanie i zdobyły sobie personal dziel­
nych nauczycieli, to szkoły „dobrowolne" z bra­
ku środków marniały i nie były wstanie speł­
niać swych funkcyj. Stronnictwo liberalne, dążą­
ce do upaństwowienia szkół, cieszyło się z tego 
objawu upadku szkół dobrowolnych; stowarzy­
szenia zaś religijne rozpoczęły agitacyę, aby 
przedłużyć swój byt na stanowisku kierowników 
oświaty ludowej. Rząd zachowawczy przyszedł 
im w pomoc i dziś proponuje: „po pierwsze znieść 
prawo ograniczające zapomogę państwową do 
.17 V8 koron od ucznia, powtóre żąda n a d z w y ­
c z a j n e j  zapomogi w ilości 4 koion od ucznia 
a zatem razem około 10 milionów koron, które 
dostaną się głównie szkołom „ dobrowolnym “ .

Druga reforma jest bardziej zasadnicza, mia­
nowicie wprowadza zupełną decentralizacyę w 
kontroli i administracvi zarówno szkół ludowych 
jak i średnich. Pierwsze mają dziś zarządy wy­
bieralne, rady szkolne —  ale tylko tam, gdzie 
są szkoły państwowe. Szkoły zaś średnie dziś 
żadnej jednolitej administracyi nie posiadają 
Cztery różne centralne zarządy, począwszy od 
ministerstwa rolnictwa i Kończąc na administra 
cyi sztuk pięknych, wpływają na szkoły dru­
giego stopnia obok ciał samorządu, komitetów 
technicznych i t. d. Zamiarem więc ministerstwa 
jest oddać zarówno nadzór nad szkolnictwem 
ludowem jak i administracyę szkół średnich w 
ręce „komitetów wychowawczych1'. Te ostatnie 
składać się będą z członków rad hrabstw oraz 
ze specyalistów, wybranych przez rady samo­
rządu. Londyn ustanowi specyalną organizacyę 
komitetu wychowawczego. W ten sposób każde 
hrabstwo będzie miało swój organ administracyi 
w oświacie narodowej.

Mowa Sir John Gorsta w tej sprawie została 
przyjęta z szacunkiem, ale bez zapału. Nikt nie 
spodziewał się w Izbie projektu takiej doniosło­
ści, projektu, którego tylko ogólne rysy możemy 
dziś podać. Prasa liberalna, rzuciła dziś potę­
pienie na projekt, nazywajac go reakcyjnym, 
klerykalnym i t. d. Ale klerykalizm, jeśli on 
tutaj wogole panuje, jest raczej rezultatem hi- 
storyi angielskiego szkolnictwa. Od 1870 roku 
kościół anglikański, nie mówiąc już o sektach, 
wyda^ na budowy i urządzenie szkół 7,375.000 
funtów szterlingów. Składki, które kuściół an­
glikański zbiera na szkoły ludowe, wynosiły w 
1870 roku ,220.000 funtów szterlingów, dziś zaś 
wynoszą (340.000 funtów szterlingów. To też 
liczba dzieci w szkołach anglikańskiego kościo­
ła wzrosła od 844.000 do 1,850.000. Liczby te 
wykazują, że polityka upaństwowiania szkół na 
gwałt ani nie jest możliwą, ani też nie byłaby 
zgodną z rozwojem demokracyi w Anglii.

Wrócimy w przyszłości do przedłożonego o- 
becnie projektu prawa; dziś dodamy, że wykład 
religii pozostaje w granicach dotychczasowej to- 
lerancyi, przeprowadzonej przez liberalnego mi­
nistra Aclanda. W. N.

Regulacya pensyi profesorów.
i i .

Stosunkowo korzystną jest ustawa dla profe­
sorów szkół przemysłowych, którzy mogą awan­
sować Jo VIII, VII, a nawet wyjątkowo do 
V 1 rangi z pensyą urzędnika odnośnej rangi, 
z zatrzymaniem nabytych dodatków pięciole­
tnich. Aby zjednać dla szkół przemysłowych 
dzielne siły fachowe, już w dawnej ustawie 
pensye profesorów szkół przemysłowych były o 
200 złr. wyższe, niż w szkołach średnich. Nadto 
utworzono posady tak zwanych przełożonych 
oddziałów z dodatkiem funkcyjnym 800 złr. 
W ten sposób wyrobie no tytuł do podwyższenia 
pensyi dwom lub trzem najstarszym fachowym 
siłom. A że dzielny mechanik, architekt, che­
mik w prywatnej praktyce, lub na prywatnej

posadzie zarabia daleko więcej, więc wynagro­
dzenie wybitnych fachowych profesorów szkół 
przemysłowych było. według dawnej ustawy 
niedostateczne. — Dodatek bowiem funkcyjny 
przełożonego oddziału nic wliczał się do eme­
rytury. Nowa ustawa podwyższa pensye zna­
cznie, bo profesor VIII-mej rangi, do której po­
sunięty zostaje po 10 latach, otrzymuje 1800 
złr. z zatrzymaniem dodatków pięcioletnich. A 
że ustawa co do VIII rangi nie robi różnicy 
między wybitnemi siłami fachowemi a zwy­
kłymi śmiertelnikami, więc katedry matematyki, 
fizyki, historyi, języków, rysunków będą w 
szkołach przemysłowych bardzo ponętne. Wybi 
tne siły fachowe mogą być w szkolę) przemy­
słowej awansowane do VII, a nawet do VI-tej 
rangi, co zapewni tym szkołom pozyskanie 
dzielnych sił nauczycielskich Przełożony od 
działu, gdyby nawet był tylko w VIII randze, 
pobierać będzie wiecej od dyrektora szkoły śre­
dniej.

I tak n. p. po' 15-tu lutach służby wynoszą 
pobory:

profesora szkoły średniej w VIII randze: pen- 
sya 1400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 360, razem 2460 zlr.;

dyrektora szkoły średniej: pensya 1400, do­
datki pięcioletnie 700, dodatek służbowy 210 
dodatek funkcyjny 500, dodatek na pomieszka­
nie 350, razem 31(30 zlr.;

profesora szkoły przemysłowej w VIII randze: 
pensya 1800, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 360. razem 2C60 złr.;

profesora szkoły przemysłowej w VIII ran­
dze, przełożonego oddziału: pensya 1800, do­
datki pięcioletnie 700, dodatek służbowy 360, 
dodatek funkcyjny 800, razem 3660 zlr.

profesor szkoły przemysłowej w VII randze: 
pensya 2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 420, razem 3.520 złr.;

przełożonego oddziału w VII randze: pensya 
2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek służbo­
wy 420, dodatek funkcyjny 800, razem 4.320 złr.;

dyrektor szkoły przemysłowej w VII randze: 
pensya 2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 210, dodatek funkcyjny 800, dodatek 
na pomieszkanie 350, razem 4.460 złr.;

dyrektora szkoły przemysłowej w VI randze: 
pensya 3.200, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 210, dodatek funkcyjny 800, dodatek 
na pomieszkanie 350, razem 5.260 złr.

Zrównania zupełnego szkół średnich ze szko­
łami przemysłówemi żądać me można, bo roz­
wój szkół przemysłowych wymaga wybitnych 
sił nauczycielskich, a chcąc je pozyskać, potrze­
ba płacić przyzwoicie. Jednakże niesłuszną jest 
rzeczą, aby profesor szkoły średniej, nawet naj­
dzielniejszy, nie miał przed sobą awansu , nie 
mógł dosłużyć się pensyi takiej, jak przeciętny 
urzędnik. Sprawiedliwości stałoby się zadość, 
gdyby profesor szkoły średniej awansować mógł 
przynajmniej do VII a dyrektor do VI rangi, 
lecz nie platonicznie, jak dotychczas, a le  

p o d w y ż s z e n i e m  p e n s y i ,  chociażby 
mniejszem, niż w szkołach przemysłowych. Pod­
czas gdy pensye urzędników i profesorów szkół 
przemysłowych wynoszą w randze VIII 1.800, 
w VII 2.300 i w VI 2.800 złr., to niechby pen­
sya profesora szkoły średniej wynosiła przynaj­
mniej w randze VIII 1.600, w VII 1.900 i w 
VI 2.400 zlr.

Brak sił nauczycielskich w szkołach średnich 
jest coraz większy. Jeżeli młodzi ludzie mają 
garnąć się do zawodu nauczycielskiego, muszą 
mieć zapewnione bogdaj takie w idoki, jak w 
innych gałęziach służby państwowej.

Urzędnikom państwowym daje dzisiaj rząd to, 
co się im dawno należało. Nikt nie nagrodzi im dni 
nędzy i niedostatku, nikt nie zabliźni tych zmar­
twień i ciężkich przejść, na jakie z powodu ni­
skiej płacy byli narażeni. Cieszymy się, że przy­
najmniej teraz jaśniejszą ukazano im przyszłość 
L e c z  d l a c z e g ó ż  n a u c z y c i e l i  n i e  po ­
s t a w i o n o  na r ó w n i  - z u r z ę d n i k a m i  
p a ń s t w o w y m i ?  Czy dlatego, że oni właśnie 
przysparzają państwu zdolnych urzędników przez 
kształcenie ich kandydatów w szkole ? Sądzi­
liśmy, że niesprawiedliwość, tkwiącą w dotych­
czasowej ustawie pensyjnej, usunie rząd w usta­
wie nowej. Oczekiwania zawiodły. Ale jest je ­
szcze czas złe naprawić, a obowiązkiem to jest

w pierwszym rzędzie parlamentu. Radzibyśmy, 
aby inieyatywa w tym względzie wyszła od Ko­
ła polskiego.

Przegląd polityczny.
K raków , 4 kwietnia.

Podnosiliśmy już niejednokrotnie fakt ubole­
wania godny, że u nas w Galicyi ustawy. zasa­
dnicze państwa w zastosowaniu bardzo często 
inaczej wyglądają, niż w innych krajach, a mia­
nowicie interpretowane są ze szkodą zagwarau 
towanej wszystkim ludom monarchii wolności 
słowa, zgromadzeń i stowarzyszeń. Powtarzamy: 
jest to fakt ubolewania godny, bo władza wy­
konawcza u nas spoczywa przeważnie w r ę k u  
p o l s k i e m ,  i ani w intencyi rządu, ani w in­
teresie kraju nie leży, aby w wymiarze praw 
konstytucyjnych, ręka polska skąpszą była od 
niemieckiej w krajach innych.

Tak donoszą obecnie dzienniki lwowskie, że 
w T a r n o p o l u ,  gdzie 1 bm. odbyć się miało 
ruskie zgromadzenie ludowe, zwołane przez po­
sła O s t a p c z u k a  za zaproszeniami, zażądał 
obecny na zgromadzeniu komisarz starostwa od 
przewodniczącego ks. M c r u n o w i c z a , aby 
stwierdził, że  z n a  o s o b i ś c i e  z a p r o s z o : 
n y c h  g o ś c i .  Jeżeli to żądanie komisarza sta­
rostwa tarnopolskiego okaże się zgodne z praw­
dą, co, wnosząc z jednobrzmiących prawie opi­
sów, zdaje się rzeczą pewną, to postąpiono w 
tym wypadku wbrew ustawie, która żąda jedy 
nie, aby każdy z zaproszonych gości miał imien­
ne zaproszenie, lecz na przewodniczącego nie 
wkłada obowiązku, aby znał z i m i e n i a  i na 
z w i s k a każdego z zaproszonych. Jest to zre 
sztą rzecz naturalna. Jakżeż bowiem przypuścić 
można, aby przewodniczący na zgromadzeniach, 
które up. w Wiedniu lub Budapeszcie, nieraz 
po parę tysięcy osób liczą, spamiętał sobie ty­
leż nazwisk ?

W Tarnopulu rozwiązać miał komisarz staro­
stwa wiec ludowy ruski z powodu, że przewo­
dniczący nie ehciał poddać się egzaminowi, czy 
z imienia i nazwiska zna zaproszonych. Skut­
kiem tego przyszło do burzliwych zajść. Obecny 
na zgromadzeniu redaktor Radykała, p. B u d z y -  
n o w s k i , chciał pomimo tego przewodniczyć 
zgromadzeniu, a scysya, jaka wywiązała się 
między nim a komisarzem, skończyła się aresz­
towaniem pierwszego z nich Nie obeszło się na­
turalnie przytem bez hałaśliwych scen. Kilkuset 
włościan z rozwiązanego zgromadzenia udało 
się za uwięzionym Budzynowskim przed staro­
stwo, a co tam po drodze mówiono i wykrzyki­
wano „na P o l a k  ó w “ , łatwo się domyśleć.

Budzynowskiego dotąd nie wypuszczono z 
więzienia śledczego. Podobno nie chce on przyj­
mować pokarmów ani napojów abyr przez to 
sędziego śledczego zmusić do szybszego zała­
twienia sprawy

Z czyjego natchnienia i w jakim celu wywo­
łuje się u nas tego rodzaju zajścia, — trudno 
zaiste zrozumieć. To rzecz pewna, że skutek 
ich odmienny jest od zamierzonego celu. Tutaj 
zresztą żadne „restrykeye mentalne" roli grać 
nie powinny. Ustawa powinna wszędzie i do 
wszystkich, lak do Polaków, jak do Rusinów, 
tak do mieszczan, jak do chłopów, — j e d n a -  
k o bjy ć s t o s o w a n ą .  Nadużyciom w tym 
względzie już raz należy kres położyć, bo w 
Galicyi nie zaprowadzono przecież... stanu wy­
jątkowego i ks. Sanguszko, mamy nadzieję, nie 
aprobowałby go, jako namiestnik kraju, w sto­
sunkach obecnych.

K r e u s  Zty donosi z P e t e r s b u r g a ,  że 
opóźnienie w podróży księcia F e r d y n a n d a  
bułgarskiego do Rosyi nastąpiło skutkiem tego, 
że książę Ferdynand, zanim pojedzie do stolicy 
rosyjskiej, musi się porozumieć ze swymi dorad­
cami w Sofii co do u s t ę p s t w ,  jakich rząd 
rosyjski. domaga się od Bułgaryi. Chodzi podo­
bno głównie o ponowne przyjęcie do armii buł­
garskiej oficerów bułgarskich, którzy emigro­
wali i znajdują się obecnie w służbie rosyjskiej. 
Rząd bułgarski chce ich przyjąć w tej samej 
randze, w jakiej służyli pierwej. Rosya zaś do­

maga się przyznania im tych wyższych rang, 
jakie przez ten czas otrzymali w armii rosyj­
skiej.

Z  Fary za.
Po zwycięstwie, odniesionem w Izbie depu 

towanych, B o u r g e o i s  stanął wczoraj przed 
senatem, by stawić czoło opozycyi, jaką robi mu 
senat w zakresie polityki zagranicznej ? Naj­
bliższe telegramy przyniosą nam zapewne wia­
domość o przebiegu wczorajszego posiedzenia 
senatu. Tutaj zaś zaznaczyć winniśmy, że po 
ostatniem głosowaniu w Izbie, które wykazało 
większość około stu głosów po stronie mini­
sterstwa, oczekiwane wotum senatu traci zna­
czenie i nawet, gdyby wypadło niepomyślnie 
dla rządu, nie obali ministerstwa. Izba deputo­
wanych już się odroczyła, potwierdzając dosa­
dnie mandat, udzielony ministerstwu, które bę­
dzie mogło swobodnie działać podczas feryj 
parlamentarnych. (Świadom tej sytuacyi, senat 
zapewne nie zechce narażać na szwank swej 
powagi i, unikając nowego konfliktu, nie do­
prowadzi do ostateczności swej opozycyi prze­
ciwko rządowi, lecz zachowa umiarkowanie, 
zwłaszcza, że i rząd okazał się względem se 
natu umiarkowanym, a p.  B o u r g e o i s  pierw­
szemu senatowi udzielił wyjaśnień w sprawie 
egipskiej.

Zwycięstwo, odniesione przez gabinet w Izbie, 
ma doniosłe znaczenie polityczne, gdyż skut­
kiem utrzymania się u władzy partya radykal­
na kierować będzie wyborami municypalnemi, 
które odbyć się mają w pierwszych dniach ma­
ja. Jak wiadomo, radcy iniejscy stanowią wię­
kszość w kolegiach wyborczych do senatu, a w 
przyszłym roku senat ma być w trzeciej części 
wznowiony. Tym sposobem partye radykalne, 
przeprowadziwszy obecnie znaczną liczbę swych 
kandydatów na wy borach municypalnych, będą 
mogły znacznie wzmocnić swój wpływ w sena­
cie, co nie jest bez znaczenia dla dalszych lo­
sów stronnictwa radykalnego i radykalno-demo- 
kratycznej republiki.

Zresztą rząd będzie miał w ciągu feryj dosyć 
czasu do przeprowadzenia ewentualnych zmian 
,w personalu administracyjnym i wogóle do usu­
nięcia przeszkód, jakie napotyka stronnictwo ra­
dykalne, w którego rękach spoczywają obecnie 
rządy Francyi. To też prasa radykalna okrzy­
kiem tryumfu powitała ostatnie parlamentarne 
zwycięstwo gabinetu; wtórują jej również orga­
na socyalistyczne, gdyż jak wiadomo rządy p. 
Bourgeois opierają się na milczącym kompromi­
sie radykałów z socyalistami. Natomiast dzien­
niki umiarkowane, a zwłaszcza konserwatywne, 
nie przestają zaczepiać rządu i wyrażają opinię, 
że wyjaśnienia, złożone przez p. Bourgeois w 
sprawie polityki zagranicznej, są niewystarcza­
jące

W  l o ż y .

Kiedy się na was zdaleka patrzę 
Z okna mojego poddasza,
Myślę, że jestem w loży w teatrze,
Lecz sztuka nudzi mnie wasza.

Muszę się dziwić, że scena świata 
Takich ma nędznych aktorów,
Ze gdzieś przepadły dawne dramata 
Tęczowych pełne kolorów.

Widzę, ze artyzm w życiu upada,
Ze zamiast sztuki klasycznej,
Ciągnie się farsa nędzna i blada,
Godna gawiedzi ulicznej.

Pierwszych kochanków niema na scenie, 
Ci są dziś anachronizmem —
Młodość straciła swoje płomienie,
I żyje modnym cynizmem.

I bohaterów niema w zapasie,
Nie dla nich te wieki prozy,
Gdyby się zjawił który w tym czasie, 
Poszedłby prosto do kozy.

I niema nawet Uagicznej maski,
Niema wyniosłych zbrodniarzy —
Więc trzeba tyłku sypać oklaski 
Najzręczniejszemu z kuglarzy.

Choć kto przywdzieje klasyczne stroje, 
Daremny zachód i praca,
Nic nie pomogą togi lub zbroje,
Znać przebranego pajaca.

Brutus w kawi m i gniewem się pieni,
I ostrzy pióra na panów...
Zjadłszy w pałacu kawał pieczeni,
Staje się jednym z baranów.

A utyceński posępny Kato 
Dawnej tradycyi naprzekór,
Chce się ożenić bardzo bogato,
I poszukuje synekur.

Kor jol an za to broni zażarcie 
Konserwatywnych swych zasad,
A pokonany żebrze o wsnarcie 
W przedsionkach obcych ambasad.
Grachus na chwilę nigdy nie spoczńie,
W górę zadarty ma nosek,
Wspięty na jtalcacli stawia coroczn.e 
Przerażający swój wniosek:
„By wszyscy mieli wybierać prawo,
Nawet najniżsi z narodu —
Czy chcą na drugich pracować krwawo, 
Czy wolą umierać z głodu."
Inny przybrawszy Focyona pozę,
Odkrywa duszy swej wnętrze,
Kreśląc przewrotnych dążności grozę,
Cu burzą wszystko najświętsze;
Nad rodem ludzkim szaty rozdziera, 
Biadając: że cnota ginie!
I spieszy, gdzie go czeka hetera,
Albo na karty w kasynie

Ten hardy Rejten wyższe ma chęci.
Nie pójdzie w służbę koteryi,
I nawet dobro kraju poświęci,
By zyskać poklask galeryi.
Tamten przywdziewa zbroję Gotfryda, 
Prawym krzyżowcem się mieniąc,
Na niewiernego wyruszył żyda,
Rosnąc w znaczenie i pieniądz;
I wyzyskuje siew nienawiści 
Jako kondotjcr —  demagog,
Gdyby zaś większe widział korzyści,
Na żołd by przeszedł synagog.
A bohaterscy Machabeusze,
Gdy ich przypadkiem sąd schwytał...
Bez zalęknienia oddadzą duszę 
Za swoje bóstwo —  kapitał!

Socyalistyczny trybun Pankracy,
Co w karczmie stały ma pobyt,
Naucza rzesze, de im mniej pracy,
Tem większy będzie dobrobyt.

Sokrates nową etykę stawia 
Dla tych, co siuchać go warci,
Wielbi w n ic wzniosłą wolność bezprawia, 
Jeżeli nikt jej nie skarci.
Wstręt w nim powszednia moralność budzi, 
I tłum do taczek przykuty..
Więc się wciąż truje w gronie nadludzi 
Absyntem, w braku cykuty.
Tyrteusz wielki, natchniony epik,
Co wiódł Spavu*nów do boju,
Założył modnych towarów sklepik 
W najświeższym guście i kroju.
Kilku Hamletów duma przy flaszce,
I nic wie, gdzie się przyłączyć...
Gdyby mózg mieli w swej pustej czasztc, 
Tragicznie mogliby skończyć!
Tymczasem świeczka po świeczce gaśnie, 
Brzydko rzępoli muzyka,
Publiczność Chrapie —  a kto nie zaśnie, 
Odwraca oczy i syka.

El....y.

i

K R O N I K A .
*  K ra ik ó w , 4 kwietnia.

Serdeczne życzenia wesołych świąt przesył* 
my przyjaciółmi naszym, Czytelnikom i korespo® 
(lentom.

Uduszenie cara Pawła I.
4 (Ciąg dalszy.)

W Hof-Furjerslcim Zurnale (dzienniku) osta­
tni dzień życia cara w tych słowach zapisano:

„1801 r. marca 11-go, w poniedziałek (6-tej 
niedzieli wielkiego postu, z rana, wedle zwycza­
ju, Jeho Imperatorslcoe Wieliczestwo raczył po 
wyjściu ze swoich pokojów osobistych (icnutrcn- 
nich), by w* obecnym na rewii wojska, a od M 
godziny tegoż rana Ich Imperatorskie Wielicze- 
stwa raczyli jakiś czas przepędzić na konnej 
jeździe: Car Imperator z ober-sztalmeistrem hra­
bią Kutajsowym, a Carowa imperatorowa z frei- 
liną Protasowa drugą. Ich carskie moście raczyli 
jeść obiad w pokoju jadalnym, nakrytym na 8 
osób, a do stołu zaproszeni byli: ober-kamerher 
hrabia S t r o g o n o w ,  generał juechoty K u tu­
z ó w,  ober hof-marszałek N a r y s z k i n , ober 
sztalmeister hrabia K u t o j s o w ,  admirał hrabia 
K u s z e 1 e w, podkanclerzy książę Kurakin I. 
Po obiedzie Jej Imperatorslcoe Widiczcstiuo (ca­
rowa) z zaj‘roszoną Protasową 2-gą raczyła wy­
jeżdżać w karecie do nowodieniczeho monostyra 
(Smolny), skąd powróciła nazad od 6-tej godzi­
nie.

„Następnie Ich Imperatorskie Wietriczcstma ra­
czyli ten wieczór przebyć / Ich Imperatorskieoi/ 
Wysoczesticami, łlosudarcm N a s 1 e d n i k i e m , 
cesarzewiczem i wielkim księciem K o n s t a n ­
t y n e m  Pawłowiczem, Hosudariniami wielkiemi 
księżnemi i wielkiemi księżniczkami M a r y  ą 
P a w ł ó w  n ą 1) i E k a t e r i n o j u  P a w ł o -  
w n o j u ,  2) także ze znakomitemi osobami, zwy-

U. Mar ya  P a w ł o w n a  (córka Pawła), urodź, 
r. 'a więc miała lat 15), później żoua Karo­

la, księcia sasko-weimarskiego, a matka cesarzowej 
niemieckiej Augusty. Zmarła 1859 r.

2) E k a t e r i n a  P a w ł o w n a  (córka Pawła), 
ttr. 1788 (a więc wtedy miał? lat 13), później 1-mo

ezajnie zajiraszańemi, w gościnnym pokoju, z 
którego wyszedłszy do jadalnego jiokoju, raczyli 
jeść wieczerzę jirzy stole na 17 osób nakrytym, 
przy którym w oznaczonej liczbie zostawali. Za­
czynając od Jeho Wieliczestwa po prawej stronie 
siedzieli: wielki książę A l e k s a n d e r  Pawło­
wicz, wielka księżna E l ż b i e t a  A l e k s i e j e -  
w n a (żona w. ks. Aleksandra), wielka księżna 
M a r y a Pawłowna, stac - dama hrabina P a h 
l e n ,  kamer-freilina P r o t a s o w a ’, freihna K u- 
t u z o w o w a  2-ga, generał piechoty K u t u z o w, 
ober-kamerher hr. S z e r e m i e t j  e w, sztalmeister 
Mu c h a n ó w ,  freilina lir. P ab l en,  senator ks. 
J u s u p o w, stac-dama R e m i e ,  stac-dama hr. 
L i w e n , wielka księżna A n n a  F i o d o r o w n a  
(żona w. ks. Konstantego), wielki książę Kon­
stanty Pawłowicz".

Co się działo j)o wieczerzy, ile czasu byli je­
szcze razem, w dzienniku nie zapisano, tylko w 
końcu dodano:

„Tej nocy, o 1-szej godzinie z 11-go na 12-ty 
marca, t. j. z poniedziałku na wtorek, n a g ł ą  
ś m i e r c i ą  ż y c i e  z a k o ń c z y ł  w z a m k u  
M i c h a j ł o w s k i m  H o s u  d a r  - i m p e r a t o r  
P a w e ł  P i e t r o w i c  z".

Biedny car! Czy przeczuwał, że to były osta­
tnie chwile jego życia, że za |>arę godzin zosta­
nie w okrutny sposób zamordowany! Aleksan­
der podczas wieczerzy siedział obok ojca; wie­
dział, co ma wkrótce nastąjuć... sam główny, 
największy winowajca. ])

Kiedy tu spokój, jak spokój martwy na mo­
rzu przed burzą, tymczasem spiskowcy w pała­
cu księcia G a 1 i c y n a -) w liczbie około 60-ciu

voto za księciem Oldenburskim, 2-do\j),oto za księ­
ciem Wirtemberskim. Zmarła 1816 r.

*) Nasi pisarze za rzecz pewną podają, że Ale­
ksander został był katolikiem; nie przeczę temu, 
ale i tego nikt nie zaprzeczy, że, umierając, wezwał 
był popa schyzmatyckiego i spowiadał się przed 
nim: więc umarł schyzmatykiem.

2) Nie u Zubowa, jak niektórzy z ks. Czartory-

także wieczerzają, ale tam zujtełnie inaczej: 
gwarno, huczno, Wrzaskliwie; jak prawdziwi 
nastajaszczyje Moskale w trunkach szukając od­
wagi, rozpojeni, a jeszcze bardziej roznamiętnie- 
ni żądzą krwi, w zbójeck’ m swym zajiale jedni 
drugich jadem szatańskim podsycają. Najwięcej 
przewodzą trzej bracia Zubowy, zwłaszcza Pła- 
ton, obrzydliwy faworyt Katarzyny, który dono­
śnym, chrypliwym głosem odkrywa tajemnicę, 
że wielki książę Aleksander należy do zmowy 
i jako jirzyszły car upoważnił Pahlena (Pahlen to 
potwierdza) do działania, że wskutek tego każ­
dy może się spodziewać od niego nagród sowi­
tych, podobnie jak ci, co jio Piotrze III wynie­
śli na tron „hosudarinię" Katarzynę. A właśnie 
był tam i jeden z tycli, co własnemi rękami 
mordował Piotra III, Aleksy Orłów, dziś sta­
rzec zgrzybiały3); w iskrzących się jego, wil­
czych oczach widać piekielny ogień złości i 
zemsty za upokorzenie, że musiał z nakazu Pa­
wła stać przy trumnie Piotra III. Tylko Pahlen 
(Inilantczyk) i Beningsen (Hanowerczyk), obaj 
Niemcy, flegmatycy, nic nie piją i nic nie mó­
wią, układając w myśli, jak przystąpić do dzie­
ła rzecz przeprowadzić skutecznie. Gdy półńoc 
nadeszła, Pahlen wyszedł i udał się do zamku 
dla dowiedzenia się, czy spisek ich nie został 
odkryty, czy nie grozi im tam jakie niebezpie­
czeństwo. W ślad za nim wyszedł generał Ta- 
łyzin dla przyprowadzenia oddziału żołnierzy, 
o których sądził, że na glos jego pójdą wszę­
dzie za nim. Gdy jednak zaczął do nich prze­
mawiać, nakłaniając ich do wystąpienia przeciw 
carowi, spostrzegł, że, chociaż dobrze podpici,

2) hrabia P a n i n 
wtedy .w Peters- 

morderstwie przy-

skim podają. Zubow sam, wyniósłszy się z pałacu 
carskiego po śmierci Katarzyny, mieszkał w pała­
cu siostry swojej Zerebcowej na Dworcowej Na-
biercznoj.

3) Ten sam Aleksy Orłów zdradziecko pochwy­
cił w Liworno księżnę Tarakanow, córkę carowej
Elżbiety, znieważył ją i wydał Katarzynie, która
ją w więzieniu umorzyła.

zaczęli objawiać swą niechęć, wtedy podniesio­
nym głosem zakomenderował i, idąc sam na­
przód, pociągnął ich za sobą do zamku Michaj­
łowskiego.

Wymieńmy teraz głównych spiskowców, głó­
wnych działaczy, głównych zbójów. Patrzmy! 
To sama arystokracya!

1) hrabia P a h l e n  Piotr;
(Nikita Pietrewicz), nie był 
burgu, a gdy po dokonanenr 
był, Aleksander mianował go ministrem spraw 
zagranicznych. Był to synowiec Nikity Iwano- 
wicza Panina, który wychowywał cara Pawła;
3) książę Z u bo  w Platon; 4) książę Z u bo  w 
Waleryan, mianowany przez Aleksandra człon­
kiem Rady państwa; 5) książę Z u b o w  Miko­
łaj, ożeniony z córką Suworowa, zbity w War­
szawie przy wypędzeniu Igelstroma; 6) książę 
Aleksy O r ł ó w ;  7) B e n i n g s e n  generał. Ale­
ksander mianował go hrabią; 8) książę Sa- 
s z w ; ł ,  generał artyleryi, który szarfą dusił 
cara; 9) książę W i a z e m s k i  N.; 10) T a t a ­
ry n u w, pułkownik artyleryi; l l ) G a r d a n o w ,  
adjutant z konnej gwardyi; 12) A r g a m a k o w, 
adjutant cara Pawła; 13) P i e t a r e w s k i ,  po­
rucznik siemienowskiego pułku; 14) M a i k ó w ,  
kupitan gwardyi; Jo) S k a r j a t i n ;  (?) 16) Z a ­
w i l s z y  n , podporucznik siemienuwskiego puł­
ku; 1 Ty 1’ a ł ygz in  Piotr, generał; 18) Z e r e b -  
c o w, synowiec Zubowów. Po zamordowaniu 
cara wysłany do Berlina z oznajmieniem o wstą­
pieniu Aleksandra na tron, ale gdy publicznie 
przechwalał się z morderstwa, rząd pruski ka­
zał mu wyjechać z Berlina; 19) Z e r e b c o w a ,  
siostra Zubowów, matka poprzedzającego, przed 
samym zamachem wyjechała do Berlina. Przy­
puszczają, a przynajmniej mówią o tem Thiers, 
Castera, książę Czartoryski, że przez nią With- 
wort, jjoseł angielski, którego była kochanką, 
wpływał na zawiązanie spisku, i że nietylko 
krwią Pawła splamili mordercy swe ręce, lecz 
także i złotem angielskiem napełnili kieszenie; 
20) książę Piotr W o ł k o ń s k i ,  zm. 1852 r.,

I
adjutant Aleksandra. Von-Viesin w pamiętnikach 
swoich mówi o Wołkcńskim, a także, że do sp*' 
sku należał i 21) hrabia Teodor U w a r o w, z to- 
1824 r., również adjutant Aleksandra; 22) ksisłf 
Ga l i  c y n  N., generał W jeeo pałacu było z® 
branie spiskowców; 23) K a r a t y h i n ,  dawD  ̂
urzędnik kaneelaryi przybocznej Katarzyny.1)

‘ (C. d. n.)

')( Nie bez słusznosci można przypuszczać, 2® 
Suworow, jeśli nie należał do spisku, to musi?1 
o nim wiedzieć. Paweł nie lubił Suworowa, ka*®̂  
mu mieszkać na wsi, i stamtad nie wyjeżdżać. 'P® 
musiało pobudzić Suworowa do niechęci dla P§ 
wła, z jaką się nawet nie krył. Nadto z córW 
Suworowa ożeniony był Mikołaj Zubow, najeży®” 
niejszy ze spiskowców. Trudno przypuścić, żeE 
Zubow, widząc Suworuwa upośledzenie i wiedzV
0 jego dla Pawła nieebęci, nie zwierzył się prze 
nim. A może i ten nakaż mieszkania na wsi 
niknął z podejrzenia Pawła o Suworowie. Kie^ 
jednak Paweł wysyłał wojsko swe w pomoc ko*' 
licyi przeciw Francyi, przywołał Suworuwa i 
uując go głównym dowódcą, włożył własnoręcz®}® 
na niego wsięgę orderu św. Andrzeja (jakiej ®,# 
otrzymał nawet od Katarzyny). To musiało r®*” 
broić Suworowa. Jakoż, rozczulony, upadł na k®” 
lana przed Pawłem, a wznosząc ręce do góry, 
wołał: Hospodi (Boże) spasi cara! Paweł mu 11 * 
to odpowiedział: a ty id i spasat’ korolej!

Czy to wołanie Suworowa nie świadczy, że i®®’ 
siał wiedzieć o niebezpieczeństwie, grożącem P* 
włowi ? (Wyraz spasat’ oznacza także i wybaW**Ł!
1 ratować. Że w tem znaczeniu powiedział Sû ® 
row, dowodzi tego wyraz użyty w odpowiedzi pi-2* 
Pawła). j j

Suworow umarł w maju 1800 roku, a Pa* 
1801 r. Że S u w o r o w  U D ijał się, nie już 
wicz, lecz sama Katarzyna o tem mówiła óo Cl>r* 
powickiego (1788 roku 14 sierpnia), dodając: flI 
mów o tem nikomu.
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„Dobrowolne" szkoły utrzymują się ze skła­
dek prywatnych. zapomóg udzielanych przez 
rady gminne i ciała samorządu, oraz z subwen- 
cyi państwowej, która wszakże według prawa 
dziś nie może być większą od 17 ł/B koron od 
ucznia rocznie. Podczas więc gdy szkoły pań­
stwowe, przeważnie w większych ognnkach 
przemysłowych będące, udoskonalały się, roz­
wijały nauczanie i zdobyły sobie personal dziel­
nych nauczycieli, to szkoły „dobrowolne" z bra­
ku środków marniały i nie były wstanie speł­
niać swych funkcyj. Stronnictwo liberalne, dążą­
ce do upaństwowienia szkół, cieszyło się z tego 
objawu upadku szkół dobrowolnych; stowarzy­
szenia zaś religijne rozpoczęły agitacyę, aby 
przedłużyć swój byt na stanowisku kierowników 
oświaty ludowej. Rząd zachowawczy przyszedł 
im w pomoc i dziś proponuje: „po pierwsze znieść 
prawo ograniczające zapomogę państwową do 
.17 V8 koron od ucznia, powtóre żąda n a d z w y ­
c z a j n e j  zapomogi w ilości 4 koion od ucznia 
a zatem razem około 10 milionów koron, które 
dostaną się głównie szkołom „ dobrowolnym “ .

Druga reforma jest bardziej zasadnicza, mia­
nowicie wprowadza zupełną decentralizacyę w 
kontroli i administracvi zarówno szkół ludowych 
jak i średnich. Pierwsze mają dziś zarządy wy­
bieralne, rady szkolne —  ale tylko tam, gdzie 
są szkoły państwowe. Szkoły zaś średnie dziś 
żadnej jednolitej administracyi nie posiadają 
Cztery różne centralne zarządy, począwszy od 
ministerstwa rolnictwa i Kończąc na administra 
cyi sztuk pięknych, wpływają na szkoły dru­
giego stopnia obok ciał samorządu, komitetów 
technicznych i t. d. Zamiarem więc ministerstwa 
jest oddać zarówno nadzór nad szkolnictwem 
ludowem jak i administracyę szkół średnich w 
ręce „komitetów wychowawczych1'. Te ostatnie 
składać się będą z członków rad hrabstw oraz 
ze specyalistów, wybranych przez rady samo­
rządu. Londyn ustanowi specyalną organizacyę 
komitetu wychowawczego. W ten sposób każde 
hrabstwo będzie miało swój organ administracyi 
w oświacie narodowej.

Mowa Sir John Gorsta w tej sprawie została 
przyjęta z szacunkiem, ale bez zapału. Nikt nie 
spodziewał się w Izbie projektu takiej doniosło­
ści, projektu, którego tylko ogólne rysy możemy 
dziś podać. Prasa liberalna, rzuciła dziś potę­
pienie na projekt, nazywajac go reakcyjnym, 
klerykalnym i t. d. Ale klerykalizm, jeśli on 
tutaj wogole panuje, jest raczej rezultatem hi- 
storyi angielskiego szkolnictwa. Od 1870 roku 
kościół anglikański, nie mówiąc już o sektach, 
wyda^ na budowy i urządzenie szkół 7,375.000 
funtów szterlingów. Składki, które kuściół an­
glikański zbiera na szkoły ludowe, wynosiły w 
1870 roku ,220.000 funtów szterlingów, dziś zaś 
wynoszą (340.000 funtów szterlingów. To też 
liczba dzieci w szkołach anglikańskiego kościo­
ła wzrosła od 844.000 do 1,850.000. Liczby te 
wykazują, że polityka upaństwowiania szkół na 
gwałt ani nie jest możliwą, ani też nie byłaby 
zgodną z rozwojem demokracyi w Anglii.

Wrócimy w przyszłości do przedłożonego o- 
becnie projektu prawa; dziś dodamy, że wykład 
religii pozostaje w granicach dotychczasowej to- 
lerancyi, przeprowadzonej przez liberalnego mi­
nistra Aclanda. W. N.

Regulacya pensyi profesorów.
i i .

Stosunkowo korzystną jest ustawa dla profe­
sorów szkół przemysłowych, którzy mogą awan­
sować Jo VIII, VII, a nawet wyjątkowo do 
V 1 rangi z pensyą urzędnika odnośnej rangi, 
z zatrzymaniem nabytych dodatków pięciole­
tnich. Aby zjednać dla szkół przemysłowych 
dzielne siły fachowe, już w dawnej ustawie 
pensye profesorów szkół przemysłowych były o 
200 złr. wyższe, niż w szkołach średnich. Nadto 
utworzono posady tak zwanych przełożonych 
oddziałów z dodatkiem funkcyjnym 800 złr. 
W ten sposób wyrobie no tytuł do podwyższenia 
pensyi dwom lub trzem najstarszym fachowym 
siłom. A że dzielny mechanik, architekt, che­
mik w prywatnej praktyce, lub na prywatnej

posadzie zarabia daleko więcej, więc wynagro­
dzenie wybitnych fachowych profesorów szkół 
przemysłowych było. według dawnej ustawy 
niedostateczne. — Dodatek bowiem funkcyjny 
przełożonego oddziału nic wliczał się do eme­
rytury. Nowa ustawa podwyższa pensye zna­
cznie, bo profesor VIII-mej rangi, do której po­
sunięty zostaje po 10 latach, otrzymuje 1800 
złr. z zatrzymaniem dodatków pięcioletnich. A 
że ustawa co do VIII rangi nie robi różnicy 
między wybitnemi siłami fachowemi a zwy­
kłymi śmiertelnikami, więc katedry matematyki, 
fizyki, historyi, języków, rysunków będą w 
szkołach przemysłowych bardzo ponętne. Wybi 
tne siły fachowe mogą być w szkolę) przemy­
słowej awansowane do VII, a nawet do VI-tej 
rangi, co zapewni tym szkołom pozyskanie 
dzielnych sił nauczycielskich Przełożony od 
działu, gdyby nawet był tylko w VIII randze, 
pobierać będzie wiecej od dyrektora szkoły śre­
dniej.

I tak n. p. po' 15-tu lutach służby wynoszą 
pobory:

profesora szkoły średniej w VIII randze: pen- 
sya 1400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 360, razem 2460 zlr.;

dyrektora szkoły średniej: pensya 1400, do­
datki pięcioletnie 700, dodatek służbowy 210 
dodatek funkcyjny 500, dodatek na pomieszka­
nie 350, razem 31(30 zlr.;

profesora szkoły przemysłowej w VIII randze: 
pensya 1800, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 360. razem 2C60 złr.;

profesora szkoły przemysłowej w VIII ran­
dze, przełożonego oddziału: pensya 1800, do­
datki pięcioletnie 700, dodatek służbowy 360, 
dodatek funkcyjny 800, razem 3660 zlr.

profesor szkoły przemysłowej w VII randze: 
pensya 2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 420, razem 3.520 złr.;

przełożonego oddziału w VII randze: pensya 
2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek służbo­
wy 420, dodatek funkcyjny 800, razem 4.320 złr.;

dyrektor szkoły przemysłowej w VII randze: 
pensya 2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 210, dodatek funkcyjny 800, dodatek 
na pomieszkanie 350, razem 4.460 złr.;

dyrektora szkoły przemysłowej w VI randze: 
pensya 3.200, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 210, dodatek funkcyjny 800, dodatek 
na pomieszkanie 350, razem 5.260 złr.

Zrównania zupełnego szkół średnich ze szko­
łami przemysłówemi żądać me można, bo roz­
wój szkół przemysłowych wymaga wybitnych 
sił nauczycielskich, a chcąc je pozyskać, potrze­
ba płacić przyzwoicie. Jednakże niesłuszną jest 
rzeczą, aby profesor szkoły średniej, nawet naj­
dzielniejszy, nie miał przed sobą awansu , nie 
mógł dosłużyć się pensyi takiej, jak przeciętny 
urzędnik. Sprawiedliwości stałoby się zadość, 
gdyby profesor szkoły średniej awansować mógł 
przynajmniej do VII a dyrektor do VI rangi, 
lecz nie platonicznie, jak dotychczas, a le  

p o d w y ż s z e n i e m  p e n s y i ,  chociażby 
mniejszem, niż w szkołach przemysłowych. Pod­
czas gdy pensye urzędników i profesorów szkół 
przemysłowych wynoszą w randze VIII 1.800, 
w VII 2.300 i w VI 2.800 złr., to niechby pen­
sya profesora szkoły średniej wynosiła przynaj­
mniej w randze VIII 1.600, w VII 1.900 i w 
VI 2.400 zlr.

Brak sił nauczycielskich w szkołach średnich 
jest coraz większy. Jeżeli młodzi ludzie mają 
garnąć się do zawodu nauczycielskiego, muszą 
mieć zapewnione bogdaj takie w idoki, jak w 
innych gałęziach służby państwowej.

Urzędnikom państwowym daje dzisiaj rząd to, 
co się im dawno należało. Nikt nie nagrodzi im dni 
nędzy i niedostatku, nikt nie zabliźni tych zmar­
twień i ciężkich przejść, na jakie z powodu ni­
skiej płacy byli narażeni. Cieszymy się, że przy­
najmniej teraz jaśniejszą ukazano im przyszłość 
L e c z  d l a c z e g ó ż  n a u c z y c i e l i  n i e  po ­
s t a w i o n o  na r ó w n i  - z u r z ę d n i k a m i  
p a ń s t w o w y m i ?  Czy dlatego, że oni właśnie 
przysparzają państwu zdolnych urzędników przez 
kształcenie ich kandydatów w szkole ? Sądzi­
liśmy, że niesprawiedliwość, tkwiącą w dotych­
czasowej ustawie pensyjnej, usunie rząd w usta­
wie nowej. Oczekiwania zawiodły. Ale jest je ­
szcze czas złe naprawić, a obowiązkiem to jest

w pierwszym rzędzie parlamentu. Radzibyśmy, 
aby inieyatywa w tym względzie wyszła od Ko­
ła polskiego.

Przegląd polityczny.
K raków , 4 kwietnia.

Podnosiliśmy już niejednokrotnie fakt ubole­
wania godny, że u nas w Galicyi ustawy. zasa­
dnicze państwa w zastosowaniu bardzo często 
inaczej wyglądają, niż w innych krajach, a mia­
nowicie interpretowane są ze szkodą zagwarau 
towanej wszystkim ludom monarchii wolności 
słowa, zgromadzeń i stowarzyszeń. Powtarzamy: 
jest to fakt ubolewania godny, bo władza wy­
konawcza u nas spoczywa przeważnie w r ę k u  
p o l s k i e m ,  i ani w intencyi rządu, ani w in­
teresie kraju nie leży, aby w wymiarze praw 
konstytucyjnych, ręka polska skąpszą była od 
niemieckiej w krajach innych.

Tak donoszą obecnie dzienniki lwowskie, że 
w T a r n o p o l u ,  gdzie 1 bm. odbyć się miało 
ruskie zgromadzenie ludowe, zwołane przez po­
sła O s t a p c z u k a  za zaproszeniami, zażądał 
obecny na zgromadzeniu komisarz starostwa od 
przewodniczącego ks. M c r u n o w i c z a , aby 
stwierdził, że  z n a  o s o b i ś c i e  z a p r o s z o : 
n y c h  g o ś c i .  Jeżeli to żądanie komisarza sta­
rostwa tarnopolskiego okaże się zgodne z praw­
dą, co, wnosząc z jednobrzmiących prawie opi­
sów, zdaje się rzeczą pewną, to postąpiono w 
tym wypadku wbrew ustawie, która żąda jedy 
nie, aby każdy z zaproszonych gości miał imien­
ne zaproszenie, lecz na przewodniczącego nie 
wkłada obowiązku, aby znał z i m i e n i a  i na 
z w i s k a każdego z zaproszonych. Jest to zre 
sztą rzecz naturalna. Jakżeż bowiem przypuścić 
można, aby przewodniczący na zgromadzeniach, 
które up. w Wiedniu lub Budapeszcie, nieraz 
po parę tysięcy osób liczą, spamiętał sobie ty­
leż nazwisk ?

W Tarnopulu rozwiązać miał komisarz staro­
stwa wiec ludowy ruski z powodu, że przewo­
dniczący nie ehciał poddać się egzaminowi, czy 
z imienia i nazwiska zna zaproszonych. Skut­
kiem tego przyszło do burzliwych zajść. Obecny 
na zgromadzeniu redaktor Radykała, p. B u d z y -  
n o w s k i , chciał pomimo tego przewodniczyć 
zgromadzeniu, a scysya, jaka wywiązała się 
między nim a komisarzem, skończyła się aresz­
towaniem pierwszego z nich Nie obeszło się na­
turalnie przytem bez hałaśliwych scen. Kilkuset 
włościan z rozwiązanego zgromadzenia udało 
się za uwięzionym Budzynowskim przed staro­
stwo, a co tam po drodze mówiono i wykrzyki­
wano „na P o l a k  ó w “ , łatwo się domyśleć.

Budzynowskiego dotąd nie wypuszczono z 
więzienia śledczego. Podobno nie chce on przyj­
mować pokarmów ani napojów abyr przez to 
sędziego śledczego zmusić do szybszego zała­
twienia sprawy

Z czyjego natchnienia i w jakim celu wywo­
łuje się u nas tego rodzaju zajścia, — trudno 
zaiste zrozumieć. To rzecz pewna, że skutek 
ich odmienny jest od zamierzonego celu. Tutaj 
zresztą żadne „restrykeye mentalne" roli grać 
nie powinny. Ustawa powinna wszędzie i do 
wszystkich, lak do Polaków, jak do Rusinów, 
tak do mieszczan, jak do chłopów, — j e d n a -  
k o bjy ć s t o s o w a n ą .  Nadużyciom w tym 
względzie już raz należy kres położyć, bo w 
Galicyi nie zaprowadzono przecież... stanu wy­
jątkowego i ks. Sanguszko, mamy nadzieję, nie 
aprobowałby go, jako namiestnik kraju, w sto­
sunkach obecnych.

K r e u s  Zty donosi z P e t e r s b u r g a ,  że 
opóźnienie w podróży księcia F e r d y n a n d a  
bułgarskiego do Rosyi nastąpiło skutkiem tego, 
że książę Ferdynand, zanim pojedzie do stolicy 
rosyjskiej, musi się porozumieć ze swymi dorad­
cami w Sofii co do u s t ę p s t w ,  jakich rząd 
rosyjski. domaga się od Bułgaryi. Chodzi podo­
bno głównie o ponowne przyjęcie do armii buł­
garskiej oficerów bułgarskich, którzy emigro­
wali i znajdują się obecnie w służbie rosyjskiej. 
Rząd bułgarski chce ich przyjąć w tej samej 
randze, w jakiej służyli pierwej. Rosya zaś do­

maga się przyznania im tych wyższych rang, 
jakie przez ten czas otrzymali w armii rosyj­
skiej.

Z  Fary za.
Po zwycięstwie, odniesionem w Izbie depu 

towanych, B o u r g e o i s  stanął wczoraj przed 
senatem, by stawić czoło opozycyi, jaką robi mu 
senat w zakresie polityki zagranicznej ? Naj­
bliższe telegramy przyniosą nam zapewne wia­
domość o przebiegu wczorajszego posiedzenia 
senatu. Tutaj zaś zaznaczyć winniśmy, że po 
ostatniem głosowaniu w Izbie, które wykazało 
większość około stu głosów po stronie mini­
sterstwa, oczekiwane wotum senatu traci zna­
czenie i nawet, gdyby wypadło niepomyślnie 
dla rządu, nie obali ministerstwa. Izba deputo­
wanych już się odroczyła, potwierdzając dosa­
dnie mandat, udzielony ministerstwu, które bę­
dzie mogło swobodnie działać podczas feryj 
parlamentarnych. (Świadom tej sytuacyi, senat 
zapewne nie zechce narażać na szwank swej 
powagi i, unikając nowego konfliktu, nie do­
prowadzi do ostateczności swej opozycyi prze­
ciwko rządowi, lecz zachowa umiarkowanie, 
zwłaszcza, że i rząd okazał się względem se 
natu umiarkowanym, a p.  B o u r g e o i s  pierw­
szemu senatowi udzielił wyjaśnień w sprawie 
egipskiej.

Zwycięstwo, odniesione przez gabinet w Izbie, 
ma doniosłe znaczenie polityczne, gdyż skut­
kiem utrzymania się u władzy partya radykal­
na kierować będzie wyborami municypalnemi, 
które odbyć się mają w pierwszych dniach ma­
ja. Jak wiadomo, radcy iniejscy stanowią wię­
kszość w kolegiach wyborczych do senatu, a w 
przyszłym roku senat ma być w trzeciej części 
wznowiony. Tym sposobem partye radykalne, 
przeprowadziwszy obecnie znaczną liczbę swych 
kandydatów na wy borach municypalnych, będą 
mogły znacznie wzmocnić swój wpływ w sena­
cie, co nie jest bez znaczenia dla dalszych lo­
sów stronnictwa radykalnego i radykalno-demo- 
kratycznej republiki.

Zresztą rząd będzie miał w ciągu feryj dosyć 
czasu do przeprowadzenia ewentualnych zmian 
,w personalu administracyjnym i wogóle do usu­
nięcia przeszkód, jakie napotyka stronnictwo ra­
dykalne, w którego rękach spoczywają obecnie 
rządy Francyi. To też prasa radykalna okrzy­
kiem tryumfu powitała ostatnie parlamentarne 
zwycięstwo gabinetu; wtórują jej również orga­
na socyalistyczne, gdyż jak wiadomo rządy p. 
Bourgeois opierają się na milczącym kompromi­
sie radykałów z socyalistami. Natomiast dzien­
niki umiarkowane, a zwłaszcza konserwatywne, 
nie przestają zaczepiać rządu i wyrażają opinię, 
że wyjaśnienia, złożone przez p. Bourgeois w 
sprawie polityki zagranicznej, są niewystarcza­
jące

W  l o ż y .

Kiedy się na was zdaleka patrzę 
Z okna mojego poddasza,
Myślę, że jestem w loży w teatrze,
Lecz sztuka nudzi mnie wasza.

Muszę się dziwić, że scena świata 
Takich ma nędznych aktorów,
Ze gdzieś przepadły dawne dramata 
Tęczowych pełne kolorów.

Widzę, ze artyzm w życiu upada,
Ze zamiast sztuki klasycznej,
Ciągnie się farsa nędzna i blada,
Godna gawiedzi ulicznej.

Pierwszych kochanków niema na scenie, 
Ci są dziś anachronizmem —
Młodość straciła swoje płomienie,
I żyje modnym cynizmem.

I bohaterów niema w zapasie,
Nie dla nich te wieki prozy,
Gdyby się zjawił który w tym czasie, 
Poszedłby prosto do kozy.

I niema nawet Uagicznej maski,
Niema wyniosłych zbrodniarzy —
Więc trzeba tyłku sypać oklaski 
Najzręczniejszemu z kuglarzy.

Choć kto przywdzieje klasyczne stroje, 
Daremny zachód i praca,
Nic nie pomogą togi lub zbroje,
Znać przebranego pajaca.

Brutus w kawi m i gniewem się pieni,
I ostrzy pióra na panów...
Zjadłszy w pałacu kawał pieczeni,
Staje się jednym z baranów.

A utyceński posępny Kato 
Dawnej tradycyi naprzekór,
Chce się ożenić bardzo bogato,
I poszukuje synekur.

Kor jol an za to broni zażarcie 
Konserwatywnych swych zasad,
A pokonany żebrze o wsnarcie 
W przedsionkach obcych ambasad.
Grachus na chwilę nigdy nie spoczńie,
W górę zadarty ma nosek,
Wspięty na jtalcacli stawia coroczn.e 
Przerażający swój wniosek:
„By wszyscy mieli wybierać prawo,
Nawet najniżsi z narodu —
Czy chcą na drugich pracować krwawo, 
Czy wolą umierać z głodu."
Inny przybrawszy Focyona pozę,
Odkrywa duszy swej wnętrze,
Kreśląc przewrotnych dążności grozę,
Cu burzą wszystko najświętsze;
Nad rodem ludzkim szaty rozdziera, 
Biadając: że cnota ginie!
I spieszy, gdzie go czeka hetera,
Albo na karty w kasynie

Ten hardy Rejten wyższe ma chęci.
Nie pójdzie w służbę koteryi,
I nawet dobro kraju poświęci,
By zyskać poklask galeryi.
Tamten przywdziewa zbroję Gotfryda, 
Prawym krzyżowcem się mieniąc,
Na niewiernego wyruszył żyda,
Rosnąc w znaczenie i pieniądz;
I wyzyskuje siew nienawiści 
Jako kondotjcr —  demagog,
Gdyby zaś większe widział korzyści,
Na żołd by przeszedł synagog.
A bohaterscy Machabeusze,
Gdy ich przypadkiem sąd schwytał...
Bez zalęknienia oddadzą duszę 
Za swoje bóstwo —  kapitał!

Socyalistyczny trybun Pankracy,
Co w karczmie stały ma pobyt,
Naucza rzesze, de im mniej pracy,
Tem większy będzie dobrobyt.

Sokrates nową etykę stawia 
Dla tych, co siuchać go warci,
Wielbi w n ic wzniosłą wolność bezprawia, 
Jeżeli nikt jej nie skarci.
Wstręt w nim powszednia moralność budzi, 
I tłum do taczek przykuty..
Więc się wciąż truje w gronie nadludzi 
Absyntem, w braku cykuty.
Tyrteusz wielki, natchniony epik,
Co wiódł Spavu*nów do boju,
Założył modnych towarów sklepik 
W najświeższym guście i kroju.
Kilku Hamletów duma przy flaszce,
I nic wie, gdzie się przyłączyć...
Gdyby mózg mieli w swej pustej czasztc, 
Tragicznie mogliby skończyć!
Tymczasem świeczka po świeczce gaśnie, 
Brzydko rzępoli muzyka,
Publiczność Chrapie —  a kto nie zaśnie, 
Odwraca oczy i syka.

El....y.

i

K R O N I K A .
*  K ra ik ó w , 4 kwietnia.

Serdeczne życzenia wesołych świąt przesył* 
my przyjaciółmi naszym, Czytelnikom i korespo® 
(lentom.

Uduszenie cara Pawła I.
4 (Ciąg dalszy.)

W Hof-Furjerslcim Zurnale (dzienniku) osta­
tni dzień życia cara w tych słowach zapisano:

„1801 r. marca 11-go, w poniedziałek (6-tej 
niedzieli wielkiego postu, z rana, wedle zwycza­
ju, Jeho Imperatorslcoe Wieliczestwo raczył po 
wyjściu ze swoich pokojów osobistych (icnutrcn- 
nich), by w* obecnym na rewii wojska, a od M 
godziny tegoż rana Ich Imperatorskie Wielicze- 
stwa raczyli jakiś czas przepędzić na konnej 
jeździe: Car Imperator z ober-sztalmeistrem hra­
bią Kutajsowym, a Carowa imperatorowa z frei- 
liną Protasowa drugą. Ich carskie moście raczyli 
jeść obiad w pokoju jadalnym, nakrytym na 8 
osób, a do stołu zaproszeni byli: ober-kamerher 
hrabia S t r o g o n o w ,  generał juechoty K u tu­
z ó w,  ober hof-marszałek N a r y s z k i n , ober 
sztalmeister hrabia K u t o j s o w ,  admirał hrabia 
K u s z e 1 e w, podkanclerzy książę Kurakin I. 
Po obiedzie Jej Imperatorslcoe Widiczcstiuo (ca­
rowa) z zaj‘roszoną Protasową 2-gą raczyła wy­
jeżdżać w karecie do nowodieniczeho monostyra 
(Smolny), skąd powróciła nazad od 6-tej godzi­
nie.

„Następnie Ich Imperatorskie Wietriczcstma ra­
czyli ten wieczór przebyć / Ich Imperatorskieoi/ 
Wysoczesticami, łlosudarcm N a s 1 e d n i k i e m , 
cesarzewiczem i wielkim księciem K o n s t a n ­
t y n e m  Pawłowiczem, Hosudariniami wielkiemi 
księżnemi i wielkiemi księżniczkami M a r y  ą 
P a w ł ó w  n ą 1) i E k a t e r i n o j u  P a w ł o -  
w n o j u ,  2) także ze znakomitemi osobami, zwy-

U. Mar ya  P a w ł o w n a  (córka Pawła), urodź, 
r. 'a więc miała lat 15), później żoua Karo­

la, księcia sasko-weimarskiego, a matka cesarzowej 
niemieckiej Augusty. Zmarła 1859 r.

2) E k a t e r i n a  P a w ł o w n a  (córka Pawła), 
ttr. 1788 (a więc wtedy miał? lat 13), później 1-mo

ezajnie zajiraszańemi, w gościnnym pokoju, z 
którego wyszedłszy do jadalnego jiokoju, raczyli 
jeść wieczerzę jirzy stole na 17 osób nakrytym, 
przy którym w oznaczonej liczbie zostawali. Za­
czynając od Jeho Wieliczestwa po prawej stronie 
siedzieli: wielki książę A l e k s a n d e r  Pawło­
wicz, wielka księżna E l ż b i e t a  A l e k s i e j e -  
w n a (żona w. ks. Aleksandra), wielka księżna 
M a r y a Pawłowna, stac - dama hrabina P a h 
l e n ,  kamer-freilina P r o t a s o w a ’, freihna K u- 
t u z o w o w a  2-ga, generał piechoty K u t u z o w, 
ober-kamerher hr. S z e r e m i e t j  e w, sztalmeister 
Mu c h a n ó w ,  freilina lir. P ab l en,  senator ks. 
J u s u p o w, stac-dama R e m i e ,  stac-dama hr. 
L i w e n , wielka księżna A n n a  F i o d o r o w n a  
(żona w. ks. Konstantego), wielki książę Kon­
stanty Pawłowicz".

Co się działo j)o wieczerzy, ile czasu byli je­
szcze razem, w dzienniku nie zapisano, tylko w 
końcu dodano:

„Tej nocy, o 1-szej godzinie z 11-go na 12-ty 
marca, t. j. z poniedziałku na wtorek, n a g ł ą  
ś m i e r c i ą  ż y c i e  z a k o ń c z y ł  w z a m k u  
M i c h a j ł o w s k i m  H o s u  d a r  - i m p e r a t o r  
P a w e ł  P i e t r o w i c  z".

Biedny car! Czy przeczuwał, że to były osta­
tnie chwile jego życia, że za |>arę godzin zosta­
nie w okrutny sposób zamordowany! Aleksan­
der podczas wieczerzy siedział obok ojca; wie­
dział, co ma wkrótce nastąjuć... sam główny, 
największy winowajca. ])

Kiedy tu spokój, jak spokój martwy na mo­
rzu przed burzą, tymczasem spiskowcy w pała­
cu księcia G a 1 i c y n a -) w liczbie około 60-ciu

voto za księciem Oldenburskim, 2-do\j),oto za księ­
ciem Wirtemberskim. Zmarła 1816 r.

*) Nasi pisarze za rzecz pewną podają, że Ale­
ksander został był katolikiem; nie przeczę temu, 
ale i tego nikt nie zaprzeczy, że, umierając, wezwał 
był popa schyzmatyckiego i spowiadał się przed 
nim: więc umarł schyzmatykiem.

2) Nie u Zubowa, jak niektórzy z ks. Czartory-

także wieczerzają, ale tam zujtełnie inaczej: 
gwarno, huczno, Wrzaskliwie; jak prawdziwi 
nastajaszczyje Moskale w trunkach szukając od­
wagi, rozpojeni, a jeszcze bardziej roznamiętnie- 
ni żądzą krwi, w zbójeck’ m swym zajiale jedni 
drugich jadem szatańskim podsycają. Najwięcej 
przewodzą trzej bracia Zubowy, zwłaszcza Pła- 
ton, obrzydliwy faworyt Katarzyny, który dono­
śnym, chrypliwym głosem odkrywa tajemnicę, 
że wielki książę Aleksander należy do zmowy 
i jako jirzyszły car upoważnił Pahlena (Pahlen to 
potwierdza) do działania, że wskutek tego każ­
dy może się spodziewać od niego nagród sowi­
tych, podobnie jak ci, co jio Piotrze III wynie­
śli na tron „hosudarinię" Katarzynę. A właśnie 
był tam i jeden z tycli, co własnemi rękami 
mordował Piotra III, Aleksy Orłów, dziś sta­
rzec zgrzybiały3); w iskrzących się jego, wil­
czych oczach widać piekielny ogień złości i 
zemsty za upokorzenie, że musiał z nakazu Pa­
wła stać przy trumnie Piotra III. Tylko Pahlen 
(Inilantczyk) i Beningsen (Hanowerczyk), obaj 
Niemcy, flegmatycy, nic nie piją i nic nie mó­
wią, układając w myśli, jak przystąpić do dzie­
ła rzecz przeprowadzić skutecznie. Gdy półńoc 
nadeszła, Pahlen wyszedł i udał się do zamku 
dla dowiedzenia się, czy spisek ich nie został 
odkryty, czy nie grozi im tam jakie niebezpie­
czeństwo. W ślad za nim wyszedł generał Ta- 
łyzin dla przyprowadzenia oddziału żołnierzy, 
o których sądził, że na glos jego pójdą wszę­
dzie za nim. Gdy jednak zaczął do nich prze­
mawiać, nakłaniając ich do wystąpienia przeciw 
carowi, spostrzegł, że, chociaż dobrze podpici,

2) hrabia P a n i n 
wtedy .w Peters- 

morderstwie przy-

skim podają. Zubow sam, wyniósłszy się z pałacu 
carskiego po śmierci Katarzyny, mieszkał w pała­
cu siostry swojej Zerebcowej na Dworcowej Na-
biercznoj.

3) Ten sam Aleksy Orłów zdradziecko pochwy­
cił w Liworno księżnę Tarakanow, córkę carowej
Elżbiety, znieważył ją i wydał Katarzynie, która
ją w więzieniu umorzyła.

zaczęli objawiać swą niechęć, wtedy podniesio­
nym głosem zakomenderował i, idąc sam na­
przód, pociągnął ich za sobą do zamku Michaj­
łowskiego.

Wymieńmy teraz głównych spiskowców, głó­
wnych działaczy, głównych zbójów. Patrzmy! 
To sama arystokracya!

1) hrabia P a h l e n  Piotr;
(Nikita Pietrewicz), nie był 
burgu, a gdy po dokonanenr 
był, Aleksander mianował go ministrem spraw 
zagranicznych. Był to synowiec Nikity Iwano- 
wicza Panina, który wychowywał cara Pawła;
3) książę Z u bo  w Platon; 4) książę Z u bo  w 
Waleryan, mianowany przez Aleksandra człon­
kiem Rady państwa; 5) książę Z u b o w  Miko­
łaj, ożeniony z córką Suworowa, zbity w War­
szawie przy wypędzeniu Igelstroma; 6) książę 
Aleksy O r ł ó w ;  7) B e n i n g s e n  generał. Ale­
ksander mianował go hrabią; 8) książę Sa- 
s z w ; ł ,  generał artyleryi, który szarfą dusił 
cara; 9) książę W i a z e m s k i  N.; 10) T a t a ­
ry n u w, pułkownik artyleryi; l l ) G a r d a n o w ,  
adjutant z konnej gwardyi; 12) A r g a m a k o w, 
adjutant cara Pawła; 13) P i e t a r e w s k i ,  po­
rucznik siemienowskiego pułku; 14) M a i k ó w ,  
kupitan gwardyi; Jo) S k a r j a t i n ;  (?) 16) Z a ­
w i l s z y  n , podporucznik siemienuwskiego puł­
ku; 1 Ty 1’ a ł ygz in  Piotr, generał; 18) Z e r e b -  
c o w, synowiec Zubowów. Po zamordowaniu 
cara wysłany do Berlina z oznajmieniem o wstą­
pieniu Aleksandra na tron, ale gdy publicznie 
przechwalał się z morderstwa, rząd pruski ka­
zał mu wyjechać z Berlina; 19) Z e r e b c o w a ,  
siostra Zubowów, matka poprzedzającego, przed 
samym zamachem wyjechała do Berlina. Przy­
puszczają, a przynajmniej mówią o tem Thiers, 
Castera, książę Czartoryski, że przez nią With- 
wort, jjoseł angielski, którego była kochanką, 
wpływał na zawiązanie spisku, i że nietylko 
krwią Pawła splamili mordercy swe ręce, lecz 
także i złotem angielskiem napełnili kieszenie; 
20) książę Piotr W o ł k o ń s k i ,  zm. 1852 r.,

I
adjutant Aleksandra. Von-Viesin w pamiętnikach 
swoich mówi o Wołkcńskim, a także, że do sp*' 
sku należał i 21) hrabia Teodor U w a r o w, z to- 
1824 r., również adjutant Aleksandra; 22) ksisłf 
Ga l i  c y n  N., generał W jeeo pałacu było z® 
branie spiskowców; 23) K a r a t y h i n ,  dawD  ̂
urzędnik kaneelaryi przybocznej Katarzyny.1)

‘ (C. d. n.)

')( Nie bez słusznosci można przypuszczać, 2® 
Suworow, jeśli nie należał do spisku, to musi?1 
o nim wiedzieć. Paweł nie lubił Suworowa, ka*®̂  
mu mieszkać na wsi, i stamtad nie wyjeżdżać. 'P® 
musiało pobudzić Suworowa do niechęci dla P§ 
wła, z jaką się nawet nie krył. Nadto z córW 
Suworowa ożeniony był Mikołaj Zubow, najeży®” 
niejszy ze spiskowców. Trudno przypuścić, żeE 
Zubow, widząc Suworuwa upośledzenie i wiedzV
0 jego dla Pawła nieebęci, nie zwierzył się prze 
nim. A może i ten nakaż mieszkania na wsi 
niknął z podejrzenia Pawła o Suworowie. Kie^ 
jednak Paweł wysyłał wojsko swe w pomoc ko*' 
licyi przeciw Francyi, przywołał Suworuwa i 
uując go głównym dowódcą, włożył własnoręcz®}® 
na niego wsięgę orderu św. Andrzeja (jakiej ®,# 
otrzymał nawet od Katarzyny). To musiało r®*” 
broić Suworowa. Jakoż, rozczulony, upadł na k®” 
lana przed Pawłem, a wznosząc ręce do góry, 
wołał: Hospodi (Boże) spasi cara! Paweł mu 11 * 
to odpowiedział: a ty id i spasat’ korolej!

Czy to wołanie Suworowa nie świadczy, że i®®’ 
siał wiedzieć o niebezpieczeństwie, grożącem P* 
włowi ? (Wyraz spasat’ oznacza także i wybaW**Ł!
1 ratować. Że w tem znaczeniu powiedział Sû ® 
row, dowodzi tego wyraz użyty w odpowiedzi pi-2* 
Pawła). j j

Suworow umarł w maju 1800 roku, a Pa* 
1801 r. Że S u w o r o w  U D ijał się, nie już 
wicz, lecz sama Katarzyna o tem mówiła óo Cl>r* 
powickiego (1788 roku 14 sierpnia), dodając: flI 
mów o tem nikomu.
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„Dobrowolne" szkoły utrzymują się ze skła­
dek prywatnych. zapomóg udzielanych przez 
rady gminne i ciała samorządu, oraz z subwen- 
cyi państwowej, która wszakże według prawa 
dziś nie może być większą od 17 ł/B koron od 
ucznia rocznie. Podczas więc gdy szkoły pań­
stwowe, przeważnie w większych ognnkach 
przemysłowych będące, udoskonalały się, roz­
wijały nauczanie i zdobyły sobie personal dziel­
nych nauczycieli, to szkoły „dobrowolne" z bra­
ku środków marniały i nie były wstanie speł­
niać swych funkcyj. Stronnictwo liberalne, dążą­
ce do upaństwowienia szkół, cieszyło się z tego 
objawu upadku szkół dobrowolnych; stowarzy­
szenia zaś religijne rozpoczęły agitacyę, aby 
przedłużyć swój byt na stanowisku kierowników 
oświaty ludowej. Rząd zachowawczy przyszedł 
im w pomoc i dziś proponuje: „po pierwsze znieść 
prawo ograniczające zapomogę państwową do 
.17 V8 koron od ucznia, powtóre żąda n a d z w y ­
c z a j n e j  zapomogi w ilości 4 koion od ucznia 
a zatem razem około 10 milionów koron, które 
dostaną się głównie szkołom „ dobrowolnym “ .

Druga reforma jest bardziej zasadnicza, mia­
nowicie wprowadza zupełną decentralizacyę w 
kontroli i administracvi zarówno szkół ludowych 
jak i średnich. Pierwsze mają dziś zarządy wy­
bieralne, rady szkolne —  ale tylko tam, gdzie 
są szkoły państwowe. Szkoły zaś średnie dziś 
żadnej jednolitej administracyi nie posiadają 
Cztery różne centralne zarządy, począwszy od 
ministerstwa rolnictwa i Kończąc na administra 
cyi sztuk pięknych, wpływają na szkoły dru­
giego stopnia obok ciał samorządu, komitetów 
technicznych i t. d. Zamiarem więc ministerstwa 
jest oddać zarówno nadzór nad szkolnictwem 
ludowem jak i administracyę szkół średnich w 
ręce „komitetów wychowawczych1'. Te ostatnie 
składać się będą z członków rad hrabstw oraz 
ze specyalistów, wybranych przez rady samo­
rządu. Londyn ustanowi specyalną organizacyę 
komitetu wychowawczego. W ten sposób każde 
hrabstwo będzie miało swój organ administracyi 
w oświacie narodowej.

Mowa Sir John Gorsta w tej sprawie została 
przyjęta z szacunkiem, ale bez zapału. Nikt nie 
spodziewał się w Izbie projektu takiej doniosło­
ści, projektu, którego tylko ogólne rysy możemy 
dziś podać. Prasa liberalna, rzuciła dziś potę­
pienie na projekt, nazywajac go reakcyjnym, 
klerykalnym i t. d. Ale klerykalizm, jeśli on 
tutaj wogole panuje, jest raczej rezultatem hi- 
storyi angielskiego szkolnictwa. Od 1870 roku 
kościół anglikański, nie mówiąc już o sektach, 
wyda^ na budowy i urządzenie szkół 7,375.000 
funtów szterlingów. Składki, które kuściół an­
glikański zbiera na szkoły ludowe, wynosiły w 
1870 roku ,220.000 funtów szterlingów, dziś zaś 
wynoszą (340.000 funtów szterlingów. To też 
liczba dzieci w szkołach anglikańskiego kościo­
ła wzrosła od 844.000 do 1,850.000. Liczby te 
wykazują, że polityka upaństwowiania szkół na 
gwałt ani nie jest możliwą, ani też nie byłaby 
zgodną z rozwojem demokracyi w Anglii.

Wrócimy w przyszłości do przedłożonego o- 
becnie projektu prawa; dziś dodamy, że wykład 
religii pozostaje w granicach dotychczasowej to- 
lerancyi, przeprowadzonej przez liberalnego mi­
nistra Aclanda. W. N.

Regulacya pensyi profesorów.
i i .

Stosunkowo korzystną jest ustawa dla profe­
sorów szkół przemysłowych, którzy mogą awan­
sować Jo VIII, VII, a nawet wyjątkowo do 
V 1 rangi z pensyą urzędnika odnośnej rangi, 
z zatrzymaniem nabytych dodatków pięciole­
tnich. Aby zjednać dla szkół przemysłowych 
dzielne siły fachowe, już w dawnej ustawie 
pensye profesorów szkół przemysłowych były o 
200 złr. wyższe, niż w szkołach średnich. Nadto 
utworzono posady tak zwanych przełożonych 
oddziałów z dodatkiem funkcyjnym 800 złr. 
W ten sposób wyrobie no tytuł do podwyższenia 
pensyi dwom lub trzem najstarszym fachowym 
siłom. A że dzielny mechanik, architekt, che­
mik w prywatnej praktyce, lub na prywatnej

posadzie zarabia daleko więcej, więc wynagro­
dzenie wybitnych fachowych profesorów szkół 
przemysłowych było. według dawnej ustawy 
niedostateczne. — Dodatek bowiem funkcyjny 
przełożonego oddziału nic wliczał się do eme­
rytury. Nowa ustawa podwyższa pensye zna­
cznie, bo profesor VIII-mej rangi, do której po­
sunięty zostaje po 10 latach, otrzymuje 1800 
złr. z zatrzymaniem dodatków pięcioletnich. A 
że ustawa co do VIII rangi nie robi różnicy 
między wybitnemi siłami fachowemi a zwy­
kłymi śmiertelnikami, więc katedry matematyki, 
fizyki, historyi, języków, rysunków będą w 
szkołach przemysłowych bardzo ponętne. Wybi 
tne siły fachowe mogą być w szkolę) przemy­
słowej awansowane do VII, a nawet do VI-tej 
rangi, co zapewni tym szkołom pozyskanie 
dzielnych sił nauczycielskich Przełożony od 
działu, gdyby nawet był tylko w VIII randze, 
pobierać będzie wiecej od dyrektora szkoły śre­
dniej.

I tak n. p. po' 15-tu lutach służby wynoszą 
pobory:

profesora szkoły średniej w VIII randze: pen- 
sya 1400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 360, razem 2460 zlr.;

dyrektora szkoły średniej: pensya 1400, do­
datki pięcioletnie 700, dodatek służbowy 210 
dodatek funkcyjny 500, dodatek na pomieszka­
nie 350, razem 31(30 zlr.;

profesora szkoły przemysłowej w VIII randze: 
pensya 1800, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 360. razem 2C60 złr.;

profesora szkoły przemysłowej w VIII ran­
dze, przełożonego oddziału: pensya 1800, do­
datki pięcioletnie 700, dodatek służbowy 360, 
dodatek funkcyjny 800, razem 3660 zlr.

profesor szkoły przemysłowej w VII randze: 
pensya 2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 420, razem 3.520 złr.;

przełożonego oddziału w VII randze: pensya 
2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek służbo­
wy 420, dodatek funkcyjny 800, razem 4.320 złr.;

dyrektor szkoły przemysłowej w VII randze: 
pensya 2.400, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 210, dodatek funkcyjny 800, dodatek 
na pomieszkanie 350, razem 4.460 złr.;

dyrektora szkoły przemysłowej w VI randze: 
pensya 3.200, dodatki pięcioletnie 700, dodatek 
służbowy 210, dodatek funkcyjny 800, dodatek 
na pomieszkanie 350, razem 5.260 złr.

Zrównania zupełnego szkół średnich ze szko­
łami przemysłówemi żądać me można, bo roz­
wój szkół przemysłowych wymaga wybitnych 
sił nauczycielskich, a chcąc je pozyskać, potrze­
ba płacić przyzwoicie. Jednakże niesłuszną jest 
rzeczą, aby profesor szkoły średniej, nawet naj­
dzielniejszy, nie miał przed sobą awansu , nie 
mógł dosłużyć się pensyi takiej, jak przeciętny 
urzędnik. Sprawiedliwości stałoby się zadość, 
gdyby profesor szkoły średniej awansować mógł 
przynajmniej do VII a dyrektor do VI rangi, 
lecz nie platonicznie, jak dotychczas, a le  

p o d w y ż s z e n i e m  p e n s y i ,  chociażby 
mniejszem, niż w szkołach przemysłowych. Pod­
czas gdy pensye urzędników i profesorów szkół 
przemysłowych wynoszą w randze VIII 1.800, 
w VII 2.300 i w VI 2.800 złr., to niechby pen­
sya profesora szkoły średniej wynosiła przynaj­
mniej w randze VIII 1.600, w VII 1.900 i w 
VI 2.400 zlr.

Brak sił nauczycielskich w szkołach średnich 
jest coraz większy. Jeżeli młodzi ludzie mają 
garnąć się do zawodu nauczycielskiego, muszą 
mieć zapewnione bogdaj takie w idoki, jak w 
innych gałęziach służby państwowej.

Urzędnikom państwowym daje dzisiaj rząd to, 
co się im dawno należało. Nikt nie nagrodzi im dni 
nędzy i niedostatku, nikt nie zabliźni tych zmar­
twień i ciężkich przejść, na jakie z powodu ni­
skiej płacy byli narażeni. Cieszymy się, że przy­
najmniej teraz jaśniejszą ukazano im przyszłość 
L e c z  d l a c z e g ó ż  n a u c z y c i e l i  n i e  po ­
s t a w i o n o  na r ó w n i  - z u r z ę d n i k a m i  
p a ń s t w o w y m i ?  Czy dlatego, że oni właśnie 
przysparzają państwu zdolnych urzędników przez 
kształcenie ich kandydatów w szkole ? Sądzi­
liśmy, że niesprawiedliwość, tkwiącą w dotych­
czasowej ustawie pensyjnej, usunie rząd w usta­
wie nowej. Oczekiwania zawiodły. Ale jest je ­
szcze czas złe naprawić, a obowiązkiem to jest

w pierwszym rzędzie parlamentu. Radzibyśmy, 
aby inieyatywa w tym względzie wyszła od Ko­
ła polskiego.

Przegląd polityczny.
K raków , 4 kwietnia.

Podnosiliśmy już niejednokrotnie fakt ubole­
wania godny, że u nas w Galicyi ustawy. zasa­
dnicze państwa w zastosowaniu bardzo często 
inaczej wyglądają, niż w innych krajach, a mia­
nowicie interpretowane są ze szkodą zagwarau 
towanej wszystkim ludom monarchii wolności 
słowa, zgromadzeń i stowarzyszeń. Powtarzamy: 
jest to fakt ubolewania godny, bo władza wy­
konawcza u nas spoczywa przeważnie w r ę k u  
p o l s k i e m ,  i ani w intencyi rządu, ani w in­
teresie kraju nie leży, aby w wymiarze praw 
konstytucyjnych, ręka polska skąpszą była od 
niemieckiej w krajach innych.

Tak donoszą obecnie dzienniki lwowskie, że 
w T a r n o p o l u ,  gdzie 1 bm. odbyć się miało 
ruskie zgromadzenie ludowe, zwołane przez po­
sła O s t a p c z u k a  za zaproszeniami, zażądał 
obecny na zgromadzeniu komisarz starostwa od 
przewodniczącego ks. M c r u n o w i c z a , aby 
stwierdził, że  z n a  o s o b i ś c i e  z a p r o s z o : 
n y c h  g o ś c i .  Jeżeli to żądanie komisarza sta­
rostwa tarnopolskiego okaże się zgodne z praw­
dą, co, wnosząc z jednobrzmiących prawie opi­
sów, zdaje się rzeczą pewną, to postąpiono w 
tym wypadku wbrew ustawie, która żąda jedy 
nie, aby każdy z zaproszonych gości miał imien­
ne zaproszenie, lecz na przewodniczącego nie 
wkłada obowiązku, aby znał z i m i e n i a  i na 
z w i s k a każdego z zaproszonych. Jest to zre 
sztą rzecz naturalna. Jakżeż bowiem przypuścić 
można, aby przewodniczący na zgromadzeniach, 
które up. w Wiedniu lub Budapeszcie, nieraz 
po parę tysięcy osób liczą, spamiętał sobie ty­
leż nazwisk ?

W Tarnopulu rozwiązać miał komisarz staro­
stwa wiec ludowy ruski z powodu, że przewo­
dniczący nie ehciał poddać się egzaminowi, czy 
z imienia i nazwiska zna zaproszonych. Skut­
kiem tego przyszło do burzliwych zajść. Obecny 
na zgromadzeniu redaktor Radykała, p. B u d z y -  
n o w s k i , chciał pomimo tego przewodniczyć 
zgromadzeniu, a scysya, jaka wywiązała się 
między nim a komisarzem, skończyła się aresz­
towaniem pierwszego z nich Nie obeszło się na­
turalnie przytem bez hałaśliwych scen. Kilkuset 
włościan z rozwiązanego zgromadzenia udało 
się za uwięzionym Budzynowskim przed staro­
stwo, a co tam po drodze mówiono i wykrzyki­
wano „na P o l a k  ó w “ , łatwo się domyśleć.

Budzynowskiego dotąd nie wypuszczono z 
więzienia śledczego. Podobno nie chce on przyj­
mować pokarmów ani napojów abyr przez to 
sędziego śledczego zmusić do szybszego zała­
twienia sprawy

Z czyjego natchnienia i w jakim celu wywo­
łuje się u nas tego rodzaju zajścia, — trudno 
zaiste zrozumieć. To rzecz pewna, że skutek 
ich odmienny jest od zamierzonego celu. Tutaj 
zresztą żadne „restrykeye mentalne" roli grać 
nie powinny. Ustawa powinna wszędzie i do 
wszystkich, lak do Polaków, jak do Rusinów, 
tak do mieszczan, jak do chłopów, — j e d n a -  
k o bjy ć s t o s o w a n ą .  Nadużyciom w tym 
względzie już raz należy kres położyć, bo w 
Galicyi nie zaprowadzono przecież... stanu wy­
jątkowego i ks. Sanguszko, mamy nadzieję, nie 
aprobowałby go, jako namiestnik kraju, w sto­
sunkach obecnych.

K r e u s  Zty donosi z P e t e r s b u r g a ,  że 
opóźnienie w podróży księcia F e r d y n a n d a  
bułgarskiego do Rosyi nastąpiło skutkiem tego, 
że książę Ferdynand, zanim pojedzie do stolicy 
rosyjskiej, musi się porozumieć ze swymi dorad­
cami w Sofii co do u s t ę p s t w ,  jakich rząd 
rosyjski. domaga się od Bułgaryi. Chodzi podo­
bno głównie o ponowne przyjęcie do armii buł­
garskiej oficerów bułgarskich, którzy emigro­
wali i znajdują się obecnie w służbie rosyjskiej. 
Rząd bułgarski chce ich przyjąć w tej samej 
randze, w jakiej służyli pierwej. Rosya zaś do­

maga się przyznania im tych wyższych rang, 
jakie przez ten czas otrzymali w armii rosyj­
skiej.

Z  Fary za.
Po zwycięstwie, odniesionem w Izbie depu 

towanych, B o u r g e o i s  stanął wczoraj przed 
senatem, by stawić czoło opozycyi, jaką robi mu 
senat w zakresie polityki zagranicznej ? Naj­
bliższe telegramy przyniosą nam zapewne wia­
domość o przebiegu wczorajszego posiedzenia 
senatu. Tutaj zaś zaznaczyć winniśmy, że po 
ostatniem głosowaniu w Izbie, które wykazało 
większość około stu głosów po stronie mini­
sterstwa, oczekiwane wotum senatu traci zna­
czenie i nawet, gdyby wypadło niepomyślnie 
dla rządu, nie obali ministerstwa. Izba deputo­
wanych już się odroczyła, potwierdzając dosa­
dnie mandat, udzielony ministerstwu, które bę­
dzie mogło swobodnie działać podczas feryj 
parlamentarnych. (Świadom tej sytuacyi, senat 
zapewne nie zechce narażać na szwank swej 
powagi i, unikając nowego konfliktu, nie do­
prowadzi do ostateczności swej opozycyi prze­
ciwko rządowi, lecz zachowa umiarkowanie, 
zwłaszcza, że i rząd okazał się względem se 
natu umiarkowanym, a p.  B o u r g e o i s  pierw­
szemu senatowi udzielił wyjaśnień w sprawie 
egipskiej.

Zwycięstwo, odniesione przez gabinet w Izbie, 
ma doniosłe znaczenie polityczne, gdyż skut­
kiem utrzymania się u władzy partya radykal­
na kierować będzie wyborami municypalnemi, 
które odbyć się mają w pierwszych dniach ma­
ja. Jak wiadomo, radcy iniejscy stanowią wię­
kszość w kolegiach wyborczych do senatu, a w 
przyszłym roku senat ma być w trzeciej części 
wznowiony. Tym sposobem partye radykalne, 
przeprowadziwszy obecnie znaczną liczbę swych 
kandydatów na wy borach municypalnych, będą 
mogły znacznie wzmocnić swój wpływ w sena­
cie, co nie jest bez znaczenia dla dalszych lo­
sów stronnictwa radykalnego i radykalno-demo- 
kratycznej republiki.

Zresztą rząd będzie miał w ciągu feryj dosyć 
czasu do przeprowadzenia ewentualnych zmian 
,w personalu administracyjnym i wogóle do usu­
nięcia przeszkód, jakie napotyka stronnictwo ra­
dykalne, w którego rękach spoczywają obecnie 
rządy Francyi. To też prasa radykalna okrzy­
kiem tryumfu powitała ostatnie parlamentarne 
zwycięstwo gabinetu; wtórują jej również orga­
na socyalistyczne, gdyż jak wiadomo rządy p. 
Bourgeois opierają się na milczącym kompromi­
sie radykałów z socyalistami. Natomiast dzien­
niki umiarkowane, a zwłaszcza konserwatywne, 
nie przestają zaczepiać rządu i wyrażają opinię, 
że wyjaśnienia, złożone przez p. Bourgeois w 
sprawie polityki zagranicznej, są niewystarcza­
jące

W  l o ż y .

Kiedy się na was zdaleka patrzę 
Z okna mojego poddasza,
Myślę, że jestem w loży w teatrze,
Lecz sztuka nudzi mnie wasza.

Muszę się dziwić, że scena świata 
Takich ma nędznych aktorów,
Ze gdzieś przepadły dawne dramata 
Tęczowych pełne kolorów.

Widzę, ze artyzm w życiu upada,
Ze zamiast sztuki klasycznej,
Ciągnie się farsa nędzna i blada,
Godna gawiedzi ulicznej.

Pierwszych kochanków niema na scenie, 
Ci są dziś anachronizmem —
Młodość straciła swoje płomienie,
I żyje modnym cynizmem.

I bohaterów niema w zapasie,
Nie dla nich te wieki prozy,
Gdyby się zjawił który w tym czasie, 
Poszedłby prosto do kozy.

I niema nawet Uagicznej maski,
Niema wyniosłych zbrodniarzy —
Więc trzeba tyłku sypać oklaski 
Najzręczniejszemu z kuglarzy.

Choć kto przywdzieje klasyczne stroje, 
Daremny zachód i praca,
Nic nie pomogą togi lub zbroje,
Znać przebranego pajaca.

Brutus w kawi m i gniewem się pieni,
I ostrzy pióra na panów...
Zjadłszy w pałacu kawał pieczeni,
Staje się jednym z baranów.

A utyceński posępny Kato 
Dawnej tradycyi naprzekór,
Chce się ożenić bardzo bogato,
I poszukuje synekur.

Kor jol an za to broni zażarcie 
Konserwatywnych swych zasad,
A pokonany żebrze o wsnarcie 
W przedsionkach obcych ambasad.
Grachus na chwilę nigdy nie spoczńie,
W górę zadarty ma nosek,
Wspięty na jtalcacli stawia coroczn.e 
Przerażający swój wniosek:
„By wszyscy mieli wybierać prawo,
Nawet najniżsi z narodu —
Czy chcą na drugich pracować krwawo, 
Czy wolą umierać z głodu."
Inny przybrawszy Focyona pozę,
Odkrywa duszy swej wnętrze,
Kreśląc przewrotnych dążności grozę,
Cu burzą wszystko najświętsze;
Nad rodem ludzkim szaty rozdziera, 
Biadając: że cnota ginie!
I spieszy, gdzie go czeka hetera,
Albo na karty w kasynie

Ten hardy Rejten wyższe ma chęci.
Nie pójdzie w służbę koteryi,
I nawet dobro kraju poświęci,
By zyskać poklask galeryi.
Tamten przywdziewa zbroję Gotfryda, 
Prawym krzyżowcem się mieniąc,
Na niewiernego wyruszył żyda,
Rosnąc w znaczenie i pieniądz;
I wyzyskuje siew nienawiści 
Jako kondotjcr —  demagog,
Gdyby zaś większe widział korzyści,
Na żołd by przeszedł synagog.
A bohaterscy Machabeusze,
Gdy ich przypadkiem sąd schwytał...
Bez zalęknienia oddadzą duszę 
Za swoje bóstwo —  kapitał!

Socyalistyczny trybun Pankracy,
Co w karczmie stały ma pobyt,
Naucza rzesze, de im mniej pracy,
Tem większy będzie dobrobyt.

Sokrates nową etykę stawia 
Dla tych, co siuchać go warci,
Wielbi w n ic wzniosłą wolność bezprawia, 
Jeżeli nikt jej nie skarci.
Wstręt w nim powszednia moralność budzi, 
I tłum do taczek przykuty..
Więc się wciąż truje w gronie nadludzi 
Absyntem, w braku cykuty.
Tyrteusz wielki, natchniony epik,
Co wiódł Spavu*nów do boju,
Założył modnych towarów sklepik 
W najświeższym guście i kroju.
Kilku Hamletów duma przy flaszce,
I nic wie, gdzie się przyłączyć...
Gdyby mózg mieli w swej pustej czasztc, 
Tragicznie mogliby skończyć!
Tymczasem świeczka po świeczce gaśnie, 
Brzydko rzępoli muzyka,
Publiczność Chrapie —  a kto nie zaśnie, 
Odwraca oczy i syka.

El....y.

i

K R O N I K A .
*  K ra ik ó w , 4 kwietnia.

Serdeczne życzenia wesołych świąt przesył* 
my przyjaciółmi naszym, Czytelnikom i korespo® 
(lentom.

Uduszenie cara Pawła I.
4 (Ciąg dalszy.)

W Hof-Furjerslcim Zurnale (dzienniku) osta­
tni dzień życia cara w tych słowach zapisano:

„1801 r. marca 11-go, w poniedziałek (6-tej 
niedzieli wielkiego postu, z rana, wedle zwycza­
ju, Jeho Imperatorslcoe Wieliczestwo raczył po 
wyjściu ze swoich pokojów osobistych (icnutrcn- 
nich), by w* obecnym na rewii wojska, a od M 
godziny tegoż rana Ich Imperatorskie Wielicze- 
stwa raczyli jakiś czas przepędzić na konnej 
jeździe: Car Imperator z ober-sztalmeistrem hra­
bią Kutajsowym, a Carowa imperatorowa z frei- 
liną Protasowa drugą. Ich carskie moście raczyli 
jeść obiad w pokoju jadalnym, nakrytym na 8 
osób, a do stołu zaproszeni byli: ober-kamerher 
hrabia S t r o g o n o w ,  generał juechoty K u tu­
z ó w,  ober hof-marszałek N a r y s z k i n , ober 
sztalmeister hrabia K u t o j s o w ,  admirał hrabia 
K u s z e 1 e w, podkanclerzy książę Kurakin I. 
Po obiedzie Jej Imperatorslcoe Widiczcstiuo (ca­
rowa) z zaj‘roszoną Protasową 2-gą raczyła wy­
jeżdżać w karecie do nowodieniczeho monostyra 
(Smolny), skąd powróciła nazad od 6-tej godzi­
nie.

„Następnie Ich Imperatorskie Wietriczcstma ra­
czyli ten wieczór przebyć / Ich Imperatorskieoi/ 
Wysoczesticami, łlosudarcm N a s 1 e d n i k i e m , 
cesarzewiczem i wielkim księciem K o n s t a n ­
t y n e m  Pawłowiczem, Hosudariniami wielkiemi 
księżnemi i wielkiemi księżniczkami M a r y  ą 
P a w ł ó w  n ą 1) i E k a t e r i n o j u  P a w ł o -  
w n o j u ,  2) także ze znakomitemi osobami, zwy-

U. Mar ya  P a w ł o w n a  (córka Pawła), urodź, 
r. 'a więc miała lat 15), później żoua Karo­

la, księcia sasko-weimarskiego, a matka cesarzowej 
niemieckiej Augusty. Zmarła 1859 r.

2) E k a t e r i n a  P a w ł o w n a  (córka Pawła), 
ttr. 1788 (a więc wtedy miał? lat 13), później 1-mo

ezajnie zajiraszańemi, w gościnnym pokoju, z 
którego wyszedłszy do jadalnego jiokoju, raczyli 
jeść wieczerzę jirzy stole na 17 osób nakrytym, 
przy którym w oznaczonej liczbie zostawali. Za­
czynając od Jeho Wieliczestwa po prawej stronie 
siedzieli: wielki książę A l e k s a n d e r  Pawło­
wicz, wielka księżna E l ż b i e t a  A l e k s i e j e -  
w n a (żona w. ks. Aleksandra), wielka księżna 
M a r y a Pawłowna, stac - dama hrabina P a h 
l e n ,  kamer-freilina P r o t a s o w a ’, freihna K u- 
t u z o w o w a  2-ga, generał piechoty K u t u z o w, 
ober-kamerher hr. S z e r e m i e t j  e w, sztalmeister 
Mu c h a n ó w ,  freilina lir. P ab l en,  senator ks. 
J u s u p o w, stac-dama R e m i e ,  stac-dama hr. 
L i w e n , wielka księżna A n n a  F i o d o r o w n a  
(żona w. ks. Konstantego), wielki książę Kon­
stanty Pawłowicz".

Co się działo j)o wieczerzy, ile czasu byli je­
szcze razem, w dzienniku nie zapisano, tylko w 
końcu dodano:

„Tej nocy, o 1-szej godzinie z 11-go na 12-ty 
marca, t. j. z poniedziałku na wtorek, n a g ł ą  
ś m i e r c i ą  ż y c i e  z a k o ń c z y ł  w z a m k u  
M i c h a j ł o w s k i m  H o s u  d a r  - i m p e r a t o r  
P a w e ł  P i e t r o w i c  z".

Biedny car! Czy przeczuwał, że to były osta­
tnie chwile jego życia, że za |>arę godzin zosta­
nie w okrutny sposób zamordowany! Aleksan­
der podczas wieczerzy siedział obok ojca; wie­
dział, co ma wkrótce nastąjuć... sam główny, 
największy winowajca. ])

Kiedy tu spokój, jak spokój martwy na mo­
rzu przed burzą, tymczasem spiskowcy w pała­
cu księcia G a 1 i c y n a -) w liczbie około 60-ciu

voto za księciem Oldenburskim, 2-do\j),oto za księ­
ciem Wirtemberskim. Zmarła 1816 r.

*) Nasi pisarze za rzecz pewną podają, że Ale­
ksander został był katolikiem; nie przeczę temu, 
ale i tego nikt nie zaprzeczy, że, umierając, wezwał 
był popa schyzmatyckiego i spowiadał się przed 
nim: więc umarł schyzmatykiem.

2) Nie u Zubowa, jak niektórzy z ks. Czartory-

także wieczerzają, ale tam zujtełnie inaczej: 
gwarno, huczno, Wrzaskliwie; jak prawdziwi 
nastajaszczyje Moskale w trunkach szukając od­
wagi, rozpojeni, a jeszcze bardziej roznamiętnie- 
ni żądzą krwi, w zbójeck’ m swym zajiale jedni 
drugich jadem szatańskim podsycają. Najwięcej 
przewodzą trzej bracia Zubowy, zwłaszcza Pła- 
ton, obrzydliwy faworyt Katarzyny, który dono­
śnym, chrypliwym głosem odkrywa tajemnicę, 
że wielki książę Aleksander należy do zmowy 
i jako jirzyszły car upoważnił Pahlena (Pahlen to 
potwierdza) do działania, że wskutek tego każ­
dy może się spodziewać od niego nagród sowi­
tych, podobnie jak ci, co jio Piotrze III wynie­
śli na tron „hosudarinię" Katarzynę. A właśnie 
był tam i jeden z tycli, co własnemi rękami 
mordował Piotra III, Aleksy Orłów, dziś sta­
rzec zgrzybiały3); w iskrzących się jego, wil­
czych oczach widać piekielny ogień złości i 
zemsty za upokorzenie, że musiał z nakazu Pa­
wła stać przy trumnie Piotra III. Tylko Pahlen 
(Inilantczyk) i Beningsen (Hanowerczyk), obaj 
Niemcy, flegmatycy, nic nie piją i nic nie mó­
wią, układając w myśli, jak przystąpić do dzie­
ła rzecz przeprowadzić skutecznie. Gdy półńoc 
nadeszła, Pahlen wyszedł i udał się do zamku 
dla dowiedzenia się, czy spisek ich nie został 
odkryty, czy nie grozi im tam jakie niebezpie­
czeństwo. W ślad za nim wyszedł generał Ta- 
łyzin dla przyprowadzenia oddziału żołnierzy, 
o których sądził, że na glos jego pójdą wszę­
dzie za nim. Gdy jednak zaczął do nich prze­
mawiać, nakłaniając ich do wystąpienia przeciw 
carowi, spostrzegł, że, chociaż dobrze podpici,

2) hrabia P a n i n 
wtedy .w Peters- 

morderstwie przy-

skim podają. Zubow sam, wyniósłszy się z pałacu 
carskiego po śmierci Katarzyny, mieszkał w pała­
cu siostry swojej Zerebcowej na Dworcowej Na-
biercznoj.

3) Ten sam Aleksy Orłów zdradziecko pochwy­
cił w Liworno księżnę Tarakanow, córkę carowej
Elżbiety, znieważył ją i wydał Katarzynie, która
ją w więzieniu umorzyła.

zaczęli objawiać swą niechęć, wtedy podniesio­
nym głosem zakomenderował i, idąc sam na­
przód, pociągnął ich za sobą do zamku Michaj­
łowskiego.

Wymieńmy teraz głównych spiskowców, głó­
wnych działaczy, głównych zbójów. Patrzmy! 
To sama arystokracya!

1) hrabia P a h l e n  Piotr;
(Nikita Pietrewicz), nie był 
burgu, a gdy po dokonanenr 
był, Aleksander mianował go ministrem spraw 
zagranicznych. Był to synowiec Nikity Iwano- 
wicza Panina, który wychowywał cara Pawła;
3) książę Z u bo  w Platon; 4) książę Z u bo  w 
Waleryan, mianowany przez Aleksandra człon­
kiem Rady państwa; 5) książę Z u b o w  Miko­
łaj, ożeniony z córką Suworowa, zbity w War­
szawie przy wypędzeniu Igelstroma; 6) książę 
Aleksy O r ł ó w ;  7) B e n i n g s e n  generał. Ale­
ksander mianował go hrabią; 8) książę Sa- 
s z w ; ł ,  generał artyleryi, który szarfą dusił 
cara; 9) książę W i a z e m s k i  N.; 10) T a t a ­
ry n u w, pułkownik artyleryi; l l ) G a r d a n o w ,  
adjutant z konnej gwardyi; 12) A r g a m a k o w, 
adjutant cara Pawła; 13) P i e t a r e w s k i ,  po­
rucznik siemienowskiego pułku; 14) M a i k ó w ,  
kupitan gwardyi; Jo) S k a r j a t i n ;  (?) 16) Z a ­
w i l s z y  n , podporucznik siemienuwskiego puł­
ku; 1 Ty 1’ a ł ygz in  Piotr, generał; 18) Z e r e b -  
c o w, synowiec Zubowów. Po zamordowaniu 
cara wysłany do Berlina z oznajmieniem o wstą­
pieniu Aleksandra na tron, ale gdy publicznie 
przechwalał się z morderstwa, rząd pruski ka­
zał mu wyjechać z Berlina; 19) Z e r e b c o w a ,  
siostra Zubowów, matka poprzedzającego, przed 
samym zamachem wyjechała do Berlina. Przy­
puszczają, a przynajmniej mówią o tem Thiers, 
Castera, książę Czartoryski, że przez nią With- 
wort, jjoseł angielski, którego była kochanką, 
wpływał na zawiązanie spisku, i że nietylko 
krwią Pawła splamili mordercy swe ręce, lecz 
także i złotem angielskiem napełnili kieszenie; 
20) książę Piotr W o ł k o ń s k i ,  zm. 1852 r.,

I
adjutant Aleksandra. Von-Viesin w pamiętnikach 
swoich mówi o Wołkcńskim, a także, że do sp*' 
sku należał i 21) hrabia Teodor U w a r o w, z to- 
1824 r., również adjutant Aleksandra; 22) ksisłf 
Ga l i  c y n  N., generał W jeeo pałacu było z® 
branie spiskowców; 23) K a r a t y h i n ,  dawD  ̂
urzędnik kaneelaryi przybocznej Katarzyny.1)

‘ (C. d. n.)

')( Nie bez słusznosci można przypuszczać, 2® 
Suworow, jeśli nie należał do spisku, to musi?1 
o nim wiedzieć. Paweł nie lubił Suworowa, ka*®̂  
mu mieszkać na wsi, i stamtad nie wyjeżdżać. 'P® 
musiało pobudzić Suworowa do niechęci dla P§ 
wła, z jaką się nawet nie krył. Nadto z córW 
Suworowa ożeniony był Mikołaj Zubow, najeży®” 
niejszy ze spiskowców. Trudno przypuścić, żeE 
Zubow, widząc Suworuwa upośledzenie i wiedzV
0 jego dla Pawła nieebęci, nie zwierzył się prze 
nim. A może i ten nakaż mieszkania na wsi 
niknął z podejrzenia Pawła o Suworowie. Kie^ 
jednak Paweł wysyłał wojsko swe w pomoc ko*' 
licyi przeciw Francyi, przywołał Suworuwa i 
uując go głównym dowódcą, włożył własnoręcz®}® 
na niego wsięgę orderu św. Andrzeja (jakiej ®,# 
otrzymał nawet od Katarzyny). To musiało r®*” 
broić Suworowa. Jakoż, rozczulony, upadł na k®” 
lana przed Pawłem, a wznosząc ręce do góry, 
wołał: Hospodi (Boże) spasi cara! Paweł mu 11 * 
to odpowiedział: a ty id i spasat’ korolej!

Czy to wołanie Suworowa nie świadczy, że i®®’ 
siał wiedzieć o niebezpieczeństwie, grożącem P* 
włowi ? (Wyraz spasat’ oznacza także i wybaW**Ł!
1 ratować. Że w tem znaczeniu powiedział Sû ® 
row, dowodzi tego wyraz użyty w odpowiedzi pi-2* 
Pawła). j j

Suworow umarł w maju 1800 roku, a Pa* 
1801 r. Że S u w o r o w  U D ijał się, nie już 
wicz, lecz sama Katarzyna o tem mówiła óo Cl>r* 
powickiego (1788 roku 14 sierpnia), dodając: flI 
mów o tem nikomu.
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popierać w dalszym -iągu przedsięwzięcia An­
glii , mającego oczywiście przedewszystkiem na 
celu odroczenie kwestyi ewakuacyi Egiptu. Zda­
rzyć się nawet może, że dalszy przebieg ekspe- 
dycyi dongolskiej jeszcze jaśniej wykaże wobec 
Europy, jak  pożądanem byłoby usunięcie Angli­
ków z Egiptu“ ...

„I  prawie pewni jesteśmy —  kończy dziennik 
rosyjski, —  że jeżeli coś podobnego nastąpi, to 
Niemcy, we własnym interesie, znowu działać 
będą zgodnie z Rosyą i Francyą, i przypomną 
zarazem Anglii, że i w południowej Afryce Boe- 
rowie i koloniści niemieckiej narodowości liczyć 
mogą zawsze na pomoc i poparcie rządu nie­
mieckiego, jak to oświadczył niedawno baron 
M a r s c h a l  w parlamencie niemieckim w toku 
obrad nad kredytami na pomnożenie boty nie­
mieckiej “ .

Z tego stanowiska nie pozbawionem jest tak­
że znaczenia obecne zachowanie się prezydenta 
Transvaalu, który nie bez ironicznej myśli ofia­
rował Anglii pomoc Boerów transvaalskich przy 
uśmierzeniu powstania w kraju Matabele.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 8 kwietnia.

Urzędowa Gazeta Lwowska zamieszcza nastę­
pujące zaprzeczenie:

„Od pewnego czasu pojawiają się w niektó­
rych dziennikach doniesienia, jakoby JE. na­
miestnik Eustachy ks. Sanguszko zamierzał u- 
stąpić z zajmowanego obecnie stanowiska.

„Jakkolwiek doniesienia te, podawane w for­
mie pogłosek, nie mają cechy wiarygodności, a 
przeto i na odpowiedź nie zasługują, to jednak 
ze względu na to, iż powtarzane są uporczywie 
w kilku pismach i z pewną, jak się zdaje, sy­
stematycznością, czujemy się w obowiązku, na 
mocy najbardziej autentycznych informacyj ka­
tegorycznie oświadczyć, iż wszelkie doniesienia, 
jakoby Eustachy ks. Sanguszko zamierzał ustą­
pić ze stanowiska namiestnika w G alicy i, nie 
mają najmniejszej podstawy“ .

Dopiero teraz do publicznej wiadomości doszły 
ukrywane dotychczas rokowania, jakie rząd pro­
wadził z włoskimi posłami do Sejmu tyrolskie 
go. Już w jesieni zeszłego roku rząd starał się 
skłonić tych posłów do wstąpienia do Sejmu. 
Posłowie zażądali jednak gwarancyj, że żądania 
ich będą nwzględnione bez względu na zapa­
trywania niemieckiej większości sejmowej. Je­
szcze przed zwołaniem Sejmu hr. Badeni przed­
łożył posłom włoskim do zaopiniowania pro­
jekt ustawy, która przedewszystkiem zapowia­
dała ntworzenie włoskiej sekcyi w Wydziale 
krajowym Tyrolu. Sekcya ta składać się miała 
z trzech reprezentantów włoskiej części kraju, 
których jednak miał wybierać cały Sejm a n’ e 
sami posłowie włoscy. Nadto miano mianować 
osobnego namiestnika dla okręgu trydentyńskie- 
go, który jednak miał rezydować w Insbruku. 
Wreszcie przyrzekano utworzyć Rady powiato­
we. Projekta te nie znalazły jednak uznania 
posłów włoskich, którzy je  odrzucili i nie brali 
udziału w tegorocznych obradach sejmowych. 
Wskutek tego rząd nie przedłożył Sejmowi swe­
go projektu, lecz nie. zrzekł się myśli uregulo­
wania stosunków narodowościowych w Tyrolu 
i zamierza w najbliższej sesyi przedłożyć Sej­
mowi nstawę, której projekt już wypracowano.

W  Pradze odbywa się zjazd socyalistów au- 
siryackich, w którym między innymi bierze 
udział także krakowski agitator p. Daszyński. 
Po załatwieniu sprawozdania kierownictwa, 
przystąpiono do dyskusyi nad sprawą reformy 
wyborczej. Dr. Adler jako referent wniósł rezo- 
lncyę, w której zjazd ma wypowiedzieć zapa­
trywanie, że utworzenie piątej kuryi zawiera 
w sobie niebezpieczeństwo majoryzowania robo­
tników przez inne warstwy społeczne. Wielkość 
okręgów wyborczych, wybory pośrednie i wa­
runek przebywania przez sześć miesięcy w gmi­
nie, sprawiają, że projektu rządowego nie mo­
żna uważać za spełnienie żądań klasy robotni­
czej. Walkę o powszechne i równe prawo głoso­
wania należy zatem prowadzić dalej z całą 
energią. Należy jednak również wyciągnąć jak 
najwięcej Jkorzyści z rozszerzonego prawa w y­
borczego i użyć go jako środka agitacyi i or- 
ganizacyi celem zdobycia powszechnego, równe­
go i bezpośredniego głosowania. Dlatego też 
wiec wzywa kierownictwo, aby, nie czekając 
rozpisania wyborów, natychmiast po ogłoszeniu 
nowych ustaw wyborczych zwołało mężów zau­

fania celem ujęcia w ręce agitacyi wyborczej i 
utworzenia okręgowych komitetów przedwybor­
czych. We wszystkich krajach należy również 
rozwinąć agitacyę w tym celu, aby Sejmy zmu­
sić do zaprowadzenia bezpośrednich wyboiów. 
W  toku bardzo ożywionej i przewlekłej dysku­
syi, która wczoraj toczyła się dalej bez przerwy, 
nie brak było zarzutów przeciw kierownictwu 
i przeciw organowi partyi Arbeiter Ztg, jakoby 
nie dość stanowczo i nie dość ostro występo­
wały. P. Daszyński uczynił wniosek, aby sta­
wianie kandydatur należało do organizacyj okrę­
gowych w porozumieniu z kierownictwem stron­
nictwa, a tylko w razie sporu rozstrzygałaby 
konferencya z całej monarchii.

Z  Paryża.
Jakkolwiek tłómaczyć sobie można d e m o n -  

s t r a c y e na placu wyścigów w A u t e u i 1, do­
wodzą one w każdym razie, że obecne napręże­
nie polityczne we Francyi przeniosło się z par­
lamentu w masy publiczności. Wprawdzie pu­
bliczność, która wolała: „Niech żyje senat! Precz 
z ministerstwem U, stanowi tylko pewną, dosyć 
ciasną warstwę społeczeństwa, ale okrzyki te 
nie miną bez odpowiedzi i wywołają nowe ob­
jawy namiętności politycznych pośród mas robo­
tniczych. Konflikt pogłębił się i sytuacya stała 
się jeszcze niebezpieczniejszą.

Manifestanci w Auteuil działali przeważnie z 
inspiracyi monarchistów, dla których, jak słu­
sznie zauważył Rochefort, okrzyki: „Niech żyje 
senat! Precz Bourgeois!" równoznaczne były z 
okrzykiem: „Niech żyje król!" Przyłączyli się 
do nich także przeciwnicy obecnego radykalne- 
nego rządu i wołali: „Niech żyje Faure!" —  
dując przez to do zrozumienia, że od prezyden­
ta republiki oczekują rozwiązania obecnego kon­
fliktu pomiędzy ministerstwem a senatem.

Położenie p. F a u r e’a jest bardzo trudne, ale 
nie odstąpi on prawdopodobnie od dotychczaso­
wej swej biernej polityki, gdyż wie dobrze, że 
interwencya na rzecz senatu i przeciwko gabi­
netowi zjednałaby mu nieprzejednaną nienawiść 
radykałów.

Temps utrzymuje, na podstawie rzekomo pe­
wnej informacyi, że nie Anglia i nie Niemcy 
dały inicyatywę do ekspedycyi dongolskiej, lecz 
król Humbert sam zwrócił się do Anglii i Nie­
miec równocześnie z prośbą o tę interwencyę. 
W parę dni potem lord D u f f e r i n  miał znaną 
rozmowę z B e r t h e l o t e m ,  i pomimo opozycyi 
Francyi i Rosyi, wyprawa przyszła do skutku.

K R O N I K A .
K ra k ó w , 8 kwietnia. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Wale­
ry Maszewski, skarbnik Koła pań w Suchy, 28 złr.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
p. Ludwik M ałecki, prof. gimn. z Nowego Sącza, 
4. złr., zebrane w „Sokole" na święconera.

Święcone W  Sokole. W niedzielę dnia 12 bm.
0 godz. 7 wieczorem odbędzie się w sali Sokoła 
dorocznym zwyczajem wspólne święcone z udziałem 
pań.

Na obchód Rękawki ku Krzemionkom podgór­
skim podążyły wczoraj tysiące mieszkać 5w K ra­
kowa. Przy sprzyjającej pogodzie pomimo chłodu 
zabawa powiodła się najzupełniej. Rozliczne rozrywki 
dla młodzieży i wyrostków bawiły i starsze uSoby, 
a jarmarczny różnobarwny tłum, przy blasku za­
chodzącego słońca tworzył piękny obraz, ponad 
którym unosiła się wieżyczka maleńkiego a tak 
miłego kościółka św. Benedykta. Zreformowany w 
latach ostatnich obchód Rękawki jest zabawą dla 
ludu i dziatwy, nie wywołującą już tych uczuć po­
litowania, a nawet wstrętu, jakich się doznawało, 
patrząc na rozbijanie głów żebraków wszelkiego 
wieku, gdy z góry rzucano im często twarde przed­
mioty. Przygotowane rozrywki i zapasy, za które 
udzielane bywają skromne nagrody, wywołują ra­
dość powszechną i wybuchy śmiechu, o którym 
mówi poeta, iż jest dobry i zdrowy, bo rozwesela 
słabe nerwy —  dzisiejszego pokolenia.

Z Sokoła. Po tygodniowej przerwie z powodu 
śmiąt Wielkanocnych rozpoczynają się ćwiczenia 
członków, jakoteż uczniów i uczennic Towarzystwa 
z dniem 8 bm. w godzinach niezmienionych.

Wobec tego, że od zlotu krakowskiego dzieli 
nas już niespełna trzy miesiące, zwracamy się do 
wszystkich członków ćwiczących, aby pamiętali o 
godnem naszego Sokoła wystąpieniu na boisku za­
równo pod wzgledem ilości uczestników, jak i wy­
konania przypadających uam w udziale ćwiczeń. 
Odpowiedzieć temu zadaniu możemy tylko pilnem
1 wytrwałem uczęszczaniem na ćwiczenia. Do wy­

trwałości więc wzywamy już ćwiczących, a do 
szybkiego zgłoszenia się ty ch , którzy jeszcze nie 
rozpoczęli, i mamy nadzieję, że Sokół krakowski 
zajmie w popisie zlotowym pierwszorzędne miejsce, 
które sobie dotychczasowemi występami zdobył.

Również zwracamy się do druhów, którzy z ja­
kichkolwiek powodów nie mogą brać udziału w 
ćwiczeniach, posiadając jednak mundur, chcą wziąć 
udział w pochodzie, aby pamiętali o niezbędnej 
konieczności wyćwiczenia się w mustrze, która jest 
najważniejszym czynnikiem powodzenia zlotu, od jej 
znajomości bowiem zależeć będzie postawa i wy­
gląd mas w czasie pochodu ; prócz tego ćwiczenia 
w mustrze są głównym punktem programu na boi­
sku i właśnie przez okręg krakowski będą wyko­
nane.

Próśb, nawoływań, zachętań nie godzi nam się 
używać, odzywamy się do poczucia obowiązku ka­
żdego z druhów i jesteśmy pewni, że rój ćwiczą­
cych wypełni wkrótce obie nasze sale i boisko le­
tnie w godzinach ćwiczeń, które odbywają się co­
dziennie od 7— 9 wieczorem.

Wiadomości osobiste. Profesor szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, p. Teodor Axentowicz, wy­
jechał do Monachium, gdzie rozpoczął prace malo­
wania stafaźu w panoramie Tatr.

Z cyrku. Wczorajsze przedstawienie w cyrkn 
Henry wyróżniało się korzystnie starannością wszy­
stkich wykonanych numerów programu. P Mihae- 
litta jako dżokej, jak również wspólnie z p. Bono 
stanowią parę, mogącą się popisywać w najpierw- 
szych cyrkach. Rodzina Kleinów zasługuje na na­
zwę znakomitych cyklistów. Cyrk Henry pozostaje 
w Krakowie do 15 kwietnia.

Brednie o Krakowie spotykamy bardzo częste 
w pismach, w obcych językach wydawanych, lecz 
doprawdy dziwnem i przykrem jest bardzo, gdy 
brednie takie pojawiają się w prasie warszawskiej. 
Wędrowiec, czasopismo warszawskie obrazkowe, 
dosyć popularne, w czasach ostatnich popełnił już 
niejeden błąd, wywołujący uśmiech politowania nad 
brakiem redakcyjnego kierownictwa. Ten sau W ę­
drowiec zamieszcza obecnie w rubryce swojej „Na 
szerokim świecie" taki ustęp: „W  szkołach gali­
cyjskich niema jeszcze mowy o urządzeniu łazie 
nek szkolnych. Ale tam za to dzieją się rzeczy, 
któremi żaden inny kraj na świecie pochwalić się 
nie może. Ot u. p. w K r a k o w i e  w s z e s n a ­
s t u  s z k o ł a c h  l u d o w y c h  o b o w i ą z k i  k a ­
t e c h e t y  d z i e c i  k a t o l i c k i c h  p e ł n i  . ,  
ż y d ,  dr.  L a n d  a u. I znowu może ktoś z czytel­
ników zawoła: „to niepodobna!" A jednak twier 
dzenie takie zostało w tych dniach wygłoszone w 
Kole parlamentu wiedeńskiego, a ten, co je  wy­
głosił, dodał jeszcze, że nie jest to bynajmniej 
wypadek odosobniony".

Z bredni tych widać, iż autor artykułu słyszał 
iż gdzieś dzwoniono, ale nie uznał za stosowne do­
wiedzieć się, w którym kościele. Takie lekkomyśl 
ne i błędne wiadomości w piśmie poczytnem, pod 
zaborem rosyjskim wydawanem, wywoływać muszą 
wielki zamęt w umysłach czytelników, to też są­
dzimy, iż redakcya Wędrowca ma moralny obo­
wiązek sprostować te brednie swojego współpra­
cownika, który ani o stosnnkach krakowskich ża­
dnego nie ma pojęcia, ani przebiegu rozprawy w 
parlamencie wiedeńskim nie zna, chociaż do po­
twornych rozmiarów dotąd niesprawdzony urzędowo 
zarzut ks. Chotkowbkiego doprowadził.

Zmarli. IreLa G r e ^ z y ń s k a ,  artystka teatru 
krakowskiego, zmarła w 19 roku życia. Krótki 
czas pracowała na scenie W znanej sztuce H«upt- 
mana „Hanusi" grywała rolę anioła.

Stefan S t a r z e w s k i ,  urzędnik dyrekcyi kolei 
państwowych w Stanisławowie, b. współpracownik 
dzienników lwowskich, zmarł w Stanisławowie w 
36 roku życia.

Karol J e l o n e k ,  adjunkt Wydziału krajowego, 
żołnierz polski z 1863 r., zmarł we Lwowie w 56 
roku życia.

Agnieszka z Gawinowskich Ł y s a k o w s k a ,  
wdowa po ś. p. Michale, naczelniku gminy Półwsie 
Zwierzynieckie, zmarła w 66 roku życia.

Nowe tytuły dla funkcyonaryuszy sędziow­
skich, Donoszą z Wiednia, że w kołach sędziow­
skich przygotowuje się petycya do ministerstwa 
sprawiedliwości, żądająca zmiany klas rangi Nie 
rozchodzi się tutaj wcale o „nadanie" tytułów i 
godności, lecz o zmianę teraźniejszych przestarza­
łych, nie odpowiadających naszym stosunkom tytu- 
latur. Adjunkci nie chcą nadal nazywać się aajun- 
ktami, gdyż nie są on i, jak o tern wnioskowaćby 
można z etym ologii, pomocnikami, lecz samodziel 
nymi sędziami, którzy załatwiają sprawy karne i 
cywilne. Mniej jeszcze odpowiada tytuł „sekretarz 
rady" działalności dotyczących funkcyonaryuszy, 
gdyż nie mają oni nic wspólnego z sekretaryatem. 
Także tytuł „radca sądu krajowego" nie jest od­
powiedni, ponieważ mała tylko część radców sądu

krajowego jest zatrudnioną przy sądach krajowych ; 
większa część pracuje przy innych sądach ('obwo­
dowych, powiatowych itd.). Najgłośniej odzywa się 
opozycya przeciw tytułowi a u s k u l t a n t a ,  gdyż 
nie ..słuchają" oni już więcej, lecz są, złożywszy 
egzamin sędziowski, samodzielnymi funkcyonaryu- 
szami. Tylko praktykanci nie mogą nic zarzucić 
swemu tytułowi. Funkcyonaryusze sędziowscy żą­
dają więc, aby auskultantów, którzy nie złożyli 
jeszcze egzaminu sędziowskiego, tytułowano „kan­
dydatami sędziowskimi", a auskultantów egzamino­
wanych „sędziami niższymi", lub „sędziami pomo­
cniczymi" ; adjunkci mają otrzymać tytuł „sędziów", 
a sekretarze rady „sędziów w yższych"; tytuł „sę­
dzia powiatowy" ma pozostać, jako odpowiedni 
działalności. Tytuł „radca sądu krajowego" ma być 
zamieniony na „radca sądu", a „radca wyższego 
sądu krajowego" na „starszy radca sądu". Zmianę 
tytulatur można łatwo przeprowadzić, gdyż pań­
stwo nie poniesie przez to żadnych wydatków; 
koła interesowane mają więc nadzieję, że minister­
stwo sprawiedliwości uwzględni ich petycyę.

Z Warszawy. Charakterystyczną notatkę, dowo­
dzącą, jak musi być trudno w ludnej Warszawie o 
znalezienie posady, zapewniającej znośne utrzyma­
nie, zamieszczają pisma miejscowe:

Przed dwoma miesiącami w jednym z hotelów 
zamieszkał pewien jegomość, mianujący się inżynie­
rem, przybyłym do Warszawy aż z Syberyi. Przy­
bysz wkrótce zawarł bliższe stosunki z wieloma 
osobami, kaptując sobie znajomych w cukierni i 
restauracyi, gdzie bywał częstym gościem i gdzie 
głośno opowiadał o bogactwach Syberyi i braku 
tam rąk do pracy. Niezadługo też w kole nowycn 
swych znajomych znalazł wielu kandydatów na po­
sady na drogach syberyjskich i każdemu z nieb 
nietylko przyrzekł odpowiednie miejsce, lecz nadto 
każdy, zaraz po jego wyjeździe z Warszawy, miał 
otrzymać bilet wolnej jazdy na przejazd do miej­
scowości , w której miał objąć posadę. Po paroty- 
godniowym pobycie w naszem mieście, wspaniało­
myślny szafarz posadami niespodziewanie opuścił 
Warszawę, pozostawiając cały zastęp kandydatów 
do wyprawy po złote runo, w błogiem oczekiwa­
ni i na obiecane bilety wolnej jazdy. Dotąd jednak 
nikt aui biletu, ani nawet listu od p. inżyniera nie 
otrzymał, a jednocześnie okazało się, iż obiecywał 
on tc wszystko celem urządzenia sobie pobytu w 
Warszawie jak najwygodniejszym i... bezpłatnym. 
Teraz bowiem wyszło na jaw, że p. inżynier, łu ­
dząc wszystkich obiecankami złotych gór, nietylko 
nie zapłacił za hotel, w którym mieszkał, lecz 
nadto został dłużnikiem restauracyi, cukierni, a 
nawet remizy, z której ciągle brał powozy. Kilku 
knpców, którzy dostarczali mu do hotelu różne to­
wary, również zarwał. Najsmutniejszem jest obe­
cnie położenie owych kandydatów na posady. Kil­
ku z n ich , mniej opatrznych, wierzących ślepo p. 
inżynierowi, opuściło miejsca zajmowanę dotąd w 
Warszawie i dziś, w oczekiwaniu wiadomości z Sy­
beryi, pozostają bez kawałka chleba.

W sprawie pokoju europejskiego, lndependen- 
ce Belge ogłasza list znanego pisarza francuskiego 
Fryderyka Passy, prezydenta francuskiego stowa­
rzyszenia pokoju, o położeniu politycznem Europy. 
Passy wzywa wszystkie dzienniki i wszystkich lu­
dzi politycznych do dołożenia wszelkich starań, aby 
zapobieóz wybuchowi wojny. Cywilizowana Enropa 
nie może skutkiem niezręczności kilkn dyplomatów 
zamienić się znowu w kałużę krwi

Olbrzym. Najwyższy człowiek na świecie prze­
bywa obecnie w Wiedniu. Jest nim niejaki p. Louis 
Wilkins z St. Paul w Stanach Zjednoczonych półn. 
Ameryki. Nie daje się on oglądać za pieniądze, 
lecz podróżuje ku własnej przyjemności. N. Fr. 
Presse, której olbrzym ten złożył wizytę, podaje 
ciekawe o nim szczegóły. P. Wilkins ma 2 metry 
45 centimetrów wysokości, liczy dopiero lat 21 i 
podobno rośnie jeszcze. Ręce i nogi zadziwiają nad- 
zwyczajnemi rozmiarami, a cylinder, pokrywający 
głowę tego olbrzym a, więcej do wiadra podobny, 
niż do kapelusza. Średnica pierścienia, błyszczącego 
na palcn olbrzyma, jest większą od guldena »u- 
stryackiego. Aby nie zwracać zbytniej uwagi'ńa 
siebie, p. Wilkins nie chodzi piechotą, lecz używa 
ogromnego, przestarzaługu formą powozu na cztery 
siedzenia, w którym tylko skulony pomieścić się 
może. W Wiedniu p. Wilkins zamierza zabawić 
tydzień 1 uda się w dalszą podróż po Europie.

Ucieczka z zakładu dla obłąkanych. Wiedeń­
skie dzienniki donoszą, że z prywatnego zakładu 
psychiatrycznego dra Friesa w Inzersdorf umknął 
w sobotę niepostrzeżenie hr. J ó z e f  D u n i n -  
B o i k o w s k i ,  liczący 28 lat Jest on. siostrzeńcem 
posła Mieczysława Borkowskiego. Dotąd nie zdoła­
no go odszukać.
—  Igrzyska olimpijskie. Z A t e n  donoszą pod da­
tą 3 b. m.: Nadeszła wiosna, a z nią czas, kiedy 
Grecya, a za nią i świat cały zamierza święcić no­

wą olimpiadę. Słońce i ziemia uśmiechają się, mię­
dzy ruinami partenonu kwitną już wonne .kwiaty, 
Ateny stroją się na przyjęcie gości. Chorągwie we 
wszystkich możliwych barwach powiewają z domów: 
wszystkie narody są reprezentowane, a Grecy zmie­
nili się nagle w kosmopolitów. Wszędzie pracują j 
najstaisze i najpoważniejsze kamienice przybierają 
szatę młodości Marmur oczyszczają z brudów wie­
kowych, ulice brukują na uowo, a tu i owdzie od­
świeżają fasady. Ulica, prowadząca do stadyonu, 
przywdziewa odświętną szatę. Luk tryumfalny zdo­
bi wstęp do niej, a z weneckiej alei masztowej 
powiewają różnokolorowe chorągiewki. Jeszcze pię 
kniejszy widok roztacza się nad brzegami opuszczo­
nego niegdyś Ilissu. Jak zwykle, koryto tej rzeki 
jest zupełnie suciie. Monumentalny most, przerzu­
cony przez sławny ten potok, prowadzi na drugą 
stronę do odnowionego stadyonu. W  tern miejscu 
król Jerzy otworzyć ma uroczyście igrzyska olim­
pijskie —  igrzyska, które przed 1502 laty zniósł 
cesarz Teodozyusz. Imponujący widok jfrzedstawia 
stadyon ! W  najszlachetniejszym klasycznym stylu 
zbudowane są wszystkie kolumny i portyki; grec­
kie piękno przebija wszędzie. Cóż będzie dopiero, 
gdy te hale i ganki, te schody szerokie, te place 
obszerne, zapełuią się ludźmi, obywatelami wszyst- 
k'ch państw, wysłannikami pięciu części świata : 
Około 50.000 widzów mogą pomieścić trybuny, a 
nie zachodzi żadna wątpliwość, że tyle ludzi przy­
będzie na igrzyska.

Po ukończeniu tegorocznych igrzysk, wszystko, 
co na razie zrobiono z drzewa, zamieni sit na uar- 
mui. Tak chciał hojny A v e r o f ,  którego pomnik 
odsłonięty będzie w tych dniach. Ozdoby z brązu, 
posągi i kolumny będą urozmaicać poważną trochę 
jednostajność całości.

Z gości, przybyli dotąd Węgrzy, pod przewo­
dnictwem greckiego konsula w Budapeszcie, p. Ke- 
menyego. Entuzyastyczne przyjęcie czekało ich ; 
wygłaszano mowy, a w przerwach muzyka grałs 
hymny narodowe. W tych dniach przybędą Rosya- 
nie, Amerykanie, Szwedzi, a potem goście inni. 
Wiad imośc, że Rada municypalna Paryża udzieliła 
delegatom francuskim znacznej subwencyi, wywoła­
ła  ogromne zadowolenie. Każda wiadomość wogóle, 
która świadezy o zainteresowaniu cudzoziemców 
igrzyskami, dostaje się do najdalszych zakątków 
kraju i wywołuje tam radość i wdzięczność. Tak 
bardzo wypełnia nowa ta instytucya myśli i czucia 
wszystkich obywateli klasycznego kraju ; mają oni 
nadzieję, że przybywający szukać tutaj będą nie­
tylko starożytnej Grecyi, lecz także zajmą się no 
wożytną, przyszedłszy do przekonania, .że tu  mniej­
szą Grecyę łączą z klasyczną nierozerwalne w ęzły

Polowanie na ludzi. Z Genewy donosi kore­
spondent Kur. Warsz.: I tu, na wolnej szwajcar­
skiej ziemi, zbrodnie trafiają się ohydne, z tern ja  
kiemś piętnem „zachodniem", które zbrodniarzów 
tutejszych często w rodzaj nieledwie morderców- 
amatorów przeobraża. Jednej z taKich dokonano 
świeżo w kantonie solurskim, w miejscowości Baer- 
schwyl. Mieszkał tu u fermera Eberhardta niejaki 
Jecker, człowiek żonaty i dzietny, nie młody już, 
bo 49 lat liczący, wielki jednak ladaco, świeżo za 
pogróżki wyposzczony z więzienia, pijak i próżniak, 
a były legionista afrykański. Mieszkał w lokaln, 
ns pierwszem piętrze położonym, fermy, z której 
właścicielem, z powodu nieregularnego wypłacania 
komornego, w nienajlepszej ży ł zgodzie W  dniu 
26-ym b, m. Eberhardt upominał się włąśnie o 
zaległość, grożąc wymówieniem mieszkania od 
1 kwietnia, poczenc przy pomocy 19-letniej córki, 
zajął s'ę w pobliżu domn uprawą pola. Była go­
dzina trzecia z południa, gdy Jecker, który należy 
do landsDurmu, nabił magazynówkę swoją Vetterli, 
i stojąc w oknie, dającem widok na pole, dwoma 
'strzałami położył trupem gospudarz? i córkę jego. 
Pierwszy ugodzony w g łow ę , druga w serce padli 
na miejscu. Na odgłos strzałów wybiegła z domu 
Eberhardtowa i znowu celnym strzałem w głowę 
ugodzona, wyzionęła ducha, bez krzyku nawet. Po­
lowaniu temu na ludzi przyglądała się sąsiadka 
Jeckera, na tern samem, co on, mieszkająca piętrze, 
niejaka Hurni: przerażona wyskoczyła oknem i do 
wsi pobiegła o pomoc. Udało jej sie zatrzymać w 
drodze dwie młodsze córeczki Eberhardtów, ze szko­
ły  powracające do domu, w którym najmłodsze 
z rodzeństwa, dwuletnie dziecko, spało najspokoj­
niej w Kolebce. Syn zamordowanych zajęty był 
przygotowywaniem się do egzaminn dojrzałości w 
szkole kantonalnej w Porrentruy. Dokonawszy po­
trójnej zbrodni, Jecker zabarykadował się w mie­
szkaniu i po formaluem dopiero oblężeniu, wezwa­
nej na ten cel żandarmeryi, ująć zdołano zbrodnia­
rza, który za całe tłómaczenie, gdy go wiązano, 
zauważył spokojnie: „Żal-bo mi teraz, ale cóż, sta­
ło J ę ! "  Morderstwo powyższe, które nietylko oko­
licę poruszyło do głębi, ale i kraj z nią cały, a- 
sumpt dało do uwag nieprzychylnych rozporządzę-

Muszenie cara Pawła I.
5 (Ciąg dalszy.)

Kiedy Pahlcn powrócił i oznajmił, że na 
zamku spokojnie, i nikt tam niczego się nic 
domyśla, że cesarz już ułożył się do spoczynku, 
wyruszyła zbójecka moskiewska drużyna —  
w dwóch oddziałach. —  Jednych poprowadził 
sam Pahlen, a drugich Beningsen w towarzy­
stwie dwóch Zubowów, Platona i Mikołaja. 
Trzeci Zubow Waleryan wlókł się za nimi, 
gdyż jrdnę nogę stracił w wojnie kościuszkow­
skiej. Katarzyna dała mu za to złotą nogę.

Po przebyciu bramy zamkowej, w której sta­
ła straż należąca do spisku, kiedy po schodach 
(bocznych) wchodzili na górny korytarz, dyżur­
ny oficer zagradzając im drogę, zawołał:

—  Stój, kto idzie ?
—  Mołczy mierzawiei (milcz nikczemniku) —  

odpowiedział mu generał Beningsen, —  wszak 
widzisz, kto idzie.

Oficer dyżurny domyślał się, co to znaczy, 
ale miarkując, że mógłby życii m przypłacić, 
udał, jakoby ich uważał za nocny obchód stra­
ży, usunął się na stronę i odezwał się:

—  Ront! przechodź.
Poszli więc dalej. Na czele z latarką szedł 

adjutant cara, Argamakow, i zbliżywszy się do 
przedpokoju, ostrożnie zapukał. Ż wnętrza za­
pytany: kto i czego chce, odpowiedział,' że to 
on (ten adjutant codziennie zrana przychodził 
do cara z raportem) przychodzi z raportem. —  
Odpowiedziano mu: Czyś oszalał? wszak to

północ. —  Owszem, szósta godzina. (Moskale 
liczą godzinę naprzód, tak, gdy piąta, mówią: 
szestoj czas). —  Otwórz, otwórz, rzecz bardzo 
pilna, gdybym nie zawiadomił cara', ściągnęli­
byśmy oba na siebie surową karę. Kamerdyner 
o tw orzy ł'), a widząc przed sobą ludzi uzbrojo­
nych, z krzykiem się cofnął. Z kamerdynerem 
było dwóch huzarów, jeden z nich, wołając 
„gw ałtu", zastąpił wchodzącym drogę, ale sza­
blą płatnięty śmiertelnie w głow ę, na miejscu 
poległ. Krzyki te i hałas padającego żołnierza 
strwożyły spiskowców, i niektórzy spiesznie 
poczęli uciekać po schodach. Zubow Płaton 
także chciał uciekać i drngim radził, ale Be­
ningsen schwyciwszy Zubowa silną dłonią za 
ramię, mówił: „W ino nalane, wypić musimy, 
cofając się, z pewnością zginiemy".

Poszli więc naprzód. Adjutant przez bibliote­
kę podszedłszy do drzwi sypialni cara, zapukał 
zwolna, a wymieniając swoje nazwisko, powie­
dział, że z powodu zaszłych w mieście nad­
zwyczajnych wypadków, w niezwykłej porze 
przychodzi. Gdy na to nie było odpowiedzi, 
wyłamali drzwi, i wbiegli do sypialnego poko­
ju ; naprzód Płaton Zubow pospieszył do łóżka, 
a nie znalazłszy cara, przerażony zawołał:

—  Zginęliśmy, już uciekł!

h) Prawdopodobnie i kamerdyner należał do zmo­
wy, bo przecież zważywszy, że to była północ, 
wypadałoby mu przed otworzeniem dać znać caro­
wi, i zapytać, czy każe puścić adjutanta. Ks. Czar­
toryski mówi, że kamerdyner został cięty przy 
otworzeniu drzwi. Wcale nie, owszem zar»z ze- 
mknął,

Car bowiem usłyszawszy hałas w przedpoko­
ju , porwał się z łóżka i rzucił się do pokojów 
carowej, ale tu drzwi były zamknięte !,), a kie­
dy mordercy wpadli, skrył się za portyerę przy 
tych drzwiach i tam go znalazł Beningsen, 
szperając po pokoju. Przestraszonego, struchla­
łego, pozbawionego z przestrachu przytomności, 
mordercy porwali i szturkając, powlekli do 
biurka, poczem Beningsen, posadziwszy go 
gwałtem na krześle, trzymał nad nim obnażo­
ny pałasz i wrzasnął:

—  Panowanie twoje się skończyło, carem 
jest wielki książę Aleksander, podpisuj abdyka- 
cyę; wszelki opór przypłacisz życiem.

Wtem wpadł do pokoju oficer gwardyi w 
czerwonym mundurze. Car sądząc, że to w. ks. 
Konstanty, zaczął wołać:

—  Konstanty, Konstanty, ratuj mnie!
Jednocześnie dało się słyszeć stąpanie spie­

szących po schodach. Mordercy sądząc, że ca­
rowi pomoc nadchodzi, pouciekali wszyscy, je ­
dynie tylko Beningsen został przy nim. Nie 
była to jednak pomoc dla cara, lecz inni spi­
skowcy. którzy pozostali w tyle, nadbiegli te­
raz. Tymczasem Beningsen zaczął przeglądać 
pokój, żeby przez inne drzwi rzeczywiście nie 
nadeszła pomoc carowi. Jedne drzwi prowadziły 
do pokojów carowej (przy których car się był 
ukrył), drugie do garderoby, z której nie było

U Niektórzy mówią, że sam car drzwi prowa­
dzące do pokojów carowej zatarasował. Owszem, 
zrobili to spiskowcy, dla zabezpieczenia się. Żeby 
car sam te drzwi zatarasował, toby przez nie nie 
myślał uciekać.

dalszego wyjścia i dwoje innych drzwi do ga­
binetów; tam były sztandary załogi zamkowej 
i broń. Nadto było jeszćze skryte na dół przej­
ście przy drzwiach biblioteki. Wszystkie te 
drzwi pozamykano, u klucze Beningsen scho­
wał do kieszeni.

Kiedy Beningsen drzwi zamykał, wbiegli 
spiskowcy, których chód po schodach strachu 
był nabawił otaczających cara morderców. Na 
czele przybywających wpadł generał Jaszwił 
i rzucił się z zajadłością na cara, a wywracając 
go na ziemię, zwalił parawan i latarkę prze­
wrócił. Benings< n wyszedł po światło, a tymcza­
sem szarpano i mordowano cara. Każdy z mor 
derców starał się go kułakiem uderzyć; pierw­
szym, co go uderzył, był Mikołaj Zubow; Płaton 
Zubow bił cara po głowie złotą tabakierką, 
inni, nie mogąc dosięgnąć przez głow y tych, co 
byli przy carze, pluli mu z dala w twarz; zła­
mano mu rękę szarpiąc, czaszkę pogruchotano, 
wreszcie odpiąwszy szarfę, zarzucili mu na szy­
ję i ściągali końce z wściekłością.

Ostatnie słowa cara były: „Konstanty! Kon­
stanty!" —  w tem Mikołaj Zubow rękojeścią 
szabli uderzył go w skroń i dokonał morder­
stwa.

Już car ducha wyzionął, a jeszcze za szarfę 
go ciągną, włóczą po ziemi, kopią nogami, 
wrzeszcząc i przeklinając z moskiewska. W  ślad 
za tem rozbiegli się po salonach pałacu, ściąga­
jąc do kieszeni, gdzie co kto dojrzał —  w kre­
densie znaleźli butelki z winem i wódka, i urą­
gając, nad trupem piją zdrowie to zamordowa­
nego cara, to Aleksandra-

Tymczasem nadszedł i Pahlen, tłómacząc się,

że zabłądził, ale w rzeczy samej umyślnie 
z przybyciem zwlekał, i w razie, gdyby się nie 
udało morderstwo, miał morderców poareszto- 
wać. Przybyły Pahien kazał eara w łóżau uło­
żyć i sam go kołdrą z głową okrył; Mikołaja 
Zubowa wysłał do Aleksandra, Platona Zubowa 
do Konstantego, a kapitanowi Małkowowi utrzy­
mywać straż rozkazał.

Ks. Czartoryski w „Pamiętniku" swoim, str. 
476, mówi: „Osoby obecne Drzy (ostatniej) wie­
czerzy u dworu utrzymywały później, że przy­
pominały sobie, jakoby Aleksander podczas tego 
y\ ieczoru, u stołu i przy pożegnaniu się z ojcem, 
nie zmienił twarzy, nie zmieszał się i najmniej­
szym znakiem zewnętrznym nie zdradził zbliża­
nia się sceny, którą za jego wiedzą (i przyzwo­
leniem) na tę noc przygotowywano, i spostrzeże­
nie to przytaczano, jako uderzający dowód 
nadzwyczajnej skrytości i obłudy, o jakie go 
obv iniano" —  „ale on sam nu (dalej mówi ks. 
Czartoryski) nieraz opowiadał, jak był wten­
czas wzruszony, przejęty smutkiem i niepoko­
jem. Jakoż (str. 483), owładnięty niepokojom, 
powątpiewaniem, czy plan się uda, tysiącem 
skrupułów i przeczuć niejasnych, które bój z so­
bą toczyły w jego  duszy (tylko sumienie się nie 
odzywało i z sumieniem boju snać nie staczał!), 
rzucił się całkiem ubrany na posłanie". Mieszkał 
w dolnem piętrze pod pokojem ojca. Wspomnie­
nia tej strasznej walki, k t ó r ą  s ł y s z a ł ,  m ie­
s z k a j ą c  w d o l e  p o d  p o k o j a m i  o j c a ,  
były srogą męczarnią całego jego życia. (Obącz 
str. 201, „Pamiętniki generała Engelhardta").

(Dok. nast.).
 ------
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popierać w dalszym -iągu przedsięwzięcia An­
glii , mającego oczywiście przedewszystkiem na 
celu odroczenie kwestyi ewakuacyi Egiptu. Zda­
rzyć się nawet może, że dalszy przebieg ekspe- 
dycyi dongolskiej jeszcze jaśniej wykaże wobec 
Europy, jak  pożądanem byłoby usunięcie Angli­
ków z Egiptu“ ...

„I  prawie pewni jesteśmy —  kończy dziennik 
rosyjski, —  że jeżeli coś podobnego nastąpi, to 
Niemcy, we własnym interesie, znowu działać 
będą zgodnie z Rosyą i Francyą, i przypomną 
zarazem Anglii, że i w południowej Afryce Boe- 
rowie i koloniści niemieckiej narodowości liczyć 
mogą zawsze na pomoc i poparcie rządu nie­
mieckiego, jak to oświadczył niedawno baron 
M a r s c h a l  w parlamencie niemieckim w toku 
obrad nad kredytami na pomnożenie boty nie­
mieckiej “ .

Z tego stanowiska nie pozbawionem jest tak­
że znaczenia obecne zachowanie się prezydenta 
Transvaalu, który nie bez ironicznej myśli ofia­
rował Anglii pomoc Boerów transvaalskich przy 
uśmierzeniu powstania w kraju Matabele.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 8 kwietnia.

Urzędowa Gazeta Lwowska zamieszcza nastę­
pujące zaprzeczenie:

„Od pewnego czasu pojawiają się w niektó­
rych dziennikach doniesienia, jakoby JE. na­
miestnik Eustachy ks. Sanguszko zamierzał u- 
stąpić z zajmowanego obecnie stanowiska.

„Jakkolwiek doniesienia te, podawane w for­
mie pogłosek, nie mają cechy wiarygodności, a 
przeto i na odpowiedź nie zasługują, to jednak 
ze względu na to, iż powtarzane są uporczywie 
w kilku pismach i z pewną, jak się zdaje, sy­
stematycznością, czujemy się w obowiązku, na 
mocy najbardziej autentycznych informacyj ka­
tegorycznie oświadczyć, iż wszelkie doniesienia, 
jakoby Eustachy ks. Sanguszko zamierzał ustą­
pić ze stanowiska namiestnika w G alicy i, nie 
mają najmniejszej podstawy“ .

Dopiero teraz do publicznej wiadomości doszły 
ukrywane dotychczas rokowania, jakie rząd pro­
wadził z włoskimi posłami do Sejmu tyrolskie 
go. Już w jesieni zeszłego roku rząd starał się 
skłonić tych posłów do wstąpienia do Sejmu. 
Posłowie zażądali jednak gwarancyj, że żądania 
ich będą nwzględnione bez względu na zapa­
trywania niemieckiej większości sejmowej. Je­
szcze przed zwołaniem Sejmu hr. Badeni przed­
łożył posłom włoskim do zaopiniowania pro­
jekt ustawy, która przedewszystkiem zapowia­
dała ntworzenie włoskiej sekcyi w Wydziale 
krajowym Tyrolu. Sekcya ta składać się miała 
z trzech reprezentantów włoskiej części kraju, 
których jednak miał wybierać cały Sejm a n’ e 
sami posłowie włoscy. Nadto miano mianować 
osobnego namiestnika dla okręgu trydentyńskie- 
go, który jednak miał rezydować w Insbruku. 
Wreszcie przyrzekano utworzyć Rady powiato­
we. Projekta te nie znalazły jednak uznania 
posłów włoskich, którzy je  odrzucili i nie brali 
udziału w tegorocznych obradach sejmowych. 
Wskutek tego rząd nie przedłożył Sejmowi swe­
go projektu, lecz nie. zrzekł się myśli uregulo­
wania stosunków narodowościowych w Tyrolu 
i zamierza w najbliższej sesyi przedłożyć Sej­
mowi nstawę, której projekt już wypracowano.

W  Pradze odbywa się zjazd socyalistów au- 
siryackich, w którym między innymi bierze 
udział także krakowski agitator p. Daszyński. 
Po załatwieniu sprawozdania kierownictwa, 
przystąpiono do dyskusyi nad sprawą reformy 
wyborczej. Dr. Adler jako referent wniósł rezo- 
lncyę, w której zjazd ma wypowiedzieć zapa­
trywanie, że utworzenie piątej kuryi zawiera 
w sobie niebezpieczeństwo majoryzowania robo­
tników przez inne warstwy społeczne. Wielkość 
okręgów wyborczych, wybory pośrednie i wa­
runek przebywania przez sześć miesięcy w gmi­
nie, sprawiają, że projektu rządowego nie mo­
żna uważać za spełnienie żądań klasy robotni­
czej. Walkę o powszechne i równe prawo głoso­
wania należy zatem prowadzić dalej z całą 
energią. Należy jednak również wyciągnąć jak 
najwięcej Jkorzyści z rozszerzonego prawa w y­
borczego i użyć go jako środka agitacyi i or- 
ganizacyi celem zdobycia powszechnego, równe­
go i bezpośredniego głosowania. Dlatego też 
wiec wzywa kierownictwo, aby, nie czekając 
rozpisania wyborów, natychmiast po ogłoszeniu 
nowych ustaw wyborczych zwołało mężów zau­

fania celem ujęcia w ręce agitacyi wyborczej i 
utworzenia okręgowych komitetów przedwybor­
czych. We wszystkich krajach należy również 
rozwinąć agitacyę w tym celu, aby Sejmy zmu­
sić do zaprowadzenia bezpośrednich wyboiów. 
W  toku bardzo ożywionej i przewlekłej dysku­
syi, która wczoraj toczyła się dalej bez przerwy, 
nie brak było zarzutów przeciw kierownictwu 
i przeciw organowi partyi Arbeiter Ztg, jakoby 
nie dość stanowczo i nie dość ostro występo­
wały. P. Daszyński uczynił wniosek, aby sta­
wianie kandydatur należało do organizacyj okrę­
gowych w porozumieniu z kierownictwem stron­
nictwa, a tylko w razie sporu rozstrzygałaby 
konferencya z całej monarchii.

Z  Paryża.
Jakkolwiek tłómaczyć sobie można d e m o n -  

s t r a c y e na placu wyścigów w A u t e u i 1, do­
wodzą one w każdym razie, że obecne napręże­
nie polityczne we Francyi przeniosło się z par­
lamentu w masy publiczności. Wprawdzie pu­
bliczność, która wolała: „Niech żyje senat! Precz 
z ministerstwem U, stanowi tylko pewną, dosyć 
ciasną warstwę społeczeństwa, ale okrzyki te 
nie miną bez odpowiedzi i wywołają nowe ob­
jawy namiętności politycznych pośród mas robo­
tniczych. Konflikt pogłębił się i sytuacya stała 
się jeszcze niebezpieczniejszą.

Manifestanci w Auteuil działali przeważnie z 
inspiracyi monarchistów, dla których, jak słu­
sznie zauważył Rochefort, okrzyki: „Niech żyje 
senat! Precz Bourgeois!" równoznaczne były z 
okrzykiem: „Niech żyje król!" Przyłączyli się 
do nich także przeciwnicy obecnego radykalne- 
nego rządu i wołali: „Niech żyje Faure!" —  
dując przez to do zrozumienia, że od prezyden­
ta republiki oczekują rozwiązania obecnego kon­
fliktu pomiędzy ministerstwem a senatem.

Położenie p. F a u r e’a jest bardzo trudne, ale 
nie odstąpi on prawdopodobnie od dotychczaso­
wej swej biernej polityki, gdyż wie dobrze, że 
interwencya na rzecz senatu i przeciwko gabi­
netowi zjednałaby mu nieprzejednaną nienawiść 
radykałów.

Temps utrzymuje, na podstawie rzekomo pe­
wnej informacyi, że nie Anglia i nie Niemcy 
dały inicyatywę do ekspedycyi dongolskiej, lecz 
król Humbert sam zwrócił się do Anglii i Nie­
miec równocześnie z prośbą o tę interwencyę. 
W parę dni potem lord D u f f e r i n  miał znaną 
rozmowę z B e r t h e l o t e m ,  i pomimo opozycyi 
Francyi i Rosyi, wyprawa przyszła do skutku.

K R O N I K A .
K ra k ó w , 8 kwietnia. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Wale­
ry Maszewski, skarbnik Koła pań w Suchy, 28 złr.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
p. Ludwik M ałecki, prof. gimn. z Nowego Sącza, 
4. złr., zebrane w „Sokole" na święconera.

Święcone W  Sokole. W niedzielę dnia 12 bm.
0 godz. 7 wieczorem odbędzie się w sali Sokoła 
dorocznym zwyczajem wspólne święcone z udziałem 
pań.

Na obchód Rękawki ku Krzemionkom podgór­
skim podążyły wczoraj tysiące mieszkać 5w K ra­
kowa. Przy sprzyjającej pogodzie pomimo chłodu 
zabawa powiodła się najzupełniej. Rozliczne rozrywki 
dla młodzieży i wyrostków bawiły i starsze uSoby, 
a jarmarczny różnobarwny tłum, przy blasku za­
chodzącego słońca tworzył piękny obraz, ponad 
którym unosiła się wieżyczka maleńkiego a tak 
miłego kościółka św. Benedykta. Zreformowany w 
latach ostatnich obchód Rękawki jest zabawą dla 
ludu i dziatwy, nie wywołującą już tych uczuć po­
litowania, a nawet wstrętu, jakich się doznawało, 
patrząc na rozbijanie głów żebraków wszelkiego 
wieku, gdy z góry rzucano im często twarde przed­
mioty. Przygotowane rozrywki i zapasy, za które 
udzielane bywają skromne nagrody, wywołują ra­
dość powszechną i wybuchy śmiechu, o którym 
mówi poeta, iż jest dobry i zdrowy, bo rozwesela 
słabe nerwy —  dzisiejszego pokolenia.

Z Sokoła. Po tygodniowej przerwie z powodu 
śmiąt Wielkanocnych rozpoczynają się ćwiczenia 
członków, jakoteż uczniów i uczennic Towarzystwa 
z dniem 8 bm. w godzinach niezmienionych.

Wobec tego, że od zlotu krakowskiego dzieli 
nas już niespełna trzy miesiące, zwracamy się do 
wszystkich członków ćwiczących, aby pamiętali o 
godnem naszego Sokoła wystąpieniu na boisku za­
równo pod wzgledem ilości uczestników, jak i wy­
konania przypadających uam w udziale ćwiczeń. 
Odpowiedzieć temu zadaniu możemy tylko pilnem
1 wytrwałem uczęszczaniem na ćwiczenia. Do wy­

trwałości więc wzywamy już ćwiczących, a do 
szybkiego zgłoszenia się ty ch , którzy jeszcze nie 
rozpoczęli, i mamy nadzieję, że Sokół krakowski 
zajmie w popisie zlotowym pierwszorzędne miejsce, 
które sobie dotychczasowemi występami zdobył.

Również zwracamy się do druhów, którzy z ja­
kichkolwiek powodów nie mogą brać udziału w 
ćwiczeniach, posiadając jednak mundur, chcą wziąć 
udział w pochodzie, aby pamiętali o niezbędnej 
konieczności wyćwiczenia się w mustrze, która jest 
najważniejszym czynnikiem powodzenia zlotu, od jej 
znajomości bowiem zależeć będzie postawa i wy­
gląd mas w czasie pochodu ; prócz tego ćwiczenia 
w mustrze są głównym punktem programu na boi­
sku i właśnie przez okręg krakowski będą wyko­
nane.

Próśb, nawoływań, zachętań nie godzi nam się 
używać, odzywamy się do poczucia obowiązku ka­
żdego z druhów i jesteśmy pewni, że rój ćwiczą­
cych wypełni wkrótce obie nasze sale i boisko le­
tnie w godzinach ćwiczeń, które odbywają się co­
dziennie od 7— 9 wieczorem.

Wiadomości osobiste. Profesor szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, p. Teodor Axentowicz, wy­
jechał do Monachium, gdzie rozpoczął prace malo­
wania stafaźu w panoramie Tatr.

Z cyrku. Wczorajsze przedstawienie w cyrkn 
Henry wyróżniało się korzystnie starannością wszy­
stkich wykonanych numerów programu. P Mihae- 
litta jako dżokej, jak również wspólnie z p. Bono 
stanowią parę, mogącą się popisywać w najpierw- 
szych cyrkach. Rodzina Kleinów zasługuje na na­
zwę znakomitych cyklistów. Cyrk Henry pozostaje 
w Krakowie do 15 kwietnia.

Brednie o Krakowie spotykamy bardzo częste 
w pismach, w obcych językach wydawanych, lecz 
doprawdy dziwnem i przykrem jest bardzo, gdy 
brednie takie pojawiają się w prasie warszawskiej. 
Wędrowiec, czasopismo warszawskie obrazkowe, 
dosyć popularne, w czasach ostatnich popełnił już 
niejeden błąd, wywołujący uśmiech politowania nad 
brakiem redakcyjnego kierownictwa. Ten sau W ę­
drowiec zamieszcza obecnie w rubryce swojej „Na 
szerokim świecie" taki ustęp: „W  szkołach gali­
cyjskich niema jeszcze mowy o urządzeniu łazie 
nek szkolnych. Ale tam za to dzieją się rzeczy, 
któremi żaden inny kraj na świecie pochwalić się 
nie może. Ot u. p. w K r a k o w i e  w s z e s n a ­
s t u  s z k o ł a c h  l u d o w y c h  o b o w i ą z k i  k a ­
t e c h e t y  d z i e c i  k a t o l i c k i c h  p e ł n i  . ,  
ż y d ,  dr.  L a n d  a u. I znowu może ktoś z czytel­
ników zawoła: „to niepodobna!" A jednak twier 
dzenie takie zostało w tych dniach wygłoszone w 
Kole parlamentu wiedeńskiego, a ten, co je  wy­
głosił, dodał jeszcze, że nie jest to bynajmniej 
wypadek odosobniony".

Z bredni tych widać, iż autor artykułu słyszał 
iż gdzieś dzwoniono, ale nie uznał za stosowne do­
wiedzieć się, w którym kościele. Takie lekkomyśl 
ne i błędne wiadomości w piśmie poczytnem, pod 
zaborem rosyjskim wydawanem, wywoływać muszą 
wielki zamęt w umysłach czytelników, to też są­
dzimy, iż redakcya Wędrowca ma moralny obo­
wiązek sprostować te brednie swojego współpra­
cownika, który ani o stosnnkach krakowskich ża­
dnego nie ma pojęcia, ani przebiegu rozprawy w 
parlamencie wiedeńskim nie zna, chociaż do po­
twornych rozmiarów dotąd niesprawdzony urzędowo 
zarzut ks. Chotkowbkiego doprowadził.

Zmarli. IreLa G r e ^ z y ń s k a ,  artystka teatru 
krakowskiego, zmarła w 19 roku życia. Krótki 
czas pracowała na scenie W znanej sztuce H«upt- 
mana „Hanusi" grywała rolę anioła.

Stefan S t a r z e w s k i ,  urzędnik dyrekcyi kolei 
państwowych w Stanisławowie, b. współpracownik 
dzienników lwowskich, zmarł w Stanisławowie w 
36 roku życia.

Karol J e l o n e k ,  adjunkt Wydziału krajowego, 
żołnierz polski z 1863 r., zmarł we Lwowie w 56 
roku życia.

Agnieszka z Gawinowskich Ł y s a k o w s k a ,  
wdowa po ś. p. Michale, naczelniku gminy Półwsie 
Zwierzynieckie, zmarła w 66 roku życia.

Nowe tytuły dla funkcyonaryuszy sędziow­
skich, Donoszą z Wiednia, że w kołach sędziow­
skich przygotowuje się petycya do ministerstwa 
sprawiedliwości, żądająca zmiany klas rangi Nie 
rozchodzi się tutaj wcale o „nadanie" tytułów i 
godności, lecz o zmianę teraźniejszych przestarza­
łych, nie odpowiadających naszym stosunkom tytu- 
latur. Adjunkci nie chcą nadal nazywać się aajun- 
ktami, gdyż nie są on i, jak o tern wnioskowaćby 
można z etym ologii, pomocnikami, lecz samodziel 
nymi sędziami, którzy załatwiają sprawy karne i 
cywilne. Mniej jeszcze odpowiada tytuł „sekretarz 
rady" działalności dotyczących funkcyonaryuszy, 
gdyż nie mają oni nic wspólnego z sekretaryatem. 
Także tytuł „radca sądu krajowego" nie jest od­
powiedni, ponieważ mała tylko część radców sądu

krajowego jest zatrudnioną przy sądach krajowych ; 
większa część pracuje przy innych sądach ('obwo­
dowych, powiatowych itd.). Najgłośniej odzywa się 
opozycya przeciw tytułowi a u s k u l t a n t a ,  gdyż 
nie ..słuchają" oni już więcej, lecz są, złożywszy 
egzamin sędziowski, samodzielnymi funkcyonaryu- 
szami. Tylko praktykanci nie mogą nic zarzucić 
swemu tytułowi. Funkcyonaryusze sędziowscy żą­
dają więc, aby auskultantów, którzy nie złożyli 
jeszcze egzaminu sędziowskiego, tytułowano „kan­
dydatami sędziowskimi", a auskultantów egzamino­
wanych „sędziami niższymi", lub „sędziami pomo­
cniczymi" ; adjunkci mają otrzymać tytuł „sędziów", 
a sekretarze rady „sędziów w yższych"; tytuł „sę­
dzia powiatowy" ma pozostać, jako odpowiedni 
działalności. Tytuł „radca sądu krajowego" ma być 
zamieniony na „radca sądu", a „radca wyższego 
sądu krajowego" na „starszy radca sądu". Zmianę 
tytulatur można łatwo przeprowadzić, gdyż pań­
stwo nie poniesie przez to żadnych wydatków; 
koła interesowane mają więc nadzieję, że minister­
stwo sprawiedliwości uwzględni ich petycyę.

Z Warszawy. Charakterystyczną notatkę, dowo­
dzącą, jak musi być trudno w ludnej Warszawie o 
znalezienie posady, zapewniającej znośne utrzyma­
nie, zamieszczają pisma miejscowe:

Przed dwoma miesiącami w jednym z hotelów 
zamieszkał pewien jegomość, mianujący się inżynie­
rem, przybyłym do Warszawy aż z Syberyi. Przy­
bysz wkrótce zawarł bliższe stosunki z wieloma 
osobami, kaptując sobie znajomych w cukierni i 
restauracyi, gdzie bywał częstym gościem i gdzie 
głośno opowiadał o bogactwach Syberyi i braku 
tam rąk do pracy. Niezadługo też w kole nowycn 
swych znajomych znalazł wielu kandydatów na po­
sady na drogach syberyjskich i każdemu z nieb 
nietylko przyrzekł odpowiednie miejsce, lecz nadto 
każdy, zaraz po jego wyjeździe z Warszawy, miał 
otrzymać bilet wolnej jazdy na przejazd do miej­
scowości , w której miał objąć posadę. Po paroty- 
godniowym pobycie w naszem mieście, wspaniało­
myślny szafarz posadami niespodziewanie opuścił 
Warszawę, pozostawiając cały zastęp kandydatów 
do wyprawy po złote runo, w błogiem oczekiwa­
ni i na obiecane bilety wolnej jazdy. Dotąd jednak 
nikt aui biletu, ani nawet listu od p. inżyniera nie 
otrzymał, a jednocześnie okazało się, iż obiecywał 
on tc wszystko celem urządzenia sobie pobytu w 
Warszawie jak najwygodniejszym i... bezpłatnym. 
Teraz bowiem wyszło na jaw, że p. inżynier, łu ­
dząc wszystkich obiecankami złotych gór, nietylko 
nie zapłacił za hotel, w którym mieszkał, lecz 
nadto został dłużnikiem restauracyi, cukierni, a 
nawet remizy, z której ciągle brał powozy. Kilku 
knpców, którzy dostarczali mu do hotelu różne to­
wary, również zarwał. Najsmutniejszem jest obe­
cnie położenie owych kandydatów na posady. Kil­
ku z n ich , mniej opatrznych, wierzących ślepo p. 
inżynierowi, opuściło miejsca zajmowanę dotąd w 
Warszawie i dziś, w oczekiwaniu wiadomości z Sy­
beryi, pozostają bez kawałka chleba.

W sprawie pokoju europejskiego, lndependen- 
ce Belge ogłasza list znanego pisarza francuskiego 
Fryderyka Passy, prezydenta francuskiego stowa­
rzyszenia pokoju, o położeniu politycznem Europy. 
Passy wzywa wszystkie dzienniki i wszystkich lu­
dzi politycznych do dołożenia wszelkich starań, aby 
zapobieóz wybuchowi wojny. Cywilizowana Enropa 
nie może skutkiem niezręczności kilkn dyplomatów 
zamienić się znowu w kałużę krwi

Olbrzym. Najwyższy człowiek na świecie prze­
bywa obecnie w Wiedniu. Jest nim niejaki p. Louis 
Wilkins z St. Paul w Stanach Zjednoczonych półn. 
Ameryki. Nie daje się on oglądać za pieniądze, 
lecz podróżuje ku własnej przyjemności. N. Fr. 
Presse, której olbrzym ten złożył wizytę, podaje 
ciekawe o nim szczegóły. P. Wilkins ma 2 metry 
45 centimetrów wysokości, liczy dopiero lat 21 i 
podobno rośnie jeszcze. Ręce i nogi zadziwiają nad- 
zwyczajnemi rozmiarami, a cylinder, pokrywający 
głowę tego olbrzym a, więcej do wiadra podobny, 
niż do kapelusza. Średnica pierścienia, błyszczącego 
na palcn olbrzyma, jest większą od guldena »u- 
stryackiego. Aby nie zwracać zbytniej uwagi'ńa 
siebie, p. Wilkins nie chodzi piechotą, lecz używa 
ogromnego, przestarzaługu formą powozu na cztery 
siedzenia, w którym tylko skulony pomieścić się 
może. W Wiedniu p. Wilkins zamierza zabawić 
tydzień 1 uda się w dalszą podróż po Europie.

Ucieczka z zakładu dla obłąkanych. Wiedeń­
skie dzienniki donoszą, że z prywatnego zakładu 
psychiatrycznego dra Friesa w Inzersdorf umknął 
w sobotę niepostrzeżenie hr. J ó z e f  D u n i n -  
B o i k o w s k i ,  liczący 28 lat Jest on. siostrzeńcem 
posła Mieczysława Borkowskiego. Dotąd nie zdoła­
no go odszukać.
—  Igrzyska olimpijskie. Z A t e n  donoszą pod da­
tą 3 b. m.: Nadeszła wiosna, a z nią czas, kiedy 
Grecya, a za nią i świat cały zamierza święcić no­

wą olimpiadę. Słońce i ziemia uśmiechają się, mię­
dzy ruinami partenonu kwitną już wonne .kwiaty, 
Ateny stroją się na przyjęcie gości. Chorągwie we 
wszystkich możliwych barwach powiewają z domów: 
wszystkie narody są reprezentowane, a Grecy zmie­
nili się nagle w kosmopolitów. Wszędzie pracują j 
najstaisze i najpoważniejsze kamienice przybierają 
szatę młodości Marmur oczyszczają z brudów wie­
kowych, ulice brukują na uowo, a tu i owdzie od­
świeżają fasady. Ulica, prowadząca do stadyonu, 
przywdziewa odświętną szatę. Luk tryumfalny zdo­
bi wstęp do niej, a z weneckiej alei masztowej 
powiewają różnokolorowe chorągiewki. Jeszcze pię 
kniejszy widok roztacza się nad brzegami opuszczo­
nego niegdyś Ilissu. Jak zwykle, koryto tej rzeki 
jest zupełnie suciie. Monumentalny most, przerzu­
cony przez sławny ten potok, prowadzi na drugą 
stronę do odnowionego stadyonu. W  tern miejscu 
król Jerzy otworzyć ma uroczyście igrzyska olim­
pijskie —  igrzyska, które przed 1502 laty zniósł 
cesarz Teodozyusz. Imponujący widok jfrzedstawia 
stadyon ! W  najszlachetniejszym klasycznym stylu 
zbudowane są wszystkie kolumny i portyki; grec­
kie piękno przebija wszędzie. Cóż będzie dopiero, 
gdy te hale i ganki, te schody szerokie, te place 
obszerne, zapełuią się ludźmi, obywatelami wszyst- 
k'ch państw, wysłannikami pięciu części świata : 
Około 50.000 widzów mogą pomieścić trybuny, a 
nie zachodzi żadna wątpliwość, że tyle ludzi przy­
będzie na igrzyska.

Po ukończeniu tegorocznych igrzysk, wszystko, 
co na razie zrobiono z drzewa, zamieni sit na uar- 
mui. Tak chciał hojny A v e r o f ,  którego pomnik 
odsłonięty będzie w tych dniach. Ozdoby z brązu, 
posągi i kolumny będą urozmaicać poważną trochę 
jednostajność całości.

Z gości, przybyli dotąd Węgrzy, pod przewo­
dnictwem greckiego konsula w Budapeszcie, p. Ke- 
menyego. Entuzyastyczne przyjęcie czekało ich ; 
wygłaszano mowy, a w przerwach muzyka grałs 
hymny narodowe. W tych dniach przybędą Rosya- 
nie, Amerykanie, Szwedzi, a potem goście inni. 
Wiad imośc, że Rada municypalna Paryża udzieliła 
delegatom francuskim znacznej subwencyi, wywoła­
ła  ogromne zadowolenie. Każda wiadomość wogóle, 
która świadezy o zainteresowaniu cudzoziemców 
igrzyskami, dostaje się do najdalszych zakątków 
kraju i wywołuje tam radość i wdzięczność. Tak 
bardzo wypełnia nowa ta instytucya myśli i czucia 
wszystkich obywateli klasycznego kraju ; mają oni 
nadzieję, że przybywający szukać tutaj będą nie­
tylko starożytnej Grecyi, lecz także zajmą się no 
wożytną, przyszedłszy do przekonania, .że tu  mniej­
szą Grecyę łączą z klasyczną nierozerwalne w ęzły

Polowanie na ludzi. Z Genewy donosi kore­
spondent Kur. Warsz.: I tu, na wolnej szwajcar­
skiej ziemi, zbrodnie trafiają się ohydne, z tern ja  
kiemś piętnem „zachodniem", które zbrodniarzów 
tutejszych często w rodzaj nieledwie morderców- 
amatorów przeobraża. Jednej z taKich dokonano 
świeżo w kantonie solurskim, w miejscowości Baer- 
schwyl. Mieszkał tu u fermera Eberhardta niejaki 
Jecker, człowiek żonaty i dzietny, nie młody już, 
bo 49 lat liczący, wielki jednak ladaco, świeżo za 
pogróżki wyposzczony z więzienia, pijak i próżniak, 
a były legionista afrykański. Mieszkał w lokaln, 
ns pierwszem piętrze położonym, fermy, z której 
właścicielem, z powodu nieregularnego wypłacania 
komornego, w nienajlepszej ży ł zgodzie W  dniu 
26-ym b, m. Eberhardt upominał się włąśnie o 
zaległość, grożąc wymówieniem mieszkania od 
1 kwietnia, poczenc przy pomocy 19-letniej córki, 
zajął s'ę w pobliżu domn uprawą pola. Była go­
dzina trzecia z południa, gdy Jecker, który należy 
do landsDurmu, nabił magazynówkę swoją Vetterli, 
i stojąc w oknie, dającem widok na pole, dwoma 
'strzałami położył trupem gospudarz? i córkę jego. 
Pierwszy ugodzony w g łow ę , druga w serce padli 
na miejscu. Na odgłos strzałów wybiegła z domu 
Eberhardtowa i znowu celnym strzałem w głowę 
ugodzona, wyzionęła ducha, bez krzyku nawet. Po­
lowaniu temu na ludzi przyglądała się sąsiadka 
Jeckera, na tern samem, co on, mieszkająca piętrze, 
niejaka Hurni: przerażona wyskoczyła oknem i do 
wsi pobiegła o pomoc. Udało jej sie zatrzymać w 
drodze dwie młodsze córeczki Eberhardtów, ze szko­
ły  powracające do domu, w którym najmłodsze 
z rodzeństwa, dwuletnie dziecko, spało najspokoj­
niej w Kolebce. Syn zamordowanych zajęty był 
przygotowywaniem się do egzaminn dojrzałości w 
szkole kantonalnej w Porrentruy. Dokonawszy po­
trójnej zbrodni, Jecker zabarykadował się w mie­
szkaniu i po formaluem dopiero oblężeniu, wezwa­
nej na ten cel żandarmeryi, ująć zdołano zbrodnia­
rza, który za całe tłómaczenie, gdy go wiązano, 
zauważył spokojnie: „Żal-bo mi teraz, ale cóż, sta­
ło J ę ! "  Morderstwo powyższe, które nietylko oko­
licę poruszyło do głębi, ale i kraj z nią cały, a- 
sumpt dało do uwag nieprzychylnych rozporządzę-

Muszenie cara Pawła I.
5 (Ciąg dalszy.)

Kiedy Pahlcn powrócił i oznajmił, że na 
zamku spokojnie, i nikt tam niczego się nic 
domyśla, że cesarz już ułożył się do spoczynku, 
wyruszyła zbójecka moskiewska drużyna —  
w dwóch oddziałach. —  Jednych poprowadził 
sam Pahlen, a drugich Beningsen w towarzy­
stwie dwóch Zubowów, Platona i Mikołaja. 
Trzeci Zubow Waleryan wlókł się za nimi, 
gdyż jrdnę nogę stracił w wojnie kościuszkow­
skiej. Katarzyna dała mu za to złotą nogę.

Po przebyciu bramy zamkowej, w której sta­
ła straż należąca do spisku, kiedy po schodach 
(bocznych) wchodzili na górny korytarz, dyżur­
ny oficer zagradzając im drogę, zawołał:

—  Stój, kto idzie ?
—  Mołczy mierzawiei (milcz nikczemniku) —  

odpowiedział mu generał Beningsen, —  wszak 
widzisz, kto idzie.

Oficer dyżurny domyślał się, co to znaczy, 
ale miarkując, że mógłby życii m przypłacić, 
udał, jakoby ich uważał za nocny obchód stra­
ży, usunął się na stronę i odezwał się:

—  Ront! przechodź.
Poszli więc dalej. Na czele z latarką szedł 

adjutant cara, Argamakow, i zbliżywszy się do 
przedpokoju, ostrożnie zapukał. Ż wnętrza za­
pytany: kto i czego chce, odpowiedział,' że to 
on (ten adjutant codziennie zrana przychodził 
do cara z raportem) przychodzi z raportem. —  
Odpowiedziano mu: Czyś oszalał? wszak to

północ. —  Owszem, szósta godzina. (Moskale 
liczą godzinę naprzód, tak, gdy piąta, mówią: 
szestoj czas). —  Otwórz, otwórz, rzecz bardzo 
pilna, gdybym nie zawiadomił cara', ściągnęli­
byśmy oba na siebie surową karę. Kamerdyner 
o tw orzy ł'), a widząc przed sobą ludzi uzbrojo­
nych, z krzykiem się cofnął. Z kamerdynerem 
było dwóch huzarów, jeden z nich, wołając 
„gw ałtu", zastąpił wchodzącym drogę, ale sza­
blą płatnięty śmiertelnie w głow ę, na miejscu 
poległ. Krzyki te i hałas padającego żołnierza 
strwożyły spiskowców, i niektórzy spiesznie 
poczęli uciekać po schodach. Zubow Płaton 
także chciał uciekać i drngim radził, ale Be­
ningsen schwyciwszy Zubowa silną dłonią za 
ramię, mówił: „W ino nalane, wypić musimy, 
cofając się, z pewnością zginiemy".

Poszli więc naprzód. Adjutant przez bibliote­
kę podszedłszy do drzwi sypialni cara, zapukał 
zwolna, a wymieniając swoje nazwisko, powie­
dział, że z powodu zaszłych w mieście nad­
zwyczajnych wypadków, w niezwykłej porze 
przychodzi. Gdy na to nie było odpowiedzi, 
wyłamali drzwi, i wbiegli do sypialnego poko­
ju ; naprzód Płaton Zubow pospieszył do łóżka, 
a nie znalazłszy cara, przerażony zawołał:

—  Zginęliśmy, już uciekł!

h) Prawdopodobnie i kamerdyner należał do zmo­
wy, bo przecież zważywszy, że to była północ, 
wypadałoby mu przed otworzeniem dać znać caro­
wi, i zapytać, czy każe puścić adjutanta. Ks. Czar­
toryski mówi, że kamerdyner został cięty przy 
otworzeniu drzwi. Wcale nie, owszem zar»z ze- 
mknął,

Car bowiem usłyszawszy hałas w przedpoko­
ju , porwał się z łóżka i rzucił się do pokojów 
carowej, ale tu drzwi były zamknięte !,), a kie­
dy mordercy wpadli, skrył się za portyerę przy 
tych drzwiach i tam go znalazł Beningsen, 
szperając po pokoju. Przestraszonego, struchla­
łego, pozbawionego z przestrachu przytomności, 
mordercy porwali i szturkając, powlekli do 
biurka, poczem Beningsen, posadziwszy go 
gwałtem na krześle, trzymał nad nim obnażo­
ny pałasz i wrzasnął:

—  Panowanie twoje się skończyło, carem 
jest wielki książę Aleksander, podpisuj abdyka- 
cyę; wszelki opór przypłacisz życiem.

Wtem wpadł do pokoju oficer gwardyi w 
czerwonym mundurze. Car sądząc, że to w. ks. 
Konstanty, zaczął wołać:

—  Konstanty, Konstanty, ratuj mnie!
Jednocześnie dało się słyszeć stąpanie spie­

szących po schodach. Mordercy sądząc, że ca­
rowi pomoc nadchodzi, pouciekali wszyscy, je ­
dynie tylko Beningsen został przy nim. Nie 
była to jednak pomoc dla cara, lecz inni spi­
skowcy. którzy pozostali w tyle, nadbiegli te­
raz. Tymczasem Beningsen zaczął przeglądać 
pokój, żeby przez inne drzwi rzeczywiście nie 
nadeszła pomoc carowi. Jedne drzwi prowadziły 
do pokojów carowej (przy których car się był 
ukrył), drugie do garderoby, z której nie było

U Niektórzy mówią, że sam car drzwi prowa­
dzące do pokojów carowej zatarasował. Owszem, 
zrobili to spiskowcy, dla zabezpieczenia się. Żeby 
car sam te drzwi zatarasował, toby przez nie nie 
myślał uciekać.

dalszego wyjścia i dwoje innych drzwi do ga­
binetów; tam były sztandary załogi zamkowej 
i broń. Nadto było jeszćze skryte na dół przej­
ście przy drzwiach biblioteki. Wszystkie te 
drzwi pozamykano, u klucze Beningsen scho­
wał do kieszeni.

Kiedy Beningsen drzwi zamykał, wbiegli 
spiskowcy, których chód po schodach strachu 
był nabawił otaczających cara morderców. Na 
czele przybywających wpadł generał Jaszwił 
i rzucił się z zajadłością na cara, a wywracając 
go na ziemię, zwalił parawan i latarkę prze­
wrócił. Benings< n wyszedł po światło, a tymcza­
sem szarpano i mordowano cara. Każdy z mor 
derców starał się go kułakiem uderzyć; pierw­
szym, co go uderzył, był Mikołaj Zubow; Płaton 
Zubow bił cara po głowie złotą tabakierką, 
inni, nie mogąc dosięgnąć przez głow y tych, co 
byli przy carze, pluli mu z dala w twarz; zła­
mano mu rękę szarpiąc, czaszkę pogruchotano, 
wreszcie odpiąwszy szarfę, zarzucili mu na szy­
ję i ściągali końce z wściekłością.

Ostatnie słowa cara były: „Konstanty! Kon­
stanty!" —  w tem Mikołaj Zubow rękojeścią 
szabli uderzył go w skroń i dokonał morder­
stwa.

Już car ducha wyzionął, a jeszcze za szarfę 
go ciągną, włóczą po ziemi, kopią nogami, 
wrzeszcząc i przeklinając z moskiewska. W  ślad 
za tem rozbiegli się po salonach pałacu, ściąga­
jąc do kieszeni, gdzie co kto dojrzał —  w kre­
densie znaleźli butelki z winem i wódka, i urą­
gając, nad trupem piją zdrowie to zamordowa­
nego cara, to Aleksandra-

Tymczasem nadszedł i Pahlen, tłómacząc się,

że zabłądził, ale w rzeczy samej umyślnie 
z przybyciem zwlekał, i w razie, gdyby się nie 
udało morderstwo, miał morderców poareszto- 
wać. Przybyły Pahien kazał eara w łóżau uło­
żyć i sam go kołdrą z głową okrył; Mikołaja 
Zubowa wysłał do Aleksandra, Platona Zubowa 
do Konstantego, a kapitanowi Małkowowi utrzy­
mywać straż rozkazał.

Ks. Czartoryski w „Pamiętniku" swoim, str. 
476, mówi: „Osoby obecne Drzy (ostatniej) wie­
czerzy u dworu utrzymywały później, że przy­
pominały sobie, jakoby Aleksander podczas tego 
y\ ieczoru, u stołu i przy pożegnaniu się z ojcem, 
nie zmienił twarzy, nie zmieszał się i najmniej­
szym znakiem zewnętrznym nie zdradził zbliża­
nia się sceny, którą za jego wiedzą (i przyzwo­
leniem) na tę noc przygotowywano, i spostrzeże­
nie to przytaczano, jako uderzający dowód 
nadzwyczajnej skrytości i obłudy, o jakie go 
obv iniano" —  „ale on sam nu (dalej mówi ks. 
Czartoryski) nieraz opowiadał, jak był wten­
czas wzruszony, przejęty smutkiem i niepoko­
jem. Jakoż (str. 483), owładnięty niepokojom, 
powątpiewaniem, czy plan się uda, tysiącem 
skrupułów i przeczuć niejasnych, które bój z so­
bą toczyły w jego  duszy (tylko sumienie się nie 
odzywało i z sumieniem boju snać nie staczał!), 
rzucił się całkiem ubrany na posłanie". Mieszkał 
w dolnem piętrze pod pokojem ojca. Wspomnie­
nia tej strasznej walki, k t ó r ą  s ł y s z a ł ,  m ie­
s z k a j ą c  w d o l e  p o d  p o k o j a m i  o j c a ,  
były srogą męczarnią całego jego życia. (Obącz 
str. 201, „Pamiętniki generała Engelhardta").

(Dok. nast.).
 ------
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popierać w dalszym -iągu przedsięwzięcia An­
glii , mającego oczywiście przedewszystkiem na 
celu odroczenie kwestyi ewakuacyi Egiptu. Zda­
rzyć się nawet może, że dalszy przebieg ekspe- 
dycyi dongolskiej jeszcze jaśniej wykaże wobec 
Europy, jak  pożądanem byłoby usunięcie Angli­
ków z Egiptu“ ...

„I  prawie pewni jesteśmy —  kończy dziennik 
rosyjski, —  że jeżeli coś podobnego nastąpi, to 
Niemcy, we własnym interesie, znowu działać 
będą zgodnie z Rosyą i Francyą, i przypomną 
zarazem Anglii, że i w południowej Afryce Boe- 
rowie i koloniści niemieckiej narodowości liczyć 
mogą zawsze na pomoc i poparcie rządu nie­
mieckiego, jak to oświadczył niedawno baron 
M a r s c h a l  w parlamencie niemieckim w toku 
obrad nad kredytami na pomnożenie boty nie­
mieckiej “ .

Z tego stanowiska nie pozbawionem jest tak­
że znaczenia obecne zachowanie się prezydenta 
Transvaalu, który nie bez ironicznej myśli ofia­
rował Anglii pomoc Boerów transvaalskich przy 
uśmierzeniu powstania w kraju Matabele.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 8 kwietnia.

Urzędowa Gazeta Lwowska zamieszcza nastę­
pujące zaprzeczenie:

„Od pewnego czasu pojawiają się w niektó­
rych dziennikach doniesienia, jakoby JE. na­
miestnik Eustachy ks. Sanguszko zamierzał u- 
stąpić z zajmowanego obecnie stanowiska.

„Jakkolwiek doniesienia te, podawane w for­
mie pogłosek, nie mają cechy wiarygodności, a 
przeto i na odpowiedź nie zasługują, to jednak 
ze względu na to, iż powtarzane są uporczywie 
w kilku pismach i z pewną, jak się zdaje, sy­
stematycznością, czujemy się w obowiązku, na 
mocy najbardziej autentycznych informacyj ka­
tegorycznie oświadczyć, iż wszelkie doniesienia, 
jakoby Eustachy ks. Sanguszko zamierzał ustą­
pić ze stanowiska namiestnika w G alicy i, nie 
mają najmniejszej podstawy“ .

Dopiero teraz do publicznej wiadomości doszły 
ukrywane dotychczas rokowania, jakie rząd pro­
wadził z włoskimi posłami do Sejmu tyrolskie 
go. Już w jesieni zeszłego roku rząd starał się 
skłonić tych posłów do wstąpienia do Sejmu. 
Posłowie zażądali jednak gwarancyj, że żądania 
ich będą nwzględnione bez względu na zapa­
trywania niemieckiej większości sejmowej. Je­
szcze przed zwołaniem Sejmu hr. Badeni przed­
łożył posłom włoskim do zaopiniowania pro­
jekt ustawy, która przedewszystkiem zapowia­
dała ntworzenie włoskiej sekcyi w Wydziale 
krajowym Tyrolu. Sekcya ta składać się miała 
z trzech reprezentantów włoskiej części kraju, 
których jednak miał wybierać cały Sejm a n’ e 
sami posłowie włoscy. Nadto miano mianować 
osobnego namiestnika dla okręgu trydentyńskie- 
go, który jednak miał rezydować w Insbruku. 
Wreszcie przyrzekano utworzyć Rady powiato­
we. Projekta te nie znalazły jednak uznania 
posłów włoskich, którzy je  odrzucili i nie brali 
udziału w tegorocznych obradach sejmowych. 
Wskutek tego rząd nie przedłożył Sejmowi swe­
go projektu, lecz nie. zrzekł się myśli uregulo­
wania stosunków narodowościowych w Tyrolu 
i zamierza w najbliższej sesyi przedłożyć Sej­
mowi nstawę, której projekt już wypracowano.

W  Pradze odbywa się zjazd socyalistów au- 
siryackich, w którym między innymi bierze 
udział także krakowski agitator p. Daszyński. 
Po załatwieniu sprawozdania kierownictwa, 
przystąpiono do dyskusyi nad sprawą reformy 
wyborczej. Dr. Adler jako referent wniósł rezo- 
lncyę, w której zjazd ma wypowiedzieć zapa­
trywanie, że utworzenie piątej kuryi zawiera 
w sobie niebezpieczeństwo majoryzowania robo­
tników przez inne warstwy społeczne. Wielkość 
okręgów wyborczych, wybory pośrednie i wa­
runek przebywania przez sześć miesięcy w gmi­
nie, sprawiają, że projektu rządowego nie mo­
żna uważać za spełnienie żądań klasy robotni­
czej. Walkę o powszechne i równe prawo głoso­
wania należy zatem prowadzić dalej z całą 
energią. Należy jednak również wyciągnąć jak 
najwięcej Jkorzyści z rozszerzonego prawa w y­
borczego i użyć go jako środka agitacyi i or- 
ganizacyi celem zdobycia powszechnego, równe­
go i bezpośredniego głosowania. Dlatego też 
wiec wzywa kierownictwo, aby, nie czekając 
rozpisania wyborów, natychmiast po ogłoszeniu 
nowych ustaw wyborczych zwołało mężów zau­

fania celem ujęcia w ręce agitacyi wyborczej i 
utworzenia okręgowych komitetów przedwybor­
czych. We wszystkich krajach należy również 
rozwinąć agitacyę w tym celu, aby Sejmy zmu­
sić do zaprowadzenia bezpośrednich wyboiów. 
W  toku bardzo ożywionej i przewlekłej dysku­
syi, która wczoraj toczyła się dalej bez przerwy, 
nie brak było zarzutów przeciw kierownictwu 
i przeciw organowi partyi Arbeiter Ztg, jakoby 
nie dość stanowczo i nie dość ostro występo­
wały. P. Daszyński uczynił wniosek, aby sta­
wianie kandydatur należało do organizacyj okrę­
gowych w porozumieniu z kierownictwem stron­
nictwa, a tylko w razie sporu rozstrzygałaby 
konferencya z całej monarchii.

Z  Paryża.
Jakkolwiek tłómaczyć sobie można d e m o n -  

s t r a c y e na placu wyścigów w A u t e u i 1, do­
wodzą one w każdym razie, że obecne napręże­
nie polityczne we Francyi przeniosło się z par­
lamentu w masy publiczności. Wprawdzie pu­
bliczność, która wolała: „Niech żyje senat! Precz 
z ministerstwem U, stanowi tylko pewną, dosyć 
ciasną warstwę społeczeństwa, ale okrzyki te 
nie miną bez odpowiedzi i wywołają nowe ob­
jawy namiętności politycznych pośród mas robo­
tniczych. Konflikt pogłębił się i sytuacya stała 
się jeszcze niebezpieczniejszą.

Manifestanci w Auteuil działali przeważnie z 
inspiracyi monarchistów, dla których, jak słu­
sznie zauważył Rochefort, okrzyki: „Niech żyje 
senat! Precz Bourgeois!" równoznaczne były z 
okrzykiem: „Niech żyje król!" Przyłączyli się 
do nich także przeciwnicy obecnego radykalne- 
nego rządu i wołali: „Niech żyje Faure!" —  
dując przez to do zrozumienia, że od prezyden­
ta republiki oczekują rozwiązania obecnego kon­
fliktu pomiędzy ministerstwem a senatem.

Położenie p. F a u r e’a jest bardzo trudne, ale 
nie odstąpi on prawdopodobnie od dotychczaso­
wej swej biernej polityki, gdyż wie dobrze, że 
interwencya na rzecz senatu i przeciwko gabi­
netowi zjednałaby mu nieprzejednaną nienawiść 
radykałów.

Temps utrzymuje, na podstawie rzekomo pe­
wnej informacyi, że nie Anglia i nie Niemcy 
dały inicyatywę do ekspedycyi dongolskiej, lecz 
król Humbert sam zwrócił się do Anglii i Nie­
miec równocześnie z prośbą o tę interwencyę. 
W parę dni potem lord D u f f e r i n  miał znaną 
rozmowę z B e r t h e l o t e m ,  i pomimo opozycyi 
Francyi i Rosyi, wyprawa przyszła do skutku.

K R O N I K A .
K ra k ó w , 8 kwietnia. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Wale­
ry Maszewski, skarbnik Koła pań w Suchy, 28 złr.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
p. Ludwik M ałecki, prof. gimn. z Nowego Sącza, 
4. złr., zebrane w „Sokole" na święconera.

Święcone W  Sokole. W niedzielę dnia 12 bm.
0 godz. 7 wieczorem odbędzie się w sali Sokoła 
dorocznym zwyczajem wspólne święcone z udziałem 
pań.

Na obchód Rękawki ku Krzemionkom podgór­
skim podążyły wczoraj tysiące mieszkać 5w K ra­
kowa. Przy sprzyjającej pogodzie pomimo chłodu 
zabawa powiodła się najzupełniej. Rozliczne rozrywki 
dla młodzieży i wyrostków bawiły i starsze uSoby, 
a jarmarczny różnobarwny tłum, przy blasku za­
chodzącego słońca tworzył piękny obraz, ponad 
którym unosiła się wieżyczka maleńkiego a tak 
miłego kościółka św. Benedykta. Zreformowany w 
latach ostatnich obchód Rękawki jest zabawą dla 
ludu i dziatwy, nie wywołującą już tych uczuć po­
litowania, a nawet wstrętu, jakich się doznawało, 
patrząc na rozbijanie głów żebraków wszelkiego 
wieku, gdy z góry rzucano im często twarde przed­
mioty. Przygotowane rozrywki i zapasy, za które 
udzielane bywają skromne nagrody, wywołują ra­
dość powszechną i wybuchy śmiechu, o którym 
mówi poeta, iż jest dobry i zdrowy, bo rozwesela 
słabe nerwy —  dzisiejszego pokolenia.

Z Sokoła. Po tygodniowej przerwie z powodu 
śmiąt Wielkanocnych rozpoczynają się ćwiczenia 
członków, jakoteż uczniów i uczennic Towarzystwa 
z dniem 8 bm. w godzinach niezmienionych.

Wobec tego, że od zlotu krakowskiego dzieli 
nas już niespełna trzy miesiące, zwracamy się do 
wszystkich członków ćwiczących, aby pamiętali o 
godnem naszego Sokoła wystąpieniu na boisku za­
równo pod wzgledem ilości uczestników, jak i wy­
konania przypadających uam w udziale ćwiczeń. 
Odpowiedzieć temu zadaniu możemy tylko pilnem
1 wytrwałem uczęszczaniem na ćwiczenia. Do wy­

trwałości więc wzywamy już ćwiczących, a do 
szybkiego zgłoszenia się ty ch , którzy jeszcze nie 
rozpoczęli, i mamy nadzieję, że Sokół krakowski 
zajmie w popisie zlotowym pierwszorzędne miejsce, 
które sobie dotychczasowemi występami zdobył.

Również zwracamy się do druhów, którzy z ja­
kichkolwiek powodów nie mogą brać udziału w 
ćwiczeniach, posiadając jednak mundur, chcą wziąć 
udział w pochodzie, aby pamiętali o niezbędnej 
konieczności wyćwiczenia się w mustrze, która jest 
najważniejszym czynnikiem powodzenia zlotu, od jej 
znajomości bowiem zależeć będzie postawa i wy­
gląd mas w czasie pochodu ; prócz tego ćwiczenia 
w mustrze są głównym punktem programu na boi­
sku i właśnie przez okręg krakowski będą wyko­
nane.

Próśb, nawoływań, zachętań nie godzi nam się 
używać, odzywamy się do poczucia obowiązku ka­
żdego z druhów i jesteśmy pewni, że rój ćwiczą­
cych wypełni wkrótce obie nasze sale i boisko le­
tnie w godzinach ćwiczeń, które odbywają się co­
dziennie od 7— 9 wieczorem.

Wiadomości osobiste. Profesor szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, p. Teodor Axentowicz, wy­
jechał do Monachium, gdzie rozpoczął prace malo­
wania stafaźu w panoramie Tatr.

Z cyrku. Wczorajsze przedstawienie w cyrkn 
Henry wyróżniało się korzystnie starannością wszy­
stkich wykonanych numerów programu. P Mihae- 
litta jako dżokej, jak również wspólnie z p. Bono 
stanowią parę, mogącą się popisywać w najpierw- 
szych cyrkach. Rodzina Kleinów zasługuje na na­
zwę znakomitych cyklistów. Cyrk Henry pozostaje 
w Krakowie do 15 kwietnia.

Brednie o Krakowie spotykamy bardzo częste 
w pismach, w obcych językach wydawanych, lecz 
doprawdy dziwnem i przykrem jest bardzo, gdy 
brednie takie pojawiają się w prasie warszawskiej. 
Wędrowiec, czasopismo warszawskie obrazkowe, 
dosyć popularne, w czasach ostatnich popełnił już 
niejeden błąd, wywołujący uśmiech politowania nad 
brakiem redakcyjnego kierownictwa. Ten sau W ę­
drowiec zamieszcza obecnie w rubryce swojej „Na 
szerokim świecie" taki ustęp: „W  szkołach gali­
cyjskich niema jeszcze mowy o urządzeniu łazie 
nek szkolnych. Ale tam za to dzieją się rzeczy, 
któremi żaden inny kraj na świecie pochwalić się 
nie może. Ot u. p. w K r a k o w i e  w s z e s n a ­
s t u  s z k o ł a c h  l u d o w y c h  o b o w i ą z k i  k a ­
t e c h e t y  d z i e c i  k a t o l i c k i c h  p e ł n i  . ,  
ż y d ,  dr.  L a n d  a u. I znowu może ktoś z czytel­
ników zawoła: „to niepodobna!" A jednak twier 
dzenie takie zostało w tych dniach wygłoszone w 
Kole parlamentu wiedeńskiego, a ten, co je  wy­
głosił, dodał jeszcze, że nie jest to bynajmniej 
wypadek odosobniony".

Z bredni tych widać, iż autor artykułu słyszał 
iż gdzieś dzwoniono, ale nie uznał za stosowne do­
wiedzieć się, w którym kościele. Takie lekkomyśl 
ne i błędne wiadomości w piśmie poczytnem, pod 
zaborem rosyjskim wydawanem, wywoływać muszą 
wielki zamęt w umysłach czytelników, to też są­
dzimy, iż redakcya Wędrowca ma moralny obo­
wiązek sprostować te brednie swojego współpra­
cownika, który ani o stosnnkach krakowskich ża­
dnego nie ma pojęcia, ani przebiegu rozprawy w 
parlamencie wiedeńskim nie zna, chociaż do po­
twornych rozmiarów dotąd niesprawdzony urzędowo 
zarzut ks. Chotkowbkiego doprowadził.

Zmarli. IreLa G r e ^ z y ń s k a ,  artystka teatru 
krakowskiego, zmarła w 19 roku życia. Krótki 
czas pracowała na scenie W znanej sztuce H«upt- 
mana „Hanusi" grywała rolę anioła.

Stefan S t a r z e w s k i ,  urzędnik dyrekcyi kolei 
państwowych w Stanisławowie, b. współpracownik 
dzienników lwowskich, zmarł w Stanisławowie w 
36 roku życia.

Karol J e l o n e k ,  adjunkt Wydziału krajowego, 
żołnierz polski z 1863 r., zmarł we Lwowie w 56 
roku życia.

Agnieszka z Gawinowskich Ł y s a k o w s k a ,  
wdowa po ś. p. Michale, naczelniku gminy Półwsie 
Zwierzynieckie, zmarła w 66 roku życia.

Nowe tytuły dla funkcyonaryuszy sędziow­
skich, Donoszą z Wiednia, że w kołach sędziow­
skich przygotowuje się petycya do ministerstwa 
sprawiedliwości, żądająca zmiany klas rangi Nie 
rozchodzi się tutaj wcale o „nadanie" tytułów i 
godności, lecz o zmianę teraźniejszych przestarza­
łych, nie odpowiadających naszym stosunkom tytu- 
latur. Adjunkci nie chcą nadal nazywać się aajun- 
ktami, gdyż nie są on i, jak o tern wnioskowaćby 
można z etym ologii, pomocnikami, lecz samodziel 
nymi sędziami, którzy załatwiają sprawy karne i 
cywilne. Mniej jeszcze odpowiada tytuł „sekretarz 
rady" działalności dotyczących funkcyonaryuszy, 
gdyż nie mają oni nic wspólnego z sekretaryatem. 
Także tytuł „radca sądu krajowego" nie jest od­
powiedni, ponieważ mała tylko część radców sądu

krajowego jest zatrudnioną przy sądach krajowych ; 
większa część pracuje przy innych sądach ('obwo­
dowych, powiatowych itd.). Najgłośniej odzywa się 
opozycya przeciw tytułowi a u s k u l t a n t a ,  gdyż 
nie ..słuchają" oni już więcej, lecz są, złożywszy 
egzamin sędziowski, samodzielnymi funkcyonaryu- 
szami. Tylko praktykanci nie mogą nic zarzucić 
swemu tytułowi. Funkcyonaryusze sędziowscy żą­
dają więc, aby auskultantów, którzy nie złożyli 
jeszcze egzaminu sędziowskiego, tytułowano „kan­
dydatami sędziowskimi", a auskultantów egzamino­
wanych „sędziami niższymi", lub „sędziami pomo­
cniczymi" ; adjunkci mają otrzymać tytuł „sędziów", 
a sekretarze rady „sędziów w yższych"; tytuł „sę­
dzia powiatowy" ma pozostać, jako odpowiedni 
działalności. Tytuł „radca sądu krajowego" ma być 
zamieniony na „radca sądu", a „radca wyższego 
sądu krajowego" na „starszy radca sądu". Zmianę 
tytulatur można łatwo przeprowadzić, gdyż pań­
stwo nie poniesie przez to żadnych wydatków; 
koła interesowane mają więc nadzieję, że minister­
stwo sprawiedliwości uwzględni ich petycyę.

Z Warszawy. Charakterystyczną notatkę, dowo­
dzącą, jak musi być trudno w ludnej Warszawie o 
znalezienie posady, zapewniającej znośne utrzyma­
nie, zamieszczają pisma miejscowe:

Przed dwoma miesiącami w jednym z hotelów 
zamieszkał pewien jegomość, mianujący się inżynie­
rem, przybyłym do Warszawy aż z Syberyi. Przy­
bysz wkrótce zawarł bliższe stosunki z wieloma 
osobami, kaptując sobie znajomych w cukierni i 
restauracyi, gdzie bywał częstym gościem i gdzie 
głośno opowiadał o bogactwach Syberyi i braku 
tam rąk do pracy. Niezadługo też w kole nowycn 
swych znajomych znalazł wielu kandydatów na po­
sady na drogach syberyjskich i każdemu z nieb 
nietylko przyrzekł odpowiednie miejsce, lecz nadto 
każdy, zaraz po jego wyjeździe z Warszawy, miał 
otrzymać bilet wolnej jazdy na przejazd do miej­
scowości , w której miał objąć posadę. Po paroty- 
godniowym pobycie w naszem mieście, wspaniało­
myślny szafarz posadami niespodziewanie opuścił 
Warszawę, pozostawiając cały zastęp kandydatów 
do wyprawy po złote runo, w błogiem oczekiwa­
ni i na obiecane bilety wolnej jazdy. Dotąd jednak 
nikt aui biletu, ani nawet listu od p. inżyniera nie 
otrzymał, a jednocześnie okazało się, iż obiecywał 
on tc wszystko celem urządzenia sobie pobytu w 
Warszawie jak najwygodniejszym i... bezpłatnym. 
Teraz bowiem wyszło na jaw, że p. inżynier, łu ­
dząc wszystkich obiecankami złotych gór, nietylko 
nie zapłacił za hotel, w którym mieszkał, lecz 
nadto został dłużnikiem restauracyi, cukierni, a 
nawet remizy, z której ciągle brał powozy. Kilku 
knpców, którzy dostarczali mu do hotelu różne to­
wary, również zarwał. Najsmutniejszem jest obe­
cnie położenie owych kandydatów na posady. Kil­
ku z n ich , mniej opatrznych, wierzących ślepo p. 
inżynierowi, opuściło miejsca zajmowanę dotąd w 
Warszawie i dziś, w oczekiwaniu wiadomości z Sy­
beryi, pozostają bez kawałka chleba.

W sprawie pokoju europejskiego, lndependen- 
ce Belge ogłasza list znanego pisarza francuskiego 
Fryderyka Passy, prezydenta francuskiego stowa­
rzyszenia pokoju, o położeniu politycznem Europy. 
Passy wzywa wszystkie dzienniki i wszystkich lu­
dzi politycznych do dołożenia wszelkich starań, aby 
zapobieóz wybuchowi wojny. Cywilizowana Enropa 
nie może skutkiem niezręczności kilkn dyplomatów 
zamienić się znowu w kałużę krwi

Olbrzym. Najwyższy człowiek na świecie prze­
bywa obecnie w Wiedniu. Jest nim niejaki p. Louis 
Wilkins z St. Paul w Stanach Zjednoczonych półn. 
Ameryki. Nie daje się on oglądać za pieniądze, 
lecz podróżuje ku własnej przyjemności. N. Fr. 
Presse, której olbrzym ten złożył wizytę, podaje 
ciekawe o nim szczegóły. P. Wilkins ma 2 metry 
45 centimetrów wysokości, liczy dopiero lat 21 i 
podobno rośnie jeszcze. Ręce i nogi zadziwiają nad- 
zwyczajnemi rozmiarami, a cylinder, pokrywający 
głowę tego olbrzym a, więcej do wiadra podobny, 
niż do kapelusza. Średnica pierścienia, błyszczącego 
na palcn olbrzyma, jest większą od guldena »u- 
stryackiego. Aby nie zwracać zbytniej uwagi'ńa 
siebie, p. Wilkins nie chodzi piechotą, lecz używa 
ogromnego, przestarzaługu formą powozu na cztery 
siedzenia, w którym tylko skulony pomieścić się 
może. W Wiedniu p. Wilkins zamierza zabawić 
tydzień 1 uda się w dalszą podróż po Europie.

Ucieczka z zakładu dla obłąkanych. Wiedeń­
skie dzienniki donoszą, że z prywatnego zakładu 
psychiatrycznego dra Friesa w Inzersdorf umknął 
w sobotę niepostrzeżenie hr. J ó z e f  D u n i n -  
B o i k o w s k i ,  liczący 28 lat Jest on. siostrzeńcem 
posła Mieczysława Borkowskiego. Dotąd nie zdoła­
no go odszukać.
—  Igrzyska olimpijskie. Z A t e n  donoszą pod da­
tą 3 b. m.: Nadeszła wiosna, a z nią czas, kiedy 
Grecya, a za nią i świat cały zamierza święcić no­

wą olimpiadę. Słońce i ziemia uśmiechają się, mię­
dzy ruinami partenonu kwitną już wonne .kwiaty, 
Ateny stroją się na przyjęcie gości. Chorągwie we 
wszystkich możliwych barwach powiewają z domów: 
wszystkie narody są reprezentowane, a Grecy zmie­
nili się nagle w kosmopolitów. Wszędzie pracują j 
najstaisze i najpoważniejsze kamienice przybierają 
szatę młodości Marmur oczyszczają z brudów wie­
kowych, ulice brukują na uowo, a tu i owdzie od­
świeżają fasady. Ulica, prowadząca do stadyonu, 
przywdziewa odświętną szatę. Luk tryumfalny zdo­
bi wstęp do niej, a z weneckiej alei masztowej 
powiewają różnokolorowe chorągiewki. Jeszcze pię 
kniejszy widok roztacza się nad brzegami opuszczo­
nego niegdyś Ilissu. Jak zwykle, koryto tej rzeki 
jest zupełnie suciie. Monumentalny most, przerzu­
cony przez sławny ten potok, prowadzi na drugą 
stronę do odnowionego stadyonu. W  tern miejscu 
król Jerzy otworzyć ma uroczyście igrzyska olim­
pijskie —  igrzyska, które przed 1502 laty zniósł 
cesarz Teodozyusz. Imponujący widok jfrzedstawia 
stadyon ! W  najszlachetniejszym klasycznym stylu 
zbudowane są wszystkie kolumny i portyki; grec­
kie piękno przebija wszędzie. Cóż będzie dopiero, 
gdy te hale i ganki, te schody szerokie, te place 
obszerne, zapełuią się ludźmi, obywatelami wszyst- 
k'ch państw, wysłannikami pięciu części świata : 
Około 50.000 widzów mogą pomieścić trybuny, a 
nie zachodzi żadna wątpliwość, że tyle ludzi przy­
będzie na igrzyska.

Po ukończeniu tegorocznych igrzysk, wszystko, 
co na razie zrobiono z drzewa, zamieni sit na uar- 
mui. Tak chciał hojny A v e r o f ,  którego pomnik 
odsłonięty będzie w tych dniach. Ozdoby z brązu, 
posągi i kolumny będą urozmaicać poważną trochę 
jednostajność całości.

Z gości, przybyli dotąd Węgrzy, pod przewo­
dnictwem greckiego konsula w Budapeszcie, p. Ke- 
menyego. Entuzyastyczne przyjęcie czekało ich ; 
wygłaszano mowy, a w przerwach muzyka grałs 
hymny narodowe. W tych dniach przybędą Rosya- 
nie, Amerykanie, Szwedzi, a potem goście inni. 
Wiad imośc, że Rada municypalna Paryża udzieliła 
delegatom francuskim znacznej subwencyi, wywoła­
ła  ogromne zadowolenie. Każda wiadomość wogóle, 
która świadezy o zainteresowaniu cudzoziemców 
igrzyskami, dostaje się do najdalszych zakątków 
kraju i wywołuje tam radość i wdzięczność. Tak 
bardzo wypełnia nowa ta instytucya myśli i czucia 
wszystkich obywateli klasycznego kraju ; mają oni 
nadzieję, że przybywający szukać tutaj będą nie­
tylko starożytnej Grecyi, lecz także zajmą się no 
wożytną, przyszedłszy do przekonania, .że tu  mniej­
szą Grecyę łączą z klasyczną nierozerwalne w ęzły

Polowanie na ludzi. Z Genewy donosi kore­
spondent Kur. Warsz.: I tu, na wolnej szwajcar­
skiej ziemi, zbrodnie trafiają się ohydne, z tern ja  
kiemś piętnem „zachodniem", które zbrodniarzów 
tutejszych często w rodzaj nieledwie morderców- 
amatorów przeobraża. Jednej z taKich dokonano 
świeżo w kantonie solurskim, w miejscowości Baer- 
schwyl. Mieszkał tu u fermera Eberhardta niejaki 
Jecker, człowiek żonaty i dzietny, nie młody już, 
bo 49 lat liczący, wielki jednak ladaco, świeżo za 
pogróżki wyposzczony z więzienia, pijak i próżniak, 
a były legionista afrykański. Mieszkał w lokaln, 
ns pierwszem piętrze położonym, fermy, z której 
właścicielem, z powodu nieregularnego wypłacania 
komornego, w nienajlepszej ży ł zgodzie W  dniu 
26-ym b, m. Eberhardt upominał się włąśnie o 
zaległość, grożąc wymówieniem mieszkania od 
1 kwietnia, poczenc przy pomocy 19-letniej córki, 
zajął s'ę w pobliżu domn uprawą pola. Była go­
dzina trzecia z południa, gdy Jecker, który należy 
do landsDurmu, nabił magazynówkę swoją Vetterli, 
i stojąc w oknie, dającem widok na pole, dwoma 
'strzałami położył trupem gospudarz? i córkę jego. 
Pierwszy ugodzony w g łow ę , druga w serce padli 
na miejscu. Na odgłos strzałów wybiegła z domu 
Eberhardtowa i znowu celnym strzałem w głowę 
ugodzona, wyzionęła ducha, bez krzyku nawet. Po­
lowaniu temu na ludzi przyglądała się sąsiadka 
Jeckera, na tern samem, co on, mieszkająca piętrze, 
niejaka Hurni: przerażona wyskoczyła oknem i do 
wsi pobiegła o pomoc. Udało jej sie zatrzymać w 
drodze dwie młodsze córeczki Eberhardtów, ze szko­
ły  powracające do domu, w którym najmłodsze 
z rodzeństwa, dwuletnie dziecko, spało najspokoj­
niej w Kolebce. Syn zamordowanych zajęty był 
przygotowywaniem się do egzaminn dojrzałości w 
szkole kantonalnej w Porrentruy. Dokonawszy po­
trójnej zbrodni, Jecker zabarykadował się w mie­
szkaniu i po formaluem dopiero oblężeniu, wezwa­
nej na ten cel żandarmeryi, ująć zdołano zbrodnia­
rza, który za całe tłómaczenie, gdy go wiązano, 
zauważył spokojnie: „Żal-bo mi teraz, ale cóż, sta­
ło J ę ! "  Morderstwo powyższe, które nietylko oko­
licę poruszyło do głębi, ale i kraj z nią cały, a- 
sumpt dało do uwag nieprzychylnych rozporządzę-

Muszenie cara Pawła I.
5 (Ciąg dalszy.)

Kiedy Pahlcn powrócił i oznajmił, że na 
zamku spokojnie, i nikt tam niczego się nic 
domyśla, że cesarz już ułożył się do spoczynku, 
wyruszyła zbójecka moskiewska drużyna —  
w dwóch oddziałach. —  Jednych poprowadził 
sam Pahlen, a drugich Beningsen w towarzy­
stwie dwóch Zubowów, Platona i Mikołaja. 
Trzeci Zubow Waleryan wlókł się za nimi, 
gdyż jrdnę nogę stracił w wojnie kościuszkow­
skiej. Katarzyna dała mu za to złotą nogę.

Po przebyciu bramy zamkowej, w której sta­
ła straż należąca do spisku, kiedy po schodach 
(bocznych) wchodzili na górny korytarz, dyżur­
ny oficer zagradzając im drogę, zawołał:

—  Stój, kto idzie ?
—  Mołczy mierzawiei (milcz nikczemniku) —  

odpowiedział mu generał Beningsen, —  wszak 
widzisz, kto idzie.

Oficer dyżurny domyślał się, co to znaczy, 
ale miarkując, że mógłby życii m przypłacić, 
udał, jakoby ich uważał za nocny obchód stra­
ży, usunął się na stronę i odezwał się:

—  Ront! przechodź.
Poszli więc dalej. Na czele z latarką szedł 

adjutant cara, Argamakow, i zbliżywszy się do 
przedpokoju, ostrożnie zapukał. Ż wnętrza za­
pytany: kto i czego chce, odpowiedział,' że to 
on (ten adjutant codziennie zrana przychodził 
do cara z raportem) przychodzi z raportem. —  
Odpowiedziano mu: Czyś oszalał? wszak to

północ. —  Owszem, szósta godzina. (Moskale 
liczą godzinę naprzód, tak, gdy piąta, mówią: 
szestoj czas). —  Otwórz, otwórz, rzecz bardzo 
pilna, gdybym nie zawiadomił cara', ściągnęli­
byśmy oba na siebie surową karę. Kamerdyner 
o tw orzy ł'), a widząc przed sobą ludzi uzbrojo­
nych, z krzykiem się cofnął. Z kamerdynerem 
było dwóch huzarów, jeden z nich, wołając 
„gw ałtu", zastąpił wchodzącym drogę, ale sza­
blą płatnięty śmiertelnie w głow ę, na miejscu 
poległ. Krzyki te i hałas padającego żołnierza 
strwożyły spiskowców, i niektórzy spiesznie 
poczęli uciekać po schodach. Zubow Płaton 
także chciał uciekać i drngim radził, ale Be­
ningsen schwyciwszy Zubowa silną dłonią za 
ramię, mówił: „W ino nalane, wypić musimy, 
cofając się, z pewnością zginiemy".

Poszli więc naprzód. Adjutant przez bibliote­
kę podszedłszy do drzwi sypialni cara, zapukał 
zwolna, a wymieniając swoje nazwisko, powie­
dział, że z powodu zaszłych w mieście nad­
zwyczajnych wypadków, w niezwykłej porze 
przychodzi. Gdy na to nie było odpowiedzi, 
wyłamali drzwi, i wbiegli do sypialnego poko­
ju ; naprzód Płaton Zubow pospieszył do łóżka, 
a nie znalazłszy cara, przerażony zawołał:

—  Zginęliśmy, już uciekł!

h) Prawdopodobnie i kamerdyner należał do zmo­
wy, bo przecież zważywszy, że to była północ, 
wypadałoby mu przed otworzeniem dać znać caro­
wi, i zapytać, czy każe puścić adjutanta. Ks. Czar­
toryski mówi, że kamerdyner został cięty przy 
otworzeniu drzwi. Wcale nie, owszem zar»z ze- 
mknął,

Car bowiem usłyszawszy hałas w przedpoko­
ju , porwał się z łóżka i rzucił się do pokojów 
carowej, ale tu drzwi były zamknięte !,), a kie­
dy mordercy wpadli, skrył się za portyerę przy 
tych drzwiach i tam go znalazł Beningsen, 
szperając po pokoju. Przestraszonego, struchla­
łego, pozbawionego z przestrachu przytomności, 
mordercy porwali i szturkając, powlekli do 
biurka, poczem Beningsen, posadziwszy go 
gwałtem na krześle, trzymał nad nim obnażo­
ny pałasz i wrzasnął:

—  Panowanie twoje się skończyło, carem 
jest wielki książę Aleksander, podpisuj abdyka- 
cyę; wszelki opór przypłacisz życiem.

Wtem wpadł do pokoju oficer gwardyi w 
czerwonym mundurze. Car sądząc, że to w. ks. 
Konstanty, zaczął wołać:

—  Konstanty, Konstanty, ratuj mnie!
Jednocześnie dało się słyszeć stąpanie spie­

szących po schodach. Mordercy sądząc, że ca­
rowi pomoc nadchodzi, pouciekali wszyscy, je ­
dynie tylko Beningsen został przy nim. Nie 
była to jednak pomoc dla cara, lecz inni spi­
skowcy. którzy pozostali w tyle, nadbiegli te­
raz. Tymczasem Beningsen zaczął przeglądać 
pokój, żeby przez inne drzwi rzeczywiście nie 
nadeszła pomoc carowi. Jedne drzwi prowadziły 
do pokojów carowej (przy których car się był 
ukrył), drugie do garderoby, z której nie było

U Niektórzy mówią, że sam car drzwi prowa­
dzące do pokojów carowej zatarasował. Owszem, 
zrobili to spiskowcy, dla zabezpieczenia się. Żeby 
car sam te drzwi zatarasował, toby przez nie nie 
myślał uciekać.

dalszego wyjścia i dwoje innych drzwi do ga­
binetów; tam były sztandary załogi zamkowej 
i broń. Nadto było jeszćze skryte na dół przej­
ście przy drzwiach biblioteki. Wszystkie te 
drzwi pozamykano, u klucze Beningsen scho­
wał do kieszeni.

Kiedy Beningsen drzwi zamykał, wbiegli 
spiskowcy, których chód po schodach strachu 
był nabawił otaczających cara morderców. Na 
czele przybywających wpadł generał Jaszwił 
i rzucił się z zajadłością na cara, a wywracając 
go na ziemię, zwalił parawan i latarkę prze­
wrócił. Benings< n wyszedł po światło, a tymcza­
sem szarpano i mordowano cara. Każdy z mor 
derców starał się go kułakiem uderzyć; pierw­
szym, co go uderzył, był Mikołaj Zubow; Płaton 
Zubow bił cara po głowie złotą tabakierką, 
inni, nie mogąc dosięgnąć przez głow y tych, co 
byli przy carze, pluli mu z dala w twarz; zła­
mano mu rękę szarpiąc, czaszkę pogruchotano, 
wreszcie odpiąwszy szarfę, zarzucili mu na szy­
ję i ściągali końce z wściekłością.

Ostatnie słowa cara były: „Konstanty! Kon­
stanty!" —  w tem Mikołaj Zubow rękojeścią 
szabli uderzył go w skroń i dokonał morder­
stwa.

Już car ducha wyzionął, a jeszcze za szarfę 
go ciągną, włóczą po ziemi, kopią nogami, 
wrzeszcząc i przeklinając z moskiewska. W  ślad 
za tem rozbiegli się po salonach pałacu, ściąga­
jąc do kieszeni, gdzie co kto dojrzał —  w kre­
densie znaleźli butelki z winem i wódka, i urą­
gając, nad trupem piją zdrowie to zamordowa­
nego cara, to Aleksandra-

Tymczasem nadszedł i Pahlen, tłómacząc się,

że zabłądził, ale w rzeczy samej umyślnie 
z przybyciem zwlekał, i w razie, gdyby się nie 
udało morderstwo, miał morderców poareszto- 
wać. Przybyły Pahien kazał eara w łóżau uło­
żyć i sam go kołdrą z głową okrył; Mikołaja 
Zubowa wysłał do Aleksandra, Platona Zubowa 
do Konstantego, a kapitanowi Małkowowi utrzy­
mywać straż rozkazał.

Ks. Czartoryski w „Pamiętniku" swoim, str. 
476, mówi: „Osoby obecne Drzy (ostatniej) wie­
czerzy u dworu utrzymywały później, że przy­
pominały sobie, jakoby Aleksander podczas tego 
y\ ieczoru, u stołu i przy pożegnaniu się z ojcem, 
nie zmienił twarzy, nie zmieszał się i najmniej­
szym znakiem zewnętrznym nie zdradził zbliża­
nia się sceny, którą za jego wiedzą (i przyzwo­
leniem) na tę noc przygotowywano, i spostrzeże­
nie to przytaczano, jako uderzający dowód 
nadzwyczajnej skrytości i obłudy, o jakie go 
obv iniano" —  „ale on sam nu (dalej mówi ks. 
Czartoryski) nieraz opowiadał, jak był wten­
czas wzruszony, przejęty smutkiem i niepoko­
jem. Jakoż (str. 483), owładnięty niepokojom, 
powątpiewaniem, czy plan się uda, tysiącem 
skrupułów i przeczuć niejasnych, które bój z so­
bą toczyły w jego  duszy (tylko sumienie się nie 
odzywało i z sumieniem boju snać nie staczał!), 
rzucił się całkiem ubrany na posłanie". Mieszkał 
w dolnem piętrze pod pokojem ojca. Wspomnie­
nia tej strasznej walki, k t ó r ą  s ł y s z a ł ,  m ie­
s z k a j ą c  w d o l e  p o d  p o k o j a m i  o j c a ,  
były srogą męczarnią całego jego życia. (Obącz 
str. 201, „Pamiętniki generała Engelhardta").

(Dok. nast.).
 ------
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popierać w dalszym -iągu przedsięwzięcia An­
glii , mającego oczywiście przedewszystkiem na 
celu odroczenie kwestyi ewakuacyi Egiptu. Zda­
rzyć się nawet może, że dalszy przebieg ekspe- 
dycyi dongolskiej jeszcze jaśniej wykaże wobec 
Europy, jak  pożądanem byłoby usunięcie Angli­
ków z Egiptu“ ...

„I  prawie pewni jesteśmy —  kończy dziennik 
rosyjski, —  że jeżeli coś podobnego nastąpi, to 
Niemcy, we własnym interesie, znowu działać 
będą zgodnie z Rosyą i Francyą, i przypomną 
zarazem Anglii, że i w południowej Afryce Boe- 
rowie i koloniści niemieckiej narodowości liczyć 
mogą zawsze na pomoc i poparcie rządu nie­
mieckiego, jak to oświadczył niedawno baron 
M a r s c h a l  w parlamencie niemieckim w toku 
obrad nad kredytami na pomnożenie boty nie­
mieckiej “ .

Z tego stanowiska nie pozbawionem jest tak­
że znaczenia obecne zachowanie się prezydenta 
Transvaalu, który nie bez ironicznej myśli ofia­
rował Anglii pomoc Boerów transvaalskich przy 
uśmierzeniu powstania w kraju Matabele.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 8 kwietnia.

Urzędowa Gazeta Lwowska zamieszcza nastę­
pujące zaprzeczenie:

„Od pewnego czasu pojawiają się w niektó­
rych dziennikach doniesienia, jakoby JE. na­
miestnik Eustachy ks. Sanguszko zamierzał u- 
stąpić z zajmowanego obecnie stanowiska.

„Jakkolwiek doniesienia te, podawane w for­
mie pogłosek, nie mają cechy wiarygodności, a 
przeto i na odpowiedź nie zasługują, to jednak 
ze względu na to, iż powtarzane są uporczywie 
w kilku pismach i z pewną, jak się zdaje, sy­
stematycznością, czujemy się w obowiązku, na 
mocy najbardziej autentycznych informacyj ka­
tegorycznie oświadczyć, iż wszelkie doniesienia, 
jakoby Eustachy ks. Sanguszko zamierzał ustą­
pić ze stanowiska namiestnika w G alicy i, nie 
mają najmniejszej podstawy“ .

Dopiero teraz do publicznej wiadomości doszły 
ukrywane dotychczas rokowania, jakie rząd pro­
wadził z włoskimi posłami do Sejmu tyrolskie 
go. Już w jesieni zeszłego roku rząd starał się 
skłonić tych posłów do wstąpienia do Sejmu. 
Posłowie zażądali jednak gwarancyj, że żądania 
ich będą nwzględnione bez względu na zapa­
trywania niemieckiej większości sejmowej. Je­
szcze przed zwołaniem Sejmu hr. Badeni przed­
łożył posłom włoskim do zaopiniowania pro­
jekt ustawy, która przedewszystkiem zapowia­
dała ntworzenie włoskiej sekcyi w Wydziale 
krajowym Tyrolu. Sekcya ta składać się miała 
z trzech reprezentantów włoskiej części kraju, 
których jednak miał wybierać cały Sejm a n’ e 
sami posłowie włoscy. Nadto miano mianować 
osobnego namiestnika dla okręgu trydentyńskie- 
go, który jednak miał rezydować w Insbruku. 
Wreszcie przyrzekano utworzyć Rady powiato­
we. Projekta te nie znalazły jednak uznania 
posłów włoskich, którzy je  odrzucili i nie brali 
udziału w tegorocznych obradach sejmowych. 
Wskutek tego rząd nie przedłożył Sejmowi swe­
go projektu, lecz nie. zrzekł się myśli uregulo­
wania stosunków narodowościowych w Tyrolu 
i zamierza w najbliższej sesyi przedłożyć Sej­
mowi nstawę, której projekt już wypracowano.

W  Pradze odbywa się zjazd socyalistów au- 
siryackich, w którym między innymi bierze 
udział także krakowski agitator p. Daszyński. 
Po załatwieniu sprawozdania kierownictwa, 
przystąpiono do dyskusyi nad sprawą reformy 
wyborczej. Dr. Adler jako referent wniósł rezo- 
lncyę, w której zjazd ma wypowiedzieć zapa­
trywanie, że utworzenie piątej kuryi zawiera 
w sobie niebezpieczeństwo majoryzowania robo­
tników przez inne warstwy społeczne. Wielkość 
okręgów wyborczych, wybory pośrednie i wa­
runek przebywania przez sześć miesięcy w gmi­
nie, sprawiają, że projektu rządowego nie mo­
żna uważać za spełnienie żądań klasy robotni­
czej. Walkę o powszechne i równe prawo głoso­
wania należy zatem prowadzić dalej z całą 
energią. Należy jednak również wyciągnąć jak 
najwięcej Jkorzyści z rozszerzonego prawa w y­
borczego i użyć go jako środka agitacyi i or- 
ganizacyi celem zdobycia powszechnego, równe­
go i bezpośredniego głosowania. Dlatego też 
wiec wzywa kierownictwo, aby, nie czekając 
rozpisania wyborów, natychmiast po ogłoszeniu 
nowych ustaw wyborczych zwołało mężów zau­

fania celem ujęcia w ręce agitacyi wyborczej i 
utworzenia okręgowych komitetów przedwybor­
czych. We wszystkich krajach należy również 
rozwinąć agitacyę w tym celu, aby Sejmy zmu­
sić do zaprowadzenia bezpośrednich wyboiów. 
W  toku bardzo ożywionej i przewlekłej dysku­
syi, która wczoraj toczyła się dalej bez przerwy, 
nie brak było zarzutów przeciw kierownictwu 
i przeciw organowi partyi Arbeiter Ztg, jakoby 
nie dość stanowczo i nie dość ostro występo­
wały. P. Daszyński uczynił wniosek, aby sta­
wianie kandydatur należało do organizacyj okrę­
gowych w porozumieniu z kierownictwem stron­
nictwa, a tylko w razie sporu rozstrzygałaby 
konferencya z całej monarchii.

Z  Paryża.
Jakkolwiek tłómaczyć sobie można d e m o n -  

s t r a c y e na placu wyścigów w A u t e u i 1, do­
wodzą one w każdym razie, że obecne napręże­
nie polityczne we Francyi przeniosło się z par­
lamentu w masy publiczności. Wprawdzie pu­
bliczność, która wolała: „Niech żyje senat! Precz 
z ministerstwem U, stanowi tylko pewną, dosyć 
ciasną warstwę społeczeństwa, ale okrzyki te 
nie miną bez odpowiedzi i wywołają nowe ob­
jawy namiętności politycznych pośród mas robo­
tniczych. Konflikt pogłębił się i sytuacya stała 
się jeszcze niebezpieczniejszą.

Manifestanci w Auteuil działali przeważnie z 
inspiracyi monarchistów, dla których, jak słu­
sznie zauważył Rochefort, okrzyki: „Niech żyje 
senat! Precz Bourgeois!" równoznaczne były z 
okrzykiem: „Niech żyje król!" Przyłączyli się 
do nich także przeciwnicy obecnego radykalne- 
nego rządu i wołali: „Niech żyje Faure!" —  
dując przez to do zrozumienia, że od prezyden­
ta republiki oczekują rozwiązania obecnego kon­
fliktu pomiędzy ministerstwem a senatem.

Położenie p. F a u r e’a jest bardzo trudne, ale 
nie odstąpi on prawdopodobnie od dotychczaso­
wej swej biernej polityki, gdyż wie dobrze, że 
interwencya na rzecz senatu i przeciwko gabi­
netowi zjednałaby mu nieprzejednaną nienawiść 
radykałów.

Temps utrzymuje, na podstawie rzekomo pe­
wnej informacyi, że nie Anglia i nie Niemcy 
dały inicyatywę do ekspedycyi dongolskiej, lecz 
król Humbert sam zwrócił się do Anglii i Nie­
miec równocześnie z prośbą o tę interwencyę. 
W parę dni potem lord D u f f e r i n  miał znaną 
rozmowę z B e r t h e l o t e m ,  i pomimo opozycyi 
Francyi i Rosyi, wyprawa przyszła do skutku.

K R O N I K A .
K ra k ó w , 8 kwietnia. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Wale­
ry Maszewski, skarbnik Koła pań w Suchy, 28 złr.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
p. Ludwik M ałecki, prof. gimn. z Nowego Sącza, 
4. złr., zebrane w „Sokole" na święconera.

Święcone W  Sokole. W niedzielę dnia 12 bm.
0 godz. 7 wieczorem odbędzie się w sali Sokoła 
dorocznym zwyczajem wspólne święcone z udziałem 
pań.

Na obchód Rękawki ku Krzemionkom podgór­
skim podążyły wczoraj tysiące mieszkać 5w K ra­
kowa. Przy sprzyjającej pogodzie pomimo chłodu 
zabawa powiodła się najzupełniej. Rozliczne rozrywki 
dla młodzieży i wyrostków bawiły i starsze uSoby, 
a jarmarczny różnobarwny tłum, przy blasku za­
chodzącego słońca tworzył piękny obraz, ponad 
którym unosiła się wieżyczka maleńkiego a tak 
miłego kościółka św. Benedykta. Zreformowany w 
latach ostatnich obchód Rękawki jest zabawą dla 
ludu i dziatwy, nie wywołującą już tych uczuć po­
litowania, a nawet wstrętu, jakich się doznawało, 
patrząc na rozbijanie głów żebraków wszelkiego 
wieku, gdy z góry rzucano im często twarde przed­
mioty. Przygotowane rozrywki i zapasy, za które 
udzielane bywają skromne nagrody, wywołują ra­
dość powszechną i wybuchy śmiechu, o którym 
mówi poeta, iż jest dobry i zdrowy, bo rozwesela 
słabe nerwy —  dzisiejszego pokolenia.

Z Sokoła. Po tygodniowej przerwie z powodu 
śmiąt Wielkanocnych rozpoczynają się ćwiczenia 
członków, jakoteż uczniów i uczennic Towarzystwa 
z dniem 8 bm. w godzinach niezmienionych.

Wobec tego, że od zlotu krakowskiego dzieli 
nas już niespełna trzy miesiące, zwracamy się do 
wszystkich członków ćwiczących, aby pamiętali o 
godnem naszego Sokoła wystąpieniu na boisku za­
równo pod wzgledem ilości uczestników, jak i wy­
konania przypadających uam w udziale ćwiczeń. 
Odpowiedzieć temu zadaniu możemy tylko pilnem
1 wytrwałem uczęszczaniem na ćwiczenia. Do wy­

trwałości więc wzywamy już ćwiczących, a do 
szybkiego zgłoszenia się ty ch , którzy jeszcze nie 
rozpoczęli, i mamy nadzieję, że Sokół krakowski 
zajmie w popisie zlotowym pierwszorzędne miejsce, 
które sobie dotychczasowemi występami zdobył.

Również zwracamy się do druhów, którzy z ja­
kichkolwiek powodów nie mogą brać udziału w 
ćwiczeniach, posiadając jednak mundur, chcą wziąć 
udział w pochodzie, aby pamiętali o niezbędnej 
konieczności wyćwiczenia się w mustrze, która jest 
najważniejszym czynnikiem powodzenia zlotu, od jej 
znajomości bowiem zależeć będzie postawa i wy­
gląd mas w czasie pochodu ; prócz tego ćwiczenia 
w mustrze są głównym punktem programu na boi­
sku i właśnie przez okręg krakowski będą wyko­
nane.

Próśb, nawoływań, zachętań nie godzi nam się 
używać, odzywamy się do poczucia obowiązku ka­
żdego z druhów i jesteśmy pewni, że rój ćwiczą­
cych wypełni wkrótce obie nasze sale i boisko le­
tnie w godzinach ćwiczeń, które odbywają się co­
dziennie od 7— 9 wieczorem.

Wiadomości osobiste. Profesor szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, p. Teodor Axentowicz, wy­
jechał do Monachium, gdzie rozpoczął prace malo­
wania stafaźu w panoramie Tatr.

Z cyrku. Wczorajsze przedstawienie w cyrkn 
Henry wyróżniało się korzystnie starannością wszy­
stkich wykonanych numerów programu. P Mihae- 
litta jako dżokej, jak również wspólnie z p. Bono 
stanowią parę, mogącą się popisywać w najpierw- 
szych cyrkach. Rodzina Kleinów zasługuje na na­
zwę znakomitych cyklistów. Cyrk Henry pozostaje 
w Krakowie do 15 kwietnia.

Brednie o Krakowie spotykamy bardzo częste 
w pismach, w obcych językach wydawanych, lecz 
doprawdy dziwnem i przykrem jest bardzo, gdy 
brednie takie pojawiają się w prasie warszawskiej. 
Wędrowiec, czasopismo warszawskie obrazkowe, 
dosyć popularne, w czasach ostatnich popełnił już 
niejeden błąd, wywołujący uśmiech politowania nad 
brakiem redakcyjnego kierownictwa. Ten sau W ę­
drowiec zamieszcza obecnie w rubryce swojej „Na 
szerokim świecie" taki ustęp: „W  szkołach gali­
cyjskich niema jeszcze mowy o urządzeniu łazie 
nek szkolnych. Ale tam za to dzieją się rzeczy, 
któremi żaden inny kraj na świecie pochwalić się 
nie może. Ot u. p. w K r a k o w i e  w s z e s n a ­
s t u  s z k o ł a c h  l u d o w y c h  o b o w i ą z k i  k a ­
t e c h e t y  d z i e c i  k a t o l i c k i c h  p e ł n i  . ,  
ż y d ,  dr.  L a n d  a u. I znowu może ktoś z czytel­
ników zawoła: „to niepodobna!" A jednak twier 
dzenie takie zostało w tych dniach wygłoszone w 
Kole parlamentu wiedeńskiego, a ten, co je  wy­
głosił, dodał jeszcze, że nie jest to bynajmniej 
wypadek odosobniony".

Z bredni tych widać, iż autor artykułu słyszał 
iż gdzieś dzwoniono, ale nie uznał za stosowne do­
wiedzieć się, w którym kościele. Takie lekkomyśl 
ne i błędne wiadomości w piśmie poczytnem, pod 
zaborem rosyjskim wydawanem, wywoływać muszą 
wielki zamęt w umysłach czytelników, to też są­
dzimy, iż redakcya Wędrowca ma moralny obo­
wiązek sprostować te brednie swojego współpra­
cownika, który ani o stosnnkach krakowskich ża­
dnego nie ma pojęcia, ani przebiegu rozprawy w 
parlamencie wiedeńskim nie zna, chociaż do po­
twornych rozmiarów dotąd niesprawdzony urzędowo 
zarzut ks. Chotkowbkiego doprowadził.

Zmarli. IreLa G r e ^ z y ń s k a ,  artystka teatru 
krakowskiego, zmarła w 19 roku życia. Krótki 
czas pracowała na scenie W znanej sztuce H«upt- 
mana „Hanusi" grywała rolę anioła.

Stefan S t a r z e w s k i ,  urzędnik dyrekcyi kolei 
państwowych w Stanisławowie, b. współpracownik 
dzienników lwowskich, zmarł w Stanisławowie w 
36 roku życia.

Karol J e l o n e k ,  adjunkt Wydziału krajowego, 
żołnierz polski z 1863 r., zmarł we Lwowie w 56 
roku życia.

Agnieszka z Gawinowskich Ł y s a k o w s k a ,  
wdowa po ś. p. Michale, naczelniku gminy Półwsie 
Zwierzynieckie, zmarła w 66 roku życia.

Nowe tytuły dla funkcyonaryuszy sędziow­
skich, Donoszą z Wiednia, że w kołach sędziow­
skich przygotowuje się petycya do ministerstwa 
sprawiedliwości, żądająca zmiany klas rangi Nie 
rozchodzi się tutaj wcale o „nadanie" tytułów i 
godności, lecz o zmianę teraźniejszych przestarza­
łych, nie odpowiadających naszym stosunkom tytu- 
latur. Adjunkci nie chcą nadal nazywać się aajun- 
ktami, gdyż nie są on i, jak o tern wnioskowaćby 
można z etym ologii, pomocnikami, lecz samodziel 
nymi sędziami, którzy załatwiają sprawy karne i 
cywilne. Mniej jeszcze odpowiada tytuł „sekretarz 
rady" działalności dotyczących funkcyonaryuszy, 
gdyż nie mają oni nic wspólnego z sekretaryatem. 
Także tytuł „radca sądu krajowego" nie jest od­
powiedni, ponieważ mała tylko część radców sądu

krajowego jest zatrudnioną przy sądach krajowych ; 
większa część pracuje przy innych sądach ('obwo­
dowych, powiatowych itd.). Najgłośniej odzywa się 
opozycya przeciw tytułowi a u s k u l t a n t a ,  gdyż 
nie ..słuchają" oni już więcej, lecz są, złożywszy 
egzamin sędziowski, samodzielnymi funkcyonaryu- 
szami. Tylko praktykanci nie mogą nic zarzucić 
swemu tytułowi. Funkcyonaryusze sędziowscy żą­
dają więc, aby auskultantów, którzy nie złożyli 
jeszcze egzaminu sędziowskiego, tytułowano „kan­
dydatami sędziowskimi", a auskultantów egzamino­
wanych „sędziami niższymi", lub „sędziami pomo­
cniczymi" ; adjunkci mają otrzymać tytuł „sędziów", 
a sekretarze rady „sędziów w yższych"; tytuł „sę­
dzia powiatowy" ma pozostać, jako odpowiedni 
działalności. Tytuł „radca sądu krajowego" ma być 
zamieniony na „radca sądu", a „radca wyższego 
sądu krajowego" na „starszy radca sądu". Zmianę 
tytulatur można łatwo przeprowadzić, gdyż pań­
stwo nie poniesie przez to żadnych wydatków; 
koła interesowane mają więc nadzieję, że minister­
stwo sprawiedliwości uwzględni ich petycyę.

Z Warszawy. Charakterystyczną notatkę, dowo­
dzącą, jak musi być trudno w ludnej Warszawie o 
znalezienie posady, zapewniającej znośne utrzyma­
nie, zamieszczają pisma miejscowe:

Przed dwoma miesiącami w jednym z hotelów 
zamieszkał pewien jegomość, mianujący się inżynie­
rem, przybyłym do Warszawy aż z Syberyi. Przy­
bysz wkrótce zawarł bliższe stosunki z wieloma 
osobami, kaptując sobie znajomych w cukierni i 
restauracyi, gdzie bywał częstym gościem i gdzie 
głośno opowiadał o bogactwach Syberyi i braku 
tam rąk do pracy. Niezadługo też w kole nowycn 
swych znajomych znalazł wielu kandydatów na po­
sady na drogach syberyjskich i każdemu z nieb 
nietylko przyrzekł odpowiednie miejsce, lecz nadto 
każdy, zaraz po jego wyjeździe z Warszawy, miał 
otrzymać bilet wolnej jazdy na przejazd do miej­
scowości , w której miał objąć posadę. Po paroty- 
godniowym pobycie w naszem mieście, wspaniało­
myślny szafarz posadami niespodziewanie opuścił 
Warszawę, pozostawiając cały zastęp kandydatów 
do wyprawy po złote runo, w błogiem oczekiwa­
ni i na obiecane bilety wolnej jazdy. Dotąd jednak 
nikt aui biletu, ani nawet listu od p. inżyniera nie 
otrzymał, a jednocześnie okazało się, iż obiecywał 
on tc wszystko celem urządzenia sobie pobytu w 
Warszawie jak najwygodniejszym i... bezpłatnym. 
Teraz bowiem wyszło na jaw, że p. inżynier, łu ­
dząc wszystkich obiecankami złotych gór, nietylko 
nie zapłacił za hotel, w którym mieszkał, lecz 
nadto został dłużnikiem restauracyi, cukierni, a 
nawet remizy, z której ciągle brał powozy. Kilku 
knpców, którzy dostarczali mu do hotelu różne to­
wary, również zarwał. Najsmutniejszem jest obe­
cnie położenie owych kandydatów na posady. Kil­
ku z n ich , mniej opatrznych, wierzących ślepo p. 
inżynierowi, opuściło miejsca zajmowanę dotąd w 
Warszawie i dziś, w oczekiwaniu wiadomości z Sy­
beryi, pozostają bez kawałka chleba.

W sprawie pokoju europejskiego, lndependen- 
ce Belge ogłasza list znanego pisarza francuskiego 
Fryderyka Passy, prezydenta francuskiego stowa­
rzyszenia pokoju, o położeniu politycznem Europy. 
Passy wzywa wszystkie dzienniki i wszystkich lu­
dzi politycznych do dołożenia wszelkich starań, aby 
zapobieóz wybuchowi wojny. Cywilizowana Enropa 
nie może skutkiem niezręczności kilkn dyplomatów 
zamienić się znowu w kałużę krwi

Olbrzym. Najwyższy człowiek na świecie prze­
bywa obecnie w Wiedniu. Jest nim niejaki p. Louis 
Wilkins z St. Paul w Stanach Zjednoczonych półn. 
Ameryki. Nie daje się on oglądać za pieniądze, 
lecz podróżuje ku własnej przyjemności. N. Fr. 
Presse, której olbrzym ten złożył wizytę, podaje 
ciekawe o nim szczegóły. P. Wilkins ma 2 metry 
45 centimetrów wysokości, liczy dopiero lat 21 i 
podobno rośnie jeszcze. Ręce i nogi zadziwiają nad- 
zwyczajnemi rozmiarami, a cylinder, pokrywający 
głowę tego olbrzym a, więcej do wiadra podobny, 
niż do kapelusza. Średnica pierścienia, błyszczącego 
na palcn olbrzyma, jest większą od guldena »u- 
stryackiego. Aby nie zwracać zbytniej uwagi'ńa 
siebie, p. Wilkins nie chodzi piechotą, lecz używa 
ogromnego, przestarzaługu formą powozu na cztery 
siedzenia, w którym tylko skulony pomieścić się 
może. W Wiedniu p. Wilkins zamierza zabawić 
tydzień 1 uda się w dalszą podróż po Europie.

Ucieczka z zakładu dla obłąkanych. Wiedeń­
skie dzienniki donoszą, że z prywatnego zakładu 
psychiatrycznego dra Friesa w Inzersdorf umknął 
w sobotę niepostrzeżenie hr. J ó z e f  D u n i n -  
B o i k o w s k i ,  liczący 28 lat Jest on. siostrzeńcem 
posła Mieczysława Borkowskiego. Dotąd nie zdoła­
no go odszukać.
—  Igrzyska olimpijskie. Z A t e n  donoszą pod da­
tą 3 b. m.: Nadeszła wiosna, a z nią czas, kiedy 
Grecya, a za nią i świat cały zamierza święcić no­

wą olimpiadę. Słońce i ziemia uśmiechają się, mię­
dzy ruinami partenonu kwitną już wonne .kwiaty, 
Ateny stroją się na przyjęcie gości. Chorągwie we 
wszystkich możliwych barwach powiewają z domów: 
wszystkie narody są reprezentowane, a Grecy zmie­
nili się nagle w kosmopolitów. Wszędzie pracują j 
najstaisze i najpoważniejsze kamienice przybierają 
szatę młodości Marmur oczyszczają z brudów wie­
kowych, ulice brukują na uowo, a tu i owdzie od­
świeżają fasady. Ulica, prowadząca do stadyonu, 
przywdziewa odświętną szatę. Luk tryumfalny zdo­
bi wstęp do niej, a z weneckiej alei masztowej 
powiewają różnokolorowe chorągiewki. Jeszcze pię 
kniejszy widok roztacza się nad brzegami opuszczo­
nego niegdyś Ilissu. Jak zwykle, koryto tej rzeki 
jest zupełnie suciie. Monumentalny most, przerzu­
cony przez sławny ten potok, prowadzi na drugą 
stronę do odnowionego stadyonu. W  tern miejscu 
król Jerzy otworzyć ma uroczyście igrzyska olim­
pijskie —  igrzyska, które przed 1502 laty zniósł 
cesarz Teodozyusz. Imponujący widok jfrzedstawia 
stadyon ! W  najszlachetniejszym klasycznym stylu 
zbudowane są wszystkie kolumny i portyki; grec­
kie piękno przebija wszędzie. Cóż będzie dopiero, 
gdy te hale i ganki, te schody szerokie, te place 
obszerne, zapełuią się ludźmi, obywatelami wszyst- 
k'ch państw, wysłannikami pięciu części świata : 
Około 50.000 widzów mogą pomieścić trybuny, a 
nie zachodzi żadna wątpliwość, że tyle ludzi przy­
będzie na igrzyska.

Po ukończeniu tegorocznych igrzysk, wszystko, 
co na razie zrobiono z drzewa, zamieni sit na uar- 
mui. Tak chciał hojny A v e r o f ,  którego pomnik 
odsłonięty będzie w tych dniach. Ozdoby z brązu, 
posągi i kolumny będą urozmaicać poważną trochę 
jednostajność całości.

Z gości, przybyli dotąd Węgrzy, pod przewo­
dnictwem greckiego konsula w Budapeszcie, p. Ke- 
menyego. Entuzyastyczne przyjęcie czekało ich ; 
wygłaszano mowy, a w przerwach muzyka grałs 
hymny narodowe. W tych dniach przybędą Rosya- 
nie, Amerykanie, Szwedzi, a potem goście inni. 
Wiad imośc, że Rada municypalna Paryża udzieliła 
delegatom francuskim znacznej subwencyi, wywoła­
ła  ogromne zadowolenie. Każda wiadomość wogóle, 
która świadezy o zainteresowaniu cudzoziemców 
igrzyskami, dostaje się do najdalszych zakątków 
kraju i wywołuje tam radość i wdzięczność. Tak 
bardzo wypełnia nowa ta instytucya myśli i czucia 
wszystkich obywateli klasycznego kraju ; mają oni 
nadzieję, że przybywający szukać tutaj będą nie­
tylko starożytnej Grecyi, lecz także zajmą się no 
wożytną, przyszedłszy do przekonania, .że tu  mniej­
szą Grecyę łączą z klasyczną nierozerwalne w ęzły

Polowanie na ludzi. Z Genewy donosi kore­
spondent Kur. Warsz.: I tu, na wolnej szwajcar­
skiej ziemi, zbrodnie trafiają się ohydne, z tern ja  
kiemś piętnem „zachodniem", które zbrodniarzów 
tutejszych często w rodzaj nieledwie morderców- 
amatorów przeobraża. Jednej z taKich dokonano 
świeżo w kantonie solurskim, w miejscowości Baer- 
schwyl. Mieszkał tu u fermera Eberhardta niejaki 
Jecker, człowiek żonaty i dzietny, nie młody już, 
bo 49 lat liczący, wielki jednak ladaco, świeżo za 
pogróżki wyposzczony z więzienia, pijak i próżniak, 
a były legionista afrykański. Mieszkał w lokaln, 
ns pierwszem piętrze położonym, fermy, z której 
właścicielem, z powodu nieregularnego wypłacania 
komornego, w nienajlepszej ży ł zgodzie W  dniu 
26-ym b, m. Eberhardt upominał się włąśnie o 
zaległość, grożąc wymówieniem mieszkania od 
1 kwietnia, poczenc przy pomocy 19-letniej córki, 
zajął s'ę w pobliżu domn uprawą pola. Była go­
dzina trzecia z południa, gdy Jecker, który należy 
do landsDurmu, nabił magazynówkę swoją Vetterli, 
i stojąc w oknie, dającem widok na pole, dwoma 
'strzałami położył trupem gospudarz? i córkę jego. 
Pierwszy ugodzony w g łow ę , druga w serce padli 
na miejscu. Na odgłos strzałów wybiegła z domu 
Eberhardtowa i znowu celnym strzałem w głowę 
ugodzona, wyzionęła ducha, bez krzyku nawet. Po­
lowaniu temu na ludzi przyglądała się sąsiadka 
Jeckera, na tern samem, co on, mieszkająca piętrze, 
niejaka Hurni: przerażona wyskoczyła oknem i do 
wsi pobiegła o pomoc. Udało jej sie zatrzymać w 
drodze dwie młodsze córeczki Eberhardtów, ze szko­
ły  powracające do domu, w którym najmłodsze 
z rodzeństwa, dwuletnie dziecko, spało najspokoj­
niej w Kolebce. Syn zamordowanych zajęty był 
przygotowywaniem się do egzaminn dojrzałości w 
szkole kantonalnej w Porrentruy. Dokonawszy po­
trójnej zbrodni, Jecker zabarykadował się w mie­
szkaniu i po formaluem dopiero oblężeniu, wezwa­
nej na ten cel żandarmeryi, ująć zdołano zbrodnia­
rza, który za całe tłómaczenie, gdy go wiązano, 
zauważył spokojnie: „Żal-bo mi teraz, ale cóż, sta­
ło J ę ! "  Morderstwo powyższe, które nietylko oko­
licę poruszyło do głębi, ale i kraj z nią cały, a- 
sumpt dało do uwag nieprzychylnych rozporządzę-

Muszenie cara Pawła I.
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Kiedy Pahlcn powrócił i oznajmił, że na 
zamku spokojnie, i nikt tam niczego się nic 
domyśla, że cesarz już ułożył się do spoczynku, 
wyruszyła zbójecka moskiewska drużyna —  
w dwóch oddziałach. —  Jednych poprowadził 
sam Pahlen, a drugich Beningsen w towarzy­
stwie dwóch Zubowów, Platona i Mikołaja. 
Trzeci Zubow Waleryan wlókł się za nimi, 
gdyż jrdnę nogę stracił w wojnie kościuszkow­
skiej. Katarzyna dała mu za to złotą nogę.

Po przebyciu bramy zamkowej, w której sta­
ła straż należąca do spisku, kiedy po schodach 
(bocznych) wchodzili na górny korytarz, dyżur­
ny oficer zagradzając im drogę, zawołał:

—  Stój, kto idzie ?
—  Mołczy mierzawiei (milcz nikczemniku) —  

odpowiedział mu generał Beningsen, —  wszak 
widzisz, kto idzie.

Oficer dyżurny domyślał się, co to znaczy, 
ale miarkując, że mógłby życii m przypłacić, 
udał, jakoby ich uważał za nocny obchód stra­
ży, usunął się na stronę i odezwał się:

—  Ront! przechodź.
Poszli więc dalej. Na czele z latarką szedł 

adjutant cara, Argamakow, i zbliżywszy się do 
przedpokoju, ostrożnie zapukał. Ż wnętrza za­
pytany: kto i czego chce, odpowiedział,' że to 
on (ten adjutant codziennie zrana przychodził 
do cara z raportem) przychodzi z raportem. —  
Odpowiedziano mu: Czyś oszalał? wszak to

północ. —  Owszem, szósta godzina. (Moskale 
liczą godzinę naprzód, tak, gdy piąta, mówią: 
szestoj czas). —  Otwórz, otwórz, rzecz bardzo 
pilna, gdybym nie zawiadomił cara', ściągnęli­
byśmy oba na siebie surową karę. Kamerdyner 
o tw orzy ł'), a widząc przed sobą ludzi uzbrojo­
nych, z krzykiem się cofnął. Z kamerdynerem 
było dwóch huzarów, jeden z nich, wołając 
„gw ałtu", zastąpił wchodzącym drogę, ale sza­
blą płatnięty śmiertelnie w głow ę, na miejscu 
poległ. Krzyki te i hałas padającego żołnierza 
strwożyły spiskowców, i niektórzy spiesznie 
poczęli uciekać po schodach. Zubow Płaton 
także chciał uciekać i drngim radził, ale Be­
ningsen schwyciwszy Zubowa silną dłonią za 
ramię, mówił: „W ino nalane, wypić musimy, 
cofając się, z pewnością zginiemy".

Poszli więc naprzód. Adjutant przez bibliote­
kę podszedłszy do drzwi sypialni cara, zapukał 
zwolna, a wymieniając swoje nazwisko, powie­
dział, że z powodu zaszłych w mieście nad­
zwyczajnych wypadków, w niezwykłej porze 
przychodzi. Gdy na to nie było odpowiedzi, 
wyłamali drzwi, i wbiegli do sypialnego poko­
ju ; naprzód Płaton Zubow pospieszył do łóżka, 
a nie znalazłszy cara, przerażony zawołał:

—  Zginęliśmy, już uciekł!

h) Prawdopodobnie i kamerdyner należał do zmo­
wy, bo przecież zważywszy, że to była północ, 
wypadałoby mu przed otworzeniem dać znać caro­
wi, i zapytać, czy każe puścić adjutanta. Ks. Czar­
toryski mówi, że kamerdyner został cięty przy 
otworzeniu drzwi. Wcale nie, owszem zar»z ze- 
mknął,

Car bowiem usłyszawszy hałas w przedpoko­
ju , porwał się z łóżka i rzucił się do pokojów 
carowej, ale tu drzwi były zamknięte !,), a kie­
dy mordercy wpadli, skrył się za portyerę przy 
tych drzwiach i tam go znalazł Beningsen, 
szperając po pokoju. Przestraszonego, struchla­
łego, pozbawionego z przestrachu przytomności, 
mordercy porwali i szturkając, powlekli do 
biurka, poczem Beningsen, posadziwszy go 
gwałtem na krześle, trzymał nad nim obnażo­
ny pałasz i wrzasnął:

—  Panowanie twoje się skończyło, carem 
jest wielki książę Aleksander, podpisuj abdyka- 
cyę; wszelki opór przypłacisz życiem.

Wtem wpadł do pokoju oficer gwardyi w 
czerwonym mundurze. Car sądząc, że to w. ks. 
Konstanty, zaczął wołać:

—  Konstanty, Konstanty, ratuj mnie!
Jednocześnie dało się słyszeć stąpanie spie­

szących po schodach. Mordercy sądząc, że ca­
rowi pomoc nadchodzi, pouciekali wszyscy, je ­
dynie tylko Beningsen został przy nim. Nie 
była to jednak pomoc dla cara, lecz inni spi­
skowcy. którzy pozostali w tyle, nadbiegli te­
raz. Tymczasem Beningsen zaczął przeglądać 
pokój, żeby przez inne drzwi rzeczywiście nie 
nadeszła pomoc carowi. Jedne drzwi prowadziły 
do pokojów carowej (przy których car się był 
ukrył), drugie do garderoby, z której nie było

U Niektórzy mówią, że sam car drzwi prowa­
dzące do pokojów carowej zatarasował. Owszem, 
zrobili to spiskowcy, dla zabezpieczenia się. Żeby 
car sam te drzwi zatarasował, toby przez nie nie 
myślał uciekać.

dalszego wyjścia i dwoje innych drzwi do ga­
binetów; tam były sztandary załogi zamkowej 
i broń. Nadto było jeszćze skryte na dół przej­
ście przy drzwiach biblioteki. Wszystkie te 
drzwi pozamykano, u klucze Beningsen scho­
wał do kieszeni.

Kiedy Beningsen drzwi zamykał, wbiegli 
spiskowcy, których chód po schodach strachu 
był nabawił otaczających cara morderców. Na 
czele przybywających wpadł generał Jaszwił 
i rzucił się z zajadłością na cara, a wywracając 
go na ziemię, zwalił parawan i latarkę prze­
wrócił. Benings< n wyszedł po światło, a tymcza­
sem szarpano i mordowano cara. Każdy z mor 
derców starał się go kułakiem uderzyć; pierw­
szym, co go uderzył, był Mikołaj Zubow; Płaton 
Zubow bił cara po głowie złotą tabakierką, 
inni, nie mogąc dosięgnąć przez głow y tych, co 
byli przy carze, pluli mu z dala w twarz; zła­
mano mu rękę szarpiąc, czaszkę pogruchotano, 
wreszcie odpiąwszy szarfę, zarzucili mu na szy­
ję i ściągali końce z wściekłością.

Ostatnie słowa cara były: „Konstanty! Kon­
stanty!" —  w tem Mikołaj Zubow rękojeścią 
szabli uderzył go w skroń i dokonał morder­
stwa.

Już car ducha wyzionął, a jeszcze za szarfę 
go ciągną, włóczą po ziemi, kopią nogami, 
wrzeszcząc i przeklinając z moskiewska. W  ślad 
za tem rozbiegli się po salonach pałacu, ściąga­
jąc do kieszeni, gdzie co kto dojrzał —  w kre­
densie znaleźli butelki z winem i wódka, i urą­
gając, nad trupem piją zdrowie to zamordowa­
nego cara, to Aleksandra-

Tymczasem nadszedł i Pahlen, tłómacząc się,

że zabłądził, ale w rzeczy samej umyślnie 
z przybyciem zwlekał, i w razie, gdyby się nie 
udało morderstwo, miał morderców poareszto- 
wać. Przybyły Pahien kazał eara w łóżau uło­
żyć i sam go kołdrą z głową okrył; Mikołaja 
Zubowa wysłał do Aleksandra, Platona Zubowa 
do Konstantego, a kapitanowi Małkowowi utrzy­
mywać straż rozkazał.

Ks. Czartoryski w „Pamiętniku" swoim, str. 
476, mówi: „Osoby obecne Drzy (ostatniej) wie­
czerzy u dworu utrzymywały później, że przy­
pominały sobie, jakoby Aleksander podczas tego 
y\ ieczoru, u stołu i przy pożegnaniu się z ojcem, 
nie zmienił twarzy, nie zmieszał się i najmniej­
szym znakiem zewnętrznym nie zdradził zbliża­
nia się sceny, którą za jego wiedzą (i przyzwo­
leniem) na tę noc przygotowywano, i spostrzeże­
nie to przytaczano, jako uderzający dowód 
nadzwyczajnej skrytości i obłudy, o jakie go 
obv iniano" —  „ale on sam nu (dalej mówi ks. 
Czartoryski) nieraz opowiadał, jak był wten­
czas wzruszony, przejęty smutkiem i niepoko­
jem. Jakoż (str. 483), owładnięty niepokojom, 
powątpiewaniem, czy plan się uda, tysiącem 
skrupułów i przeczuć niejasnych, które bój z so­
bą toczyły w jego  duszy (tylko sumienie się nie 
odzywało i z sumieniem boju snać nie staczał!), 
rzucił się całkiem ubrany na posłanie". Mieszkał 
w dolnem piętrze pod pokojem ojca. Wspomnie­
nia tej strasznej walki, k t ó r ą  s ł y s z a ł ,  m ie­
s z k a j ą c  w d o l e  p o d  p o k o j a m i  o j c a ,  
były srogą męczarnią całego jego życia. (Obącz 
str. 201, „Pamiętniki generała Engelhardta").

(Dok. nast.).
 ------
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popierać w dalszym -iągu przedsięwzięcia An­
glii , mającego oczywiście przedewszystkiem na 
celu odroczenie kwestyi ewakuacyi Egiptu. Zda­
rzyć się nawet może, że dalszy przebieg ekspe- 
dycyi dongolskiej jeszcze jaśniej wykaże wobec 
Europy, jak  pożądanem byłoby usunięcie Angli­
ków z Egiptu“ ...

„I  prawie pewni jesteśmy —  kończy dziennik 
rosyjski, —  że jeżeli coś podobnego nastąpi, to 
Niemcy, we własnym interesie, znowu działać 
będą zgodnie z Rosyą i Francyą, i przypomną 
zarazem Anglii, że i w południowej Afryce Boe- 
rowie i koloniści niemieckiej narodowości liczyć 
mogą zawsze na pomoc i poparcie rządu nie­
mieckiego, jak to oświadczył niedawno baron 
M a r s c h a l  w parlamencie niemieckim w toku 
obrad nad kredytami na pomnożenie boty nie­
mieckiej “ .

Z tego stanowiska nie pozbawionem jest tak­
że znaczenia obecne zachowanie się prezydenta 
Transvaalu, który nie bez ironicznej myśli ofia­
rował Anglii pomoc Boerów transvaalskich przy 
uśmierzeniu powstania w kraju Matabele.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 8 kwietnia.

Urzędowa Gazeta Lwowska zamieszcza nastę­
pujące zaprzeczenie:

„Od pewnego czasu pojawiają się w niektó­
rych dziennikach doniesienia, jakoby JE. na­
miestnik Eustachy ks. Sanguszko zamierzał u- 
stąpić z zajmowanego obecnie stanowiska.

„Jakkolwiek doniesienia te, podawane w for­
mie pogłosek, nie mają cechy wiarygodności, a 
przeto i na odpowiedź nie zasługują, to jednak 
ze względu na to, iż powtarzane są uporczywie 
w kilku pismach i z pewną, jak się zdaje, sy­
stematycznością, czujemy się w obowiązku, na 
mocy najbardziej autentycznych informacyj ka­
tegorycznie oświadczyć, iż wszelkie doniesienia, 
jakoby Eustachy ks. Sanguszko zamierzał ustą­
pić ze stanowiska namiestnika w G alicy i, nie 
mają najmniejszej podstawy“ .

Dopiero teraz do publicznej wiadomości doszły 
ukrywane dotychczas rokowania, jakie rząd pro­
wadził z włoskimi posłami do Sejmu tyrolskie 
go. Już w jesieni zeszłego roku rząd starał się 
skłonić tych posłów do wstąpienia do Sejmu. 
Posłowie zażądali jednak gwarancyj, że żądania 
ich będą nwzględnione bez względu na zapa­
trywania niemieckiej większości sejmowej. Je­
szcze przed zwołaniem Sejmu hr. Badeni przed­
łożył posłom włoskim do zaopiniowania pro­
jekt ustawy, która przedewszystkiem zapowia­
dała ntworzenie włoskiej sekcyi w Wydziale 
krajowym Tyrolu. Sekcya ta składać się miała 
z trzech reprezentantów włoskiej części kraju, 
których jednak miał wybierać cały Sejm a n’ e 
sami posłowie włoscy. Nadto miano mianować 
osobnego namiestnika dla okręgu trydentyńskie- 
go, który jednak miał rezydować w Insbruku. 
Wreszcie przyrzekano utworzyć Rady powiato­
we. Projekta te nie znalazły jednak uznania 
posłów włoskich, którzy je  odrzucili i nie brali 
udziału w tegorocznych obradach sejmowych. 
Wskutek tego rząd nie przedłożył Sejmowi swe­
go projektu, lecz nie. zrzekł się myśli uregulo­
wania stosunków narodowościowych w Tyrolu 
i zamierza w najbliższej sesyi przedłożyć Sej­
mowi nstawę, której projekt już wypracowano.

W  Pradze odbywa się zjazd socyalistów au- 
siryackich, w którym między innymi bierze 
udział także krakowski agitator p. Daszyński. 
Po załatwieniu sprawozdania kierownictwa, 
przystąpiono do dyskusyi nad sprawą reformy 
wyborczej. Dr. Adler jako referent wniósł rezo- 
lncyę, w której zjazd ma wypowiedzieć zapa­
trywanie, że utworzenie piątej kuryi zawiera 
w sobie niebezpieczeństwo majoryzowania robo­
tników przez inne warstwy społeczne. Wielkość 
okręgów wyborczych, wybory pośrednie i wa­
runek przebywania przez sześć miesięcy w gmi­
nie, sprawiają, że projektu rządowego nie mo­
żna uważać za spełnienie żądań klasy robotni­
czej. Walkę o powszechne i równe prawo głoso­
wania należy zatem prowadzić dalej z całą 
energią. Należy jednak również wyciągnąć jak 
najwięcej Jkorzyści z rozszerzonego prawa w y­
borczego i użyć go jako środka agitacyi i or- 
ganizacyi celem zdobycia powszechnego, równe­
go i bezpośredniego głosowania. Dlatego też 
wiec wzywa kierownictwo, aby, nie czekając 
rozpisania wyborów, natychmiast po ogłoszeniu 
nowych ustaw wyborczych zwołało mężów zau­

fania celem ujęcia w ręce agitacyi wyborczej i 
utworzenia okręgowych komitetów przedwybor­
czych. We wszystkich krajach należy również 
rozwinąć agitacyę w tym celu, aby Sejmy zmu­
sić do zaprowadzenia bezpośrednich wyboiów. 
W  toku bardzo ożywionej i przewlekłej dysku­
syi, która wczoraj toczyła się dalej bez przerwy, 
nie brak było zarzutów przeciw kierownictwu 
i przeciw organowi partyi Arbeiter Ztg, jakoby 
nie dość stanowczo i nie dość ostro występo­
wały. P. Daszyński uczynił wniosek, aby sta­
wianie kandydatur należało do organizacyj okrę­
gowych w porozumieniu z kierownictwem stron­
nictwa, a tylko w razie sporu rozstrzygałaby 
konferencya z całej monarchii.

Z  Paryża.
Jakkolwiek tłómaczyć sobie można d e m o n -  

s t r a c y e na placu wyścigów w A u t e u i 1, do­
wodzą one w każdym razie, że obecne napręże­
nie polityczne we Francyi przeniosło się z par­
lamentu w masy publiczności. Wprawdzie pu­
bliczność, która wolała: „Niech żyje senat! Precz 
z ministerstwem U, stanowi tylko pewną, dosyć 
ciasną warstwę społeczeństwa, ale okrzyki te 
nie miną bez odpowiedzi i wywołają nowe ob­
jawy namiętności politycznych pośród mas robo­
tniczych. Konflikt pogłębił się i sytuacya stała 
się jeszcze niebezpieczniejszą.

Manifestanci w Auteuil działali przeważnie z 
inspiracyi monarchistów, dla których, jak słu­
sznie zauważył Rochefort, okrzyki: „Niech żyje 
senat! Precz Bourgeois!" równoznaczne były z 
okrzykiem: „Niech żyje król!" Przyłączyli się 
do nich także przeciwnicy obecnego radykalne- 
nego rządu i wołali: „Niech żyje Faure!" —  
dując przez to do zrozumienia, że od prezyden­
ta republiki oczekują rozwiązania obecnego kon­
fliktu pomiędzy ministerstwem a senatem.

Położenie p. F a u r e’a jest bardzo trudne, ale 
nie odstąpi on prawdopodobnie od dotychczaso­
wej swej biernej polityki, gdyż wie dobrze, że 
interwencya na rzecz senatu i przeciwko gabi­
netowi zjednałaby mu nieprzejednaną nienawiść 
radykałów.

Temps utrzymuje, na podstawie rzekomo pe­
wnej informacyi, że nie Anglia i nie Niemcy 
dały inicyatywę do ekspedycyi dongolskiej, lecz 
król Humbert sam zwrócił się do Anglii i Nie­
miec równocześnie z prośbą o tę interwencyę. 
W parę dni potem lord D u f f e r i n  miał znaną 
rozmowę z B e r t h e l o t e m ,  i pomimo opozycyi 
Francyi i Rosyi, wyprawa przyszła do skutku.

K R O N I K A .
K ra k ó w , 8 kwietnia. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Wale­
ry Maszewski, skarbnik Koła pań w Suchy, 28 złr.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
p. Ludwik M ałecki, prof. gimn. z Nowego Sącza, 
4. złr., zebrane w „Sokole" na święconera.

Święcone W  Sokole. W niedzielę dnia 12 bm.
0 godz. 7 wieczorem odbędzie się w sali Sokoła 
dorocznym zwyczajem wspólne święcone z udziałem 
pań.

Na obchód Rękawki ku Krzemionkom podgór­
skim podążyły wczoraj tysiące mieszkać 5w K ra­
kowa. Przy sprzyjającej pogodzie pomimo chłodu 
zabawa powiodła się najzupełniej. Rozliczne rozrywki 
dla młodzieży i wyrostków bawiły i starsze uSoby, 
a jarmarczny różnobarwny tłum, przy blasku za­
chodzącego słońca tworzył piękny obraz, ponad 
którym unosiła się wieżyczka maleńkiego a tak 
miłego kościółka św. Benedykta. Zreformowany w 
latach ostatnich obchód Rękawki jest zabawą dla 
ludu i dziatwy, nie wywołującą już tych uczuć po­
litowania, a nawet wstrętu, jakich się doznawało, 
patrząc na rozbijanie głów żebraków wszelkiego 
wieku, gdy z góry rzucano im często twarde przed­
mioty. Przygotowane rozrywki i zapasy, za które 
udzielane bywają skromne nagrody, wywołują ra­
dość powszechną i wybuchy śmiechu, o którym 
mówi poeta, iż jest dobry i zdrowy, bo rozwesela 
słabe nerwy —  dzisiejszego pokolenia.

Z Sokoła. Po tygodniowej przerwie z powodu 
śmiąt Wielkanocnych rozpoczynają się ćwiczenia 
członków, jakoteż uczniów i uczennic Towarzystwa 
z dniem 8 bm. w godzinach niezmienionych.

Wobec tego, że od zlotu krakowskiego dzieli 
nas już niespełna trzy miesiące, zwracamy się do 
wszystkich członków ćwiczących, aby pamiętali o 
godnem naszego Sokoła wystąpieniu na boisku za­
równo pod wzgledem ilości uczestników, jak i wy­
konania przypadających uam w udziale ćwiczeń. 
Odpowiedzieć temu zadaniu możemy tylko pilnem
1 wytrwałem uczęszczaniem na ćwiczenia. Do wy­

trwałości więc wzywamy już ćwiczących, a do 
szybkiego zgłoszenia się ty ch , którzy jeszcze nie 
rozpoczęli, i mamy nadzieję, że Sokół krakowski 
zajmie w popisie zlotowym pierwszorzędne miejsce, 
które sobie dotychczasowemi występami zdobył.

Również zwracamy się do druhów, którzy z ja­
kichkolwiek powodów nie mogą brać udziału w 
ćwiczeniach, posiadając jednak mundur, chcą wziąć 
udział w pochodzie, aby pamiętali o niezbędnej 
konieczności wyćwiczenia się w mustrze, która jest 
najważniejszym czynnikiem powodzenia zlotu, od jej 
znajomości bowiem zależeć będzie postawa i wy­
gląd mas w czasie pochodu ; prócz tego ćwiczenia 
w mustrze są głównym punktem programu na boi­
sku i właśnie przez okręg krakowski będą wyko­
nane.

Próśb, nawoływań, zachętań nie godzi nam się 
używać, odzywamy się do poczucia obowiązku ka­
żdego z druhów i jesteśmy pewni, że rój ćwiczą­
cych wypełni wkrótce obie nasze sale i boisko le­
tnie w godzinach ćwiczeń, które odbywają się co­
dziennie od 7— 9 wieczorem.

Wiadomości osobiste. Profesor szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, p. Teodor Axentowicz, wy­
jechał do Monachium, gdzie rozpoczął prace malo­
wania stafaźu w panoramie Tatr.

Z cyrku. Wczorajsze przedstawienie w cyrkn 
Henry wyróżniało się korzystnie starannością wszy­
stkich wykonanych numerów programu. P Mihae- 
litta jako dżokej, jak również wspólnie z p. Bono 
stanowią parę, mogącą się popisywać w najpierw- 
szych cyrkach. Rodzina Kleinów zasługuje na na­
zwę znakomitych cyklistów. Cyrk Henry pozostaje 
w Krakowie do 15 kwietnia.

Brednie o Krakowie spotykamy bardzo częste 
w pismach, w obcych językach wydawanych, lecz 
doprawdy dziwnem i przykrem jest bardzo, gdy 
brednie takie pojawiają się w prasie warszawskiej. 
Wędrowiec, czasopismo warszawskie obrazkowe, 
dosyć popularne, w czasach ostatnich popełnił już 
niejeden błąd, wywołujący uśmiech politowania nad 
brakiem redakcyjnego kierownictwa. Ten sau W ę­
drowiec zamieszcza obecnie w rubryce swojej „Na 
szerokim świecie" taki ustęp: „W  szkołach gali­
cyjskich niema jeszcze mowy o urządzeniu łazie 
nek szkolnych. Ale tam za to dzieją się rzeczy, 
któremi żaden inny kraj na świecie pochwalić się 
nie może. Ot u. p. w K r a k o w i e  w s z e s n a ­
s t u  s z k o ł a c h  l u d o w y c h  o b o w i ą z k i  k a ­
t e c h e t y  d z i e c i  k a t o l i c k i c h  p e ł n i  . ,  
ż y d ,  dr.  L a n d  a u. I znowu może ktoś z czytel­
ników zawoła: „to niepodobna!" A jednak twier 
dzenie takie zostało w tych dniach wygłoszone w 
Kole parlamentu wiedeńskiego, a ten, co je  wy­
głosił, dodał jeszcze, że nie jest to bynajmniej 
wypadek odosobniony".

Z bredni tych widać, iż autor artykułu słyszał 
iż gdzieś dzwoniono, ale nie uznał za stosowne do­
wiedzieć się, w którym kościele. Takie lekkomyśl 
ne i błędne wiadomości w piśmie poczytnem, pod 
zaborem rosyjskim wydawanem, wywoływać muszą 
wielki zamęt w umysłach czytelników, to też są­
dzimy, iż redakcya Wędrowca ma moralny obo­
wiązek sprostować te brednie swojego współpra­
cownika, który ani o stosnnkach krakowskich ża­
dnego nie ma pojęcia, ani przebiegu rozprawy w 
parlamencie wiedeńskim nie zna, chociaż do po­
twornych rozmiarów dotąd niesprawdzony urzędowo 
zarzut ks. Chotkowbkiego doprowadził.

Zmarli. IreLa G r e ^ z y ń s k a ,  artystka teatru 
krakowskiego, zmarła w 19 roku życia. Krótki 
czas pracowała na scenie W znanej sztuce H«upt- 
mana „Hanusi" grywała rolę anioła.

Stefan S t a r z e w s k i ,  urzędnik dyrekcyi kolei 
państwowych w Stanisławowie, b. współpracownik 
dzienników lwowskich, zmarł w Stanisławowie w 
36 roku życia.

Karol J e l o n e k ,  adjunkt Wydziału krajowego, 
żołnierz polski z 1863 r., zmarł we Lwowie w 56 
roku życia.

Agnieszka z Gawinowskich Ł y s a k o w s k a ,  
wdowa po ś. p. Michale, naczelniku gminy Półwsie 
Zwierzynieckie, zmarła w 66 roku życia.

Nowe tytuły dla funkcyonaryuszy sędziow­
skich, Donoszą z Wiednia, że w kołach sędziow­
skich przygotowuje się petycya do ministerstwa 
sprawiedliwości, żądająca zmiany klas rangi Nie 
rozchodzi się tutaj wcale o „nadanie" tytułów i 
godności, lecz o zmianę teraźniejszych przestarza­
łych, nie odpowiadających naszym stosunkom tytu- 
latur. Adjunkci nie chcą nadal nazywać się aajun- 
ktami, gdyż nie są on i, jak o tern wnioskowaćby 
można z etym ologii, pomocnikami, lecz samodziel 
nymi sędziami, którzy załatwiają sprawy karne i 
cywilne. Mniej jeszcze odpowiada tytuł „sekretarz 
rady" działalności dotyczących funkcyonaryuszy, 
gdyż nie mają oni nic wspólnego z sekretaryatem. 
Także tytuł „radca sądu krajowego" nie jest od­
powiedni, ponieważ mała tylko część radców sądu

krajowego jest zatrudnioną przy sądach krajowych ; 
większa część pracuje przy innych sądach ('obwo­
dowych, powiatowych itd.). Najgłośniej odzywa się 
opozycya przeciw tytułowi a u s k u l t a n t a ,  gdyż 
nie ..słuchają" oni już więcej, lecz są, złożywszy 
egzamin sędziowski, samodzielnymi funkcyonaryu- 
szami. Tylko praktykanci nie mogą nic zarzucić 
swemu tytułowi. Funkcyonaryusze sędziowscy żą­
dają więc, aby auskultantów, którzy nie złożyli 
jeszcze egzaminu sędziowskiego, tytułowano „kan­
dydatami sędziowskimi", a auskultantów egzamino­
wanych „sędziami niższymi", lub „sędziami pomo­
cniczymi" ; adjunkci mają otrzymać tytuł „sędziów", 
a sekretarze rady „sędziów w yższych"; tytuł „sę­
dzia powiatowy" ma pozostać, jako odpowiedni 
działalności. Tytuł „radca sądu krajowego" ma być 
zamieniony na „radca sądu", a „radca wyższego 
sądu krajowego" na „starszy radca sądu". Zmianę 
tytulatur można łatwo przeprowadzić, gdyż pań­
stwo nie poniesie przez to żadnych wydatków; 
koła interesowane mają więc nadzieję, że minister­
stwo sprawiedliwości uwzględni ich petycyę.

Z Warszawy. Charakterystyczną notatkę, dowo­
dzącą, jak musi być trudno w ludnej Warszawie o 
znalezienie posady, zapewniającej znośne utrzyma­
nie, zamieszczają pisma miejscowe:

Przed dwoma miesiącami w jednym z hotelów 
zamieszkał pewien jegomość, mianujący się inżynie­
rem, przybyłym do Warszawy aż z Syberyi. Przy­
bysz wkrótce zawarł bliższe stosunki z wieloma 
osobami, kaptując sobie znajomych w cukierni i 
restauracyi, gdzie bywał częstym gościem i gdzie 
głośno opowiadał o bogactwach Syberyi i braku 
tam rąk do pracy. Niezadługo też w kole nowycn 
swych znajomych znalazł wielu kandydatów na po­
sady na drogach syberyjskich i każdemu z nieb 
nietylko przyrzekł odpowiednie miejsce, lecz nadto 
każdy, zaraz po jego wyjeździe z Warszawy, miał 
otrzymać bilet wolnej jazdy na przejazd do miej­
scowości , w której miał objąć posadę. Po paroty- 
godniowym pobycie w naszem mieście, wspaniało­
myślny szafarz posadami niespodziewanie opuścił 
Warszawę, pozostawiając cały zastęp kandydatów 
do wyprawy po złote runo, w błogiem oczekiwa­
ni i na obiecane bilety wolnej jazdy. Dotąd jednak 
nikt aui biletu, ani nawet listu od p. inżyniera nie 
otrzymał, a jednocześnie okazało się, iż obiecywał 
on tc wszystko celem urządzenia sobie pobytu w 
Warszawie jak najwygodniejszym i... bezpłatnym. 
Teraz bowiem wyszło na jaw, że p. inżynier, łu ­
dząc wszystkich obiecankami złotych gór, nietylko 
nie zapłacił za hotel, w którym mieszkał, lecz 
nadto został dłużnikiem restauracyi, cukierni, a 
nawet remizy, z której ciągle brał powozy. Kilku 
knpców, którzy dostarczali mu do hotelu różne to­
wary, również zarwał. Najsmutniejszem jest obe­
cnie położenie owych kandydatów na posady. Kil­
ku z n ich , mniej opatrznych, wierzących ślepo p. 
inżynierowi, opuściło miejsca zajmowanę dotąd w 
Warszawie i dziś, w oczekiwaniu wiadomości z Sy­
beryi, pozostają bez kawałka chleba.

W sprawie pokoju europejskiego, lndependen- 
ce Belge ogłasza list znanego pisarza francuskiego 
Fryderyka Passy, prezydenta francuskiego stowa­
rzyszenia pokoju, o położeniu politycznem Europy. 
Passy wzywa wszystkie dzienniki i wszystkich lu­
dzi politycznych do dołożenia wszelkich starań, aby 
zapobieóz wybuchowi wojny. Cywilizowana Enropa 
nie może skutkiem niezręczności kilkn dyplomatów 
zamienić się znowu w kałużę krwi

Olbrzym. Najwyższy człowiek na świecie prze­
bywa obecnie w Wiedniu. Jest nim niejaki p. Louis 
Wilkins z St. Paul w Stanach Zjednoczonych półn. 
Ameryki. Nie daje się on oglądać za pieniądze, 
lecz podróżuje ku własnej przyjemności. N. Fr. 
Presse, której olbrzym ten złożył wizytę, podaje 
ciekawe o nim szczegóły. P. Wilkins ma 2 metry 
45 centimetrów wysokości, liczy dopiero lat 21 i 
podobno rośnie jeszcze. Ręce i nogi zadziwiają nad- 
zwyczajnemi rozmiarami, a cylinder, pokrywający 
głowę tego olbrzym a, więcej do wiadra podobny, 
niż do kapelusza. Średnica pierścienia, błyszczącego 
na palcn olbrzyma, jest większą od guldena »u- 
stryackiego. Aby nie zwracać zbytniej uwagi'ńa 
siebie, p. Wilkins nie chodzi piechotą, lecz używa 
ogromnego, przestarzaługu formą powozu na cztery 
siedzenia, w którym tylko skulony pomieścić się 
może. W Wiedniu p. Wilkins zamierza zabawić 
tydzień 1 uda się w dalszą podróż po Europie.

Ucieczka z zakładu dla obłąkanych. Wiedeń­
skie dzienniki donoszą, że z prywatnego zakładu 
psychiatrycznego dra Friesa w Inzersdorf umknął 
w sobotę niepostrzeżenie hr. J ó z e f  D u n i n -  
B o i k o w s k i ,  liczący 28 lat Jest on. siostrzeńcem 
posła Mieczysława Borkowskiego. Dotąd nie zdoła­
no go odszukać.
—  Igrzyska olimpijskie. Z A t e n  donoszą pod da­
tą 3 b. m.: Nadeszła wiosna, a z nią czas, kiedy 
Grecya, a za nią i świat cały zamierza święcić no­

wą olimpiadę. Słońce i ziemia uśmiechają się, mię­
dzy ruinami partenonu kwitną już wonne .kwiaty, 
Ateny stroją się na przyjęcie gości. Chorągwie we 
wszystkich możliwych barwach powiewają z domów: 
wszystkie narody są reprezentowane, a Grecy zmie­
nili się nagle w kosmopolitów. Wszędzie pracują j 
najstaisze i najpoważniejsze kamienice przybierają 
szatę młodości Marmur oczyszczają z brudów wie­
kowych, ulice brukują na uowo, a tu i owdzie od­
świeżają fasady. Ulica, prowadząca do stadyonu, 
przywdziewa odświętną szatę. Luk tryumfalny zdo­
bi wstęp do niej, a z weneckiej alei masztowej 
powiewają różnokolorowe chorągiewki. Jeszcze pię 
kniejszy widok roztacza się nad brzegami opuszczo­
nego niegdyś Ilissu. Jak zwykle, koryto tej rzeki 
jest zupełnie suciie. Monumentalny most, przerzu­
cony przez sławny ten potok, prowadzi na drugą 
stronę do odnowionego stadyonu. W  tern miejscu 
król Jerzy otworzyć ma uroczyście igrzyska olim­
pijskie —  igrzyska, które przed 1502 laty zniósł 
cesarz Teodozyusz. Imponujący widok jfrzedstawia 
stadyon ! W  najszlachetniejszym klasycznym stylu 
zbudowane są wszystkie kolumny i portyki; grec­
kie piękno przebija wszędzie. Cóż będzie dopiero, 
gdy te hale i ganki, te schody szerokie, te place 
obszerne, zapełuią się ludźmi, obywatelami wszyst- 
k'ch państw, wysłannikami pięciu części świata : 
Około 50.000 widzów mogą pomieścić trybuny, a 
nie zachodzi żadna wątpliwość, że tyle ludzi przy­
będzie na igrzyska.

Po ukończeniu tegorocznych igrzysk, wszystko, 
co na razie zrobiono z drzewa, zamieni sit na uar- 
mui. Tak chciał hojny A v e r o f ,  którego pomnik 
odsłonięty będzie w tych dniach. Ozdoby z brązu, 
posągi i kolumny będą urozmaicać poważną trochę 
jednostajność całości.

Z gości, przybyli dotąd Węgrzy, pod przewo­
dnictwem greckiego konsula w Budapeszcie, p. Ke- 
menyego. Entuzyastyczne przyjęcie czekało ich ; 
wygłaszano mowy, a w przerwach muzyka grałs 
hymny narodowe. W tych dniach przybędą Rosya- 
nie, Amerykanie, Szwedzi, a potem goście inni. 
Wiad imośc, że Rada municypalna Paryża udzieliła 
delegatom francuskim znacznej subwencyi, wywoła­
ła  ogromne zadowolenie. Każda wiadomość wogóle, 
która świadezy o zainteresowaniu cudzoziemców 
igrzyskami, dostaje się do najdalszych zakątków 
kraju i wywołuje tam radość i wdzięczność. Tak 
bardzo wypełnia nowa ta instytucya myśli i czucia 
wszystkich obywateli klasycznego kraju ; mają oni 
nadzieję, że przybywający szukać tutaj będą nie­
tylko starożytnej Grecyi, lecz także zajmą się no 
wożytną, przyszedłszy do przekonania, .że tu  mniej­
szą Grecyę łączą z klasyczną nierozerwalne w ęzły

Polowanie na ludzi. Z Genewy donosi kore­
spondent Kur. Warsz.: I tu, na wolnej szwajcar­
skiej ziemi, zbrodnie trafiają się ohydne, z tern ja  
kiemś piętnem „zachodniem", które zbrodniarzów 
tutejszych często w rodzaj nieledwie morderców- 
amatorów przeobraża. Jednej z taKich dokonano 
świeżo w kantonie solurskim, w miejscowości Baer- 
schwyl. Mieszkał tu u fermera Eberhardta niejaki 
Jecker, człowiek żonaty i dzietny, nie młody już, 
bo 49 lat liczący, wielki jednak ladaco, świeżo za 
pogróżki wyposzczony z więzienia, pijak i próżniak, 
a były legionista afrykański. Mieszkał w lokaln, 
ns pierwszem piętrze położonym, fermy, z której 
właścicielem, z powodu nieregularnego wypłacania 
komornego, w nienajlepszej ży ł zgodzie W  dniu 
26-ym b, m. Eberhardt upominał się włąśnie o 
zaległość, grożąc wymówieniem mieszkania od 
1 kwietnia, poczenc przy pomocy 19-letniej córki, 
zajął s'ę w pobliżu domn uprawą pola. Była go­
dzina trzecia z południa, gdy Jecker, który należy 
do landsDurmu, nabił magazynówkę swoją Vetterli, 
i stojąc w oknie, dającem widok na pole, dwoma 
'strzałami położył trupem gospudarz? i córkę jego. 
Pierwszy ugodzony w g łow ę , druga w serce padli 
na miejscu. Na odgłos strzałów wybiegła z domu 
Eberhardtowa i znowu celnym strzałem w głowę 
ugodzona, wyzionęła ducha, bez krzyku nawet. Po­
lowaniu temu na ludzi przyglądała się sąsiadka 
Jeckera, na tern samem, co on, mieszkająca piętrze, 
niejaka Hurni: przerażona wyskoczyła oknem i do 
wsi pobiegła o pomoc. Udało jej sie zatrzymać w 
drodze dwie młodsze córeczki Eberhardtów, ze szko­
ły  powracające do domu, w którym najmłodsze 
z rodzeństwa, dwuletnie dziecko, spało najspokoj­
niej w Kolebce. Syn zamordowanych zajęty był 
przygotowywaniem się do egzaminn dojrzałości w 
szkole kantonalnej w Porrentruy. Dokonawszy po­
trójnej zbrodni, Jecker zabarykadował się w mie­
szkaniu i po formaluem dopiero oblężeniu, wezwa­
nej na ten cel żandarmeryi, ująć zdołano zbrodnia­
rza, który za całe tłómaczenie, gdy go wiązano, 
zauważył spokojnie: „Żal-bo mi teraz, ale cóż, sta­
ło J ę ! "  Morderstwo powyższe, które nietylko oko­
licę poruszyło do głębi, ale i kraj z nią cały, a- 
sumpt dało do uwag nieprzychylnych rozporządzę-
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Kiedy Pahlcn powrócił i oznajmił, że na 
zamku spokojnie, i nikt tam niczego się nic 
domyśla, że cesarz już ułożył się do spoczynku, 
wyruszyła zbójecka moskiewska drużyna —  
w dwóch oddziałach. —  Jednych poprowadził 
sam Pahlen, a drugich Beningsen w towarzy­
stwie dwóch Zubowów, Platona i Mikołaja. 
Trzeci Zubow Waleryan wlókł się za nimi, 
gdyż jrdnę nogę stracił w wojnie kościuszkow­
skiej. Katarzyna dała mu za to złotą nogę.

Po przebyciu bramy zamkowej, w której sta­
ła straż należąca do spisku, kiedy po schodach 
(bocznych) wchodzili na górny korytarz, dyżur­
ny oficer zagradzając im drogę, zawołał:

—  Stój, kto idzie ?
—  Mołczy mierzawiei (milcz nikczemniku) —  

odpowiedział mu generał Beningsen, —  wszak 
widzisz, kto idzie.

Oficer dyżurny domyślał się, co to znaczy, 
ale miarkując, że mógłby życii m przypłacić, 
udał, jakoby ich uważał za nocny obchód stra­
ży, usunął się na stronę i odezwał się:

—  Ront! przechodź.
Poszli więc dalej. Na czele z latarką szedł 

adjutant cara, Argamakow, i zbliżywszy się do 
przedpokoju, ostrożnie zapukał. Ż wnętrza za­
pytany: kto i czego chce, odpowiedział,' że to 
on (ten adjutant codziennie zrana przychodził 
do cara z raportem) przychodzi z raportem. —  
Odpowiedziano mu: Czyś oszalał? wszak to

północ. —  Owszem, szósta godzina. (Moskale 
liczą godzinę naprzód, tak, gdy piąta, mówią: 
szestoj czas). —  Otwórz, otwórz, rzecz bardzo 
pilna, gdybym nie zawiadomił cara', ściągnęli­
byśmy oba na siebie surową karę. Kamerdyner 
o tw orzy ł'), a widząc przed sobą ludzi uzbrojo­
nych, z krzykiem się cofnął. Z kamerdynerem 
było dwóch huzarów, jeden z nich, wołając 
„gw ałtu", zastąpił wchodzącym drogę, ale sza­
blą płatnięty śmiertelnie w głow ę, na miejscu 
poległ. Krzyki te i hałas padającego żołnierza 
strwożyły spiskowców, i niektórzy spiesznie 
poczęli uciekać po schodach. Zubow Płaton 
także chciał uciekać i drngim radził, ale Be­
ningsen schwyciwszy Zubowa silną dłonią za 
ramię, mówił: „W ino nalane, wypić musimy, 
cofając się, z pewnością zginiemy".

Poszli więc naprzód. Adjutant przez bibliote­
kę podszedłszy do drzwi sypialni cara, zapukał 
zwolna, a wymieniając swoje nazwisko, powie­
dział, że z powodu zaszłych w mieście nad­
zwyczajnych wypadków, w niezwykłej porze 
przychodzi. Gdy na to nie było odpowiedzi, 
wyłamali drzwi, i wbiegli do sypialnego poko­
ju ; naprzód Płaton Zubow pospieszył do łóżka, 
a nie znalazłszy cara, przerażony zawołał:

—  Zginęliśmy, już uciekł!

h) Prawdopodobnie i kamerdyner należał do zmo­
wy, bo przecież zważywszy, że to była północ, 
wypadałoby mu przed otworzeniem dać znać caro­
wi, i zapytać, czy każe puścić adjutanta. Ks. Czar­
toryski mówi, że kamerdyner został cięty przy 
otworzeniu drzwi. Wcale nie, owszem zar»z ze- 
mknął,

Car bowiem usłyszawszy hałas w przedpoko­
ju , porwał się z łóżka i rzucił się do pokojów 
carowej, ale tu drzwi były zamknięte !,), a kie­
dy mordercy wpadli, skrył się za portyerę przy 
tych drzwiach i tam go znalazł Beningsen, 
szperając po pokoju. Przestraszonego, struchla­
łego, pozbawionego z przestrachu przytomności, 
mordercy porwali i szturkając, powlekli do 
biurka, poczem Beningsen, posadziwszy go 
gwałtem na krześle, trzymał nad nim obnażo­
ny pałasz i wrzasnął:

—  Panowanie twoje się skończyło, carem 
jest wielki książę Aleksander, podpisuj abdyka- 
cyę; wszelki opór przypłacisz życiem.

Wtem wpadł do pokoju oficer gwardyi w 
czerwonym mundurze. Car sądząc, że to w. ks. 
Konstanty, zaczął wołać:

—  Konstanty, Konstanty, ratuj mnie!
Jednocześnie dało się słyszeć stąpanie spie­

szących po schodach. Mordercy sądząc, że ca­
rowi pomoc nadchodzi, pouciekali wszyscy, je ­
dynie tylko Beningsen został przy nim. Nie 
była to jednak pomoc dla cara, lecz inni spi­
skowcy. którzy pozostali w tyle, nadbiegli te­
raz. Tymczasem Beningsen zaczął przeglądać 
pokój, żeby przez inne drzwi rzeczywiście nie 
nadeszła pomoc carowi. Jedne drzwi prowadziły 
do pokojów carowej (przy których car się był 
ukrył), drugie do garderoby, z której nie było

U Niektórzy mówią, że sam car drzwi prowa­
dzące do pokojów carowej zatarasował. Owszem, 
zrobili to spiskowcy, dla zabezpieczenia się. Żeby 
car sam te drzwi zatarasował, toby przez nie nie 
myślał uciekać.

dalszego wyjścia i dwoje innych drzwi do ga­
binetów; tam były sztandary załogi zamkowej 
i broń. Nadto było jeszćze skryte na dół przej­
ście przy drzwiach biblioteki. Wszystkie te 
drzwi pozamykano, u klucze Beningsen scho­
wał do kieszeni.

Kiedy Beningsen drzwi zamykał, wbiegli 
spiskowcy, których chód po schodach strachu 
był nabawił otaczających cara morderców. Na 
czele przybywających wpadł generał Jaszwił 
i rzucił się z zajadłością na cara, a wywracając 
go na ziemię, zwalił parawan i latarkę prze­
wrócił. Benings< n wyszedł po światło, a tymcza­
sem szarpano i mordowano cara. Każdy z mor 
derców starał się go kułakiem uderzyć; pierw­
szym, co go uderzył, był Mikołaj Zubow; Płaton 
Zubow bił cara po głowie złotą tabakierką, 
inni, nie mogąc dosięgnąć przez głow y tych, co 
byli przy carze, pluli mu z dala w twarz; zła­
mano mu rękę szarpiąc, czaszkę pogruchotano, 
wreszcie odpiąwszy szarfę, zarzucili mu na szy­
ję i ściągali końce z wściekłością.

Ostatnie słowa cara były: „Konstanty! Kon­
stanty!" —  w tem Mikołaj Zubow rękojeścią 
szabli uderzył go w skroń i dokonał morder­
stwa.

Już car ducha wyzionął, a jeszcze za szarfę 
go ciągną, włóczą po ziemi, kopią nogami, 
wrzeszcząc i przeklinając z moskiewska. W  ślad 
za tem rozbiegli się po salonach pałacu, ściąga­
jąc do kieszeni, gdzie co kto dojrzał —  w kre­
densie znaleźli butelki z winem i wódka, i urą­
gając, nad trupem piją zdrowie to zamordowa­
nego cara, to Aleksandra-

Tymczasem nadszedł i Pahlen, tłómacząc się,

że zabłądził, ale w rzeczy samej umyślnie 
z przybyciem zwlekał, i w razie, gdyby się nie 
udało morderstwo, miał morderców poareszto- 
wać. Przybyły Pahien kazał eara w łóżau uło­
żyć i sam go kołdrą z głową okrył; Mikołaja 
Zubowa wysłał do Aleksandra, Platona Zubowa 
do Konstantego, a kapitanowi Małkowowi utrzy­
mywać straż rozkazał.

Ks. Czartoryski w „Pamiętniku" swoim, str. 
476, mówi: „Osoby obecne Drzy (ostatniej) wie­
czerzy u dworu utrzymywały później, że przy­
pominały sobie, jakoby Aleksander podczas tego 
y\ ieczoru, u stołu i przy pożegnaniu się z ojcem, 
nie zmienił twarzy, nie zmieszał się i najmniej­
szym znakiem zewnętrznym nie zdradził zbliża­
nia się sceny, którą za jego wiedzą (i przyzwo­
leniem) na tę noc przygotowywano, i spostrzeże­
nie to przytaczano, jako uderzający dowód 
nadzwyczajnej skrytości i obłudy, o jakie go 
obv iniano" —  „ale on sam nu (dalej mówi ks. 
Czartoryski) nieraz opowiadał, jak był wten­
czas wzruszony, przejęty smutkiem i niepoko­
jem. Jakoż (str. 483), owładnięty niepokojom, 
powątpiewaniem, czy plan się uda, tysiącem 
skrupułów i przeczuć niejasnych, które bój z so­
bą toczyły w jego  duszy (tylko sumienie się nie 
odzywało i z sumieniem boju snać nie staczał!), 
rzucił się całkiem ubrany na posłanie". Mieszkał 
w dolnem piętrze pod pokojem ojca. Wspomnie­
nia tej strasznej walki, k t ó r ą  s ł y s z a ł ,  m ie­
s z k a j ą c  w d o l e  p o d  p o k o j a m i  o j c a ,  
były srogą męczarnią całego jego życia. (Obącz 
str. 201, „Pamiętniki generała Engelhardta").

(Dok. nast.).
 ------
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się do czterech okresów najzwyklejszych, obej­
mujących lat trzy, sześć, dziewięć lub dwana­
ście. Największą wszakże liczbę wypadków, bo 
więcej niż połowę powyższej sumy, wykazują 
dzierżawy z okresem sześcioletnim.

Z najniższym okresem, do 3 lat włącznie, 
jest w kraju stosunkowo najmniej dzierżaw, bo 
wszystkiego 89 majątków. —  Tylko wschodnie 
Podgórze, a właściwie wyłącznie powiat tur- 
czański wyróżnia się w tym dziale bardziej od 
innych, ma bowiem same dzierżawy krótkoter­
minowe, a jeduę zaleuwie sześcioletnią. Należą 
tu również powiaty północno - wschodnie: zło- 
czowski i brodzki, z znaczniejszą liczbą dzier­
żaw w najkrótszym terminie. Okres dzierżawny 
od 4 do 6  lat jest najwybitniejszy. Na sam 
przód wysuwa się tu strefa podolska, gdzie 
prawie 3/ 5 (57-08 prc.) dzierżaw na ten średni 
termin zakontraktowano, stosunkiem procento­
wym zbliża się do Podola także Powiśle (52 70 
prc.), dalej powiaty środkowo i północno-wscho­
dnie. Najniższy udział (33*33 prc.) ma porzecze 
Sanu i Dniestru.

Okres dzierżawny od i do 9 lat odnosi się do 
253 dzierżaw w kraju. Do tego działa należą 
szczególnie powiaty bobrecki, rohatyński, prze- 
myślański i mielecki. Natomiast wcale prawie 
nie posiadają dzierżaw z takim okresem lewy 
brzeg W isły i Podgórze zachodnie. — Okresy 
dzierżawne od 9 do 12 lat napotykamy znowu 
przeważnie w zachodniej Galicyi.

Dzierżawy o dłuższym terminie zdarzają się 
tylko wyjątkowo w niektórych okolicach kraju. 
Ogółem naliczono takich dzierżaw 24, w tej 
liczbie 8  z okresem 18-letnim i sześć z 2 0 -Ie- 
tnim. — Najwięcej wykazuje ich pagórkowata 
strefa zachodnia, oraz porzecze Sanu i Dniestru.

Zachodzi jeszcze pytanie co do przeciętnej 
wielkości majątków wydzierżawionych. Tu już 
występują dobitnie różnice geograficzne. Miano­
wicie różni się pod tym względem znacznie 
wschodnia część kraju od zachodniej, całe Po 
dole od krakowskich i podkarpackich oko ic.

Przeciętny obszar jednej dzierżawy tabular­
nej w Galicyi wynosi 447 morgów. Otóż wszy­
stkie strefy zachodnie mają przeciętny obszar 
niższy od tej cyfry, wschodnie zaś wyższy. — 
W szczególności na jednę dzierżawę przeciętnie 
przypada: po lewym brzegu W isły 234 mor 
gów, na Powiślu 365, na zachodnich pagórko­
watych glinkach 261. na Podgórzu zachodniem 
280, na wschudniem 402 w porzeczu Sanu 
Dniestru 418, w powiatach wschodnio-środko- 
wyeh 472, w północno-wschodnich 517, na Po­
dolu 751 morgów Można więc powiedzieć, że 
na Podolu dzierżawy są przecięciowo trzy razy 
tak wielkie, ja k  na zachodzie Galicyi, a dwa 
razy większe od tych, jak ie  w środku kraju 
napotykamy.

Przegląd polityczny.
9 kwietnia, 

we wtorek 7 bm.
przewa-

Kraków,
W P r z e m y ś l u  odbył się 

w i e c  s o c y a l i s t y c z n o - l u d o w y ,  
żnie z udziałem Rusinów. Uczestników było ko­
ło 500, przewodniczył dr. R e g  e r  Na zgrom? 
dzeniu tem zdawał sprawę ze swych czynności 
włościański poseł Now akow ski, wybrany, jak 
wiadomo, w miejsce ks. A. Sapiehy. Poruszył 
on w swem przemówieniu zajście między po­
słem B o j k ą  a posłem krakowskim drem J o r ­
d a n e m .  Przypomnienie tego zajścia wywołało 
różne okrzyki pod adresem dra Jordana, któ­
rych, ze względu na przyzwoitość, powtarzać 
nie chcemy. Posłowi Nowakowskiemu uchwalo­
no wotum zaufania Ponieważ pos. T y s z k ó w -  
s k i nie przybył na zgromadzenie, uchwalono 
przesłać mu w o t u m  n i e u f n o ś c i .

Oprócz tego przemawiali jeszcze: dr. Iwan 
F r a n k o  o znaczeniu parlamentu, polityce Ko­
ła  polskiego i posłów ruskich , i Piotr N o w a ­
k o w s k i ,  w łościanin , brat posła, o postępo­
wym podatku dochodowym i o reformie poda­
tkowej. Na wniosek tego mówcy wysiano do 
B u d z y n o w s k i e g o ,  uwięzionego w Tarno­
polu , telegram z uznaniem „za światłą i sta­
nowczą obronę praw ludowych".

Po zaniknięciu obrad robotnicy zaintonowali 
„ C z e r w o n y  s z t a n d a r " ,  a Rusini na tę sa­
mą nutę (m arsylianki) śpiewali „ h y m n  r a d y ­
k a ł ó w  r u s k i c h " .

Z powodu pogłosek, jakoby Francya miała 
wystąpić z inieyatywą zwołania k o n f e r e n -  
c y i  e u r o p e j s k i e j  celem uregulowania k w e -

—  ■■■■■'■ i ■ !■■■« - — ——  —  -

s t y i  e g i p s k i e j ,  Krem. Ztg. zamieszcza k o ­
m u n i k a t  l o n d y ń s k i ,  według którego An­
glia skłonną byłaby raczej porozumieć się bez­
pośrednio z Francyą co do uregulowania kwe- 
styi egipskiej, ale nie widzi powodu do konfe­
rencyi europejskiej, ponieważ kwestya egipska 
jest kwestya sporną pomiędzy Anglią i Francyą 
i nie należy jej „europeizować", przenosząc na 
grunt międzynarodowy.

Co do oświadczenia p. B o u r g e o i s  złożone­
go w Izbie deputowanych, Anglicy czynią mu 
dwa zarzuty: po pierwsze, p Bourgeois nie miał 
prawa mówić o kwestyi egipskiej, jako  obcho­
dzącej wszystkie mocarstwa, gdyż w takim ra­
zie musiałby pierwej porozumieć się z mocar­
stwami, a tego nie uczynił; powtóre p B o u r ­
g e o i s  nie miał prawa mówić o nietykalności 
państwa tureckiego w taki sposób, jak  gdyby 
Francya była opiekunką Turcyi i uznawała tę 
zasadę za podstawę swej polityki międzynaro­
dowej, gdyż właśnie Francya odstąpiła od tej 
zasady przez objęcie protektoratu nad Tuni­
sem.

W końcu oświadcza komunikat, iz na podda- j
nie kwestyi egipskiej pod decyzyę konferencyi 
europejskiej Anglia stanowczo się nie zgodzi, a 
więc wszelkie pogłoski o konferencyi przez to 
samo już upadają; Anglia z zasady przeciwną 
jest konferencyi — tak dalece, że rząd angielski 
nie zgodziłby się na konferencyę nawet w ta ­
kim w ypadku, gdyby z góry przekonanym był 
o rozwiązaniu kwestyi spornej na korzyść 
Anglii.

K R O N I K A .
K rm k .6 r r ,  9 kwietnia.

Pamiątkowe nabożeństwo doroczne z powodu 
ocalenia Krakowa i Kleparza od pożarów w rokn 
1306 i 1528 odbędzie się w kościele św. Floryana 
w poniedziałek 13 bm.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Wła­
dysław Durbasiewicz, magister farmacyi w Wiedniu 
5 złr.

P. Trzetrzewiński złożył 20 ct.
Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyło 

kwotę 19 złr. grono profesorów seminaryum nau 
czycielskiegu w Tarnowie zamiast wieńca dla ś. p 
Ferdynanda Tabeau, emer. dyrektora tegoż za­
kładu.

Pp. Schiiller i Sp. w Wiedniu przez firmę Po­
rębski et Zimler przysłali 1 złr.

Na restauracyę Wawelu nadesłał p. Włady
sław Durbasiewicz, magister farmacyi z Wiednia, 
1 0  złr.

W sprawie szkoły polskiej w Biały. Z Koła

Z  Paryża.
Ministerstwo B o u r g e o i s  ma nowy kłopot, 

popadło bowiem w nowy konflikt: z komisyą 
budżetową. Rząd kazał ogłosić w Journal Offiy 
ciel sprawozdanie z obrad parlamentarnych n 
projektem p o d a t k u  d o c h o d o w e g o ,  które 
nie zadówoliło komisy i budżetowej. Przewodni­
czący komisyi C o c h ć r y utrzymuje, że sprawo­
zdanie ułożone jest tendencyjnie i nie zgadza ŝ  
ze ścisłą prawdą, zwłaszcza zaś wnioski i arj 
menta sprawozdawcy D e 1 o m D r e’a streszczone 
zostały niedokładnie, tak, iż z urzędowego spra­
wozdania czytelnik mógłby wnosić, że komisya 
przeciwną była wszelkiej reformie podatkowej, 
tymczasem komisya, odrzucając projekt rządo vy, 
równocześnie energicznie zaznaczyła potrzebę 
nowych projektów, odnoszących się do reformy 
podatkowej. Wubec tego Cochćry zakłada p rV  
t e s t  u ministra spraw wewnętrznych, którym^ 
jest obecnie S a r r i e n , przeciwko tendencyjne­
mu spiawozdaniu rządowemu i domaga się od­
powiedniego sprostowania, ażeby usunąć niedo­
kładność w sprawie, która, zdaniem jego, wyż­
szą jest od drobnych kwestyj i sporów paityj- 
nych.

Jak  się zachowa ministerstwo wobec tego 
protestu, dotychczas Lie wiadomo.

Nowa kieska Włochów w Afryce.
O nowej klęsce Włochów pod T u k r u f ,  w 

pobliżu Kassali, donoszą ostatnie telegramy. Ko­
mendant Kassali, pułkownik S t e v a n i wyko­
nał szczęśliwie wycieczkę pod Tukruf dnia 2~go 
b. m., celem wypłoszenia derwiszów z lasów i 
wąwozów, jakie się w tych okolicach, blisko 
Kassali znajdują. Ostatecznie spotkał się tutaj 
S terani z liczebnie przeważającą siłą zbrojną i ( 
wyparłszy nieprzyjaciela poza pewną linię, co­
fnął się w porządku do twierdzy.

To, zdaje sie, zachęcało Stevani’ego do zaata­
kowania nieprzyjaciół i podobno doniósł gene­
rałowi Baldissera o swoim zamiarze, który je­
dnak zakazał mu rozpoczynać akcyę zaczepną. 
Czy wiadomość ta jest pewna, lub nie, tego na 
razie sprawdzić nie nmżna, to tylko jest pe- 
wnem, że S t e v a n i  zaatakował wojsko derwi­
szów zaraz następnego dnia (3-go b m.) pod 
T u k r u f  i m u s i a ł  c o f n ą ć  s i ę ,  p o n i ó s ł ­
s z y  b a r d z o  b o l e s n e  s t r a t y .  Mianowicie 
po stronie y  łoskiej padło czterech poruczników, 

między nimi porucznik Roman P a t r i n i , 
który brał udział w bitwie pod Aduą i, mimo 
nirwygojonej rany, powrócił do korpusu. Kapi­
tan * pięciu poruczników jest rannych; o k o ł o  
300 - t u  k r a j o w c ó w ,  walczących po stronie 
Włoch, z o s t a ł o  b ą d ź  z a b i t y c h ,  b ą d ź  
r a n n y c h .

Wiadomość o tej klęsce odbije się smutnem 
echem we Włoszech. Jest ta klęska dowodem 
niezaradności komendantów w łoskich , którzy 
iowodują cię porywami chwili i przez to nara­

żają całą armię na demoralizujące porażki.

pań Tow. „Szkoły ludowej" w Krakowie otrzymu­
jemy następujące pismo:

Jedną z najwięcej obchodzących obecnie ogół 
nasz spraw — jest szkoła polska w Biały. Z ofiar­
ności całego społeczeństwa polskiego szkoła ta 
stanąć. Grunt pod budowę zakupiono i z wiosną 
b. r. ma Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej" 
przystąpić do budowy. Ponieważ dotąd zebrano za­
ledwie połowę potrzebnego kapitału, zwracamy się 
znowu do społeczeństwa polskiego z prośbą o ofia- 
rjj na tę szk o łę  p o lsk ą , której zadaniem bronić 

grozone kresy!
Krakowskie Koło pań Tow. „Szkoły ludowej" 

postanowiło w drugiej połowie maja b. r. urządzić 
fantową loteryę w połączeniu z festynem, przezna­
czając czysty dochód na rozpocząć się mającą bu­
dowę szkoły polskiej w Biały -  i prosi o łaskawe 
nadsyłanie fantów lub datków na wspomniany cel 
pod adresem jednej z podpisanych: Eufemia Bału 
cka (Floryańska 35), Eufrozyna Chmurska (Posel­
ska 20), Józefowa Kotarbińska (Radziwiłłowska 15), 
Maksymilianowa Kohnowa (Pijarska 9), Sewerowa 
Maciejowska 'Batorego 6 ), L. Owczarkiowiczówłia 
(Grodzka 63) , Eliza Pareńska (św. Jana 1), Mar- 
cyanna Ponikło (Bracka 5), Idalia Pawlikowska 
(Starowiślna 21), Karolowa Pieniążkowa (Grodzka 
13), Franciszka Redykowa (Sienna 7), Augustowa 
Raczyńska (Kanonicza 16), Marya Siedlecka .Szpi­
talna 7), hr. Antoniowa Wodzicka (Wiślna 7). 
^W szelk ie  najdrobniejsze fanty i datki z wdzię­
cznością będą przyjmowane.

t  Andrzej Nizioł, dyrektor seminaryum nauczy 
cielskiego męskiego w Krakowie, zmarł wczoraj 
nagle w gmachu szkolnym podczas zajęć służbo­
wych na anewryzm serca. Ś. p. Nizioł od 1885 r. 
pełnił w Krakowie obowiązki dyrektora semina­
ryum i jako wytrawny pedagog, przytem człowiek 
zacny i uprzejmy dla wszystkich, zjednał sobie mi­
łość towarzyszy pracy i uczniów, oraz porażanie 
w szerokich sferach miasta. Liczył 67 lat. W ro­
ku nbiegłyu odznaczony został za gorliwą pracę 
orderem Franciszka Józefa.

Pogrzeb ś. p. Andrzeja Nizioła odbędzie się ju ­
tro w piątek o godz. 1ji 4 po pułudniu z mieszka­
nia przy placu JVszys^kich Świętych.

Zmarli. Andizej ś t e c z y ń s k i ,  b. dyrektor 
teatru ruskiego, weteran ruskiej sztuki dramaty­
cznej, utalentowany artysta, autor i tłumacz kilku 
utworów dramatycznych, zmarł w pierwszy dzień 
świąt wielkanocnych w Złoczowie.

Prof. S e m o 1 a , jak telegrafują z Neapolu, u- 
marł (»mże w 65 roku życia. Zmarły był sławnym 
lekarzem i uczonym, pisał studya o cnorobie Brigh- 
ta i wydał cenne dzieło „Stara i nowa medycyna". 
Semola brał udział w kongresach naukowych, gdzie 
odznaczał się wiedzą i polemicznym temperamen­
tem.

Karol R u d  o 1 f, radca sądu w Tarnowie, zmarł 
w krakowskim szpitalu Braci Miłosierdzia po dłu­
giej i ciężkiej chorobie. Ś. p. Rudolf należał do 
najzdolniejszych reprezentantów swojego stanu i 
cieszył się ogólnem poważaniem. Zwłoki zmarłego 
przewiezione zostały do Tarnowa.

Antoni J o n i e c ,  profesor gimnpzyalny w Prze­
myślu, umarł onegdaj. Zmarły przedwcześnie pe­
dagog był przez dłuższy czas zastępcą nauczyciela 
w III gimnazyum w Krakowie, gdzie zarówno 
wśród młodzieży, jak w gronie kolegów, zyskał 
szacunek i poważanie.

Kasyno powszoebne urządza w sobotę dnia 1 1  

b. m. koncert orkiestry wojskowej 56 pułku, po- 
czem nastąpią tańce. Początek o godzinie 8  wie­
czorem. Lista otwarta.

W popisie uczniów i uczennic prof. Marso,
który odbędzie się w sali -Saskiej w niedzielę 1 2

bm. o godz. 1 2  w południe, przyjęli współudział 
pp. kap. Heyda i orkiestra 56 p. p., prof. Stingl 
p. J. Gawroński, oraz pp. Harnik, Kiesler, Scham- 
beck, Steiner, Zawiłowska, Malawski, Matoga i 
Weiss. Wstęp wolny za okazaniem zaproszenia, 
które wydaje sekretarz Tow. muzycznego, plac 
Szczepański 1. 3, codziennie od 12— 1 .

Kradzież w Muzeum Narodowem w Krakowie
Od dni kilku już po mieście obiegały pogłoski o 
kradzieży, spełnionej w Muzeum Narodowem w Su­
kiennicach. Tyle plotek obiega miasto nasze, iż ka 
żdy niemal dzień uważany być może za uprzywi­
lejowany do kłamstw prim a Aprilis, to też bez 
nrzędowego potwierdzenia niepodobna alarmować 
czytelników wiadomościami, nieprzyjemnemi prze- 
dewszystkiem dla odpowiedzialnego wobec publi­
czności zarządu instytucyi, strzegącego cennych 
zbiorów, które są narodową własnością. Zarząd 
Muzeum Narodowego dotąd o kradzieży nie raczył 
zawiadomić dzienników, chociaż zazwyczaj z urzędu 
komunikuje im wszystko, cokolwiek w instytucyi 
tej dziać się może obchodzącego ogół. Faktem jest 
przecież, iż kradzież spełnioną została, a jak za 
pewniają, z jednej z gablot muzealnych znikły pier­
ścienie pamiątkowe w liczbie pięciu, między niemi 
obrączka Kościuszkowska. Jako poszlakowanego o 
kradzież aresztowano woźnego Muzeum Michała 
Kuzkę. Dziwną jest i niezrozumiałą ta wstydliwość 
zarządów zbiorów i pamiątek u nas, które po spo­
strzeżonej kradzieży niechętnie jakoś o niej zawia- 

Trafia się to w Krakowie w ciągu lat 
kilku już po raz trzeci.

Żołnieue u kardynała. Dzienniki lwowskie do 
noszą, iż na święcone zaprosił do siebie kardynał 
Sembratowicz kilkunasto prostych żołnierzy, którzy 
przed jego pałacem wartę odbywali.

W zakładzie ubezpieczeń robotników od wy­
padków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie zgło­
szono w I kwartale b. r. ogółem 364 wypadków.
Zakład załatwił w tym czasie 338 spraw wypad­
kowych, a tytułem rent wypłacił: Ascedentom 381 
złr. 19 ct.; przemijająco niezdolnym do zarobko­
wania 6862 złr. 78 ct.; stale niezdolnym do za­
robkowania 15.576 złr. 32 ct.; wdowom 2902 złr.
78 ct.; sierotom 4335 złr. 6  ct. Tytułem odprawy 
wypłacił wdowom 622 złr. 80 ct.; tytułem ko­
sztów pogrzebu 457 złr., a tytułem kosztów do­
chodzenia wypadków 3293 złr. 90 ct. Wypłacono 
nadto wartośi kapitałową rent 452 złr. 50 ct.
Ogółem wypłacił zakład w I kwartale 1896 r.:
34.884 złr. 33 ct. Na pokrycie wynagrodzenia 
rent powyższych i ich wartości kapitałowych wpły­
nęło w tym czasie tytułem premii ogółem 109.855 
złr. 99 ct.

Samobójstwu. W drugi dzień świąt wielkano­
cnych rzuciła się między Złoczowem a Kniażem ja­
kaś kobieta pod koła lokomotywy pociągu rannego,
zdążającego z Podwołoczysk do Lwowa i znalazłal „ „  _______ _________
ćmierć natychmiastową. Koła przecięły szyję i I pod wpływem gorącej wiary postanowiła zosta^

wotnością ludu rozpatrywała wniosek komisyi, do* 
tyczący rozpowszechnienia wiadomości hygienicznych 
wśród ludu.

Jak sądzić wypada z tego, co piszą o tym przed* 
miocie gazety petersburskie, komisya powyższa ®*; 
waża, że można cel ten osiągnąć za pomocą szkół) 
książek, pogadanek i odczytów.

Już w niższych klasach uczniowie powinui sit 
zapoznawać z początkowemi zasadami hygieny. j®b° 
to: z koniecznością utrzymywania czystości ciał*; 
szkodliwym wpływem na umysł i zdrowie zhff 
wczesnego palenia tytoniu icp.

W wypisach powinny zająć wybitne miejsce *>' 
tykuły treści mającej związek z hygieną.

W szkołach średnich, zwłaszcza realnych, bj 
giena powinna zająć pierwsze miejsce w 
wykładanych nauk, to samo można zastosować d« 
instytutów nauczycielskich i seminaryów, k tó re j 
wychowańcy po skończeniu kursu nauk będą mi' 
sposobność szerokiego rozpowszechnfania swych v>i»* 
domości hygienicznych pomiędzy ludnością.

W  zakładach naukowych żeńskich, tak średnich 
jak i wyższych, wykład hygieny jeszcze jest moź® I 
ważniejszy, niżeli w męskich, gdyż w y c h o w a n k i J 
tych instytncyj, jako przyszłe żony, matki, gospo 
dynie domu, powinny przedawszystkiem znać zat: 
dy nauki pielęgnowania zdrowia, tak ze wz ględo 
na nie same, jak na ich dzieci i domowników.

W Paryżu rozpoczął się wczoraj w sali „Stów*' 
rzyszenia uczonych" międzynarodowy kongres ^ 
kwestyi praw kobiecych, którego wiceprezydent^ 
jest Polka, pani M a r y a  S z e l i g a .  Do rozpra* 
mają być także przypuszczone praczki, szwaczs i 
modystki.

Oratoryum panny Heleny Krzyżanowskiej. Z
ryza donoszą K ur. Warsz.: W tych dniach odbp 
się tn w sali Erarda koncert znanej pianistki pa» 
ny Heleny Krzyżanowskiej, ze współudziałem kilW* 
artystów i artystek francuskich. W pierwszej eZ4 
ści panna Helena Krzyżanowska wraz ze skrzyp 
kiem, p. Carembat, wykonała sonatę Mfcndeisohnai 
panna Irena Doris odegrała pięknie na harfie Bal 
ladę Zaoela; p. Carembat solo odegrał na skrzyp 
cach Romans Swendsena i „Błędny ognik", ntwó* 
Papini’ego. Głównym jednak punktem koncertu bj" 
ła jego część druga. Oratoryum w irzech częścią®1 

pod tytułem „święta Radegonda", kompozycya pa®* 
ny Heleny Krzyżanowskiej do słów p Pawła Oro- 
so, napisana na orkiestrę, lecz przełożona na fot 
tepian przez samą artystkę. Oto w głównych za 
rysach treść tego utworu: Klotaryusz I, król fra®’ 
cuski, sprowadza sobie na żonę piękną Radegondę, 
córkę Bertraryusza, króla T uryngii; narzeczona 
przywozi orszak germańskich rycerzy; król ją przyj 
muje i nakłania do przyjęcia wiary chrześcijańskiej) 
gdyż chce się ożenić z chrześcijanką. Raiegond- 
ednak przejęła się zasadami chrześcijańskiemi więoąl; 

nL tego sobie życzył jej przyszły król i małżonek

zmiażdżyły głowę nieszczęśliwej. Po wydobyciu 
zwłok, nie można było dopatrzeć się rysów twa­
rzy, tylko włosy rozpoznać było można: były Dar- 
dzo bujne i czarn<1 jak heban. Samobójczyni była 
ubraną schludnie, z miejska, a głowę okrywał ka­
pelusz. Dofycbczas nie zdołano sprawdzić tożsamo 
ści osoby i skonstatować powodu samobójstwa.

Pożar kościoła. Dnia 31 z. m. o godz. 3 po 
południu wybnchł z niewiadomej przyczyny pożar 
wewnątrz kościoła w Demkowicach (powiat Biała) 

zniszczył kościół zupełnie. Straż ogniowa zdołała 
ocalić tylko niektóre przybory, monstraneye, kieli­
chy i ornaty, zresztą całe urządzenie tego staroży­
tnego kośeioła, słynnego na całą okolicę, padło 
ofiarą płomieni. Kościół ten z drzewa modrzewio- 

ego, miał być, według podania, zbudowany w 
XII w eku, a mimo to, był jeszcze w zupełnie do­
brym stanie. Szkoda wynosi około 20.000 zir.

Ze Śląska. W poniedziałek wielkanocny urzą­
dzało Stowarzyszenie akademików polskich na Ślą­
sku „Żnicz" zabawę ludową w Ogrodzonej. Wśród 
licznie zebranej publiczności było dnżo kobiet, a 
młodsze z nich zrobiły zamiejscowym miłą niespo­
dziankę, witając ich pod kierownictwem miejscowe­
go nauczyciela pięknym śpiewem chóralnym. Pro­
gram składał się z pieśni kwartetowych i solowych, 

deklamacyj, przemówień i wykładu „O Sejmie 
śląskim" i zainteresował licznych słuchaczy. To też 

serca płynęły słowa końcowe zasłużonego preze­
sa „Kółka rolniezego" w Ogrodzonej, p. Sztwiertni, 
zwracające sie w serdeczny sposób z podziękowa­
niem do śląskiej młodzieży akademickiej.

Zmiana redaktora. Dzienniki moskiewskie dono­
szą, iż z dniem 1 kwietnia br. p. Pietrowskij, do­
tychczasowy redaktor naczelny dziennika Moskow- 
skija Wiedomosti, opuszcza to stanowisko, które 
zajmie hr. Sali as, powieściopisarz rosyjski, brat 
Maryi Audrejewny Hurkowej.

Hygiena W szkołach. W tych dniach sekeya hy- 
gieniczna rosyjskiego Towarzystwa opieki nad zdro-

zakonnicą. Klotaryusz sprzeciwia się temu, a ni® 
mogąc Radegondy odwieść od powziętego zamiar®' 
każe ją  uwięzić. Uwięziona księżniczka słyszy głp 
sy anielskie, które każą jej być posłuszną boski®* 
mu wezwaniu: korzystając ze snu strażników, uci®* 
ka, aby się schronić w klasztorze w Noyons pod 
opieką biskupa, świętego Menarda. Biskup z pu* 
czątku nie chce się Bprzeciwiać woli królewskiej' i 
pogoń rycerzy, wysłana przez Klotarynsza, żąd» 
jej wydania; lecz w końcu księżniczka przekona! * 
biskupa o swejeu powołaniu, a  on skłania ryci 
rzy, aby się nie sprzeciwiali woli Bożej i powrócili 
z tą wieścią do króla. Na tej dramatycznej ka®* 
wie antorka osnuła utwór muzyczny poważny, któ 
rego zgromadzona publiczność wysłuchała z uwagi 
i skupicuiem. Wokalnymi wykonawcami, nie liczą® 
chórów, kierowanych przez p. Haecka, by li: panny 
Wohmitz i Mazerie, panowie Givet, Pelletier i 
inni.

Śmierć turysty. W pierwsze święto Wielki*. 
Nocy czterech urzędników kolejowych z Villach f  
Karyntyi przedsięwzięło, mimo niesprzyjającej p° 
ry, wycieczkę na górę Oswaldi, na której wierzchu* 
łek dotarli w godzinę, trzymając się bezpieczni 
drogi po stronie wscbodniej. Z powrotem, abf 
skrócić sobie drogę, tnryści spuszczali się na 
po stronie przeciwnej, dość stromej , przyczem jŁ 
den z nich, niejaki B e r g m a n n ,  poślizgnął sięi 
wpadł w 300 metrów głęboką przepaść i zabił 
na miejscu.

Podwójne morderstwo w dzielnicy 
w Londynie, gdzie swojego czasu „Jack the Bip". 
peru (Jakób rozpruwacz) szerzył postrach . ”
ludności, wywołało ogromne wrażenie w Londyui®- 
Ofiarą padł 75-letni John Goodman Levy, były f* 
brykant parasoli i jego 35-letnia gospodyni. heA  
uchodził za bogacza, a sąsiedzi opowiadali, że 
w domu nagromadzoną wielką ilość drogocenny®*1 

klejnotów, w których się lnbował, W sobotę P® 
połndnin przyszła do Levy’ego jedna z jego kre^'

Uduszenie cara Pawła I.
(Dokończenie).

Kiedy więc Aleksander leży ubrany i słyszy 
w górze w mieszkaniu ojca wrzaski i szamota­
nia się gwałtowne, około pierwszej zapukano 
do drzwi, i ujrzał wchodzącego Mikołaja Zubo- 
wa, rozczochranego, z twarzą rozgrzaną winem 
i dopiero co dokonanem morderstwem, z ubio­
rem w nieładzie; — zbliżył się do w. ks. Ale­
ksandra, który się był podniósł na łożu, i po­
wiedział mu chrapliwym głosem (słowa księcia 
Czartorj skiego, z opowiadania samego Aleksan­
dra):

— Wasze Jmperatorskoie Wteliczestioo — wsio 
ispołnieno — wszystko spełnione.

— Co spełnione ? — odezwał się Aleksander, 
udając, jakby  ze snu przebudzonego, jakby  nie 
wiedział, o co chodzi.

Po następnych w ślad za tem objaśnieniach, 
rzucił się na krzesło i, w głos płacząc, wołał, 
niby w rozpaczy:

— O ja  najnieszczęśliwszy z ludzi; cóż to za 
karta będzie w historvi, co powie na to Euro­
pa? i)

J) Toż Ramo powiedział, kiedy dla napisania ma­
nifestu wezwany przychodził do Aleksandra Trosz­
czyński : „Oue dira VEuropę-1. Gb. Książę Dołho- 
rukow La Verite sur la JRussie, str. 216. W ma­
nifeście tym Aleksander oświadcza, że pójdzie śla­
dem Katarzyny II. Niepotrzebnie to mówił, bo już 
ustępując na tron, szedł śladem Katarzyny. Ona

Zubow Stał i ze złośliwą ironią patrzał na 
odgrywaną komedyę. Wtem z- Platonem Zubo- 
wem przybiegł wystraszony Konstanty, a na­
stępnie przyszli Waleryan Zubow i Pahlen, który 
do zanoszącego się od płaczu Aleksandra po­
wiedział:

— Hosuclar, polno rebiaczytsia, — przestań 
jak dziecko płakać, a idż spełnić to, co powi­
nieneś spełnić. (Cesł assez pleurer comme un en- 
fan t. venes regner. — Thiers II, 303, z opowia­
dania Beningsena).

K-edy to się dzieje u Aleksandra, carowa, za­
wiadomiona przez hrabinę Lieven (ochmistrzynię 
córek cara; mieszkała z niemi na górnem pięłrze) 
o tem, co się stało, naprędce się ubrała i, w roz­
paczy, otoczona swym fraucymerem, pobiegła na 
miejsce dokonanej zbrodni. Nie wpuszczono jej 
jeanak do mieszkania nieboszczyka cara; żoł­
nierze przy drzwiach skrzyżowali bagnety, a 
podporucznik Zawiliszyn zaczął ją uspokajać. 
Carowa w uniesieniu wołała:

— Kiedy car nie żyje, to ja  wasza carowa; 
byłam koronowaną i mnie także Rosya składała 
przysięgę wierności.

Ale kiedy gwałtem chciała się przedrzeć, a 
porucznik Pietarewski, schwyciwszy ją , wstrzy­
mywał, uderzyła go pięścią w twarz i, ze­
mdlawszy. upadła. J) Z wiadomością o tem wy-

po zamordowanym mężu, Piotrze III, on po udu­
szonym ojcu, Pawle I.

J) Cesarzowa Marya Fiodorowna, księżniczka wir- 
temberska, siostra tego księcia, który się ożenił z 
księżniczką Czartoryską. Ur. 1759, zm. 1828 rokn. 
Kiedy w roku 1818 w towarzystwie księżnej Tur-

stąpieniu carowej pospieszył Beningsen do Ale­
ksandra. Aleksander, usłyszawszy to, przestał 
płakać i, zwróciwszy się do Pahlena, odezwał 
się:

— O to  n o w y  a m b a r a s ,  k t ó r e g o ś m y  
n i e  p r z e w i d y w a l i .

— W łaśnie dla uniknięcia tego ambarasu, 
carze, musisz się spieszyć — rzekł Pahlen i 
zniewolił A leksandra, że wraz z żo n ą , która 
była nadeszła, otoczony orszakiem morderców 
ojca, nie tracąc czasu, ud»ł się do Zimowego 
Pałacu (Z im nij Dwońec), gdzie zwołani dygni­
tarze państwa, senatorzy i t. p. skłaaali mu z 
powodu wstąpienia na tron p o w i n s z o w a n i a  
o 8 -mej godzinie z rana.

Wieczorem, z nakazu władzy, cały Peters­
burg iluminowano, a w parę dni Płaton Zubow 
wszystkich zbójów w liczbie stu zaprosił na o- 
biad, przy którj m wypito 400 butelek szampa­
na (str. 234. Kotzebu? — „Najpamiętniejszy rok 
życia". — Pamiętniki).

Chirurg Vette i doktor Stoif nabalsamowali 
ciało cara-nieboszczyka. Na poranione ręce wło­
żono rękawice, a na głowę, dla ukrycia ran, 
nasunięto kapelusz. Na katafalku wystawiono 
ciało do pogrzebu przez dni 15. Katafalk usta­
wiono w sali, poprzedzającej salę tronową, przy 
głównych schodach.

Ks. Czartoryski twierdzi, że z czasem car Ale­
ksander pooddalał od siebie morderców ojca.

kestanu przejeżdżała przez Litwę, zabroniła zatrzy­
mywać się w dobrach, należących do Zubowów, 
przez które musiała przejeżdżać.

Bynajmniej; *) oddalił jednego tylko Pahlena, i 
to nie w ten sposób, ja k  opowiada ks. Czarto­
ryski.3) Rzecz tak się miała Pahlen dowiedział 
się, że jakiś pop (świaszczennik) ma u siebie 
obraz Matki Bożej z napisem: „ m o r d e r c y  
c a r a  P a w ł a  b ę d ą  u k a r a n i " .  Porwawszy 
tego Dopa i ćwicząc go rózgami, dowiedział się, 
że w kaplicy carowej - wdowy jest także taki 
obraz z takimże napisem. Kazał tedy zabrać z 
kaplicy ten obraz, kiedy zaś carowa użalała się 
o to przed Aleksandrem, a ten zbywał ją  ni- 
czern, udała się do metropolity Płatona.

Ten metropolita koronował cara Paw ła i był 
dla niego szczerze życzliwy. Po naradzeniu się 
z carową, w powozie, zaprzężonym dwunastoma 
końmi, ceremonialnie udał się do cerkwi Ale­
ksandra Newskiego i, po odprawionym tam uro-

s) Oddalił tycb, którzy wierni byli Pawłowi: 
generała Kutajsowa, prokurora Obeljauowa, a na­
tomiast Mikołaja Zubowa mianował swoim adjutan- 
tem i z jego rąk codziennie odbierał podania.

3) W całem opowiadaniu księcia Czartoryskiego
wiele jest niewierności i przeinaczeń, w myśli zła­
godzenia winy Aleksandra. Rozpacz carowej po za­
mordowaniu jej męża ks. Czartoryski nazywa „e-
g z a l t a c y ą "  i, co osobliwsza, nie lubiąc Pawła,
bo Paweł nie lubił Czartoryskich, aprobuje mor­
derstwo Pawła, wyrażając się w ten sposób: że
mordercy, „nie mięszając syna (Aleksandra), odda­
liby bez zaprzeczenia większą usługę Rosyi"— str.
466. Więc zamordowanie cara było przysługa dla 
Rosyi ?! — Czy dlatego, Że popełnione było prsez 
książąt, hrabiów, generałów? H a ! Qnod licet Jovi, 
non Ucet bovi!

czystem nabożeństwie, pojechał do Pahlena. 
chał powoli, prawie krokiem, tak, że ludnoS® 
przechodząca, widząc metropolitę w ten spo1*1 

jadącego, zaciekawiona, co to znaczy, szła T 
ślad za nim. Kiedy przyjechał do mieszkam® 
Pi hiena, wysiadłszy powoli z karety, poc- 
gromadzący się lud błogosławić, inni nadeK  
dzili, a on nadchodzących na nowo błogosławił’ 
Kiedy zaś zebrały się tłumy, wszedł do Pab‘ 
na, wziął go za rękę i, przyprowadziwszy ™ 
okna, rzekł:

— Nieztoinaja twwr’ nikczemniku! Patrz, i* 
ludu; tylko słowo jedno do nich powiem, a r® 
zurwą cię w kaw ałki; natychmiast musisz W? 
nosić się z Petersburga.

To powiedziawszy, pojechał do cara i opo 
dziawszy bytność swą u Pahlena, żądał 
nia rozkazu, aby Pahlen natychmiast ustąp1

Car kazał Bekleszewowi (brzydko o nim .ł 
mina Dzierżawin) napisać w tejże chwili uW° j 
nienie Pahlena i we dwie godziny Pahlen 
jechał do Rewia.

A Aleksander ? Jako nilcukumu zakonu if"‘ 
wieczeslcomu niepodlezaszceyj ? Niestety 1 J , 
Aleksandra przyszła kolej; i on nie natnrm i 
śmiercią umarł. Wedle Ksawerego Branicki®  ̂
który opierał się na opowiadaniu generała ^  
ju tan ta Wittego, obecnego przy śmierci Alek®* A  
dra, zostai on otruty. Truciznę podano 
herbacie. *) .

Kajetan Korzeliń^11
(autor „Basmy")-

’) O spisku ua życie Aleksandra I ob. paffli? 
k i Jakuszkina i w zeznaniach D ekabrystów .

t®1' I
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się do czterech okresów najzwyklejszych, obej­
mujących lat trzy, sześć, dziewięć lub dwana­
ście. Największą wszakże liczbę wypadków, bo 
więcej niż połowę powyższej sumy, wykazują 
dzierżawy z okresem sześcioletnim.

Z najniższym okresem, do 3 lat włącznie, 
jest w kraju stosunkowo najmniej dzierżaw, bo 
wszystkiego 89 majątków. —  Tylko wschodnie 
Podgórze, a właściwie wyłącznie powiat tur- 
czański wyróżnia się w tym dziale bardziej od 
innych, ma bowiem same dzierżawy krótkoter­
minowe, a jeduę zaleuwie sześcioletnią. Należą 
tu również powiaty północno - wschodnie: zło- 
czowski i brodzki, z znaczniejszą liczbą dzier­
żaw w najkrótszym terminie. Okres dzierżawny 
od 4 do 6  lat jest najwybitniejszy. Na sam 
przód wysuwa się tu strefa podolska, gdzie 
prawie 3/ 5 (57-08 prc.) dzierżaw na ten średni 
termin zakontraktowano, stosunkiem procento­
wym zbliża się do Podola także Powiśle (52 70 
prc.), dalej powiaty środkowo i północno-wscho­
dnie. Najniższy udział (33*33 prc.) ma porzecze 
Sanu i Dniestru.

Okres dzierżawny od i do 9 lat odnosi się do 
253 dzierżaw w kraju. Do tego działa należą 
szczególnie powiaty bobrecki, rohatyński, prze- 
myślański i mielecki. Natomiast wcale prawie 
nie posiadają dzierżaw z takim okresem lewy 
brzeg W isły i Podgórze zachodnie. — Okresy 
dzierżawne od 9 do 12 lat napotykamy znowu 
przeważnie w zachodniej Galicyi.

Dzierżawy o dłuższym terminie zdarzają się 
tylko wyjątkowo w niektórych okolicach kraju. 
Ogółem naliczono takich dzierżaw 24, w tej 
liczbie 8  z okresem 18-letnim i sześć z 2 0 -Ie- 
tnim. — Najwięcej wykazuje ich pagórkowata 
strefa zachodnia, oraz porzecze Sanu i Dniestru.

Zachodzi jeszcze pytanie co do przeciętnej 
wielkości majątków wydzierżawionych. Tu już 
występują dobitnie różnice geograficzne. Miano­
wicie różni się pod tym względem znacznie 
wschodnia część kraju od zachodniej, całe Po 
dole od krakowskich i podkarpackich oko ic.

Przeciętny obszar jednej dzierżawy tabular­
nej w Galicyi wynosi 447 morgów. Otóż wszy­
stkie strefy zachodnie mają przeciętny obszar 
niższy od tej cyfry, wschodnie zaś wyższy. — 
W szczególności na jednę dzierżawę przeciętnie 
przypada: po lewym brzegu W isły 234 mor 
gów, na Powiślu 365, na zachodnich pagórko­
watych glinkach 261. na Podgórzu zachodniem 
280, na wschudniem 402 w porzeczu Sanu 
Dniestru 418, w powiatach wschodnio-środko- 
wyeh 472, w północno-wschodnich 517, na Po­
dolu 751 morgów Można więc powiedzieć, że 
na Podolu dzierżawy są przecięciowo trzy razy 
tak wielkie, ja k  na zachodzie Galicyi, a dwa 
razy większe od tych, jak ie  w środku kraju 
napotykamy.

Przegląd polityczny.
9 kwietnia, 

we wtorek 7 bm.
przewa-

Kraków,
W P r z e m y ś l u  odbył się 

w i e c  s o c y a l i s t y c z n o - l u d o w y ,  
żnie z udziałem Rusinów. Uczestników było ko­
ło 500, przewodniczył dr. R e g  e r  Na zgrom? 
dzeniu tem zdawał sprawę ze swych czynności 
włościański poseł Now akow ski, wybrany, jak 
wiadomo, w miejsce ks. A. Sapiehy. Poruszył 
on w swem przemówieniu zajście między po­
słem B o j k ą  a posłem krakowskim drem J o r ­
d a n e m .  Przypomnienie tego zajścia wywołało 
różne okrzyki pod adresem dra Jordana, któ­
rych, ze względu na przyzwoitość, powtarzać 
nie chcemy. Posłowi Nowakowskiemu uchwalo­
no wotum zaufania Ponieważ pos. T y s z k ó w -  
s k i nie przybył na zgromadzenie, uchwalono 
przesłać mu w o t u m  n i e u f n o ś c i .

Oprócz tego przemawiali jeszcze: dr. Iwan 
F r a n k o  o znaczeniu parlamentu, polityce Ko­
ła  polskiego i posłów ruskich , i Piotr N o w a ­
k o w s k i ,  w łościanin , brat posła, o postępo­
wym podatku dochodowym i o reformie poda­
tkowej. Na wniosek tego mówcy wysiano do 
B u d z y n o w s k i e g o ,  uwięzionego w Tarno­
polu , telegram z uznaniem „za światłą i sta­
nowczą obronę praw ludowych".

Po zaniknięciu obrad robotnicy zaintonowali 
„ C z e r w o n y  s z t a n d a r " ,  a Rusini na tę sa­
mą nutę (m arsylianki) śpiewali „ h y m n  r a d y ­
k a ł ó w  r u s k i c h " .

Z powodu pogłosek, jakoby Francya miała 
wystąpić z inieyatywą zwołania k o n f e r e n -  
c y i  e u r o p e j s k i e j  celem uregulowania k w e -

—  ■■■■■'■ i ■ !■■■« - — ——  —  -

s t y i  e g i p s k i e j ,  Krem. Ztg. zamieszcza k o ­
m u n i k a t  l o n d y ń s k i ,  według którego An­
glia skłonną byłaby raczej porozumieć się bez­
pośrednio z Francyą co do uregulowania kwe- 
styi egipskiej, ale nie widzi powodu do konfe­
rencyi europejskiej, ponieważ kwestya egipska 
jest kwestya sporną pomiędzy Anglią i Francyą 
i nie należy jej „europeizować", przenosząc na 
grunt międzynarodowy.

Co do oświadczenia p. B o u r g e o i s  złożone­
go w Izbie deputowanych, Anglicy czynią mu 
dwa zarzuty: po pierwsze, p Bourgeois nie miał 
prawa mówić o kwestyi egipskiej, jako  obcho­
dzącej wszystkie mocarstwa, gdyż w takim ra­
zie musiałby pierwej porozumieć się z mocar­
stwami, a tego nie uczynił; powtóre p B o u r ­
g e o i s  nie miał prawa mówić o nietykalności 
państwa tureckiego w taki sposób, jak  gdyby 
Francya była opiekunką Turcyi i uznawała tę 
zasadę za podstawę swej polityki międzynaro­
dowej, gdyż właśnie Francya odstąpiła od tej 
zasady przez objęcie protektoratu nad Tuni­
sem.

W końcu oświadcza komunikat, iz na podda- j
nie kwestyi egipskiej pod decyzyę konferencyi 
europejskiej Anglia stanowczo się nie zgodzi, a 
więc wszelkie pogłoski o konferencyi przez to 
samo już upadają; Anglia z zasady przeciwną 
jest konferencyi — tak dalece, że rząd angielski 
nie zgodziłby się na konferencyę nawet w ta ­
kim w ypadku, gdyby z góry przekonanym był 
o rozwiązaniu kwestyi spornej na korzyść 
Anglii.

K R O N I K A .
K rm k .6 r r ,  9 kwietnia.

Pamiątkowe nabożeństwo doroczne z powodu 
ocalenia Krakowa i Kleparza od pożarów w rokn 
1306 i 1528 odbędzie się w kościele św. Floryana 
w poniedziałek 13 bm.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Wła­
dysław Durbasiewicz, magister farmacyi w Wiedniu 
5 złr.

P. Trzetrzewiński złożył 20 ct.
Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyło 

kwotę 19 złr. grono profesorów seminaryum nau 
czycielskiegu w Tarnowie zamiast wieńca dla ś. p 
Ferdynanda Tabeau, emer. dyrektora tegoż za­
kładu.

Pp. Schiiller i Sp. w Wiedniu przez firmę Po­
rębski et Zimler przysłali 1 złr.

Na restauracyę Wawelu nadesłał p. Włady
sław Durbasiewicz, magister farmacyi z Wiednia, 
1 0  złr.

W sprawie szkoły polskiej w Biały. Z Koła

Z  Paryża.
Ministerstwo B o u r g e o i s  ma nowy kłopot, 

popadło bowiem w nowy konflikt: z komisyą 
budżetową. Rząd kazał ogłosić w Journal Offiy 
ciel sprawozdanie z obrad parlamentarnych n 
projektem p o d a t k u  d o c h o d o w e g o ,  które 
nie zadówoliło komisy i budżetowej. Przewodni­
czący komisyi C o c h ć r y utrzymuje, że sprawo­
zdanie ułożone jest tendencyjnie i nie zgadza ŝ  
ze ścisłą prawdą, zwłaszcza zaś wnioski i arj 
menta sprawozdawcy D e 1 o m D r e’a streszczone 
zostały niedokładnie, tak, iż z urzędowego spra­
wozdania czytelnik mógłby wnosić, że komisya 
przeciwną była wszelkiej reformie podatkowej, 
tymczasem komisya, odrzucając projekt rządo vy, 
równocześnie energicznie zaznaczyła potrzebę 
nowych projektów, odnoszących się do reformy 
podatkowej. Wubec tego Cochćry zakłada p rV  
t e s t  u ministra spraw wewnętrznych, którym^ 
jest obecnie S a r r i e n , przeciwko tendencyjne­
mu spiawozdaniu rządowemu i domaga się od­
powiedniego sprostowania, ażeby usunąć niedo­
kładność w sprawie, która, zdaniem jego, wyż­
szą jest od drobnych kwestyj i sporów paityj- 
nych.

Jak  się zachowa ministerstwo wobec tego 
protestu, dotychczas Lie wiadomo.

Nowa kieska Włochów w Afryce.
O nowej klęsce Włochów pod T u k r u f ,  w 

pobliżu Kassali, donoszą ostatnie telegramy. Ko­
mendant Kassali, pułkownik S t e v a n i wyko­
nał szczęśliwie wycieczkę pod Tukruf dnia 2~go 
b. m., celem wypłoszenia derwiszów z lasów i 
wąwozów, jakie się w tych okolicach, blisko 
Kassali znajdują. Ostatecznie spotkał się tutaj 
S terani z liczebnie przeważającą siłą zbrojną i ( 
wyparłszy nieprzyjaciela poza pewną linię, co­
fnął się w porządku do twierdzy.

To, zdaje sie, zachęcało Stevani’ego do zaata­
kowania nieprzyjaciół i podobno doniósł gene­
rałowi Baldissera o swoim zamiarze, który je­
dnak zakazał mu rozpoczynać akcyę zaczepną. 
Czy wiadomość ta jest pewna, lub nie, tego na 
razie sprawdzić nie nmżna, to tylko jest pe- 
wnem, że S t e v a n i  zaatakował wojsko derwi­
szów zaraz następnego dnia (3-go b m.) pod 
T u k r u f  i m u s i a ł  c o f n ą ć  s i ę ,  p o n i ó s ł ­
s z y  b a r d z o  b o l e s n e  s t r a t y .  Mianowicie 
po stronie y  łoskiej padło czterech poruczników, 

między nimi porucznik Roman P a t r i n i , 
który brał udział w bitwie pod Aduą i, mimo 
nirwygojonej rany, powrócił do korpusu. Kapi­
tan * pięciu poruczników jest rannych; o k o ł o  
300 - t u  k r a j o w c ó w ,  walczących po stronie 
Włoch, z o s t a ł o  b ą d ź  z a b i t y c h ,  b ą d ź  
r a n n y c h .

Wiadomość o tej klęsce odbije się smutnem 
echem we Włoszech. Jest ta klęska dowodem 
niezaradności komendantów w łoskich , którzy 
iowodują cię porywami chwili i przez to nara­

żają całą armię na demoralizujące porażki.

pań Tow. „Szkoły ludowej" w Krakowie otrzymu­
jemy następujące pismo:

Jedną z najwięcej obchodzących obecnie ogół 
nasz spraw — jest szkoła polska w Biały. Z ofiar­
ności całego społeczeństwa polskiego szkoła ta 
stanąć. Grunt pod budowę zakupiono i z wiosną 
b. r. ma Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej" 
przystąpić do budowy. Ponieważ dotąd zebrano za­
ledwie połowę potrzebnego kapitału, zwracamy się 
znowu do społeczeństwa polskiego z prośbą o ofia- 
rjj na tę szk o łę  p o lsk ą , której zadaniem bronić 

grozone kresy!
Krakowskie Koło pań Tow. „Szkoły ludowej" 

postanowiło w drugiej połowie maja b. r. urządzić 
fantową loteryę w połączeniu z festynem, przezna­
czając czysty dochód na rozpocząć się mającą bu­
dowę szkoły polskiej w Biały -  i prosi o łaskawe 
nadsyłanie fantów lub datków na wspomniany cel 
pod adresem jednej z podpisanych: Eufemia Bału 
cka (Floryańska 35), Eufrozyna Chmurska (Posel­
ska 20), Józefowa Kotarbińska (Radziwiłłowska 15), 
Maksymilianowa Kohnowa (Pijarska 9), Sewerowa 
Maciejowska 'Batorego 6 ), L. Owczarkiowiczówłia 
(Grodzka 63) , Eliza Pareńska (św. Jana 1), Mar- 
cyanna Ponikło (Bracka 5), Idalia Pawlikowska 
(Starowiślna 21), Karolowa Pieniążkowa (Grodzka 
13), Franciszka Redykowa (Sienna 7), Augustowa 
Raczyńska (Kanonicza 16), Marya Siedlecka .Szpi­
talna 7), hr. Antoniowa Wodzicka (Wiślna 7). 
^W szelk ie  najdrobniejsze fanty i datki z wdzię­
cznością będą przyjmowane.

t  Andrzej Nizioł, dyrektor seminaryum nauczy 
cielskiego męskiego w Krakowie, zmarł wczoraj 
nagle w gmachu szkolnym podczas zajęć służbo­
wych na anewryzm serca. Ś. p. Nizioł od 1885 r. 
pełnił w Krakowie obowiązki dyrektora semina­
ryum i jako wytrawny pedagog, przytem człowiek 
zacny i uprzejmy dla wszystkich, zjednał sobie mi­
łość towarzyszy pracy i uczniów, oraz porażanie 
w szerokich sferach miasta. Liczył 67 lat. W ro­
ku nbiegłyu odznaczony został za gorliwą pracę 
orderem Franciszka Józefa.

Pogrzeb ś. p. Andrzeja Nizioła odbędzie się ju ­
tro w piątek o godz. 1ji 4 po pułudniu z mieszka­
nia przy placu JVszys^kich Świętych.

Zmarli. Andizej ś t e c z y ń s k i ,  b. dyrektor 
teatru ruskiego, weteran ruskiej sztuki dramaty­
cznej, utalentowany artysta, autor i tłumacz kilku 
utworów dramatycznych, zmarł w pierwszy dzień 
świąt wielkanocnych w Złoczowie.

Prof. S e m o 1 a , jak telegrafują z Neapolu, u- 
marł (»mże w 65 roku życia. Zmarły był sławnym 
lekarzem i uczonym, pisał studya o cnorobie Brigh- 
ta i wydał cenne dzieło „Stara i nowa medycyna". 
Semola brał udział w kongresach naukowych, gdzie 
odznaczał się wiedzą i polemicznym temperamen­
tem.

Karol R u d  o 1 f, radca sądu w Tarnowie, zmarł 
w krakowskim szpitalu Braci Miłosierdzia po dłu­
giej i ciężkiej chorobie. Ś. p. Rudolf należał do 
najzdolniejszych reprezentantów swojego stanu i 
cieszył się ogólnem poważaniem. Zwłoki zmarłego 
przewiezione zostały do Tarnowa.

Antoni J o n i e c ,  profesor gimnpzyalny w Prze­
myślu, umarł onegdaj. Zmarły przedwcześnie pe­
dagog był przez dłuższy czas zastępcą nauczyciela 
w III gimnazyum w Krakowie, gdzie zarówno 
wśród młodzieży, jak w gronie kolegów, zyskał 
szacunek i poważanie.

Kasyno powszoebne urządza w sobotę dnia 1 1  

b. m. koncert orkiestry wojskowej 56 pułku, po- 
czem nastąpią tańce. Początek o godzinie 8  wie­
czorem. Lista otwarta.

W popisie uczniów i uczennic prof. Marso,
który odbędzie się w sali -Saskiej w niedzielę 1 2

bm. o godz. 1 2  w południe, przyjęli współudział 
pp. kap. Heyda i orkiestra 56 p. p., prof. Stingl 
p. J. Gawroński, oraz pp. Harnik, Kiesler, Scham- 
beck, Steiner, Zawiłowska, Malawski, Matoga i 
Weiss. Wstęp wolny za okazaniem zaproszenia, 
które wydaje sekretarz Tow. muzycznego, plac 
Szczepański 1. 3, codziennie od 12— 1 .

Kradzież w Muzeum Narodowem w Krakowie
Od dni kilku już po mieście obiegały pogłoski o 
kradzieży, spełnionej w Muzeum Narodowem w Su­
kiennicach. Tyle plotek obiega miasto nasze, iż ka 
żdy niemal dzień uważany być może za uprzywi­
lejowany do kłamstw prim a Aprilis, to też bez 
nrzędowego potwierdzenia niepodobna alarmować 
czytelników wiadomościami, nieprzyjemnemi prze- 
dewszystkiem dla odpowiedzialnego wobec publi­
czności zarządu instytucyi, strzegącego cennych 
zbiorów, które są narodową własnością. Zarząd 
Muzeum Narodowego dotąd o kradzieży nie raczył 
zawiadomić dzienników, chociaż zazwyczaj z urzędu 
komunikuje im wszystko, cokolwiek w instytucyi 
tej dziać się może obchodzącego ogół. Faktem jest 
przecież, iż kradzież spełnioną została, a jak za 
pewniają, z jednej z gablot muzealnych znikły pier­
ścienie pamiątkowe w liczbie pięciu, między niemi 
obrączka Kościuszkowska. Jako poszlakowanego o 
kradzież aresztowano woźnego Muzeum Michała 
Kuzkę. Dziwną jest i niezrozumiałą ta wstydliwość 
zarządów zbiorów i pamiątek u nas, które po spo­
strzeżonej kradzieży niechętnie jakoś o niej zawia- 

Trafia się to w Krakowie w ciągu lat 
kilku już po raz trzeci.

Żołnieue u kardynała. Dzienniki lwowskie do 
noszą, iż na święcone zaprosił do siebie kardynał 
Sembratowicz kilkunasto prostych żołnierzy, którzy 
przed jego pałacem wartę odbywali.

W zakładzie ubezpieczeń robotników od wy­
padków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie zgło­
szono w I kwartale b. r. ogółem 364 wypadków.
Zakład załatwił w tym czasie 338 spraw wypad­
kowych, a tytułem rent wypłacił: Ascedentom 381 
złr. 19 ct.; przemijająco niezdolnym do zarobko­
wania 6862 złr. 78 ct.; stale niezdolnym do za­
robkowania 15.576 złr. 32 ct.; wdowom 2902 złr.
78 ct.; sierotom 4335 złr. 6  ct. Tytułem odprawy 
wypłacił wdowom 622 złr. 80 ct.; tytułem ko­
sztów pogrzebu 457 złr., a tytułem kosztów do­
chodzenia wypadków 3293 złr. 90 ct. Wypłacono 
nadto wartośi kapitałową rent 452 złr. 50 ct.
Ogółem wypłacił zakład w I kwartale 1896 r.:
34.884 złr. 33 ct. Na pokrycie wynagrodzenia 
rent powyższych i ich wartości kapitałowych wpły­
nęło w tym czasie tytułem premii ogółem 109.855 
złr. 99 ct.

Samobójstwu. W drugi dzień świąt wielkano­
cnych rzuciła się między Złoczowem a Kniażem ja­
kaś kobieta pod koła lokomotywy pociągu rannego,
zdążającego z Podwołoczysk do Lwowa i znalazłal „ „  _______ _________
ćmierć natychmiastową. Koła przecięły szyję i I pod wpływem gorącej wiary postanowiła zosta^

wotnością ludu rozpatrywała wniosek komisyi, do* 
tyczący rozpowszechnienia wiadomości hygienicznych 
wśród ludu.

Jak sądzić wypada z tego, co piszą o tym przed* 
miocie gazety petersburskie, komisya powyższa ®*; 
waża, że można cel ten osiągnąć za pomocą szkół) 
książek, pogadanek i odczytów.

Już w niższych klasach uczniowie powinui sit 
zapoznawać z początkowemi zasadami hygieny. j®b° 
to: z koniecznością utrzymywania czystości ciał*; 
szkodliwym wpływem na umysł i zdrowie zhff 
wczesnego palenia tytoniu icp.

W wypisach powinny zająć wybitne miejsce *>' 
tykuły treści mającej związek z hygieną.

W szkołach średnich, zwłaszcza realnych, bj 
giena powinna zająć pierwsze miejsce w 
wykładanych nauk, to samo można zastosować d« 
instytutów nauczycielskich i seminaryów, k tó re j 
wychowańcy po skończeniu kursu nauk będą mi' 
sposobność szerokiego rozpowszechnfania swych v>i»* 
domości hygienicznych pomiędzy ludnością.

W  zakładach naukowych żeńskich, tak średnich 
jak i wyższych, wykład hygieny jeszcze jest moź® I 
ważniejszy, niżeli w męskich, gdyż w y c h o w a n k i J 
tych instytncyj, jako przyszłe żony, matki, gospo 
dynie domu, powinny przedawszystkiem znać zat: 
dy nauki pielęgnowania zdrowia, tak ze wz ględo 
na nie same, jak na ich dzieci i domowników.

W Paryżu rozpoczął się wczoraj w sali „Stów*' 
rzyszenia uczonych" międzynarodowy kongres ^ 
kwestyi praw kobiecych, którego wiceprezydent^ 
jest Polka, pani M a r y a  S z e l i g a .  Do rozpra* 
mają być także przypuszczone praczki, szwaczs i 
modystki.

Oratoryum panny Heleny Krzyżanowskiej. Z
ryza donoszą K ur. Warsz.: W tych dniach odbp 
się tn w sali Erarda koncert znanej pianistki pa» 
ny Heleny Krzyżanowskiej, ze współudziałem kilW* 
artystów i artystek francuskich. W pierwszej eZ4 
ści panna Helena Krzyżanowska wraz ze skrzyp 
kiem, p. Carembat, wykonała sonatę Mfcndeisohnai 
panna Irena Doris odegrała pięknie na harfie Bal 
ladę Zaoela; p. Carembat solo odegrał na skrzyp 
cach Romans Swendsena i „Błędny ognik", ntwó* 
Papini’ego. Głównym jednak punktem koncertu bj" 
ła jego część druga. Oratoryum w irzech częścią®1 

pod tytułem „święta Radegonda", kompozycya pa®* 
ny Heleny Krzyżanowskiej do słów p Pawła Oro- 
so, napisana na orkiestrę, lecz przełożona na fot 
tepian przez samą artystkę. Oto w głównych za 
rysach treść tego utworu: Klotaryusz I, król fra®’ 
cuski, sprowadza sobie na żonę piękną Radegondę, 
córkę Bertraryusza, króla T uryngii; narzeczona 
przywozi orszak germańskich rycerzy; król ją przyj 
muje i nakłania do przyjęcia wiary chrześcijańskiej) 
gdyż chce się ożenić z chrześcijanką. Raiegond- 
ednak przejęła się zasadami chrześcijańskiemi więoąl; 

nL tego sobie życzył jej przyszły król i małżonek

zmiażdżyły głowę nieszczęśliwej. Po wydobyciu 
zwłok, nie można było dopatrzeć się rysów twa­
rzy, tylko włosy rozpoznać było można: były Dar- 
dzo bujne i czarn<1 jak heban. Samobójczyni była 
ubraną schludnie, z miejska, a głowę okrywał ka­
pelusz. Dofycbczas nie zdołano sprawdzić tożsamo 
ści osoby i skonstatować powodu samobójstwa.

Pożar kościoła. Dnia 31 z. m. o godz. 3 po 
południu wybnchł z niewiadomej przyczyny pożar 
wewnątrz kościoła w Demkowicach (powiat Biała) 

zniszczył kościół zupełnie. Straż ogniowa zdołała 
ocalić tylko niektóre przybory, monstraneye, kieli­
chy i ornaty, zresztą całe urządzenie tego staroży­
tnego kośeioła, słynnego na całą okolicę, padło 
ofiarą płomieni. Kościół ten z drzewa modrzewio- 

ego, miał być, według podania, zbudowany w 
XII w eku, a mimo to, był jeszcze w zupełnie do­
brym stanie. Szkoda wynosi około 20.000 zir.

Ze Śląska. W poniedziałek wielkanocny urzą­
dzało Stowarzyszenie akademików polskich na Ślą­
sku „Żnicz" zabawę ludową w Ogrodzonej. Wśród 
licznie zebranej publiczności było dnżo kobiet, a 
młodsze z nich zrobiły zamiejscowym miłą niespo­
dziankę, witając ich pod kierownictwem miejscowe­
go nauczyciela pięknym śpiewem chóralnym. Pro­
gram składał się z pieśni kwartetowych i solowych, 

deklamacyj, przemówień i wykładu „O Sejmie 
śląskim" i zainteresował licznych słuchaczy. To też 

serca płynęły słowa końcowe zasłużonego preze­
sa „Kółka rolniezego" w Ogrodzonej, p. Sztwiertni, 
zwracające sie w serdeczny sposób z podziękowa­
niem do śląskiej młodzieży akademickiej.

Zmiana redaktora. Dzienniki moskiewskie dono­
szą, iż z dniem 1 kwietnia br. p. Pietrowskij, do­
tychczasowy redaktor naczelny dziennika Moskow- 
skija Wiedomosti, opuszcza to stanowisko, które 
zajmie hr. Sali as, powieściopisarz rosyjski, brat 
Maryi Audrejewny Hurkowej.

Hygiena W szkołach. W tych dniach sekeya hy- 
gieniczna rosyjskiego Towarzystwa opieki nad zdro-

zakonnicą. Klotaryusz sprzeciwia się temu, a ni® 
mogąc Radegondy odwieść od powziętego zamiar®' 
każe ją  uwięzić. Uwięziona księżniczka słyszy głp 
sy anielskie, które każą jej być posłuszną boski®* 
mu wezwaniu: korzystając ze snu strażników, uci®* 
ka, aby się schronić w klasztorze w Noyons pod 
opieką biskupa, świętego Menarda. Biskup z pu* 
czątku nie chce się Bprzeciwiać woli królewskiej' i 
pogoń rycerzy, wysłana przez Klotarynsza, żąd» 
jej wydania; lecz w końcu księżniczka przekona! * 
biskupa o swejeu powołaniu, a  on skłania ryci 
rzy, aby się nie sprzeciwiali woli Bożej i powrócili 
z tą wieścią do króla. Na tej dramatycznej ka®* 
wie antorka osnuła utwór muzyczny poważny, któ 
rego zgromadzona publiczność wysłuchała z uwagi 
i skupicuiem. Wokalnymi wykonawcami, nie liczą® 
chórów, kierowanych przez p. Haecka, by li: panny 
Wohmitz i Mazerie, panowie Givet, Pelletier i 
inni.

Śmierć turysty. W pierwsze święto Wielki*. 
Nocy czterech urzędników kolejowych z Villach f  
Karyntyi przedsięwzięło, mimo niesprzyjającej p° 
ry, wycieczkę na górę Oswaldi, na której wierzchu* 
łek dotarli w godzinę, trzymając się bezpieczni 
drogi po stronie wscbodniej. Z powrotem, abf 
skrócić sobie drogę, tnryści spuszczali się na 
po stronie przeciwnej, dość stromej , przyczem jŁ 
den z nich, niejaki B e r g m a n n ,  poślizgnął sięi 
wpadł w 300 metrów głęboką przepaść i zabił 
na miejscu.

Podwójne morderstwo w dzielnicy 
w Londynie, gdzie swojego czasu „Jack the Bip". 
peru (Jakób rozpruwacz) szerzył postrach . ”
ludności, wywołało ogromne wrażenie w Londyui®- 
Ofiarą padł 75-letni John Goodman Levy, były f* 
brykant parasoli i jego 35-letnia gospodyni. heA  
uchodził za bogacza, a sąsiedzi opowiadali, że 
w domu nagromadzoną wielką ilość drogocenny®*1 

klejnotów, w których się lnbował, W sobotę P® 
połndnin przyszła do Levy’ego jedna z jego kre^'

Uduszenie cara Pawła I.
(Dokończenie).

Kiedy więc Aleksander leży ubrany i słyszy 
w górze w mieszkaniu ojca wrzaski i szamota­
nia się gwałtowne, około pierwszej zapukano 
do drzwi, i ujrzał wchodzącego Mikołaja Zubo- 
wa, rozczochranego, z twarzą rozgrzaną winem 
i dopiero co dokonanem morderstwem, z ubio­
rem w nieładzie; — zbliżył się do w. ks. Ale­
ksandra, który się był podniósł na łożu, i po­
wiedział mu chrapliwym głosem (słowa księcia 
Czartorj skiego, z opowiadania samego Aleksan­
dra):

— Wasze Jmperatorskoie Wteliczestioo — wsio 
ispołnieno — wszystko spełnione.

— Co spełnione ? — odezwał się Aleksander, 
udając, jakby  ze snu przebudzonego, jakby  nie 
wiedział, o co chodzi.

Po następnych w ślad za tem objaśnieniach, 
rzucił się na krzesło i, w głos płacząc, wołał, 
niby w rozpaczy:

— O ja  najnieszczęśliwszy z ludzi; cóż to za 
karta będzie w historvi, co powie na to Euro­
pa? i)

J) Toż Ramo powiedział, kiedy dla napisania ma­
nifestu wezwany przychodził do Aleksandra Trosz­
czyński : „Oue dira VEuropę-1. Gb. Książę Dołho- 
rukow La Verite sur la JRussie, str. 216. W ma­
nifeście tym Aleksander oświadcza, że pójdzie śla­
dem Katarzyny II. Niepotrzebnie to mówił, bo już 
ustępując na tron, szedł śladem Katarzyny. Ona

Zubow Stał i ze złośliwą ironią patrzał na 
odgrywaną komedyę. Wtem z- Platonem Zubo- 
wem przybiegł wystraszony Konstanty, a na­
stępnie przyszli Waleryan Zubow i Pahlen, który 
do zanoszącego się od płaczu Aleksandra po­
wiedział:

— Hosuclar, polno rebiaczytsia, — przestań 
jak dziecko płakać, a idż spełnić to, co powi­
nieneś spełnić. (Cesł assez pleurer comme un en- 
fan t. venes regner. — Thiers II, 303, z opowia­
dania Beningsena).

K-edy to się dzieje u Aleksandra, carowa, za­
wiadomiona przez hrabinę Lieven (ochmistrzynię 
córek cara; mieszkała z niemi na górnem pięłrze) 
o tem, co się stało, naprędce się ubrała i, w roz­
paczy, otoczona swym fraucymerem, pobiegła na 
miejsce dokonanej zbrodni. Nie wpuszczono jej 
jeanak do mieszkania nieboszczyka cara; żoł­
nierze przy drzwiach skrzyżowali bagnety, a 
podporucznik Zawiliszyn zaczął ją uspokajać. 
Carowa w uniesieniu wołała:

— Kiedy car nie żyje, to ja  wasza carowa; 
byłam koronowaną i mnie także Rosya składała 
przysięgę wierności.

Ale kiedy gwałtem chciała się przedrzeć, a 
porucznik Pietarewski, schwyciwszy ją , wstrzy­
mywał, uderzyła go pięścią w twarz i, ze­
mdlawszy. upadła. J) Z wiadomością o tem wy-

po zamordowanym mężu, Piotrze III, on po udu­
szonym ojcu, Pawle I.

J) Cesarzowa Marya Fiodorowna, księżniczka wir- 
temberska, siostra tego księcia, który się ożenił z 
księżniczką Czartoryską. Ur. 1759, zm. 1828 rokn. 
Kiedy w roku 1818 w towarzystwie księżnej Tur-

stąpieniu carowej pospieszył Beningsen do Ale­
ksandra. Aleksander, usłyszawszy to, przestał 
płakać i, zwróciwszy się do Pahlena, odezwał 
się:

— O to  n o w y  a m b a r a s ,  k t ó r e g o ś m y  
n i e  p r z e w i d y w a l i .

— W łaśnie dla uniknięcia tego ambarasu, 
carze, musisz się spieszyć — rzekł Pahlen i 
zniewolił A leksandra, że wraz z żo n ą , która 
była nadeszła, otoczony orszakiem morderców 
ojca, nie tracąc czasu, ud»ł się do Zimowego 
Pałacu (Z im nij Dwońec), gdzie zwołani dygni­
tarze państwa, senatorzy i t. p. skłaaali mu z 
powodu wstąpienia na tron p o w i n s z o w a n i a  
o 8 -mej godzinie z rana.

Wieczorem, z nakazu władzy, cały Peters­
burg iluminowano, a w parę dni Płaton Zubow 
wszystkich zbójów w liczbie stu zaprosił na o- 
biad, przy którj m wypito 400 butelek szampa­
na (str. 234. Kotzebu? — „Najpamiętniejszy rok 
życia". — Pamiętniki).

Chirurg Vette i doktor Stoif nabalsamowali 
ciało cara-nieboszczyka. Na poranione ręce wło­
żono rękawice, a na głowę, dla ukrycia ran, 
nasunięto kapelusz. Na katafalku wystawiono 
ciało do pogrzebu przez dni 15. Katafalk usta­
wiono w sali, poprzedzającej salę tronową, przy 
głównych schodach.

Ks. Czartoryski twierdzi, że z czasem car Ale­
ksander pooddalał od siebie morderców ojca.

kestanu przejeżdżała przez Litwę, zabroniła zatrzy­
mywać się w dobrach, należących do Zubowów, 
przez które musiała przejeżdżać.

Bynajmniej; *) oddalił jednego tylko Pahlena, i 
to nie w ten sposób, ja k  opowiada ks. Czarto­
ryski.3) Rzecz tak się miała Pahlen dowiedział 
się, że jakiś pop (świaszczennik) ma u siebie 
obraz Matki Bożej z napisem: „ m o r d e r c y  
c a r a  P a w ł a  b ę d ą  u k a r a n i " .  Porwawszy 
tego Dopa i ćwicząc go rózgami, dowiedział się, 
że w kaplicy carowej - wdowy jest także taki 
obraz z takimże napisem. Kazał tedy zabrać z 
kaplicy ten obraz, kiedy zaś carowa użalała się 
o to przed Aleksandrem, a ten zbywał ją  ni- 
czern, udała się do metropolity Płatona.

Ten metropolita koronował cara Paw ła i był 
dla niego szczerze życzliwy. Po naradzeniu się 
z carową, w powozie, zaprzężonym dwunastoma 
końmi, ceremonialnie udał się do cerkwi Ale­
ksandra Newskiego i, po odprawionym tam uro-

s) Oddalił tycb, którzy wierni byli Pawłowi: 
generała Kutajsowa, prokurora Obeljauowa, a na­
tomiast Mikołaja Zubowa mianował swoim adjutan- 
tem i z jego rąk codziennie odbierał podania.

3) W całem opowiadaniu księcia Czartoryskiego
wiele jest niewierności i przeinaczeń, w myśli zła­
godzenia winy Aleksandra. Rozpacz carowej po za­
mordowaniu jej męża ks. Czartoryski nazywa „e-
g z a l t a c y ą "  i, co osobliwsza, nie lubiąc Pawła,
bo Paweł nie lubił Czartoryskich, aprobuje mor­
derstwo Pawła, wyrażając się w ten sposób: że
mordercy, „nie mięszając syna (Aleksandra), odda­
liby bez zaprzeczenia większą usługę Rosyi"— str.
466. Więc zamordowanie cara było przysługa dla 
Rosyi ?! — Czy dlatego, Że popełnione było prsez 
książąt, hrabiów, generałów? H a ! Qnod licet Jovi, 
non Ucet bovi!

czystem nabożeństwie, pojechał do Pahlena. 
chał powoli, prawie krokiem, tak, że ludnoS® 
przechodząca, widząc metropolitę w ten spo1*1 

jadącego, zaciekawiona, co to znaczy, szła T 
ślad za nim. Kiedy przyjechał do mieszkam® 
Pi hiena, wysiadłszy powoli z karety, poc- 
gromadzący się lud błogosławić, inni nadeK  
dzili, a on nadchodzących na nowo błogosławił’ 
Kiedy zaś zebrały się tłumy, wszedł do Pab‘ 
na, wziął go za rękę i, przyprowadziwszy ™ 
okna, rzekł:

— Nieztoinaja twwr’ nikczemniku! Patrz, i* 
ludu; tylko słowo jedno do nich powiem, a r® 
zurwą cię w kaw ałki; natychmiast musisz W? 
nosić się z Petersburga.

To powiedziawszy, pojechał do cara i opo 
dziawszy bytność swą u Pahlena, żądał 
nia rozkazu, aby Pahlen natychmiast ustąp1

Car kazał Bekleszewowi (brzydko o nim .ł 
mina Dzierżawin) napisać w tejże chwili uW° j 
nienie Pahlena i we dwie godziny Pahlen 
jechał do Rewia.

A Aleksander ? Jako nilcukumu zakonu if"‘ 
wieczeslcomu niepodlezaszceyj ? Niestety 1 J , 
Aleksandra przyszła kolej; i on nie natnrm i 
śmiercią umarł. Wedle Ksawerego Branicki®  ̂
który opierał się na opowiadaniu generała ^  
ju tan ta Wittego, obecnego przy śmierci Alek®* A  
dra, zostai on otruty. Truciznę podano 
herbacie. *) .

Kajetan Korzeliń^11
(autor „Basmy")-

’) O spisku ua życie Aleksandra I ob. paffli? 
k i Jakuszkina i w zeznaniach D ekabrystów .

t®1' I
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się do czterech okresów najzwyklejszych, obej­
mujących lat trzy, sześć, dziewięć lub dwana­
ście. Największą wszakże liczbę wypadków, bo 
więcej niż połowę powyższej sumy, wykazują 
dzierżawy z okresem sześcioletnim.

Z najniższym okresem, do 3 lat włącznie, 
jest w kraju stosunkowo najmniej dzierżaw, bo 
wszystkiego 89 majątków. —  Tylko wschodnie 
Podgórze, a właściwie wyłącznie powiat tur- 
czański wyróżnia się w tym dziale bardziej od 
innych, ma bowiem same dzierżawy krótkoter­
minowe, a jeduę zaleuwie sześcioletnią. Należą 
tu również powiaty północno - wschodnie: zło- 
czowski i brodzki, z znaczniejszą liczbą dzier­
żaw w najkrótszym terminie. Okres dzierżawny 
od 4 do 6  lat jest najwybitniejszy. Na sam 
przód wysuwa się tu strefa podolska, gdzie 
prawie 3/ 5 (57-08 prc.) dzierżaw na ten średni 
termin zakontraktowano, stosunkiem procento­
wym zbliża się do Podola także Powiśle (52 70 
prc.), dalej powiaty środkowo i północno-wscho­
dnie. Najniższy udział (33*33 prc.) ma porzecze 
Sanu i Dniestru.

Okres dzierżawny od i do 9 lat odnosi się do 
253 dzierżaw w kraju. Do tego działa należą 
szczególnie powiaty bobrecki, rohatyński, prze- 
myślański i mielecki. Natomiast wcale prawie 
nie posiadają dzierżaw z takim okresem lewy 
brzeg W isły i Podgórze zachodnie. — Okresy 
dzierżawne od 9 do 12 lat napotykamy znowu 
przeważnie w zachodniej Galicyi.

Dzierżawy o dłuższym terminie zdarzają się 
tylko wyjątkowo w niektórych okolicach kraju. 
Ogółem naliczono takich dzierżaw 24, w tej 
liczbie 8  z okresem 18-letnim i sześć z 2 0 -Ie- 
tnim. — Najwięcej wykazuje ich pagórkowata 
strefa zachodnia, oraz porzecze Sanu i Dniestru.

Zachodzi jeszcze pytanie co do przeciętnej 
wielkości majątków wydzierżawionych. Tu już 
występują dobitnie różnice geograficzne. Miano­
wicie różni się pod tym względem znacznie 
wschodnia część kraju od zachodniej, całe Po 
dole od krakowskich i podkarpackich oko ic.

Przeciętny obszar jednej dzierżawy tabular­
nej w Galicyi wynosi 447 morgów. Otóż wszy­
stkie strefy zachodnie mają przeciętny obszar 
niższy od tej cyfry, wschodnie zaś wyższy. — 
W szczególności na jednę dzierżawę przeciętnie 
przypada: po lewym brzegu W isły 234 mor 
gów, na Powiślu 365, na zachodnich pagórko­
watych glinkach 261. na Podgórzu zachodniem 
280, na wschudniem 402 w porzeczu Sanu 
Dniestru 418, w powiatach wschodnio-środko- 
wyeh 472, w północno-wschodnich 517, na Po­
dolu 751 morgów Można więc powiedzieć, że 
na Podolu dzierżawy są przecięciowo trzy razy 
tak wielkie, ja k  na zachodzie Galicyi, a dwa 
razy większe od tych, jak ie  w środku kraju 
napotykamy.

Przegląd polityczny.
9 kwietnia, 

we wtorek 7 bm.
przewa-

Kraków,
W P r z e m y ś l u  odbył się 

w i e c  s o c y a l i s t y c z n o - l u d o w y ,  
żnie z udziałem Rusinów. Uczestników było ko­
ło 500, przewodniczył dr. R e g  e r  Na zgrom? 
dzeniu tem zdawał sprawę ze swych czynności 
włościański poseł Now akow ski, wybrany, jak 
wiadomo, w miejsce ks. A. Sapiehy. Poruszył 
on w swem przemówieniu zajście między po­
słem B o j k ą  a posłem krakowskim drem J o r ­
d a n e m .  Przypomnienie tego zajścia wywołało 
różne okrzyki pod adresem dra Jordana, któ­
rych, ze względu na przyzwoitość, powtarzać 
nie chcemy. Posłowi Nowakowskiemu uchwalo­
no wotum zaufania Ponieważ pos. T y s z k ó w -  
s k i nie przybył na zgromadzenie, uchwalono 
przesłać mu w o t u m  n i e u f n o ś c i .

Oprócz tego przemawiali jeszcze: dr. Iwan 
F r a n k o  o znaczeniu parlamentu, polityce Ko­
ła  polskiego i posłów ruskich , i Piotr N o w a ­
k o w s k i ,  w łościanin , brat posła, o postępo­
wym podatku dochodowym i o reformie poda­
tkowej. Na wniosek tego mówcy wysiano do 
B u d z y n o w s k i e g o ,  uwięzionego w Tarno­
polu , telegram z uznaniem „za światłą i sta­
nowczą obronę praw ludowych".

Po zaniknięciu obrad robotnicy zaintonowali 
„ C z e r w o n y  s z t a n d a r " ,  a Rusini na tę sa­
mą nutę (m arsylianki) śpiewali „ h y m n  r a d y ­
k a ł ó w  r u s k i c h " .

Z powodu pogłosek, jakoby Francya miała 
wystąpić z inieyatywą zwołania k o n f e r e n -  
c y i  e u r o p e j s k i e j  celem uregulowania k w e -

—  ■■■■■'■ i ■ !■■■« - — ——  —  -

s t y i  e g i p s k i e j ,  Krem. Ztg. zamieszcza k o ­
m u n i k a t  l o n d y ń s k i ,  według którego An­
glia skłonną byłaby raczej porozumieć się bez­
pośrednio z Francyą co do uregulowania kwe- 
styi egipskiej, ale nie widzi powodu do konfe­
rencyi europejskiej, ponieważ kwestya egipska 
jest kwestya sporną pomiędzy Anglią i Francyą 
i nie należy jej „europeizować", przenosząc na 
grunt międzynarodowy.

Co do oświadczenia p. B o u r g e o i s  złożone­
go w Izbie deputowanych, Anglicy czynią mu 
dwa zarzuty: po pierwsze, p Bourgeois nie miał 
prawa mówić o kwestyi egipskiej, jako  obcho­
dzącej wszystkie mocarstwa, gdyż w takim ra­
zie musiałby pierwej porozumieć się z mocar­
stwami, a tego nie uczynił; powtóre p B o u r ­
g e o i s  nie miał prawa mówić o nietykalności 
państwa tureckiego w taki sposób, jak  gdyby 
Francya była opiekunką Turcyi i uznawała tę 
zasadę za podstawę swej polityki międzynaro­
dowej, gdyż właśnie Francya odstąpiła od tej 
zasady przez objęcie protektoratu nad Tuni­
sem.

W końcu oświadcza komunikat, iz na podda- j
nie kwestyi egipskiej pod decyzyę konferencyi 
europejskiej Anglia stanowczo się nie zgodzi, a 
więc wszelkie pogłoski o konferencyi przez to 
samo już upadają; Anglia z zasady przeciwną 
jest konferencyi — tak dalece, że rząd angielski 
nie zgodziłby się na konferencyę nawet w ta ­
kim w ypadku, gdyby z góry przekonanym był 
o rozwiązaniu kwestyi spornej na korzyść 
Anglii.

K R O N I K A .
K rm k .6 r r ,  9 kwietnia.

Pamiątkowe nabożeństwo doroczne z powodu 
ocalenia Krakowa i Kleparza od pożarów w rokn 
1306 i 1528 odbędzie się w kościele św. Floryana 
w poniedziałek 13 bm.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Wła­
dysław Durbasiewicz, magister farmacyi w Wiedniu 
5 złr.

P. Trzetrzewiński złożył 20 ct.
Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyło 

kwotę 19 złr. grono profesorów seminaryum nau 
czycielskiegu w Tarnowie zamiast wieńca dla ś. p 
Ferdynanda Tabeau, emer. dyrektora tegoż za­
kładu.

Pp. Schiiller i Sp. w Wiedniu przez firmę Po­
rębski et Zimler przysłali 1 złr.

Na restauracyę Wawelu nadesłał p. Włady
sław Durbasiewicz, magister farmacyi z Wiednia, 
1 0  złr.

W sprawie szkoły polskiej w Biały. Z Koła

Z  Paryża.
Ministerstwo B o u r g e o i s  ma nowy kłopot, 

popadło bowiem w nowy konflikt: z komisyą 
budżetową. Rząd kazał ogłosić w Journal Offiy 
ciel sprawozdanie z obrad parlamentarnych n 
projektem p o d a t k u  d o c h o d o w e g o ,  które 
nie zadówoliło komisy i budżetowej. Przewodni­
czący komisyi C o c h ć r y utrzymuje, że sprawo­
zdanie ułożone jest tendencyjnie i nie zgadza ŝ  
ze ścisłą prawdą, zwłaszcza zaś wnioski i arj 
menta sprawozdawcy D e 1 o m D r e’a streszczone 
zostały niedokładnie, tak, iż z urzędowego spra­
wozdania czytelnik mógłby wnosić, że komisya 
przeciwną była wszelkiej reformie podatkowej, 
tymczasem komisya, odrzucając projekt rządo vy, 
równocześnie energicznie zaznaczyła potrzebę 
nowych projektów, odnoszących się do reformy 
podatkowej. Wubec tego Cochćry zakłada p rV  
t e s t  u ministra spraw wewnętrznych, którym^ 
jest obecnie S a r r i e n , przeciwko tendencyjne­
mu spiawozdaniu rządowemu i domaga się od­
powiedniego sprostowania, ażeby usunąć niedo­
kładność w sprawie, która, zdaniem jego, wyż­
szą jest od drobnych kwestyj i sporów paityj- 
nych.

Jak  się zachowa ministerstwo wobec tego 
protestu, dotychczas Lie wiadomo.

Nowa kieska Włochów w Afryce.
O nowej klęsce Włochów pod T u k r u f ,  w 

pobliżu Kassali, donoszą ostatnie telegramy. Ko­
mendant Kassali, pułkownik S t e v a n i wyko­
nał szczęśliwie wycieczkę pod Tukruf dnia 2~go 
b. m., celem wypłoszenia derwiszów z lasów i 
wąwozów, jakie się w tych okolicach, blisko 
Kassali znajdują. Ostatecznie spotkał się tutaj 
S terani z liczebnie przeważającą siłą zbrojną i ( 
wyparłszy nieprzyjaciela poza pewną linię, co­
fnął się w porządku do twierdzy.

To, zdaje sie, zachęcało Stevani’ego do zaata­
kowania nieprzyjaciół i podobno doniósł gene­
rałowi Baldissera o swoim zamiarze, który je­
dnak zakazał mu rozpoczynać akcyę zaczepną. 
Czy wiadomość ta jest pewna, lub nie, tego na 
razie sprawdzić nie nmżna, to tylko jest pe- 
wnem, że S t e v a n i  zaatakował wojsko derwi­
szów zaraz następnego dnia (3-go b m.) pod 
T u k r u f  i m u s i a ł  c o f n ą ć  s i ę ,  p o n i ó s ł ­
s z y  b a r d z o  b o l e s n e  s t r a t y .  Mianowicie 
po stronie y  łoskiej padło czterech poruczników, 

między nimi porucznik Roman P a t r i n i , 
który brał udział w bitwie pod Aduą i, mimo 
nirwygojonej rany, powrócił do korpusu. Kapi­
tan * pięciu poruczników jest rannych; o k o ł o  
300 - t u  k r a j o w c ó w ,  walczących po stronie 
Włoch, z o s t a ł o  b ą d ź  z a b i t y c h ,  b ą d ź  
r a n n y c h .

Wiadomość o tej klęsce odbije się smutnem 
echem we Włoszech. Jest ta klęska dowodem 
niezaradności komendantów w łoskich , którzy 
iowodują cię porywami chwili i przez to nara­

żają całą armię na demoralizujące porażki.

pań Tow. „Szkoły ludowej" w Krakowie otrzymu­
jemy następujące pismo:

Jedną z najwięcej obchodzących obecnie ogół 
nasz spraw — jest szkoła polska w Biały. Z ofiar­
ności całego społeczeństwa polskiego szkoła ta 
stanąć. Grunt pod budowę zakupiono i z wiosną 
b. r. ma Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej" 
przystąpić do budowy. Ponieważ dotąd zebrano za­
ledwie połowę potrzebnego kapitału, zwracamy się 
znowu do społeczeństwa polskiego z prośbą o ofia- 
rjj na tę szk o łę  p o lsk ą , której zadaniem bronić 

grozone kresy!
Krakowskie Koło pań Tow. „Szkoły ludowej" 

postanowiło w drugiej połowie maja b. r. urządzić 
fantową loteryę w połączeniu z festynem, przezna­
czając czysty dochód na rozpocząć się mającą bu­
dowę szkoły polskiej w Biały -  i prosi o łaskawe 
nadsyłanie fantów lub datków na wspomniany cel 
pod adresem jednej z podpisanych: Eufemia Bału 
cka (Floryańska 35), Eufrozyna Chmurska (Posel­
ska 20), Józefowa Kotarbińska (Radziwiłłowska 15), 
Maksymilianowa Kohnowa (Pijarska 9), Sewerowa 
Maciejowska 'Batorego 6 ), L. Owczarkiowiczówłia 
(Grodzka 63) , Eliza Pareńska (św. Jana 1), Mar- 
cyanna Ponikło (Bracka 5), Idalia Pawlikowska 
(Starowiślna 21), Karolowa Pieniążkowa (Grodzka 
13), Franciszka Redykowa (Sienna 7), Augustowa 
Raczyńska (Kanonicza 16), Marya Siedlecka .Szpi­
talna 7), hr. Antoniowa Wodzicka (Wiślna 7). 
^W szelk ie  najdrobniejsze fanty i datki z wdzię­
cznością będą przyjmowane.

t  Andrzej Nizioł, dyrektor seminaryum nauczy 
cielskiego męskiego w Krakowie, zmarł wczoraj 
nagle w gmachu szkolnym podczas zajęć służbo­
wych na anewryzm serca. Ś. p. Nizioł od 1885 r. 
pełnił w Krakowie obowiązki dyrektora semina­
ryum i jako wytrawny pedagog, przytem człowiek 
zacny i uprzejmy dla wszystkich, zjednał sobie mi­
łość towarzyszy pracy i uczniów, oraz porażanie 
w szerokich sferach miasta. Liczył 67 lat. W ro­
ku nbiegłyu odznaczony został za gorliwą pracę 
orderem Franciszka Józefa.

Pogrzeb ś. p. Andrzeja Nizioła odbędzie się ju ­
tro w piątek o godz. 1ji 4 po pułudniu z mieszka­
nia przy placu JVszys^kich Świętych.

Zmarli. Andizej ś t e c z y ń s k i ,  b. dyrektor 
teatru ruskiego, weteran ruskiej sztuki dramaty­
cznej, utalentowany artysta, autor i tłumacz kilku 
utworów dramatycznych, zmarł w pierwszy dzień 
świąt wielkanocnych w Złoczowie.

Prof. S e m o 1 a , jak telegrafują z Neapolu, u- 
marł (»mże w 65 roku życia. Zmarły był sławnym 
lekarzem i uczonym, pisał studya o cnorobie Brigh- 
ta i wydał cenne dzieło „Stara i nowa medycyna". 
Semola brał udział w kongresach naukowych, gdzie 
odznaczał się wiedzą i polemicznym temperamen­
tem.

Karol R u d  o 1 f, radca sądu w Tarnowie, zmarł 
w krakowskim szpitalu Braci Miłosierdzia po dłu­
giej i ciężkiej chorobie. Ś. p. Rudolf należał do 
najzdolniejszych reprezentantów swojego stanu i 
cieszył się ogólnem poważaniem. Zwłoki zmarłego 
przewiezione zostały do Tarnowa.

Antoni J o n i e c ,  profesor gimnpzyalny w Prze­
myślu, umarł onegdaj. Zmarły przedwcześnie pe­
dagog był przez dłuższy czas zastępcą nauczyciela 
w III gimnazyum w Krakowie, gdzie zarówno 
wśród młodzieży, jak w gronie kolegów, zyskał 
szacunek i poważanie.

Kasyno powszoebne urządza w sobotę dnia 1 1  

b. m. koncert orkiestry wojskowej 56 pułku, po- 
czem nastąpią tańce. Początek o godzinie 8  wie­
czorem. Lista otwarta.

W popisie uczniów i uczennic prof. Marso,
który odbędzie się w sali -Saskiej w niedzielę 1 2

bm. o godz. 1 2  w południe, przyjęli współudział 
pp. kap. Heyda i orkiestra 56 p. p., prof. Stingl 
p. J. Gawroński, oraz pp. Harnik, Kiesler, Scham- 
beck, Steiner, Zawiłowska, Malawski, Matoga i 
Weiss. Wstęp wolny za okazaniem zaproszenia, 
które wydaje sekretarz Tow. muzycznego, plac 
Szczepański 1. 3, codziennie od 12— 1 .

Kradzież w Muzeum Narodowem w Krakowie
Od dni kilku już po mieście obiegały pogłoski o 
kradzieży, spełnionej w Muzeum Narodowem w Su­
kiennicach. Tyle plotek obiega miasto nasze, iż ka 
żdy niemal dzień uważany być może za uprzywi­
lejowany do kłamstw prim a Aprilis, to też bez 
nrzędowego potwierdzenia niepodobna alarmować 
czytelników wiadomościami, nieprzyjemnemi prze- 
dewszystkiem dla odpowiedzialnego wobec publi­
czności zarządu instytucyi, strzegącego cennych 
zbiorów, które są narodową własnością. Zarząd 
Muzeum Narodowego dotąd o kradzieży nie raczył 
zawiadomić dzienników, chociaż zazwyczaj z urzędu 
komunikuje im wszystko, cokolwiek w instytucyi 
tej dziać się może obchodzącego ogół. Faktem jest 
przecież, iż kradzież spełnioną została, a jak za 
pewniają, z jednej z gablot muzealnych znikły pier­
ścienie pamiątkowe w liczbie pięciu, między niemi 
obrączka Kościuszkowska. Jako poszlakowanego o 
kradzież aresztowano woźnego Muzeum Michała 
Kuzkę. Dziwną jest i niezrozumiałą ta wstydliwość 
zarządów zbiorów i pamiątek u nas, które po spo­
strzeżonej kradzieży niechętnie jakoś o niej zawia- 

Trafia się to w Krakowie w ciągu lat 
kilku już po raz trzeci.

Żołnieue u kardynała. Dzienniki lwowskie do 
noszą, iż na święcone zaprosił do siebie kardynał 
Sembratowicz kilkunasto prostych żołnierzy, którzy 
przed jego pałacem wartę odbywali.

W zakładzie ubezpieczeń robotników od wy­
padków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie zgło­
szono w I kwartale b. r. ogółem 364 wypadków.
Zakład załatwił w tym czasie 338 spraw wypad­
kowych, a tytułem rent wypłacił: Ascedentom 381 
złr. 19 ct.; przemijająco niezdolnym do zarobko­
wania 6862 złr. 78 ct.; stale niezdolnym do za­
robkowania 15.576 złr. 32 ct.; wdowom 2902 złr.
78 ct.; sierotom 4335 złr. 6  ct. Tytułem odprawy 
wypłacił wdowom 622 złr. 80 ct.; tytułem ko­
sztów pogrzebu 457 złr., a tytułem kosztów do­
chodzenia wypadków 3293 złr. 90 ct. Wypłacono 
nadto wartośi kapitałową rent 452 złr. 50 ct.
Ogółem wypłacił zakład w I kwartale 1896 r.:
34.884 złr. 33 ct. Na pokrycie wynagrodzenia 
rent powyższych i ich wartości kapitałowych wpły­
nęło w tym czasie tytułem premii ogółem 109.855 
złr. 99 ct.

Samobójstwu. W drugi dzień świąt wielkano­
cnych rzuciła się między Złoczowem a Kniażem ja­
kaś kobieta pod koła lokomotywy pociągu rannego,
zdążającego z Podwołoczysk do Lwowa i znalazłal „ „  _______ _________
ćmierć natychmiastową. Koła przecięły szyję i I pod wpływem gorącej wiary postanowiła zosta^

wotnością ludu rozpatrywała wniosek komisyi, do* 
tyczący rozpowszechnienia wiadomości hygienicznych 
wśród ludu.

Jak sądzić wypada z tego, co piszą o tym przed* 
miocie gazety petersburskie, komisya powyższa ®*; 
waża, że można cel ten osiągnąć za pomocą szkół) 
książek, pogadanek i odczytów.

Już w niższych klasach uczniowie powinui sit 
zapoznawać z początkowemi zasadami hygieny. j®b° 
to: z koniecznością utrzymywania czystości ciał*; 
szkodliwym wpływem na umysł i zdrowie zhff 
wczesnego palenia tytoniu icp.

W wypisach powinny zająć wybitne miejsce *>' 
tykuły treści mającej związek z hygieną.

W szkołach średnich, zwłaszcza realnych, bj 
giena powinna zająć pierwsze miejsce w 
wykładanych nauk, to samo można zastosować d« 
instytutów nauczycielskich i seminaryów, k tó re j 
wychowańcy po skończeniu kursu nauk będą mi' 
sposobność szerokiego rozpowszechnfania swych v>i»* 
domości hygienicznych pomiędzy ludnością.

W  zakładach naukowych żeńskich, tak średnich 
jak i wyższych, wykład hygieny jeszcze jest moź® I 
ważniejszy, niżeli w męskich, gdyż w y c h o w a n k i J 
tych instytncyj, jako przyszłe żony, matki, gospo 
dynie domu, powinny przedawszystkiem znać zat: 
dy nauki pielęgnowania zdrowia, tak ze wz ględo 
na nie same, jak na ich dzieci i domowników.

W Paryżu rozpoczął się wczoraj w sali „Stów*' 
rzyszenia uczonych" międzynarodowy kongres ^ 
kwestyi praw kobiecych, którego wiceprezydent^ 
jest Polka, pani M a r y a  S z e l i g a .  Do rozpra* 
mają być także przypuszczone praczki, szwaczs i 
modystki.

Oratoryum panny Heleny Krzyżanowskiej. Z
ryza donoszą K ur. Warsz.: W tych dniach odbp 
się tn w sali Erarda koncert znanej pianistki pa» 
ny Heleny Krzyżanowskiej, ze współudziałem kilW* 
artystów i artystek francuskich. W pierwszej eZ4 
ści panna Helena Krzyżanowska wraz ze skrzyp 
kiem, p. Carembat, wykonała sonatę Mfcndeisohnai 
panna Irena Doris odegrała pięknie na harfie Bal 
ladę Zaoela; p. Carembat solo odegrał na skrzyp 
cach Romans Swendsena i „Błędny ognik", ntwó* 
Papini’ego. Głównym jednak punktem koncertu bj" 
ła jego część druga. Oratoryum w irzech częścią®1 

pod tytułem „święta Radegonda", kompozycya pa®* 
ny Heleny Krzyżanowskiej do słów p Pawła Oro- 
so, napisana na orkiestrę, lecz przełożona na fot 
tepian przez samą artystkę. Oto w głównych za 
rysach treść tego utworu: Klotaryusz I, król fra®’ 
cuski, sprowadza sobie na żonę piękną Radegondę, 
córkę Bertraryusza, króla T uryngii; narzeczona 
przywozi orszak germańskich rycerzy; król ją przyj 
muje i nakłania do przyjęcia wiary chrześcijańskiej) 
gdyż chce się ożenić z chrześcijanką. Raiegond- 
ednak przejęła się zasadami chrześcijańskiemi więoąl; 

nL tego sobie życzył jej przyszły król i małżonek

zmiażdżyły głowę nieszczęśliwej. Po wydobyciu 
zwłok, nie można było dopatrzeć się rysów twa­
rzy, tylko włosy rozpoznać było można: były Dar- 
dzo bujne i czarn<1 jak heban. Samobójczyni była 
ubraną schludnie, z miejska, a głowę okrywał ka­
pelusz. Dofycbczas nie zdołano sprawdzić tożsamo 
ści osoby i skonstatować powodu samobójstwa.

Pożar kościoła. Dnia 31 z. m. o godz. 3 po 
południu wybnchł z niewiadomej przyczyny pożar 
wewnątrz kościoła w Demkowicach (powiat Biała) 

zniszczył kościół zupełnie. Straż ogniowa zdołała 
ocalić tylko niektóre przybory, monstraneye, kieli­
chy i ornaty, zresztą całe urządzenie tego staroży­
tnego kośeioła, słynnego na całą okolicę, padło 
ofiarą płomieni. Kościół ten z drzewa modrzewio- 

ego, miał być, według podania, zbudowany w 
XII w eku, a mimo to, był jeszcze w zupełnie do­
brym stanie. Szkoda wynosi około 20.000 zir.

Ze Śląska. W poniedziałek wielkanocny urzą­
dzało Stowarzyszenie akademików polskich na Ślą­
sku „Żnicz" zabawę ludową w Ogrodzonej. Wśród 
licznie zebranej publiczności było dnżo kobiet, a 
młodsze z nich zrobiły zamiejscowym miłą niespo­
dziankę, witając ich pod kierownictwem miejscowe­
go nauczyciela pięknym śpiewem chóralnym. Pro­
gram składał się z pieśni kwartetowych i solowych, 

deklamacyj, przemówień i wykładu „O Sejmie 
śląskim" i zainteresował licznych słuchaczy. To też 

serca płynęły słowa końcowe zasłużonego preze­
sa „Kółka rolniezego" w Ogrodzonej, p. Sztwiertni, 
zwracające sie w serdeczny sposób z podziękowa­
niem do śląskiej młodzieży akademickiej.

Zmiana redaktora. Dzienniki moskiewskie dono­
szą, iż z dniem 1 kwietnia br. p. Pietrowskij, do­
tychczasowy redaktor naczelny dziennika Moskow- 
skija Wiedomosti, opuszcza to stanowisko, które 
zajmie hr. Sali as, powieściopisarz rosyjski, brat 
Maryi Audrejewny Hurkowej.

Hygiena W szkołach. W tych dniach sekeya hy- 
gieniczna rosyjskiego Towarzystwa opieki nad zdro-

zakonnicą. Klotaryusz sprzeciwia się temu, a ni® 
mogąc Radegondy odwieść od powziętego zamiar®' 
każe ją  uwięzić. Uwięziona księżniczka słyszy głp 
sy anielskie, które każą jej być posłuszną boski®* 
mu wezwaniu: korzystając ze snu strażników, uci®* 
ka, aby się schronić w klasztorze w Noyons pod 
opieką biskupa, świętego Menarda. Biskup z pu* 
czątku nie chce się Bprzeciwiać woli królewskiej' i 
pogoń rycerzy, wysłana przez Klotarynsza, żąd» 
jej wydania; lecz w końcu księżniczka przekona! * 
biskupa o swejeu powołaniu, a  on skłania ryci 
rzy, aby się nie sprzeciwiali woli Bożej i powrócili 
z tą wieścią do króla. Na tej dramatycznej ka®* 
wie antorka osnuła utwór muzyczny poważny, któ 
rego zgromadzona publiczność wysłuchała z uwagi 
i skupicuiem. Wokalnymi wykonawcami, nie liczą® 
chórów, kierowanych przez p. Haecka, by li: panny 
Wohmitz i Mazerie, panowie Givet, Pelletier i 
inni.

Śmierć turysty. W pierwsze święto Wielki*. 
Nocy czterech urzędników kolejowych z Villach f  
Karyntyi przedsięwzięło, mimo niesprzyjającej p° 
ry, wycieczkę na górę Oswaldi, na której wierzchu* 
łek dotarli w godzinę, trzymając się bezpieczni 
drogi po stronie wscbodniej. Z powrotem, abf 
skrócić sobie drogę, tnryści spuszczali się na 
po stronie przeciwnej, dość stromej , przyczem jŁ 
den z nich, niejaki B e r g m a n n ,  poślizgnął sięi 
wpadł w 300 metrów głęboką przepaść i zabił 
na miejscu.

Podwójne morderstwo w dzielnicy 
w Londynie, gdzie swojego czasu „Jack the Bip". 
peru (Jakób rozpruwacz) szerzył postrach . ”
ludności, wywołało ogromne wrażenie w Londyui®- 
Ofiarą padł 75-letni John Goodman Levy, były f* 
brykant parasoli i jego 35-letnia gospodyni. heA  
uchodził za bogacza, a sąsiedzi opowiadali, że 
w domu nagromadzoną wielką ilość drogocenny®*1 

klejnotów, w których się lnbował, W sobotę P® 
połndnin przyszła do Levy’ego jedna z jego kre^'

Uduszenie cara Pawła I.
(Dokończenie).

Kiedy więc Aleksander leży ubrany i słyszy 
w górze w mieszkaniu ojca wrzaski i szamota­
nia się gwałtowne, około pierwszej zapukano 
do drzwi, i ujrzał wchodzącego Mikołaja Zubo- 
wa, rozczochranego, z twarzą rozgrzaną winem 
i dopiero co dokonanem morderstwem, z ubio­
rem w nieładzie; — zbliżył się do w. ks. Ale­
ksandra, który się był podniósł na łożu, i po­
wiedział mu chrapliwym głosem (słowa księcia 
Czartorj skiego, z opowiadania samego Aleksan­
dra):

— Wasze Jmperatorskoie Wteliczestioo — wsio 
ispołnieno — wszystko spełnione.

— Co spełnione ? — odezwał się Aleksander, 
udając, jakby  ze snu przebudzonego, jakby  nie 
wiedział, o co chodzi.

Po następnych w ślad za tem objaśnieniach, 
rzucił się na krzesło i, w głos płacząc, wołał, 
niby w rozpaczy:

— O ja  najnieszczęśliwszy z ludzi; cóż to za 
karta będzie w historvi, co powie na to Euro­
pa? i)

J) Toż Ramo powiedział, kiedy dla napisania ma­
nifestu wezwany przychodził do Aleksandra Trosz­
czyński : „Oue dira VEuropę-1. Gb. Książę Dołho- 
rukow La Verite sur la JRussie, str. 216. W ma­
nifeście tym Aleksander oświadcza, że pójdzie śla­
dem Katarzyny II. Niepotrzebnie to mówił, bo już 
ustępując na tron, szedł śladem Katarzyny. Ona

Zubow Stał i ze złośliwą ironią patrzał na 
odgrywaną komedyę. Wtem z- Platonem Zubo- 
wem przybiegł wystraszony Konstanty, a na­
stępnie przyszli Waleryan Zubow i Pahlen, który 
do zanoszącego się od płaczu Aleksandra po­
wiedział:

— Hosuclar, polno rebiaczytsia, — przestań 
jak dziecko płakać, a idż spełnić to, co powi­
nieneś spełnić. (Cesł assez pleurer comme un en- 
fan t. venes regner. — Thiers II, 303, z opowia­
dania Beningsena).

K-edy to się dzieje u Aleksandra, carowa, za­
wiadomiona przez hrabinę Lieven (ochmistrzynię 
córek cara; mieszkała z niemi na górnem pięłrze) 
o tem, co się stało, naprędce się ubrała i, w roz­
paczy, otoczona swym fraucymerem, pobiegła na 
miejsce dokonanej zbrodni. Nie wpuszczono jej 
jeanak do mieszkania nieboszczyka cara; żoł­
nierze przy drzwiach skrzyżowali bagnety, a 
podporucznik Zawiliszyn zaczął ją uspokajać. 
Carowa w uniesieniu wołała:

— Kiedy car nie żyje, to ja  wasza carowa; 
byłam koronowaną i mnie także Rosya składała 
przysięgę wierności.

Ale kiedy gwałtem chciała się przedrzeć, a 
porucznik Pietarewski, schwyciwszy ją , wstrzy­
mywał, uderzyła go pięścią w twarz i, ze­
mdlawszy. upadła. J) Z wiadomością o tem wy-

po zamordowanym mężu, Piotrze III, on po udu­
szonym ojcu, Pawle I.

J) Cesarzowa Marya Fiodorowna, księżniczka wir- 
temberska, siostra tego księcia, który się ożenił z 
księżniczką Czartoryską. Ur. 1759, zm. 1828 rokn. 
Kiedy w roku 1818 w towarzystwie księżnej Tur-

stąpieniu carowej pospieszył Beningsen do Ale­
ksandra. Aleksander, usłyszawszy to, przestał 
płakać i, zwróciwszy się do Pahlena, odezwał 
się:

— O to  n o w y  a m b a r a s ,  k t ó r e g o ś m y  
n i e  p r z e w i d y w a l i .

— W łaśnie dla uniknięcia tego ambarasu, 
carze, musisz się spieszyć — rzekł Pahlen i 
zniewolił A leksandra, że wraz z żo n ą , która 
była nadeszła, otoczony orszakiem morderców 
ojca, nie tracąc czasu, ud»ł się do Zimowego 
Pałacu (Z im nij Dwońec), gdzie zwołani dygni­
tarze państwa, senatorzy i t. p. skłaaali mu z 
powodu wstąpienia na tron p o w i n s z o w a n i a  
o 8 -mej godzinie z rana.

Wieczorem, z nakazu władzy, cały Peters­
burg iluminowano, a w parę dni Płaton Zubow 
wszystkich zbójów w liczbie stu zaprosił na o- 
biad, przy którj m wypito 400 butelek szampa­
na (str. 234. Kotzebu? — „Najpamiętniejszy rok 
życia". — Pamiętniki).

Chirurg Vette i doktor Stoif nabalsamowali 
ciało cara-nieboszczyka. Na poranione ręce wło­
żono rękawice, a na głowę, dla ukrycia ran, 
nasunięto kapelusz. Na katafalku wystawiono 
ciało do pogrzebu przez dni 15. Katafalk usta­
wiono w sali, poprzedzającej salę tronową, przy 
głównych schodach.

Ks. Czartoryski twierdzi, że z czasem car Ale­
ksander pooddalał od siebie morderców ojca.

kestanu przejeżdżała przez Litwę, zabroniła zatrzy­
mywać się w dobrach, należących do Zubowów, 
przez które musiała przejeżdżać.

Bynajmniej; *) oddalił jednego tylko Pahlena, i 
to nie w ten sposób, ja k  opowiada ks. Czarto­
ryski.3) Rzecz tak się miała Pahlen dowiedział 
się, że jakiś pop (świaszczennik) ma u siebie 
obraz Matki Bożej z napisem: „ m o r d e r c y  
c a r a  P a w ł a  b ę d ą  u k a r a n i " .  Porwawszy 
tego Dopa i ćwicząc go rózgami, dowiedział się, 
że w kaplicy carowej - wdowy jest także taki 
obraz z takimże napisem. Kazał tedy zabrać z 
kaplicy ten obraz, kiedy zaś carowa użalała się 
o to przed Aleksandrem, a ten zbywał ją  ni- 
czern, udała się do metropolity Płatona.

Ten metropolita koronował cara Paw ła i był 
dla niego szczerze życzliwy. Po naradzeniu się 
z carową, w powozie, zaprzężonym dwunastoma 
końmi, ceremonialnie udał się do cerkwi Ale­
ksandra Newskiego i, po odprawionym tam uro-

s) Oddalił tycb, którzy wierni byli Pawłowi: 
generała Kutajsowa, prokurora Obeljauowa, a na­
tomiast Mikołaja Zubowa mianował swoim adjutan- 
tem i z jego rąk codziennie odbierał podania.

3) W całem opowiadaniu księcia Czartoryskiego
wiele jest niewierności i przeinaczeń, w myśli zła­
godzenia winy Aleksandra. Rozpacz carowej po za­
mordowaniu jej męża ks. Czartoryski nazywa „e-
g z a l t a c y ą "  i, co osobliwsza, nie lubiąc Pawła,
bo Paweł nie lubił Czartoryskich, aprobuje mor­
derstwo Pawła, wyrażając się w ten sposób: że
mordercy, „nie mięszając syna (Aleksandra), odda­
liby bez zaprzeczenia większą usługę Rosyi"— str.
466. Więc zamordowanie cara było przysługa dla 
Rosyi ?! — Czy dlatego, Że popełnione było prsez 
książąt, hrabiów, generałów? H a ! Qnod licet Jovi, 
non Ucet bovi!

czystem nabożeństwie, pojechał do Pahlena. 
chał powoli, prawie krokiem, tak, że ludnoS® 
przechodząca, widząc metropolitę w ten spo1*1 

jadącego, zaciekawiona, co to znaczy, szła T 
ślad za nim. Kiedy przyjechał do mieszkam® 
Pi hiena, wysiadłszy powoli z karety, poc- 
gromadzący się lud błogosławić, inni nadeK  
dzili, a on nadchodzących na nowo błogosławił’ 
Kiedy zaś zebrały się tłumy, wszedł do Pab‘ 
na, wziął go za rękę i, przyprowadziwszy ™ 
okna, rzekł:

— Nieztoinaja twwr’ nikczemniku! Patrz, i* 
ludu; tylko słowo jedno do nich powiem, a r® 
zurwą cię w kaw ałki; natychmiast musisz W? 
nosić się z Petersburga.

To powiedziawszy, pojechał do cara i opo 
dziawszy bytność swą u Pahlena, żądał 
nia rozkazu, aby Pahlen natychmiast ustąp1

Car kazał Bekleszewowi (brzydko o nim .ł 
mina Dzierżawin) napisać w tejże chwili uW° j 
nienie Pahlena i we dwie godziny Pahlen 
jechał do Rewia.

A Aleksander ? Jako nilcukumu zakonu if"‘ 
wieczeslcomu niepodlezaszceyj ? Niestety 1 J , 
Aleksandra przyszła kolej; i on nie natnrm i 
śmiercią umarł. Wedle Ksawerego Branicki®  ̂
który opierał się na opowiadaniu generała ^  
ju tan ta Wittego, obecnego przy śmierci Alek®* A  
dra, zostai on otruty. Truciznę podano 
herbacie. *) .

Kajetan Korzeliń^11
(autor „Basmy")-

’) O spisku ua życie Aleksandra I ob. paffli? 
k i Jakuszkina i w zeznaniach D ekabrystów .

t®1' I
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się do czterech okresów najzwyklejszych, obej­
mujących lat trzy, sześć, dziewięć lub dwana­
ście. Największą wszakże liczbę wypadków, bo 
więcej niż połowę powyższej sumy, wykazują 
dzierżawy z okresem sześcioletnim.

Z najniższym okresem, do 3 lat włącznie, 
jest w kraju stosunkowo najmniej dzierżaw, bo 
wszystkiego 89 majątków. —  Tylko wschodnie 
Podgórze, a właściwie wyłącznie powiat tur- 
czański wyróżnia się w tym dziale bardziej od 
innych, ma bowiem same dzierżawy krótkoter­
minowe, a jeduę zaleuwie sześcioletnią. Należą 
tu również powiaty północno - wschodnie: zło- 
czowski i brodzki, z znaczniejszą liczbą dzier­
żaw w najkrótszym terminie. Okres dzierżawny 
od 4 do 6  lat jest najwybitniejszy. Na sam 
przód wysuwa się tu strefa podolska, gdzie 
prawie 3/ 5 (57-08 prc.) dzierżaw na ten średni 
termin zakontraktowano, stosunkiem procento­
wym zbliża się do Podola także Powiśle (52 70 
prc.), dalej powiaty środkowo i północno-wscho­
dnie. Najniższy udział (33*33 prc.) ma porzecze 
Sanu i Dniestru.

Okres dzierżawny od i do 9 lat odnosi się do 
253 dzierżaw w kraju. Do tego działa należą 
szczególnie powiaty bobrecki, rohatyński, prze- 
myślański i mielecki. Natomiast wcale prawie 
nie posiadają dzierżaw z takim okresem lewy 
brzeg W isły i Podgórze zachodnie. — Okresy 
dzierżawne od 9 do 12 lat napotykamy znowu 
przeważnie w zachodniej Galicyi.

Dzierżawy o dłuższym terminie zdarzają się 
tylko wyjątkowo w niektórych okolicach kraju. 
Ogółem naliczono takich dzierżaw 24, w tej 
liczbie 8  z okresem 18-letnim i sześć z 2 0 -Ie- 
tnim. — Najwięcej wykazuje ich pagórkowata 
strefa zachodnia, oraz porzecze Sanu i Dniestru.

Zachodzi jeszcze pytanie co do przeciętnej 
wielkości majątków wydzierżawionych. Tu już 
występują dobitnie różnice geograficzne. Miano­
wicie różni się pod tym względem znacznie 
wschodnia część kraju od zachodniej, całe Po 
dole od krakowskich i podkarpackich oko ic.

Przeciętny obszar jednej dzierżawy tabular­
nej w Galicyi wynosi 447 morgów. Otóż wszy­
stkie strefy zachodnie mają przeciętny obszar 
niższy od tej cyfry, wschodnie zaś wyższy. — 
W szczególności na jednę dzierżawę przeciętnie 
przypada: po lewym brzegu W isły 234 mor 
gów, na Powiślu 365, na zachodnich pagórko­
watych glinkach 261. na Podgórzu zachodniem 
280, na wschudniem 402 w porzeczu Sanu 
Dniestru 418, w powiatach wschodnio-środko- 
wyeh 472, w północno-wschodnich 517, na Po­
dolu 751 morgów Można więc powiedzieć, że 
na Podolu dzierżawy są przecięciowo trzy razy 
tak wielkie, ja k  na zachodzie Galicyi, a dwa 
razy większe od tych, jak ie  w środku kraju 
napotykamy.

Przegląd polityczny.
9 kwietnia, 

we wtorek 7 bm.
przewa-

Kraków,
W P r z e m y ś l u  odbył się 

w i e c  s o c y a l i s t y c z n o - l u d o w y ,  
żnie z udziałem Rusinów. Uczestników było ko­
ło 500, przewodniczył dr. R e g  e r  Na zgrom? 
dzeniu tem zdawał sprawę ze swych czynności 
włościański poseł Now akow ski, wybrany, jak 
wiadomo, w miejsce ks. A. Sapiehy. Poruszył 
on w swem przemówieniu zajście między po­
słem B o j k ą  a posłem krakowskim drem J o r ­
d a n e m .  Przypomnienie tego zajścia wywołało 
różne okrzyki pod adresem dra Jordana, któ­
rych, ze względu na przyzwoitość, powtarzać 
nie chcemy. Posłowi Nowakowskiemu uchwalo­
no wotum zaufania Ponieważ pos. T y s z k ó w -  
s k i nie przybył na zgromadzenie, uchwalono 
przesłać mu w o t u m  n i e u f n o ś c i .

Oprócz tego przemawiali jeszcze: dr. Iwan 
F r a n k o  o znaczeniu parlamentu, polityce Ko­
ła  polskiego i posłów ruskich , i Piotr N o w a ­
k o w s k i ,  w łościanin , brat posła, o postępo­
wym podatku dochodowym i o reformie poda­
tkowej. Na wniosek tego mówcy wysiano do 
B u d z y n o w s k i e g o ,  uwięzionego w Tarno­
polu , telegram z uznaniem „za światłą i sta­
nowczą obronę praw ludowych".

Po zaniknięciu obrad robotnicy zaintonowali 
„ C z e r w o n y  s z t a n d a r " ,  a Rusini na tę sa­
mą nutę (m arsylianki) śpiewali „ h y m n  r a d y ­
k a ł ó w  r u s k i c h " .

Z powodu pogłosek, jakoby Francya miała 
wystąpić z inieyatywą zwołania k o n f e r e n -  
c y i  e u r o p e j s k i e j  celem uregulowania k w e -

—  ■■■■■'■ i ■ !■■■« - — ——  —  -

s t y i  e g i p s k i e j ,  Krem. Ztg. zamieszcza k o ­
m u n i k a t  l o n d y ń s k i ,  według którego An­
glia skłonną byłaby raczej porozumieć się bez­
pośrednio z Francyą co do uregulowania kwe- 
styi egipskiej, ale nie widzi powodu do konfe­
rencyi europejskiej, ponieważ kwestya egipska 
jest kwestya sporną pomiędzy Anglią i Francyą 
i nie należy jej „europeizować", przenosząc na 
grunt międzynarodowy.

Co do oświadczenia p. B o u r g e o i s  złożone­
go w Izbie deputowanych, Anglicy czynią mu 
dwa zarzuty: po pierwsze, p Bourgeois nie miał 
prawa mówić o kwestyi egipskiej, jako  obcho­
dzącej wszystkie mocarstwa, gdyż w takim ra­
zie musiałby pierwej porozumieć się z mocar­
stwami, a tego nie uczynił; powtóre p B o u r ­
g e o i s  nie miał prawa mówić o nietykalności 
państwa tureckiego w taki sposób, jak  gdyby 
Francya była opiekunką Turcyi i uznawała tę 
zasadę za podstawę swej polityki międzynaro­
dowej, gdyż właśnie Francya odstąpiła od tej 
zasady przez objęcie protektoratu nad Tuni­
sem.

W końcu oświadcza komunikat, iz na podda- j
nie kwestyi egipskiej pod decyzyę konferencyi 
europejskiej Anglia stanowczo się nie zgodzi, a 
więc wszelkie pogłoski o konferencyi przez to 
samo już upadają; Anglia z zasady przeciwną 
jest konferencyi — tak dalece, że rząd angielski 
nie zgodziłby się na konferencyę nawet w ta ­
kim w ypadku, gdyby z góry przekonanym był 
o rozwiązaniu kwestyi spornej na korzyść 
Anglii.

K R O N I K A .
K rm k .6 r r ,  9 kwietnia.

Pamiątkowe nabożeństwo doroczne z powodu 
ocalenia Krakowa i Kleparza od pożarów w rokn 
1306 i 1528 odbędzie się w kościele św. Floryana 
w poniedziałek 13 bm.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Wła­
dysław Durbasiewicz, magister farmacyi w Wiedniu 
5 złr.

P. Trzetrzewiński złożył 20 ct.
Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyło 

kwotę 19 złr. grono profesorów seminaryum nau 
czycielskiegu w Tarnowie zamiast wieńca dla ś. p 
Ferdynanda Tabeau, emer. dyrektora tegoż za­
kładu.

Pp. Schiiller i Sp. w Wiedniu przez firmę Po­
rębski et Zimler przysłali 1 złr.

Na restauracyę Wawelu nadesłał p. Włady
sław Durbasiewicz, magister farmacyi z Wiednia, 
1 0  złr.

W sprawie szkoły polskiej w Biały. Z Koła

Z  Paryża.
Ministerstwo B o u r g e o i s  ma nowy kłopot, 

popadło bowiem w nowy konflikt: z komisyą 
budżetową. Rząd kazał ogłosić w Journal Offiy 
ciel sprawozdanie z obrad parlamentarnych n 
projektem p o d a t k u  d o c h o d o w e g o ,  które 
nie zadówoliło komisy i budżetowej. Przewodni­
czący komisyi C o c h ć r y utrzymuje, że sprawo­
zdanie ułożone jest tendencyjnie i nie zgadza ŝ  
ze ścisłą prawdą, zwłaszcza zaś wnioski i arj 
menta sprawozdawcy D e 1 o m D r e’a streszczone 
zostały niedokładnie, tak, iż z urzędowego spra­
wozdania czytelnik mógłby wnosić, że komisya 
przeciwną była wszelkiej reformie podatkowej, 
tymczasem komisya, odrzucając projekt rządo vy, 
równocześnie energicznie zaznaczyła potrzebę 
nowych projektów, odnoszących się do reformy 
podatkowej. Wubec tego Cochćry zakłada p rV  
t e s t  u ministra spraw wewnętrznych, którym^ 
jest obecnie S a r r i e n , przeciwko tendencyjne­
mu spiawozdaniu rządowemu i domaga się od­
powiedniego sprostowania, ażeby usunąć niedo­
kładność w sprawie, która, zdaniem jego, wyż­
szą jest od drobnych kwestyj i sporów paityj- 
nych.

Jak  się zachowa ministerstwo wobec tego 
protestu, dotychczas Lie wiadomo.

Nowa kieska Włochów w Afryce.
O nowej klęsce Włochów pod T u k r u f ,  w 

pobliżu Kassali, donoszą ostatnie telegramy. Ko­
mendant Kassali, pułkownik S t e v a n i wyko­
nał szczęśliwie wycieczkę pod Tukruf dnia 2~go 
b. m., celem wypłoszenia derwiszów z lasów i 
wąwozów, jakie się w tych okolicach, blisko 
Kassali znajdują. Ostatecznie spotkał się tutaj 
S terani z liczebnie przeważającą siłą zbrojną i ( 
wyparłszy nieprzyjaciela poza pewną linię, co­
fnął się w porządku do twierdzy.

To, zdaje sie, zachęcało Stevani’ego do zaata­
kowania nieprzyjaciół i podobno doniósł gene­
rałowi Baldissera o swoim zamiarze, który je­
dnak zakazał mu rozpoczynać akcyę zaczepną. 
Czy wiadomość ta jest pewna, lub nie, tego na 
razie sprawdzić nie nmżna, to tylko jest pe- 
wnem, że S t e v a n i  zaatakował wojsko derwi­
szów zaraz następnego dnia (3-go b m.) pod 
T u k r u f  i m u s i a ł  c o f n ą ć  s i ę ,  p o n i ó s ł ­
s z y  b a r d z o  b o l e s n e  s t r a t y .  Mianowicie 
po stronie y  łoskiej padło czterech poruczników, 

między nimi porucznik Roman P a t r i n i , 
który brał udział w bitwie pod Aduą i, mimo 
nirwygojonej rany, powrócił do korpusu. Kapi­
tan * pięciu poruczników jest rannych; o k o ł o  
300 - t u  k r a j o w c ó w ,  walczących po stronie 
Włoch, z o s t a ł o  b ą d ź  z a b i t y c h ,  b ą d ź  
r a n n y c h .

Wiadomość o tej klęsce odbije się smutnem 
echem we Włoszech. Jest ta klęska dowodem 
niezaradności komendantów w łoskich , którzy 
iowodują cię porywami chwili i przez to nara­

żają całą armię na demoralizujące porażki.

pań Tow. „Szkoły ludowej" w Krakowie otrzymu­
jemy następujące pismo:

Jedną z najwięcej obchodzących obecnie ogół 
nasz spraw — jest szkoła polska w Biały. Z ofiar­
ności całego społeczeństwa polskiego szkoła ta 
stanąć. Grunt pod budowę zakupiono i z wiosną 
b. r. ma Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej" 
przystąpić do budowy. Ponieważ dotąd zebrano za­
ledwie połowę potrzebnego kapitału, zwracamy się 
znowu do społeczeństwa polskiego z prośbą o ofia- 
rjj na tę szk o łę  p o lsk ą , której zadaniem bronić 

grozone kresy!
Krakowskie Koło pań Tow. „Szkoły ludowej" 

postanowiło w drugiej połowie maja b. r. urządzić 
fantową loteryę w połączeniu z festynem, przezna­
czając czysty dochód na rozpocząć się mającą bu­
dowę szkoły polskiej w Biały -  i prosi o łaskawe 
nadsyłanie fantów lub datków na wspomniany cel 
pod adresem jednej z podpisanych: Eufemia Bału 
cka (Floryańska 35), Eufrozyna Chmurska (Posel­
ska 20), Józefowa Kotarbińska (Radziwiłłowska 15), 
Maksymilianowa Kohnowa (Pijarska 9), Sewerowa 
Maciejowska 'Batorego 6 ), L. Owczarkiowiczówłia 
(Grodzka 63) , Eliza Pareńska (św. Jana 1), Mar- 
cyanna Ponikło (Bracka 5), Idalia Pawlikowska 
(Starowiślna 21), Karolowa Pieniążkowa (Grodzka 
13), Franciszka Redykowa (Sienna 7), Augustowa 
Raczyńska (Kanonicza 16), Marya Siedlecka .Szpi­
talna 7), hr. Antoniowa Wodzicka (Wiślna 7). 
^W szelk ie  najdrobniejsze fanty i datki z wdzię­
cznością będą przyjmowane.

t  Andrzej Nizioł, dyrektor seminaryum nauczy 
cielskiego męskiego w Krakowie, zmarł wczoraj 
nagle w gmachu szkolnym podczas zajęć służbo­
wych na anewryzm serca. Ś. p. Nizioł od 1885 r. 
pełnił w Krakowie obowiązki dyrektora semina­
ryum i jako wytrawny pedagog, przytem człowiek 
zacny i uprzejmy dla wszystkich, zjednał sobie mi­
łość towarzyszy pracy i uczniów, oraz porażanie 
w szerokich sferach miasta. Liczył 67 lat. W ro­
ku nbiegłyu odznaczony został za gorliwą pracę 
orderem Franciszka Józefa.

Pogrzeb ś. p. Andrzeja Nizioła odbędzie się ju ­
tro w piątek o godz. 1ji 4 po pułudniu z mieszka­
nia przy placu JVszys^kich Świętych.

Zmarli. Andizej ś t e c z y ń s k i ,  b. dyrektor 
teatru ruskiego, weteran ruskiej sztuki dramaty­
cznej, utalentowany artysta, autor i tłumacz kilku 
utworów dramatycznych, zmarł w pierwszy dzień 
świąt wielkanocnych w Złoczowie.

Prof. S e m o 1 a , jak telegrafują z Neapolu, u- 
marł (»mże w 65 roku życia. Zmarły był sławnym 
lekarzem i uczonym, pisał studya o cnorobie Brigh- 
ta i wydał cenne dzieło „Stara i nowa medycyna". 
Semola brał udział w kongresach naukowych, gdzie 
odznaczał się wiedzą i polemicznym temperamen­
tem.

Karol R u d  o 1 f, radca sądu w Tarnowie, zmarł 
w krakowskim szpitalu Braci Miłosierdzia po dłu­
giej i ciężkiej chorobie. Ś. p. Rudolf należał do 
najzdolniejszych reprezentantów swojego stanu i 
cieszył się ogólnem poważaniem. Zwłoki zmarłego 
przewiezione zostały do Tarnowa.

Antoni J o n i e c ,  profesor gimnpzyalny w Prze­
myślu, umarł onegdaj. Zmarły przedwcześnie pe­
dagog był przez dłuższy czas zastępcą nauczyciela 
w III gimnazyum w Krakowie, gdzie zarówno 
wśród młodzieży, jak w gronie kolegów, zyskał 
szacunek i poważanie.

Kasyno powszoebne urządza w sobotę dnia 1 1  

b. m. koncert orkiestry wojskowej 56 pułku, po- 
czem nastąpią tańce. Początek o godzinie 8  wie­
czorem. Lista otwarta.

W popisie uczniów i uczennic prof. Marso,
który odbędzie się w sali -Saskiej w niedzielę 1 2

bm. o godz. 1 2  w południe, przyjęli współudział 
pp. kap. Heyda i orkiestra 56 p. p., prof. Stingl 
p. J. Gawroński, oraz pp. Harnik, Kiesler, Scham- 
beck, Steiner, Zawiłowska, Malawski, Matoga i 
Weiss. Wstęp wolny za okazaniem zaproszenia, 
które wydaje sekretarz Tow. muzycznego, plac 
Szczepański 1. 3, codziennie od 12— 1 .

Kradzież w Muzeum Narodowem w Krakowie
Od dni kilku już po mieście obiegały pogłoski o 
kradzieży, spełnionej w Muzeum Narodowem w Su­
kiennicach. Tyle plotek obiega miasto nasze, iż ka 
żdy niemal dzień uważany być może za uprzywi­
lejowany do kłamstw prim a Aprilis, to też bez 
nrzędowego potwierdzenia niepodobna alarmować 
czytelników wiadomościami, nieprzyjemnemi prze- 
dewszystkiem dla odpowiedzialnego wobec publi­
czności zarządu instytucyi, strzegącego cennych 
zbiorów, które są narodową własnością. Zarząd 
Muzeum Narodowego dotąd o kradzieży nie raczył 
zawiadomić dzienników, chociaż zazwyczaj z urzędu 
komunikuje im wszystko, cokolwiek w instytucyi 
tej dziać się może obchodzącego ogół. Faktem jest 
przecież, iż kradzież spełnioną została, a jak za 
pewniają, z jednej z gablot muzealnych znikły pier­
ścienie pamiątkowe w liczbie pięciu, między niemi 
obrączka Kościuszkowska. Jako poszlakowanego o 
kradzież aresztowano woźnego Muzeum Michała 
Kuzkę. Dziwną jest i niezrozumiałą ta wstydliwość 
zarządów zbiorów i pamiątek u nas, które po spo­
strzeżonej kradzieży niechętnie jakoś o niej zawia- 

Trafia się to w Krakowie w ciągu lat 
kilku już po raz trzeci.

Żołnieue u kardynała. Dzienniki lwowskie do 
noszą, iż na święcone zaprosił do siebie kardynał 
Sembratowicz kilkunasto prostych żołnierzy, którzy 
przed jego pałacem wartę odbywali.

W zakładzie ubezpieczeń robotników od wy­
padków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie zgło­
szono w I kwartale b. r. ogółem 364 wypadków.
Zakład załatwił w tym czasie 338 spraw wypad­
kowych, a tytułem rent wypłacił: Ascedentom 381 
złr. 19 ct.; przemijająco niezdolnym do zarobko­
wania 6862 złr. 78 ct.; stale niezdolnym do za­
robkowania 15.576 złr. 32 ct.; wdowom 2902 złr.
78 ct.; sierotom 4335 złr. 6  ct. Tytułem odprawy 
wypłacił wdowom 622 złr. 80 ct.; tytułem ko­
sztów pogrzebu 457 złr., a tytułem kosztów do­
chodzenia wypadków 3293 złr. 90 ct. Wypłacono 
nadto wartośi kapitałową rent 452 złr. 50 ct.
Ogółem wypłacił zakład w I kwartale 1896 r.:
34.884 złr. 33 ct. Na pokrycie wynagrodzenia 
rent powyższych i ich wartości kapitałowych wpły­
nęło w tym czasie tytułem premii ogółem 109.855 
złr. 99 ct.

Samobójstwu. W drugi dzień świąt wielkano­
cnych rzuciła się między Złoczowem a Kniażem ja­
kaś kobieta pod koła lokomotywy pociągu rannego,
zdążającego z Podwołoczysk do Lwowa i znalazłal „ „  _______ _________
ćmierć natychmiastową. Koła przecięły szyję i I pod wpływem gorącej wiary postanowiła zosta^

wotnością ludu rozpatrywała wniosek komisyi, do* 
tyczący rozpowszechnienia wiadomości hygienicznych 
wśród ludu.

Jak sądzić wypada z tego, co piszą o tym przed* 
miocie gazety petersburskie, komisya powyższa ®*; 
waża, że można cel ten osiągnąć za pomocą szkół) 
książek, pogadanek i odczytów.

Już w niższych klasach uczniowie powinui sit 
zapoznawać z początkowemi zasadami hygieny. j®b° 
to: z koniecznością utrzymywania czystości ciał*; 
szkodliwym wpływem na umysł i zdrowie zhff 
wczesnego palenia tytoniu icp.

W wypisach powinny zająć wybitne miejsce *>' 
tykuły treści mającej związek z hygieną.

W szkołach średnich, zwłaszcza realnych, bj 
giena powinna zająć pierwsze miejsce w 
wykładanych nauk, to samo można zastosować d« 
instytutów nauczycielskich i seminaryów, k tó re j 
wychowańcy po skończeniu kursu nauk będą mi' 
sposobność szerokiego rozpowszechnfania swych v>i»* 
domości hygienicznych pomiędzy ludnością.

W  zakładach naukowych żeńskich, tak średnich 
jak i wyższych, wykład hygieny jeszcze jest moź® I 
ważniejszy, niżeli w męskich, gdyż w y c h o w a n k i J 
tych instytncyj, jako przyszłe żony, matki, gospo 
dynie domu, powinny przedawszystkiem znać zat: 
dy nauki pielęgnowania zdrowia, tak ze wz ględo 
na nie same, jak na ich dzieci i domowników.

W Paryżu rozpoczął się wczoraj w sali „Stów*' 
rzyszenia uczonych" międzynarodowy kongres ^ 
kwestyi praw kobiecych, którego wiceprezydent^ 
jest Polka, pani M a r y a  S z e l i g a .  Do rozpra* 
mają być także przypuszczone praczki, szwaczs i 
modystki.

Oratoryum panny Heleny Krzyżanowskiej. Z
ryza donoszą K ur. Warsz.: W tych dniach odbp 
się tn w sali Erarda koncert znanej pianistki pa» 
ny Heleny Krzyżanowskiej, ze współudziałem kilW* 
artystów i artystek francuskich. W pierwszej eZ4 
ści panna Helena Krzyżanowska wraz ze skrzyp 
kiem, p. Carembat, wykonała sonatę Mfcndeisohnai 
panna Irena Doris odegrała pięknie na harfie Bal 
ladę Zaoela; p. Carembat solo odegrał na skrzyp 
cach Romans Swendsena i „Błędny ognik", ntwó* 
Papini’ego. Głównym jednak punktem koncertu bj" 
ła jego część druga. Oratoryum w irzech częścią®1 

pod tytułem „święta Radegonda", kompozycya pa®* 
ny Heleny Krzyżanowskiej do słów p Pawła Oro- 
so, napisana na orkiestrę, lecz przełożona na fot 
tepian przez samą artystkę. Oto w głównych za 
rysach treść tego utworu: Klotaryusz I, król fra®’ 
cuski, sprowadza sobie na żonę piękną Radegondę, 
córkę Bertraryusza, króla T uryngii; narzeczona 
przywozi orszak germańskich rycerzy; król ją przyj 
muje i nakłania do przyjęcia wiary chrześcijańskiej) 
gdyż chce się ożenić z chrześcijanką. Raiegond- 
ednak przejęła się zasadami chrześcijańskiemi więoąl; 

nL tego sobie życzył jej przyszły król i małżonek

zmiażdżyły głowę nieszczęśliwej. Po wydobyciu 
zwłok, nie można było dopatrzeć się rysów twa­
rzy, tylko włosy rozpoznać było można: były Dar- 
dzo bujne i czarn<1 jak heban. Samobójczyni była 
ubraną schludnie, z miejska, a głowę okrywał ka­
pelusz. Dofycbczas nie zdołano sprawdzić tożsamo 
ści osoby i skonstatować powodu samobójstwa.

Pożar kościoła. Dnia 31 z. m. o godz. 3 po 
południu wybnchł z niewiadomej przyczyny pożar 
wewnątrz kościoła w Demkowicach (powiat Biała) 

zniszczył kościół zupełnie. Straż ogniowa zdołała 
ocalić tylko niektóre przybory, monstraneye, kieli­
chy i ornaty, zresztą całe urządzenie tego staroży­
tnego kośeioła, słynnego na całą okolicę, padło 
ofiarą płomieni. Kościół ten z drzewa modrzewio- 

ego, miał być, według podania, zbudowany w 
XII w eku, a mimo to, był jeszcze w zupełnie do­
brym stanie. Szkoda wynosi około 20.000 zir.

Ze Śląska. W poniedziałek wielkanocny urzą­
dzało Stowarzyszenie akademików polskich na Ślą­
sku „Żnicz" zabawę ludową w Ogrodzonej. Wśród 
licznie zebranej publiczności było dnżo kobiet, a 
młodsze z nich zrobiły zamiejscowym miłą niespo­
dziankę, witając ich pod kierownictwem miejscowe­
go nauczyciela pięknym śpiewem chóralnym. Pro­
gram składał się z pieśni kwartetowych i solowych, 

deklamacyj, przemówień i wykładu „O Sejmie 
śląskim" i zainteresował licznych słuchaczy. To też 

serca płynęły słowa końcowe zasłużonego preze­
sa „Kółka rolniezego" w Ogrodzonej, p. Sztwiertni, 
zwracające sie w serdeczny sposób z podziękowa­
niem do śląskiej młodzieży akademickiej.

Zmiana redaktora. Dzienniki moskiewskie dono­
szą, iż z dniem 1 kwietnia br. p. Pietrowskij, do­
tychczasowy redaktor naczelny dziennika Moskow- 
skija Wiedomosti, opuszcza to stanowisko, które 
zajmie hr. Sali as, powieściopisarz rosyjski, brat 
Maryi Audrejewny Hurkowej.

Hygiena W szkołach. W tych dniach sekeya hy- 
gieniczna rosyjskiego Towarzystwa opieki nad zdro-

zakonnicą. Klotaryusz sprzeciwia się temu, a ni® 
mogąc Radegondy odwieść od powziętego zamiar®' 
każe ją  uwięzić. Uwięziona księżniczka słyszy głp 
sy anielskie, które każą jej być posłuszną boski®* 
mu wezwaniu: korzystając ze snu strażników, uci®* 
ka, aby się schronić w klasztorze w Noyons pod 
opieką biskupa, świętego Menarda. Biskup z pu* 
czątku nie chce się Bprzeciwiać woli królewskiej' i 
pogoń rycerzy, wysłana przez Klotarynsza, żąd» 
jej wydania; lecz w końcu księżniczka przekona! * 
biskupa o swejeu powołaniu, a  on skłania ryci 
rzy, aby się nie sprzeciwiali woli Bożej i powrócili 
z tą wieścią do króla. Na tej dramatycznej ka®* 
wie antorka osnuła utwór muzyczny poważny, któ 
rego zgromadzona publiczność wysłuchała z uwagi 
i skupicuiem. Wokalnymi wykonawcami, nie liczą® 
chórów, kierowanych przez p. Haecka, by li: panny 
Wohmitz i Mazerie, panowie Givet, Pelletier i 
inni.

Śmierć turysty. W pierwsze święto Wielki*. 
Nocy czterech urzędników kolejowych z Villach f  
Karyntyi przedsięwzięło, mimo niesprzyjającej p° 
ry, wycieczkę na górę Oswaldi, na której wierzchu* 
łek dotarli w godzinę, trzymając się bezpieczni 
drogi po stronie wscbodniej. Z powrotem, abf 
skrócić sobie drogę, tnryści spuszczali się na 
po stronie przeciwnej, dość stromej , przyczem jŁ 
den z nich, niejaki B e r g m a n n ,  poślizgnął sięi 
wpadł w 300 metrów głęboką przepaść i zabił 
na miejscu.

Podwójne morderstwo w dzielnicy 
w Londynie, gdzie swojego czasu „Jack the Bip". 
peru (Jakób rozpruwacz) szerzył postrach . ”
ludności, wywołało ogromne wrażenie w Londyui®- 
Ofiarą padł 75-letni John Goodman Levy, były f* 
brykant parasoli i jego 35-letnia gospodyni. heA  
uchodził za bogacza, a sąsiedzi opowiadali, że 
w domu nagromadzoną wielką ilość drogocenny®*1 

klejnotów, w których się lnbował, W sobotę P® 
połndnin przyszła do Levy’ego jedna z jego kre^'

Uduszenie cara Pawła I.
(Dokończenie).

Kiedy więc Aleksander leży ubrany i słyszy 
w górze w mieszkaniu ojca wrzaski i szamota­
nia się gwałtowne, około pierwszej zapukano 
do drzwi, i ujrzał wchodzącego Mikołaja Zubo- 
wa, rozczochranego, z twarzą rozgrzaną winem 
i dopiero co dokonanem morderstwem, z ubio­
rem w nieładzie; — zbliżył się do w. ks. Ale­
ksandra, który się był podniósł na łożu, i po­
wiedział mu chrapliwym głosem (słowa księcia 
Czartorj skiego, z opowiadania samego Aleksan­
dra):

— Wasze Jmperatorskoie Wteliczestioo — wsio 
ispołnieno — wszystko spełnione.

— Co spełnione ? — odezwał się Aleksander, 
udając, jakby  ze snu przebudzonego, jakby  nie 
wiedział, o co chodzi.

Po następnych w ślad za tem objaśnieniach, 
rzucił się na krzesło i, w głos płacząc, wołał, 
niby w rozpaczy:

— O ja  najnieszczęśliwszy z ludzi; cóż to za 
karta będzie w historvi, co powie na to Euro­
pa? i)

J) Toż Ramo powiedział, kiedy dla napisania ma­
nifestu wezwany przychodził do Aleksandra Trosz­
czyński : „Oue dira VEuropę-1. Gb. Książę Dołho- 
rukow La Verite sur la JRussie, str. 216. W ma­
nifeście tym Aleksander oświadcza, że pójdzie śla­
dem Katarzyny II. Niepotrzebnie to mówił, bo już 
ustępując na tron, szedł śladem Katarzyny. Ona

Zubow Stał i ze złośliwą ironią patrzał na 
odgrywaną komedyę. Wtem z- Platonem Zubo- 
wem przybiegł wystraszony Konstanty, a na­
stępnie przyszli Waleryan Zubow i Pahlen, który 
do zanoszącego się od płaczu Aleksandra po­
wiedział:

— Hosuclar, polno rebiaczytsia, — przestań 
jak dziecko płakać, a idż spełnić to, co powi­
nieneś spełnić. (Cesł assez pleurer comme un en- 
fan t. venes regner. — Thiers II, 303, z opowia­
dania Beningsena).

K-edy to się dzieje u Aleksandra, carowa, za­
wiadomiona przez hrabinę Lieven (ochmistrzynię 
córek cara; mieszkała z niemi na górnem pięłrze) 
o tem, co się stało, naprędce się ubrała i, w roz­
paczy, otoczona swym fraucymerem, pobiegła na 
miejsce dokonanej zbrodni. Nie wpuszczono jej 
jeanak do mieszkania nieboszczyka cara; żoł­
nierze przy drzwiach skrzyżowali bagnety, a 
podporucznik Zawiliszyn zaczął ją uspokajać. 
Carowa w uniesieniu wołała:

— Kiedy car nie żyje, to ja  wasza carowa; 
byłam koronowaną i mnie także Rosya składała 
przysięgę wierności.

Ale kiedy gwałtem chciała się przedrzeć, a 
porucznik Pietarewski, schwyciwszy ją , wstrzy­
mywał, uderzyła go pięścią w twarz i, ze­
mdlawszy. upadła. J) Z wiadomością o tem wy-

po zamordowanym mężu, Piotrze III, on po udu­
szonym ojcu, Pawle I.

J) Cesarzowa Marya Fiodorowna, księżniczka wir- 
temberska, siostra tego księcia, który się ożenił z 
księżniczką Czartoryską. Ur. 1759, zm. 1828 rokn. 
Kiedy w roku 1818 w towarzystwie księżnej Tur-

stąpieniu carowej pospieszył Beningsen do Ale­
ksandra. Aleksander, usłyszawszy to, przestał 
płakać i, zwróciwszy się do Pahlena, odezwał 
się:

— O to  n o w y  a m b a r a s ,  k t ó r e g o ś m y  
n i e  p r z e w i d y w a l i .

— W łaśnie dla uniknięcia tego ambarasu, 
carze, musisz się spieszyć — rzekł Pahlen i 
zniewolił A leksandra, że wraz z żo n ą , która 
była nadeszła, otoczony orszakiem morderców 
ojca, nie tracąc czasu, ud»ł się do Zimowego 
Pałacu (Z im nij Dwońec), gdzie zwołani dygni­
tarze państwa, senatorzy i t. p. skłaaali mu z 
powodu wstąpienia na tron p o w i n s z o w a n i a  
o 8 -mej godzinie z rana.

Wieczorem, z nakazu władzy, cały Peters­
burg iluminowano, a w parę dni Płaton Zubow 
wszystkich zbójów w liczbie stu zaprosił na o- 
biad, przy którj m wypito 400 butelek szampa­
na (str. 234. Kotzebu? — „Najpamiętniejszy rok 
życia". — Pamiętniki).

Chirurg Vette i doktor Stoif nabalsamowali 
ciało cara-nieboszczyka. Na poranione ręce wło­
żono rękawice, a na głowę, dla ukrycia ran, 
nasunięto kapelusz. Na katafalku wystawiono 
ciało do pogrzebu przez dni 15. Katafalk usta­
wiono w sali, poprzedzającej salę tronową, przy 
głównych schodach.

Ks. Czartoryski twierdzi, że z czasem car Ale­
ksander pooddalał od siebie morderców ojca.

kestanu przejeżdżała przez Litwę, zabroniła zatrzy­
mywać się w dobrach, należących do Zubowów, 
przez które musiała przejeżdżać.

Bynajmniej; *) oddalił jednego tylko Pahlena, i 
to nie w ten sposób, ja k  opowiada ks. Czarto­
ryski.3) Rzecz tak się miała Pahlen dowiedział 
się, że jakiś pop (świaszczennik) ma u siebie 
obraz Matki Bożej z napisem: „ m o r d e r c y  
c a r a  P a w ł a  b ę d ą  u k a r a n i " .  Porwawszy 
tego Dopa i ćwicząc go rózgami, dowiedział się, 
że w kaplicy carowej - wdowy jest także taki 
obraz z takimże napisem. Kazał tedy zabrać z 
kaplicy ten obraz, kiedy zaś carowa użalała się 
o to przed Aleksandrem, a ten zbywał ją  ni- 
czern, udała się do metropolity Płatona.

Ten metropolita koronował cara Paw ła i był 
dla niego szczerze życzliwy. Po naradzeniu się 
z carową, w powozie, zaprzężonym dwunastoma 
końmi, ceremonialnie udał się do cerkwi Ale­
ksandra Newskiego i, po odprawionym tam uro-

s) Oddalił tycb, którzy wierni byli Pawłowi: 
generała Kutajsowa, prokurora Obeljauowa, a na­
tomiast Mikołaja Zubowa mianował swoim adjutan- 
tem i z jego rąk codziennie odbierał podania.

3) W całem opowiadaniu księcia Czartoryskiego
wiele jest niewierności i przeinaczeń, w myśli zła­
godzenia winy Aleksandra. Rozpacz carowej po za­
mordowaniu jej męża ks. Czartoryski nazywa „e-
g z a l t a c y ą "  i, co osobliwsza, nie lubiąc Pawła,
bo Paweł nie lubił Czartoryskich, aprobuje mor­
derstwo Pawła, wyrażając się w ten sposób: że
mordercy, „nie mięszając syna (Aleksandra), odda­
liby bez zaprzeczenia większą usługę Rosyi"— str.
466. Więc zamordowanie cara było przysługa dla 
Rosyi ?! — Czy dlatego, Że popełnione było prsez 
książąt, hrabiów, generałów? H a ! Qnod licet Jovi, 
non Ucet bovi!

czystem nabożeństwie, pojechał do Pahlena. 
chał powoli, prawie krokiem, tak, że ludnoS® 
przechodząca, widząc metropolitę w ten spo1*1 

jadącego, zaciekawiona, co to znaczy, szła T 
ślad za nim. Kiedy przyjechał do mieszkam® 
Pi hiena, wysiadłszy powoli z karety, poc- 
gromadzący się lud błogosławić, inni nadeK  
dzili, a on nadchodzących na nowo błogosławił’ 
Kiedy zaś zebrały się tłumy, wszedł do Pab‘ 
na, wziął go za rękę i, przyprowadziwszy ™ 
okna, rzekł:

— Nieztoinaja twwr’ nikczemniku! Patrz, i* 
ludu; tylko słowo jedno do nich powiem, a r® 
zurwą cię w kaw ałki; natychmiast musisz W? 
nosić się z Petersburga.

To powiedziawszy, pojechał do cara i opo 
dziawszy bytność swą u Pahlena, żądał 
nia rozkazu, aby Pahlen natychmiast ustąp1

Car kazał Bekleszewowi (brzydko o nim .ł 
mina Dzierżawin) napisać w tejże chwili uW° j 
nienie Pahlena i we dwie godziny Pahlen 
jechał do Rewia.

A Aleksander ? Jako nilcukumu zakonu if"‘ 
wieczeslcomu niepodlezaszceyj ? Niestety 1 J , 
Aleksandra przyszła kolej; i on nie natnrm i 
śmiercią umarł. Wedle Ksawerego Branicki®  ̂
który opierał się na opowiadaniu generała ^  
ju tan ta Wittego, obecnego przy śmierci Alek®* A  
dra, zostai on otruty. Truciznę podano 
herbacie. *) .

Kajetan Korzeliń^11
(autor „Basmy")-

’) O spisku ua życie Aleksandra I ob. paffli? 
k i Jakuszkina i w zeznaniach D ekabrystów .

t®1' I
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się do czterech okresów najzwyklejszych, obej­
mujących lat trzy, sześć, dziewięć lub dwana­
ście. Największą wszakże liczbę wypadków, bo 
więcej niż połowę powyższej sumy, wykazują 
dzierżawy z okresem sześcioletnim.

Z najniższym okresem, do 3 lat włącznie, 
jest w kraju stosunkowo najmniej dzierżaw, bo 
wszystkiego 89 majątków. —  Tylko wschodnie 
Podgórze, a właściwie wyłącznie powiat tur- 
czański wyróżnia się w tym dziale bardziej od 
innych, ma bowiem same dzierżawy krótkoter­
minowe, a jeduę zaleuwie sześcioletnią. Należą 
tu również powiaty północno - wschodnie: zło- 
czowski i brodzki, z znaczniejszą liczbą dzier­
żaw w najkrótszym terminie. Okres dzierżawny 
od 4 do 6  lat jest najwybitniejszy. Na sam 
przód wysuwa się tu strefa podolska, gdzie 
prawie 3/ 5 (57-08 prc.) dzierżaw na ten średni 
termin zakontraktowano, stosunkiem procento­
wym zbliża się do Podola także Powiśle (52 70 
prc.), dalej powiaty środkowo i północno-wscho­
dnie. Najniższy udział (33*33 prc.) ma porzecze 
Sanu i Dniestru.

Okres dzierżawny od i do 9 lat odnosi się do 
253 dzierżaw w kraju. Do tego działa należą 
szczególnie powiaty bobrecki, rohatyński, prze- 
myślański i mielecki. Natomiast wcale prawie 
nie posiadają dzierżaw z takim okresem lewy 
brzeg W isły i Podgórze zachodnie. — Okresy 
dzierżawne od 9 do 12 lat napotykamy znowu 
przeważnie w zachodniej Galicyi.

Dzierżawy o dłuższym terminie zdarzają się 
tylko wyjątkowo w niektórych okolicach kraju. 
Ogółem naliczono takich dzierżaw 24, w tej 
liczbie 8  z okresem 18-letnim i sześć z 2 0 -Ie- 
tnim. — Najwięcej wykazuje ich pagórkowata 
strefa zachodnia, oraz porzecze Sanu i Dniestru.

Zachodzi jeszcze pytanie co do przeciętnej 
wielkości majątków wydzierżawionych. Tu już 
występują dobitnie różnice geograficzne. Miano­
wicie różni się pod tym względem znacznie 
wschodnia część kraju od zachodniej, całe Po 
dole od krakowskich i podkarpackich oko ic.

Przeciętny obszar jednej dzierżawy tabular­
nej w Galicyi wynosi 447 morgów. Otóż wszy­
stkie strefy zachodnie mają przeciętny obszar 
niższy od tej cyfry, wschodnie zaś wyższy. — 
W szczególności na jednę dzierżawę przeciętnie 
przypada: po lewym brzegu W isły 234 mor 
gów, na Powiślu 365, na zachodnich pagórko­
watych glinkach 261. na Podgórzu zachodniem 
280, na wschudniem 402 w porzeczu Sanu 
Dniestru 418, w powiatach wschodnio-środko- 
wyeh 472, w północno-wschodnich 517, na Po­
dolu 751 morgów Można więc powiedzieć, że 
na Podolu dzierżawy są przecięciowo trzy razy 
tak wielkie, ja k  na zachodzie Galicyi, a dwa 
razy większe od tych, jak ie  w środku kraju 
napotykamy.

Przegląd polityczny.
9 kwietnia, 

we wtorek 7 bm.
przewa-

Kraków,
W P r z e m y ś l u  odbył się 

w i e c  s o c y a l i s t y c z n o - l u d o w y ,  
żnie z udziałem Rusinów. Uczestników było ko­
ło 500, przewodniczył dr. R e g  e r  Na zgrom? 
dzeniu tem zdawał sprawę ze swych czynności 
włościański poseł Now akow ski, wybrany, jak 
wiadomo, w miejsce ks. A. Sapiehy. Poruszył 
on w swem przemówieniu zajście między po­
słem B o j k ą  a posłem krakowskim drem J o r ­
d a n e m .  Przypomnienie tego zajścia wywołało 
różne okrzyki pod adresem dra Jordana, któ­
rych, ze względu na przyzwoitość, powtarzać 
nie chcemy. Posłowi Nowakowskiemu uchwalo­
no wotum zaufania Ponieważ pos. T y s z k ó w -  
s k i nie przybył na zgromadzenie, uchwalono 
przesłać mu w o t u m  n i e u f n o ś c i .

Oprócz tego przemawiali jeszcze: dr. Iwan 
F r a n k o  o znaczeniu parlamentu, polityce Ko­
ła  polskiego i posłów ruskich , i Piotr N o w a ­
k o w s k i ,  w łościanin , brat posła, o postępo­
wym podatku dochodowym i o reformie poda­
tkowej. Na wniosek tego mówcy wysiano do 
B u d z y n o w s k i e g o ,  uwięzionego w Tarno­
polu , telegram z uznaniem „za światłą i sta­
nowczą obronę praw ludowych".

Po zaniknięciu obrad robotnicy zaintonowali 
„ C z e r w o n y  s z t a n d a r " ,  a Rusini na tę sa­
mą nutę (m arsylianki) śpiewali „ h y m n  r a d y ­
k a ł ó w  r u s k i c h " .

Z powodu pogłosek, jakoby Francya miała 
wystąpić z inieyatywą zwołania k o n f e r e n -  
c y i  e u r o p e j s k i e j  celem uregulowania k w e -

—  ■■■■■'■ i ■ !■■■« - — ——  —  -

s t y i  e g i p s k i e j ,  Krem. Ztg. zamieszcza k o ­
m u n i k a t  l o n d y ń s k i ,  według którego An­
glia skłonną byłaby raczej porozumieć się bez­
pośrednio z Francyą co do uregulowania kwe- 
styi egipskiej, ale nie widzi powodu do konfe­
rencyi europejskiej, ponieważ kwestya egipska 
jest kwestya sporną pomiędzy Anglią i Francyą 
i nie należy jej „europeizować", przenosząc na 
grunt międzynarodowy.

Co do oświadczenia p. B o u r g e o i s  złożone­
go w Izbie deputowanych, Anglicy czynią mu 
dwa zarzuty: po pierwsze, p Bourgeois nie miał 
prawa mówić o kwestyi egipskiej, jako  obcho­
dzącej wszystkie mocarstwa, gdyż w takim ra­
zie musiałby pierwej porozumieć się z mocar­
stwami, a tego nie uczynił; powtóre p B o u r ­
g e o i s  nie miał prawa mówić o nietykalności 
państwa tureckiego w taki sposób, jak  gdyby 
Francya była opiekunką Turcyi i uznawała tę 
zasadę za podstawę swej polityki międzynaro­
dowej, gdyż właśnie Francya odstąpiła od tej 
zasady przez objęcie protektoratu nad Tuni­
sem.

W końcu oświadcza komunikat, iz na podda- j
nie kwestyi egipskiej pod decyzyę konferencyi 
europejskiej Anglia stanowczo się nie zgodzi, a 
więc wszelkie pogłoski o konferencyi przez to 
samo już upadają; Anglia z zasady przeciwną 
jest konferencyi — tak dalece, że rząd angielski 
nie zgodziłby się na konferencyę nawet w ta ­
kim w ypadku, gdyby z góry przekonanym był 
o rozwiązaniu kwestyi spornej na korzyść 
Anglii.

K R O N I K A .
K rm k .6 r r ,  9 kwietnia.

Pamiątkowe nabożeństwo doroczne z powodu 
ocalenia Krakowa i Kleparza od pożarów w rokn 
1306 i 1528 odbędzie się w kościele św. Floryana 
w poniedziałek 13 bm.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Wła­
dysław Durbasiewicz, magister farmacyi w Wiedniu 
5 złr.

P. Trzetrzewiński złożył 20 ct.
Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyło 

kwotę 19 złr. grono profesorów seminaryum nau 
czycielskiegu w Tarnowie zamiast wieńca dla ś. p 
Ferdynanda Tabeau, emer. dyrektora tegoż za­
kładu.

Pp. Schiiller i Sp. w Wiedniu przez firmę Po­
rębski et Zimler przysłali 1 złr.

Na restauracyę Wawelu nadesłał p. Włady
sław Durbasiewicz, magister farmacyi z Wiednia, 
1 0  złr.

W sprawie szkoły polskiej w Biały. Z Koła

Z  Paryża.
Ministerstwo B o u r g e o i s  ma nowy kłopot, 

popadło bowiem w nowy konflikt: z komisyą 
budżetową. Rząd kazał ogłosić w Journal Offiy 
ciel sprawozdanie z obrad parlamentarnych n 
projektem p o d a t k u  d o c h o d o w e g o ,  które 
nie zadówoliło komisy i budżetowej. Przewodni­
czący komisyi C o c h ć r y utrzymuje, że sprawo­
zdanie ułożone jest tendencyjnie i nie zgadza ŝ  
ze ścisłą prawdą, zwłaszcza zaś wnioski i arj 
menta sprawozdawcy D e 1 o m D r e’a streszczone 
zostały niedokładnie, tak, iż z urzędowego spra­
wozdania czytelnik mógłby wnosić, że komisya 
przeciwną była wszelkiej reformie podatkowej, 
tymczasem komisya, odrzucając projekt rządo vy, 
równocześnie energicznie zaznaczyła potrzebę 
nowych projektów, odnoszących się do reformy 
podatkowej. Wubec tego Cochćry zakłada p rV  
t e s t  u ministra spraw wewnętrznych, którym^ 
jest obecnie S a r r i e n , przeciwko tendencyjne­
mu spiawozdaniu rządowemu i domaga się od­
powiedniego sprostowania, ażeby usunąć niedo­
kładność w sprawie, która, zdaniem jego, wyż­
szą jest od drobnych kwestyj i sporów paityj- 
nych.

Jak  się zachowa ministerstwo wobec tego 
protestu, dotychczas Lie wiadomo.

Nowa kieska Włochów w Afryce.
O nowej klęsce Włochów pod T u k r u f ,  w 

pobliżu Kassali, donoszą ostatnie telegramy. Ko­
mendant Kassali, pułkownik S t e v a n i wyko­
nał szczęśliwie wycieczkę pod Tukruf dnia 2~go 
b. m., celem wypłoszenia derwiszów z lasów i 
wąwozów, jakie się w tych okolicach, blisko 
Kassali znajdują. Ostatecznie spotkał się tutaj 
S terani z liczebnie przeważającą siłą zbrojną i ( 
wyparłszy nieprzyjaciela poza pewną linię, co­
fnął się w porządku do twierdzy.

To, zdaje sie, zachęcało Stevani’ego do zaata­
kowania nieprzyjaciół i podobno doniósł gene­
rałowi Baldissera o swoim zamiarze, który je­
dnak zakazał mu rozpoczynać akcyę zaczepną. 
Czy wiadomość ta jest pewna, lub nie, tego na 
razie sprawdzić nie nmżna, to tylko jest pe- 
wnem, że S t e v a n i  zaatakował wojsko derwi­
szów zaraz następnego dnia (3-go b m.) pod 
T u k r u f  i m u s i a ł  c o f n ą ć  s i ę ,  p o n i ó s ł ­
s z y  b a r d z o  b o l e s n e  s t r a t y .  Mianowicie 
po stronie y  łoskiej padło czterech poruczników, 

między nimi porucznik Roman P a t r i n i , 
który brał udział w bitwie pod Aduą i, mimo 
nirwygojonej rany, powrócił do korpusu. Kapi­
tan * pięciu poruczników jest rannych; o k o ł o  
300 - t u  k r a j o w c ó w ,  walczących po stronie 
Włoch, z o s t a ł o  b ą d ź  z a b i t y c h ,  b ą d ź  
r a n n y c h .

Wiadomość o tej klęsce odbije się smutnem 
echem we Włoszech. Jest ta klęska dowodem 
niezaradności komendantów w łoskich , którzy 
iowodują cię porywami chwili i przez to nara­

żają całą armię na demoralizujące porażki.

pań Tow. „Szkoły ludowej" w Krakowie otrzymu­
jemy następujące pismo:

Jedną z najwięcej obchodzących obecnie ogół 
nasz spraw — jest szkoła polska w Biały. Z ofiar­
ności całego społeczeństwa polskiego szkoła ta 
stanąć. Grunt pod budowę zakupiono i z wiosną 
b. r. ma Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej" 
przystąpić do budowy. Ponieważ dotąd zebrano za­
ledwie połowę potrzebnego kapitału, zwracamy się 
znowu do społeczeństwa polskiego z prośbą o ofia- 
rjj na tę szk o łę  p o lsk ą , której zadaniem bronić 

grozone kresy!
Krakowskie Koło pań Tow. „Szkoły ludowej" 

postanowiło w drugiej połowie maja b. r. urządzić 
fantową loteryę w połączeniu z festynem, przezna­
czając czysty dochód na rozpocząć się mającą bu­
dowę szkoły polskiej w Biały -  i prosi o łaskawe 
nadsyłanie fantów lub datków na wspomniany cel 
pod adresem jednej z podpisanych: Eufemia Bału 
cka (Floryańska 35), Eufrozyna Chmurska (Posel­
ska 20), Józefowa Kotarbińska (Radziwiłłowska 15), 
Maksymilianowa Kohnowa (Pijarska 9), Sewerowa 
Maciejowska 'Batorego 6 ), L. Owczarkiowiczówłia 
(Grodzka 63) , Eliza Pareńska (św. Jana 1), Mar- 
cyanna Ponikło (Bracka 5), Idalia Pawlikowska 
(Starowiślna 21), Karolowa Pieniążkowa (Grodzka 
13), Franciszka Redykowa (Sienna 7), Augustowa 
Raczyńska (Kanonicza 16), Marya Siedlecka .Szpi­
talna 7), hr. Antoniowa Wodzicka (Wiślna 7). 
^W szelk ie  najdrobniejsze fanty i datki z wdzię­
cznością będą przyjmowane.

t  Andrzej Nizioł, dyrektor seminaryum nauczy 
cielskiego męskiego w Krakowie, zmarł wczoraj 
nagle w gmachu szkolnym podczas zajęć służbo­
wych na anewryzm serca. Ś. p. Nizioł od 1885 r. 
pełnił w Krakowie obowiązki dyrektora semina­
ryum i jako wytrawny pedagog, przytem człowiek 
zacny i uprzejmy dla wszystkich, zjednał sobie mi­
łość towarzyszy pracy i uczniów, oraz porażanie 
w szerokich sferach miasta. Liczył 67 lat. W ro­
ku nbiegłyu odznaczony został za gorliwą pracę 
orderem Franciszka Józefa.

Pogrzeb ś. p. Andrzeja Nizioła odbędzie się ju ­
tro w piątek o godz. 1ji 4 po pułudniu z mieszka­
nia przy placu JVszys^kich Świętych.

Zmarli. Andizej ś t e c z y ń s k i ,  b. dyrektor 
teatru ruskiego, weteran ruskiej sztuki dramaty­
cznej, utalentowany artysta, autor i tłumacz kilku 
utworów dramatycznych, zmarł w pierwszy dzień 
świąt wielkanocnych w Złoczowie.

Prof. S e m o 1 a , jak telegrafują z Neapolu, u- 
marł (»mże w 65 roku życia. Zmarły był sławnym 
lekarzem i uczonym, pisał studya o cnorobie Brigh- 
ta i wydał cenne dzieło „Stara i nowa medycyna". 
Semola brał udział w kongresach naukowych, gdzie 
odznaczał się wiedzą i polemicznym temperamen­
tem.

Karol R u d  o 1 f, radca sądu w Tarnowie, zmarł 
w krakowskim szpitalu Braci Miłosierdzia po dłu­
giej i ciężkiej chorobie. Ś. p. Rudolf należał do 
najzdolniejszych reprezentantów swojego stanu i 
cieszył się ogólnem poważaniem. Zwłoki zmarłego 
przewiezione zostały do Tarnowa.

Antoni J o n i e c ,  profesor gimnpzyalny w Prze­
myślu, umarł onegdaj. Zmarły przedwcześnie pe­
dagog był przez dłuższy czas zastępcą nauczyciela 
w III gimnazyum w Krakowie, gdzie zarówno 
wśród młodzieży, jak w gronie kolegów, zyskał 
szacunek i poważanie.

Kasyno powszoebne urządza w sobotę dnia 1 1  

b. m. koncert orkiestry wojskowej 56 pułku, po- 
czem nastąpią tańce. Początek o godzinie 8  wie­
czorem. Lista otwarta.

W popisie uczniów i uczennic prof. Marso,
który odbędzie się w sali -Saskiej w niedzielę 1 2

bm. o godz. 1 2  w południe, przyjęli współudział 
pp. kap. Heyda i orkiestra 56 p. p., prof. Stingl 
p. J. Gawroński, oraz pp. Harnik, Kiesler, Scham- 
beck, Steiner, Zawiłowska, Malawski, Matoga i 
Weiss. Wstęp wolny za okazaniem zaproszenia, 
które wydaje sekretarz Tow. muzycznego, plac 
Szczepański 1. 3, codziennie od 12— 1 .

Kradzież w Muzeum Narodowem w Krakowie
Od dni kilku już po mieście obiegały pogłoski o 
kradzieży, spełnionej w Muzeum Narodowem w Su­
kiennicach. Tyle plotek obiega miasto nasze, iż ka 
żdy niemal dzień uważany być może za uprzywi­
lejowany do kłamstw prim a Aprilis, to też bez 
nrzędowego potwierdzenia niepodobna alarmować 
czytelników wiadomościami, nieprzyjemnemi prze- 
dewszystkiem dla odpowiedzialnego wobec publi­
czności zarządu instytucyi, strzegącego cennych 
zbiorów, które są narodową własnością. Zarząd 
Muzeum Narodowego dotąd o kradzieży nie raczył 
zawiadomić dzienników, chociaż zazwyczaj z urzędu 
komunikuje im wszystko, cokolwiek w instytucyi 
tej dziać się może obchodzącego ogół. Faktem jest 
przecież, iż kradzież spełnioną została, a jak za 
pewniają, z jednej z gablot muzealnych znikły pier­
ścienie pamiątkowe w liczbie pięciu, między niemi 
obrączka Kościuszkowska. Jako poszlakowanego o 
kradzież aresztowano woźnego Muzeum Michała 
Kuzkę. Dziwną jest i niezrozumiałą ta wstydliwość 
zarządów zbiorów i pamiątek u nas, które po spo­
strzeżonej kradzieży niechętnie jakoś o niej zawia- 

Trafia się to w Krakowie w ciągu lat 
kilku już po raz trzeci.

Żołnieue u kardynała. Dzienniki lwowskie do 
noszą, iż na święcone zaprosił do siebie kardynał 
Sembratowicz kilkunasto prostych żołnierzy, którzy 
przed jego pałacem wartę odbywali.

W zakładzie ubezpieczeń robotników od wy­
padków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie zgło­
szono w I kwartale b. r. ogółem 364 wypadków.
Zakład załatwił w tym czasie 338 spraw wypad­
kowych, a tytułem rent wypłacił: Ascedentom 381 
złr. 19 ct.; przemijająco niezdolnym do zarobko­
wania 6862 złr. 78 ct.; stale niezdolnym do za­
robkowania 15.576 złr. 32 ct.; wdowom 2902 złr.
78 ct.; sierotom 4335 złr. 6  ct. Tytułem odprawy 
wypłacił wdowom 622 złr. 80 ct.; tytułem ko­
sztów pogrzebu 457 złr., a tytułem kosztów do­
chodzenia wypadków 3293 złr. 90 ct. Wypłacono 
nadto wartośi kapitałową rent 452 złr. 50 ct.
Ogółem wypłacił zakład w I kwartale 1896 r.:
34.884 złr. 33 ct. Na pokrycie wynagrodzenia 
rent powyższych i ich wartości kapitałowych wpły­
nęło w tym czasie tytułem premii ogółem 109.855 
złr. 99 ct.

Samobójstwu. W drugi dzień świąt wielkano­
cnych rzuciła się między Złoczowem a Kniażem ja­
kaś kobieta pod koła lokomotywy pociągu rannego,
zdążającego z Podwołoczysk do Lwowa i znalazłal „ „  _______ _________
ćmierć natychmiastową. Koła przecięły szyję i I pod wpływem gorącej wiary postanowiła zosta^

wotnością ludu rozpatrywała wniosek komisyi, do* 
tyczący rozpowszechnienia wiadomości hygienicznych 
wśród ludu.

Jak sądzić wypada z tego, co piszą o tym przed* 
miocie gazety petersburskie, komisya powyższa ®*; 
waża, że można cel ten osiągnąć za pomocą szkół) 
książek, pogadanek i odczytów.

Już w niższych klasach uczniowie powinui sit 
zapoznawać z początkowemi zasadami hygieny. j®b° 
to: z koniecznością utrzymywania czystości ciał*; 
szkodliwym wpływem na umysł i zdrowie zhff 
wczesnego palenia tytoniu icp.

W wypisach powinny zająć wybitne miejsce *>' 
tykuły treści mającej związek z hygieną.

W szkołach średnich, zwłaszcza realnych, bj 
giena powinna zająć pierwsze miejsce w 
wykładanych nauk, to samo można zastosować d« 
instytutów nauczycielskich i seminaryów, k tó re j 
wychowańcy po skończeniu kursu nauk będą mi' 
sposobność szerokiego rozpowszechnfania swych v>i»* 
domości hygienicznych pomiędzy ludnością.

W  zakładach naukowych żeńskich, tak średnich 
jak i wyższych, wykład hygieny jeszcze jest moź® I 
ważniejszy, niżeli w męskich, gdyż w y c h o w a n k i J 
tych instytncyj, jako przyszłe żony, matki, gospo 
dynie domu, powinny przedawszystkiem znać zat: 
dy nauki pielęgnowania zdrowia, tak ze wz ględo 
na nie same, jak na ich dzieci i domowników.

W Paryżu rozpoczął się wczoraj w sali „Stów*' 
rzyszenia uczonych" międzynarodowy kongres ^ 
kwestyi praw kobiecych, którego wiceprezydent^ 
jest Polka, pani M a r y a  S z e l i g a .  Do rozpra* 
mają być także przypuszczone praczki, szwaczs i 
modystki.

Oratoryum panny Heleny Krzyżanowskiej. Z
ryza donoszą K ur. Warsz.: W tych dniach odbp 
się tn w sali Erarda koncert znanej pianistki pa» 
ny Heleny Krzyżanowskiej, ze współudziałem kilW* 
artystów i artystek francuskich. W pierwszej eZ4 
ści panna Helena Krzyżanowska wraz ze skrzyp 
kiem, p. Carembat, wykonała sonatę Mfcndeisohnai 
panna Irena Doris odegrała pięknie na harfie Bal 
ladę Zaoela; p. Carembat solo odegrał na skrzyp 
cach Romans Swendsena i „Błędny ognik", ntwó* 
Papini’ego. Głównym jednak punktem koncertu bj" 
ła jego część druga. Oratoryum w irzech częścią®1 

pod tytułem „święta Radegonda", kompozycya pa®* 
ny Heleny Krzyżanowskiej do słów p Pawła Oro- 
so, napisana na orkiestrę, lecz przełożona na fot 
tepian przez samą artystkę. Oto w głównych za 
rysach treść tego utworu: Klotaryusz I, król fra®’ 
cuski, sprowadza sobie na żonę piękną Radegondę, 
córkę Bertraryusza, króla T uryngii; narzeczona 
przywozi orszak germańskich rycerzy; król ją przyj 
muje i nakłania do przyjęcia wiary chrześcijańskiej) 
gdyż chce się ożenić z chrześcijanką. Raiegond- 
ednak przejęła się zasadami chrześcijańskiemi więoąl; 

nL tego sobie życzył jej przyszły król i małżonek

zmiażdżyły głowę nieszczęśliwej. Po wydobyciu 
zwłok, nie można było dopatrzeć się rysów twa­
rzy, tylko włosy rozpoznać było można: były Dar- 
dzo bujne i czarn<1 jak heban. Samobójczyni była 
ubraną schludnie, z miejska, a głowę okrywał ka­
pelusz. Dofycbczas nie zdołano sprawdzić tożsamo 
ści osoby i skonstatować powodu samobójstwa.

Pożar kościoła. Dnia 31 z. m. o godz. 3 po 
południu wybnchł z niewiadomej przyczyny pożar 
wewnątrz kościoła w Demkowicach (powiat Biała) 

zniszczył kościół zupełnie. Straż ogniowa zdołała 
ocalić tylko niektóre przybory, monstraneye, kieli­
chy i ornaty, zresztą całe urządzenie tego staroży­
tnego kośeioła, słynnego na całą okolicę, padło 
ofiarą płomieni. Kościół ten z drzewa modrzewio- 

ego, miał być, według podania, zbudowany w 
XII w eku, a mimo to, był jeszcze w zupełnie do­
brym stanie. Szkoda wynosi około 20.000 zir.

Ze Śląska. W poniedziałek wielkanocny urzą­
dzało Stowarzyszenie akademików polskich na Ślą­
sku „Żnicz" zabawę ludową w Ogrodzonej. Wśród 
licznie zebranej publiczności było dnżo kobiet, a 
młodsze z nich zrobiły zamiejscowym miłą niespo­
dziankę, witając ich pod kierownictwem miejscowe­
go nauczyciela pięknym śpiewem chóralnym. Pro­
gram składał się z pieśni kwartetowych i solowych, 

deklamacyj, przemówień i wykładu „O Sejmie 
śląskim" i zainteresował licznych słuchaczy. To też 

serca płynęły słowa końcowe zasłużonego preze­
sa „Kółka rolniezego" w Ogrodzonej, p. Sztwiertni, 
zwracające sie w serdeczny sposób z podziękowa­
niem do śląskiej młodzieży akademickiej.

Zmiana redaktora. Dzienniki moskiewskie dono­
szą, iż z dniem 1 kwietnia br. p. Pietrowskij, do­
tychczasowy redaktor naczelny dziennika Moskow- 
skija Wiedomosti, opuszcza to stanowisko, które 
zajmie hr. Sali as, powieściopisarz rosyjski, brat 
Maryi Audrejewny Hurkowej.

Hygiena W szkołach. W tych dniach sekeya hy- 
gieniczna rosyjskiego Towarzystwa opieki nad zdro-

zakonnicą. Klotaryusz sprzeciwia się temu, a ni® 
mogąc Radegondy odwieść od powziętego zamiar®' 
każe ją  uwięzić. Uwięziona księżniczka słyszy głp 
sy anielskie, które każą jej być posłuszną boski®* 
mu wezwaniu: korzystając ze snu strażników, uci®* 
ka, aby się schronić w klasztorze w Noyons pod 
opieką biskupa, świętego Menarda. Biskup z pu* 
czątku nie chce się Bprzeciwiać woli królewskiej' i 
pogoń rycerzy, wysłana przez Klotarynsza, żąd» 
jej wydania; lecz w końcu księżniczka przekona! * 
biskupa o swejeu powołaniu, a  on skłania ryci 
rzy, aby się nie sprzeciwiali woli Bożej i powrócili 
z tą wieścią do króla. Na tej dramatycznej ka®* 
wie antorka osnuła utwór muzyczny poważny, któ 
rego zgromadzona publiczność wysłuchała z uwagi 
i skupicuiem. Wokalnymi wykonawcami, nie liczą® 
chórów, kierowanych przez p. Haecka, by li: panny 
Wohmitz i Mazerie, panowie Givet, Pelletier i 
inni.

Śmierć turysty. W pierwsze święto Wielki*. 
Nocy czterech urzędników kolejowych z Villach f  
Karyntyi przedsięwzięło, mimo niesprzyjającej p° 
ry, wycieczkę na górę Oswaldi, na której wierzchu* 
łek dotarli w godzinę, trzymając się bezpieczni 
drogi po stronie wscbodniej. Z powrotem, abf 
skrócić sobie drogę, tnryści spuszczali się na 
po stronie przeciwnej, dość stromej , przyczem jŁ 
den z nich, niejaki B e r g m a n n ,  poślizgnął sięi 
wpadł w 300 metrów głęboką przepaść i zabił 
na miejscu.

Podwójne morderstwo w dzielnicy 
w Londynie, gdzie swojego czasu „Jack the Bip". 
peru (Jakób rozpruwacz) szerzył postrach . ”
ludności, wywołało ogromne wrażenie w Londyui®- 
Ofiarą padł 75-letni John Goodman Levy, były f* 
brykant parasoli i jego 35-letnia gospodyni. heA  
uchodził za bogacza, a sąsiedzi opowiadali, że 
w domu nagromadzoną wielką ilość drogocenny®*1 

klejnotów, w których się lnbował, W sobotę P® 
połndnin przyszła do Levy’ego jedna z jego kre^'

Uduszenie cara Pawła I.
(Dokończenie).

Kiedy więc Aleksander leży ubrany i słyszy 
w górze w mieszkaniu ojca wrzaski i szamota­
nia się gwałtowne, około pierwszej zapukano 
do drzwi, i ujrzał wchodzącego Mikołaja Zubo- 
wa, rozczochranego, z twarzą rozgrzaną winem 
i dopiero co dokonanem morderstwem, z ubio­
rem w nieładzie; — zbliżył się do w. ks. Ale­
ksandra, który się był podniósł na łożu, i po­
wiedział mu chrapliwym głosem (słowa księcia 
Czartorj skiego, z opowiadania samego Aleksan­
dra):

— Wasze Jmperatorskoie Wteliczestioo — wsio 
ispołnieno — wszystko spełnione.

— Co spełnione ? — odezwał się Aleksander, 
udając, jakby  ze snu przebudzonego, jakby  nie 
wiedział, o co chodzi.

Po następnych w ślad za tem objaśnieniach, 
rzucił się na krzesło i, w głos płacząc, wołał, 
niby w rozpaczy:

— O ja  najnieszczęśliwszy z ludzi; cóż to za 
karta będzie w historvi, co powie na to Euro­
pa? i)

J) Toż Ramo powiedział, kiedy dla napisania ma­
nifestu wezwany przychodził do Aleksandra Trosz­
czyński : „Oue dira VEuropę-1. Gb. Książę Dołho- 
rukow La Verite sur la JRussie, str. 216. W ma­
nifeście tym Aleksander oświadcza, że pójdzie śla­
dem Katarzyny II. Niepotrzebnie to mówił, bo już 
ustępując na tron, szedł śladem Katarzyny. Ona

Zubow Stał i ze złośliwą ironią patrzał na 
odgrywaną komedyę. Wtem z- Platonem Zubo- 
wem przybiegł wystraszony Konstanty, a na­
stępnie przyszli Waleryan Zubow i Pahlen, który 
do zanoszącego się od płaczu Aleksandra po­
wiedział:

— Hosuclar, polno rebiaczytsia, — przestań 
jak dziecko płakać, a idż spełnić to, co powi­
nieneś spełnić. (Cesł assez pleurer comme un en- 
fan t. venes regner. — Thiers II, 303, z opowia­
dania Beningsena).

K-edy to się dzieje u Aleksandra, carowa, za­
wiadomiona przez hrabinę Lieven (ochmistrzynię 
córek cara; mieszkała z niemi na górnem pięłrze) 
o tem, co się stało, naprędce się ubrała i, w roz­
paczy, otoczona swym fraucymerem, pobiegła na 
miejsce dokonanej zbrodni. Nie wpuszczono jej 
jeanak do mieszkania nieboszczyka cara; żoł­
nierze przy drzwiach skrzyżowali bagnety, a 
podporucznik Zawiliszyn zaczął ją uspokajać. 
Carowa w uniesieniu wołała:

— Kiedy car nie żyje, to ja  wasza carowa; 
byłam koronowaną i mnie także Rosya składała 
przysięgę wierności.

Ale kiedy gwałtem chciała się przedrzeć, a 
porucznik Pietarewski, schwyciwszy ją , wstrzy­
mywał, uderzyła go pięścią w twarz i, ze­
mdlawszy. upadła. J) Z wiadomością o tem wy-

po zamordowanym mężu, Piotrze III, on po udu­
szonym ojcu, Pawle I.

J) Cesarzowa Marya Fiodorowna, księżniczka wir- 
temberska, siostra tego księcia, który się ożenił z 
księżniczką Czartoryską. Ur. 1759, zm. 1828 rokn. 
Kiedy w roku 1818 w towarzystwie księżnej Tur-

stąpieniu carowej pospieszył Beningsen do Ale­
ksandra. Aleksander, usłyszawszy to, przestał 
płakać i, zwróciwszy się do Pahlena, odezwał 
się:

— O to  n o w y  a m b a r a s ,  k t ó r e g o ś m y  
n i e  p r z e w i d y w a l i .

— W łaśnie dla uniknięcia tego ambarasu, 
carze, musisz się spieszyć — rzekł Pahlen i 
zniewolił A leksandra, że wraz z żo n ą , która 
była nadeszła, otoczony orszakiem morderców 
ojca, nie tracąc czasu, ud»ł się do Zimowego 
Pałacu (Z im nij Dwońec), gdzie zwołani dygni­
tarze państwa, senatorzy i t. p. skłaaali mu z 
powodu wstąpienia na tron p o w i n s z o w a n i a  
o 8 -mej godzinie z rana.

Wieczorem, z nakazu władzy, cały Peters­
burg iluminowano, a w parę dni Płaton Zubow 
wszystkich zbójów w liczbie stu zaprosił na o- 
biad, przy którj m wypito 400 butelek szampa­
na (str. 234. Kotzebu? — „Najpamiętniejszy rok 
życia". — Pamiętniki).

Chirurg Vette i doktor Stoif nabalsamowali 
ciało cara-nieboszczyka. Na poranione ręce wło­
żono rękawice, a na głowę, dla ukrycia ran, 
nasunięto kapelusz. Na katafalku wystawiono 
ciało do pogrzebu przez dni 15. Katafalk usta­
wiono w sali, poprzedzającej salę tronową, przy 
głównych schodach.

Ks. Czartoryski twierdzi, że z czasem car Ale­
ksander pooddalał od siebie morderców ojca.

kestanu przejeżdżała przez Litwę, zabroniła zatrzy­
mywać się w dobrach, należących do Zubowów, 
przez które musiała przejeżdżać.

Bynajmniej; *) oddalił jednego tylko Pahlena, i 
to nie w ten sposób, ja k  opowiada ks. Czarto­
ryski.3) Rzecz tak się miała Pahlen dowiedział 
się, że jakiś pop (świaszczennik) ma u siebie 
obraz Matki Bożej z napisem: „ m o r d e r c y  
c a r a  P a w ł a  b ę d ą  u k a r a n i " .  Porwawszy 
tego Dopa i ćwicząc go rózgami, dowiedział się, 
że w kaplicy carowej - wdowy jest także taki 
obraz z takimże napisem. Kazał tedy zabrać z 
kaplicy ten obraz, kiedy zaś carowa użalała się 
o to przed Aleksandrem, a ten zbywał ją  ni- 
czern, udała się do metropolity Płatona.

Ten metropolita koronował cara Paw ła i był 
dla niego szczerze życzliwy. Po naradzeniu się 
z carową, w powozie, zaprzężonym dwunastoma 
końmi, ceremonialnie udał się do cerkwi Ale­
ksandra Newskiego i, po odprawionym tam uro-

s) Oddalił tycb, którzy wierni byli Pawłowi: 
generała Kutajsowa, prokurora Obeljauowa, a na­
tomiast Mikołaja Zubowa mianował swoim adjutan- 
tem i z jego rąk codziennie odbierał podania.

3) W całem opowiadaniu księcia Czartoryskiego
wiele jest niewierności i przeinaczeń, w myśli zła­
godzenia winy Aleksandra. Rozpacz carowej po za­
mordowaniu jej męża ks. Czartoryski nazywa „e-
g z a l t a c y ą "  i, co osobliwsza, nie lubiąc Pawła,
bo Paweł nie lubił Czartoryskich, aprobuje mor­
derstwo Pawła, wyrażając się w ten sposób: że
mordercy, „nie mięszając syna (Aleksandra), odda­
liby bez zaprzeczenia większą usługę Rosyi"— str.
466. Więc zamordowanie cara było przysługa dla 
Rosyi ?! — Czy dlatego, Że popełnione było prsez 
książąt, hrabiów, generałów? H a ! Qnod licet Jovi, 
non Ucet bovi!

czystem nabożeństwie, pojechał do Pahlena. 
chał powoli, prawie krokiem, tak, że ludnoS® 
przechodząca, widząc metropolitę w ten spo1*1 

jadącego, zaciekawiona, co to znaczy, szła T 
ślad za nim. Kiedy przyjechał do mieszkam® 
Pi hiena, wysiadłszy powoli z karety, poc- 
gromadzący się lud błogosławić, inni nadeK  
dzili, a on nadchodzących na nowo błogosławił’ 
Kiedy zaś zebrały się tłumy, wszedł do Pab‘ 
na, wziął go za rękę i, przyprowadziwszy ™ 
okna, rzekł:

— Nieztoinaja twwr’ nikczemniku! Patrz, i* 
ludu; tylko słowo jedno do nich powiem, a r® 
zurwą cię w kaw ałki; natychmiast musisz W? 
nosić się z Petersburga.

To powiedziawszy, pojechał do cara i opo 
dziawszy bytność swą u Pahlena, żądał 
nia rozkazu, aby Pahlen natychmiast ustąp1

Car kazał Bekleszewowi (brzydko o nim .ł 
mina Dzierżawin) napisać w tejże chwili uW° j 
nienie Pahlena i we dwie godziny Pahlen 
jechał do Rewia.

A Aleksander ? Jako nilcukumu zakonu if"‘ 
wieczeslcomu niepodlezaszceyj ? Niestety 1 J , 
Aleksandra przyszła kolej; i on nie natnrm i 
śmiercią umarł. Wedle Ksawerego Branicki®  ̂
który opierał się na opowiadaniu generała ^  
ju tan ta Wittego, obecnego przy śmierci Alek®* A  
dra, zostai on otruty. Truciznę podano 
herbacie. *) .

Kajetan Korzeliń^11
(autor „Basmy")-

’) O spisku ua życie Aleksandra I ob. paffli? 
k i Jakuszkina i w zeznaniach D ekabrystów .

t®1' I


